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Sic inler infirmitatem unins, temeritatemquo multorum, m,odium 
optima.tes possederunt locum, quo nihil potast esse modcratins: quibus 
rcmpublicam t·uentibns, beatissimos> cssc popu los nccesse est, vaCllOS 
omni cura et cogitationc. aliis perm isso otio SU 0, quibus id tuendum 
cst., neque commitendum, ut sna. comDloda populus negligi a. principibus 
llUtet. Nam mquabilitn.s qnidem juris, qnam amplexantul' liberi populi, 
reque sCr\'ari potest: ipsi enim populi, quamvis solnti effrenatique snnt, 
prrecipuc 'multis multa tribuunt, et cst in ipsis magnu5 delectus hominum 
et dignitatum; eaquc, quro appellatur requabilitas, iniquissima. est. 
QuuJn en im paf habetul' houos sllJUmis et iuiimis, qui sint in omni 
populo neces.l:ie est, ipso. requitas iniquissima. sit: quod in iis ci\·itatibus, 
'lUie ab optimis reguntnr, acc�dere non potest. 

Cicero, d, R. P"blica. 

WARSZAWA. 
NAKŁAD I DRUK S. LEWENTALA. 
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i .T óze:ro vv i  Kraszevvs k i en1.l. .... 

Przypomz'nam wam, zacni przyjacz'ele, ,szczęśhive chwźle, któ­
reśmy przepędzili lat temu aziesz'ęL:' pod moją strzechą, Niestety, 
zdaje sz'ę że to m'e tak dawno, a już dwóch z nas przeniosło się 
do lepszej siedziby, gdzie na nas czekają, a właśnie najmłodsi 
nas wyprzedzili, 

Pokazywaliśmy sobie wzajemne prace, powierzaliśmy nasze 
literackie p1'zedsięwzięcia bez zawiści, bez zlośliwości, bo patrzali- . 
8my na to, co każdy mia{ oddać publicznoścź, jako na wspólną 
pracę podjętą dla pożytku ziomków. Jeden w d1'Ugzin znajdywał 
zachęty, szczere rady, pobłażanie, zwłaszcza ja, który dopiero kilka 
k1'oków b.yIem zrobił na polu literatury i tak słabe miałem za­
slu,gi. 

Rzecz pewna, że tyle bylem nieufny w, sobie, że gdyby nie to 
nasze kilkudniowe połączenie z sobą, małe i krótkie obrazki były-
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by dotąd jedyne tW01'y, na jakie byłbym -8z'ę odważyl. Pmce dłuż-
szego tchu ,!»ydawaly mi się p1'zechodz, ić siły, jakz'emi Bóg mnie 
obda1'zyl. Z tem nie taiłem się p1'zed wand. W moich wynu­
Tzeniach była sama pmwda. Bo kiedyście mnie zachęcali do 
ogłoszenia ZJowżeścz' na szerokie 1'ozmz'a1Y,- do czego mnie poniekąd 
przynaglał bezimienny krytyk Pamiątek Stal'ego Szlachcica w je­
dnem cżasowem pismie w Poznaniu ogłaszanem, ja wam odpo-
wiadałem, że z wz'elkzem upodobaniem czytam romanse wysta­
wujące współczesną obyczajowość, ale wh liciby nigdy nie Z)owięk­
sZę, bo nz'e umiem patrzeć na teraźniejszość, gdyż ol'gan widzenia 
mojego umysłu jest takiej natU1'Y, że p1,zedmiot na któ1'Y patrzy 
powz'nz'en być nz'eco oddalony, żeby zostal odemnze schwyconym; że 
jestem z rodzaju tych' słabowidzących, co dla czytania Z1nu­
szeni są pismp od oczu p7'zedzielac jakąś p1'zestrzenią, bez' czego 
litery;. 

mięszają się, plączą pl'zed niemi tak, że ich ''oz poznać nie 
umzeJą· 

Forma p1,'zybrana od Walter-Slćotta była odpowiedniejszą mo­
jemu usposobieniu. l nie zdołam nzgr4; wypowiedzieć wmżenia, 
ja/ew na mnz'e sprawuje każdy płód tego znawcy Sel'ca ludzkiego, 
nawet z liczby tych, któ1'e k1'Ytyka w drugorzędnym stopniu posta­
wiła. llie jestem tyle zuchwały, bym swoje pl,zekonania innym, 
nal'zucał, ale też nie wstydzę szę moich p1'zekona1i. Powtórzę io, 
co wówczas pl'zed wami mówiłem" że wedle mnie najpierwszym pz'­
sarzem XIX wieku fest Walte1;-Skott. Bo on jeden urzetelnił w so­
bie w olbl'zymich 1'ozmiarach wszystkie warunl.,"i prawego pisar­
stwa. Jest on albpwwm największym poetą, największym histo-
1ykiem, największym moralistą. Bez używania, a tem mniej wy­
myślania fOl'mUł jilozoficznych, a może właśnie dlatego, jest naj­
potężniejszym' jilozofem narodowym (a wy wiecie, że Op1'ÓCZ Filo­
zofi i ściśle narodowej, innej jako 1'zeczywistą naukę ani p1,zyjmuję, 
ani pojmuję); że co najwięcej mogłaby być jakaś ogólna metoda 
dla Filozofii, cz�.qo nawet nie jestem pewny, ale że ogólnej Filozofii 
być nie może, jak to utl'zymują ci, co nieco ost1'zelani z nauką mają 
siebie za filozofów, lubo w pismach swoich na każdym, k1'oku do­
wodzą" że wyobrażenia nie mają o tem, co stanowi Filozofią, że 
na1.l·et" roz1'óźnźć nz'e umieją formuły filozoficznej od jej metody. 
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Ale właśnie, że un-dałem cenić nieśnuertelne zalety Walter-Skotta, 
nie śmiałem puścic Się 1W szlak przez niego utm'owany, pomimo 
'Wszystkich moich pociągów. . 

Co najwięcej mnie odstmszało od naśladowania tego u·z'elkiego 
męża, to była właśnie jego forma, 1'zecz najlatwiejsza do schwy-

, cenia, . Bo nie może byc nic nędzniejszego nad czczość, ozdobio­
ną nadobnoścz'ą formy, Któż bez ziewam'a zdoła czy tac Hen1'Ya­
dę, ten zbz'ó1' jałowościjrancuzlcich w f01'mie Home1'Ycznej? Jest­
Zz" ną świer:ie mąż światły, któ1'Yby powtó1'zył czytanie błądzącegQ 

. żyda i Tajemnic PaMJża, gdzie forma Ariosta. jest tak wz'docznie 
p1,zybmna? Coly lclassycyzm X VIll wieku, porm1no jego 1':e­
IJzywistych zasług,. dlaczego z taką nawet p1,zesadą od1'zucony zo­
stał smakiem racy,onalnym pózniejszego pokolenia? oto dlatego, że 

jormą sim'ożytną, jakkolwiek nadobną, . umowa/; oblekać myśh 
i wyobl'ażenz'a, płody zupełnie odmzennej natury. ,Przekonany 
bylem i t1'wam statecznie w tbn p1'zekonanzit, że każda ewolucya 
myśli ludzkiej, wymżająca się w piśmiennictwie, musi wY1'obić dla 
siebie nową !01'mę, zawsze wypadkową, bo ściśle zjednoczoną z 1'ze­
czytu"istą natu1'ą przedmiotu, a wcale niepoślubz'oną a priori wyro­
zumowanym wybo1'em. Pmwo to bezwyłączne nie tylko w Litem­
turze, ale we wszystkich tu-y1'obach umysłowych ludzkości, gdzie 

jonna o tyle jest pmwą, o ile z gó'ry nie była obmyślaną. 
Bywały między nami o to częste dyskussye, ��óre gdyby były 

zapisane, p'zj;niosłyby jahś pożytek' dla młodych litemtów, Jak­
kolwiele bądi, waszym zachętom, waszym radom wznienem, iż 
-wzz'ąłem się do powieściopisarstwa na szersze 1'ozmia17/,· Wkrótce 
po' naszern rozstaniu zacząlern pisać Listopad, a ta pmca ciągle 
p1'zel'ywana . zat1'Udnienz'ami urzędowanza, lctóiremu się oddałem 
z pełnem poświęceniern dla moich współobywatelów, lubo być może, 
że nie umiałem im się podobać,' dopiero'w stoNcy dokonaną była; 
póinzej w trybie życz'a cz'qg le swobodniejszego ogłosiłem ,Zamek 
Krakowski. - Nie wiem, czy wam powinienem być wdzięcznym za 
to, żeście mnie ośmielz'li d() tego zawodu, ' Zdaje mi się jednak, że 
tak jest.· To prawda, że pisma niewiele chwaliły te utw017/, ale· 
pochwały piśmienne są tu,'elce pod�fJ'zane, jeżeli są współczesne· 
'samemu' przedmiotowi tych' '{Iochu·al. liV da1lym c.z asie , auto1' 
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mierny musi mieć więcej chwalców niż dobry, bo ma wzęcej kole­
gów, a tern samem przyjaciół. Miemy autor nie posiada się z 1'a­
dości, kiedy go jakiś piśrnid'zarz pochwali i Za1'�Z się stara unJwią­
zać podobną monetą. \ T.ym sposobem ?'obi się cias'ne koło kon­
wencyjnych pochwo1, pieniądz papierowy zdyskredytowany, ktÓl'y 
tyZko między obszarpańcami intellektualnemi kU1'8'llje, a któlym nie 
tylko geni'IJsz, ale nawet prawdziwy talent się brzydzi. A co do 
nagan! M�i Boże! quando duo dicunt idem, nO)1 est idem. 
Nagana jednego jest prawdziwą naganą, ta sama nagana ,w in­
nych ustach· staje się rzeczywistą pochwałą. Wszależe 111ądl'Ośc. 
narodów WY1'zekła: vituperia stultorum laus est. Co do mnie, 
przyznam się wam, zacni przyjaciele, że nigdy nie byłem zupełnie 
zadowolniony żadnym moim utw01'em. Jeżeli który z was po­
chwalił go w nader chlubnych dla mnie wymzach, pomyślałem. 
soMe: może, być w nim jakaś zaleta �zględna, (lle że tak znako­
mioi mężowie nad nim się unoszą, to zwyczajnie stronność przyja­
cielska, zachęta zasłużonych pisarzów dana rozpoczynającemu ten 
zawód, któ1'Y sarni już świetnie odznaczyli.- Ale daleko mi jesz­
cze do prawdziwie dolmego autorstwa. 

Dopiero kiedy szubrawcy 1'zucili się na mnie z k1ytykami nwy 
pism moich, ale rzeczywiście mojij osoby, i kiedy z pierwszych 
okresów moglem, już poznać naturę ich u�ysłu i ich uksżtalcenia, 

.·a jeszcze łatwiej domyślić się o poziomości ich towarzyskiego poło­
żenia, zacząłem o sobie lepiej trzymać, nahylern samopoznanie ja­
kiej wa1'tości. . Powiedzialem sobie: jużci musi być cóś dobrego, 
i bardzo dobrego w moich pismach, kiedy· ludzie podobnego kali­
bm tak są niemi pr'zerażeni, że aż wpadli w stan gorączko1.vy, 
w jakąś malignę umysłową; delirium już zaczyna być ich stanem 
normalnym. Zeby przynajmniej delirium wesołe, ale ponUJ'e, 
hipochondryczne, jakiemu ulegają zwykle· ci, którzy mając O sobie 
przesadzone wyobmżenia, położeniem swojdm są odepchnięCi od 
wyższych WaJ,'stw towarzystwa, niecnem, a nawet bezczel'(lim gl'U­
biaństwem nie mogąc 2'ch uwagi ściągnąć ku sobie. Poruczajmy 
ich Bogu, prośmy Go, żeby im dał opamiętanie, a uciekajmy jak 
najśpieszniij od tego smrodliwego kału. . 

Wy,�cie może zapomnieli o jednej okoliczności owoczesnego na� 
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szego zjednoczenia, .Ale ja ją dobrze pamiętam: oto postanowlliśmy 
lC(J,żdy z nas uczqić pamięć tego zebrania ja"h,"l'ernś pismem, poświę­
cont!1n, tym, którzy je składali. Nie śpieszyliśmy z wykonaniem 
naszego postanowienz'a; ale starzec, który lekkim polotem leet' ni­
czem niewstt'zymany, za nadto pośpieszył, kiedy aż zabrał dwóch 
z pomięflzy nas; najwlaściwiij mnie najpierwszemu dotrzymać 
danego słowa, bo że jestem od was najsta1'szy wiekiem, najrn,niej 
mi wolno .dowierzać czasowi. Ocldaję więc wam mojego Smi-, 
gielskiego. Przyjmcie go nie wedle jerlo 1'zeczywistij wartości, nad 
którą' się nie zaślepiam, ale wedle tych UCZ'I.lĆ szacunku i przyjaźni, 
jakie mam dla was, a które przynajmniej z mojej strony nz'gdy za­
chmurzone nie będą. Jeżeli ta nowa powieść zasłuży na jakąś 
wdzięczność potomności, to chyba dlatP.go, iż stanie się powodem 
wywiązania się waszego nowem wzbogaceniem lz"teratury naszej. 
O co śmiem was upmszać, gdyż moją rzetelnością nabY:łem jakie­
goś prawa do tej śmiałości, a nieciel']Jliwość, z jaką oczekuję od 
was dob1'ego skutku mojej prośby, ledwo że8ię nie równa tymże 
uczuciom, z jakiem i mam zaszczyt być 

Waszym Sługą z' Przyjacielem, 

}lUTOR �ISTOPADA. 
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Adam· ŚmigieIski. 

I. W s t ęp. 

Za króla Sasa było szlachcicowi do pasa, takie to było przysłowie 
ludu, nieomal dokuczliwe dla króla Stanisława Augusta, bo jak wiado­
mo, on jeszcze w stanie rycerskim będąc, był jawnym przeciwnikiem 
saskiej krwi, lubo ten dom wyniósł jego ród nieznany w Polsce na 
najwyższe dostojeństwa. Któż nie wie, że pan stolnik Poniatowski, 
posłujqc z ziemi Litewskiej na sejmie, miał ten nieszczęśliwy za "Szczy t, 
iż go zerwał, co mu nieraz przypominano kiedy został królem. Jesz­
cze to wtedy byłby rozsiekany prżez stronników wówczas pa.nującego 
króla, gdyby pan Mokronowski, mqż dla osobliwszych przymiotów ser­
ca i rozumu, mający wielkie zachowanie u szlachty, nie był go, zasło­
nił i rozbroił szlachtę zręcznie przytoczonym .wi�rszem Lukana : 

Quis furor, o CiVC8, quac tanta licentiiJ ferri? 
'ro pewna, ze za królów Sasów dobrze ,się Polsce działo,' lubo na 

to literaty nie chcą pozwolić ; ale i to niemniej pewno, że nie głos 
l iteratów, ani nawet filozofów, ale głos ludu jest głosem Bożym. 
. Rzeczpospolita cieszyła się pokojem i obfitością, która z pokoju 

wypływa. Nie znała praw fiskalnych tamujących handel ; do kraj n 
wszystko swobodnie wpuszczano, wszystko też z niego wypuszczano. 
Pieniędzy było w bród. bo jeszcze nie były się rozprzestrzeniły po na­
rodzie zbytki, które później szert'lkie dostatki rozproszyły: Magnaci 
żyli zwykle ze swojemi licznemi dworami na wsi, w zamkach spadko­
wych, a tych wewnętrzne ubranie, dziś nie tylko dla podpanka, 
ale ledwo że nie dla dzierżawcy zdałyby się zanadto ubogie. Kuch­
mistrzów z zagranicy nie wypisywano. Wojewoda na swoim stole nie 
takiego nie widział, czegoby znaleźć nie mógł i u swojego podstaro-
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sClego, jeno że nie w , takiej ,obfitości, i że strawa nie tylko piwem 
i miodem, ale winem była zakropiona : a jeżeli był jakiś zbytek, bez 
jakiego społeczność ludzka ani może, ani nawet powinna się obchodzić, 
ten okl\zywał się jedynie w wielkiej ilości sług, domowników, gości, 
niemniej w koniach, zbrojowniach, bogatych rzędach i licznem my-
śłiwstwie. ' .. 

Bezwątpienia, województwa ruskie były narażone 'bez przestanku 
na napady Tatarów krymskich, kozaków zaporozkich i hajdamaków. 
Wszakże to złe nie było tak wielkie, jak go zniewieściałość naszego 
wieku sobie wyobraża. Bo w narodach jeszcze nie zużytych tą jakąś. 
ogładą, która przywbszcza sobie nazwisko ukształcenia, zawsze wyra­
biają się same z siebie jakieś prawidła moralne, łagodzące chuci mor­
dercze i łupiezcze. I tak, między rozbójnikami obudwóch brzegów 
Dniepru, a nawet między Tatarami, wyrobiło się jakieś silne uszano­
wanie dla chleba, jako dla pierworodnego daru Bożego człowiekowi 
wygnanemu z raju. Nie było przykładu, żeby gumno �omu podpalo­
no, właśnie dlatego, że w przekonaniu tych ludzi na pół zdziczałych 
odwrócenie tego Bożego daru od pożytku cdowieka było istne m świę­
tokradztwem: a że bogactwo szlachcica Rusina szczególnie opierało 
się na chlebie, o tyle mniej w nim szkody ponosit Na noc zapędzał 
swój dobytek do tego, co w każdej prawie wsr nazywano zamkiem, 
a rzeczywiście było folwarkiem słomą pokrytym, ale' otoczonym wała­
mi i ostrokołami, z po za których odbywali straż kozaki nadworni, 
uzbrojeni w spisy i samopały, a gumno swoje poruczał opiece Boskiej ,  
która go nigdy nie zawodziła. 

W czasie zimy napadów nie bywało, dla niedostatku paszy. Jn­
kursy e rozpoczynały się w maju, kończyły się przed żniwami. Dzier­
żawca, dożywotnik, czynszowy_szlachcic trzy części roku żył spokojny; 
prawda że czwarta była niewygodna, bo z rodziną swoją nigdy nie 
nocował w domu, ale w polu, i to co nocy w innem miejscu. Często 
potykał się z najazdem, często korzystne zwycięztwo odnosit Wzwy­
czaił się był do tego homerycznego życia, które stało mu się obycza­
jem, i w rzeczy samej nie musiało być bez powabów, kiedy mnóstwo 
szlachty przesiedlało się z Wielkopolski i Podlasia na Ukrainę, a nie 
było przykładu, żeby szlachcic ukraiński przeniósł się do jakiejś spo­
kojniejszej części Rzeczypo�politej .  Chłop tylko Tatara mógł się 
obawiać, bo Zaporożec i Hajdamaka tylko szlachcicowi i żydowi był 
wrogiem, a tamtego owszem przyjacielem, często kumostwem, po­
krewieństwem, lub nawet serdeczne m uczuciem z, jego chałupą 
związanym. 

. . 

Zydzi. wprawdzie byli w ciągłej obawie, ale i oni umieli sobie po­
radzić. Zyli w miasteezkach, a każde miasteczko było albo królew­
skie, albo jakiego magnata, bądź duchownego, bądź świeckiego. Jeżeli 
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królewskie, w niem mieszkał starosta, albo j ego substytuci, jeżeli ma­
gnackie, gubernator. Starostowie i gubernatorowie mieszkali, w zam· 
kacb aż nadto ohronnych przeciw najezdnikom, którzy oprócz ręcznej, 
innej broni nie. mieli. Żydzi kupcy w tycb zamkach mieli swoje skła­
dy, a ci z pomiędzy nicb, co trzym'ali w dzierżawie szynki wiejskie, je­
żeli doświadczali od najezdników krzywdy, mieli też z nicb i zyski, za" 
bezcen cz�stokroć kupując od nich łupy, jakie im się udawało zdobyć. 
Zgoła, lubo takowego stanu rzeczy nie myślę podawać za wzorowy, 
wszakże można było do niego się wzwyczaić, i ,to pewna, że szlachta 
była do niego wdrożona, a żydzi, lubo najwięcej na niebezpieczeństwo 
narażeni, przecie w powszechności umieli siebie wzbogacać. 

Nie ma przyczyny, bez skutku, a ten stan rzeczy szkodliwe skutki 
przynosił Ukrainie. Małych władztw. w niej jeszcze nie było. Sze­
rokie uk:raińskie ni�y by'y wyl'ączną własnością kilku magnatów. albo' 
królewszczyzny po większej llzęści tymże magnatom spuszczone. Gdyby 
oni mieszkali w tycl;i swoich dobrach, ich siły' połączone były zdoln'e 
zabezpieczyć spokojność mieszkańców, ale ich oficyaliści, których 'potom­
kowie składają przynajmniej w wielkiej czę,ści nowe nasze obywatel-' 
stwo, tego właśnie się lękali więcej niż morowego powietrza. Nie 
prz'8stawali straszyć swoieh panów to Tatarami, to Zaporożcami, to ich 
własnymi poddanymi, przypominając im jeszcze niezbyt oddalone cza­
sy pożóg Ohmielnickiego, podczas gdy sami więcej im szkody rzeczy­
wiście przynosili niż te, którychby mogli .doświadczyć od obcych nie­
przyjaciół. Już dziś dla kogo jest tajemnicą, że wszystkie bunty ludu 
ukraińskiego, począwszy od Ohmielnickiego, a kończąc na rzezi hu­
mańskiej ,  nie z winy samych panów., ale z'nieludzkiego i nieroztropne­
go obejścia się ich oficyalistów powstały ? że dziś nawet, chłop niegdyś 
ruskich województw ma jakiś niezatarty pociąg do krwi wywłaszczo­
nej dawny eh magnatów, a ponurą karmi nienawiść w sercu przeciw 
tak od siebie' nazwanym podpankom, 'od któryeh dotąd doświadcza 
ucisków wszlllkiego rodzaju, nie upatrując w nich· żadnej wyższości 
moralnej. Rzecz tak pewna, że odkąd Szczęsny Potocki osiadł na, 
Ukrainie (*) wkrótce po rzezi humańskiej , odtąd szlachcic i żyd nie­
przerwanym cieszyli się pokojem j, byli woJnemi od napadów.  

,C·) Szczęsny Potocki, tak spotwarzony w swoim zawodzie politycznym, był rzc­
czywi�tym dobroczyilcą, Ukrainy. Nie było jednej glLłęzi pomyślności tego kraju, kt6- , 
l'ćjby nic dal popf2du on i jego krewny Proc Potocki. Kiedy Szczf2snemu urodził się 
pierwsz.y syn, nazwany także SZcZf2sDym, on gromady Humańszczyzny przywołał, b,y 
go trzymały do chrztu. Szczf2sny był chrzestnym synem całego l!ldu hnmailskiego. 
To przymierze religij ne, zawiązanc między całym narodem a spadkobiercą władzy nad 
nimi, było skutkiem wielkiej i zbawiennej myśli politycznej, zwłaszcza jeżeli' zec,hce­
my sobie przypomnieć okres, w kt6rym 6w mąż ją pojął.. On był prawdziwie ojcem 
swoich poddanych; całą Humańszczyznę obduzył swobodą, znosząc powinnoś�i inwcn-· 
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Inne części Rzeczypospolitej były w stanie tyle kwitnącym, że już 
nie miały czego zazd/rościć ościennym państwom. Wszędzie się wzno­
siły zamki smakownej struktury, wszędzie miasta i miasteczka zalu· 
dniały, wszędzie był ruch, handel, wszędzi�,' oświata rozwijała się na 
zasadach religijnych; nawet gdzie niegdzie jawiły się rękodzielnie, sto­
sownie do rzeczywistych potrzeb narodu. Wielkopolska zwłaszcza 
umiała kojarzyć porządek nillmiecki z duchem szczeropol�kim, nie do­
puszczającym zatarcia rodzinnych cech narodowości słowiańskiej, 
która szczególnie w stanie szlacheckim się piastowała. 

I tak szlachci� patrzał bez 'zawiści na Niemca i żyda wzboga­
cającego się handlem, a sam pracował na roli swojej ,  jeż,3li ją miał 
z łaski Pana Boga, htb, na cudzej, / jeżeli był ubogim, albo ćwiczył się 
w palestrze, jeżeli mu się udało skończyć szkoły, a jeżeli nie, szukał 
służby po panach, Biali nie wyjdzie na człowiAa. fru się mówi jeszcze 
o pewnym doborze rycerskiego stanu, bo massa szlachecka, nie każąc 
bynajmniej rodowitości swojej ani podłemi czyny, ani' cierpliwością 
nikczemną na przemoc, któraby: jej sławie uszczerbek przynieśp mo­
gła, zewnętrznie tam tylko różniła się od poddaństwa, że każdy nosil 
l:izablę u boku, nawet kiedy pługiem lub płużycą rozdzierał ziemię jemu 
zaczynszowaną· 

Ale z pomiędzy tej mniejszej liczby, która przedsiębrała siebie w co ­
kolwiek wyższym zawodzie kierować, młodzieniec wychodzący z domu 
rodzicielskiego dla szukania szczęścia po szerokim świecie, uważał sie­
bie za dobrze opatrzonego, jeżeli za całkowity fundusz otrzymał z 1'0-
dzicielskiem błogosławieństwem kontusinę i żupan nowy, pas jedwabny 
od święta, kapotę sierakową na codzień, opończę ,z grubej welny od 
mrozów i deszczów, szablę doświadczoną, dziesiątek tynfów na drogę, 
i kilkadziesiąt plag odjezdnego. , Taki bywał pospolicie jego inwen­
tarz materyalny: co do zapasu duch6wego, wielka wiara, wielka odwa­
ga, wielka sumienność, wielkie wyobrażenie o swoim klejnocie szla­
checkim, żeby go nie splamić żadnym niecnym uczynkiem, i trochę ła­
ciny, a chło/ piec. szla,chetny, bogaty w nadzieje, z tym zaspbem pusz­
czał się na ,wolą Bożą, i nie było przykładu, żeby go Bóg opuścił, a WieI-

turskie, a natomiast zaczynszowując jej wlościa'n. Włościanie tć� umieli mu być wp,zię­
czni. Z rozrzewnienieol przypominam to sobie, kiedy jeszcze w wieku dziecinnym 
nawiedzalóm Tulczyn z moim ojcem, i moglem 8i� przypatrzyć temu ,przepychowi' go­
śdnności magnackiej, która tam się zachowała przez długi czas, nawet po śmierci 
S�częsnego. Tum znakomici mężowitl, jako Trembecki, Jlln Potocki, MIlcel, Dyzma 
Tomaszewski, Benedykt Hulewicz, rozsiewali że tak powiem poezyą, nauki i dowcip. 
Nie wiem, czy pomimo tak okrzyczanego nnszego postępu dziś podobne towarzystwo 
dobraćby' można. Co arystokracya, zrobiła dla narodów, to aż nadto wiadome. Od 
dawna czekamy dobra, które ma przynieść demokracyu, Dotąd otrzymaliśmy od nićj 
wiele obietnic' a jes'lcze więcćj nieszczęść. 
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kopoIska, trzymała się obyczajów rozpowszechn�onych w narodzie 
jeszcze ściślej , niżeli inne części Rzeczypospolitej. 
. Już w owym ezasie Krotoszyn, miasto leżące w województwie Po­
znańskiem, a własność potężnego rodu Potockich, odznaczało się ,na­
wet w Wielkiej-Polsce swojemi jarmarkami i pięknością kamienic 
<ltaczających jego rynek. Joachim Potocki, wojewoda Bebki, osadził 
był w tern 'mieście wielu kupców i rzemieślników z Saksonii i Szlązka, 
wyrobił dla. nich magdeburyą, wystawił im swoim sumptem Kirchę, 
opatrzył ,utrzymanie przyzwoite pastora, i nadał im wiele przywilejów. , 

, Pod koniec życia wymurował obszerny ratusz na środku rynku, na­
wet wójta i ławników dwa razy na rok w zamku przypuszczał do swo­
jego pańskiego stołu, nie bez Jakiego zgorszenia swoich sług, którzy 
,wszyscy byli ze szlachetnego rodu .. Syn jego Józef, później wojewoda 
Poznański, przydał' jęszcze nowe przywileje mieszczanom Krotoszyń-
skim. których liczba znacznie się powiększyła. ' 

, '. Mieszcza�ie Niemcy żyli W kamienica�h rynku i ulic przytykają­
.oych doń. Zydzi mieli oddzielną siedzibę w innej części miasta koło 
kollegiaty; mieszczanie p olscy, zajmujący się szczególnie'ha�dlem.wie_ 
przów (*), mieszkali w swoich drewnianych domach na przedmieściu 
nazwanym Pilawce, gdzie był klasztorek Augustyanów, a to przedmie­
ście łączyło się z innem; nierównie obszerniejszem. nazwane m Zawale, 
zamieszkałem od czynszowej szlachty i gracyali'stów zasłużonych do­
mowi Potockich, którzy mieli dożywotnie prawa ,na dworki i grunta. 
Zawa.le było częścią najwesełszą Krotoszyna i rozciągało się amfiteatrem 
aż do rzeczki KJ'otoszynką nazwanej ;  nad tym amfiteatrem wznosiło 
się kollegium Jezuickie, a jeszcze wytej błyszczały baszty' przepyszne-
go zamku Potockich. ' 

, 
Nie tylko czynszownicy i. gracya�iści tego domu, ale nawet nieza­

wisła od nikogo szlachta garnęła SIę do Zawali i budowała dworki, 
łub je najmowała od posiadaczów dla blizkości kollegium Jezuickiego, 
gdzie oddawała swoje dziatki n� wychowanie. W całej okolicy nie 
było dzietnego obywatela, coby Dle starał się o jakieś locum standi dla 
siebie w Krotoszynie. by w niem �trzymywać dziatwę z dyrektorem, 
i samemu kilka razy na rok przynajmniej kilka d,lli pcsiedziM. A do 
dWbrku, gdy obywatel zajechał, tyle tylko że w nim nocował, bo 
z rana chodził do Jezuitów na nabożeJistwo i śniadanie, poczem na 
obiad i wieczór do wojewody, któ tedy tylko miał siebie za zupełnie 

(.) Handel wieprz6w był tak wielKi w Krotoszynie, że żołędzie las6w otacza­
j�cych Krotoszyn, jedynn puszcza dębowa obszerna w Wielkiej -Polsce, przynosiły 
rocznego docllOdu sześćd7.iosiąt tysięcy ostatniemu wojewodzie P oznań�kiemu z domu 
Potockich. 

REewulJr.i: Adam Śmigi.I.ld• 2 
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szczęśliwego , k iedy jego pokoje były tak pelne, że zaledwo ,w nich 
przec i snąć się można było przez szlachtę. . , Między terni dworkami odznaczał się jeden nie tyle strukturą, któ­
n� byla pODobną do wszystkich innych, ile obszernością. swoich atti­
nencyj . Był przy nim duży sad, niżej łąka w części lnem z,asiana, 
a w samym dole po,nad ruczajem ogród warzywny, ledwo okiem zmie­
rzony,' g,dzie � jesieni wygląda.ła kapusta, jakby głowy Turków , w za- ' 
wojach 'na pobojowisktł Chocimskhlm. Sad spuszczający się ku łące 
między poł iIdniem a, zachodf'm, tak by.ł szc,zęśliwie' po�ożony, że go­
spodf:Lrz pliędzy owocowemi drzewami , star,ownie obcinane.mi z wszel­
kich pasoży�nych gałęzi, zasadzi.l winnice i doczekał się, że co roku 
po kilka an�ałów wina wytłaczfLl; z tych jeden ofiarowal zawsze oj­
com Je�uitom na trzy mszy śpiewane na jego intency�; drugi anta! 
był dla jaśnie wiehpoinego wpjewody, który ten upominek przyjmQ­
wał uprzejmie, a gospodarz min,r ,przyjemność widzieć swoje domoro­
sle wino na pańskim stole; inne an,ta.Iy spija.ł, z, przyjaciołmi, b,o , do­
ciekł, ze nad dwa lata nie da'wało siebie z�.chować bez nabycia niezno-
śnego obrz�sku . " , ' , 

Winnica była więc dla niego zabawą i podsyceniem gościnności, 
a ,nie zyskiem, ale , miał w ogrodzie swoim pszczeln ię,' która mu r�e­
czywistą korzyść przynosiJ'a, bo gdy' się rozpowszechniło przekonanie, że 
jego miód 'z kwiatów winograoowy,ch wyrabiany; miał być osobliwie 
podatnym do sycenia, w jesieni nie móg.ł się opędzić od żydów, t.ak 
jeden przed drugim wyrywali sobie jego miód. Dworek opierał się 
tyłem na ogród, z czoła �ia.ł przed, sobą obszeIlly dziedziniec szyzeI. 
nie oparka.niony, gdzie się zamykały zabudowania gospodarskie, jako : 
obory, stajnie, koszary , chlewy, kurniki, 'wszystko porr.ądne, schludne, 

, dobrze opatrzone, tak ż'e z pierwszE\go rzutu oka zaraz osądzić rpoina 
było, �e to musiało być mieszkan ie S7.lacbc·ica rządnego, starannego , 
i je�eJl nie bogacza , to przynajmniej , maj�cego dobry i smaczny ka­
wał chleba: mówię szla'chćica, bo nad wrotami dziędziń�a, po pod któ­
remi szedł gościniec na dwie części rozdzielają;cy Zawale, m. tablicy 
drewnianej był zawieszony , odmalowany olejno herb Łodzia, �edle 
�ta!od�wnego. oby'c�aju, który dopiero wtedy stał. się prz�dmiot�m po­
smIewlska, k1edy IiamnM,y,ło się w obywatelstWIe naszem takich, co 
lubo jakimś. hęrbem się pieczętują, wiedzą w sumieniu swojęm, że do 
niego nie mają prawa. Ale w owym czasie' każdy, mieniący siebie 
szlachcicem był nim rzeczywiście, 'mial rriezaprzeczone prawo do swo­
jego godła. któr�go znaczenie pojmował, a więc nie potrzebował pod­
kradać się pod cudzy herb, do jakiegolJy naturalnie przywiązania mieć 
nie mógt , , ' 

W samej rzeczy ten dworek z attynencyami swojemi dziś, kiedy 
"fi wieku :po,st�powym województwo Poznańskie postąpiło na wielkie 
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księztwo, by.łby uważany za majętność. Wtedy hył uczciwą szla­
checką zagrodą. Ale dotąd nie wiemy, kto był ten szlachcic, co wy­

- Uaczał wino, .berbem się popisywał na cudzym gruncie, i widać, że 
nie musiał mieć wlasnycb poddanych, kiedy mieszkał w dobrach Po ­
tockich. Poczekajcie, zaraz się o tern dowiecie. 

II. O przodkach naszego bohatera.· 
Dożywotny: właściciel tego dworku był Zac'haryasz Śmigielski 

herbu ;todzia, potomek starożytnego w Wielkiej Polsce, domu, bil> 
nawet jest miasto w województwie Poznańskiem nazwane S migiel, za­
łożone przez jednego z jego antenatów za panowania Kazimierza 
Wielkiego. Dom ten stopniami, przez podziały ojcowizny i wyposaże­
nie dziewek upa,dał tak daleee, że już za Zygmunta III przestał bye 
osiadłym w swojem gniSl.zdowein województwie. Wszakże dziad Za­
charyasza był'żonaty z siostrą owego sławnego Lubienieckiego, co go  
nazywano papieżem Aryanów, a ta mu przyniosła w posagu wieś 
Psarki, w województwie Sandomierskiem, powiecie Radomskim . . Syn 
jego a ojciec Zacharyasza odziedziczył tę wieś po matce. Był to je­
den z dzielnych rycerzy na wojnach B.atorego króla i w pierwszych 
wyprawa�h Zygmunta III, a że wysokich nie dostąpił zaszczytów., to 
z p.wóch przyczyn. Raz, że był upartym Aryaninem, powtóre że 
przywiązawszy się do domu Zebrzydowskich dał siebie wplątać do 
tego rokoszu, który omal że nie strącił z tronu Zygmunta. On to był 
napadł na namiot króla i tam go szukał z szablą wydobyta, krzycząc: 
"a gdzie ów Szwed?" , 

• 

Nic dziwnego, że po uśmierzeniu tego rokoszu miał dla siebie 
przegrodzone wszelkie ścieżki do pomyślnego zawodu. Do króla nie 
było po co się udawać, a dom Zebrzydowskich wy'zuty ze znaczenia, 
� zubożały tym rokoszem, już nie był w możności wywiązania się 
Jemu za jego poświęcenie. Rycerz, kiedy jeszcze wszelkie na­
dzieje nie były go opuściły, chociaż już podżyły, ożenił ,się był z mło ­
dą panienką, która w posagu nie przyniosła m u  nic innego, tylko naj­
rzadsze cnoty, gładkość lica, płódność i zacne imię, gdyż będąc Bu­
cz�cką, pięczętowała się tą samą Pilawą co i dom Potockich, a na do­
�Iar nieszczęścia pan Stanisław, bo takie było jego imię, swoje Psar­
k!,�ak był obciążył dl'ugami. że w nich spodziewać się nie mógł zna-
lezc życie swobodne i spokojne. , 

, Jedna mu po�ostała nadzi�ja, że gdy wszedł do rokoszu Zebrzy­
d?wskiego za radą wuja swojego Lubienieckiego, który uważał detro­
nlzacyą króla jako rzecz naj zbawienniejszą dla, wyznawców ary ani z­
�u: �em Barnem nabył u swoich -współwierców niemałycb zasług, 
l że CI mu przepaść nie dadzą. Udał sie więc do wuja.,- ale ten uczo-

2* 
.: 
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ny flUlatyk najgorzej go przyjął i wyraźnie mu oświadczyl, że prawo-' 
wierni mają go słusznie za fałszywego brata, gdyż ośmielił się poją ć 
żonę pogankę, papieżniczkę, ze wzgardą prawa Bożego. które zabra7 
nialo Izraelitom kojarzyć się z Amalecytkami; że Ezaw za podobny 
występek strąconym został z dostojności pierworodztwa, że więc pod 
żadnym względem nie powinien się spodziewać od niego najmniej-
szego wsparcia. " , 

Poruszony do żywego pan Stanisław udał, się z małżonką do swo­
jej matczyzny, którą zatradowaną zastał tak, że z miłosierdzia wie­
rzycieli dostaJ'a mu się chałupa i zagon, gdzie znakomity niegdyś to­
warzysz pancernego znaku, wraz z żoną zacnie ul'odzoną. pracować 
musieli jak zaciężne chłopstwo. Nędza była wielkaj sam już niemł'o­
dy i niezdatny do rolniczej pracy, zupełnie dla niego nowejj żona ja-

, ko młoda, mogąca prędzej do niej się wdrożyć, ale ciągle brzemienna, 
a zaledwo wyda na świat dziecię, zaraz się z niem i rozstaje, tak że 
po chrzcinach, wkrótce następuje pogrzeb. Aryanie ich si� zaparli, 
katolicy jeszcze większy czuli wstręt od rodziny, której głową był 
kacerz. Można sobie wyobrazić, co też to się dziać musiało w sercu 
męża szlachetnego, dumnego, przywiązanego do żony, a na którego 
udręczenie nędza przybierała wszelkie postaci, żeby się nad nim pa­
stwić. 

Nakoniec nienawiś�, którą czuł dla swoich wspólwierców, spadła 
i na. ich wyznanie. Z wielką radością pobożnej malionki rewokowal 
swoje błędy i pojednał się z Kościołem prawowiernym, który jego 

, ojciec był opuścił. A na. dowód szczerego nawrócenia, ' wkrótce p'O 
uczynionej professyi wiary katolickiej, gdy się spotkał w Staszowie na. 
jat'marku z jednym wielce powa,żnym duchownym profesorem Aka­
demii Hakowskiej, chciał, go przedysputować i nawrócić, ale gdy tam­
ten nie dał się przekonać, - i w zapale argumentacyi nazwał go apo­
statą;, pan Stanisław tak niemiłosiernie go wybił" że doktor teologii 
Socyniańskiej omal że życiem jego napadu nie przypłacit .Mnóstwo 
:tryanów znajdowało się na tym jarmarku, n1emniej było i katolików. 
Aryanie zbiegli się na ratunek swojego mistrza, katolicy stanęli za 
swoimj ze zwady przyszlo do  strasznej bitwy. Pierwllzy sprawca 
bitwy samorzutnie' zrobił się naczelnikiem szlachty i włeśniaków kato­
lików, prowadził ich z nieubJagalll� zaciętością. kilkadziesiąt było tru­
pów z obu stronj wszakże Aryanie zwyci�żelli" do ucieczki zostali zmu­
szeni .  'rem pan Stanisław nabył nicmałej wziętości,' lubo niedługo 
nia się cieszył. ' " We dwa tygodnie po, owym. wypadku, w'dzien ścięcia świętego Ja­
na, niemala radość spotkała to nieszczęśliwe dO,tąd stadło. Pani 
Swidzińska, starościna. Radomska, wdowa bogata, a gorliwa kato1ięz­
ka, na odgłos bitwy Staszowskiej chciała się odwdzięczyć ternu no-
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wemu Godfredowi, który tak dzielnie dowodził krucyatą przeciw tym 
niegodziwym przecznikom bóstwa Chrystusa Paria, a dowiedziawszy 
się o jego ubóstwie, wyprawiła do Psarek kilka fornalek, naładowa­
nych �ozmaitem ziarnem, słoniną i masłem, żeby to wszystko wręczyć 
panu SmigiE'lskiemu z własnoręcznem pismem, napełnionem oświad­
czeniami. Łatwo pojąć, � jakiem podniesieniem serca ten upo.minek 
przyjętym został. , 

Stad.ło było bezdzietne, ale pani Smigielska wedle swojego zwy­
czaju byla brzemienną. Była t.o z regestru jej dziewiąta ciąż. - Mo-'-
ja Małgosiu-odezwał się pan Stanisław - Bóg miłosierny pa�ięta, 
co zrobiłem dla Jego świętej sprawy. Oto dziś nastąpiło przesilenie ,  
mam j�kieś przeczucie, że odtąd z tobą dobrze s ię  dziać. będzie, i że 
synek co go nosisz, nie umrze jak tamci, ale wyrośnie dla twojej po- , 
ciechy. Poznoś-że do śpichlerza i do śpiżarni dotąd próżnych, to co 
nam Bóg dał przez ręce pani starościny, a te dobre ludzie tobie do 
tego pomogą. Ja pójdę do karczmy, moją zasłużoną szablę zastawię 
u żyda, żeby mieć czam ich poczęstować, � Bóg da, że ona wkrótce się 
wykupi. Ty, Małgosiu, przyprawisz nam obiadek, ja,kiegośmy da­
wno nie jedli. - Poszedł pan Stanisław z szablą do karczmy, wrócił· 
rozbrojony, ale zamiast szabli u boku, w jednej ręce trzymał pó1garn-
cową flaszę gorzałki, a w drugiej spory gąsiorek piwa. . 
. Gorzałką i chlebem uczęstował woźniców, a szlachcicu mającego nad 

niemi zwierzchność zaprosił do swojej misy. Jedząc, rozmawiając, 
a rozmowę zakrapiając, 9baj się rozweselili: Szlachcic z próżnemi 
fornalkami wyjechał, a pan Stanisław w nadzwyczajnych. czułościach. 
dla swojej Małgosi tak był dla niej wylany, jakby to był pierwszy" 
księżyc ich pożycia. W takich wzajemnych wynurzeniach miłości, 
noc ich zaskoczyła. Odmówili razem pacierz dziękczynny, polecili 
siebie Bogu i Jego aniołom i zasnęli! . 

Jeszcze byli w pierwszym śnie, kiedy krzyki i gwałtowne stukania 
ich przebudziły; drzwi zośtały wysadzone, i kilku ludzi uzbrojonych 
w miecze i topory "padło do alkierza. Pan Śmigielski zerwał się 
z pościeli i wziąl się machinalnie za poduszkę dla uehwycenia szabli, 

\ Niestetyl ona spoczywała u arendarza wiejskiego. Rozbój�iki obces na 
niego, i zaczęli bezbro:nnego rąbać, aż jeden ugodził go po łbie topo­
rem, on jęknął, wstrząsł się, padł bez duszy na środku izby, a żona 
zemdlala. 

Kiedy przyszła do siebie nieboga, przebóg! jaki widok ją uderzył ! 
Izba, pościel, ona sama krwią zbroczona, trup męża, jeszcze noc by­
�a... Wybiegła, nieszczęśliwa z chałupy, obudziła sąsiadów, wszyscy 
się do niej zbiegli. Mało co mniej od niejże samej przestraszyli się 
nieszczęściem,  które ją dotknęło; podeszali ją jak umieli, nakoniec 
do.czekawszy się pierwszych brzasków dziennych, rozpoznali ślady ko-
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· pyt końskich na dziedzińcu i za kołowrotem, · a że aJ;li w izbie, ani 
w śpiżarni nie było najmiejszej szkody. łatwo wpadli  na wniosek, że 
ta zbrodnia musiała być skutkiem zemsty osobistej, zabrali więc z so­
bą trupa i tlumnie poszli do soHysa. 

Nie, będę utrudzał czytelnika opisem szczegółowym przechodu 
tej sprawy. Przyszła ona do starosty; ten, jako inni, w duchu był 
przekonany, że Aryanie byl i  sprawcami tego morderstwa, ale najmniej­
szy dowód prawny tego spr?-wiedliwego podejrzenia nie  popierał; 
skupiło się na żydzie arendarzu, który nie tylko że skazanym został 
na oddanie wdowie tej szabli  z nawiązką, ale jeszcze na cielesną: 
karę· , 

Ledwo więc promyk szczęścia był zabłysnął dla Małgorzaty Smi­
gielskiej, a już ją noc jeszcze posępniejsza ogarnęła. Wdowa na zlę­
żeniu, bez sposobu do życia, zmuszoną została opuścić chałupę ,  by 
szukać przytułku po  sąsiadach; ale zabierając swoje mizerye z domu, 
jakoś 'natrafiła w szafie na l ist własnoręczny nieboszczyka swojego 
męża do pana Potockiego kasztelana kamienieckiego pisany. Wyczy-
tała w ni.m te wyrazy: 

. 

"Jaśnie wielmożny kas7,telanie! Byłelll w chorągwi twego ojca, 
"i razem z j aśnie wielmożnym panem parę . lat w niej byłem towarzy­
"szem, bo cbo�iaż pan byłeś dzieckiem, miałeś w niej sowity poczet, 
,,11. kiedy nieboszczyk woje,!oda, na.sz rotmistrz, robił nasz popis, by­
"walo pana, jako naszego kolegę nam pokazują, i ·n ieraz go na rękach 
"Dosilemlsiedząc na koniu. Wszystko to było, nim mnie pan marsza­
"łek Koronny Zebrzydowski, niech tego Bóg mu nie pamięta" wciągnął 

· "do swojego rokoszu. Lubo pochlebiać sobie mogłem, iż mam jakieś 
"zasługi w domu jaśnie wiel możnego . p ana, nigdy do niego nie śmia­
"łem się udać po wsparcie, taki czułem wstyd, że za niedobrą. sprawę 
"gardłowałem; lubo Bóg świadek, iż taką nędzę cierpię z moją żoną, 
"że mnie towarzys7:owi pancernego znaku n ieraz przychodzi zazdro­
"śćić dziadom kościelnym. Pókim żyw, do jaśnie wielmożnego nie 
"udaję się, ale jak ja�nie wielmożny pan ten n'lój l ist odbierzesz, już 
"mnie nie będzie na tym świecie. A p amiętaj, panie, że pozostała po 
�mnie wdowa m oże brzemienna, nie ma po mnie. z czego żałoby so-

· ,�ie sporządzić, a że jest przecip. Buczacka z domu, i p ieczętuje się 
"tymże samym klejnotem szla,ebeekim, co i jaśnie wiel możny p an" . 

Jak p a ni Śm igielska odczytała ten l ist, natychmiast uczuła w ser­
cu wzrastającą nadzieję: tem więcej kiedy się dowiedziała, że pan ka­
sztelan Kamieniecki najczęściej mieszkając w Wsrszawie lub w Kroto­
szynie, właśnie wtenczas znajdował się w Opatowcu, dobrach swo­
ich w Sandomierskiem województwie, .których tak dobrze jak nie znał. 
Wszystko to przyjęła nieszczęsna wdowa za przyjazną wieszczbę, 
i pomimo siedmiomiesięcznej cią�y, poleciwszy siebie Bogu, za tą bie-
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,dną nawiązkę, którą jej przysądzono po żydzie, kupiła wózek, kobylinę' 
i parcianą uprząż, najęła sobie pachol'ka i tak puściła się do Opa-
�WM. 

. 
� 

Za wyraźnem rozporządzeniem Boskiej Opatrzności, ' pierwsza oso­
ba, która dq niej przemówiła w Opatowcu, był ",łaśnie stary kolega 
jej męża, pełniący wówczas obowiązki koniuszego podróżnegó jaśnie 
wielmożnego kasztelana. Ośmielona j ego upl·z.ejmością, gdy mu opo­
wie działa swoje nieszczęście i powód jej przyjazdu do Opatowca, on 
zaraz .i ą wziął w opiekę swoją, i nie dawszy czasu odetchną.ć, zapro-
wadził j ą  prosto do swoj ego p ana. . , 
, Zastali go przy , stajni,' gdzie rol;lił , przegląd swoich koni. Pani 
Smigielska niziuteńko jemu się skłoniła i podała pismo nieboszczy­
'ka. Kasztelan był mężem hojnym i rzadkiej dobroci serca ; rozczulił 
się ledwo że nie do łez i l istem swojego ojca podkomendnego , i opo ­
wiadaniem jego nieszczęśliwego zgonu od  pozostałej wdo wy tulącej 
się do j ego opieki . Pokilkakrotnie powtarzał: - Gzerou się do mnie 
nie zgł'osił ? ja bym mu nie dał przepaść. - Skończyło się na, tern, 
że ją osadził na prawie dożywotniem w porządnym dworku w Opa­
towcu , z ogrodem i łąką, przeznaczył dla niej sowitą ordynaryą, dał 
jej na zagospodarowanie sto tynfów, a odjeżdżając powiedział jej: -
Daj Boże, żeby imość ,sw9j połóg szczęśliwie od była. A dziecię co 
Bóg j ej da, jeżeli będzie cbł'opiec, wezmę go w opiekę, a jeżeli dziewka, 
to w moj�j żonie znajdzie opiekunkę. 

Wkrótce po odjeździe kasztelana, ta sama kobieta, która była 
urodziła ośmiorgo dzieci tyle słabowitych i nikłych, że żadne z nich 
sześciu tygodni nie dożyło. pomimo strasznego wydarzenia jej ostat­
niej ciąży, jakby dla dopełnienia szczęścia VI którem już poufalić się 
zaczynała, wydała na świat chłopca tak dużego, tak si lnego , że baba, 
która , go odebrała, jemu wydziwić się nie mogła. Rzecz tam oso­
bliwsza, że jego ojciec j,uż był starcem. Otóż z tego dzie,cka zrobił się 
potem ów Zarharyasz Smigielski, właściciel doży wotni tego dworka, 
winnicy i ogrodu, o których tylko co mówiłem. Wszakże nim do nie· 
go przyszedł, niemało przygód doświadczył. 

Jak doszedł do lat pięciu ,' matka, że miała o czem go wychować, 
' dobrała mu dyrektora, który więcej lat dwóch się namęczył, nim go 
'czytać wyuczył ; gdyż Zacbaryaszek o ile był silny fizycznie, o tyle 
był moralnie tępy. Był z niego chłopczyk potul�y, pełen dobrej woli, 
rzadkiej j ak na dziecko pobożności, ale jak najnę,dzniejszych zdolno­
ści umysłowych. Matka -za nim przepadała, bo to był żywy wizeru­
nek jej męża . . Ale to podobieństwo było jedynie w powło'.le. Bo 
nadzwyczajna odwaga cechowała nieboszczyka Stanisława, iii Zacha­
ryaszek zaledwo swojego cienia się nie lękał. 'rak jak Jakób I król 
angielski i z podobnej przyczyny, na widok wydobytej z pochwy sza-
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bli cały się trząsł, i tego uczucia nigdy nie mógł przezwyciężyć. 
A kiedy inne dzieci z nim swawoliły w sposobie dla niego bolącym, 
ten brak odwagi zupełnie uniweczał nadzwyczajną siłę, . którą natura.. 
od  dzieciństwa była go obdarzyła. Bywało jak który jego rówieśnik 
na niEi"o krzyknie, Zacharyaszek zaraz się przestraszy, rękoma twarz 
sobie zaslańia, i daje siebie bić bez oporu od takiego, co by go jedn'ł 
ręką z łatwością mógł pokonać. rył też męczennikiem dzieci oficyali-
stów opatowieckich. 

. / 

Gdyby jego ojciec powstał z grobu, umarłby powtórnie ze wstydu, 
iż mógł spłodzić syna z tak zajęczem sercem. Matka była na 
to wyrozumiała, i nieraz mawiała: - Wolałabym go widziM 
mężnym, jak był mój Stanisław, jednak i w tern zgadzam się z wolą: 
Pana Boga. Nie będzie z Zaćharyaszka junak, ' ale przynajmniej bę­
dzie p'oczciwym człowiekiem, Nie pójdzie szukać guza, a kawałek 
chleba zawsze dla ,siebie znajdzie. -"- I w samej rzeczy mial on cnoty 
przeważające jego przyrodzoną tchórzliwość. Nigdy naj mniejszego 
nieposłuszeństwa nie dopuścił się ani względem matki , ani względem 
dyrektora; unikał wszelkiej swawoli, modlił się z upodobaniem, i jak­
kolwiek tępy do nauki, nigdy plag nie dostał, raz że swoją potulnością 
rozbrajał, powtóre, matka była przekonana, że gdyby go na stołku po- . 
łożono, umarłby z samego strachu. 

III. Wojak ex abrnpto. 
Rósł sobie Zacharyaszek i wyrósł. Był wykapanym ojcem co do 

powierźchowności, rosły, silny .jak lew, .postawa bohaterska, ale zaw­
sze tchórz, zawsze blednący na wiąok gołej szabli. Pan Potocki, już 
wojewoda Bebki, przypomniał sobie Zacharyaszka, kiedy się jemu 
kończył rok szesnasty, i zaleciJ gubernatorowi opatowieckiemu, żeby 
go umieścił jako Manualistę - w kancellaryi ekonomicznej. Już miał 
więc zapewniony kawał chleba, i można mu przyznać było, że go dar-
� � �. . 

Umiał on statkiem- i pilnością pozyskać zaufanie' gubernatora, 
a z jego polecenia często objeżdżając folwarki, nabył wkrótce głęboką, 
bo zupęłnie praktyczną naukę gospodarską. . Bojąc się lu,dzi ,  wtapiał 
się w rozważaniu natury, i zosŁał jej wielkim znawcą. Wszystkie 
zmiany powietrza urJ?iał przewidywać, wiedział j,ak schwycić najwla­
ściwszą porę do siejby, żęcia, do rozpoczęcia kosowicy, tak że w za­
wodzie rolniczyrp gubernator, z nim się nie naradziwszy, niczego nie 
śmid przedsiębrać. A że był mężem wysokiej cnoty, da.Iekim od 
wszelkiej zawiści i próżności, o tej zdatności Zacharyasza ledwo że 
nie w każdym. raporcie wojewodzie donosił. 

Król , Jan ,Sobieski wówczas panujący, właśnie wtedy wyru'szał na. 
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wyprawę wiedeńską. Sejm uchwalił pospolite ruszenie. Szlachta 
' sandomierska mająca wojewodę obciążonego wiekiem; za nadto szaco­
wała swoich podkomorzych, żeby ich poddać pod zwierchność im ró­
wnego w stopniu kolegi. Przyłączyła się więc do szlachty bebkiej 
i poddab się pod naczelnictwo wojewody bebkiego. Z tego powodu 
wojewoda przybył do Opatowca z synem swoim, już kasztelanem lwow� 
skim, a. znakomitym wojownikiem. Tam wraz z innemi oficyalista­
mi lbył im przedstawiony Zacharyasz ŚmigieIski. Szlachcic jak dąb, 
barczysty, mina gęsta lubo zamyślona, wszystko w nim zapowiadało 
tak dzielnego wojaka., że wojewoda i kasztelan po nim obiecywać so­
bie mogli, iż po dziesięć głów tureckich na. -dobę zmi.atać będzie. -
Mości panie - rzekł do niego wojewoda - z waści wielki gospodarz, 
i waścina praca jest dla mnie wielce korzystną, ale wszystko na stro­
nę, kiedy chodzi o ojczyznę. A więc zabieram waśGi z sobą, żebyś 
się dał vi znaki bisurmanom. - Były popisy szlachty w Opatowcu, 
na których rad nierad musiał się pokazać i Zacharyasz. Kiedy szla-

,chta dobywa szabel, ledwo utrzyma się na koniu, tak poty na niego 
biją, wszakże 'jakoś tego nikt nie spostrzegł, i to wszystko pQszło zll. 
-wojewodą pod Wiedeń. 

Zacharyasz radby był o sto mil być od tego pospolitego ruszenia. Ale 
na to nie było rady. Szedł jak delinkwent na śmierć skazany, i był 
pewny, że z wyprawy nie powróci. Jego matka nie śmiała prosić 
wojewody, żeby jej synalka zostawił, bo wiedziała, że to było zapóźno . 
Pozostały dla niej łzy i Boska. opieka. Robiła nowenny, ślubowała. 
pielgrzymkę do Najświętszej Panny Częstochowskiej na intencyą 
szczęśliwego powrotu Zacharyaszka. Była. ' najnieszczęśliwszą z ma­
tek, bo inne oba.wialy się dla. swoich synów śmierci lub kalectwa, 
a ona w naddatku jeszcze się bała. hańby, jakę. na imię jej męża spaść 

. mogła, bo znała. swojego chłopc�. W szakże pokazało się, że jej po­
bożność znala.zła łaskę u Najświętszej Panny. 

Wiadomo, że pierwsza potyczka króla Jana pod Wiedniem wcale 
się nie powiodła, bo gdy król z niewielkim pocztem robił, jak to dziś 
nazywają, silny rekonesans, został napadniętym od massy Turków, 
którzy omal że go nie wzięli. Robił ) szablą jak prosty żołnierz, i j ą  
zaczerwienił krwią pogańską. I to nie pomogło, bo siła nieprzyjaciół 
za nadto była· przewyższającą. Rzewuski, podskarbL nadworny ko­
ronny, zasłaniając króla swojemi piersiami, w głowę . ciężko został 
ranny, a kilku dworzan królewskich poległo śmiercią waleczny�b. 
Kiedy garstka Polaków cofając się, trupem słała ścieśnione poboJ{}­
wisko, oddział drugi Turków przeciął jej drogę do ()dwrotu. Już nie 
było środka ocalenia. Na szczęście przybiegł elektor bawarski ze 
swojemi rajtarami, a tuż za nim Potocki z synem i chorągwiami Beł­

,zanów i Sandomierzanów, gdzie się znajdował i Zachar�asz. 
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�ył? to jego pierwsze pole. Bez przytomności wc i snął się ze 
swoJellll na plac boju. Ledwo świst kul wrócił mu przytom ność; 
u c iekł najpierwszy, ale uciekaj�c natknął się na rów, wcale nie szero­
k i ,  którego jednak koń , nie czujący ręki jeźdzca. przeskoczyć nie chciaL 
W cwale. raptownie stanął ponad rowem, a Zacharyasz przez łeb ko­
nia zwal ił się o ziemię i zn.alazł sip.bie · obok' dwóch zabitych Turków. 

Tchórze mają też swoją logikę. Spieszonemu Zacharyaszowi 
byl o w myśli tylko niebezpieczeństwo utraty głowy, bo słyszał, że 
Turcy j e  ścinają. swoim jeń com i kładną do worka; żeby za nie ode · ' 
b ra(l opłatę· Cóż w ięc obmyśla dla ochrony swojej głowy? oto zdzie­
ra zawój z jed,nego trupa, kładzie go na. swoję głowę, skttcze w rów, 
i po nim się zabiera szyć na wolą Bożą, ułożywszy sobie, że jak na­
dejdzie swój, do  niego s ię  odezwie, a jeżeli 1'urek, ten go weźmie za 
jednego ze swoich i zaniecha vytem wzmocniony oddział polski 
wstrzymał zapęd turecki , tak że Turcy przestali go ścigać i swobod­
nie  wracał do obozu. Trzeba było takiego zdarzenia, że dwóch raj ta- , 

. rów bawarskich, odłączywszy się od swojej chorągwi, sźli prosto ku  
tellU miejscu , gdzie głowa Zach aryasza z rowu wyglądała · w zawoju. 
Rajtar)' wprost na niego, myśląc że to jakiś Turek, który się odbił od 
SWQich. · Za'charyasz odezwał się do nieb po polsku, czem bynajmniej 
z b.J'ędu ich rrie wyprowadził. ' Jeden go ciął w czoło, drugi w twarz , 
ale tak, że mn zadał sżram od ust do ucha. Zacharyasz zemdlał, raj­
tary wzięli s i ę  do jego rozbierania, ale wielce się zmięszal i , jak ujrzel i 
na. jego szy i ryngraf z obrazem Najświ�tszej Panny CzęstoGbowskiej .  
Nierucb omego rzucili obok leżącyr.h 'rurków, a sami w nogi, rów 
przesadziwszy, bojąc się, żeby Polacy ich nie pytali, dlaezBgo skaleczyl i  
i ch kolegę. 

W samej rzeczy wkrótce na.dszedł oddział; była to właśnie chorą­
gi ew sandomierska. Zawój był spadł z' głowy Zacbarya.sza, ale po 
kontuszu poznali ziomka. On był zakrwawiony, ale dY&zał. Zabrali 
go Sandomierzanie z sobą do obozu, i dopiero jak mu tam twarz 
'obmyto, stanął Zacbaryasz w swojej postaci . 

W zapale potyczki nie uważano , że przed danym rozkazem samo­
pas wziął się do odwrotu,- a że go znaleziono rannym obok dwó\:h 
Turków zabitych, z tego oczywisty wniosek, że się sam. jeden z kilkoma 
Turkami potykał, że dwóch swoją ręką zabił, a i nni  uciekli, ale że 
zwyciężca utratą krwi osJ'abiony padł bez przytomności . Wojewoda 
w blizkim od swojego namiocie go ulokował, i kazał leczyć swoim 
felczerom. Kiedy jego koledzy się bil i ,  on się wylegał najprzód 
w swoim namiocie,  a później w wygodnej kwaterze w Wiedniu; re­
sztę wyprawy wybył w bezpięczeństwie niczem nie zagrożonem , i cie­
szył się odgłosem , że jest jednym z naj dzielniejszych rycerzy woje-
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wództwa Sandomierskiego. A , nadto pozyska.ł osobliwsze względy 
u swojego pana. ' 

Fulmen Orientis z walecznym swoim rycerstwem ,wrócił do Pol­
ski , a pan wojewoda Babki, że gubernatorstw/) krotoszyńskie było za­
wakowało, chcąc mieć bliżej siebie walecznego Zacharyasza, postą.pił 
go na tę posadę. Nowy gubernator sprowadził do Krotoszyna swoją 
matkę, i powrócił do gniazdowego województwa swojego rodu. Była 
to rzecz nadzwyczajna, żeby zarząd tak obszernej ,włości powierzyć 
młodzieńcowi. który jeszcze dwudziestu lat .nie skończył. Ale czegoż 
nie był wart bohater w calem wojsku wsławiony, a do tego już po­
świadczony gospodarz? Wkrótce po swojej installacyi stracił swojego 
pana, ale niemniejszego znalazł patrona w osobie syna wojewody, 
spadkobiercy jego d?br, krzesła senatorskiego i opieki nad licznemi, 
sługami. Bo ten, zostawszy ciężko rannym pod Wiedniem, razem 
z nim się leczył i wielce go polubił, tak dalece" że kiedy Zacha­
ryasz wcześniej się wyleczywszy, jako od cięcia pałaszowego, .niż p an 
kasztelan Lwowski , który był w nogę postrzelony, rad nierad zabierał 
się dostać do swoich w Węgrzech, kasztelan go nie puścił i powiedział 
mu--poczekaj, jak noga,się wygoi, razem wyruszymy do wojska; wiem 
że waści korci być tam, gdzie miecze błyszczą, a knle świszczą; i mnie 
korci, ale sam widzisz, że leżę ,jak Łazarz; nie opuszczaj mnie! - Za­
charyasz widać, że pod szczęśliwą gwiazdą się urodził, kiedy zmuszono 
go do tego, czego właśnie życzył sobie jak dusznego zba.wienia. 

Pani �migielska, słysząc o bohaterskich czynach synalka, nie mo­
gła. pojąć, zkąd się u niego taka waleczność wzięła. Ale poczciwy Za­
cbaryasz z wszystkiego przed matką się wyspowiadał. W obcowaniu 
zaś z innemi, lubo nie miał w tern podobnej otwartości, przecie kłam­
stwem nigdy siebie nie splamił. O wyprawie .wiedeńskiej nigdy nie 
wszczynał rozmowy, a kiedy kto o niej zagaił w jego przytomności 
i jemu przypominał jego popisy, on odpowiadał : - A to dawno już 
minęło - i mowę do jakiegoś innego przedmiotu zwracał, co ucho­
dzi�o za skromność nieoddzielną od prawdziwej dzielności (*) . �ego 
nowy pan, ile razy go zalecał swo�m krewnym i przyjaciołom, nigdy 
nie omieszkiwał dodawać : - Mój Smigielski to z cicba pęk; służyliś­
my razem po'd moim ojcem' na :wyprawie wiedeńilkiej .  Ja już nie by­
łem nowicyuszem w rycerskiem rzemiośle, a jego tam było pierwsze 
pole, ale daj Boże mnie tak się popisywać; jemu położyć Turka, to jak 

, C") Jest przysłowie gminne: " Krowa �o wiele ryczy mało mleka. duje'> !o się 
szczególnie sprllwdzlL ('O do odwagi. lito wiele lubi rO"l'rawiać o bitWIICh, gdZIe mlUł dp­
lrnzywać o pojedynkuch, ,które' odbywał, rzadko kiedy nic j est tchórzem, przynaj muiej 
w auchu. Bo honor jest %dolnym to nikczemne uczucie przeważyć. 
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chleb z masłem zjeść ; ale nie wyciągniesz go na język, żeby się z Łem 
pochwalił. 

-
_ 

Zresztą jego twarz marcyalna, a zwłaszcza te dwie kresy, które ją 
_ zdobiły, tak przekonywające dowody przynosiły j ego męztwu, że gdy­
by na Ewangelii przysięgał, że jest lękliwego serca, niktby temu nie 
uwierzył. - A że był człowiekiem rzadkiej poczciwości, cichym. uczyn­
nym, pełnym bojaźni BoMj ,  miał też w nagrodzie miłość ludzką. Nikt 
nie u'mniejszał, owszem każdy wynosił j ągo sławę. Najzuch,walsze 
burdy sejmikowe kłaniały mu się nizko, dobijały się o jego przyjaźń,. 
wymawiały mu, że unika od sejmików, gdzieby I;llógł przyjaciołom 
tyle przynieść pożytku, a nie domyślali się że on n� nich się nie znaj­
duje jedynie dlatego, że widoku wydobytej szabli znieść nie może. 

To pewna, że w spadku jaki wziął po ojcu no!yy wojewoda Belzki, 
nie najpośledniejszym przedmiotem był Zacharyasz Smigielski, bo w całej 
okolicy nie było, go.spodarstwa tak wyrozumowanego i tak korzystne­
go jak to, które zaprowadził w Krotoszynie. Ale też umiał być dla 
niego wdzięcznym. W dawnych naszych obyczajach sługa. tylko 
o panu myślał, a pan myślał o słudze i opiekował się jego i jego dzie­
ci losem. Była prawdziwa moralność w narodzie (*) , a honor na 
gruntowniejszych zasadach s ię  opierał , niż na czczych przecbw8'łkach 
i pojedynkach bez rzeczywistego niebezpieczeństwa. Jej straż trzy­
mała opinia. publiczna, silna, oświecona, pokorna, ożywiona religią , 
a nie dziwaczna, samolubna, głupia, i co chwila innym językiem prze­
mawiająca. I tak wojewoda. ożenił go z panną u niego na opiece bę­
dącą, z domu Kierdejów, po której wziął czterdzieści tysięcy tynfów 
ulokowanych na ewikcyi u pana, i wieś w województwie Bracławskiem, 
w której jego noga nigdy nie postała, gdyż wolał Qie mieć z nie,j 
przychodu, niż pokazać się w krainie ryzunów i hajdamaków; a oprócz 
tej wyrządzonej jemu łaski; dał mu prawo na dworek i jego przysadę, 
jako chleb łaskawy. 

Wszakże pan Zacharyasz, lubo mógł żyć już z własnego fun duszu, 

(0) Dziś z niewielką,1 ilości" wyłąozeń godnych, w powszechności u nas nie ma 
lwi dobrych sług, api do.brych pan6w, bo oni nie umicjll siebie szacować. Pan podej­
rzyWA sługIi', że chce go okraść, a Bługa punll, że per fas et nefas chce go w deces wpro­
wadzić. Nie znllm krllju, gdr.ieby ludzie tak mnło siebie szacowali wZlljemnie, jak u nU8. 
�iech-no kto zacznie obj eżdżać domy nasze, a wkr6tce przekona sili, że ani jeden nie 
znajdzie się obywatel taki, kt6regoby w jakim domu nie wystllwiano leuwo że nie juk 
ostlltniego złoczyflCę· Obmowy i oszczerstwa w naszej społeczności majl\ cechy zupełnie 
odmienne od tyeh, kt6re można dosłyszeć w innych, Il to wielce objaśnia. Ilaszo położenie. 
Jedni drugich ciągle szarpią,c, sami ściągnli'liśmy na siebie po)Vszechnq. wzgardę obcych; 
bo jakże mogą nas szacować, kiedy sami nie szacujemy siebie? Jesteśmy na ziemi jedy­
nym krajem, gdzie opinia powszechna naj mniejszego nie ma. znaczenia, tak dalece, że je­
żeli na kogo u nas wrzeszczą, to sn mo za nim już przemawia. 
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,nie opuścił służby pana, dla którego czuł obowiązki. Ow'szem �ie prze­
stawał wzbogacać go swoją pracą, za największą poczytując nagrodę ' 
nieograniczoną ufność, jaką wojewoda go zaszczycał. On miał siebie za 
naj szczęśliwszego z ludzi: miał odgłos wcale nie zasłużony waleczne­
go męża, odgłos więcej niz zasłużony człowieka sumienia najmnie,j­
szym pyłkiem nieskażonego życzliwość wszystkich co go znali i wiel­
kie błogosławieństwo Boskie w pożyeiu domowem. 

Jego żona, oprócz gładko ścilica, by�a kobietą równej jemu poczci­
wości, ,& do tego obdarzona wielkim rozsądkiem, tak wysoko cenionYI;ll 
-od wojewody, że kiedy ten, owdowiawszy już pod swoją jesień, pojął 
powtórną małżonkę ,z domu Opalińskich, dziewczynę siedmnastoletnią· 
mając w pi�czy jej sławę, starał się zawiązać ścisłą przyjaźń międ7,y 
nią a panią Smigielską. Nie chcąc narażać młodej żony na wszystkie  
niebezpieczeństwa wielkiego świata, i le  razy wyjeżdżał czy do War­
szawy, czy w inne miejsca, gdzie go powoływały obowiązki licznych' 
urzędów jakiemi był obarczony, upraszał panią Zacharyaszową, by się 
przenosiła do zamku ijej powierzał swą żonę. A ona o dziesiątek lat star- -
sza o d  wojewodziny, tak roztropnie umiała i panią i siebie prowadzić, 
że jak jej mąż' wojewody, tak ona jego małżonki zaufanie, a nawet 
jako w sercu kobiety, skłonniejszem do tkliwszych uczuć, najstatecz ­
niejsze uzyskała przywiązanie. Kiedy wojewody nie ma w domu, ona 
i we  dnie i w nocy nieodstępna towarzyszka wojewodziny, a kiedy do, niego powróci, i wtedy nawet nie może się oddać w pełnej swobodzie 
niezawisłości życia domowego, bQ jeżeli dzień przejdzie bez jej poka­
zania się w zamku, już wojewodzina tęskni i albo sama ją nawiedza, 
albo poseła po nią kglebkę, żeby ją do niej przywiozła. 

IV. Nasz bohater �ystępuje na scenę. 

Po upłynionym niespełna pierwszym roku małżeństwa ŚmigieI­
skich, Bóg pobłogosławił to stadło córką. Potem było jeszcze dwóch 
synów, którzy roku nre dożyli, co zwłaszcza dla samego było powo­
dem wielkiego zmartwienia ; nakoni�c, t!:zeci syn się urodził. .J akaś 
szanowna stara sąsiadka, 'której pan Smigiell5ki bardzo wierzył, iain­
stynktowala mu, żeby syn.a nazwał Adamem, bo z tem imieniem cho­
wać się ' będzie. Rodzice poszli za jej radą i nie mieli powodu tego 
żałować, gdyż Adaś najszczęśliwiej przebył ząbki, a po odłączeniu 
�iemniej szczęśliwie przebył ospę, kor, tak że rodzice doczekali się, 
IŻ chłopię silne, piękne; zdrowe i wielce swawolne chodziło im do 
szkól - • 

.Adaś w szkołach, jak to często mawiala babunia, która aż do 
śmierci rej wodziła w domu syna, był odwrotnym wizerunkiem Za­
charyasza. Tamten pobożnością i statkiem wynagradzał tępość do nauki, 
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a ten wynagradza swawolę i krnąbrność pojęciem, pamięcią i łatwo� 
'sCJą pracy. Jednak to 'wynagrodzenie niezupełnie , było ścisle, bo 
dla zrównoważ�nia , Credit i Debet, ledwo nie codzień A daś dosta­
wał plagi, bądź w ·szkole, bądź W domu, ile razy babunia odejdzie. Bo 
pan Zacharyasz krótko trzymał swojego chlopca, a matka miłowała 
go rozsądnie ; ale babunia tak go pieścił'a, ze w jej przytomności nie 
by.ło sposobu go ukara,ć. _ 

Adaś zas,ługiwał na plagi swoją swawolą. Był postrachem dzieci 
miejskich i przekupek. Ciągle się z kimś mordował, często na kil ku 
razem się' porywał, i nieraz wracając ze szkoŁy do domu przychodził 
obszarpany, z guzami i sińcami, za co ojcowskiego batoga doświadczał. 
Ale też bił się W palcaty, ze już w dziesią-tym roku ' swojego wieku 
niezląkłby się sejmikowego rębacza. i w to ' był tak zadufany, że, od  
żadnej nie stronił zaczepki. Jeszcze to rok szkolny był jakoś znośny 
dla ojca, ale w czasie wakacyj rady sobie nie mógł dać z Adasiem. 
T,o jemu ,konia zajeżdża, to szabli próbuje na szyjach indyków, to na­
pa'da na dzieci mi�szczan niemieckich, to gwałtem chrzci żydzinków 
którzy mu wpadną w ręce, to czasem tak zniknie, że doba ,i więcej minie, 
a nikt nie ,wie gdzie się obraca. Co dzień ,na niego skargi do ojca, że  
nikomu pokoju nie daje. Ojciec się gniewa, codzień mu powiększa 
lenung batogowy. Nic ·nie pom'aga. Adaś piękn,y, dowcipny, ale 
niepoprawiony łlUltaj. . 

W ojewodzina mi ała jedyną córkę, czterema laty młodszą od  Adasia,_ 
Adaś ją znal od niemowlęctwa, bo zawsze co niedzieli i czwartku by­
wał na pokojach w zamku, i ten zaszczyt nigdy go nie omija�, bo 
chociaż bywało ojciec na pokutę osadzi go w furdydze, wojewodzina 
zaWSze go wyprosi, będąc na niego wielce J'askawą. . 
. On ją . bawił, a o�a potakiwąła jego swawoli. \ Bywało kIedy mu 

każe iść za nią do ogrodu zamkowego, on dla jej zaba,wy drapie się jak 
wiewiórka po niebotycznych bukach , żeby wydrzeć gniazdo srocze, 
przeskakuje rowy i płoty, koziołki wywraca po łące, drze swoje odzie­
nie. To ostatnie mu wychodziło na naj lepsze, bo wojewodzina za je: 
dną kontl,lsinę dla. jej zabawy uszkodzoną, sprawuje mu dwie no�yc.h; 
jego, kieszeń opatruje  garściami tynfów, rzadka niedziela. przeJd.zIe, 
żeby od nhij nie dostał jakiego upominku, a to pa.s lity, a. .to krocice 
w srebro oprawne, a to spinką rubinową, a to safia.n Stambulski na. 
buty. Pan Za.charyasz się gniewa, wymawia. pani, że ona Adasia na 
ostatniego łotra wykieruje, że on zadufany w jej łasce każdemu 
sztorcem się stawi. Wojewodzina się śmieje, bierze chłopca. w swoj� 
obronę, i pozwala mu z sobą poufałości, jakby był jej powinnym. 

Tak Adaś w zamku, a nawet w domu własnym przez babunię roZ­
pieszczony, w szkole od nauczy cieli, a. w domu od ojca: i matki bity, 
w miasteczku często bihcy, ale często też i wysztul'chany od przemaga-
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jącej siły smal'�aczów szkolnych,' zawsze tyle zdatny do  nauki, I le  p o ­
ehopny do ,swawoli, w tych IIoltetnataeh doszedł do f a t  szesnastu. 

Co najwięcej skłaniało życzliwość wojewodziny ku niemu, to przy­
wiązani e  które od lat, dziecinnych okazywa� Zosi. Przy niej był 
z niego zupełnie inny chłopiec� Ostrożny, zapobiegliwy, rozważny, 
z oka jej nie wyp�lszczat Kiedy dziewczynka sześcioletnia ma upaść, 
chłopczyk dziesięci�letni umie to uprzedzić, i podpiera ją  na swoj em 
ramieniu. ' Kiedy ochmistrzyni jej się sprzeciwi, niezawodnie obmyśli 
jakiego psik!lsa, żepy się ną. niej pomścić. Nikt jej tak nie umiał bawić, 
nikt nie umiał dla 'niej wynajdywać równie przyjemnych swawoli. ' 
Zosia też ,więcej jeszcze go lubiła, niż swoich dwóch braciszków 
z'  pierwszej żony wojewody" Jak gl) nie ma, tęskni za nim, wygląda 
niędziel i czwartków z niecierpli wością widoczną . 

Razu jednego, gdy była zapadła na febrę wiośnianą, l ekarz nadwor­
ny do niej wezwany podał jej jakieś gorzkie lekarstwo, którego żadnym 
sposobem zażye nie chciała, Ochmistrzyni, wojewodzina , matka, sa'm 
wojęwoda. i pro�il i  i grozili, a wszystko napróżno z upartą dziewczynką; 
nakopie C odezwała się: niech Adaś to lekarstwo wypije, to i ja .wypiję. 
Posłano po Adasia. 9hłopiec wolałby się bO�'ukać z najsil niejszym 
h/l.jdu�iem dworskim, niż przybliżyć do ust takie p ask�stwo (*), ale 
zaledwo mu p owiedzia�o, że to jest niezbędne dla zdro,wia wojewo­
dziankU ż,e ona lekarstwa nie zażyje, póki on nie da jej przykładu, Adaś 
rzucił się na filiżankę i ją duchem 'wypróżnil, jakby była napełniona 
maślaczem. , - , 

Nie przytaczam ,wielu innych przykładów podobnego z jego stro­
ny przywiązania dziecinnego, ale zaslugującego na uwagę. Wszystko 
to bawiło wojewodę i wojewodzinę, ba.wiło nawet pana Zacbaryasza, 
ale tego ostatniego dopóty tylko , .dopóki Adaś i Zosia miel i ,  jak to mó­
wią, mleko pod .nosem. Ale kiedy rok trzynasty zaczynał dla Zosi, 
a siedmn�sty, dla Adasia, już byl nierad tym nadto gęstym wedle 
niego nawiedzinom zamjrowym syna, i szczerze myślał im zapobiedz. 
A będąc z przyrodzenia wielkim Cunctatorem, nie odkrywał swoich 
�yśli,  ale cała rodzina zauważała, że. coś musiało go trapić, bo by-

. wał częstę tak z,adumany, że przez cały dzień słowa nie wyrzekł, 
i zdawał się być ciągle w roztargnieniu większem, niż zwyczajnie. 

V. :Rada ' familijna. 

Jednego wieczora, kiedy pan Zacharyasz, jego żona i matka siedzia­
, 

ły w p okoju, nastąpiła w�żna w ich pogodnem, pożyciu scena.
, 

Babu· 

' n Powiem nawiasem, ie j'uż ,uczyniono spostrzeżenie, że ludzie z dusz'\ ener­
gic <n\ od dzie cińswa 'maj4 wstręt osobliwszy do wszelkich lekarstw, i że 8ama na-
tura bez lekarzy wydźwiga ich z niemocy. ' 
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J}.ia W swojem głębokiem krześle robiła pończos�ki dla synowej, pani 
Smigielska młodsza nawzajem kończyła czepek dla babuni, a sam go­
spodarz zamyślony temperował zużyte pióra, rozsypane na stoliku, 
i składał je w pudelko na nie przeznaczone. Długie i głębokie było 
milczenie. Nakoniec pan Zacharyasz, westchnąwszy, i obejrzawszy 
się w około z wido�zną niespokojnością, tak się odezwał: 

- Moi państwo, nic potem Adaś mi się kartuje, jedynaka trudno nie 
miłować, a wszelako rad bym go wiedział o sto mil przynajmniej o�  

, Krotoszyna. - No i cóż ? - na to  babunia. - Cóż ! albo tego nie wi­
dzicie, że tak do pańskiego tonu nawyka; że wkrótce 'sam na paua 
będzie chorować, a to bardzo brzydka choroba dla chudego pachoł­
ka. - A dlaczegożby nie miał ' zostać panem, kiedy go Bóg już stwo­
rzył szlachcicem ? Wszakże łatwiej ze szlachciea postąpić na  pana, 
niżeli z człowieka niezacnie urodzonego na szlachcica. - Otóż to 
imość pięknie powiedziała, szkoda że nie w przytomności smarkacza; 
nicby nie brakowało jak to .  - A może powiesz nieprawdę ? - Tego 
nie powiem, bo chwała Panu Bogu, nigdy odkąd żyję matki dobrodziej­
ki  nie �obraźiłem. Ale' to się mówi do tego, że jako ojciec mam obo- ' 
wiązek myśleć o tem, co może być dobrze lub źle dla syna. Już od 
trzech lat  co roku zabięrałem się  oddać go do konwiktu w Poznaniu, 
nie chcąc go trzymać przy sobię, i Marynia. nie była od tego, tylko 
imość na to nie chciałaś pozwolić. Otóż z jej pieszczot tak mi się 
chłopiec rozpaskudził, że daj Boże ażeby za jego sP,l'awą nie padło 
nieszczęście na nas wszystkich. - Jakie nieszczęście ? pra.wdziwie, Za­
charyaszku, tyś ani ojcem swojego Eyna, ani synem swojego ojca. 
Każd{ij rzeczy się boisz, a byłeś przecie lia wojnie. - I jej pamiątki 
noszę na czole i twarzy. Wreszcie niech- ja sobie będę lękliwy, 
ale to pewna, że z waleczności ' Adasia niewielka dla 'nas pociecha. 
Bywało z maleńka jak zrobi burdę, to, imości śmiech, a mnie i Maryni 
ledwo że nie płacz, i chyba ukradkiem g� wybatożę, żeby imości nie' 
martwić. Przynajmniej w szkole bili go bez przeszkody. - Biedny 
Adaś ! -'- Otóż za mało go bili, bo co mu rozumu napędzą batogiem 
w szkole w dniach powszednich, wszystek w niedziel !'l i cZ\fartki wy­
wietrzeje mu z głowy w zamku." Po kim on wziął tę zuchwałość ? 
Bo i ja całe życie bałem się ludziom narażać, i moja Marynia ich sza­
nuje. A on łeb do góry zadziera, jak gdyby jego ojciec był dygnita­
rzem. Ja z tell się nie taję, żem chudy pachołek, że cudzy chleb 
jem, że pracuję na siebie i na niego; co dzień mu to powtarzam. 
A on na pokojach zamkowych, gdzie oprócz naszych wojewodziców 
bywają i urzędników wysokich i senatorów syny, kawalerowie innego 
zdania, innej roztropności, niżeli mój hultaj,  ten natomiast coby miał 
być dla nich z uszanowaniem, coby ,zawczasu dla siebie miał zaskar­
hić ich względy, z nimi brat za brat. Ja mówię : w cóżto waść ufasz ? 
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waść chudS' p.achołek; ,to ,tylko 'będziesz 'miał, co sobie wisłużysz� -że ja­
, śnie wie;J'można wojew.'odzina łaskawa na waści" nad waściną wartość, 
' podziękuj Bogu, ale na to nie wiele rachuj . Łaska 'pańska na pstrym 
, koniu je'ździ., To nic nie poma:ga, ja swoje a on swoje. - I cóż to 
:złego,' że DaSZ Adaś ma, śmiałość do panięciów ? Alboż on nie szla-
checki syn ? alboż nie może swojego czasu sam zostać urzędnikiem, 
a choćby nawet dygnitarzem ? Niech , się , kłania z powinności, temu, 
czyj chleb je, albo takiemu,., co ma ,zasługi w Rzeczypospolitej, wresz-

' cie starszemu wiekiem, bo tak Bóg przykazał. Ale nie myślę, żeby 
przed panięciami, jak on wyrostkami, miał obowiązek siebie poniżać. 

, Jego przodkowie kiedyś znaczyli , w Polsce, dlaczegożby i on przy po­
mocy Boga, hie miał w niej- znaczyć swojego czasu ? U nas droga do 
zaszczytów, dla jednych szersza, dla drugich wązka, wszakże ' dla ża-

, dnego niepodejrzanego szlachcica nie jest zagrodzoną, - Pani ma�ka­
z podobnemi maksym!J.rnir i przed nim się odzywasz, a to aż nadto 
chwyta się jego mózgownicy. Ale imość tym go zaprzepaszczasz. 

rCzy pani matka uwierzysz, że kiedy dnia wczorajszego powiedzil!łl'm 
mu, iż to; mnie cieszy, że przykłada się do rachunków" gdyż może, d,a 
Bóg doczekać za rok, ' otrzymać miejsce, w kancellaryi ekonomicznej 

_ jaśnie wielmożnego wojewody, śmierdziuch ważył się m nie ojcu odpo­
wiedzieć: -r- ja , chcę królowi- i Rzeczypospolitej służyć, a nie żadnl'mu 
obywatelowi., Może imość i to pochwalisz? - .Draczego nie ? może 

· takie, jeg:o powołanie . . A�'ch'oć mówicie, że go rozpieszczam, wcale 
nie byłabym od " tego, :żeby mu w tym roku · jeszczl' wyrobić poczet 
w chorągwi ' j akiego ' dobrego I!>tmisttza. , - Co też mama mówi  '­
odezwała się synowa. :"- Adasia puścić na koleżeństwo z pancernemi, 
jest to samo, coby jego głowę pod miecz poJ ożyć. On nikomu z drogi 
nie ustąpi.;' także go mama chce wykierować ! jak-to puszczać chłopca 
zuchwałego między takie rębacze ?  - Moje dzieci, mówcie sobie co 
chcecie, ,a ja: w naszym Adasiu żadnej nie widzę zuchwalości. On dla 
wszystkich grzeczny, nikogo nie zaczepia, a że siebie nie da skrzyw-, 
dzić, ,z tego nam powinna być nie zgryzota, ale raczej pociecha. Zeby 
on był zuchwałym, nie mia'łby do ludzi takiego szczęścia.  Wszyscy 
lubią Adasia, zaczynając od j aśnie wielmożnego wojewody, a j aśnie 
wielmożna wojewodzina jest jemu ' dobródziejką. Zapytaj,cie-no sług 
i dwol'zan zamkowych, ani jeden głos · naprzeciwko niemu się nie 
podniesie� każdy jemu życzliwy, a zuchwalcowi nie u nal) ,dostać przy : 
�aciót -, A ja, ' illlości dobrodziejce powiadam, że on  jest zuchw./l.ly, 
l .bardzo zuchwały. Ja wiem co mu się przez myśl przesuwa, aż strach 
bierze, o tęlD' wspomniM. On nas wszystkich zgubió - ,Wst�dź się, ' 
Zachal�y,aszku. Bóg świadek, żeś synem mojego niegdyś ,stamsława, ' 
to na twojej t.warzy jest wypisane; gdyby on pOWfltał z �l:obu, posą; 

',dziłby swoj� Małgorzatę, zaparłby się ciebie. On nigdy mkogo< i ni-
Rzewuski : Adam Smigielski. 
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czego się nie ,zląkł, a ty odkąd ciebie odłączyłam; po dziśdzień, co mi'"  
szpakowacieć zaczynasz" aoni jednej- nie  przeżyłeś chwili wolnej od ja- , 
kiejś o�awy, a zawsze urojonej . .. Ty żyjesz W strachu, jnk ryba w wo­
dzie. - No, kiedy, imość mnie za język ciągniesz, że żaden obcy nas' 
nie słyszy, to jej powiem, że chociaż śmierdziuchowi dopiero lat szes­
naście, a wojewodzianka o cztery lata '·młodsza, oboje po ludzku my­
śląc : dzieci, ,8' jednak, ot żebym tego nie wymówił, ale i Marynia to­
zauważała, nieboga' pospołu zemną się stracha, niech sama powie. 
Alboż to nie widoczne ? Ja rrię pojmuję, że państwo na to ślepi. Jes�­
cze jaśnie wielmożnej wojewodzinie się nie dziwię, bo ona ma slabość 
dla naszego smarka:cza : ale jaśnie wielmożny .wojewoda. . . .  snać, że . . 
więcej jest zajęty sprawami Rzeczypospolitej, niż tem co się w jego 
domu dzieje ; że kiedy pami.a :Zol1ii i Ada:ś ciągle ' mają sobie cóś do , 
szeptania, . jemu z tego śmiech, podczas kiedy aż mrowie po mnie prze- . 
chodzą: " A kiedy jakie panięcie 'zacznie rozmawiać z wojewodzianką, 
a nasz z daleka zauważy, że ona go słucha, proszę patrzeć, jak się , 
wtedy, zapyrza. I to coraz gorzej . . Co to będzie, jak . oba jeszcze ' 
wyrosną ? -,. To będzie, że jak , Bóg zechce, s'Y'ojego czasu się po­
biorą. -,-, Ws.zelki duch Pana Boga chwalil co jeszcze dobrodziejkftl., 
śmi.esz mówić, ? - Oto co słyszysz. Szlachcie ' na zagrodzie równy 
wojewodzie. Alboż to nasze ,szlachectwo podejrzane ? W czemże ' 
Łpdzia może splamić Pilawę ? A wszakże 'mój ojciec tąż samą Pilawą , 
się pieczętował, co i jaśnie wielmożny wojewoda. My wszyscy szlachta 
polska, choć nierówni znaczni, równie jesteśmy zacni ., Przodkowie ' 
A dasia byl i  możni, wielmożn i i jaśnie wielmożni. Smigiel z całą: 
swoją okolicą kiedyś do nich należał. A czam 'byli Buczaccy, można 
z kronik o tem się dnwiedziM. Potoccy i Buczaccy jedna krew, a je- o  
dnak. do tego przyszło, ' , że twój ' ojciec i twoja matka musieli żyć za . 
snop, żeby nie umrzeć z gl'odu. Nędza nękała ' nasze kości, ale naj­
mniejsza skaza nie padła nigdy na nasze szlachęctwo. I kiedy bie- ' 
da doszl'a do najwyższego stopnia, nastąpiło przesilenie, jak to powie­
dział mój nieboszczyk. Bóg bogaty; . nie poszedłeś jak sierota paść' , 
świnie u sąsiadów, ale na niczem tobie nie zbywa, masz o czam i po- , 
�tąpić syna, i wyposażyć córkę. I kiedy twój ojciec, co czegóś więcej.- ,  
był wart ńiż ty, aż swoją szablę musiał zastawić, żeby mieć wim ugo­
ścić tych, ' co nam ostatni ratunek przywieźli od głodu, ty Bogu dzięki, . .  
co dzień �asz wino na twoim stole. Bliższa tu droga od  nieco zamo­
żnego szlachectwa do kolligacyi z mitrami i krzesłami, ni� z ostatniej; '  
nędzy do takiego chleba, jakim si�bie żywisz i nas przy sobie. Twój , 
ojciec zamordowanym został od nieprzyjaciół Chrystusa' Pana, za t�, 
że się za Jego kf�ywdę ujął. On Jest królującym Vf niebie męczenm­
kiem, tak, jak Swięty Szczepan i . jego patron Swięty Stanisław. ' 
Wszystko co masz, on tobie to wyjednał, bo cóż więcej dla ciebie mógł:.. 
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zrobić, kiedy dał ci nawet sławę rycerską ? Ale Adasia natura inna, 
niż twoja. Ja mam wiarę, że mój ·nieboszczyk wnuka na pana wy­
kieruje, i że wojewodzianka dla niego się urodziła. - Prawdziwie 
imość do szaleństwa chcesz mnie przyprowadzić. Cży pądobna przy­
puścić, żeby dom Potockich, tak d.ostojny, tak możny, tak dumny,. cheiał 
się kojarzyć z charłakiem, z synem ' sługi ? Jemu być podstarościm, 
a' nie zięciem pańskim .  A czy wiesz imość, że nasz pan onegdaj otrzy­
mał przywilej na województwo Poznańskie, pierwsze krzesło pierwszej 
prowincyi Rzeczypospolitej . Cóż to imość myślisz? toć to ściany mie­
wają uszy. Ja sł'uga, ja gracyalista jaśnie wielmożnego wojewody, 
miałbym go ' zdradzać ? podobną myślą się bawić, już jest zdradą. 
A niechby-no ostatnie słowa im ości zaniesiono wojewodzie ?  Tobyśmy 
wszyscy zginęli jak rude myszy, ziemia nasby przed nim 'nie skryła. 
Imość mil'ujesz swojego wnuka, a chcesz, żeby go żywcem ze SkÓI:y 
9bdarto,' jalr Świętego Bartłomieja, i słusznieby ' się , tego doczekat 
Zeby sługa na ' krew pa�ską pożądliwy wzrok rzucał ! gwałtu ! aż· mi się ' 
ćmi w oczach ! a to · mnie straszniejsze opały, niżeli pod Wiedniem . 
spotkały! To darmo, jestem ojcem, samo ilumienie i miłość rodzi­
cielska przykazują, żebym temu zapobiegł. Pojutrze w zamku wiel­
ka uczta in gratiam świeżo otrzymanego przez naszego pana zaszczytu. 
My słudzy podzielać, ' mamy radość krewnych i przyjaciół domu Po­
tockich. Ale zaraz po tej uczcie pana Adama wywożę, i tak ukartuję , 
żeb� jego' noga już nigdy ' nie  postała w zamku Krotoszyńskim.  -
GdZIeż go myślisz zawieźć, kochanku ?-odezwała się żona. - A cóż ? 
chociażbym miał ostatnie haj�awery zastawić, kupię dla niego cho­
rąztwo w' pułku pana Rottermunda, ktpry konsystuje we Lwowie. Mam 
znajomość z wielmożnym Rottermundem ; prży umieszczeniu syna 
w jego pułku uproszę jąkoś, żeby przynajmniej lat dwa nie wypusz­
czał go ze Lwowa, a da Bóg, że z młodej głowy to głupstwo się wy­
paruje. - Panie Zacharyaszu - na to babunia - waćpan jedynaka. 
syna do zagranicznego autoramentu oddajesz, jakby jakiego mieszczu­
ka. A. czyż Adam Śmigielski nie wart służyć w kawaleryi narodowej, 
tak, jak jego dziad ? - Nie, pani matko, zawsze we wszystkiem dawa': 
łem jej się powodować, ale ninie, kiedy już o skórę chodzi , muszę 
przypomnieć sobie, żem jego ojcem. W kawaleryi narodowej zuchwal-
8��a wiele, a karności mdo. Jakby hultaj zostal towarzysze�, do­
pleroby spyszniał, mając do tego tak piękne przygotowanie. On ma 
szczęście do naszyeh ;  gotów zawojować swojego rotmistrza, �e ten 
pozwolilby mu wojakować w Krotoszynie, a wtedy z zamkuby me wy" 
la�ł, ,bo trudno powiedzieć towarzyszowi pancernemu, . idź �re�z. 
N�emcy go jakoś ścisną, między niemi . Pola� potucby nIe ��aJdzIe. 
�Ie .ma .klęski dla. niewytraw.ionego szlachcica, nad przestawame z pa­
nIęCIamI. ' To zguba, a towarzysz ma do nich drzwi iawsze otworzone. 

, 3* 
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pdpuść pani matko, a on mll�i !iłużyć w piechocie. Jeszcze w tym 
tygodniu wyproszę u pana, że mi pozwoli na parę niedziel wydalić 
się. __ Spodziewam, �ię, Zacharyaszu, że na zjeździe u jaśnie wielmo­
żnego wojewody będzie z nami i Adaś. Jużci potrzeba, żeby się po · 
żegnał z państwem i ich , poprosił o błogosławieństwo. - Przeciw 
temu nic nie mam: - A więc pojutrze, przy mojem błogosławieństwie, 
doczepię mu do boku szablę mojego nieboszczyka, niech ją ma przy 
:sobie, kiedy pójdzie do zamku. -: Co ! imość dobrodzika moją szablę 
tak ciężką. chcesz dać wyrostkowi ? na cóż się mu -ona przyda ? - Nie 
,turbuj się,' Zacbaryaszu , on dziś już lepiej z nią potrę.fi, się obchodzić, 
;niż ty przez całe swoje życie, i póki ją, ' trzymać będzie w ręku, nie da 
się cudzą obznaczyć, nie przymawiając' tobie. PO,wtóre, wcale niewła­
lŚciwie wyrwałeś się z tem, że ta szabla twoja. Zadaj sobie pracę od­
czytać dekret grodu Radomskiego, a dowiesz się, że ona od żyda mnie ,  
a nie tobie ,została, przysądzoną, a ja wnukowi docbowałam ten jedyny 
f6padek po jego dziadzie. Jest to ' relikwia po Świętym męczenniku, 
i kiedy ,szedłeś pod Wiedeń, tobie jej nie oddałam, żeby �roń Boże nie 
,przepadła, ale u Adasia ona nie przepadnie, i on się nią dorobi tego, 
cżego wy się nie spodziewaci�. 

VI. U c z t a  i b u r d a.· 
,Wzeba wiedzieć, że blizko od roku Adaś nie był bitym W szkołacb.  

Jak wprzódy, tak i '  teraz celował w naukach, ale poprzestał wszelkiej 
.swawoli, i co , nieomal niwczycieli zadziwiało, wszelkiej zwaldy ,sta­
,ranni e unikat , A zkądże to, opamiętilnie się pocbodziło ? oto ztąd, że 
.zosia !llyszała, jak ojciec rektor wycbwalał przed jej matką. postępy 
. .Adasia .w naukach, ale obok tego jak się użalał na. jego swawolę, i po­
,chop do szukania z każdym zaczepki. I to mu wymówiła, � on jej 
,obiecał pod słowem szlacheekiem, że ocl dnia dzisiej�zeg:o aż do wyjścia 
ze szkoły ani ,się dopuści swawoli, 'ani da powód żadnej kłótni .  I )ubo 
.młodzieniec zaledwo z dzieciństwa wycbodzący, jednak dane słowo 
z taką umiał dotrzymać statecznością,. że nawet w palcaty już się nie 
chciał potykać z kolp,gami szkolnemi, jak dotąd bywało, a to żeby się 
,czaSj;lm z tego nie wywiązała ' zwada. Tylko z oficerami nadwornej 
milicyi wojewody i jęgo dworzanami tłukł się w palcaty, wiedząc, że 
,z ludźmi dojrzałymi zabawa w kłótnię za.mienić się nie może. Ozem 
jeszcze. więcej �ię wprawił do korda, tak dalece, ,że na całym dworze 
nie· było takiego, cO,by przynajmniej równości z sobą nie przyznał pię­
tnastoletnierpu otrokowi. Matce, a zwłaszcza babuni, serce rosło , słu­
.chając z ust ojców Jezuitów: pochwały �dasia. , 
- Co do pana Zacbaryasza, on na , to był , dość obojętnym" i kied:­
pani wojewodzina mu winszowaJ'a, że ma, syna tak pięknych padziei , 
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rlodając:-A co ? czy nie mówiłam waćpanu, że Adaś nieoszacowany?-. . on ta zimno przyjął ; a to z powodu, że ako wszyscynudzie bojaźliwego 
' . onimuszu będąc .wielce rozważnym, jakoś dociekł, że ten statek Adasia 

tak w8zystkich zadziwiający, był skutkiem wpływów, j akie na nim. 
otrzymała ,wojewodzianka. I właśnie to odkrycie stało 'się powodem 
tej rozmowy familijnej ,  którą przedstawiłem w poprzednim I roz­
dziale. . . ' .  . ' .  . 

Kiedy Adaś wrócił ze szkoly do dworku na  wieczerzę, ojciec'na 
wstępie mu zapowiedział, że będzie pojutrze uczta w zamku.-Ja wa'-1 
sci z sobą zabiorę na pokoje; pamiętaj waść na nich dobrze się ,spra-. 
wować, bo to będą ostatnie waścine nawi�dziny. �Chłopiec się zmię., 
szał, i krew wystąpiła na j ego męzkieh l icach.-Tak, tak- przedłużyl 
ojciec- jak tylko goście się rozjadą, waść ze mną. pójedziesz do Lwo ­
wa,  gdzie .zostaniesz, ale j ako chorąży w pułku pana Rottermunda .. 
Jest to pułk p iechoty, ale waść masz nogi . Zdaje się, że kiedy chł�. 
piec szesnastol etni już jest chorążym, taki na ojca.' ska�żyć się nie mo­
że ,  że  mu podciął skrzydła; jeżeli uie podlecisz, to w tem nie . będzie moja 
wiD<L, bo robię dla waśei co mogę, l edwo że nie więcej niż mogę. 
. Te słowa orzeźwiły chłopca. Nie umiał jeszcze dokładnie rozróż ­

niać prerogatyw kawaleryi narodowej ' od zagranicznego autoramentll ; 
bez wątpienia wolałby wojować siedząc na koniu, niż chodząc j ak piel­
grzym; ale z / drugiej strony już to niemala była dla niego pociecha, 
że będ�ie sługą· Rzeczypospolitej, a nie prywatnego shrbu. A kiedy, 
babunia wyniosła dziadowską szablę, która w domll byla zachowana 

. jako świętość, i jemu ją przypasała mówiąc: - Oto jest cab spuści­
�na, którą miM będziesz po swoim dziadku; staraj że się przez nią do· 
robić wysokich zaszczytów, a te chociażby byty największe, nie będą 
żadną nowością dla twojego domu. - Adaś co na palcach .umiał hi" 
storyą swojego dziada i dalszych swoich przodków, bo  babunia cią., 
gle mu o nich mawiała, ledwo że nie oszalał z radości. ·JuŻ, mu s ię  
marzyła przynajmniej po].na buława. Już się zabierał dobyci s�ablę, 
żeby się nią popisywać przed rodzicami. Ale ledwo położył ręk� 
na rękoj eści, ojciec zbladł; żona i syn myśleli-, że ze złości, j edna tylko 
babunia  rozumiała, zkąd pochodziła ta blagość. . 

- Hultaju - krzyknął' - ani mi się waż dobyć szabli. Ty my­
ślisz, . że to na sucho tobie ujdzie maehać szerpentyną pod nosem oj­
ca?' a czy ty rozumiesz, co to jest uszanowanie synowskie? czy zapo­
mniałeś o .czwartem przykazaniu? a. wiesz, że kto . w przytomności 
króla dobywa. szabli, to zuchwalstwo gardłem przypłaca, chociażby 
był senatorem, bo król jest ojcem narodu, jak ja twoim? dam ja tobie, 
śmierdziuchu, jeżeli mi tylko choć na dwa cale klingę pokażesz .  -.:.. Adaś 
c?fnął rękę, ucałował ojcowskie kolano, prosząc o przeba.czenie, i wy­
blegl do sadu, żeby swobodnie to młynem, to krzyzową sztuką, doko� 
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. nywa6 świeżym a tak drugim nabytkiem. Poczem podniósł szablę ku 
niebu, Boga biagając. żeby nigdy nie dopuści� · hańby na .ten oręż, 
który w ręku j(>go dziada mial szczęście pokonać nieprzyjaciół Jego 
jedno-rodzonego Syna, i wtedy Bogu ślubował, M nigdy go n.ie wydo­
będzie z pochwy dla poparcia zlej sprawy. ' 

Nazajutrz o godzinie ósmej z rana, wszyscy słudzy nadworni i eko­
nomiczni jaśnie wielmożnego wojewody już byli zebrani na solennem 
naoozeństwie· w kaplicy zamkowej.  Celebrował infułat kollegiaty, 
krotoszyńskiej, w assystencyi swoich kanoników i zakonników wszyst­
kich klasztorów, jakie były w Kl'otoszynie.  Rektor Jezuitów mial ka­
zanie, zakończone oracyą do jaśnie wielmożnego wojewody, który 
z żoną i dziećmi i bliższemi jego' osoby dworzanami, podczas Mszy 
świętej, przystąpił. do 'rajemnicy Przenajświętszej, :ażeby się ściśle 
zjednoczyć z ' tym miłosiernym dla niego Bogiem, który dom jego no­
wym obdarzył zas:t;czytem. Bo wtedy wszyscy byli przekonani, że co 
tylkio rZBczywiś�ie dobrego czlowiek otrzymuje, otrzymuje jedynie 
z łaski swojego Stwórcy, i to pewna, że póki to przekonanie było głó­
wną cechą obyczajów narodowych, \Vszystkim się Ilpbrze działo. Na­
bo�eństwo skończyło się hymnem Ambrozyańskim, któremu wojewoda 
ze swoją czeladzią wtórował. 

Wojewoda , lubo piastował najpierwsze w kraju dostojeństwa, - nie 
pogardzał urzędami duchownemi, któremi ze wszech stron go obar­
czono, a nawet kto wie, czy ich ,pod pewnym względem wyżej od 
pierwszych nie szacowat I tak był prefektem kongregacyi Sodalium 
Mariae u 00. Jezuitów, by� syndykiem Reformatów i wpisanym do 
bractwa różańcowego u Dominikanów, którym jako Potocki (*), kla­
sztor wymurował i nadał w Kl'otoszynie. Można więc so'bie wyobra­
zić, przez ile oracyów musiał przechod:t;ić, nim się mógł posilić śnia­
daniem, bo każdy klasztor, każda kongregacya chciała mu się przysłu­
żyć, a teraz szkota, synagoga, skabinat, gmina protestancka, wszyst­
ko to miało swoich mówców, a każdy chciał się popisać. Wojewo�a 

. C·) Było w obyczaju, że  każdy dom magnacki obierał sobie j aką,ś kongl'l'gacYfJ: za­
konną, kt6rej był fundatorcm, dobrod�icjem i promotorem, przypisując jej świętemu Pa-o 
tronowi sławę i pomnożenie swojego rodu. I tak: Radziwiłłowie poddal i się pod pieczę 
ś. Ignucego, Opaliilsey ś. Norbert .. , Sieniawsey ś. Bilzylego, Lubomirscy ś.  l'eressy, Po­
toc'ey ś. Dominika i t. d. Potoccy ś. Duminikowi wystawili plęćUziesillt klasztor6w. 
I jako tem pl'zllwytszyli inne domy w hojności dla Boga, tak też wkr6tce wszystkich 
przewyższyl i w dostĄtkach i rozmnożeniu. To .pewna, że domy zaczęły upadae . w miarę 
�7..el·7.eni ... się opinij jak je nazywają, postępowy"h. JeżQli dziś domy historyczne upnd ly, 
.. w' ulacheckich <lla jednego wzbogaconego widzi m v dzieldęć do ostatniej nędzy przy­
prowadzonych, przynnjmni.?j nikt nie powie, żeby tego ·upadku hojność dla duchownych 
była powodew. 
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-każdego wysłuchd, każdemu podziękował, wielu obdarzył, a każdego 
· naltl�ącego do szlacheckiego stanu, 'nie , wchodząc .vi to, czy ubogi, 
·czy maj.ętny., do ' swojego stołu zaprosił na wszystek czas; w .któ­
I:l"ym zabawy - i ucity zamkowe trwać będą, bo . zanosiło się na 
kilka dni, a 'wójta i ławników, lubo plebejuszów, tak jakby byli ro­
dowitą szlachtą, do szlacheckiego stołu zaprosił, a nie' chcąc stawać 
na �awadzie ćwiczeniom .naukowym młodzieży pozostającej w konwi-o 
kcie, umówił się z rektorem, . że przez cały jutrzejszy dzień uczniQwie 
.będą biesiadować. w zamku, a pojutrze do zwykiych .powrócą . zatru-
dnień. . . '  " " ' . . . . 

Po. tych wszystkich oracyach oficyaliści Krotoszyńskiego hrab-
- stwa zbliżyli się do pana, a jeden z nich .w ich imieniu wystąpił z pe­
rorą, która. miała szczęście rozrzewnić wojewodę. Odpowiedział pra­
::wie . temi słowy: - Panowie bracia, przyjillcie moje podzjękowa�ie · za 
'prz.yczynę waszą do tego zaszczytu, ,który ' mnie teraz spotkał, bo gdy­
. by  nie wl,lsza praca i staranność, nie byłbym w st!L'ni.e utrzymać wła­
, s,nym Jwsztem dość ' licznej milicyi dla - potrzeby Rzeczy'pospolitej, 
.a tern nabyć zasług, które zdołały zwrócić ku mnie pamięć i względy 
· naszego miłościwego pana (*) . '- I jako gracye, każdemu oficyaliście 
kazał odliczyć rok zasług. 

Około pierwszej po południu zaczęli się zjeżdżać sąsiedzi i z dal­
· szych stron urzędnicy wojewódzcy, kre,wni, przyjaciele i. klienci domu 
,Potockich .. . ' Wojewoda nie posiadał się z r.adości" 'patrząc na tak 
. liczny zjazd mężów dla niego życzliwych, a szczególnie go urado­
,wało przybycie .Stanisława Mateusza Rzewuskiego, poźniej hetmana, 
- ,a wówczas referendarza koronnego, I który składając jemu swoje po­
· winszowanie, zapowiedział razem na dzień jutrzejszy przybycie kró­
· lewskie do Krotoszyna. - Kiedy � rzecze - zabierałem się jechać 
" z  moim oj-cem . na Ukrainę, gdzie już Tatary plądrować zaczynają� 
- król mi powiedział : - mój referendarzu, ruszaj " waść do J{rotoszy­
', na do . naszego . wojewody; czekaj u mego na mnie, a ja nazajutrz 
· uściskam go w. własnym jego domu; to ' mu oświadcz w imieniu mojelll, 
a razem uproś go, żeby oddał ,wszystkie swoje milicye, ' któ're utrzy­
muje w swoich dobrach Poberezkich, pod rozporządzenie waszmości 

, -ojca, a. )Vaść parę ,dni pohulawszy, z nami wyruszysz do swojego ojca, . 

. (.) w . naszej ' spółeczności. wymowa jest kwiatem rodzinnym; w żadnej innej 
. ·z podobną.. łatwością. nie m6wilł. Ztlłd w każde m. MSZem zgromadzenin' zaWsze .się 
"mieści jakiś wó�ca. Na każdym pogrzebie prawie znajduje się jakiś obywatel, co 

wypowie na cześć zmarłego kil�a sł6w przed publicznościIł, a c6ż dopiero na, wybo­
" rach -lub -'innych 'obywatelskich zjazdach. Wszakże i to pewna, że starzy wy.cho­
"'wańcy aawnej' metody nier6wnie lepiej mówili, niż ich następcy, tak że WGżna Po­
l ·wiedzie�J it od lat trzydzio�t8. u nas wymowa wielce się zniżyła, 
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z nim się złączysz i w samą porę ' trajisz na taniec z Tatarami. -.­

Oieszę się z każdej -odrzekł wojewoda'- okoliczności, która mnie do­
zwala służyć waszmości w moiin domu, mośr.i referendarzu� ale tu zl;Jy­
teczna była' troskliwość najjaś:il.iejszego pana, bo moi gubernatorowie�' 
raz na zaw'sże mają ,odamnie rozkaz, żeby nie tylko moje milicye.na-­
dworne, a}e to wązystko co jest mojem było na zawołaniu tych, co het. 
manią , wojskom Rzeczypospolitej. Ozemuż, mości referendarzu" nie' 
przy:wozisz mi rózkazu królewskiego, ,żebym z wami wyruszył w po­
le? _ale jak widzę, musi król mnie miM za niezdatnego. - Albo swoje' 
nie odbyłeś, mości -!ojewodo? pozwól nam wstępować na drogę sławy, 
którąś nam utor@wal. W sz'ą.kże'poczytuję sobię za chlubę mojego za­
wodu żoł'nierskipgo, że , pod rozkazem jego p ierwsze, moje ,kroki ro'­
bilem . .... 'Szanowny ojciec wasimości, p an podskarbi , nadworny ko­
ronny, dwudziestą pra",:ie laty odernnie starszy, a jednak nie myślą by 
swoje już od,był, ki�-dy król jegomość powierzył mu obronę �raju od 
Tatar'ów. Szczęśliwy starzec, żę mu odpoczywać nie dają. - I o wasz­
mości król nie zapomniał, mości wojewodo, kiedy sam, do niego przy­
bywa. Jak nastąpi coś ważniejszego, że aż własn-ą przytomność uzna. 
być kenieezną, p,ewnie tak znakomitego wojownika nie zdstawi w Kro­
toszynie. Z Tatarami to nie wojna, ale zabawka. Oa'łość'Rz'eczypo­
spolitej ,  nawet nasżych zamków,- już dawno z ic,h strony przestały być 
w niebezpieczeństwie. 00 najwięcej, , jeśJi ,uda iin się zrabować jaki 
dom wiejski, lub zabrać w jassyr, ,pierzchliwych wieśniaków:, ale i to 
nam kością w gardle stoi; na'Ih szlachcie pa Rusi osiadłej .  O!:>yw.a­
tele tameczny.ch województw uchwalil i : laudum do króla, w' które m 
upraszają o ,jakąś pomoc w@jskową, i o mojego ojca. na dowódzcę, 
a sami ofiarują z nim wystąpi'ć w. pole, żeby raz na zawsze koniec po­
łożyć tyin napadom. Ani król, ani starsi jego, potomkowie w tej wy. 
prawie udzialu nie biorą; królewicz Aleksander tylko wyruszył ze swoj!!: 
chorągwią, żeby' z :p.ami uczye się swojego rzemiosła, bo to będzie j.e­
go pierwsze pole.- Niech tak będzie jak Bóg, a nie ja jak chcę. Wiem 
tY'lko, że nasz wiełki .król, czy zechce mnie 1,lży6 do 'rady, czy do bojo "  
zawsze znajdzie' we mnie najwi:er�iejszego i najpo�ol�iejszego pod-
danego; , . ' . ' , , " '  

Mnóstwo szlachty zjechało 'się �o -wojewody, �ażdy chciał i jeg.o 
uczcić i oglądać oblicze królewskie, bo wieść o jego przybyciu już by­
ła się rozeszła po województwie. Byli i dygnitarze i senatorowfe 
w tern zaqnęQl ..zgro,madzeniu, a . między niemi pan Szołdrski, ka­
sztelan SZ'remski, mający wielkie zachowania u wojewody . . Byl' to 
mąż biegły ! w prawnictwie, a wojewo�a często u niego zasięgał rady' 
do kieruiiku swoich interesów, i im był winien w zna�znej częŚSli stan 

.kwitnącys w jakim zostawały. , p.ari kasztelan owdowiawszy po p.i-erw­
szej żonie, która m.u potomstwa nie zostawiła, j uż w podeszłym wieku' 
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powtórnie s ię  ożenił z wdow� po swoim komisarzu. Pani Solecka , 
była jeszcze dość młod�, do tego powabna, przebiegła, zdołała wraz 
z ręk� kasztelana op�nować zupełnie jego serce, tak dalece, że jej je­
dynaka wychowy'Wał ja.kby swojego własnego syna., a nawp,t przemy­
śliwa� zrobić - go spadkobierc� znaczniejszej części swojej fortuny • . 

Młody Justyn Solecki, zepsuty ślepem pr.zywią,zaniem matki, życzliwo· 
'ścią m ożnego i dostojnego ojczyma, i pochlebstwem ·sług, nawy­
kłych w 'nim widzieć przyszłego pana, wbił się w pychę, przywara ' 
zwyczajna tym, co nie zasługami, nie rozumem, nie urodzeniem;' ale 
j'akimś ' trafem wyszl i z ' położenia, do którego byli , przeznaczeni, 
i wdarli się na stanowisko nie dla nie.h stworzone, . 

Justyn Solecki był nieznośny, miał siebie . za jakąś wllżn� osobę, 
lubo dopiero szesnasty rok mu się kończył. Zaufany w senatorstwo · 
swojego ojczyma, pozwalał sobie' z rówieśnikami wyniosłości, wszę­
dzie a 'zwłaszcza w wolnym narodzie wywołującej niechęć po wszech- . 
n'ą. I da� ' tego do;wód na zjeździe u wojewody. Bo gdy tam był " 
osobny stół -dla m�odzi szkolnej krotoszyńskiej, chociaż ta mł�dź 
'była z zacnej krwi szlacheckiej, chociaż obaj wojewodzice byli na nim 
gospodarzami, ' chociaż młodzi pallięta, z rodzicami 'przybyli ,  z nimi 
ża,tym stołem zasiedli, Justynek nie chciał pójść z nimi, poczytując 
to być ·ubliżeniem 'swojej osoby, · i wcisnął się do wielkiego stołu 
z niemałem zgorszeniem młodzieży. 

. 

- Pó oługotrwalym obiedzie, gdy na ·nim kolejne kielichy krążyły, 
zaczęły się tańce. Starsi poszli z damami, młodzież oczekiwała ich 
pozwolenia, żeby wziąć udział ·w ich zabawie. Zosia siedziała obok 
swojaj ochmistrzyni, Adaa stał zamyślony .o kilka kroków od niej, i na. . 
nią patrzał. · Zosia go przywołała skinieniem ' Tęki, on się do niej 
zbliżyło-'Czego ty tak smutny, Adasiu-rżekła-kiedy wszyscy się we· 
selą ? :....- Wszystkim wesoło,' a mnie smutek, bo wszyscy jeszcze napa­
trzą się na pannę wojewodziankę, a ja ostatni raz ją widzę. - Czemuż ' 
do mnie mówisz -jak staruszek ? czyż już pr'zestałam być dla ciebie 
Zosią ? - Tak mi uchodziło ją' nazywać, pókiśmy byli dziećmi, ale te­
raz już mi nie wolno , tak mówić do pani. - Mama mi. nie broni 
ciebie nazywać Adasiem; dla- mnie zawsze będziesz braciszkiem. Nie ' 
nazywaj mnie panią, j eżeli nie chcesz, bym się- rozpłakała. 'Dla czego · 
mówisz, że ostatni raz jesteś na pokojach ? - Mój ojciec zapowie- . 
' �ział, że pojutrze zabiera. mnie z sobą daleko, daleko, az do Lwowa, 
l talll: mię ma oddać .do pułku, w którym więcej �iemeów niż na- ·· 
szych. - Nie pój ·się, .Ąda:siu, ty u Niemców nie będziesz wojował, 
nic, z tego nie będzie: Ja. podsłuchałam, jak jegomość mówi� 'do' pana 
referendal"z�, 'że jemli chce oddać moich braciszków Jasiś i Józia, . 
żeby z. nim Tatarów bili, ' mówiąc rąu, kiedy mnie każą siedziM· w do­

"mu, mech przynajmniej syny moje mnie ·zastąpią. Potem j ak sp 0-
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.strzegli, tę ich podsłuchuję, zaczęJi z sobą, m6wić po łacinie a ja się za­
wstydził!lom i , l,wiekłam dQ mamy . . Ot9ż, Adasiu , ja namówię Jasia, 
.a on jegomości upr<,lsi, tebyś ty z nim jechał na wojnę, a n�e do Niem­
.ców. Pobijecie Tatarów i �azem do , nas powróćicie, i będziesz mi 
,opowiadał jakeś się popisywał, a ja słllęh,ać , cię będę . .,--. Ale czy pan 
wojewoda pozwąli, żebym ko)egował , z panem Janem ? on, pan; woje­
wodzie: a ja,  choć to kiedyś Smigielscy coś znaczyli , między ludźmi, 
"ale to dawno , minęło" jestem, sobie szlac�cic ubogi" waszego sługi 
.syn. ; - Nie turbuj się! ,Adasiu, ja udam : się:do mamy, ona uprosi je' ­
gomQści, nareszcie pójdę do pana referendarza, ,on mi mówił, że zo­
stawił w domu taką , dziewczynkę jak ją., że ja jemu ją przypominam, 
i dlatego bardzo ,łaskaw na mnie . . Otqi ją je,mu p�wiem, niech pan 
ref��endl,l.rz wyrobi .11 jegomości, żeby ' Ad�ś mógł. z Jas�em i" Józiem 
pójąć p.a 1.'atarów za panem podskarbim" a ja będę kochać paJ;la referęn­
darza, a jeżeli tego nie wyrobi, zawsze będę 04 ,niego uciekała. Oba · 
czysz, Adasiu, że co ja zechcę, to pan referendarz wyrobi u jegomości. 
Moja babunia jest żoną pana po\lskarbiego. Jaka szkoda, że jej tu 
nie ma, bo to jest naj ukochańsza z ,moich wszystkich ,babuń. Ty wiesz, 
że ona jest rodzoną siostrą księcia prymasa:. Il� razy mnie widzi, 
zawsze mi daje w gościńcu jakąś świętość, , ;  i teraz przysła'a. mi 
�przez pana referendarza prześliczny relikwiarzyk z ko�teczką Swiętej 
Zofii, mojej patr?nki. Pokażę go tobie" Adasip, j.a� wszyscy się r.ozjadą, 
bo ani myślę, że ostatni raz, wid�ę ciebie, to, być nie może. Gdyby tu 
była babunia, tylko słówkobym jej powiedziała, a wszystko zara�by 
,się zrobiłą, bo jegomość tak ją szanuje, że ni�zego jej nie odmówi. 
Mama nazywa jegomości jegomością, inni panem wojewodą, a ona je­
dna nazywa go panie Józefie. ' Kiedy ostatni raz , była u nas, powie­
,działa jegomości przy mnie : Panie J6zep.e, ja nie mam dzi eci) a choć 
nie ' godzi się nikomu łaski ,Pana ,Boga, zazdrościć, patrząc na Zosienkę 
zawsze grzeszę. Nie zatrzymuj mnie, panie Józefie, bo jak jeszcze 
kilka dni u was pobędę, to �ędę gotową ją ukraść. A jegomość jej 
na to od,powiedział : ciotka dobrodziej�a moję l�d!tco dziewczynę do re­
.szty zepsuje. Ach jaka to dobra babunia ! Ale ,chociaż jej nie ma, my 
jakoś , poradzimy ; bądź wesołej myśli, Adąsiu. - GdZIeż mi być 
wes@łym l Ja ,pójdę w świat, , a jak Zosia wyrośnie! o mnie ze w,szyst­
kiem zapomni. - O co to, to nigdy, Adasiu. 'rylko proszę cię, 
Adasiu, nie bądź tak zasmuconym, bo i ja twoim smutkiem się zasmu­
cę, a jegomości 'będzie markotno, że k,iedy wszyscy się radują z jego 
szczęścia, ja  jego cÓljeczka �ędę sieąz,ieą rozdąsana. Uważak Ą.dasiu, 
,żebyś mnie nie nabawi� gniewu jegomości. Ot6ż, już i młodzikom 
pozwolili ta,ńcować. Już biorą ,w pary, ,a ty, Adasiu, czy nie pohasasz ? 
a to nieszczęście I ten pan: Solecki zabiera się mnie wziąć do tańca. I 
Ja.k on mi się ciąg'l,e naprzykrza I -, A to powiedz mu, żeś zamówiona 
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':zemną. - A. kiedy dopiero jegomość mi powiedział, proszę waepan­
ny być grzeczną d�a " teg!) kawalera, bo on jest pasierbem mojego 
srodze wielkiego przyja�ie�a, ' ' . " , ' , 

.Adaś pomimo tego zabierał się wziąć Zosię do tańca, kieąy pani woje­
Wodzina, przybliżyła się do niego, i porwała za rękę mówiąc : Ja ciebie 
proszę z sobą do ta4cą, Adasiu, żeby z tobą pomówić. - W ojewodzina już 
'się była dowiedziała, od pani Zacharyaszowej o zamiarach jej męża 
względem Adasia, i to tak obeszło tę dobrą panią, że przynajmniej chciała 
,go poci,eszyć współczuciem swojem do tego wszystkiego, co się jegQ losu 
'dotykać mogło. Stanął .więc do tańca Adaś z jaśnie wielmożną woje­
.wodziną, za nim pan Sole(lki z wojewodzianką, a za Justynem pan re­
ięrendarz koronny z babuni!} Ada&ia, z którą dopiero się zapoznał, sam 
prosząc, pana woj�wodę , żeby go przedstawił wduwie walecznego 
Itowarzysza, o którym tyle od ojca i dziada ęwojego się nasłuchał , 
a który śąliercią m�czeńską dni swoje zakończył. Stl,truszka i rozs,ad­
kiem i znalezieniem się swojem tak się referendarzowi podobała, że" ją 
wziął dą tańca, jedynie aby z nią rozmowę przedłużyć. 

W ciągu tego tańca, że prawdziwa wesołość już się była rozpo­
wszechniła, pewien towarzysz prymasowskiej chorągwi konsystującej 
'V Krotoszynie przyskoczy� do jaśnie wielm�żnego Leszczyńskiego, 
wojewody Kaliskiego, prowadzącego t�niec w pierwszej parze z jaśnie 
wielmożną Opalińską, strażnikową koronną, bratową gospodyni domu, 
i klasnął w dłoń, prosząc o ustąpienie mu damy. W ojewoda Kaliski 
najgrzeczniej mu ją oddał, i tymże samym sposobem odbił damę na­
s tępnej pllry. Tak kawalerowie odbijali damy ; przyszła kolej , do  Ada· 
s ia, który, gdy stracił wojewodzinę, obrócił się do pana Soleckiego, 
i ręką w rękę klasnął, . Ten mU nie chciał oddać swojej tanecznicy ; 
Adaś zaczął się upominać o swoje prawo, wszakże qajgrzeczniej, prze­
kładając mu, że byłaby dla niego wielka zniewaga wystąpić z koła, 
a tej znosić nie może. Pan Justyn nie tylko że nie mial 'Vzg1ędu na 
'to przełożenie, ale odważył się jemu powiedzieć : idźże precz, trutniu, 
panna wojewodzianka czegoś lepszego warta, niż służalca. Na te sło ­
wa Adaś tak się uniósł, że nie zważając na miejsce gdzie się znajdo­
wał, dał mu policzek, którego odgłosu kapelIlo zagłuszyć nie mogła, 

. i wypchnął go z koła, a ,sam poprowadził wojewodziankę. 
Skończył , się taniec, ale niemale ,z niego powstało zamięszanie. 

,Justyn ni.e tyle jeszcze z bólu, i le ze złości i wstydu, zalany łzami, 
,przybiegł do matki kasztelanowej złożyć swój żal ; ta do męża. ze 
f)kargą, ,' że jej ' syn skrzywdzonym 2;ostał. Oparło się o wojewodę· 
Wielce , zdała się go dotykać i zniewaga jego domu, i krzywda. przy- , 
jacielskiego pasierba, co dość cierpko wy,mówił panu Zacbaryaszowi .  
'l'en tak się był zmięszał, jakby jego 5amego wybito. Zabrał natychmiast 
Adasia do bryki, która była przygotowana Z3 .�ziedzińcem, i zawiózł 

.\ 
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go do swojego dworku, a przez całą drogę nic nie urpiał mu powiedzIeć ; 
co się do niego odezwie, zająknie się tylko i' zamilczy, tak był prze­
straszony, ale skoro przybył na swój dziedziniec, kazał syna zamknąć 
w 'f urdydze, zostawując mu ' kawał suchego chleba i garnek wody, 
i tak się rozporządziwszy, jak najrychJej powrócił do zam�u. 

W sali zamkowej zasŁał jeszcze trwający ńiepokój. Jeżeli , kobie­
ty ,sprzyjały Adas'iowi, � gdyż męztwo okazane, powszechnie białą ' pleć 
zńiewala, za to mężczyzni, zwłaszcza starsj, nię tam swojego zgorslie­
ni a, za szwank zadany świętym _prawom gościnności od młodego za'­
pamiętalca, który jako sługa i domownik jaśnie wielmożnego wojewo­
dy winien był owszem im dopouiagać, i mimo siebie dopuścić i obel­
gę naw'et, przez wzgląd na tak dostojny dąm, a zemstę 'zawiesić na. 
inny czas i miejsce. A lubo młodość Adasia za nim przemawiała; nikt 
za nim nie śmiał głosu podnieść, tem więcej, że kasztelan będąc pod 
wpływem żal,u swojej mal'żonki, 'dość zimno przyjmował przE'prosze�' 
nia pana wojewody. , \ 

Jeden tylko referendarz, najbliższy świadek tego wydarzenia, 
otwarcie przemówił za Adasiem.-Moi państwo - odezwał się do jaśnie 
wielmoż�ych kasztelaństw'a - dziwI mię, Żtl z dziecinnej kłótni robicie 
poważny interes, i nim utrudzacie dostojnego naszego gospodarza: ' , 
Stałem tuz przy chłopcach. kiedy się powadzili. Syn' imości . był 
sprawcą tej całej kłótni, bo nie chciał oddać wojewo'dzianki małemu 
ŚmigieIskiemu w tańcu ; ' i kitldy ten- najgrz'eczniej dopominał si� 
o ' swoje prawo, syn imoś<.'i dobrodziejki ważył się do niego odezwać 
w sposobie tak pogardliwym, iż dziwić się nie można, że go wyprowa­
dził z granią umiarkowania. Da Bóg syn im ości dobrodziki dojdzie 
kiedyś do wysokich zaszczytów, ale dziś 'jest tylko .wyrostkiem jak tam­
ten, i nie widzę, żeby mial jakie prawo przyznawać" sobie wyższość 
nad szl.acheckim synem. - Dobrze tak mówić 'o cudzej krzywdzie -
na to kasztelanowa - 'ale' żeby się to' było wydarzyło ,z synem pana 
referendarza, nie wiem, czyby się pokazał równie obojętny�. - Mój 
syn jeszcze drobny, mościli. dobrodziejko, ale gdyby był wyrostkiem, 
a w mojej przytomności tak postąpił ze �zlacheckim synem, jak to 
uczyrrił syn imości w przytollłności mojej, sambym go ukarał. Wier� , 
mi, mo�ci wojewodo, mały Smigielski łepski chłopiec ; z przeprosze­
niem pana kasztelana podobał 'mi  8ię. Zapewne, że się uniósł, robiąc­
burdę w domu tak poważnym, ale trud�o wymagać po młodzieni!l-szku; 
�eby mu krew w żyłach powolnie płynęła, jak u nas dojrzałych wie­
kiem i doświadczeniem.  A ' cóżby' się z niego .zrobiło na starość, gdyby 
teraz znosił· poniżenia ? Czynienie zachodu tak w.ielkiego . z dziecin:­
nej sprawy, ' tylko śmiech roztropnycl1 wywoła. ' Jużci trżeba o nich 
powiAdziM jak o dzieciach : pokłócili s ię bez nas, bez nas też się pogo­
dzą. Jeżeli mamy ich uważać nie za dzieci, ale za mężów mogących 
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�ię w istocie u�rzywdzić, jęszcze mniej nam przystoi do tego się wtrą­
'�ać, bo nam wiadomo, jak szlachcic mający .�iebie za skrzywdzonego 
P?winien postąpić. - A mości referendarzu�odrzekła kasztelanowa­
'nie spodziewał"am si� takowe zdanie usłyszM z jego ust. Jak to ? mój 
syn miałby się mierzyć z synem officyalisty Pitna wojewody, jakby 
.� sobie równym ? - A dlaczego nie ? wszakże 'my wszyscy , szlachta, 
... .gdyby:; ten chłopiec, coś do mnie upatrzywszy, wyzwał mnie na rękę" 
powiedziałby.m mu: smar,kacz jesteś, ja nie Herod, żebym dzieci zarzy� 
nał, ale jak wyrośniesz, a mnie zaprosisz do rycerskięgo ,tańca, będę 
�obie' służył. - Ot zap,iecbajmy tego, mO,ści kasztelanowo. Smierdziuch 
s�ierdziucha nie może skrzywdlir. Jeżeli kto ma jakie prawo mieć 
siebie za .obrażonego, to jeden jaśnie wielmożny wojewoda Poznański ,  
nasz szan{)wny gospodarz, ale i ten będzie miał w�gląd na  lata chłop­
ca. · Summa, summarum, ojciec winowajcy, pan Smigielski, z którym 
miałem zaszc:zyt koiegować pod Wiednie,m, ,\riedy byłem mało cp star­
,szym o,d. jego smarkacza, położy temu konie9, obmyślając castigatio­
nem ,d�mesticam, żeby całe , życie pamiętał, iż w: domu uczciwym po ­
liczki nie uch,odzą. W szakże śmiem go upraszać, ażeby k,ara była 
umiarkowana, gdyż większa nadzieja w chłopcu, który aując -się być 
,obrażoIl.ym za nadto gorąco postępuje, niż w takim, który w podo-

. ;b�ym wypadku do zbytku pokazuje siebie cierpliwym. . 
, To r,o;ztropne mitygowanie ' referendarza nie zdołało otrzymać po­

żą<;la)�ego skutku. Pll� kaszłelanowa obrażona do żywego, podbunto­
'Yała s�oje.go męża, który zanadto był dla, niej słabym, i oboje za­
,�raws�y nieutulonego . chł,opca., opuścili zamek. Wojewoda ?-igryzl 
�.ię' nieukontentowaniem ' �asztelana, raz jako gospodarz domu, powtórę 
JakOI zażyły PJzyjaciel, i to się czuć dało przez resztę dnia., bo prawdzi­
wa wesołość już się nie mogła objawie. . ' , : . . 

-VII. PosłuchanIe .. u króla. 

Adaś nocował w furdydze, i nazajutrz w tejże samotności zostawał 
-() suchym chlebie i wodzie, oczekując kary. Ojciec kazał go dobrze_ 
pilnować, żeby nie uciekł, i każdemu pod srogą odpowledziahością za­
bronił do niego przystępu. Nudził się chłopiec, i mógł doświadczyć, 
:że samo de nie jest tyle nieznośne, ile złego oczekiwanie. Prawdzi­
wy więzień tern tylko się różnił od innych, że ojcu jakoś na myśl nie 
przyszlo odebrać mu szabli dziedzicz�ej; wszakże między 'czterma ści�­
n�m� nie na wiele mu , s,ię ona pr�ydała. Probowałci on wprawdz�e 
nu!: się bawić dla 'agitacyi. �le izba była tak ciasna, że wk.rQ�ee tego 
zaniechał; i usiadł na swoim' tapczanie. , :Myślałby kto, iż:nllo nim od­
dał się smutnym, a może , r<?zpaczliwym �adumaniom, ale w tern wiel­
.eeby się omylił. On miał naturę tward� i wielką ufność w swoją 
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przysddść, cecha odzna'czająca mężów do ,wielkich czynów sposobnych. , 
Człowiek skory ,dO upadnienia 'pod ciosem czasu obecnego, a któremlI 
przys;złość w czarnej szacie się przedst'awuje, jeżeli ma na.dgminna 
zdolności umysłowe, m<:>że zostać znakomitym pisarzem, co najwięcej 
uczonym 'mężem, ale to pewna, że świetnemi czynami siebie nie od­
znaczy, bo one daj/! się ' dokonać tylko współdziałaniem 'innych, 
a to współdziałańie nie mOże być skut.eczne bez wielkiej ufności . 
Wszakże byłoby to przeciwne prawom przyrodzenia duchowego, gdybY' 
ludzie zaufali takiemu, który nie jest pewnym przyszłości . , ' 

Chłopiec doczekawszy się drugiego wieczora, do zwyczajnych mo­
dlitw przydał koronkę do Świętegq , Jana N epomucena, patrona 'dobrej­
sławy, bo z maleńka miał w tym Swiętym wielką ufność wznieconą od 
babuni. Poczem, 'w myśli, jeżeli nie weśolej, to przynajmniej spokoj ­
nej, zasnął trzymaj/!c swoj/! szablę; Senne zmory wcale dla niego 
nie były dręczące. Zdawało mu się, że naciera na Tatarów, że łamie­
ich tabory, że kule świszcz/! ,Okolo jego głowy, nie więcej jemu szkody­
przynosząc, niż bzikanie pszczół uszom pasiecznilia. Znowu nas'uwa:­
ła się przed nim ulubiona� postać ,Zósi, jakoby 'w obłoku, ku' któremu' 
się podnosil opuszczając ziemię, jak orzeł wznoszący się -nad światem, 
i jakoby szydz/!cy ze strzelców gotuj/!cych na niego bezsilny wystrzał. 

Właśnie ten ostatni sen pieścił' jego duszę, kiedy raptem przebu­
dzony został 'iltuknieniem i p6tgłośnem wołaniem : Adasiu. Nasz 
młody rycerz wedle starodawnegq oby;czaju, odezwał się: wszelki duch' 
Boga chwali. Bo dawniej mąż bał się Boga i duchów ciałem nie­
obleczonych, i właśnie dlatego żadnego ziemskieg�)' niebezpiecze'ii stwa 
się nie lękał (*). . Ta bojaźń nadlud�kich . ,istot nie była podlem tchó . 
rzostwem, bo była zaprawioną ufności/!' w Bogu. Na poziome niebez- , 
p ieczeństwa, jakich m6gł od lud,zi doświadczać, miał obronę w swojej" 
szabli; na napastowanie szkodliwych duchów miał potężniejszy jeszcze 

, oręż w modlitwie. Wielka bojaźń Boga uwalnia od wszelkiej bojaźni 
ze strony ludzi, i odk/!d od tej zaczęto się wyzwalać, namnożyło się 

l 

(0) Ludzie odznaczający się wielką, walecznością są Z8.wsze skłonni do 'tego, co ' 
racyonaliści n6zywaj� zabobonem. W iliągu długiego,;mojego zawodu, między ludźmi 
walecznemi kt6rych znałem, wielu było mężów Da nieszczęście , niepobożnych, ale ani , 
jednego nie zdarzało 'mi się widzieć takiego, kt6ryby był wolnym od wszelkiego zabo­
bOnn. Biada narodowi, ,w kt6rym racyonalizm rozpowszechniony wyniszczył to wszyst- , 
ko, co nazywa przesądem i zabobonem. Bo ten nar6d jnt jest w upadku. Zdaj� mi 
się, że kto tylko zastanowił się nad hiatorYą, temu nie zaprzeczy. .Racyonahzm jest 
zab6jcą odwagi fizycznej i moralnej; jest to rzecz tak pewna, że nie było przykładu, 
ażeby racyonalista kogoś nastraszył. Nie.mówi!!, żeby racyonalista nie mógł siO wybić ': 
w potrzebie, bo ' i odwaga może ,być wyrozumowana ; wszakże daj Boże, atebym nigdy 
innego niebezpieczeństwa nie doświadczył, tylko takiego, kt6re na mnie ściągnie napalić,. 
wmówionej odwagi. 
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u nas ludzi bez męztwa, o jakich dawniej wyobrażenia nie miano (*). ' 
Ada� usłyszawszy zaspakajającą odpowiedź: "I ja Go chwalę", zerwał" 
się ze swojego tapczana. Już pierwsze brzaski dzienne przebijały się 
przez żelazne kratY" okienka. Poznał ' drogą babunię; rozrzewniony 
jej widokiem padł jej do nóg; . ,  , 

, - Adasiu ! - rzeJrła staruszka - uWeraj się i ·uci,!lkaj co prędzej' 
do zamku, ' - Dobrze, babuniu - odpowiedział , uradowany chłopiec, 
i natychmiast żupan zaczął na siebie nakładać. - J;>osłu(�haj, Adasiut" 
Król dnia wczorajszego' przybył do zamku. Dowiedziałam się od jego 
sług, że on ma we �wyczaju, skoro tylko wschodzi słońce, wychodzić na; 
przechadzkę, a że drzwi jego komnaty opierjtją się na ogrodzie zamko­
wym, w nim go spótkasz, ' podczas kiedy wszyscy w zamku jeszcze·' 
Spoczywać będą. Idź prosto do ogrodu na króla spotkanie, poznasz 
go po wzroście i otyłości. Idź prosto do niego, a Duch Święty na-­
tchnie ciebie, co masz mu powiedzieć. Nie trać czasu, ruszaj w imię 
Boga, i schowany w ogrodzie ciekaj królewskiego ,przybycia. Idź, synu!' 
Aniół Stróż ciebie poprowadzi! Nieraz doświadczałam opieKi ' świę­
tych. - Chłopiec wkrótce się ubrał, babunia ·mu pomogła zawiązaĆ' 
pasa, do niego doczepił dziadowską szablę. Po czem uklęknął, i od­
mówił z babką : veni sancte spiritus ! i oboje wyszli z furdygi. Babu-.. 
nia go przeprowadziła za wrota dworku, i tam mu dała błogosła-
wieństwo. : . ' 

. Jeszcze daleko było do wschodu słońca, ale już różane barwy ju-· 
trzenki zaczynały z1ekka występować na  ciemnym błękiCIe dolnej' czę­
ści widokresu. Adaś szedł w wesołej myślł przez gościniec Zawali, 
na którym nikogo nie spotkał, a tylko ekowycźenie psów i piewy kurów 
przerywały wiejską ciszę. Zbliżył się nakoniec do bramy obronnego· 
zamku, gdzie szyldwach milicyi, wojewodzińskiej , na warcie stojący 
krzyknął na niego" kto idzie ? - Swój - odpowiedZIał chłopiec -
Adam" Śmigielski. .J.... A ' ty t.u po' co ? - odezwał się głos dobrze mu - ' 
znany. Był to oficer ' od warty, pan chorąży ' Mokosiej, szlachcic 
z Ukrainy; który był przybiegł na odgłos szyldwacha. - Po co ?,. 
a. jużci nie po to, żeby zamek dobywać, ale w in�eresie, stawi� się na. 
rozkaz jaśnie wielmożnej .wojewodziny. - Tak 'rano ! - To do ciebie-­
�ic nie należy panie chorąży, ale dla twojej przyjaźni powiem ci, że " 
Jaśnie wielmożna wojewodzina kazała, żebym był na jej zawołanie, 
skoro się tylko przebudzi, na to więc bętlę na j ej dziedzińcu czekać. 

j , \ 

(.) , Trzeba sill zro�umieć : przy najmierniejszej odwadze, można bić się, nawet " 
dobrze, ,dop6ki szczę'cie 'sprzyja ; de , przy niepowodzeniu sztuczua odwaga moralna, 
Ustępuje, a przyrodzone tchórzostwo gór� bierze. Cecha prawdziwej walecznOŚci jest . 
wytrwanie w nie8zcz�ściu, a to daje silna wiara w cóś iunego niż w to, co si� obejmujll 
racyonalizmem. 

' 
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-:- Wszyscy dworscy śpią jak ' zabici ; co masz się nugzić na' (iziedz:iń­
cu, albo naprzykrzać się ludziom sennym przed por!! ich budząę? Wo-' 

· lisz pój,�ć do. odwaehu� posilić sjebie grzan�m pi,wkiem zemną. -
A dobrze, mości chorąży, byleś mnie nie,zatrzy.mywał, bo trzeba mi być 
na pogotowiu, skoro tylko pani wojewodzina w�ta»ie .- WeszJi :obydwaj 
do odwacl1:u; gdzie , Adaa ' samych ' tylko , znajomych zastał. :Nie było 

' żołnierza,  któryby go nie lubił i nie doświ!lodczył od niego jakiego 
psikusa. _ " 

- No, panie "Adamie - odez�ał się chorąży Mo}wsiej ,- slysza-
. lem, .żeś dnia. wczorajszego rekollekcye odbywał za. to, żeś wybił sena­

, torskiego pasierb�. Dobrze się �nala.złeś oneg.daj, choć jaśnie wiel­
łl).ożnemu wojewodzie bylo mę.rkotno. Pn;yznaj się, że ojciec ża to 
po�ządnie ,lpllSiał c�ebi:e wybatożyć. , Tylko, że oJca· plagi przysychają 
na skórze, i krzywdy na sławie nie przynoszą szlachcicowi nawet do­
rosłemu, , a. cóż dopiero podlo�kowi. Experto crede Roberto. Od 
chwili, jak mi zęby mleczne powyrastały" aż do tej, gdzie mnie oddano 
do milicyi nadwornej wojewody, nie wiem czy, ję.ka doba pr�eszb, że­
bym w skórę nie dostał. Z początku dYrrek�or dO,mowy, pot�m Jezuici 
w szkole Winnickiej, a nakoniec ojciec. Ktp lIije, ten miłuje. Sąd1.ąe ' 
p.o pamiątkach, jakie lJloje ciało, od niego doświadczało, -wida6 .. że wiel­
ce  musiał ro,nie �iło�ać. / Daj �u Boże za to wieczny odpoczynek, bo 
wszystko to poszło mi na zdrowie. Ozłowiek nie dziś się urodził, 

. a. dotąd ani lekarza, ani kuchni łacińskiej nie zna.ł. Powiedz prawdę, 
Adasiu, ile też batogów dost�łeś za powrotem do. do�u ? - A żebyś . 
wiedział, że ani jednego. - Zartuj sobie zdrów" ja znam tw.ojego: 
. ojcę., co to ? ż,eby jego s�nalek bezkarnte mQgł obrazić senatora? - , 
Otóż, powtarzam, �e mó.j jegQmość mnie nie bił, tyle tylko, że dwie 
nocy spać musiałem w furdydze, i daję na ,to słowo szlachecki,e: ' ..,­

A wiesz, Adasiu, że jak wymyślę jedno zaklęcie. wszystko wyśpiewasz. 
- Jarbez zaklęcia nigd:y ni� kłamałem .. - A ją.k cieb,ie zakJn� . tak, jak 
kochasz . . . . jak kochasz . .  : - O�łopiec stanął 'w pąsacn. - Waćpan 
mnie krzywdzisz - ' odrzekł � nie wierzyć mojemu ,szlachec)demu 
słowu,_ a ja nie dam ,siebie skrzywdzić; - Patrzaj .. , ... l.u.bię ciebię za to, 
Adasiu, a że ty 'taki łebski, powięm ci cóś takiego, co ciebie pocieszy. 
Jak ciębie ojciec wyprowadzili nasza ł wojewodzianka się rozpłakała, 
a pani' wojewouzina i pa.n referendarz koronny obron� twoją wzięli 
i dzielnie, ją popier:ali przed panem wojewodą i państwem kasztelań­
st.wem, ale jak gorliwie ! Ja z boku wszystkiemu się przysluchałem. 
Szczęśliwy jesteś, fdasiu ! posłuchaj mnie starego; kto ma za sobą 

,pany i białogłowy, ,ten u nas daleko .zajdzie. Ozy ty się, dowiedziałeś 
w swojej furdydze; że król jegomość pan nasz miłościwy wczoraj do 

. nas zajechał ? Pan wojewoda nie posiada się z radości, a choć bardzo ' 
.kwasił, że pan kasztelan Szremski w jego domu i od syna, sługi po-
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'niósł zniewagę w osobie swojego pasierba, wszakże przybycie królew­
skie wróciło mu wesoły humor, że już tamto mu nie w głowie. Może 
wojewodzina kazała tobie przyjść, żeby ciebie pokazać królowi. Może 
wysztyftuje ciebie do niego na pazia ? 'fe panie umieją dopomódz, 
kiedy chcą. CÓŚ mi szepce do serca., że się wykierujesz nadspodzie ­
wanie, bo masz szczęście do ludzi. Ześ dał policzka temu smarkaczo­
wi, co to tak łeb do góry zadziera, nie uwierzysz jak to ci�bie ,podniosło 
w estymie nas wszystkich. Nawet słudzy ' kasztelana są tobie wdzię­
czni, żeś ich panicza rozumu nauczył. - Dziękuję ci ,  panie chorąży, za , 
życzliwość co mi ją okazujesz, i dobrą wróżbę jaką roztaczasz przede ­
mną, a przyjm moje pożegnanie, bo nie mam czasu do tracenia .  -' 
Czekaj ,  a j ak w gorącej wodzie skąpany! Sl'oiice dopiero zaczyna 
wschodzić, a już zabierasz ' się widzieć z panią. - Nie, nie, chorąży 
drogi, wolę czekać, niżby na mnie czekano. Będę stał pod jej okna­
·mi. :...... Dworak z ciebie, Adasiu. Bóg ciebie naślinił na coś lepszego, 
niż oficyalistę pańskiego dworu, jak to robi z nami biednemi. . Jak 
pójdzie6z w górę, Adasiu, pamiętaj o moich dzieciach, ;Wywdzięcz!1jąc 
ł)ię im, żem tobie powróżył szczęście" bo eo dla mnie samego, niczego 
:się nie spodziewam. Czło wiek urodził się sługą i musi · umrzeć s�u ­
gą. Fortuna niewiasta, .młodym się uśmiecha, a od  starych się od­
Wraca. A kiedy ona ciebie obdarzy, już ja wtedy gnić będę n a  
cmentarzu, ale mój syn tobie to kiedyś przypomni. 

Poszedł Adaś na dziedziniec, stanął przez chwil kilka pod oknem 
swojej dobrodziejki,- zanucił cichym głosem piosnkę, którą nieraz zu­
ba wiał Zosię. Wszyscy jeszcze spali. Westchnął, opuścił swoj e  
stanowisko i poszedł d o  ogrodu- zamkowego. 'ram dopadłszy do szpa­
leru lipo,wego, który prowadził do celnych pokojów, zajętych przez 
króla, po nim zaczął się przechadzać, napl'zemian w znosząc serce do 
Boga, i nucąc piosenki żołnierskie, jakich nieszczupły za.sób mid 
złożony w pamięci. 

Już słońce całkowicie wydobyło się było ze wschodu. Aqaś, prze­
gwizdawszy mll:rsz Batorego, rozpoczynał hymn do Ducha SwiętegQ, 
twarzą obróconą ku pokojom królewskim, kiedy spotrzegł, że parapetowe 
·drzwi wychodzące na szpaler raptem się roztwarły, a dwóch panów' 
.� nich wyszło na ogród. Co prędzej schował się za drzewa szpalern, 
l ukryty gęstwiną, nie widziany, oczy w nich utkwił. Jeden z nich 
był mu już znany referendarz koronny; drugiego po otyłości, boha­
terskiej postawie, a nadewszystko po  oznakach głębokiego uszanowa­
,uia, jakie mu okazywał pan referendarz, poznał, że to musiał być króL 
�chowany, jak się powiedziało w gęstwinie, kończył cicho swój hymn, 
l właśnie ostatni wiersz domawiał, kiedy król z towarzyszem swoim 
.zrównał się z jego stanowiskiem. \ 

Król właśnie zatrzymał się na miejscu, opad się na ramieniu re-
R1.ewuski : Adam ŚllligiC'lski. 
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ferendarza, i widocznie zostawał w głębokiem zamyśleni u , rzecz 
nierzadka dla bohatera, który o ile byk pozyskał sławy u po­
stronnych, o tyle doświadczał udręczeń w pożyciu domowem , a prze -: 
ciwności od swoich w sprawowaniu rządów. W takim król był stanie, 
kiedy Adaś wyszedł z po za gęstwiny, i na oba kolana padł pod kró­
lewskie stopy. Król przebudzony raptownie  z roztargnienia , machi­
nalnie cofRął się jednym krokiem, i odezwał: - Oor Mariae, sp es mea. 
co to jest ? - A to mój znajomy - rzekł referendarz śm iejąc się .­
Pozwól, najjaśniejszY P!lnie, ażebym go przedstaw ił waszej królp.wskiej ' 
mości. Jest to mały SmigieJski, syn jedyny gu bernatora włości kro­
toszyńsk i ej , starożytllego l:odu szlachc}ca, a który miał szczęście by& 
z nam i pod Wiedniem. -- Sm ig-ieJ ski , Sm ig ielski - na to król - zna­
ne mi to imię . Wszakże jakiś Śmigielski dokazywał pod Parkanami , 
i tam zosta,t ciężko raniony . - Nie inaczej , najjaśniejszy panie, otóż 
to właśnie syn tego samego. Jest, to malec, a l e  mający bel licam vo­
cationem, czego dał dowód onegdaj na pokojach tlItejszych , gdyż na  
nich stał się sprawcą n iemałego zami ęszania. W tańcu , kiedy po­
szli o dbijanego, pasierb kasztelana Szremskiego nie chciał mu oddać 
wojewodz ianki , a nawet insu l tavit go językiem , a ten niewiele my­
ślac, uczciwszy uszy, cla,ł mu alapam. Ja za nim prowadziłem w tań­
cu

· 
jego bąbkę, venern.bilem matronam, która ma ' lat siedemdz iesiąt: 

p rzeszło, ale jeszcze nie suwa nogami. Ona jest wdową po tym Śmi-­
gielski�, o którym m ówią, że był um�czony od Aryanów. A więc 
mogę za nim przynieść świadectwo. Za gorąco postąpił adolescens, . 
ale, mi�oś('iwy panie, w naszym stanie rycerskim mel ius est agere te ­
mere, ' quam timide, zwłaszcza jeżel i idzie o sławę.-Król s i ę  rozśm iał, 
patrząc na zawsze klęczącego chłopca, a to p rzymówienie referenda­
rza jemu nie zaszkodziło , bo wiadomo,  że król w młodości swojej był 
wielkim zawadyaką, a. nawet później h etmaniąc i królując, chętniej! 
wszystkiemu przebaczył, niż bojaiJ iwości serca. - N o - r�ekł d o  
chłopca. - referendarz powiedział  o waści co wiedzia.ł; teraz na  wa­
ści przychodzi kolej m ówien ia. - Ozego chcesz? - Najjaśniejszy 
królu, przychodzę do majestatu twojego błagać o łaskę , ale nie śmiem 
s ię  odezwać. - 0 0  to jest n ie  śmiem? Po  tem co o waści . słysza­
lem dopiero , nie spodziewałem się, byś miał być t�hórzl iwym . - To 
nie tch órzostwo; najjaśniejszy panie, tu nie ze szabl'!, ani nawet ze śmi­
gownieą sprawa. Tych, w Bogu nadzieja, nigdy się n ie zlęknę . Ale 
tu wolno mi się lękać bpz nam'l.enia mojej 8z]acheekiej sławy. I z tern 
się nie taję, że zawsze będę drżącym przed oblic7.em mojego króla 
i pana . Boję się Boga i kr? la, a le  jak mnie uczono w szkol'ach : timor 
reverential i s nie kazi c7.ci nawet w bohaterze. - Uważasz waszmość 
- rzekł król do referenda rza - że w szkołach czasu n i e  trwonił. Oor ­
lIIariae, spes mea, można mieć nadzieję o tym eMopcu. Domyślam s i ę , 

, j 
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chłopcze, czego waść żądasz. Zrobiłeś burdę, za ' którą spodziewasz 
się plag, i radbyś, żebym waści od nich wyprosit - ' Niej najjaśniej­
szy panie, dla tak błahej rzeczy nie odważyłbym się utrudzać wasz!! 
królewską mość. , Wiem, że wyprawa gotuje się na Tatarów, n ja czu­
jąc siebie na siłach, u nóg twoich błagam cię, królu, żebyś mnie nie' 
zostawił, kiedy moi ziomkowie pójdą bronić nasz kraj. Królu ! nie 
powstanę, pokąd nie otrzymam obietnicy, że mnie umieścisz w jakiej 
chorągwi. - Ty domagasz się, chłopcze, tego, co odemnie itie zależy: 
jesteś małoletnim, masz ojca, bez jego przyzwolenia domu opuszczać 
nie możesz. Władza królewska sprzeciwiać się nie powinna wła�zy 
rodzicielskiej, gdy owszem sama na niej się opiera. Coby waść sam 
o mnie pomyślał, gdybym waści upoważniał do nieposłuszeństwa. wła­
snemu ojcu? - Król jest nas wszystkich ojcem, a mój ojciec jest tak 
wie,rnym poddanym waszej królewskiej mości, że byle słówko przy­
chylne mojemu żądaniu z jej ust usłyszał, za szczęście sobie poczyty­
wać będzie, ąpuścić mnie na królewską .wolę. Ile że mi zapowie­
dział, że ma mnie oddać do piechoty. Dwie doby prawie wysiedzia­
łem w furd'ydze o' chlebie i wodzie, zamknięty za to, że może zanadto 
uczułem krzywdę, co mi ją wyrządził panicz możny, ale równy wie­
kiem. I nie ma póltory godziny, jak moja babka cichaczem wyprowa-

, «ziła mnie z więzienia i kazała mi się udać wprost , do waszej królew­
skiej moścL A to kobieta święta, na której radach nikt szkody po­
nieść nie może� - Cor Mariae, spes mea, prawdziwie łebski chłopiec. 
Wstań waść, będę prosił waści ojca, żeby ci pozwolił w 'komput się za­
pisać; a żeby nie był twardym, użyję do niego instancyi naszego woje­
wody. Rzecz o to tylko chodzi, gdzieby waści zapisać ? Mości re­
ferendarzu, waszmości chorągiew dobrze pokryta, ale od przybytku 
gl'owa nie boli. Przyjm do swojego pocztu nowego towarzysza, ro · 
zumie się, jak na to otr.zyma ojcowskie błogosławieństwo. - Chętnie 
to uczynię, najjaśniejszy panie, ale nie wiem czy będzie zdatnym. 
Nie widziałem go na koniu. Chłopiec na swój wiek silny. Na wła­
sne oczy widziałem, że umie dawać pol iczki,-co mu się nie chwali. .Al e  
z 'ratarami n a  pięści się nie biją. rratar djabelski syn, a nie kaszte­
lanski pasierb: chcąc iść na niego, trzeba dobrze szablą władać. Pro­
wadzić chłopca na rzeź, nie sztuka, ale jeżeli z jego życia nie będzie 
pożytku dla chorągwi, !lo z' jego śmierci szkoda na mojem sumieniu, na 
'co mi się to przydało? - Jaśnie wielmożny panie, nie ma konia, co­
by.rą jego nie dosiedział; tak jak mnie pan widzisz, a. co się tyczy 
szabli, niech jaśnie wielmożny raczy zapytać całej milicyi pana wo­
jęwody, , a ona cała przyzna, że między tyloma rębaczami nadwornymi, 
ani jednego nie ma takiego, którego zakładubym nie dotrzymał. -
Nikt . sobie nie jest wrogiem, żeby miał o sobie niedobrze trzymać. 
Waść się odwołujesz do świadectwa krotoszyńskich graczów, nie po-, ' 4* 
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mawiam ani wascI, ani ich , szczerości. Ale jeździec na cudze świa.­
dectwo wierzchowca nie kupuje, ' aż wprzódy sam go zażyje. A cóż 
dopiero przyjąć towarzysza, prawie przed samą potyczką? Widzę, że 
nosisz szablę z boku; chcę wierzyć że ona do waści, a nie waść do 
niej przyczepiony. Wyjmno waść szablę z pochwy, niech obaczę, 
czy nę., niej możesz polegać. - Jaśnie wielmożny panie, ,to gardłowa 
sprawa, dobyć oręż w przytomności boskiego pomazańca . - Oor Ma: 
riae, sp es mea - odeżwał się król - parskając od śmiechu. - Ani 
byś się , spodziewa�, mój referendarzu, że chłopiec będzie ciebie uczył 
prawa. Nie bój się, chłopcze. Słuchaj tylko zawsze referendarza, 
a nigdy z' twojej strony nasz majestat nie' będzie obrażony. Pokaż-no 
waść swoją szablę. -:- Adaś podal ją królowi, ten ją przeglądał jak 
prawdziwy ,znawca.- Klinga wyśmienita - rzekł - najprawdziwsza 
hi�zpańska . . Dawniej ,o pod(lbne nie było u nas trudno, ale on!3 co­
raz stają się rzadszemi. -'- I zażył jej ,  jakby dla okazania, że jeszcze 
stal:ość nie oziębiła, jego krwi. Poznać można było l.araz gracza po 
zwinności, z jaką z nią się opcbodził, Po czem wręczył ją referendarzowi. 

, Ten ją opatrzywszy, rzekł: - Nie ma co powiedzieć, szabla wy­
śmi�nit3, ale nie zdaję się być dla twojej ręki, chłopcze; , żeby jej uży- , 
wać, trzeba D,a to męża. Nie wyrost�a siła, żeby się , z nią obchodził 
jak należy. , Ręka ci omdleje, jeżeli z nią się wymachasz. - Jaśnie 
wielmożąy panie - odpowiedział Adaś- ta szabla w sam raz do mo­
jej ręki. , Jeżeli król mi',rozkaże, dam tego ' dowód. - A dobrze -
rzekł król - spróbuj tę szablę; obaczymy czyś �aki zuch jak mówisz. ­
Adaś wziął szablę z rąk referendarza, odskoczył w tył o dziesiątek 
kroków, i zaczął to krzyżową sztuką, to młyńcem, to na dwa tempa po 
nad głową popisywać się z taką szybkością, z taką żwawością, jakby 
robił nie ciężką szablą, ale lekkim biczykiem. Król dał znak , żeby 
przestał. -:- 001' Mariae, sp es mea, a to osobliwsze chłopię; tać to Bóg 
wyr,aźnie stworzył na towarzysza Oohortae Loricatae; ani się zasapał, 
ani się nawet spocił. Winszuję waści' s iły i zgrabności. Ile waść 
masz lat ? - Szesnaście skończyłem , na Świętego Jana. - Pierwszy 
raz zdarza mi się widzieć podobną siłę w tym wieku. Patrz, referen­
darzu, jaką ma dużą rękę. '1'0 sżczęście, że chłopiec, który onegdaj 
został od niej poczęstowany, życiem tego nie przypłacił, Mości re­
ferendarzu, życzę waszmości z ' serca do swojej chorągwi go wpisać. 
Evadit hic in virum, jak to powiedział król Stefan o młodym Ohodkie­
wiczu, kiedy jeszcze był żakiem. - Ja od tego · nie jestem, miłości wy 
panie, ale za pozwoleniem waszej królewskiej ' mości, chciałbym go 
jeszcze cokolwiek więcej doświadczyć. Zgrabnie robi szablą, nie ma co 
mówić, siłę ma nad lata. Wszak łatwo robić szablą, nie mając tylko 
wiatr za przeciwnika. Zyczyłbym sobie widzieć, jak też dotrzymuje 
zakładu przeciwnej szabli. Przybliż się, chłopcze. i złóż si� zemną 
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parę razy, na tern się twój egzamin skończy ; a może waść znużony 
potrzebujesz się wysapać. - Nie, jaśnie wielmożny panie, nie mogę 
być znużonym, kiedy mnie wspiera oko najjaśniejszego pana, a czeka 
zaszczyt mierzenia się z tak wielkim wojownikiem, jakim w całym 
narodzie jest znanym Stanisław Mateusz Rzewuski !  - Poli comme 
un mousquetaire gris - rzekł król . do referendarza ; poteIń westchną­
wszy dodał - i waszmość przecie w tym korpusie służyłeś (*)' ; ale nic 
za moich już czasów, wszystko wówczas mi się śmiało, bo byłem 
młody . . Jeszcze waszmości kilkunastu laty odemnie młodszemu nic, 
tern więcej że jesteś kościsty i żyłowaty, co ci czerst�ą starość ?oape­
wnia, ale mnie mój brzuch tak dokucza, że dziś nawet z tym 'podlot­
kiem nie odważyłbym się próbować. IIeby człowiek ·ehwil szablą po- . 
machał, dziesiątek razy, tyle trzebaby mu odpoczywar. Jestem jak 
stary woźnica, który że powozić nie zdąża, przynajmniej z bicza. 
trzaska. . 

'Referendarz na wstępie poznał, że chłopiec obeznany z orężem ; 
wszakże zważając na  jego wiek, ani go mógł mieć za rębacza pierw­
szego rzędu, ' ani tern mniej za sobie równego, sobie, który słynął siłą 
i zręcznością i w narodzie własnym, i u obcych, gdzie mlodość prze­
byl (**) dla wprawienia siebie w rycerskie rzemiosło. Z początku 
składał się jakby z niechcenia, ale opór chlopca tak go zadziwił, 'że 
coraz silniej zaczął na niego nacierać, czując się być nieco upokorzo­
nym, że chłopiec szesnastoletni każdy jego pocisk odpiera, sam na. 
niego nie n acierając. Nakoniec użył przeciw niemu cięcia przez sie­
bie wprowadzonego · do Polski. a znanego przez ówczesnych ręba­
czy pod nazwiskiem cięcia referendarskiego, które wyszło z użycia, 
odkąd prez upadek dawnej waleczności wprowadzono obyczaj nieuży­
wania szabli jako sztychu, a tylko nią rąbać, czem potykający się 
w pojedynczym boju są wolni od niebezpieczeństwa utraty życia. 
To cięcie opierało się na. następnym fortelu. Bijący się robił ułudny 
zamach na brzuch przeciwnika sztychem swojej szabli, a kiedy ten 
dla odbicia sztychu śmiertelnego odkrywał twarą, wtedy nacierający 
prawą nogę . w lewą stronę raptownie jednym krokiem posuwał, na­
rażając ramię swoje, i szablą ciął w twarz. Przy zwinności i wpra­
wie niezbędnej dla takiego fortelu, to cięcie jest ledwo że niepodobne 

t") I król Jan Sobieski i Stanisław Mateusz Rzewnski służyli w korpasie szlache­
ckim nazwanym: los mousquetaires gris. W Podhor�ach zachowywały ii� listy, Świad · 
cZllca O życzliwośc i wielkiego Kondeusza dla Rzewuskiego. . 

, l··) Staaisław ,Mateusz Rzewuski, pułkownik ('horągwi królewskićj, później rere­
rendan koronny, wojewoda Bełzki, hetman polny, 1'\ ·koniec wielki koronny, zwycięż­
ea pod Warką, Piotrkowem i Kaliszem, w m!odosci swojej służąc w szla checkiej 
gwardyi Ludwi ka XIV, odznaczył się swoj ą walecznością w niepomyślnej wyprawie 
na Leridę, gdzie ksilltę wielki Kondeusż hetmanił. 
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do odbicia. Ale ten co gQ używa, na niebezpieczeństwo naraża 
swoje prawe ramię, jeżeli ma do czynienia z rębaczem przytomnym, 
obezna.nym z fortelami szermierstwa i przenikniętym; że nacierające­
mu nie chodzi o pchnięcie w .brzuch, a o cięcie W głowę. 

, Referendarz nie, chciał chłopca obznaczyć, a tylko płazem ' dotknąć 
się jego ' twarzy, żeby zrobić sobie zabawkę z upokorzenia chłopca. 
Ale jakież było jego zadziwienie, ' kiedy ten, nie zasłaniając siebie od 
sztychu, urwał pocisk wedle szermierskiego języka, to jest, skoczył 
w tył o dwa ,kroki, i z szybkością błyskawicy natarł na doświadczone­
go męża, wniwecz obróciwszy jego fortel.-Dość, dość"':""krzyknął król. 
-A có ? mości referendarzu, czy jeszcze się wzdrygniesz powiększyć 
swoją chorągiew podobnym towarzyszem ? Tać to uzupełniony wojak, 
kiedy nawet cięcia referendarskiego się nie boi. Je,żel i go nie wer.-
miesz, to ja go umieszczę w chorągwi królewicza, - Nie rób mi ., 
tej krzywdy, miłościwy panie, a ciebie, chłopcze, niech uściskam. Już 
jesteś moim, a przyjm moją wróżbę, że pójdziesz wysoko ; a to chyba-
bym oszalał, dar Boży odrzucając ! Na.jjaśniejszy panie, w mojej cho · 
rqgwi z samych rębaczy podlaskich złożonej ;  ani jednego nie mam to­
warzysza. równej jemu siły. No, m,ości panie ŚmigieIski, za pozwole­
niem króla jegomości, pana naszego miłościwego, zabieram waści 
z sobą. ; da Bóg wkrótce ze smyeza wypuszczę na Tatarów. Wypro­
simy jn.koś ojcowskie błogosławieństwo, a o konia i rynsztunek nie 
masz czego si� troszczyć ; rzuci waści ojciec cóś do kieszeni, to do� 
brze ; a ściśnie dłoń, ja temu jakoś poradzę. - Adaś padł do nóg 
królowi , a powstawszy, pocałował referendarza w kolano. 

VIII. Wyjazd z zamku Krotoszyńskiego. 

Król, ' referendarz, a za niemi o kiJka kroków w tyle Adaś, prze­
chadzali się jeszcze po niebotycznych szpalerach ogrodu, kiedy spo­
strzegli wojewodę śpieszącego ku nim. Jak się z nimi zrównał, , uca­
łował rękę pańską, prosząc o, przebaczenie, że król wychodząc na 
prze,cbadzkę jeszcze go nie zastał w ogrodzie, gotowym na jego przy­
j ęcie (*).-Mości wojewodo - rzekł na to król-wiesz dobrze, że mnie 
tu weselej i spokojniej , niż w mojej Warszawie. W czoraj z łaski 
w aszmości bawiliśmy się na, jego pokojach, a lubo dopiero słońce ze­
szlo, już miałem czas nabawić się w tym ogrodzie, tak że dawno 
mnie podobna przyjemność nie spotkała. - W czernie, najjaśniejszy 
p�nie" mój ogród miał szczęście tak się podobać waszej królewskiśj 

( .) Wedle staropolskiego obyczaj u, gospodarz poczytywał być dla siebie sromem 
jeżeli gość przed nim o!>uścił łoże spoc 'ynku. Goś�inność wymag ala od gospodarzu. 

.żeby szedł do wez u. u po wszystkich gościach, a ich uprzedził \V pl'zeuudzeuiu si\!. 
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m'ości ?-W czem? oto przedstawiam waszmości szlachcica młodego, ale 
niepospol itych nadziei -A t� syn mojego gubernatora, Adam Smigielski. 
A tu waść po co ? kto waści dał prawo naprzykrzać się najja�niejszemu 
panu ? - Ohłopiec się zmię,szał i cofnąJ' się za pana referendarza. !..-. Daj 
Waszmość po�ój -:- przydal król wesoło-bo jeżeli go ofukniesz, on gorli­
wego obmńcę znajdzie w naszym referendarzu, lubo d.opiero dał siebie 
jemu we znaki : tuam obowiązek do waszmości przemówić za tym chłop­
cem, bo wiem, że mial nieszczęście jemu się narazić. Referendarz m i  
nadmienił o jakiejś jego burdiie na waszmości pokojach, c o  się jemu nie 
chwal i ,  ale i my byli kiedyś młodzi i burzliwi. - Tamto już przeszło, 
najjaśniejszy panie. Już musiał za to w domu o debrać castigatio­
nem dornesticam. Znam dobrze jego ojca : gdyby chłopiec swojego nie 
odbył, nie wypuszez,onoby go z domu. Ale chciałbym się dowiedzieć, 
jak on śm iał przystąpić do waszej krolewskiej mości ? - Otóż przy­
stąpił, mój wojewodo, i przez to mi się podobat A jeżeli jego ojciee 
na to pozwoli, z ni!\go przybędzie dla nas towarzysz pancerny . 
Oświadczył mi najroztropniej chęć swojlt ,  abym go wyprawił naprze­
ciw 'l'atarów, i na to wyjednał jemu poz wolenie jego zwierzchności. 
Kto go dostanie do swojej chorągwi, żałować tego nie będzie, bo to 
stworzone na żołnierza. - Gqzież, najjaśniejszy panie, takiemu smar­
kaczowi porywać się na 'ratara ? tać to nie z przekupkami Krotoszyń­
skiemi sprawa.-Oor Mariae, spes mea, o dbywał on popisy przedemną. 
Zapytaj -no, mój wojewodo, pana referendarza. - Tak, tak - odrzekł 
referendarz ; - za pozwoleniem króla j egomości })O kilka. razy krzyżo-, wałem z nim szablę . - I dotrzymał-że przecię zakładu ?- 00 to do · 
trzymał ? żeby przyszło na ostre, nie w iem czybym mu. dał rady, kie­
dy nawet od  mo.iego zawołanego c ięcia umiał siebie zaslonić. 'fo do­
bry chłopiec , mości wojewodo, i przez całe życie będę obowi,!zany 
waszmości, jeżeli tak . wykartujesz rzeczy ,  że przez · swojego ojca 
emancypowanym zostanie do kawaleryi narodowej .  On tak IJli się 
podobał, że chociaż nie ma wakansu w mojej chorągwi, dla takiego 
warto umyślnie go stworzyć.  Bo gdy jutro opuszczam miły dom 
waszmości, żeby zapytać Tatarów po co  oni do nas przyszli, mam nie­
płonną nadzieję, że jeżeli z sobą go zabiorę, i mój ojciec i ja będzie­
my mieli � niego poeiechę. Nie pozostaje . nam tylko, żeby nasz ko -

, chany wojewoda, skłaniając się do uniżonych prośb mnie p rawdziwe­
go sługi swojego i do  woli naj jaśniejszego króla, wyjednał mu na to 

, , ojcowski indult. - Jeżeli to być może - przydał król - nie odmawiaj ,  
mój wojewodo, swojego wstawienia się do jego ojca. - Ja  t o  bioi'ę na  
siebie, najjaśniejszy panie, i sam się zatrudnię jego wyprawą, kiedy 
miał szczę�cie podobać się waszej królewskiej mości, a mój łaskawca 
referendarz myśli, że niedorostek na coś się mu przydać może .  - Do­
rośnie on w obozie, mój wojewodo ; dałby B óg, żeby tam cab nasza  
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młodzież szlachecka dorastała ; a co się tyczy jego wyprawy, strzeż go .. 
Bóg, żeby pogardzał łaską tego, na którego chlebie się wycho­
wał: wszakże z laski Pana Boga wpisując towarzysza do mojej cho­
rągwi, na to mnie wystarczy, ażeby w niej wystąpił jak się należy, 
i wiem, że mój wydatek w �zkodę nie pojdzie ; a waści nic nie ' pozo­
staje, mości panie Adamie Smigielski, jak prosić o błogosławieństwo 
jaśnie wielmożnego wojewodę, protektora i opiekuna waszego domu, 
i o jego wsŁawienie się do waścinego ojca, ażebym waści jak najry­
ehhlj mógł powitać jako mojego kolegę ; a jutro , da Bóg doczekać, 
o tej porze, będziemy na wielkim gościńcu.-Ohłopiec padł do nóg ' 
wojewodzie i chciał się ouezwać z prośbą, ale ten go porwał za. rękę 
i podniósł z pośpiechem.-Ohło>pcze-rzekł - w przytoulllości króla" 
pana n aszego, jemu ' tyłko ' samemu wymierzać podobne usząnowanie 
się godzi, bo przed jego majestatem wszelka inna zwierzchność ustaje. , 
Winszuję waści, że zaledwo wyszedłeś z lat dziecinnych, a. już j ego , 
przychylność pozyskałeś. Możesz to przyjąć śmiało za wieszczbf2 ' 
świ etnego zawodu. Wola królewska spełnioną zostanie ; jesteś pod­
danym naszego miłościwego pana, będziesz jego przysięgłym sługą. , 
Pod znakiem zasłużonego królowi i ojczyznie męża rozpoczniesz za­
wód rycerski. Postępuj, młodzieńcze, w rzemiośle, w którem się od­
,maczał twój ojciec, a długo się wsławiał twój dziad. Widzę w tern, 
że ciebie spotyka palec Boży, a ufam w Bogu, że i na pobojowisku . 
i ,w ciągu całkowitym swojej służby nie splamisz poczciwej krwi szla­
checkiej, która w twoich żyłach płynie. Przyjm moje błogosławień­
stwo, chłopcze. Teraz nas samych zostaw, a pamiętaj, żebyś był na 
pokojach w porze obiadowej. Ja sprowadzę waścinych rodziców, 
ażebyś w przytomności króla naszego miłościwego pana, i pana refe­
rendarza, przyszłego swojego rotmistrza, przyjął przyzwolenie ojca, 
bło<Tosławieństwo rodziców, oraz waścinej szanownej babki, bo to o ' , 
wszystko niemało waści się przyda w niebezpieczenstwach, na jakie 
będziesz narażony. Pożegnasz się waŚĆ 'z moją: żo.ną, która dla waści 
była zawsze życzliwą. i z moją czeladką:. , 

Odszedł chlopiec, padłszy królowi do nóg i nizko się skłoniwszy 
wojewodzie, a odchodząc uradowany, jeszcze mógł usłyszyć królew­
ski e wyrazy: - 001' Mariae,  spes mea, to. nieoszacowane cbłopię. Za­
pał rycerski 'błyszczy w jego oczach, a i:oztropność jest na. jego, 
ustach. - A jak szablą robi - dodał referendarz. -Dobry. chłopiec _ .  

odpowiedział wojewoda - najlepsze serce. · chociaż nieco burzliwy. 
Trzeba go dobrze w ręku trzymać, może być z niego człowiek. Bo­
tt�ż to poczciwa krew ; jego ojciec, który, swojego czasu pod Wiedniem, 
dokazywał, co to za godny c�łowiek '  Oałą moją włość Krotoszyńską. 
oddałem mu do wiernych rąk, li wstając i kładąc się, co dzień Bogu dzię-
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kuję, że mnie obdarzył �ak zdatnym i poczciwym sługą (*). Chłopiec 
u niego jeden ; będzie mu przykro, a zwłaszcza matce, jedynaka miM 
na wojnie ; ale {)ni wiedzą, że szlachcicowi nie godzi się żalowa'Ć 
dzieci dla króla i ojczyzny. Wszakże jego ojciec był jedynakiem, . 

, i jedyną podporą matki wdowy, a przecie musiał z nami pójść pod 
Wiedeń. U mnie dwóch chłopców wszystkiego, a obu wyprawiam 
na Ukrainę, żeby pod rozkazami podskarbiego koronnego uczyli się 
z,asługlwać waszej królewskiej mości. Życżyłbym sobie i małego 
Smigielskiego z mojemi dziećmi do mojej chorągwi wyprawić ; razem 
swawolili, niechby razem i wojowali. Ale ponieważ pan referendarz 
koronny bierze go w swoją opiekę, nieeh i tak będzie ; tak wielkiego 
szczęścia nie godzi mi się jemu przegradzać. 

Długo jeszcze król przechadzał się z tymi dwoma, znane mi mu 
z doświadczonej nieraz gorliwości stronnikami swoimi : co z sobą: 
mówili, nikt o tem nie wie, al e domyślać się można, że układali to, 
co im sh il zdawało być najlepszem dla pożytku rzeczypospolitej .  Zo­
stawmy ich samych, a wróćmy do innych osób znajdujących się 
w Krotoszynie. 

Pan Zacharyasz obaczył się z synem dopiero wtedy, kiedy towa­
rzystwo zebrało się na pokojach. Bo ten, otrzymawszy odprawę  od  
jaśnie wielmożnego wojewody, do ojczystego dworku nie powrócił, 
żeby w nim oduzdnego czasem nie zachwycił odprawę innego rodzaju :­
ale udał się do czeladzi i oficerów policyi zamkowej, aby się z ,nimi 
pożegnać. Im opowiedział treściwie posłuchanie, jakie miał u króla,. 

(0) Zdatność nigdy i nigdzie nie była rzecz!! powszechną, ale to pewna, że 
poczciwość sług była kiedyś rozpowszechnioną w naszym narodzie, Złodziejstwo eko­
nom6w, praktyki jurystów na 'złupienie ' swoich mocodawców, i prewarykacye juryz­
dykcy6w sądowych dopiero w drugiej połowie panowania Stanisława Augusta pokazy­
wać sil2 zaczynały, wraz z upadkiem, jak to nazywano, zabobonów religijnych i prze­
sąd6w szlacheckich. Już racyonalizm u nas zrobił sili praktycznym, wprz6dy je szcze, 
nim z N iemiec sprowadzono dla niego teorye wyrozumowane. W . samej '  rzeczy ('zło­
wiek bogacący siebie cudzą krzywdą, za kt6rą jost pewny' nieodpowiedzi'8lności, jest 
głębokim rAcyonalistą, i z wielką' litością musi spoglądać na biedaka, cierpiącego niedo­
statek obok cudzyell bogactw jemu powierzonych, z kt6rych udział hk łatwo i tak 
bezkarnie m6głby sobie przywłaszczyć, a to dlatego, że mu się uroiło, iż Bóg gdzieś 
napisuł: No furtum facics !  Bez wiary w \arzącego i nagradzającego Boga, cnota 
j est tylko, słabością nerwów. A nawet między nią a zbrodnią nie ma racy�lUalnej 
r6żnicy moralnej • . I jedna. druga. są tylko fenomena tej ciągle i bezwględnie po­
stępującej ludzko�ci, kt6rej postępowi nic przeszkadzać nie może; na c6ż więcby się przy­
dnła . niewygodna ofiara ? Heglizm, Trentonanizm, Styrneryzm, co do logicznych wy­
padk6w. :tądną, nie są nowości ", ;  są to tylko scientyficzne sformułowania zasad , co je 
prawie zawsze wyznawali ci, kt6rzy mieli do czynienia z gro Ilem, 1'0 za kra'4cami ja­
ki!!jś religii objawionćj, rozb6jnik i nocny podpalilcz mogą pozostaw�ć w błędzie, bo 
jeszcze kRra nad nimi wisi ; ale slldzia przedajny, jurysta prewarykator, ekonom zło­
dziej, są wielkieml Iilozofami praktycznemi. 
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co ich 'wszystkich niemało ucieszyło, bo jak się powi€dzialo, vm.yscy 
Adasia miłowali. A ta jego relacya rychło doszła do rodzicielskiego 
dworku ,  i nieco trwogi nabawiła pana Zacharyasza, gdjż on, jako 
wszyscy ludzie bojaźliwi, z opowiadania rzeczy jego tyczącej' się tej 
tylko części zwykł wierzyć zupełnie, która jemu czemś zagrażała ,  
a o pomyślnej zawsze .wątpił. Był więc przestraszony zuchwałością 
syna, który odważył się niepokoić króla, a pani Zacharyaszowa po­
dzielała niespokojność męża. Jedna babunia, pewna przyszłości 
Adasia, nadzwyczaj wesoło przyjęła te wieści, nie oszczędzając żartów 
na tę bezzasadną, wedle niej,  trwogę rodziców. 

'Pan Zacbaryasz powitał syna, z wyrazem po części nieukontento­
wania, po części niespokojności. I z biciem serca wyglądał przybycia 
króla na pokoje, gdzie zebrani panowie i szlachta już go oczekiwali. 
Pani wojewodzina jak mogła bawiła gości, kiedy pan wojewoda wpro­
wadzając przed sobą pana referendarza koronnego, wszedł do sali, 
nizko się sHonił świetnemu ' zgromadzeniu, . i zapowiedział rychłe 
przybycie królewskie. W , samej rzecży wkrótce potem podwoje , się 
rozwarły, król się pokazał, i został przywitany najpoddanniejszym 
wszystkich ukłonem. Król z kolei do każdego przemówił łaskawie, 
a kiedy wojewoda mu przedstawił pana Zacbaryasza, król mu powie: 
dział: - Mości panie ŚmigieIski, nie wyszło z mojej pami,ci , jak wasz­
mość w obronie wiary nie żałowałeś krwi swojej pod Wiedniem ; 
czas już, ażeby syn w ślady waszmości wstępował. Te .l chłopiec pe­
łen nadziei i rycerskiego zapału udał się do mnie, żsby m mu wyje­
dnał waszmości błogosławieństwo i pozwolenie szuk , Il ia sławy na 
wyprawie świeżo ucbwalonej przeciw Tatarom. Pan rt'ierendarz ko ­
ronny tu przytomny, Ił. ,któremu miał izczęście się podobać, ofiaru ­
je  mu  poczet w swojej chorągwi. Raczże waszmość nie opierać się 
mojemu wstawieniu -się za nim. - Pan Zacharyasz usiłował odpo­
wiedzi eć, ale na wstępie tak się zmięszał, że tylko zabełkotał, a na ­
koniec padł do nóg królowi. Powstawszy, i jakoś przyszedłszy do 
siebie, przyprowadził syna przed jaśnie wielmożnego referendarza, 
i zdobył 8ię nil. te słowa : -Zlewam na jaśnie wielmożnego pana całko­
'witą moją ojcowską władzę nad tym hultajem. Niech .iaśnie wiel­
możny pan nim kieruje wedle woli swojej, aby swojego czasu na coś 
dobrego wyszedł. 

' 
. 

Reszia dnia przeszła wesoło wszys.tkim, a zwłasza nowo-zaciężne­
;mu  towarzyszowi. Król zaszczycił babunię poufałą 'rozmową, ro�o­
wał jej pociechę z wnuka, . i powiedział jej, jak dzielnie wytrzymał 
,próbę, jaką referendarz dla niego obmyślił. Nie na tern koniec : ja­
śnie wielmożny wojewoda tak sowicie go wyprawił, że miał z czego 
.oporządzić siebie i ' utrzymać choćby cały rok. Jaśnie wielmo�na 
�,wojewodzina obdarzyła go litym pasem wysokiej ceny, żeby do po-
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'tycz1r1 'Para'dnie występQwał, .� Zosia dała mu na pamiątkę kosztowny 
relikwia.rz z drzewem Kryża Swiętegó, prosząc, żeby go nigdy z siebie 
nie zdejmował, a tym sposobem nigdy w żadnej bitwie nic złego mu 
się nie sŁanie .  On ukląkł, a Zosia swojemi pięknemi rączkami na zło­
tym łańcuszku'na jego szyi go zawiesiła. Wtedy pokażała się powszech­
na. życzliwość, jaką był uzyskał . Adaś. N)e było ani jednego dworza­
nina, któryby mu na pamiątkę przyjaźni nie ofiarował j akiego upo­
minku. Adaś tern tylkl) od ich przyjęcia się wymawiał, że jadąc na. 
cudzym wozie, nie ma g!1zie tego podziać. . 

J eden pan Zacharyasz nic mu nie dał ; wręcz powiedział : -
A mnie szlachcicowi na co bratać się z ·wielkiemi panami, za nadto 
na niego łaskawemi ? - Chciałby mu dać na pożegnanie inny upomi- , 
nek, stosownie, do ówczesnych obyczajów. Ale na to trzebaby było 
go przywabić do dworku, a pan referendarz już mu był dał rozkaz, j ako 
towarzyszowi swojej chorągwi, żeby się nie ważył jego odstąpić, i żeby 
w j ego kwaterze się ' roztasował, . gdyż nazajutrz raniuteńko z nim 
razem i w. jego kolasce puści się w podróż. Pan Zacharyasz w my­
śli taki miał monolog : "Wartoby .dać chłopcu ad intende, żeby prze ­
cię nie prędko zapomniał o powadze rodzicielskiej; ale mniej sza z tern, 
da Bóg, może przy takich opiekunach smarkacz i wyjdzie na. cóś. 
A w każdym względzie wielki ciężar spada mi z głowy. Ta to ja z j ego 
łaski od więcej niż pół roku chodzę jak nieżywy. Mam nadziej�, że to, 
co mu do głowy przylazło, jakoś wy",ietrzeje z głowy, a jeśli nie, przy­
najmniej ja zostanę na stronie. I to mnie spokojniejszym czyni, bo 
jakkolwiek bądź, żal mi chłopoa. A co · to będzie jutro z Marynią ? 
Bo co do mojej matki, ta się cieszy ; '  jej się marzą dla niego buławy 
i krzesła ; niechaj w to wierzy, że dla niego Bóg zrobi cud. U niego 
dziadowska natura ; nie wemnie się wrodził. Te wszystkie wyniosło . 
ości, nigdy się mojej głowy nie chwytały. Wygodny kawał chleba, to 
.grunt. i mam go z łaski Boskiej i mojego pana, a do nadstawienia łba 
niktby mnie nie namówił, chociażbym za to miał dostać razem hl.skę, 
buławę i pieczęć". ' 

' . 

Pod wieczór była scena rzewna, kiedy Adaś klęcząc prosił o bło­
gosławieństwo rodziców. 'babunię, j aśnie wielmożnego wojewodę i jego 
dostojną małżonkę, dziękując im za wychowanie, opatrzenię i tyle 
łask od nich otrzymanych, a wcale niezasłużonych ,  oraz o ich przeba­
czenie za to wszystko, czem się mógł im narazić. Jaśnie wielmoźne­
go wojewodę szczególniej przepraszał za swój onegdajszy postępek, 
bynaj mniej go nie zasłaniając, Owszem. oświadczając, że dla zgładze­
nia winy wszelką karę gotów z jego ręki przyjąć. Wojewoda rozczu­
lił się do łez potulnością młodzieńea, podniósł go, przycisnął �o swo· 
jego serca i powiedział mu : -Już to minęło, mości towarzyszu, l O tem 
.zapomniałem. Bądź pewny, że na mojej iyczli"'ości nigdy się nie 
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zawiedzies�, i ze zawsze we mnie znajdziesz przyjaciela s'wQjej krwi. 
- Król na to patrząc, odezwał się : - Cor Marine, spes mea, ' ten 
'chłopiec daleko pójdzie, bo jest prawdziwie szlachetnym : u mie być' 
wdzięcznym i skromnym, a męztwa nie kazi próżnością. 

Król był bowiem uważył i to, że kiedy Adaś padł do nóg babuni, 
męztwo na chwilę go odstąpiło, i rozbeczd się jak dziecko. A babu­
nia, lubo kobieta. z duszą energiczną i doświadczoną nieszczęściami, je­
dnak przypomniawszy sobie swój wiek podeszły, jak jej w myśli sta­
nęło, że może już nigdy ze swoim wnukiem się nie obaczy, wzięła go 
w swoje objęcie, i z nim pospołu si� rozpłakała. Ale obo.ie otarli 
oczy. Babunia go wzięła na stronę i dając swoje błogosławieństwo, 
wsunęła mu do rąk dziesięć dukatów kremnickich, z wizerunkiem 
N ajświętsz'ej Panny, które uzbierała, kiedy Zacharyasz był chłopięciem, 
i zachowała je dla wnuka. 

Był to ostatni okaz zewnętrzny smutku Adasia podczas tego wie­
czora. Mówię zewnętrzny, bo to co się działo w tajnjkach jego du­
szy, kiedy żegnał się z płaczącą Zosią, ten tylko pojmie, kto wie, co 
to jest pierwsza a niewinna miłość w młodzieńcu zdolnym do wyso­
kich rzeczy (*); ale to pewna, ze tak umiał się pokazać mężnym, że 
oprócz matki i babuni, nikt wyczytać nie mógł, co  było wyrytem 
w jego sercu. 

IX. Przygoda w podróży. 

Oprócz straży, wszystkich mieszkańców zamku powieki były jeszcze 
sklejone słodkim snem, kiedy już referendarz p,ożegnalne posłuchanie 
otrzymywał od króla. Adaś w pełIiym podróżnym rynsztunku, z rozka­
zu swojego . rotmistrza, zatrudniał się z roztropnością nad jego wiek, 
pakunkiem i urządzeniem podróży. N a dziedzińcu juz stalli. zaprzę­
żona kolasa, na pasach zawieszona, i zaprzężona za nią skarbniclt� do  
której słudzy nakładali podróżne sprzęty, a bryka z szatnym i wę­
grzynkiem referendarza już od godziny wyruszyła, żeby po drodze 
wszędzie przygotować kOIIie, gdyz podróż miała się szybko odbywać. 

Adaś miał na spodniej odzieży kaftan z łosiej skóry, po wierzchu 
koszulkę żelazną, na nhłj ładownicę dwudziestu cztęrema ładunkami 
opatrzoną, na koszulce pas rzemienny szeroki, do którego były do-

<..) Miłość zbyt słl\bą rolę gra i w nallzych obyczajach i w )laszćj sztuce. A zkąd-· 
że to pochodzi ? oto zląd, że ona jest nnjdostojniejslą cechą indywidualności, a wła- · 
śnie \V okrcsie r

.
l\r�onlllizmu 

.
wszelki indywidualizm jest tak dalece zatarty, że już 

wszyscy są do Sleblo podobm. U IUIS. zwłaszcza ten brak o�yginulności j est okro­
pny: Jakeś pozna.t jednego młodzieilOa, już ich wszystkich poznałeś, wszyscy DG je- o 
dno kopyto ubici. Bo to nie są istoty żywotne, ale ruszające się mumie. 
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<czepione olstra, a z nich wyglądały kolbki pistoletów doświadczonych, 
i . szabla dziadowskI!. pilnowała jego boku. 

W ojewodzice jeszcze w dniu wczorajszym by li  wyjechali. Woje­
woda zalecił porucznikowi Duninowi, wojakowi siwowąsemu, któremu 
poruczył razem z ojcowską władzą dozór nad synami, ażeby z nimi 
jechał na Warszawę, aby złożyli swoje uszanowanie księciu Prymaso­
wi, oraz go prosili o błogosławieństwo na rozpoczęty przez nich nie­
bezpieczny _ zawód. Pan referendarz, pożegnawszy króla, wyszedł 
z komnaty, i zabierał się wsiadać do pojazdu, kiedy wojewoda w ran� 
DÓj odzieży, jednak przy pałaszu, zastąpił mu drogę, żeby go jeszcze 
raz uczcić przed wyjazdem. Jeszcze kilka minut trwały odjezdne wy­
nurzenia. G'ospodarz, wedle przyjętego obyczaju, mógł gościa dopro­
wadzić do stopnia od pojazdu. Siadł w nim referendarz i kazał Ada­
siowi siąść obok siebie. -

. Kiedy opuściwszy zamek i sam Krotoszyn, już byli na wielkim go­
'ś(lińcu, referendarz od tego zaczął, że ,zaprosił młodego towarzysza, 
by z nim odśpiewał godzinki Niepokalanego Poczęcia. Młody głos 
Adasia w chwaleniu Bogarodzicy, skojarzył się z głosem ' dojrzałego 
i dostojnego rycerza. Po odśPłewanych godzinkach, referendarz tak 
się odezwał do Adasia : � Przyznaj, m(lspanie towarzyszu, że _musi 
być waści żal opuszczać rodziców, dobrych panów, i to miejsce' gdzieś 
się urodził i odebrał wychowanie ? - Nie bez tego, j aśnie wielmożny 
,panie ; człowiek z mięsistem sercem nie może czasem nie westchnąć 
.za  temi, od których tylko życzliwości i łaski doświadczal. Ale ta na­
dzieja pociesza, .że da Bóg, wróci się do nich kiedyś godniejszym niż 
wprzódy ich ła5ki. - Zapewne, i ja tej nadziei w�ści nie chcę odbie­
rać. W szakże winienem mu dać naukę niezbędną w naszem rzemio­
śle, na.ukę, którą w młodości mojej otrzymałem od ojca, a która wielce 
mi posłużyła · w moim zawodzie. Wojna jest jakby choroba, ale ta­
kiego rodzaju, że człowiek 'roztropny na nią idący, powinien mieć 
�iększe przekonanie, że na niej polegnie, niż że. z niej wyjdzie całym. 
Zołnierz umiejący pełnić swoją powinność na wojnie, powinien siebie 
uważać jakoby na śmiertelnej pościeli, z której powstanie jest tak do­
brze jak niepodobne. Trzeba więc być należycie przygotowanym do 
postawienia siebie przed sądem Bożym, i ściśle z sobą się porachować. 
Ja teraz, jako i w każdej wyprawie, do jakiej w ciągu mojego życia 
bywałem powołany, z góry zawsze miałem siebie za  poległego, bo 
jużci głowy mojej oszczędzać nie będę. Ztąd w niej nic innego nie 
mam, oprócz troski, ażali czysty jestem w obliczu sprawiedliwości mo­
jego ' Stwórcy ? czy nie cięży na mojem sumIeniu jaki grzech ? Nad 
tem jeszcze pora zastanowić się, bo jak stanę u kresu mojej podróży, 
już mi niewolno będzie myśleć o sobie, a tylko, żeby' jak najwierniej 
$pelniać rozkazy moich starszych i najlepiej prowadzić mi powie-
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rzonych ludzi. Nawet ·o własnej sławie nie godzi się pamiętać, ow­
szem ją samą nieraz wypa�a poświęcać, dla wywiązania się z obo­
wiązków obywatela i wiernego sługi i poddanego króla .  Po stanie 
kapłańskim, któremu Bóg poruczył nauczać prawdę, która jedna jest 
zdolną zbawić jego ulubione stworzenie, bez wątpienia. rycerski jest 
naj dostojniejszym w jego obliczu, i sam pozwolił siebie nazywać Bo­
giem Zastępów, a to dlatego, że w tym naszym zawodzie można być 
zawsze przygotowanym do sądu Bożego, że dla. nas nie ma �mierci na.­
głej i' niespodziewanej ,  tak strasznej dla. chrześcianina. Nie bez przy­
czyny do waści tak przemawiam, jako do nowo zaciężnego żołnierza .  
Są  tacy, Ił. nawet doświadczeni rycerze, którzy zaciągając do  wojny 
młodzieńca, mają w obyczaju pokrywać przed nim w części przynaj­
mniej niebezpieczeństwa, jakie go spotkać ma.ją. Takim obyczajem 
się brzydzę, raz, że to zakrawa na � obłudę, powtóre, że więcej pokła-· 
dam ufności w żołnierzu, który już zaofiarował swoje życie, niż w ta­
kim, który siebie karmi nadzieją, że W potyczce nic złego z nim się nie 
stanie. Otóż chciałbym usłyszeć z ust waszmości, czy przy pożegna­
niu się ze swojemi miałeś to za ostatnie pożegnanie, czy owszem za-o 
ufany w swojem spczęściu obiecywałeś· sobie, że ich. jeszcze obaczysz ? 
- Rozumiem znaczenie słów jaśnie. wielmożnego pana, ale że nie godzi 

. się kłamać przed swoim zwłaszcza naczelnikiem, więc szczerą prawdę 
przed nim wyznam. Otóż wiem dobrze, że kule trafiają, że śmigownice 
a nawet. łuki są śmiercionośne, że szable tatarskie łby zmiatają, i że mi  
naprzeciw tego wszystkiego stawić się trzeba; a jednak mam jakby pe­
wność, że na wojnie najmniejszej szkody nie doświadczę, i że kiedyś do 
domu powrócę · z czerstwiejszem jeszcze zdrowiem, i w lepsze pióra. po­
rośnięty, niżeli kiedy go z laski jaśnie wielmożnego pana. i króla jego­
mości opuściłem.-A na czemże waść takową pewność opierasz ?-Sam 
nie wiem na czem, ale spowiadam się s�czerze j aśnie wielmożnemu 
panu, że jakoś to się mojej głowy nie chwyta, bym miał poledz z ręki 
nieprzyjaciół kraju. . Z maleństwa. ciągle mi się marzą bitwy; często 
mi się śni, że jestem w jakiejś potyczce, że łamię szyki na nas nacie­
rające, że strzały i kule świszczą koło uszów, że padają w blizkości 
mojej koledzy; wszystko to mi się przedstawia tak dobitniej że nie 
pojmuję, by dla mnie bitwa na jawie pokazała się być nowością· 
A w tych sennych bitwach nigdy mi się nie marzy, żeby we mnie 
śpisa utkwiła, szabla zadała cięcie , a kula trafiła. I choć to m ówą: 
sen mam, a Bóg wiara, zdaje . mi się, że te sny najwięcej we mnie 
obudzily ochotę do woja�zki. Ze trzeba. być przygotowanym na śmierć, 
to z miłosierdzia Bożego wiem ; nie ma dnia , żebym się nie zastanowił 
chwil kilka nad sobą , czy się cóś tam nie przeskrobało ? wyznaję i. to 
przed jasnie wielmożnym panem, że nic 'tak dalece nie cięży na lPOjem 
sumieniu, bym aż miał się wzdrygać pokazać siebie przed Swiętą 
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Trójcą, jak mnie do siebie przywoła. Ale czy, na wOJnIe, czy bez 
wojny, człowiek zawsze powinien być do tego przygotowanym, że mu­
si umrzeć; :u nas w Krotoszynie wojny nie było, a przecie na mrró­
stwo pogrzebów patrzałem, bo tam umarłego na cmentarz zawsze 
pod naszym dworkiem prowadzą. ' Za jednego, co zginie w potyczce, 
tysiące umierają w domu, i to z pr�eproszeniem jaśnie wielmoznego 
pana najgłupszą śmiercią, a to z suchot, a to z podagry, a to. z go­
rączki; często, że przez obżarstwo przeładowano sobie żołądek, Zebym 
podobną śmiercią skończył, a Bóg mnie z martwych obudził, drugi, 
razbym umarł z, samego wstydu. Przynajmniej n& wojnie wie człowiek, 
dlaczego umiera. Zresztą, czego się jednak nie spodziewam, jeżeli 
jest napisano, że m'sm zginąć od Tatara na tej wyprawie, niech i tak 
b ędzie; to mnie ani trochę od wojny z nim nie odstrasza. - A czy 
waść mówisz kiCłdy z Pt;almistą : Ne revoces me in dimidio dierum" 

meat'um ? .:....... Odmawiam Psalmy pokutne, jaśnie wielmożny panie, 
i często odmawiam ; ale wiersz od jaśnie wielmożnego pana przytoczo­
ny, w czernże ma mnie przestraszaĆ ? owszem utwierdza mnie w na­
dziei, że Bóg pozwoli mi długo służyć ojczyznie, i że tak zrządzi, że 
n'a tej wojnie, w której spodziewam się zasłużyć na pańskie względy, 
moja bistorya jeszcze się nie skończy, A gdyby było inaczej, nasz 
Sarbiewski, kapłan wedle serca Bożego, po'wiedział przecię : 

Quem sui fientes gemuere c�'ves, 
Hic dt'?Z vixit. 

Przedziwnie I Widzę, że z waści nie był w szkole nieuk, i że 
nosisz w sobie ducha prawdziwie rycerskiego. Wolno waści myśleć 
o zaszczytach, do jakich u nas każdy szlachcic ma prawo dążyć przez . 
zasługi swoje. Dałeś mi oczywiste dowody zgrabności ; o waścinem 
męztwie nie wątpię, tern mniej, że męztwo jest przymiotem nieoddziel. 
nym od naszej krwi (*). Ale nie na tem kończy się wychowanie 
młodzieńca, chcącego być pożytecznym dla swojego kraju w żawodzie 
rycerskim. Trzeba się uczyć kunsztu wojowniczego, nabyć wprawy 

(") Odwaga jest be1lwl}tpienia cechą plemion słowiańskich, i ońa sluży za rę·· 
kojmię świetnej przyszłości im od Opatrzności przeznaczonej. Idzie tylko o .to, zeby' 
w naszej gałęzi onll nie wycieńczała się w marnych przechwałkach, ale harto�ała 
w UCZuciach religijJlych, w skromności obyczajów, i wc czci dla podań ojczystych. NIech 
lDło�zicż nas�a ruczy się przekonać nakonioc, że te odgr6żki, te wyzywania, nie tylko 
że me zdobędą dla niej szacunku, należnego prawd�iwej odwadze, IIle owszem wysta­
wują j ą  w postaci tchórzliwej. Albowiem waleczność objawia się ('zynami, a nie cheł-· 
pliwości� i �urhw8lstwcm gadatliwem, kt6re ·zwykle j �st moską dość przezroczystą,.­
pokrywoJącą sromotne tch6rzostwo. 
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do nacierania na nieprzyjaciela, do zrozu�ienia znaczenia każdej in­
tonacyi głosu swojego dowódzcy, i do obeznania się ze wszystkiemi 
fortelami wojennemi, bo to ostatnie jest. niezbędne dla towarzysza, 
skoro ten, lubo w chorągwi spełnia obowiązki prostego żołnierza, nie­
raz miewa sobie poruczoną zwierzchność nad oddziałami bądź zagra­
nicznego autoramentu, ' bądź miJicyów obywatelskich, oddanych pod 
zarząd hetmanów. A jaki wódz odważi się powierzyć ludzi takiemu, 
który ich poprowadzić nie umie ? rrrzeba' więc waszmości podwajać 
przyrodzoną pilność, ażeby siebie spoufalić z tą ważną nauką obrotów,  
bo na to niewiele ci pozostanie czasu. Chorągiew, do której jesteś 
przyjętym, już wyr�szyła z Podlasia, gdzie miała swoją kwaterę; spo­
dziewam się ją napędzić w ruskie m województwie. Jak się do niej 
przyłączym, tyle tylko waści pozostanie czasu do nauki, ile dni marszu 
przegradzać nas będą od tego miejsca, w którem spotkasz się z nie­
przyjacielem. - Z pełnem sercem . poddaję się temu, któremu jaśnie 
wie,lmożny pan mnie odda. Niech mnie uczy tego, co j est potrze­
bnem dla towarzysza, a mam ufność w Bogu, że się skarżyć nie będzie, 
iż miał do czynienia z niepojętnym ochotnikiem. :..-. Jestem pewny, że 
waść mi wstydu nie zechcesz zrobić. Mój porucznik zaprowadzi wa­

. ści do przysięgi, i zatrudni się, by przydać to wszystko,-co mu jeszcze 
nie dostaje. Jest-to żołnierz doświadczony, nie dzisiejszy, bo ośmiu-
dziesiąt lat dochodzi, ale te tylko na jego metryce są zapisane, a nie 
na nim' samym. N a koniu żadnemu młodemu się nie da. Jest-to 
dawny Lisowczyk, który wzrósł, zmężniał i zestarzał się w obozach, 
Bóg wie, gdzie on swojego łba nie nadstawiał ! ,A wszakże i przeciw­
ko nam wojował z Tekelim (*) . Okryty rauami dostał się naszej 
chorągwi w niewolą pod Strygonią.. Mój ojciec na nim się pozn,ał, 
i powierzył mu tę samą chorągiew, której jestem rotmistrzem, a w któ­
rej was�mość jesteś towarzyf!zem. I od dwudziestu lat ją prowadzi, 
ale jak ... aż miło! Mój Dunikowski jest wzorem poruczników, ostry; 
ale najlepszy człowiek. On ma swoje dziwactwa, co staremu jest po­
zwolono. I tak : u niego , to tylko popłaca, co dawne. .Stare czasy, 
stary żO,łnierz i wszystko co stare, to grunt. Jak się · rozgada, co 
u niego jest we zwyczaju, dowodzi, że od lat pięciudziesiąt wszystko , 

u nas do góry nogami się przewróciło. Nieraz mnie i mojego ojca 
serdecznie rozśmieszył swojemi wywodami. Z tem wszystkiem wiem, 
że się jemu spodobasz posłuszeństwem i statkiem. 

'l'aka była pierwsza nauka dana młodzieńcowi, który ze swojej 

CO) Niejednokrotnie r6d slowiański wydźwigał dom austryacki 
'
z ostatnićj toni; 

da Bóg, ŻIl może po ostatnićj posludze. kt6r'ł od niego otrzymllł, okaże się nakoniec 
wd�if}cznym. Czego mu �yczł2 z całego eerca • .  
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· · �trony, starał ąię jak IJ,lógł, zaskarbić. !lobie la.s�ę .refereądarza. Fr.zez 
'kilka dni i nocy podrótowaIi bez pr�erwy. ZajeMżali .po drodz� dl> 9P.y­
wąt,elskich �omów dla przemiany koni, .bo . bryka zaWsze napr�M. wy­
seł",na, W!l21ędzje. ob�ieązcz!l-łą.. przybycie wojowniłca. . ,Q k�ąęge 
oQyw",t�la znajdow.aU konie już prtlygotowane • . � u niego ęię pmji�a.li. 

' o.minęli nawet , Warszawę, �eby: czasu nie trJlocić. .I siódwegQ dlł,ia 
��ą.nęli w �ęcznje, w wojew,ództ�ie J:>o�laskiel)1 .. ,dobrach ręfer.endą.rza, 
.gdzię była �taDllica ' jęgo ' chorągwi. ,Le/lz jej tam nie �astali, bo już 
od więcM ' tygodnia ona była .wyruszyła. ku UkrąiĄie. Referendarz 
tyle' tiV:l�o chwil zatr�ym� się w Łęcznie, ile mu .ich trzeb", bylo dla 
kli�tkj�go , powitalłia, swoich oficyalistów, dlll p.osileni� się obif'dem, 
dani/lo ną. prędce kilku rozkazów i przeprzęży koni. . I dalej wyr.l,l�!ŁYł. 

Po drodze w Podlodowi� wstąpił do panllo Wereszc�yńskieg.Q, woj-
skieg.o. Bełz�ego, poruczając )l)u opiekę nad toną i dziećmi, znajdpją­
c�mi się wóvyczas w Olaską, ktt$r;r- omin.ął, lub,Q' o pQłtory IJ,lm .. tylko 
04 niego przejeżdżał, bo idąc na wojnę· nie- chc�ał mięlwzyć ąę.rCJlo \y,i­
dokiem żopy i dziatek. Aż nareszcie zajechawszy ' do Poc21ajowa, po­
wie�ziął Smigielskiemu : � Jutro ' spodziewam się ruwę�z�ć moją 
cborągięw, p;rzęd n,ią pótrzeba mi !iię pokazać r21eśki.m, a wi.elce (lzuję 
się . niewy"czasowąny,m" Przęn,ocujemy w tej hrczmie. .Ju�o .r!),ll­

D,ej mszy , �y.ęłuchamy przed cudownyIJ,l obrazem Najświętszęj r,a».ny. 
A, P9teąl dalej, B.ędzie t� nasz pier,wszy nocl.eg od wYjaz,�.l,l z ,l{rQto-

· .szyn�, n,ikt, lła� o. 'gnuśność obwiniać nie może. Rac,z s,�ę w�s�.mość 
zatrud,n�ć ro�tas9W\lonie,m. . "  . 

. 
I 

Kar�zp1y w �wym ,cza.sie jeszęze mniej ni* tęrsz byly ·oRatrz9ne. 
Ta, do której zajechali, . miała okna bez szyb, a tylko okrągłe tafelki 
z zielonego szkła, i dwie izby : jedna mała, gdzie się mieściła liczna 
rodzina. t ydowska, druga obszerniejsza, gdzie był szynk g�rzałki i pi­
wa. R.e�zta dOQlost,w� była sienią, do której wtocŹ9D,O' P9j,a,zdy ,i po­

, rozstawiano uprzężne konie. Pan referendarz zajął. z małym swoim 
dworem szynkownię. · Wyniesiono z niej- naczynia ·blaszane i szklan­
ne, makat,!' obito ścianę, przy której posłano łótko paną referendarzo­
wi pod oknem, pod drugiem , okn�m na słomie polozył się s.zatny,' po-

· dedrzwiami alkierza także na słomie nlokował się Śmigieiski, Węgrzynek 
pod piecem. Po wiec,zornym pacierzu kaMy legł na swojej pościeli. 

Uderzyło nieco Smigielskiego, że 'w oknie, pod którelJl spJloł pan 
referet;tdarz, jedna tafelka była. z.astąpiona klejonym papierem. Ale 
z żadnI!: uwag,! się nie odezwał. Przy tem oknie był .stół, który przy-

· tykał do poduszki referendarza. Ten jdąc ' do wczasu, na nim poło­
iył swojl!: broń, zegarek, i sakiewkę. A tyd gospoda.rz ciągle się szwen­
dał po izbie, pokąd Smigielski zniecierpliwiony go nie ,wypchną:ł. 
Referendarz połotywszy się, wedle swojego zwyczaju kazał światło 

·.zagasić. Smigielski na swojej słomie leżał, ale jakąś pomimowolną 
R7.ewu,kl : Ad_m Śmi�ieliki. 
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czuł niespokojność, że zasnąć nie mógł (*). I leżąc nieruehawy ma ... 
rzył sobie o slawip-, o Krotoszynie i o Zosi. 
, Noc była ciemna, ale Śmigielski miał tę zdolność, która mu póź­

niej w całym jęgo zawodzie służyła, że po ciemku jakkolwiek, mógł' 
rozpoznawać przedmioty (**). -l w ciągu podróży często zadziwiał re­

'ferendarza, ·że w ciemnej no'cy dawał woźnicy przestrogi, zawsze tra­
fne.· Długi czas leżał nieporuszony; wtem usłyszał, że coś za· 
szeleściało za oknem pana referendarza. Chwycił za pistolet, od­
wiódł kurka, i rurę narychtował ku oknu. Wszyscy chrapali.  Utkwiw-­
BZy wzrok w oknie, rozpoznał rękę wdzierającą się przf>z rozdarty pa­
pier i posuwającą się omackiem po stole, ku sakiewce i godzinnikowi. 
Nie tracąc czasu wypalił, głośny jęk . dał się słyszM za oknem. -
Wszelki duch Pana Boga chwali - krzyknął referendarz - co to 
jest ? - l bosonoż zer}Vał się z pościeli, uchwyciwszy szablę. - I ja  
Go chwalę -- odrzekł Smigielski - a to  ja dopiero z przeproszeniem 
j aśnie wielmożnego pana, przywitałem złodzieja. ·- Swiatła ! -huknął 
referendarz. : 

Już Węgrzynek krzesał ogień, wkrótce zapalono świecę; wszyscy 
się zbiegli do referendarza. Jakież było ieh zadziwienie, kiedy ujrzeli . 
na stole drgającą a zakrwawioną rękę, wychodzącą ' z po za okna. -
A niechże waści neus' sekunduje - odezwał się ' referendarz - żeby 
nie waścine kocie ·oczy, szkodębym poniósł. Pobudź-no naszych lu­
dzi w sieniach, jeżeli wystrzał pana towarzysza już ich nie obudził; 
obaczcie co się po za oknem dzieje, bo kiedy już jest ręka, musi być 
gdzieś i jej właściciel. - Szatny wyszedł do stajni, i z ludźmi opatrzo-

CO) Jest to rzecz pewna, to ludzie wielkićj duszy miewaj" przewidzenie wypad­
ków �ającycb si� wydarzyó. Jakkolwiek to Jlaz'lViemy: przeczuciem, podwójnym wzro­
kiem, natllbnieniem, nie mil nlljmniejszej wątpliwości, że ten dar osobliwszy, nie mogący 
być racyonalnie wytłómaczony, bywa udziałem mekt6rych umysłów uprzywilejowanych, 
W rozmiarach wielkości ,luozkiej, nic tego dar!! zasttwić nie może. Bywa on udziałem 
kobiet w pewnym obrębie, kt6n'go nie przekracźają. W zawodach męzkich miewaj, g� 
lekarze, a 81czeg6lnie wojownicy i p(leci. Roku 1 830 miałem jedn\! rOl.mow� z wiesz­
czem Niemell8kim w Rzymie. Tćjbym nie �miał objawió, bo nikt, zwłasteza w wieku 
racyonu.\ny,m,; moim sło,�om nie wierzyłhy. Wszakże ów wicszcz tyje. i pewnie to mu 
nie wyszło z pamięci, jak 'księg«ł przyszłości roztoczył przed mojemi oczami. Porówny­
wając to co mi powiedźiał, z tein co się p6źnićj stało, pojmuj\! dlac.ego odległa staro­
*ytno�ó, zbliżona do ery natchnień i pierwszorzędnych objawień, dała prawd�iwym poe. 
tom nazwisko: Vates. ' .  

("0) Zdarzyło mi si� poznaó jednego oficera dońskich kozak6w, który w najcie­
mniejszćj nocy rozpoznawał n"jdokłlldniej przedmioty o kilkadzicsiąt kroków oddalone. 
Jest to zdolnośó cielesna. Co do moralnej: wiadomo, żu Napoleon ile razy w czasie ba­
�alii dawał rozkazy swoim generałom; jeżeli m achinalnie znagła opuszczał swoje stano-o 
wisko na kilka kroków, można było zakład trzymlló. że za ohwilę kula armatńia uderzy 
w opuszczone stanowisko. 



ADAM ŚMIGlELSKI. 67 

nymi w latarnie wyszedł na podwórze. Tam znalezl� pod oknem' 
żyda gospodarza d'omu omdlałego z bólu; dopiero wtedy' przyszedł do' 
siebie, kiedy mu rękę wyciągnięto tą samą' drogą, którą była weszła. 
I zaczął przeraźliwie wrzeszczeć. . 

, Pan referendarz 'zlitował się nad winowajcą, nie chciał' go oddać 
do wójta, widząc go 'j. tak dość ukaranym. Powiedział tylko gośpo­
dyni: - Widzisz, jak to źle nawet' na tym świecie, zapominać boskie' 
przykazania, tak w,as jako i nas obowiązujące. Zostawił jej kilka 
czerwonych złotych, żeby miała czem męża ratować. Po czem kazał 
zmyć stół ze krwi żydowskiej, zatknąć jak można było próżną. szybę, 
i położył ,się na nowo. I wkrótce potem drugim nawrotem zasnął; 
zasnął i Smigielski. już zupełnie uspokojony. I dopiero o ósmej z ra- ' 
na się przebudzili. 

, 
X. Przybycie SmigieIskiego do chorągwi: 

Pan referendarz przeżegnawszy się, wziął ' się do ubrania już nie 
po  podróżnemu, ale z jakąś wykwintnością ,  bo zabierał się nawie- ' 
lizać Pana nad Pany. Nie tylko ón sam, ale i ci wszyscy co z nim 
byli,  wzięli na siebie co każdy z nich mógł mieć najokazalszego. By­
ło obyczajem u naszych ojców, nigdy siebie nie pokazywać w zanie­
dbanej odzieży, bo oni gor�co wierzyli w przytomność Boga w Prze­
najświętszym Sakramencie (*). A więc przynosili mu nie tylko po-

(,') Jeżeli bigoterya może mieć swoj'ł stronll śmieazną, có! powiedzieć o tej Teo­
fobji, kt6ra przecie WIJ Francyi już zaczyna ustaw:l.ć, a u nas ciągle sill jawi w pismach 
niektórych pan6w, głoszących siebie być braćmi cechu pisarskiego; Niedawnemi czasy 
lrpadła w moje rllce książka świeżo ogłoszona przez jednego z bkich. Temu pismu 
autor nadał tytuł obiecuj "cy lekkość żartobliwą, ale w rzeczy 'sam/!j ona bynajmni�j nie 
odpowiada śwojemu ' godłu, bo ci"gle potrl\ca o pnedmioty najpoważriiejsze, kt6re 'p<> 
lwojemu· obrabia w formie dyalogu. Jeden interlokutor przedstawia :l:asady autorowi' 
przeciwne, drugi sanie�o autora. W tym ostatnim autor, że tak powiem, . samego sie­
bie wcielił, i uposażył go wszystkiemi swojemi wiadomo�dami. • Pierwsze'go zaś obnażył 
a nauki, a nawet ze zdrowego rozs"dku, by w jego osobie tem lacn iej zwyciężyć tych 
lrszystkich, Cg odważaj" sill mieć przekonania religijne, polityczne, naukowe, inne nit je­
go własne. Jednem slowem, ulepił sobie głupca, kt6rego bierze na fundusz , ale z tak. 
nieostrożności!} artystyczną, że jego niby mlldrzec jest nieznośnytn gaduł", a głupicc jest 
lakoniczny, jak mąż prawdziwie uczony. I tak: jego mędrzec wyrywa sill z tem oso­
bliwszem zdaniem, że pisarze opieraj"CJ sill zasadom filozoficznym, ich }Jrzekonaniom re­
ligijnym prze ciwnym, jeżeli zajmuj" publiczność, w tem S" podobni do złodziej6w, któ­
rzy także zajmuj" publiczność nie zrIlCZDośd", nie personll swoją, ale wartości", jaką ona' 
przywi"znjo do rzeczy z kt6rych je okradają. , Ten co ma wyrazić stronnictwo ludzi re­
ligijnych, czyli jak ich nazywaj" obskurant6w, sie czyni mu uwagi, że nie moźna być okra­
dzionym, nie będąc wprz6dy in possesu rzeczy maj"cej sill ukrallć, bo z tego "'!willza­
łaby się dyskussya, kto tu jest in possesu? czy wyznanie przynajmniej od dzieWIętnastu 
lriek6w trwlljllce, a wią,ż"ce. sill ściśle jako skutek z przyczyną z innem wyznaniem sill-

5* 
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beżne uczucia, ale nawet i tę cześć powierzchowną. bez której uszano­
wanie wyrazić ,się nie może. I kiedy z rana referendarz ze swojemi 
przybył do świątyni Pańskiej, znalazł , ją napełnioną. ludem zebranym 
z rozmaitych stron, aby łaskę ubłagać u .Przenajświętszej BORsrodzicy. 
Wszyscy się 'do niej t�lili, bo nad krajem wisiała wojna z pohańcami, 
i. wszystkie klęski, jakie z niej wypłynąć mogą. Po skończonem oka­
załem nabożeństwie, superior 00. , 13azylianów zaprosił pana refereD-

; 
gajlłcem do stworzenia świata, a z kt6rego rozwin�ły si� wszystkie żywioły stanu moral­
nego, Daukowego i politycznego, w 'ipołeczeństwie, kt6rego zar6wnie S,! członkami i jego 
zwolennik i przecznik -czy nauku. odosobnionych mist.rz6w; nie podzielana przez żadną 
społeczność, ale kuszlIca się jednak to wyzmmie zastllpić czem rozumniejszem? a wtedy 
dopiero pokaz,łoby si�, k� tu właściwiej może być porównany do złodzieja? Na takli 
myśl nie wpada obskurant, bo toby było wielce nijlwygodnie dla mędrca, ale odzywa się 
z og61n .. maksyml! moralnII, która bynajmniej na zadanie' nie odpowiada, że kto sw6j ge­
ninsz poniża pod przepisy wiary, ten jest godnym sZ\lcunku. C6ż nil to mędrzec w tym 
mniemanym dyalogu? oto zdobywa się nil następny koncept, prawdziwie csobliwszy 
w nściech takiego, co źle czy dobrze'bez przestanku reaprawia o filozofii, o moralności, 
o żywiołach ukształcenia i pomyślności społecznej :  "nie zaczepiajmy tej materyi, panie 
Ksi,!żkowiczu, dajmy pok6j tym rozprawom teologicznym (gdzież tu rozprawa? gdzież 
tu teologiaP Na nie zakrawa on sam; KsillŻkowicz Iligdy), tyle teraz namnożonym, bo 
nasi słuchacze takby ,usnęli, jak drzemi,! c�ytelnicy tych pism." (Puecie Bardon ich 
nie uśpił.) ,,A że śpill i ziewajII, choć się każdy może nie przpna, uręczam, i najlcpiej 
o upodobaniu ' publiczności do podo�uego rodzaju dzieł zaświadczyć mogił księgarze; 
niech' się pan ich'wypyta." 

Jeżeli te wyrazy majll jakie znaczenie, nic innego "z nichbym nie wnioskował, tylko 
te autor pragnie ścisnąć w literaturze narodo}Vćj wyłlIcZnie to, co bawić może, a z niej 
odrzucić wszystko, co usiłuje nauczl\ć. A willC prócz pism lekkich, roman�6w, powie­
ści i pamiętników, wszystko, co się w prozie dotli d wydHło, ma być plonem pasożytnym. 
W cóż się więc obr6cl! pisma filozoficzne, których Bardon zdaje si� być takim zwo­
l!lnnikiem, że aż cillgle ma w uściech z nich wypisy? Wszakże czytelnik, nie wpra­
wiony do męzkich prac myśli, nie więcej z�ajdzie powabów w pi8mac� tego rod zaju" 
nit w traktatach teologicznych. Wszakże teologia, bęrl!lc uzupełnioną nauką, ma roz· 
maite gałl}zie. Jest ,-W niej zapewne część dogmatyczna, ale niemniej jest cZllśĆ histo· 
ryczna. część prawnicza, część filologiczna, cz�ść literacka, a najobszemiejsza z nich 
c�ęśó filozoficzna. Jeszcze mi si� nie zdarzyło słyszeć o uczonym filozofie z ja kiej­
bąąź szkoły, kt6ryby pągardliwie mówił o teologii w powszechności. Wielu z nich, 
a mianowicie: Bakon, Dekart, Leibnit!ll, zagłębiali się w tej nauce. a nawet teraźniej­
szy głośny filożof kommpnista Arnold Ruge wsławił siebie rozprawami teologicznemi, 
wysoko cenioneD\i w Niemczech protestanckich. Można . sobie uroić filozofię, nachwy­
�awszy to' lub owo z rupieci filozoficznYCH; ale to niewillcej będzie filozofią, niż bali­
skie leczenia medycynII. Filozofia musi się koniecznie opierać, na głębokich naukach 
bądź teologicznych, blldź matematycznych; bez tego można pleść o filozofii, ale nic 
pisać o niej. Co się tyczy odwołania się do Świade.:twa księgarzy, pan Bardon nie 
więcej jest szczęśliwym, biorąc swoje chęci !Ila fllkta przeczeniu aie uległe. Nie na tąk 
nizkim stopniu stoi nasza publiczność, żeby wyłlIcznie tylkó powieści j,! zajmowały. 
Dzieło księdza Kózłowskiego, w Poznaniu ogłoszone, nadzwyczajne l,Ilialo powodz enie; 
ltIiędza SiarczY{lskiego jut zostało rzadkością. Uczone pismo Zegoty KostrowcII, 
O s t o s u n k u  b e z p o-ś r e d ni m  F i l o z o fi.i  d o  r e l i g i i  i c y w i l i z a c y i  n a s z e j ,  
kt6re przełożono na j ęzyk niemiecki', tak dalece nie przyniosło szkody księgaraawi, żu 
już inni przedsiębiercy kołacz,! do autora, żeby od niego otrzymać zezwolenie na po­
wtórne wydanie tego szac6wnego dzieła, i t. d. i t. d. 
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darza 'wraz z jego 'szczupłym pocztem na śniadanie do refektarza 
klasztornego. Tllim zastał wielu obywateli sobie znanych, wielu 
z n,ich wybierających się na wojnę. Ci po' większej części od kilku 
dni wyprawili s wojt\ dworskie poczty naprzód, a sami wybierając 
się w podróż, z której powrót pod rodzinną strzechę był wątpliwy, 
w Poczajowie opatrywali siebie na drogę Sakramentami. To 'wszystko 
za 'pa.nem referendarzem puściło śię w drogę. Tak tedy on wyje­
chawszy z Krotoszyna o jednej kolasie, skarbnicy i bryczce, już od 
Poczajow&- podróżował w licznej assystencyi. ' 

Nazajutrz to wszystko złączyło się w Kuźminie, miasteczku naJe­
zącem do ordynacyi 'ostrogskiej ,  z chorągwią pana referendarza, któr/ł 
pl'owadził 'porucznik Dunikowski, stary Lisowczyk, już cokolwiek zna­
ny czytelnikowi. Jego dowództwo było obszerne, gdyż rozciągało się 
nie tylko nad własną chorągwią, ale nad drugą jeszcze, której dawał 
rozkazy młodszy od niego porucznik, niemniej nad piechotą wyprawio­
ną od księcia Ordynata Ostrógskiego i rozmaitemi oddziałami milicyi 
obywatelskich. Stary porucznik z raportem złożył w ręce pana 're­
ferendarza dowództwo nad uzbrojonym ludem i przedstawił mu star­
szynę. Pan referendarz wsiadł na konia; zrobił przegląd całego wojska do 
dwóch tysięcy głów liczącego, opatrzonego w amunicyą i dwie śmigo­
wnice, Oświadczył swoję wdzięczność panu Dunikowskiemu, i do­
wódzcom pad nim służącym, że znalazł wojsko wyćwiczone należycie. 
wszystkich oficerów zaprosił do siebie na przedwieczór i zapowiedział 
im, że nazajutrz wyruszą zwyczajnym pochodem ku Barowi, gdzie pod­
skarbi koronny, najwyższy wódz partyi ukraińskiej,  stoi obozem i że  
tam dowiedzą się o daJszem swojem przeznaczeniu. ' 

Pan Dunikowski był typiczną figurą żołnierza z rzemiosla. owej 
epoki. Co tylko przechodziło obręby tego rzemiosła, było dla niego 
zupełnie o})ce. I tak, w długim rycerskim swoim zawodzie to tylko 
pamiętał co się do niego wyłą.cznie odnosiło : nikt ' lepiej nie mógł 
opowiedzieć, jak się odbyła bitwa, acz najdawp.iejsza, w której był 
czynnym. I tu naj mniejszego szczegółu nie ,opuścił. O czem innem 
napróżno było go pytać, bo zaraz zaczynał bredzić niestworzone rze­
czy. Obóz był dJa niego ojczyzną, honor żołnierski i niektóre powierz­
chowne praktyki pobożne, do jakich mnóstwo przymip.szywał' zabo­
bonów, był dla niego religią. Nieustra�zoriy w boju, bał się upiorów, 
czarów, uroków ; a wszystko to, co mu zbujała a nieoświecona wyo­
braźnia do głowy przynosiła, miał za fakta rzeczywiste, na których 
uporczywie opierał naj dziwaczniejsze zdanil\. W ojczyznie miłował 
jej wojsko, a właściwiej swoją chorągiew, bo co do obowiązków oby­
watela, tak mało je pojmował, że dawszy siebie zaciągnąć przez Teke­
lego, bez najmniejszego wyrzutu sumienia wojował przeciw ziom­
kom w szeregach tureckich, i wynosił si� ze swoich popisów i wzgl� 
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dów .• jakie IQiał u Wezyra. Po Turków porażce, gdy wrócił do kraju. 
a otrzymał w nim stopień. z taką samą wie'rnością mu służył, ' 
z jaką służył Sułtanowi . Hetmani polscy wysoko go ęenili, bo znał 
doskonale i mowę Turków i sposób ich wojowania. Gdyby nie jego 
męztwo i nadzwyczajna wytrwałość, byłby nieznośnym dla swoich 'podwładnych, bo że pedantycznie trzymał się regulaminu .wojskowego, 
najmniejsze ich wykroczenie z tego pr,zepisanego prawidła zaraz sro­
gą burzę wywóływało. Był ostry, pljędki, szorstki, z tem wszyst.kiem 
i towarzysze i szeregowi byli do niego przywiązani, raz że siebie na 
wojnie nie oszczędzał, powtóre że dbał o ich wygody, jedząc ze 
wspólnego kotła, a naj mniejszego sobie nie pozwalając wymysłu, któ-
ryby go od jego podwladnych odróżniał. , 

Oprócz tego byli pewni jego dla nich przywiązania, bo chociaż 
. . nigdy ich nie pochwalił, owszem zaw!!ze coś' upatrywał, żeby'ich śtro­
fować, tak był przekonany o ich wartości, że gdyby jakiej innej cho­
rągwi porucznik poważył się jakąś drobną niEldoskonałość w jego szy­
kach upatrzyć, gotów byłby mu oczy wydrzeć. Oprócz tego mid 
szczęście, że się zestarzał ze swoimi podwładnymi, wyprzedzając naj­
starszego z nich przynajmniej o dwadzieścia lat. Czegożby oni nie 
znieśli od takiElgo, którego uważali jako ojca, ,i czegożby on od nich 
nie mógł otrzymać ? . ' -

Co do jego wieku, trudno było . dowiedziM się punktualnie ile 
lat żył na świecie. Na jego twarzy nie widać było nad lat pięćdzie­
siąt: a jego ci do jeszcze się wydawało młodsze, bo pewnie w sile 
i zgrabności, zwłaszcza kiedy bronią robił na koniu, najmłodszemu 
nad sobą prymu�y nie dopuścił, rrrzeba bylo chyba do jego metry­
ki zajrzeć, dla powzięcia dokladnej ' wiadomości o jeg,o latach, ale tej 
nikomu nie pokazywał, ani nawet można było dopytać o miejscu jego 
urodzenia, bo coraz o ,innem wojewpdztwie mówił, jako o swojej oj ­
czyznie. Żadna - podżyła elegantka z taką starannością lat swoich 
nie umniejsza, z jaką on je sobie powiększał : czasem przyznawał się 
do całkowitego stulecia. Ale że prawie od dzieciństwa bawił się 
powołaniem żołnierskiem, i że ile razy mówił o swoim zawodzie, ni­
gdy nie poważył się kłamać ; więc z tych jego relacyj domyśleć się 
można było, że mial lat siedmdziesiąt kilka. Bo to pewna, że wal­
czył pod rozkazami Sapiehy, starosty Uświackiego w sprawie Dymitra 
Samozwańca. A nawet lat kilka służył w wojsku CarskiE�m, język ros ­
syjski posiadał, i karność wojskową tego narodu bez przestanku swoim 
za wzór podawal. ' 

Najwyrazistszy rys jego cbaraktElru był, że to tylko cenił co stare, 
i w tern nie było wyłączenia. Miał uprzedzenie, że skoro rzecz nowa, 
tam samem mało watta; ztąd n:.łodziei.y w powszechności nie lubił. 
Dał tego dowód tego samego dnia u referendarza. Bo kiedy ten mu 
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'przedstawił młodego ŚmigieIskiego, mówiąc :-Mości poruczniku" oto 
.:jest nowo zaciągnięty towarzysz do naszej chorągwi, pan Adam Smi­
gielski, starożytnego rodu szlachcic, i z urodzenia i z uczuć Wielko­
polanin, ale którego rodzi'Ce mają wieś dziedziczną i w Bracławskiem. 
Do waszmości należy zrobić z niego pożytecznego dla kraju żołnierza, 
a tuszę, że zdolnością, męztwem i potulnością zasłuży na jego' wzglę­
dy. -Dunikowski który się z tego chełpił, że w jego chorągwi większa 
część towal'�ystwa m,iała czupryny i wąsy przepruszone szronem, 
dość kwaśno przyj�ł Smigielskiego, i nie mógł się wśtrzymać od oka­
.zania, że w�ale nie jest rad z t.ego nabytku, bo odpowiedział dość la­
konicznie : - ;Taka wola jaśnie wielmożnego rotmiHtrza, niech i tak bę­
dziej-Referendarz na to: -Cóś ty się krzywisz, mój I>unikosiu, jak gdyby 
nowy towarzys� miał być tem w chorągwi, czem szydło w worku. -
Jeżeli mam prawdę powiedziM, jaśnie wielmożny panie, nasza chorągiew 
tak dobrze pokryta, że . bez tego ką.walera mogłaby się obejść ; a czło­
wiek ma tyle  zajęcia, że niewielka dla niego pociecha dziecinę niań­
czyć, i to kiedy. lada dzień może być rozprawa na ostre. - Już gde­
ra� zaczynasz, kolego ; a ,przypomnij-no sobie, że kiedy uciekłeś ze 
szkół do Lisowczyków, nie byłeś od niego starszym, a jedn-ak swoim 
nie szkodziłeś. Dorosłeś ha koniu, jak sam mówisz ; dlae�egoż z .tro­
pu zbijasz młodzieńca? - Wtedy był inny świat, jaśnie wielmożny 
panie. Za moich czasów smarkacze byli roztropniejsi, niż dzisiejsi 

I 
wyr<?,stkowie. U nas od lat pi�ćdziesięciu wszystko się psuje. Te· 
raz wszystko jest jak w odmęcie. I ludzie, i kraj, i natura nawet 
.zupełnie inne, niż za króla Zygmunta. - W czemże się tak odmienili? 
ja tego nie widzę, lubo nie wczoraj się urodziłem. - Z przeproszeniem 
pokornem, jaśnie wielmożny pan nie był na świecie, kiedy ja już szpa­
kowacieć zaczynałem. Już było po dobrj..ch czasach, kiedy jaśnie 
wielmożny pan po.szedł pod Wiedeń. Łataliście się państwo jak mo­
gIi, ale wszystko nie to. I gdyby nie upór Wezyra, że pod Strygonią 
nie chciał słuchać rad pana Tekelego, bylibyśmy powrócili do Wie­
dnia. Proszę zapytać jaśnie wielmożnego podskarbiego koronnego .. 
nacz�lnego wodza a dostojnego rodzica jaśnie wielmożnego pana. Pod 
takim nie żal. wojować, bo chociaż pokaże się, że on cokolwiek młodszy 
odemnie, ale już był człowiekiem za króla Zygmunta. Niech on powie, 
co było wtedy. Co mam mówić ? Czy to ludzie i �onie znali te· 
chorobska, jakich teraz do licha doświadczają ? Człowiek albo na woj­
nie zginął, jak Pan Bóg "przykazał, .albo zgasł ze starości. Ale żeby 
go choroba porwała w połowicy dni jego, jak teraz, nigqy, nigdy, za. 
naszych czasów tego nie bywało ; albo żeby był nieurodzaj, jak 
to dziś się zdarza, że nieraz trzeba dobrze sobie podrapać głowę. żeby 
· dla koni był owies, nigdy, nigdy nikt tego nie doświadczał, ani na- ' 
wet o tem słyszał. Gdzie bywało z końmi staniesz, już pod ich no- ' 
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ga.mi 'leiy obrok, jakby sam przyszedł, - ani w głowie postało o nim , 
pomyślM., Jak kto, rzucił , ziarno W ziemię, z� jedno zbiera dziesięć, 
jak kukiełkę za. szeląg. A ktoby tam za naszych czasów, siał gdyby nie 
był pewny '�e urodzi ? Albo żeby wśród zimy sanna zginęła, jak to 
teraz ' bywa, a broń Boże ! kto z!l. naszych, czasówby powiedział; 
że to może być. wypchniętoby go za drzwi, jako łgarza. � Co · 
też to wygadujesz, Dunikosiu ? W 8zakże to samo słońce i powietrze · 
dźiś, I jakie były za twoich czasów.- - Otóż wierz, jaśnie wielmo':" 
żny panie, że nie to samo ; tak się spsowały jak ludzie, dawniej 
wsźystko było W swojej porze. .sanna od końca li8topada d() 
końca. marca trwała, ani joty nie chybiła. . Potem ciepło stateczne 
nadchodzi, śnieg Taptem taje, i po , kilku dniach ,wyborna kołowa. 
A co do pracy ludzkiej ,  człowiek służąc w jeździe, zawsze kwateru­
jąc po wsiach, czyż się na nią nie napatrzył ? Czy wtedy była sły:' 
szana rzecz, żeby naród szedł na. kosowicę, a deszcz, ulewny go rozpę­
dził ? nigdy, nigdy ! Deszcz padał kiedy był potrzebny, ale żeby gospo­
darzowi robił psoty jak dziś, a broń Boże, a broń Boże ! - Mój Du­
nikosiu (odrzekł refendarz ,śmiejąc się), dalej- ty we mnie- wmówisz, 'ze 
za d:awnych czasów gradów nie bylo, i że ' niedawno je wymyślili. - . 
Tego nie powiem, jaśnie wielmotny panie. Byly grady, byly, więk-' 
sze nawet niż teraz, bo bywało zdaje eię,· że gęsie jaja z nieba spadają. 
Ale to pewna. że ·nikomu szkody nie robiły. Grad padał sobie na. 
stawy, na przelogi, na ugory, alboż nie bylo dla niego miejsca ? ale · 
żeby wytJukł zboże w kłosie, nigdy, nigdy ! To się zaczęło dopiero 
od wojen kozarkieh, ' odtąd wszystko poszło ku gorszemu. Jam Bobie 
rad, żem stary, bo na to patrzałem, czego młodzi nigdy widzieć nie .będą. 
A ludzie . . .  � co mam mówić, to inny ród był niż dzisiejszy. Chłopiec 
ze szkoły ucieka, i już z niego gotowy żoł,nierz. Już w żywocie ma­
cierzyńskiem nauczył się naszego rzemiosła. A teraz ucz go, ucz, 
a. nie wyuczysz. - Otóż o tym chłopcu tego nie powiesz. Jak go wi- . 
dzisz, on w trzech częściach wyuczony" choć młody, a i czwartej się 
rycbło douczy, jak go weźmiesz w obroty. . 

POl'ucznik 'wziął się 'd6 oglądanIa młodego ŚmigieIskiego od stóp 
do gło'wy, jakby konia na jarmarku. Chłopiec stał nieruchomy, wy .. . 
prostowany jak stary żołn,ierz, a Dunikowski chodził około niego, 
odzywając się :-wzrost siaki taki, plecy obiecujące siłę, nogi i golenia . 
sposobne do konia; ręka żylowata, niezgorsze znaki. Po czem zaj­
rzał mu w oczy, zmarszczył czoło. Przybrał spójrzenie groźne ; wi­
dać, że chciał zmięszać chłopca. Ale ten, jakkolwiek nie wyszedł ze . 
/ilkromności, w kMrą się był uzbroił, oczu nie spuścił, i wytrzymał jego 
grQźne spojrzenie. To się podobało Dunikowskiemu, który cierpieć 
nie mógł tych, co w oczy 'nie patrzą. Przybrał zaraz łagodniejszą .' 
Bieco powierzchowność, i rzekł: - Mości panie towarzyszu, co wasz-
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mość umiesz ? - Umiem być posłuszll>ym- odrzekł Śmigielski. - Roz­
tropnie waszmość odpowiedział. - Bojaźń Boża jest początk,iem mądro­
ści chrześciańskiej, ' a posłuszeństwo jest początkiem mądrości ry­
cerskiej. Komu si� . przykrzy być posłusznym, ten nigdy się nie 
nauczy r.ozkazyw,ać. Ale chciałbym. wiedzieć, czy waszmość oprc$cz 
łaciny, o której nie wątpię iż się wyućzyłeś w szkole, masz przynaj­
mniej początki innych rzeczy, może mniej mądrych, ale to pewna, że 
wi�cej pożytecznych dla żołnierza, jako · to: szablą się składać, nacie­
rać, z pistoletu trafiać do celu, dosiąść konia niezupełnie dotartego, 
ale tak� żeby pod ręką chodził jak potulne dziecko ? - Nie przystoi 
mi siebie chwalić, ale jeszcze mniej kłamać przed moim starszym. 
Otwa.rcie więc odpowiem, że trudno mi pokazać takiego konia, na któ- ' 
rego ' wsiąść.bym , się obawiał, z pistoletu rzadko kiedy . chybiam do. 
celu. a co się tyc�y szabli, pochlebiam sobie, że nie ma tak zawQłane­
go rębacza, którego zakładubym nie dotrzymał. I gotów jestem za 
rozkazem pana porucznika, o tern co mówię go przekonać. - Wasz­
mość si� nauczysz, że w .przytomności jaśnie wielmożnego referenda­
rza bez jego woli, nikt tu rozkazów nie daje. .Swojego cza�u będę się 
starał przekonać, .czy to,' co w.a8zmość mówisz o swojej zręczności, jest 
istotną praw,d'lł . . Nie żebym waszmości podejrzywał o jaką obłudę, 
ale dlatego, . że nikt nie może być sędzią :we własnej swojej sprawie . 

. � O to 'pokój - ' odezwał się pan referendarz - ja za niego rę­
czę; te wytrzyma wszelkie doświadczenia, jakie na niego obmyślisz . . 
Już ja ·go brał na próbę, W przytomności króla jegomości. Krzyżowa­
łem z nim Iilzabl�, i jak go widzisz, złożył się nawet od mojego referen­
darskiego cięcia . . Nie .daj Boże lada komu z nim się mierzyć. Po­
wiadam tobie, Dunikosiu ,  Żtl jak piórkiem obraca �zab)ą, ciężką jakby 
miecz, a którą wziął w spadku. po swoim dziadzie, co to kiedyś doka­
zywał za - króla ' Zygmunta, a co go potem Aryanie, wedle głosu po­
ws�echnego mieli zamęczyć . ..:..- Takto, - rzekł ·na to porucznik -
waszmość jesteś wnukiem Stanisława Smigielskiego towarzysza pan­
cernego w chorągwi niegdyś jaśnie wielmożnego Potockiego kasztela­
na Bebkiego .? - Tak jest, mości poruczniku dobrodzieju. Czy mój 
dziad miał zaszczyt być mu znanym ?-Jest gość. Powiedz waszmość, 
że ja miałem zaszczyt ki('dyś patrzeć na niego. Wszakże co do dziel­
ności nie było jemu równego towarzysza w całej kawaleryi narodowej, 
nawet ·w owym czasie, kiedy to ludzie byli prawQziwemi ludźmi. Nie 
przymawiając waszmości, wtedy byłem omal nie smarkaczem, kiedy 
z nim służyłem, łt. późni�j u Lisowczyków z . jednym ich oddziałem, 
kiedy szedłem szukać takiego, coby nas chciał wziąść . na. swój żołd ; 
otóż zaczepiłem się o wioskę, gdzie ten ,zacny mąż mieszkał. Uderzyło, 
mnie, jakem spotkał podżyłego szla.chcica ryjącego ziemię płużycą, 
a mając('go na chłopskiej siermiędze pas skórzany z klamrą, a przy-
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niej szablę. Ja go z razu nie poznałem, przywitałem się z nim ' i on 
się zemną przywitał ; ale wprzódy, jak nadstawił marsa ! Dziś wyo­
brażenia nie mają. jakie to by;ły spojrzenia u dawnych .ludzi, aż kO!itki 
drżały. A jak mi powiedział, że on j�st Stanisław Smigielski. mój 
Boże ! łzy mi się puściły z powiek, że tak dalece o nim zapomniano, iż 
żywić się musiał gorzko zapracowanym I\u('hal·em. A potem bywało, 
kiedy się zejdą starzy towarzysze • . 'czy to na Węgierskiej ziemi, czy to 
u nas, gęba się im nie zamyka, jak zaczną opowiadać co on dokazywał. 
Nie ma co mówić;. waszmość jesteśc z dobrej krwi. nie dziwię się, ,że 
szab)ą umiesz władać. 'Trzebaby się jej odrzec, gdyby wnuk Stanisła­
wa Smigielskiego był partaczem. Zgrabność waszmości w szabli, za­
świadczona jaśnie wielmożnym referendarzem, rokuje mi, że i do in­
nych broni jesteś sposobny. - Miałem dowód oczywisty - przydał 
referendarz-że niemniejszym jesł mistrzem w używaniu ognistej broni. 
W POCZl�jowie poniósłbym szkodę, gdyby nie ten chłopiec. Ręka ży­
dowska przedarłszy' się przez rozbite okno, już zaczynała gospodaro­
wać �oło mojego zegarka i sakiewki. · My wszyscy spali jak .zabici. 
Ale Smigięlski nad ,nami czuwał. I chociaż było ciemno, z pistoletu 
trafił w nieproszoną łapę. Musiał , być pewnym swojego strza.łu, kie­
dy'mierzyl do celu niebardzo oddalonego od , mojej głowy. - Kiedy 
tak, nic mu nie p ozostaje, jak tylko obeznać się z obrotami bojowego 
jeźdzca i z użyciem proporca. Proporzec, jaśnie wielmożny panie, to 

. grunt dla kawalerzysty. Naprzeciw prop9rca cztery szabel, to błazeń� 
stwo. Szablą Turkowi nie dasz rady, to napróżrro. Ale też proporzec 
to skrzypce ; kto na nich nie jest mistrzem, niech się schowa. Szablą 
i bez nauki można siako tako ciupać, czasem się uda lada komu obzna­
czyć gracza. Ale zje djabła .nieuk, jeżeli go z proporcem wyprawisz 
na harc przeciw lekkiemu jeźdzcowi. Nasza chorągiew pewnie o dzie­
sięć razy więcej wyprawiła na tamten świat dusz nieprzyjacielskich, 
niż liczy głów w swoich szeregach. A dlaczego ? Bo u mnie każdy 
towarzysz koncert może dać na proporcu. Ale to panie nielada nauka. 
Wybaczaj , panie towarzyszu, ale dokuczę waszmości, bo niewiele po­
zostaje czasu. Trzeba się waszmości uzbroić od dnia jutrzejszego 
wielką cierpliwością, bo rozpoczniemy kurs, 'a ja wiele wym{l.gam od. 
tych, którym mam zaszczyt dowodzić. Ws�ak Jezuici mu powtarzali 
w szkole świętą maksymę. : nem o sapiens nisi patiens. - Przyznaję 
się, panie lJoruczniku, że nigdy proporca nie miałem w ręku. Ale nie 

. święci .gamki lepią. Ozel!;o się inni nauczyli, dlaczegóż nie miaJbym 
się nauczyć, z łaski pan� porucznika ? - Ja też nic innego ni� żądam 
jeno ochoty, resztę Bóg 4110. A czy �asz waszmość konia ? - Konia 
mam w kieszeni,. panie poruczniku, bo zostałem opatrzony na drogę 
i przez moją babkę, i przez pana ':Voj ewodę i jego dostojną małżonkę ;  
o ,konia tu nietrudno, ja jutro rano, mam w Bogu nadzieję, że się pa.-
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nu porucznikowi zamelduję tak jak się należy. - Poczekaj, panie to­
warzyszu - �zekł pan ref{'rendarz - wszakże ·mamy z sobą rachu­
nek do załatwienia. Ocaliłeś mi zegarek i sakiewkę. Pozwólż� mnie 
tobie się odwdzięczyć. Mam tu dziesięć wierzchowców przy chorągwi. 
,Są międźy niemi dwa, o których m!>i ludzie wiedzą, że nikomu na nich 
,siąść nie pozwolę, ale z 'ośmiu pozostałych proszę sobie wybrać jedne­
go dla siebie, l przyjąć g9 na pami ątkę mojej dla niego przy jaźni. ­
Skłonił się · nizko młody Smigielski. W owym czasie datek możnego 
nie upokarzał chudego pachołka, bo wartość jego była uważana drugo­
względnie, 8i pierwszowzględnie w nim upatrywano dowód jakiegoś 
. szacunku, którJ zawsze był zaszczytem. 

Jeszcźe byt() dość wcześnie, kiedy rycerstwo zebrane u na.czelnego 
, wodza rozchodzić się za(lz�ło. Porucznik odszedł, żeby się zatrudniać 

pochodem jutrzejszym, a Smigielski, żeby obeznać się z końmi, z któ - , 
rych jeden był dla niego przeznaczony, niemniej zgodzić luzaka i na­
być konia pod niego, i jeszcze drugiego pod siebie, stosując się w tem 
.do z wyczaju przyjętego w kawaleryi narodowej .  

XI. Poczlł:tki rycerskiego zawodu. 

Młodości ! poro życia szczęśliwa, wszystko się tobie uśmiecha. N a 
coby ci się przydało doświadczenie,  kiedy ta tajemnicza potęga, co ją na­
.zywamy szczęśr.iem, .wszystkie twoje żądania wypełnia. Korzystaj więc 
,człowiecze z młodości, nie marnuj jej w zadośćczynieniu chuciom ciebie 

. n it>godnym. Bo jak ona upłynie, jak zi�a męzki twój włos śniegiem 
przypruszy, nic tobie nie pozostanie, tylko to, co w wiośnie tw ojego 
życia zdołal'eś uzbierać. Skoro doczekasz się jesieni, rozum, nauki, 
doświadczenie, nawet latami zahartowane' cnQty, wszystko ciebie za­
wiedzie. Bo szczęście tylko młodości jest ·udziałem. Młodość wszyst­
ko może, wszystko pokona, byle siebie nie dala zwątlić kunsztowną 
nauką, która wąUąc jej rodzinną' zmyślność, daje jej niemoc starości, 
bez jej doświadczenia. To prawo nieprzełomne urzeczywistnia się . 
nie tylko w pojedynczym człowieku, ale niemniej i w narodach. Wi­
dzimy narody zużyte, zestarzałe tem ukształceniem, z którego nieba­
czne się wynoszą, przyprowadzone do zgrzybiałej bezczynności, pod­
,ezas kiedy inne, niższe w kunsztach, w naukach , .w tych wszystkich 
.zjawiskach myśli ludzkiej, ale potężne swoją młodością, a. brzemienne 
przyszłością, ze sławą jawią się na scenie historyi. Narody zachodu 
w zgrzybiałości swojej już zdzieciniały, szczątki �asnącego żywota 
okazują jedynie pisaniem i paplaniem. Nieszczęsne ! ich niemocy śmierć 
r-ychla. koniec położy. Trzebaby rozpaczać o rodzie ludzkim, gdyby 
nie nadchodziły , młodociane ludy, dla wywłaszczenia tych zaludnie� 
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b-ez cnót, żyjących jedynie jakiemiś oblamkami ,sławy, co ją uzyskali ­
ich wielcy przodkowie, zapoznani ,teraz od wy,rodnych potomków. 

Tak mało czasu pozostawało dla Adama. Smigiels�iego, teby siebie­
opatrzM w to wszystko, co było mu potrzebne, że człowiek z doświad­
czeniem lliożeby sobie nie dał rady. Bo 'oprócz zbroi, broni i konia, 
któtym referendarz świeżo go obdarzył, nic nie miał innego do wy­
stąpienia na wyprawę w zupełnej gotowości. Trzeba bylo jemu jesz­
cze dostać drugiego konia pod siebie, oraz pod juki, pod luzaka, :pod m a­
szta.lerza.. Na to wszystko nie miał nad kilka godzin. Ale dla mło­
dośei cóż niepodobnego ? Ledwo wyszedł od referendarza, a jut l �y-­
dek zastąpił mu drogę z zapytaniem: :  - A czy jaśnie pan nia potrze­
bujesz wierzchowych koni ? - Potrzebuję· - Proszę pójść za mną 
do mojego gospodarza, to liwerant najpierwszy w całym kraju. U nie­
go rarytne konie, a tak szczęśliwe, że kto na wojnie siedzi na kow.u , 
jego, zawsze z niej zdrów powraca. Mój gospodarz to slawny Boruch, 
najpierwszym monarchom służy. Sam król jego wie, a Boruchowi nie 
tak o zarobić chodzi, ja� o honor, żęby tak wielkim panom targować. 

Poszedł za żydem Smigielski do jednego domostwa, gdzie sień 
byla napełniona końmi. A żyd stary, z ogromnym 'b(zuchem, i z lulką 
w ręku, przechadzal się między niemi, i dawa,ł rozkazy żydziukom, 
którym te konie były powierzone. Był to sam Boruch. On słynął z po­
czciwości, bo chociaż cenę ' jak mógł przesalał, ale to pewna, że nigdy 
żadnemu wojakowi kaleki nie podsunął, ap.i zębów nie podpiekał, ani 
wapnem nie podkarmiał, ,ani nawet osypką nie podpychał koni. Jak 
postawi wierzchowca, cała rzecz Ghodziła kupującemu o cenę, ale mógl 
być pewnym, że żadnej wa9Y ani ,jawnej, ani ukrytej nie ma. Mote 
być, że ta poczciwość, dziś tak rzadka. między , koniarzami nawet chrze­
ściańskiemi, wypływ�ła z wyrozumowanego głęboko rachunku. Bo  
gdyby się poważył przedać towarzyszowi konia z ukrytem kalectwem, 
nie pozostawałoby mu tylko prosić Boga" żeby oszukany jeździec swoje , 
kości położył na pobojowisku, bo na wypadek jego powrotu wielce­
niewygodna rozprawa moglaby z nim nastąpić ; ale chętnie wierzę, te 
miał szlache,tniejsze pobudki do ,cnoty, 'czerpane w jego wyznaniu re­
ligijnem nadto spotwarzonem, 'a w które m Bóg własną ręką wszczepił 
najgruntowniejszą moralność. Bądź co bądź, to' pewna, że poczciwość-
Borucha jemu 'szkody nie przynosiła. , Żydek faktor · przyskoczył do Borucba, i parę słów mu powiedział 
w ich mowie. Boruch miał na sobie kaftanik, spadający niMj brzu­
c,ha, z materyi tureckiej haładziejem nazwanej, w paski czarne i mor- , . 
derowe. Z pod tej wyglądały gaci�, niMj kolan, zawiązujące pończo­
chy popielate, i wedle ówczesnego tydowskiego zwyczaju, miał trze­
wiki z dnżemi srebrnemi sprzążkami. Ale na głowie miał wykwintnI!: ' 
szabasówkę z czarnego akśamitu, a okoloną prawdziwym sobolem. 
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Wyszedł naprzeci.w mł,odęgo towarzysza, trzymając szabasówkę w rę- · 
ko, skłonil mu się . z  wyrażeniem głębokiego uszanow,�nia, i pomimo 
nalegań Śmigieiskiego głowy już nie chciał przed nim nakryć. 

Wszczęła się między niemi rozmowa krótka, z'wykły przedwstęp 
roboty �ięd.zy kupcem i przedawcą. Pora była ' pogodna, a lubo już 
po zachodzie słońca, wie.czór był jasny, bo już czerwiec był na niebie. 
Na żądanie kupującego, Boruch kazał wyprowadzić konie na. podwó­
·JJZ� ; żydzi BaragQły znali sw:oje. rzemiosło ze wszystkiemi jego tajem­
nieami. . I najzawołańsi masztalerze lepiej by nie potrafili .w prowadze­
�i\l �pni wystawić przed wzrokiem znawcy wszystlcich, ich przymiotów. 
Młody Lechita z przY'odzenia był znawcą koni. Wkró,tce między 
dwudziestu kilku wierzchowcami upatrzył dwa, które mu się wydały 
być najdzielniejszemi. Z tem się jednak nie odkrył, ale jakby nie dowie­
J.·zając lIobie, odezwał się : � Boruch ! przez . waści ręce więcej koni 
przeszło, niżeli ich mogłem widziM w mojem życiu, i pewnie lepiej 
się, na nich znasz, niż ja : o cenę łatwo się zgodzimy, bo .z tern się nie 
taję, że jestem potrzebny ; a że jesteś poczciwym żydem, nie myślę, 
:żebyś mnie chciał· zdradzić. Powiedzże mi, jako idącemu na wojnę, 
ażeby nie tylko chrześcian, ale i was żydów zasłonić od bisurmańskie­
go napadu, z pomiędzy tylu koni j akiego byś mi radził kupić ? -

, Wierz mi, panią, wszystkie moje konie są dobre, i niewielka różnica 
w 'ich cellie. W szakto wszystko u mnie się nie rodzi, tylko kupuje się 
·u panów i szlachty. A na coby mi się zdało kupić gałgana, żeby 
wstydu nabaw,ić moją stajnię? Razbym oszukał na .ladaco, a potem na 
dziesięciu dobrych nie byłoby zarobku : do poozciwego Boruoha każdy \ idzie po konia ; a do szachraja Borucha ktoby drugi raz poszedł ? Ja 
więcej uiż ll!ot czterdzieści .służę największym monarchom, a w kawa­
lęryi narodowej może połowp. towarzyszów na moich koniach. Bo­
rueli wszystkie tutejsze zna. Jak nierarytny, to go nie zaprowadzi 
do swoich. Mnie wS'l.yscy znają. A przepraszam honor pański; pan 
musisz być nowym towarzyszem, bo ja  nie miał szczęścia pana wi­
dziM, a Boruch wszystkięh panów towarzyszów partyi ukraińskiej zna. 
� Nie inaczej, jestem nowo wpisanym towarzyszem, i jutro stawię . 'Się do l;Ilojej chorągwi. - A jeszcze raz z przeproszeniem honoru 
pą.ńskiej, do czyjej pan chorągwi przystał ? - Z jaśnie wielmożnym 
Rzewuskim, referendarzem wielkim koronnym od jutra służyć będę (�) . 
- Oj, ol, co też to Boruch koni nie nadostawił dla tej chol1ą.gWi! Pan 
porucznik DunikQwski to taki na mnie łaskaw, że jak pan mu powiesz, 
że koń na którym siedziąz odemnie wyszedł, pewnie pana poohwali. 

(0) Jestto spo.ób lI!ówienia używany w kawaleryi narodowej, towarzysz zapytaJlY 
w jakiej chor'lG!Vi słuźy, odpo,,,iadał z tym lub owym rotmistrzem służ�, chociażby 811m 
król bY�< �<- !U ' lr��zem. 
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To wielki koniarz, a tylko w te konie wierzy, 'co je ma 'odemnie. P,an 
obaczysz u niego konia białego, temu lat ośm jak go, u mnie dostał .. 
on był wtedy jeszcze dropiatym, a choć stary, to u niego paradier. 
A jaki to dobry pan ! niech go pan zapyta o Boruchu Jiwerancie. Ta 
to' trzydzieści lat i więcej, jak mu ' konie przedaję ; ja go znał, kiedy: 
jeszcze u Węgrów służył. On młodych nie lubi : ,raz mój syn mu 
przyprowadził ki!ka wierzchowych, ani chciał z nim mówić : dopiero 
jak ja przybyłem, wszystkie u mnie kupił bez targu, i dobrze na nich 
zarobił. Pan możesz sobie kazać zawiązać oczy, a jakiego konia si� 
dotkniesz, śmiało go z sobą zabrać. Pewnie e,anu wstydu nie zrobi. 
- Słuchaj , Boruch ; nie mogą być dwa konie tak dobre, żeby choć 
w czemkolwiek jedeJl od drugiego nie był lepszym. Dlaczegóż nie 
chcesz mi poradzić, którego mam 'kupić ? -' Wierz mi pan, że co do 
dobroci jeden drugiemu nie ustępują. Różnica od własnego upodo­
bania. Jak ludzie mówią : nie piękne CO piękne, ale co się komu podo­
ba. - Ale naprzykład, żeby Messyasz, co go, oczekujecie, raptownie­
przyszedł i kazał tobie siąść nlll koń, i za nim ruszać do ziemi obie­
canAj; powiedz sumienniEI, bo Bóg nas słyszy, jakiego' konia byś wy­
brał ? - Kiedy pan mnie tak zagadł, to szczerze odpowiem, że z 'po­
lłliędzy 'tych wSlystkich wybrałbym tego skarogniadego. To koń ze­
stada Podhoredeńskich, rok siódmy : niech pan mu zajrzy w zęby, 
prawdziwy polski koń; albo tegO' sob(\lowatego ze strzałką na <izole� 
Jest-to chowu Trypolskich z po nad Dniepru, ale po ojcu arabskim, lat 
sześć, ale jaki ! - Właśnie to były te same dwa konie, co były jemu 
wpadły w oko; Te słowa żyda jeszcze więcej utwierdziły go w za-
miarze nabycia jednego z nich. ' ' 

Ohcą'c między ni.emi przecię wybór uczynić, oświadczył, ze radby je  
spróbować, Boruch kazał obydwa wierzchowce okulbaczyć. ) Śmi­
gielski siadł najprzód . na sobolowatego, 'przejechał go stępią, 'potem 
kłusem coraz sporszym oddalił się 04 dom�stw.a, pod którEim stał li­
werant, ale jak z półtorasta kroków ujeździł, zwrócił koniu, przypuścił" 
go cwałem do Borucba, i o trzy lub czery kroki od ni(lgo , raptem g(\" 
wstrzymał i osadził na miejscu. To samo powtórzył i na koniu ska­
rogniadym, a kiedy zsiadł, Boruch powiedział : - A to dla mnie­
szczęście, jeżeli mój koń dostanie się panu. Rarytny koń, ale i rary- · 
tny jeździec. . . 

Trudno było między temi dwoma końmi wybór uczynić. I �mi .. · 

gielski przekonał się, że stary żyd nieobłudną dał mu radę. Wszak­
że skłonił się do sobolowatego, zapytał o cenę, i bez targu zapłacił CO' '' 

żyd zacenił. Ozem go do reszty skaptował, tak dalece, że najsumien­
niej opatrzył go w to wszystko, co potrzebowat Pr�edał mu jeszcze 
trzy konie ukraińskiej krwi ; najdzielniejszego z nich pod luzaka, dru· 
giego pod juki, trzeciego pod masztalerza, który do szyku bojowego nie-
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należał, a nawet mn, naraił na 'masztalerza wolnego kezaka ze staro­
stwa Chmielnickiego,' , szukającego służby, wielce zdatnego do koni; 
?prócz tego uprowidował go w juki, troki, ' terlice, drugą kulbakę, bo 
JUŻ miał jednę. ' gdyż referendarz rozkazał towarzyszowi pełniącemu 
obowil!zki koniuszego, żeby ,mu wydał wierzchowca z ośmiu przy żło­
bie stojących przez niego wybranego, ale z pełnym rzędem. Zgoła, 
żyd od lat ,kilkuqziesiąt handlujący z wojskiem, wiedział' co jest potrze­
bne dla towarzysza i wszystko miał pod ręką, o żadnym szczegól� nIe 
zapomniał. ' Kiedy się cieszył ŚmigieIski, że tak jest oporządzony, 
Boruch rźekł do niego : - Panu się zdaje, że już wszystko jest, a naj- , 
potrzebniejszej rzeczy nie ma; oto luzaka. - Ach zmiłuj się, Boruch, 
dostań mi go,o( ale zaraz, bo jutro wychodzimy. - Ta to nie sztuka 
lada kogo na luzaka zgodzić. Jest tu dość w Kuźminie z różnych 
stron przybyłych hultajów, każdy na pół darmo się zgodzi, a potem 
uciecze z koniem swojego . towarzysza. żeby go później w jakiej kar­
czmie przepić. Czy to raz bywało ? Panu potrzeba takiego, co ·rozu­
mie, jak żołnierz być powinien : żeby , za panem szedł, gdzie się biją; 
żeby się umiał obchodzić z bronią; żeby kochał pańskie konie, - a  takie­
mu .nie żal dobrze zapłacić. -Tu żyd stanął, zaczął skubać swoją siwą 
brodę, i czas jakiś był w zamyśleniu. A Adaś stą.ł jak na szpilkach, ' 
czekając na to, co się z medytacyi Borucha wywiąże. 

Nakoniec twarz żyda rozjaśniała się wesołością.-Hem, hem! uro­
dził się dla pana luzak, niech pan odrobinlrę poczeka. Aj, aj, jeżeli 
mi się uda, pan mi bardzo podziękujesz. - Tu przywołał kilku swo­
i,ch żydków, i do nich cóś po swojemu zabełk9tał. Na jego słowa, 
czterech żydków oklep siadło na koń, i każdy dobrym kłusem w inną 
stronę si� puścił. 

Jak zostali sami, Boruch rzekł : - W mojej głowie przesuwało się 
kilku, co mnie prosili; żebym ich ,naraił , na luzaków,' nawet jak mo­
głem uważać niezgorszych. Bo czterdzieści lat ocierając się o kawa­
leryą ,narodową, Boruch mógł ' się nauczyć, jakiego luzaka potrzeba dla 
towarzysza; ale to ' wszystko niezupełnie takie, jak z przeproszeniem 
dla młodego jak pan. Stary towarzysz młodego luzaka ,nauczy, ale 
dla pana potrzeba nauczonego. Jak stary zadrzemie, młody go napę­
dzi, a jak młody bryknie, stary wstrzyma; ale młody z młodym zawsze 
nic potem. Był tu wczoraj u mnie taki, co lat szesnaście był luzakiem 
w' chorągwi jaśnie wielmożnego Polanowskiego, chorązego koronnego. 
A�e rok drugi temu, jego towarzysz ożenił się z wdową, mającą' swoją 
wieś pod ' Krzemieńcem. I porzucił chorągiew dla gospodarstwa-o 
Otóż s'Y0jego luzaka ,zabrał na wieś, i clhciał go wykierować na. pod­
starościego, bo szlachcic, a do tego umie niezgorzej czytać i siako ta­
�o pisać. . Ale  tak się naprzykrzyła gospódarka Białeckiemu, bo takie 
Jego naZWIsko, że jak tylko się dowiedział, że idą na. Tatara, porzucił 
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swojego pana i tu się dostal, żeby do dawnego chleba p,owróc�ć • . Je­
żeli. przez dziś aie uchwycił go jaki towarzysz, to właśnie dla pana. 
Człowiek 'nie młody, stateczny, nie qpije się, chyba za 'pozwoleniem 
pańskiem; na broni się zna, a na koniach ledwo nie jak stany :Ooruch. 

Rozmawiali. z sobą z godzinę, chodząc PI? sieniach 4 oglądając ko-
, nie, już prźy żłobie stojące. Boruch każdego ' z: nich -historyą 'opowia­
dał, wielu z nich genealogią lia pamięć' wiedzia�. Przytem robił ró­
żne koniarskie uwagi nad stadami, ' wówczas tak/licznemi, panów pol­
skich. Między innemi powiedział : ;....Ja mam przeczucie, że kiedyś pan 

. będziesz wielkim monarchą, całą' gębą panem.: ' Pan nie wytrzymasz, 
żeby nie miM u siebie stada, a jak to będzie, pamiętaj panie, co mówi 
stary Boruch. Tu zaczjYna wchodzić we ' zwyczaj, żeb)' źrebcom nie 
dawać owsa, aż dl>pięro czwartej wiosny się doczekają ; uroil� sobie, ze 
źrebię ow.sem kaxrmione ma ,słabe nogi. Nie wierz pan temu. K:oń 
czy klacz, ' póki rośnie, owsa nie żałować ; bo z czego się rozrośnie? 
Jak źrebię odłączone, już owsa potrzebuje. Koń .dziki owsa nie zna, 
mówią; to prawda, ale też ją.ki "drobny ; i nasze konie zdrobnieją, jeżeli 
rosnąć będą na słomi�. Kto chce miM rosłe stado, niechaj ,nie s�ąpi 
Qwsa, ani dla koni, ani dla klaczy. Większy zysk mało tl1zymać -kobył, 
ale tak je karmić, j ak się należy, nlteli je mnożyć lada czem karmiąc ; 
bo  choć u nich krew i dobra, skąpem utrzymaniem za jednego gład­
kiego: konia dziesięć brono włók się urodzi. . , .  

, Zydzisko rozprawiało z największym ferworem, kiedy ' zasapany 
żydek w,biegł, prowadząc wiarusa'w pełnym rynsztunku, tak, że cli06by 
zaraz siąść na koń i wyruszyć na przeciwko Tatara. - A .to. pli;Ą, Bia­
lecki - odezwał się Boru'ch. - Ja staję na zawołanie pana, towa­
rzysza, o którym żydek mi mówił, że potrzebuje wiernego lu·zaka. , ­

Adaś , chciał cóś powiedżiM, ale Boruch nie dopuścił" oj go uprzedził. ­
Panie Białecki, oto ten pan towarzysz mnie polecił zgodzić dla niego 
tymczasem jednego luzaka. Już mu. dałem kozaka, oto tego, co tu już 
stoi przy koniach, . co ich dopiero u ninie kupił. Chodźźe waepan'ze-

, mną do izby, zrobimy z'sobą targ,i powinszuję waćpanu dobrego , pana . 
. Niedługo z sobą rozprawjali, żyd go zgodził, a pan ' Śinigielski 

odliczył .mu to, co żyd dae kazał. . Wyszastałci się wprawdzie ze swo­
ich pieniędzy, tak że wojewodziński datek prawie wszystek 'poszedł, 
i pozostały przy nim te na ,Trzech Kr.óli poświęcane dukaty, które mu 
dała babunia. Ale za to pewnie żaden towarzysz, chociażby był 
pańskim synem, ani dzielniejszemi końmi, . ani porządniejszym ry.n- I 

sztunkiem, ani lepszym luzakiem 'nie mógł się pochwalić. Młody ry­
cerz, uradowany sw,oim nabytkiem; nie żałował pieniędzy, ile że przed . 
jego wiośnianą wyobraźni,. ,stawiła się wojna ze wszystkiemi boga­
ctwami, jakie zapewnia zwycięzcom j a o zwycięztwie najmniejszej nie 
.miał wątpliwości. . . 
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Pożee;Dlił żyda, który go  prosił przyjąć na  pamiątkę sżabatui:kę 
z krzesiwkiem, jako rzecz potrzebną dla żołnierza. Ludziom nQWO ­
przyjętym kazał zabrać konie i nabyte sprzęty, i iść za nim do stajni 
pana, i'efei'endarza. Żydom baragołoin oduzdne sowite ,opłacił" po­
czem ulokowawszy ludzi i konie w stajni, koło nich położył się �a sia­
nie, : i ukołysany szczęśliwemi marzeniami, zasnął szczęśliwie. Wszak­
że jakkolwiek uczuł się być zmęczonym, nie oddał się wezasowi, aż 
Wprzódy wyuczył się na pamięć aryngi, z jaką miał się nazajutrz mel­
dować swojemu porucznikowi. 

XII. Pierwsza nauka żołnierza. 

Jeszcze słońce się niezupełnie wydobyło ze wschodu, a już porucz ­
nik Dunikowski przęd kwaterą swoją w assystencyi p ana Studziń­
skiego namiestnika cborągwi, a jak on sam starego wygi, i kilkuna­
stu towarzyszów, robił przegląd koni świeżo przybyłych do chorągwi. 
Podczas gdy luzaki przeprowadzały ich pod bacznem okiem poruczp.i­
ka, wszyscy towarzysze stali w głębokiem milczeniu; jeden tylko na: 
ID.iestnik pozwalał sobie z u wagą jaką się odezwać, 

.' Przegląd koni jest uroczyętą chwilą dla kawalerzysty: było widzieć, 
Jak krępy i ,zawiędły 'starzec z harapnika trzaskał, jak badał hżde 
poruszenie, jak sam przysiadywał prawie do ziemi, kiedy koń skaka­
niem objawiał , swoję dzielność, jak" to niekiedy dawał się słyszeć 
głos piorunujący: - Do kroć tysięcy djabłów, nie zrywaj ! popuszczaj 
t�ęzle, gapiu! - trutniu, nie najeżdżaj na tego co przed tobą .idzie! 
panie Jaworski, napędź mi tego to ślamazarnika co drzemie! Panie 
M.ozarowski, zajdź mi no waść w prawo i pilnuj, żeby mi dystansu nie 
tracili, bo daIej będzie groch z' kapustą , Panie Otosa, a co to? ' śpisz, 
te nie widzisz, jak waścin l uzak szarpie konia? natrzyj mu ucha, żeby 
się nauczył ci'erpliwości ; a to przyjdzie mi oszą.Ieć z , tyini osłami ! 
'rego konia siwego zbrakować, kolenkowaty! ten ,gniadosrokaty precz! 
leniwy, a zda się do brony; żeby to było ' co poczciwego, Pan Bóg 

by nie łatał. , 

Na trzydzieści koni cztery tylko zbrakował, a na każdego z nich 
wypalił krótkI} żołnierską filipikę. Z tych co je przyjął, żadnego nie 
pochwalił, bo myślał, że pochwała w oczy psuje tak konia jakjeźdz ­
ea! a,le były oznaki, po których towarzysze, co go znali na pamię�, mo­
glI SIę przekonać, że stary był rad z nabytku, Bo kiedy mu się koń 
bard�o podo'bał, prawda że się z temi słowami nie wydał, ale głowę 
schylIł w, prawo' i poczytywał się z jednej na drugą nogę, ja� pElrpen­
dykuł śCI�nnego godzinnika, albo pod nosem nucił marsz Tekelego, 
albo, co JUż było dowodem .- największego zadowolenia; schylał się 

Rzev.-uski : Adam Śmi�ielski. 
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i mrugał do konia i uśmiechał się do niego, że kto go nie znał mu­
siałby się trzymać za boki od śmiechu na widok tych jego pantomin. 

Tylko co się skończył przegląd, wjechał na dzielnym 'koniu �owa­
rzysz w pełnym rynsztunku wojennym, za nim luzak także uzbrojony, 
a trochę opodal kozakj przy nim koń objuczony, a z drugiej strony 
koń luźny, rówl}-ie piękny jak ten, na którym ' ów towarzysz siedział; 
był to Adam Smigielski. Kiedy się przybliżył do porucznika, nie .. 
wiadomo czy ten go poznał. Wszakże gdy .się zabierał usta otwo­
rzyć, porucznik skinieniem ręki dał mu znak groźny, od niego zaraz 
zrozumiany, żeby zsiadł z konia; dowiedział się wtedy świeżo zaciężny 
towarzysz, że kiedy starszy spieszony, nie przystoi młodszemu z ko­
nia do niego przemówić, bez jego pozwolenia. 

Śmigielski i jego luzak zsiedli z koni i te oddali kozakowi maszta­
lerzowi. Towarzysz, za sobą mając ' luzaka, o trzy kroki stanął przed 
porucznikiem, prawą rękę przyłożył do misiurki, i rzekł głosem do­
nośnym: - Nowo wpisany towarzysz do chorągwi jaśnie wielmożne­
go Stanisława, Mateusza Rzewuskiego referendarza wielkiego koron,. 
nego, Adam Srriigielski herbu Łodzia, szlachcic z ;województwa Po­
znańskiego, z jednym luzakiem i trzema ko»mi melduje swoje przyby� 
cie do chorągwi jej porucznikowi i stawia się we wszelkiej gotowości. 
do spełnienia jego rozk,azów. - Pan poruczp.ik zdjął czapkę, toż i to­
warzystwo. Poczem włożył ją znowu na głowę. 

Wpatrzył się chwil kilka 'W towarzysza, potem w jego konie i ode­
zwał się w te słowa: - Winszuję waszmości stopnia, na którym st3.­
nąłeś do rozpocznienia zawodu rycerskiego. Najznakomitsi nasi het­
mani· od tego zaczynlJ.li. 00 do mnie, nie byłem podobnie szczęśliwy, .. 
bo długo byłem lu�akiem, nim dobiłem Bię tego stopnia. Staraj się 
waszmość tak postępować, ażeby można było chorągwi powinszowa6' 
kolegi. - Będę się starał. - Spodziewam się tego, mości toworzyszu. , 
Waszmości konie wierzchowe są' mi znane . . Ten sobolowaty, na któ­
rym dopiero zajechałęś, jeszcze wczoraj był u Borucha liweranta" 
a ten drugi kary jest darem , naszego rotmistrza. Później się do­
wiemy, na co one ' się przydadzą pod ręką. waszmości. Mości na­
miestniku, polecam waszmości tego nowozaciężnego towarzysza._ 
Wczoraj u naszego rotmistrza miał zaszczyt z nami się znajdować 
i słyszałeś, jak on mi go zalecał. Już umie syllabizować na ele­
mentarzu rycerskim; waszmość mnie pomożesz nauczyć go czytać. 
Niewiele mu  do tego pozostaje czasu, ale od czego nasza gorliwoŚĆ" 
a jego ochota? Mości panie towarzyszu ŚmigieIski; oto są ci pano­
wie, z którymi odtąd masz kolegować. ppraszam waszmościów o przy­
jaźń dla nowego kolegi, żebyście jako starsi' wiekiem, po ojcowsku. 
napominali jego młodość, a tem nam 'pomogli tak go nastroić, żeby, 
z niego była pociecha, najprzód dla naszej chorągwi, a potem dla ca-
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łego kraju. Tuszę, ze :& wdzięczności� ulegać będzi� naszym rozkazom 
a waszym nap�mnieniom. Bo krnąbrny a zadufany w 'swoje widzimi­
się, nie zagrzeje u nas 'kąta; a na jakie sto djabłów onby się nam przy­
dał? Z rozkazu naczelnego dowódzcy przed samem południem, po­
stępujemy w naszym marszu. I do tego jesteśmy gotowi. A te go­
dy in gratiam nowego kolezeństwa, te oblewania pancerza, na póź­
niejszy czas odłożyć; będzie po temu pora, jak Tatarzynów wymlócim� 
Tu czasu pie ma do marnowania. Nie pozostaje mi jak tylko zapro­
sić pana Smigielskiego do przysięgi. Mości panie Jaworski, ruszaj 
waść za kapelanem, żeby jej wysłuchał w naszej przytomności. 

Między ,wyprawieniem towarzysza, a jego po:wrotem z księdzem, 
czas był krótki ; jednak i ' w nim porucznik , nie pt:óznował, ale wziął 
się do Białeckiego. Doświadczony luzak musiał siąść ·na kpń, robić 
szablą, i obracać się na komenderówkę. Nie pochwalił go porucznik, 
ale był wielc� zadowolony, bo nie ganił,' a ciągle mrugał na namiest-
nika muskając wąsa. o 

o ' , 

Wyniesiono stqł na podwórze, ksi�dz przybył z mszałem, otwor�ył 
go 'i położył na stole, a na mszale wizerunek męki Zb;awiciela i wdział 
na śię komżę. Za rozkazem pana Dunikowskiego, Smigielski dobytą 
z pochwy szablę złożył po pod mszał. Kapelan czytał �otę, porucznik 
i towarzysze trzYJllali dobyte szable nad jego głową, 'a. Smigielski klę­
cząc, prawą ręką dotykając się słów Chrystusa, powtarzał za kapela­
nem przysięgę na wierność królowi i na posłuszeństwo tym, co od­
tąd w imieniu jego będą mu dawać rozkazy. Po odbytej przysiędze, 
ksiądz, Smigielski, porucznik i wszyscy towarzysze zebrani na ten o 

obrzęd, ucałowali krźyż i mszał, a dopiero porucznik kilka słów prze­
mówił do nowego towarzysza, oddając mu szablę, i ,ucałował go na 
znak koleżeństwa, co powtórzyli z �olei wszyscy towarzysze. ' 

Poczem rzekł: - Mości panie Smigielski, siądź waść na koń" ,nie 
wstyd� się, a pbkaż przed nami co umiesz.":"'Luzak podał konia, Smi­
gielski siadł na niego tempem żołilierskiem, dobył pałasza, i zaczął nim 
robić, zażywają c konia. Dżiwił się porucznik o zwinności i zgrabno­
ści młodzieńca, nic jednak nie mówił; ale Studziński nie mógł wy­
,trzymać i odezwał się do porucznika: - Stary towarzysz lepiej nie 
prowadzi konia, ani szablą lepiej nie dokaże. - Nie psujże m i  chłopca. 
- odrzekł porucznik.- Pochwała na lepsze starego nie doprowadżi, 

'l!- młodego w niwecz obróci.-Potem rzekł głośniej :  - Mości panie 
Smigielski, mogłoby być jeszcze lepieJ, a teraz waszmość przyjm. iesz 
odemnie pierwszą naukę użycia proporca. . Waszmość się później 
przekonasz; proporzec w jeździe jest tem, czem sól w kuchni; ale 
wprzódy muszę w�ści pókazać, jak nim robi już nauczony. Hej I wpro­
wadzić mi mojego wilczatego i przynieść dwa proporce. A paR-

o stwo pozwelicie mi wziąć na siebie coś więcej wojskowego. Bo jak 
6* 
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. Adaś kochał Zosię nad życie, ale nie nad swoją powinność, i dał 
tego dowód w c:ągu tego pochodu. Bo ile razy wojsko się zatrzymy· 
wało dla dniowego, lub nocnego wypoczynku, jakkolwiek korciło go 
o Krotoszynie mówić z wojewodzicami, tyle był mężnym, że umiał ich 
unikać, aby się coraz więcej doskonalić w zawodzie jakiem:u się od· 
dat N auczanie Dunikowskiego nie przerywało się w tym pochodzie, 
a po przyjętej nauce młody rycerz ani swobodzie, ani spoczynkowi 
siebie nie oddawał ; niezmordowany, chyba w nocy krótkim snem po· 
krzepiał człoJlki spracowane, bo sam powtarzał na koniu te nauki, któ· 
re odbierał od swojego porucznika. Po kilku dniach tak się obeznał 
doskonale ze szkołą żołnierza i plutonu, a proporcem robił, jakby naj. 
dzielniejszy towarzysz jego chorągwi. Co chwila . wzrastał w ufność. 
i łaskę starego nunikowskiego, (!o nawet nieco zazdrości pobudzało 
w jego zasłużonych kolegach. Często obijały się o uszy młodzieńca 
te słowa : Sać to zgrabne chłopię, nie ma co mówić, ale obaczymy jak 
"to się pokaże z szablą i propot;cem, kiedy wypadnie nacierać na takie· 
"go, co ma takoż szablę, a do tego i broń ognistą". Podobne gada­
nia wielce go bodły . . Niejeden teraźnłejszy nasz obywatel . nie ocze­
kuje upokorzenia swojego sąsiada z taką niecierpliwością, z jaką Adaś 
wyglądał pim:wszej . potyczki z nieprzyjacielem. . 

XIII. Działani� wojenne • . 

WiadomQ było wojsku, że Michał Floryan Rzewuski stał pod 
Barem. wyglądając posiłków, które mu pozwoliły działać 7;aczepnie. 
Tatarzy często napadali na jego obóz, aby go z niego wyparować, ale 
stary i doświadczony wódz, należyąie oszańcowany, zawsze ich odpie· 
rał, a z obozu nie wychodził. Tylko wysełał.podjazdy na harc, dla 
ścieraI).ia się z nieprzyjacielem i dla wzwyczajenia icł� do PQtyczek. Han 
krymski, który osobiście dowodził tatarskim tłumom, PQwziąwszy wia� 
dom ość, że referendarz ,koronny postępuje, wyselał oddziały, dla za­
wiadomienia się o każdem jego poruszeniu, gdyż o nic tyle mu nie 
chodziło, jak żeby uprzedzić jego połączenie się z obozem ojca. 

Te oddziały plądrowały po wQjewództwie Bracławskiem, coraz da· 
lej się posuwając. Wszystkie . wsie w około Baru okrutny han od· 
dał na pastwę płomieni , ażali podskarbi, ubodzony nieszczęściem 
ziomków, nie zwinie obozu, żeby się z nim nakoniec potykać. Wszyst. 
ko to było napróżno. Uparty stiuzec dotrwał statecznie w raz po· 

. wziętym zamiarze, trzymać się o�pornie aż do przybycia syna. I su· 
rową karnością wstrzymywał niecierpliwy zapęd swojego rycerstwa, 
które gwałtem domagało się bitwy stanowczej. . 

Han, nie mogąc przeprzM nieugiętego w powziętym zamiar7.e ·prze· 
ci wnika, nie poprzestał na wyselaniu cząstkowych .oddziałów przeciw 
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ciągnącym posiłkom polskim, ale kilka tysięcy żołnierzy odłączył 
od swojego wojska, i te powierzył swojemu synowi z rozkazem, 
żeby zastąpił drogę , nieprzyjacielowi, aby przynajmniej przez dni " 

kilka go zatrzymać w pochodzie, bo był się dowiedział, że już niedo­
statek żywności dawał się czuć nieGo w obozie podskarbiego'. Wszak-
Że zalecił najsurowiej, żeby stanowczej bitwy unikał z rycerstwt=lm 
walecznem, a, Plowadzonem przez wodza" którego ze swoją własną 
szkodą niejednokrotnie doświadczył biegłości w sztuce wojennej.  

Tatarzy i Polacy, coraz zbliżając się ku sobie, nakoniec siebie spo­
strzegli. Zaczęły się harce ; na jednym z nich udało się Adasiowi 
wziąć w niewolę jednego niurzę z orszaku syna hllona. Tego Duni­
kowski k,azał natychmiast powiesić, żeby marszu nie obciążać jeńcami. 
Młody Smigielski czynem swoim zamknął gębę zawistnym kolegom, ' 
a porucznika tak zobowiązał, �e odtąd najważniejsze posterunki jemu 
,powierzał. 

Już wojsko referendarza było tylko o ' jeden dzień sporego 
marszu od obozu oblężonego przez hana; kiedy nadcb,odząca noc za­
, trzymała go do spoczynku. Stanął więc w silnej pozycyi, a posterun­
ki były porozstawiane. N ad przedniemi miał baczność Dunikowski, 
od lewego skrzydła placówki były powierzone Duninowi, prawa stro-

, na, jako naj bezpieczniejsza, bo nie było podobieństwa, żeby Tatarzy 
, ją napaść mogli, została poruczoną chorągwi pospolitego ruszenia po­

, 'wiatu Krzemienieckiego, złożonej ze szlachty walecznej, wszakże mniej 
' doświadczonej niż komputowe wojsko, a której przewodził Leduchow­
ski, podkomorzy Krzemieniecki, mąż dojrzały i który miał szczęście 
pod Strygonią zasłużyć na pochwały króla Jana. 

W szysey z biciem serca wyglądali chwili już rychło nadejść mają-
' cej, w której się połączą z oblężonymi kolegami, i z nimi sławę po­
dzielać będą. Ogniska rozpal,one wśród ciemnej i głuchej nocy 
tworzyły malowniczy widok. Ufne w baczność pósterunków rycerstwo 
oddało się snowi. Sam wódz w pełnej odzieży, przy obozowem ogni·, ' , \ 
aku już słodkim wczasem pokrzepiał znużone członki, kiedy raptownie 
przebudzonym zosfał od Adasia, który zadyszany przybiegł z poste­
runku. - Co ,m i  waść powiesz ?-rzekł wódZ' roztwierając ramiona. ­
Jaśnie wielmożny panie, przylatuję z posteruuku najdaIej od naszego 
obozu posuni�tego. Już obudziłlłm mojego,porucznika, żeby się jemu 
��owiedzieć stosownie do jego , rozkazu, ale zakorciło mnie jaśńie 
wlemożnemu panu toż samo powtórzyć. - Mów. - Oto udało mi się 
schwycić Tatarzyna, który się na mnie natknął; dałem mu po łbie tyl-
�em od proporca, że powalił się o ,ziemię, ale go kazałem jakoś otrzeźwić 
l mogłem go wziać na konfessatę. Jaśnie wielmożny panie, to nie 
garść najezdników: ale kilkotysięcźny oddział do n'as się zbliża, i syn 
hana go prowadzi. Przed świtem on na nas napadnie, na to daję 
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moją głowę· - Zerwał się referendarz z poście}j, i kaza.ł zwołać star­
szynę na radę, a Dunikowski już za swoim towarzyszem przybiegł. 
Rada trwała krótko: Referend�rz p�wiedział: - Oczy,wiście oni chcą: 
nas odep('hnąć od obozu barskiego, l w tym celu przed rozświtem nas 
przywitają. Nie pozostaje naIlł, jak tylko ich uprzedzić, i to jak naj­
śpieszniej I Panowie dowódzcy chorągwi i oddziałów , zaraz mi  
zwinąć obóz, i wystąpić w porządku bojpwym. N a koń bracia ! 
A waŚĆ, mości panie ŚmigieIski, czego stoisz jak posąg ?' ruszaj na 
swoje miejsce I 

. .  

- Jaśnie wielmożny panie - rzekł Śmigielski - czy wolno mi 
przełożyć jedną radę, która nam da niewątpliwe zwycięztwo ? - Mości 
towarzyszu, od kilku dni służysz, a już chcesz dawać rady. Wszakże 
słucham,; powiedz nam, coś tak mądrego obmyślił ? - Mój luzak cała 
tę okolicę zna na pamięć ; bierze na siebie, że przeprowadzi oddział 
naszego wojska między Tatarami a gościńc�m od Baru. Niech mi 
jaśnie wifllmożny pan powierzy kilkadziesiąt Kozaków ordynacyi 
ostrogskiej, ale takich, �tórych sam wybiorę, i z niemi jedną śmigo­
wnieę, a ja zajdę im za kołnierz. - I cóż z tego będzie ? - Prosta 
rzec.z ; oni się będą ucierać z jaśnie wielmoinym panem, jaśnie wiel­
możny pan niech z niemi maja�zy, nawet niech się niby cofa-przed 
niemi, żeby ich lepiej zachęcić. A jak ja im zajdę w tył, i przywi­
tam ich śmigownicą, im się zdać będzie, że jaśniu wielmożnemu pod­
skarbiemu udało się wyjść z obozn i że to jego napad. Wśród tak 
ciemnej nocy, strach ma wielkie oczy. Zaraz im się pomięszają szyki. 
A jak jaśnie wielmożny pan na głos mojej śmigownicy na nich żywo 
natrzesz, nie dając im się opamiętać, to my tego. licha nabierzem, ie 
nie będzie gdzie podziać. - Co mówisz, Dunikosiu ? myśl nieda, ale 
czy ją potrafi wykonać ? Bo jużci oni muszą mieć boczne plac6wki. 
A jak ich zastanie przygotowanych, i oddział kaduk spiska, i śmigo­
wnic� przepadnie. - O placówki mo.żna być spokojnym - odpowie­
dział porucznik. --: Służyłem i z Tur�ami i przeciwko Turkom, wiem 
z doświadczenia, i jaśnie wielmożny pan to lepiej jeszcze wiesz, że 
bisurmaIł, chociaż w b9ju bywa straszny, zbytnią ostwżnością nie 
grzeszy, a Tatar za Turkiem niewart dery nosić. Je�eliby się uda­
lo tak przedrzeć, manowcami, by stanąć za niemi, i to póki ciemno, 
bez w,ątpien,ia mo�naby im naw.arzyó piwka. Ale czy się. to uda ?" 
W tern sęk I Wedle mojego zdania projekt, dobry, ale chociażbym 
ciężko zgrz�szył; gdybym na ką�de wezwanie nie przyniósł. świadec­
twa panu Smigielskiemu, że zawszę swoją powinność wypełnia, on 
mi wybaczy, kiedy. powiem otwarcie, że oddać działo i ludzi do 
wiernych rąk młodzieniaszka, jest to grać w grę zbyt hązardowną. 
Młodość nie będąc. doświadczoną, tern jest pochopn.a do �arozumiało­
ści .-Ale jest szczęśliwą-odrzekł referendarz, -a ną wojnie szczęście 
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więcej dział" niż ą.oświadczenie. '- Moja rada, jaśnie . wielmożny pa­
nie, byłaby, dodać mu ja.ldego towarzysza statecznego, któryby miał 
oko nań, i dojrzałl!: roztropnością mitygował uniesienia młodości. -
O nie, Dunikosiu, na to nie ma zgody. Można odrzucić jego projekt, 
ale l'az go przyjąwszy" niech t.en wykonywa co go 'obmyślił, niech sam· 
bierze na siebie odpowiedzialność. Panie Śmigielski, a wiesz to waść, 
że jeżeli utracisz śmigownicę, i nas zawiedziesz w ufności' co ją pokła.­
damy w waścinej 09ietnicy, to gardłowa sprawa ? -. Poddaję się .do­
brow,olnie pod naj ostrzejszą karę, jeżeli nie dotrzymam ,mojej obietni­
cy. Napadnę z tyłu tła. Tatarów, a jeżeli tego nie dokażę, niech 
mnie jaśnie wielmożny pan ką,że powiesić jak- najpodlejszego zdrajcę. 
Ja czuję pewność, że to .co powiedziałem, do joty musi się spełnić. 
Najdalej za parę , godzin państwo usłyszycie, jak moja śmigownica 
będzie wrzeszczeć od strony Baru. - Ruszajże wa'sr.mość, w imię 
przenaj.świętszej 'frójcy ! ' Mości Dunikowski, . wypraw go waszmość 
ze śmigownicą, i z tem wszystkem co do niej potrzeba, i niech sobie 
wybierze stu kozaków ordynackicb, kiedy w nich taką poHada wia­
rę. 00 do mnie, wierzę w młodzieńcze instynkta ; mniej od nas grze­
szył, więcej być może przysposobionym do natchnień. A potem, . 
O CZell} możeś nie wiedział, porllczniku, ma koci wzrok ; w naj ciemniej-
szaj. nocy umie rozpoznawać przedmioty. 

\ 

Dunikowski wyprawił A,dasia z tern wszystkiem, co tylko zażądał, 
i nie omieszkał na. drogę dodać mu kilka nauk. foczem powrócił do 
swojej chorągwi; ta byla w zupełnej gotowości. Spiew Boga·,Rodziey 
dał się usłyszeć ze wszystkich szel'egów" po.czem wyruszyło rycerstwo 
w największem milczeniu . . 

, Oddzielił się więc ŚmigieIski ' ze swoim pocztem ; za nim śmigo­
wnic!'l, ciągniona przez ośm koni, w assysteri.0yi dwóch pulwerkarów 
pal'okomiych. Białecki postęp,owd obok niego, bo mu o krok nie po- ' 
Zwalał się oddalać od siebie i nie bez przyczyny. ) Noc, jak się rzekło, 
była nadzwyczaj ciemna, gdyż pomimo że księżyca nie było na wido­
kresie, , gęste chmury rozpostarte .. po nad górnem sklepieniem nie' . 
przepuszczały nawet mdłego światełka gwiazd. Szli po pod lasem, 
dziś PQ większej części . wytrzebionym, tak dąlece, · że niezmierzorre 
niw,y pszenicy zasiane, tam się rozlegają, gdzie wprzódy utrudzały na­
wet pieszego wędrowca niebotyczne dęby i krzaczyste klony. .Ale 
wtedy głęboka puszcza ciągnęła się bez przerwy od Janowa aż do bliz­
k�ści Baru ; w jego okolicach dopiero się odkrywa1y żyzne stepy, ubar­
WIone gdziB  niegdzie futorami. 

Biał�cki ciągle się schylał: zasłaniając czoło 
'
prawą ręką., aż�1 i  

czego m.1l dojrzy. Nakonie� o,dezwał się: - Panie tow�rzyszu, me­
daleko J�st droga, nienajwygodniejsza, ale przez nią jednak śmigo­
wnica SIę przedrze ;  ja to , biorę na siebie. Ta drożyna prowadzi do 

, . 
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wioski budowniczej; nazwanej Mag'dankiem, a ztamtąd robi się coraz · 
szerszą, póki na czyste pole nie wyprowadzi. - Gdzież jest ta droga? 
- Niedaleko od nas, tylko że w tej . ciemności chyba omackiem na 
nią natrafisz. Niech mi. pan pozwoli zsiąść z konia. -- Ani mi się 
waż ; ja ją widzę przed sobą, choć ciemno. Wybaczaj ,  mojego boku 
tobie nie pozwolę opuszczać, to napróżno . .  Idzie o moje gardło. Je­
żeli 'mi skrewisz, wypalę tobie w leb jak psu. Tyle przynajmniej 
mojego, że na tamten świat mnie wyprzedzisz, i tam mi kwa­
terę zapiszesz, bo niedługo na mnie będziesz czekał. - A !  jak pan to- . 
warzysz podejrzliwy! ale nie mogę pana obwiniać. 'Daremna . rzecz, 
pan nie miałeś czasu poznać Białeckiego. Panie, zdaje mi się, że na 
Jewo ja�aś droga się pokazuje. - At, pleciesz, jakbyś miał kurzą śle­
potę. Po lewej litronie las i tylko las. Ale przed nami w prawo coś 
mi się miga. Poczekaj .  .. tak ... nie inaczej, coś podobnego do krzyża. 
- Ach ! co pan mówisz? jesteśmy w domu, o kilkanaście kroków za. 
tym krzyżem w lewo wychodzi droga. Chwa�a Jezusowi i przeczy­
stej Jego Matce. - Tul się do mnie, Bialesiu;  ja widzę po ciemku, jak 
ty w dzień.-W samej rzeczy weszli na leśną drogę, nieszeroką wpraw­
dzie, ale po k�ón3j śmigownica dała się prowadzić. , 

Postępował młody wódz bezpieczniej, ale zawsze przezorny, nie 
wypuszczał Białeckiego od swojego boku. , Deszcz zaczął -kropić co­
raz silniej. Kozactwo się nieco strwożyło . - To dy znak-odzywali się. 
- At, gapie- krzyknął Śmigielski - żadnego między wami nie ma 
starego, któryby was nauczył rozpoznawać wieszczby. Otó2 ja młody 
muszę was nauczyć. że kiedy na początku wyprawy zrywa się · deszcz, 
coś dobrego musi się wyrodzić. Jabym drogo zapłacił za tę ulewę, 
a wy nie chcecie przyjąć tego, co Bóg darmo wam daje. - Prawdę 
pan mówisz - odrzekło kozactwo -my prości l!ie zrozumieli wróżby. 
N asz ataman tylko te rzeczy wie, ale słabuje w 'Ostrogu, że nie mógł 
z nami pójść. Pan, co tego się uczyłeś i . umiesz na pamięć, gdyby tu 
był nasz ataman, nagadalibyście się z sobą. - Instynktem Smigiel­
ski poznał geniusz kozacki nadto poetyczny. żeby oschłe rozumowa­
nie mogło jakie wpływy na nim wywierać, a który, jak .wszystkich 
czerstwych narodów, kiel;uje się fantazyą. wierzy w sny, wróżby, cza­
ry, przeczucia, i pewniejsze w nich znajduje przewodnictwo, niż te 
strupieszałę umysły przegniłych narodów w swoich logicznych wy­
wodach. Smigielskiego wróżba tak dalece trafiła do przekonania ko­
zaków, że przestali wątpić o pomyślnym skutku wyprawy (*). 

(0) .Jeden jegomość z nAszych stron, niby oczytany, w mOjej przytomności odezwał 
-liię z następnem zdaniem: Niczemu nie wierzfJ, tylko temu, o ·czem mnie mój rozum prze­
konywa. Biedny człowiek, nie rozumiał że właśnie najgłówn iejszf! cechą. nie uleczonego 

,głl!pstwa, jest wierzyć tylko w swój rozum. 
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Śmigieiski, �awsze przezorny, krzyknął na kozaków: - Mołodcy, 
dopilnujcie żeby pozakrywać pulwerkary, bo tylko dla nich deszcz,nie­
potrzebny.-Rożkaz piorunem . wykonany został. -, To sokół, choć 
młody; zna op. swoją r?;ecz-odzywali się kozacy jeden do drugiego .­
A jak · on nam dobrze wytlómaczył, że  deszcz to  nam na szczęście. 
Pod  takim nie żal wojować ; niewielu mu podobnych znajdziesz na­
Wet między narodowcami. - Jednem słowem szczęśliwie rzucone m 
ożywił ich ufność. . . 

Szli jeszcze jakie półgodziny, kiedy światła zaczęły się migać' przed 
ich oczyma. - A to Magdarrek - krzyknął uradowany Bia- ' 
lecki. - W samej rzeczy wkrótce ogień okurzelisk, ' niezupełnie de­
szc�em zagaszonych, dał im widzi�ć rozsypane po lesie chałupy. 
Stanęli pod karczemką wiejską. Smigielski stuknął pl:oporcem 
W ·okienko nie zsiadając z konia. Drżący z bojaźni żydek, gwałtownie 

. przebudzony, wyszedt Iia podwórek. Uspokoił go towa'rzysz. - Nie 
bój się - xzekł do niego - ja nie Tatar, nie rozbójnik, a swój. -
Po czem wypytał go o drogę i mógł się z odpowiedzi żyda. przekonać, 
ze Białecki jak najlepiej ich prowadzit Niedługo się zatrzymał, 
kazał żydowi wynieść gorzałkę, za którą gotowym . groszem zapłacił, 
każdemu · wojakowi po półkwaterki dostało�się rzeźwiącego napoju, 
czero do reszty' przywiązał ich do siebie. i po krótkie m wytchnie-
niu z niemi dalej poszedł. } 

. 

Jakaż była jego radość, kiedy coraz szerszą dragą postępując, wy­
szedł nakoniec z lasu, i otwartem polem mógł się posuwać; wkrótce 
dostał się na wielki trakt od Bara. Już był pewnym, że mu się udało 
wziąść tył nieostrożnym najezdnikom. Postępował w l)ajgtębszej ci­
chości, glejtując armatę, przy której gospodarował Wbd, doświadczo­
ny artylerzysta. Jeszcze przeszedł paręset kroków już wielkim goś­
cińcem, w tem zdało mu się, że od prawej strony na przodzie coś miga: 
Stanął na miejscu, . a jeden stary kozak, stosownie do i ch obyczaju, 
wysunął siebie o kilkanaście kroków i zarżał jak koń. .Na ten od­
głos z przodu dało się słyszeć rżenie ,kilku koni. Już tedy nie było 
Wątpliwości, 'że tylko mała przestrzeń przedzielała i ch od Tatarów. 
. Młody wódz śm.igownicę posunął naprzód, bo jakkolwiek noc była 

�lemna, ostrym swoim wzrokiem poznał tabor tatarski. Nie więcej 
Jak o sto kroków od  niego kazał dać ognia. Z niewypowiedzianą 
szybk?ścią Wład powtarzał palbę ; sześć razy udało mu się z niej .wy­
strzehć, Ił. każdy raz szczęśliwie, nim tylna straż Tatarów, pilnująca 
taboru, siadła na koń. Ale strach nie dopuścił jej uszykować się 
W porzą�ku, zwłaszcza kiedy jeszcze nieró'wnie silniejszy huk działo­
Wy dał SIę' opodal słyszM z przodu, gdzie syn hana miał napaść nare­
f�rendarza, i obiecywał swoim przed kilkoma dniami niezawodne zwy­
<!Ięztwo: Wtenczas taki popłoch napadł na Tatarów, że co prędzej 
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w lewo uciekać zacz�li bez żadnego porządku, i odrzekli się swojego 
taboru, który tym sposobem dostał się w ręce, naszego bohatera. 

, Zostawuję naszym Żominim opisanie strategiczne tej bitwy, która 
w owym dniu powiodła si� referendarzowi, gdyż lubo ona pierwszo­
względnie nienajwi'ększe przyniosła może korzyści, ale to pewna, że 
była przedwstępem, stanowczej wygranej pod Jazłowcem, która. cios 
śmiertelny zadała Nohajcom, tak dalece, że odtąd nigdy już się 
nie pokusili napadać na dzie,rżawy Rzeczypospolitej, i że była podstawą 
przyszłej wielkości ' Adama Smigielskiego. 'fo przytaczam, co zdoła· 
łem zachwycić z podań familijnych! ·nieco opylonych kurzawą czasu 
i lekceważeniem sławy wielkich przodków ' prz,ez niniejsze pokolenie, 

Dodam tylko, że wszystko co zapowiedział Smigielski spełniło sie. 
Referendarz trzymał się odpornie przewidzianemu napadowi, ale z�. 
ledwo usłyszał głos śmigownicy od strony Baru, uczynił ogcilny atak ' 
na nieprzyjaciela. Ten nie dotrzymał, bo syn hana, tak ja.k jego tylna. 
straż, wnioskując że podskarbi koronny siedzi mu na tyle ,  już nie 
miał tyle duch a, żeby go aż przelać w swoje żołnierstwo; wszystko 
uciekać zaczęło, nie ku Barowi, ' którego drogę owszem odkryli, ale, 
w różne inne strony. N oc była tak ciemna, że nie było sposobu ich 
ścigać. Dopiero zaczęły si� pokazywać pierwsze brzaski dzienne, kiedy 
referendarz, postępując przed sobą, przy taborze opuszczonym przez 
Tatarów złączył się z walecznym A dasiem. , 

Wszakże nie można powiedzieć, żeby nie było trofeów zwycięztwa. 
Wprawd.zie ledwo kilku niewolników wzi�to, ale w tahone nasi zna­
leźli m-nó;;Łwo zrabowanych sprzętów, amunicyi polowej ,  koni luźnych , 
a nawet kilka koni wielce szacownych syna hana. A co więcej, już 
była jakaś pewność, że obóz podskarbiego od oblężAOia może być 
oswobodzonym. Referendarz ze hami radości uściskał ŚmigieIskiego. 
A co dziwniejsza, Dunikowski odezwał się do naczelnego dowódzcy:­
Jaśnie wielmożny panie, drugi namiestnik jest potrzebny dla naszej 
chorągwi ; inne mają  icb po dwóch , a nasza, choć więcej od niell p o ­
kryta, n a  jednym musi poprzestać. 0 0  dzień więcej się przekony­
wam, że, dla Studzińskiego . ,zanadto pracy. Pan sam to zauważałeś; 
ja jeden śmiałem dotąd się te�u opierać. A. dziś sam proszę, żeby 
jaśnie wielmożny pan raczył Smigielskiego postąpić na ten stopień. ' 
Po tem co dokazał, ' nie ma u mnie ani jednego towarzysza, coby się 
nie poddał 'chętnie pod jego rozkazy.-Na co sprawiedliwy rotmistrz 
chętnie przyzwoli/o 

XIV. Obóz pod Barem. 

Zostawmy na czas uradowanych zwyciężców, a przenieśmy się do 
niezbyt oddaJ onego obozu pod Barem. Z pierwszego rzutu oka można ' 
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było uważać, że doświadczony wódz w nim rozkazuje. Obóz był osa­
dzony na pagórku, w widłach między dwiema rzeczkami pod samem 
miastem, opuszczone m od mieszkańców, a nad którem się wznosił zamek 
,obronny, już nie mający żadnej łąc�ności z oboze,m; ale w nim, wale­
czny Tyrawski z kilkudq;iesięcią żołnierzami autoramentu zagranicznego 
i tyląż szlachty podolskiej wytrzymywał oblężenie. Obojętny na 
wszystkie pogróżki hana, postanowił sobie prędzej wysa.dzić siebie na 
powietrze, niżeli zamek poddać nieprzyjacielowi . . Jeżeli jaki Tatar 
pokazał się blizko zamku, wnet był przywitany wystrzałem; Sam 
robił sobie miłą zabawkę z myśl�skiej strzelby lotkami 'do Tatarów 
'strzelać, a nigdy celu nie chybit Już potem Tatarzy nie przybli­
żali się na wystrzał, tylko opodal okrążali go, pilnując ażeby nikt do 
zamku się nie przedarł. Sam obóz był oszańcowany stosownie do 
wszystkich prawideł kasf-rametacyi. Składał obszerną redutę z eZ,ter­
ma głównemi bastyonami po kątach, opatrzonemi w działa ; a były 
jeszcze środkowe bastyony, broniące przystępu każdemu, coby się poku­
sił przybliżyć do wału; Załoga ciągle była zatrudniona, bądź służbą 
niezbęd.ną, bądź na. pozór mniej potrzebnemi ćwiczeniami wojskowemi, 
którym wódz nie robił przerwy, żeby męcząc żołnierza, nie dawae mu 
czasu do zastanowienia się nad swojem przykrem położeniem. W dzień 
pozwalał żołnierzom z kolei .odpoczywać, a w nocy nierównie mniej 
wczasu używali, bo ciągle prawdziwe lub kłamane alarmy na wodzy 
ich trzymały. · . . 

Han kilka'krotnie napadał na obóz, ale zawsze z jakąś stratą by­
wał odparty, bo armaty 'swoją powinność wypełniały. Po o�partym na­
padzie, jazda obozowa robiła wyciecżki, często szczęśliwe, a nigdy pfży­
ilajmnit3j nie wracała bez jakiej zdobyczy. Han przekonawszy się, że nie 
ma podobieństwa gwałtem opanować obóz, broniony przez dzielne ry­
ce�5two; odmientł swój plan i postanowił odtąd nie narażać swoich ludzi, 

. ale tylko z pilnością oblegać oszańcowane wojsko, pochlebiając sobie nie 
bez słusznośći, że głód zmusi załogę do poddania się, albo przyn:aj­
mniej -do ogólnej wycieczki, dla spotkania się w otwarŁem polu z siłą 
b kilka razy potężniejsz�. ' Od chwili jak han . zlrniechał napadów, 
podskarbi zaprzestał robić wycieczki; i pod najsrozszą odpowiedzialno­
ścią zabronił wychodzić z obozu. 

Pokąd bywały zaczepki i odpory, póty rycerstwo było cierpliw,sze. 
Ale b�zczynność, przy zmniejszeniu dziennej żywJ;l.ości, zwłaszcza dla 
młodZieży wydawała się być nieznośną. Coraz głośniej żaczęto się 
d?magać od wodzów, żeby raczyli wojsko wyprowadzić do stanowczej 
blt,,:y ; ale podskarbi koniec położył tym głośnym wymaganiom, gdy 
oŚwl

.
adc�ył zebranemu wojsku, że tak postąpi, jak mu się podoba ; że 

rady llleproszone i wszelkie szemranie odtąd uważać będzie za bunt 

I · ·· . 
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i zdradf2, i że b,ez wzglf2du na stopień i urodzenie, każdy co ich sif2 do . 
puści, na gardle zostanie ukaranym. . , . 

, 
Noc była ciemna,' deszcz kropił. Dwóch młodych towarzyszÓw 

chorągwi hetmańskiej, Kurowski i Ob'rąpalski, obwinif2ci w burkach 
siedli na przemokłej ziemi. Z rozkazu swojego pułkownika. (*) całą: 
noc musieli mieć bacznośr! nad wydzielonym im wałem, ażeby 'służba 
obozowa sif2 wypełniała. Już byli obiegli swój posterunek, siedli 
wif2c na czas z początku w milczeniu! poczem Obrąpalski odezwał się 
pierwszy. o ,  ' • • 

- Cóż na to powiesz, koIeg'o� zamkni�ci jesteśmy, jak czyżykI 
w klatce. Otóż to wpaść w r�ce Kunktatora. Trzyma nas na uwi�zi! 
póki co do nogi nas wszystkich głodem nie wymorzy. Czyż nie lepiej' 
zginąć od żelaza:; niż do!)zekać si�, aż nędza wyparuje dusz� z ciała ? 
Czy sto djabłów .zjadł ten dziad, że mając ludzi, o jakich jest pewny, że' 
potyczka ich nie zastraszy, nie chce pozwolić wycieczki? -A to mu ją po-­
radź.-Ale . . .  żeby mnie kazał rozstl'zelać, jak onegdaj Krzyczopolskiego; 
nie głupim, lubo mi życie teraz niemiłe. A wiesz, że dziad złośnik, 
chociaż tak długie klepie pacierze. Czy to warto było poczciwego chłop­
ca na tamten świat wysłać przed porą, za. to tylko, że bezczynność mu 
dokuczyła:? -Ba ! a od czego karność? On nam z góry zapowiedział; co 
czeka tego, który si� wyrwie oZ nieproszoną radą. Krzyczopcilski myślał, 
że to był żart, dowiedział si�, że prawda, i nas nauczył. - I dopókiż 
nas b�dzie morzył głodem ? - , Albo ja wiem ? Wszak syn wodza, 
pan referendarz koronny, ciągnie ku nam z posiłkami. Musi kiedyś 
z nami si� złączyć. - O tak ! b�dziemy si� z nim widziM na świętego 
Nigdy. Ja już zu,pełnie ducha utraciłem. Czy to słyszana rzecz, na 
cały dzień funt suchara i nic wi�cej ? Gorzałki na lekarstwo w całym 
obozie nie znajdziesz; o mięsie ani myśl, to marcepan. Wczoraj parę 
koni zdechło. Stary ucz�stował u siebie �tarszyznę ścierwem ; naszej 
chorągwi, in gratiam jej poważnego znaku, do. stało si� każdemu ,po pół 
funta. Rad nierad człowiek musiał jeść, aż ckliwo wspomnieć, a dziś 
i tego n�e było. Czy słyszysz, jak mi . burczy w żołądku ? Tak się 
jeść chce, że niech mnie wszyscy djabli porwą, jeżelibym nie jadł Ta­
tara, gdybym go tylko miał pod r�ką. Pokąd były dobre czasy, że nas 
wysalano na harc, przyprowadzaliśmy zabranych Tatarów do obozu. 
Stary ich wiesz\lć kazał, żeby żywności nie marnować, a draźnić hana. 
Szkoda, że ich nie kazał posolić. Człowiek przynajmniej miałby cóś 
pod z�bem. A to utrapienie służyć pod tym upartym starcem. Po­
wiedz-że sam, czyżby nie lepiej bić się, jal\. podobną nędzę doświad-

, (') Dow6dzcy chorągwi kr6lewskich, prymaBowskichj hetmańskich i kr61ewicow­
skich nazywali się pułkownikami; wsz(\lkich innych dow6dzcy porucznikami. Pierwsze 
nazywano - powlI*one znaki. 

. ' 
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czać ? - Oóż robić ! kiedy my przystali do chorągwi,  piecuchy uail 
ostrzegali, że 'żołnierski chleb, psi chleb. ' A dlatego , za piecem nie ' 
chciało się siedzieć. Jeżeli nam źle, i starszym nielepiej . , Sam na­
ezelny wódz siebie nie żałuje; tak się żywi sucharem wymoczonym, jak 
my młodzi, bo  i ścierwo nie codzień ma na swoim stole . ....:.. Bo 
też prawdziwie, gdybym go nie widział służącego do mszy, myślałbym. 
że djabłu dal na siebie cyrograf. , 'remu kąścianemu dziadkowi głód 
i bezsenność idą na zdrowie. ��le  tak mi obrzydł, że nieraz przystę­
puje do mnie pokusa, wypalić na niego ze sztućca. - Czy ty. oszalał ? 
pleciesz ze swawoli, co ci �lina do gęby przynosi, a niechbyno kto nas 
podsłuchal i  z�niósł mu twoje słowa ! I mój żołądek nie lepiej na­
dziany od twojego, ale wiem, że marnemi słowami go nie napełnię. 
Bogiem a prawdą, nikt nas za łeb 'nie ciągnął d,o żołnierki. , Moja 
matka mdlała z żalu, że ją opuszczam dla kawaleryi nli.rodowej, a nie 
chcę jej pomagać w gospodarstwie. Ja'ki to j a  wygodny kawał chl eba. 

, �ostawi�em w Sandomierskiem ! W naszej wsi -pszeniczki!. jakby wy­
Jęta gołębiowi z gardła ; a jaki dobytek ! ptasiego . mleka tylko nie do� · 
stawało. A nie narzekam na nędzę, bo któż mi winien ? jak sobie kta 
pościele, tak się wyśpi. - Co twój wygodny chleb, a mój ! Ty prz� .. 
najmniej w domu masz brata, a blizko domu siostrę zamężną, ale J a  
jedynak u rodzieqw, jak nos w ' twarzy. , Ojciec mój m a  dwie 'Ysi za. 
Wisłą, prze cię stólni1!;iem Sochaczewskim; a do tego /stryj bezdzIetny, . 
pan regent ziemstwa , Rawskiego" jeszcze mię . więcej rozpieszczał niż 
rodzice. ' A , to od .nieg,o teraźniejsza moja bieda poszła, bo jak 
skończyłem poetykę w konwikcie Rawskim, już się uczyć nie chcia­
łem. Gdyby mój ojcięc mnie ' był zabrał ha wieś, byłbym jakoś przy­
wykł do  szczęścia. Ale stryj mu wmówił, że szlachcic musi konie­
cznie być w palestrze, i �ziąl mnie do siebie na dependenta. Trzy- . 
maI mnie nad papierzyskami, jak móla. Bywaj�że zdrów ! Jak sobie 
to przypomnę. to i żołnierka. staje . mi się miłą. Męczyłem się więcej, 
roku"  przepisuj ac a ,przepisujac dokumenta. Ale kiedy chorągiew het­
�_ańska p�zybyła do ,Rawy, .� jam 'się obezna� z towarzyszami, kłaniam 
SIę wa'ćpanu, 'panie Herburcie: Wręcz powiedziałem, że jeżeli mnie 
nie oddadzą do wojska, ucieknę i do pierwszego lepszego przystanę na. · 
l uzaka. Nię p ozwa,lali" perswadowali, ale takem się zacfął, że nie było 
rady. Ale jak, uważam, koleżko, muszę ciebie nudzić, bo cóś mi ba�,. 
dzo ziewasz ; a głośno, kiedy to słyszę, 'bo ciebie pociemkti widziM me · 
m�gę. ,... Kiedy bo to sen jeszcze. więcej dokucza, niż głód. Ale &,80-
daj owszem ,  choć wiem z góry C9 mi powiesz, bo od · pięciu lat CIą­
gle z sobą, prżestając, a vy glejde obok siebie stojąc, czy podobieństwo, 

. ż�by: z takim gadułą jak ty była jakakolwiek : okoliczność tycząca się 
CIebIe, o którejbym nie wiedział ? wszak już od dwóch lat byłem towa­
rzyszem, kiedy przybyłeś do naszej chorągwi. A jednak z wdzięczno- ' 
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ścilj: blildę słuchał tWQich pQwtórzeń, . bo. sen mQrzy, a jak umysł nie 
blildzie zajęty, żebym brQń BQże nie zasnął, jak przed zQrzą patrQl Qb­
chQdzić zacznie PQsterunki. Nicby nie brakQwałQ jak to.. Nie tylko., 
że trzeba samego. siebie strzedz Qd snu, ale jako. starszy i ciebie jeśzcze 
pilnQwać, bo. jaK nie blildziesz miał do. ko.go. gadać. to. �!l.śni'esz. -

O mnie pQkój, głód mi spać nie da. Szczlilśliwy człowiecze, że 9iebie 
nie budzi, pr7.ynajmniej o nim zapo.mniM mQŻesz. - NQ 'gad�j, ko.le­
go., jakże ći silil udało. wyzWQlić z palestry do. chorągwi ? - ' Zal było. 
Qjcu i stryjowi, ale cóż ro.bić ? Pierwszy przekQnał się stryj, ' że nie 
ma sPQSo.bu hultaja zatrzymać w dQmu, a PQtem i Qjca przekQnał. 
Z kQnferencyi familijnej wypadłQ, że z dWQjga złego. mniejsze, żebym 
był tQwarzyszem, niż żeby� silil pQniewierał, zo.stawszy czyim luzakiem, . 

a tem nabawił wstydu ich dQmQwi: KQniec kQńców dali mi błQgQsła­
wieństwQ. Stryj ma ' zachQwanie u hetmana, bo. jego. spraw pilnu­
je, służąc mu Q własnym "swQim chlebie� Nie trudno. mu było. u niego. 
wyrQbić dla mnie PQczet w jego. chQrągwi. Z niema1ą radQścią ż pa­
lestranta przekształciłem silil w tQwarźysza' poważnego. znaku, Jle że 
mnie QpatrzQno., jakby co. dQbregQ. - Ty sam wiesz, że ani za mQje kQ­
nie, ani za  mo.ich dwóch luzaków się nie PQwstydzę. A Q " icb: utrzy� 
manie się nie troszczę, bo. chQciaż trzeci rQk:, jak się widziałem Qstatni 
raz z panem stolnikiem i panem regentem, ani jeden, ani drugi Q mnie 
nie z apominają. Człowi�k jakQŚ się wdr.ożył. . . : .!.... CitlhQ, pQczekaj ,  
czy słyszysz ? - Co. takIegQ ? - Wszak to.  ,armatni huk. - At ga­
dasz, kiedy żQłądek próżny, to. w uszach dzwQni. - Nie wiedzieć co ; 
- tu KurQwski przyJQżył ucho. do. ziemi, ' pQ czem raptem się zerwa't 
- Nie inaczej, to. wystrzały z armat; chybaś Qgłuchł, że ich nie ' sły� 
szysz. - W samej rzeczy, gdzieś się biją, ale daleko. Qd nas. --.: Ja 
n.ie mówię, że blizkQ, ale to. pewna, że działa ro.bo.cie. Już naszemu . 
utrapieniu kQniec przychQdzi, bo. tQ nie, mQże być co.  innego., tylko. re­
ferendarz kQrQnny. - Z jakimże Qn djabłe'm tak daleko. Qd rias się 
bije?  - Z jakim ? my nie wiemy, co. silil po. za naszym QbQzem diieje, 
ale han tatarski" Q wszystkiem wie. Daję na to 'maję głQwę, że ja:k się 
dQwiedział, że referendarz ciągnie, część swojego. Wo.jśka. wyprawił, 
aby mu zastąpić drQgę. O !  tQby była pora na wycieczKę ! - Słuchaj, 
Obrąpalsiu ;  ja idę dó pułko.wnika, obudzę go., a ty ruszaj do naczelne­
go. wQdza. Stary spać musi, mniejsza Q t'Q ;  Qn silil na ciebie gniewać 
nie będzie, jak mu dQbrą wieść przyniesiesz ; niebawem świtać zacznie, 
nie trać czasu ! ale QtQ i żQłnierz piechur z wałów ! czego. chcesz? -
Panie tQwarzyszu, kapitan wyprawil mnie do. pana, żebym mu Qz'naj­
mił, że słychać jak zdaleka strzelają;. Z Po.c'zątku armaty Qdzywały 
się bliżej , a potem dalej Qd nas słyszeć się da·ły. - Tam do. djabła, 
ruszajże nazad na wał, i PQwiMz kapitanowi, że z tą wtad'QmQścią po-
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biegłem do pułkownika, a ty , Obrąpalski, co tchu biegaj do n�miotu . 
naczelnego wodza! . Już pierwsze brzaski dzienne �ydobywały blaszane pokrycie zam­
ku Barskiego. podskarbi w namiocie swoim nie spal, jak go o to po­
sądzali młodzi dwaj towarzysze, ale siedział ubrany przy stoliku 
oświeconym od stoczka. Patrząc na. podróżny swój krucyfiks i obra­
zek Najświętszej Panny Częstochowskiej, odmawiał cichym glosem 
tanne pacierze, żeby nie obudzić trzech swoich. nieodstępnych towa­
rzyszów, jeszcze sennych, a ci byli ojciec Poncyan Kapucyn, jego kape­
lan, Siemiątkowski, dowódzca al�tyleryi, mistrz zawołany w nauce wy­
tykania obozów, w której się wprawił lat dziesiątek służąc w wojsku 
francuzkiem, a później lat kilkanaście walcząc w ojczystych szeregach, 
i Kukawski, poeta nadworny podskarbiego. Tego ostatniego starszy­
na, a nawet młodzież mial'a za półgłówka, ale on miał łaskę u swojego 
pana. Bo ten, lubo mąż praktycznie światły, .że był obcym wszelkiej 
nauce szkolarskiej, przeto wielce mu imponowała łatwość, z jaką Ku­
kawski każdą prawie myśl swoją ozdabiał jednodźwięcznemi końców- . 
karni i uważał go za. bardzo uczonego człowieka. Prócz tego lubił 
słuchać jego bredni o astronomii, . fizyce, historyi naturalnej ; bo że 
był małomównym, miło mu było myśleć przy brząkaniu cudzY\lh słów. 
I często mawiał do niego : Kukasiu, pofilozofuj-no mnie ! - A dopieru 
Uradowanemu .KukawskieI)1u gęba się nie zamyka, póki podskarbi 
nie zadrzemie, ukołysany te mi mądrościami. ' 

Michał Floryan Rzewuski, z kolei szeregowy towarzysz, namiest­
nik, pułkownik królewski, oboźny, pisarz polny, a nakoniec podskarbi 
nadworny koronny i starosta sądowy Chełmski , lubo urodzony 
\V dumu możnym, zaczynał swój zawód rycerski jak chudy pachołek, 
i dopiero w wieku przejrzałym dostąpił wyższych zaszczytów. Ojciec 
jego,· sędzia ziemski Lwowski, byl żonaty z Daniłowiczówną, wojewo­
dzianką Ruską, starszą siostrą matki króla Jana, a wnuka wielkiegu 
Żółkiewskiego, i dzieW: się z Jakóbern Sobieskim, kasztelanem Kra­
kowskim, szerokiemi dostatkami po Zołkiewskich i Danilowiczacb ._. 
Ale Michał, jeszcze zaledwu wyszedłszy z niemowlęctwa, oszpeco­
ny ospą, a do tego ponury i niepochopny do nauki, nie był . lubio­
ny od matki, rej wodzącej w domu męża, '" która przepadała, 
za młodszym synem Adamem, chłopcem przecudnej uł"ody i nad· 
zwyczajnego dowcipu. Pani sędzina najstarowniej wycbowywa­
ła Adama w domu, a Michała, że ją zawstydzał swoją szpetnością, 
oddda .do konwiktu JezuiCKiego w Sandomierzu, z którego uciekł 
'fi �ze�nastym roku swojego wieku, zaledwo nauczy".'szy się czytać 
l plsac. ' .  
. Długo rodzice mieli go za przepadle/!o, bo on zataił był nazwisko 
JUż 'znane w narodzie, i pod przydomkiem . Bejda przystał na szere · 

Rzewuski : Adam Śmi:rieJski. 7 
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g.0wego do jednego towarzy;sza ussarski�go, Chełmianina, który na,. 
zywał się Węgleński i był nadzwyczajnie srogim. Ten przez lat kil� 
b dał mu po?:nać cl\łkowitą ostrość służby wojskowej, ale wszczepił 
w nim przymioty niezbędne do tego zawodu. Michał Floryan, już 
piastując pi�rwsze urzędy kraju, często powtarzał : czem jestem, to 
winienem Węgleńskiemu, i przez wdzięczność wzbogaciŁ później po� 
zostałych po nim synów. 

Zawsze pod nazwiskiem Bejdy, Rzewuski wsławił' się, walcząc pod 
Chodkiewiczem, Jeremiaszem Wiśniowieckim, Jerzym Lubomirskim,  
nakol1iec ściągnął ku  sobie uwagę Rewery Potockiego, iż mu powie­
rzył swoją hetmańską chorągiew. W przytomności tego znakomitego 
hetmana nastąpiła. scena czuła, kiedy się spotkał z br,atem swoim 
Adamem, już rotmistrzem. Adam poznał starszego brata, którego 
miał za przepadłego. Popl'akali się bracia, i Adam zawiózł Michała 
do rodzicielskiego domu, gdzie się pojednał z matką, która patrząc na 
chlubne blizny zdobiące jego oblicze, pogodziła się z jego szpetnością, 
chociaż jeszcze mniej był mówiącym, niż kiedy był · opuścił szkoły, 
gdyż miał szczękę i język przestrzelony, przeto nie bez wielkiej tru­
dności się tłómaczył, nim -się wprawił do mówienia. Może z tElgo po­
wodu, kiedy już zostawszy mo'żnym, posłował od ziemi ChełP1skiej, 
na. sejmie ust nie otworzył ; .zresztą krasomówcze szranki zgromadze­
nia prawodawczego . nie były polem dla niego, ale ciągle dowodził ja­
kiemi . częściami wojsk Rzeczypospolitej i był postrachem. bis Ul"-
mimom. , 

Był wzrostu . małe.go , a tak chudy, jakby nie miał ciała między 
skórą a kościami W boju nigdy nie brał na siebie pancerza, a tylko 
kaftan łosiowy, grubo podszyty. Już się powiedziało, że był szpetny, 
gdyż tak był oszramowany ospą i bliznami, że dla trudności, jakiej do� 
świadczał w goleniu się, nie uległ rozpowszechniającemu się w naro­
dzie zwyczajowi popisywania- się gołą twarz/l, i :l;apuszczał brodę jak za 
dawnych czasów, a ona . była jl'dyną rzeczą piękną w jego powierz­
chowności. Ale wyraz jego twarzy był wielce poriągający, kiedy je­
dna z najpiękniejszych kobiet .swojego czasu, Dzierzgówna, kasztelanka 
Rospierska, wśród tylu gładkich kawalerów, ubiegających się o jej 
rękę, wybór sk�oniła ku niemu. A kiedy ta przeniosła się na lepszy 
świat, zostawiwszy mu liczne potomstwo, stary wdowiec, już nie miło"­
ści, ale przyjaźni samej szukając, znalazł ją w podżyłej siostrze księ­
cia prymasa Potockiego, pani najosobliwszych cnót, a ta została naj­
czulszą matką dla pozostałych po jego pierwszej . żoniA dzieci. 

Chociaż był nieugięty w surowości, z jaką utrzymywał swoich 
podwładnych, posiadał do najwyższego stopnia prżywiązanie i ufność 
żołnierza. Raz, że siebie nie oszczędzał w niebezpieczeństwie, i tak 
robił pałaszem w potrzebi,e, jak każdy z nich ; powtóre, że nigdy naj-
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. mnieJszej niesprawiedliwości się nie dopuścił. Nawet obraźliw:em. 
slówktiem nikogo nie zll:drasnął. Jego napomnienia. zawsże były; 
umiarkowane ; po jego głosie nigdy nie można było P9znać, że si� 
gniewa. Rozkaz swój .ogłaszał najspokojniejj niewy.kionanie onego 
karał często 'śmiercią, z niemniejszą oszczędnością stów i zawsze bez 
uniesienia. W całem wojsku nie było wodza tak małomównego, tak 
wiele wymagającego, a któregoby się równie obawiano. 

Już był przy końcu swoich pacierzy, kiedy raptem do jego namio­
tu· wpadł Obrąpalski i stanął przed nim jak wryty . . Naczelny wódz 
dał mu- znak ręką, żeby zaczekał, i odmówił swoją już ostatnią modli­
twę. , A przeżegnawszy się, obrócił . się do Obrąpalskiego i zwykłym 
łagodnym głosem rzekł : co waszmość powiesz, mości towarzyszu ?­
Przychodzę z pod wałów do jaśnie wielmożnego pana z doniesie­
niem, że huk dział dał się słyszeć opodal, od strony północy. - Jak 
Waszmość sądzisz ? mniej wi�cej jak daleko od nas ?-Nic stanowczego 
powiedziM o tern nie mog� ; wszakże ile mogliśmy sąd�ić, bitwa nie-moż.e' 
być bliższa, jak o trzy mile" a może dalej. - Waszmość z łaski s'Wo­
jej obudź Siemiątkowskiego, ale ostrożnie, żeoy nie przerywać wczasu 
ojCl1 Poncyanowi. Niech śpi nieborak, ma on dość do roboty z cho­
rymi, a Kukawskiemu schwyć WaSzmość kołdrę ; filozofowi sen zby:-
teezny zaszkodzić może. ' 

Obrąpalski spełnił rozkaz podskarbiego. Ten, nie przywołując 
sług, sam wziął na siebie kaftan łosiowy, pas rzemienny z wiszącemi 
olstrami i swoją zasłużoną szablę. Siemiątkowski i Kukawski. obu,!izeni, 
już się ubierać zaczynali .- Ruszajże waszmość do Ilwojego posterunku 
- rzeH do towarzysza - i zapowiedz moje rychłe przybycie. Po­
wiedz swojemu pułkownikowi, żeby na swojem miejscu na mnie 
Czekał. • 

Pobiegł Obrąpalski, a w kilka. chwil naczelny wódz. On szedł 
przodem, wziąwszy pod rękę Siemiątkowskiego, z którym pocichu roz­
l'nawiał, a za niemi Kukawski: Jeszcze jutrzenka nie była wystąpiła 
na widokresie, ale już jakieś oddziały jej przedniej straży sypały mdla.­
'We światełka. na wydobywające się z nocnych ,ciemni przedmioty. 
Stanął starzec na wałach, gdzie zastał młodszego swojego syna Mi� 
c�ała, starostę Olchowieckiego, który nad tą częścią warownego opozu 
nllał dowództwo. Starosta ojcu i naczelnikom raportował, że już arma.­
t,r U�ichły, a starzec, żeby się lepiej o tem ' przekonać, położył się na Zl��l, po -czem powstawszy, rzekł do Siemiątkowskiego : - Nie ina­
czeJ ; han 'musiał wyprawić znaczny oddział swojego wojska na. refe­
l'en�arza, żeby go do nas nie d()puścil. Da Bóg, że dziś jeszcz� jego 
PO�Vltamy, a może nie, jeżeli odpartym został. Na wszystko t�zeba 
byc �rzygotowanym co pan Bóg zrządzi, i starać się sobie p-oradzlć.­
Jaśme wielmożny ojcze _ odezwał się starosta. - ja nie wątpi�, że 

7* 



100 HENRYK RZEWUSKI. 

mój brat musiał przepędzić wysłanych · naprzeciwko niemu 'ratarów , 
i że dziś jeszcze go powitamy. - Na ćzem waść opierasz swoją pe­
wność ? - Na tem właśnie, że huk dział nie trwał i kwadransa, bo 
Tatarzy, gdy im się nie udało przygotowanego na napad przeciw nika wy­
płoszyć, wedle ich zwyczaju zaraz musieli się rozpierzchnąć. Jeże­
liby owszem jego porazili, opór brata byłby długotrwałym, i pewnie 
jego działa odzywałyby się, pokądby ostatniego ładunku 8i� nie 
pozbył. 

N a to podskarbi nic nie odpowiedział'; ale odszedł na kilka kroków 
z Siemiątkowskim i rzekł do niego pocichu : - Uważasz, jak mój 
Michaś ad rem się odezwal ? Za moich chłopaków ani przed Bogiem się 
nie powstydzę ; nie dałem im, jak sobie, uciec ze szkół. To też kiedy 
kt.óry z nich się odezwie, możńa posłuchać. Mam trzech chłopców ; 
dwóch w stanie rycerskim, a trzeci przecię opatem, bo nieborak nie 
ma zdrowia, nie wytrzymałby naszego życia. Ale za to jakie wiersze 
pisze, nawet po łacinie ! zapytaj�no mojego, Kukawskiego ! Ajak się ko­
chają bracia ! jednego z nich zaczep, z wszystkimi trzema będziesz miał 
robotę. Wiesz co, panie Sieiniątkosiu? o ile han wysłał ludzi naprzeciwko 
mojego Stasia, o tyle s�m jest słabszym . . A więc poprlSbujmy,z nim 
szczęścia. N asi �iągle domagaJą H�ę zrobić . wycieczkę : człowiek le ­
dwo ieh wstrzymuJe, pozwólmy lm SIę pobawIć ! Pora po temli . 

. Przerwał tę rozmowę Kurowski, który przybiegł do nich zadysza­
ny : - Jaśnie wielmożny panie, już Tatarów nie widać, odstapili od  
naszego obozu. Niech pan własnemi oczyma raczy się o tani prze­
konać. -Wysunął się podskarbi na krawędź wału, i przyłożył do oka · 
perspektywę osobliwszą, którą miał od króla (*).-W samej rzeczy­
odezwał się -zadrwili z nas Tatarzy. Ale co się odwlecze, to nie ucie-

. cze. Trzeba wyruszyć na spotkanie syna. A może Bóg da, że jaki 
Tatar o nas się zahaczy. Mości Siemi'ątkowski ! zrób waszmoŚĆ roz ­
porządzenie, żeby natychmiast towarzystwo i żołnierze za nami wy ­
stąpili. Już im się naprzykrzyło tu siedziM. Ale, ale ! nie zapomnij 
o poczciwym Tyrawskim, który w zamku tak długą rekollekcyą od­
bywa. Wyprawisz do niego towarzysza z rozkazem, żeby natych­
miast ze swoją · ,załogą do nas przyszedł. Mamy kilkudziesiąt cho­
rych, tych zanieść do zamku ; w nim zostawiamy mojego kapelana 
i dwudziestu żolnierzy na wszelki wypadek. Występujemy w pole, . 
a więc nie · ma się czego 'obciążać ; wszystko· · co naro niepotrzebne, 
w zam·ku· Barskim złożyć, i to co z żywności jeszcze pozostało w obo­
zie ! W czystero polu znajdziem czaro się ,wykarmić. A dowództwem 
nad zamkiem niech sam Tyrawski rozporządzi. No, mości panowie !  

CO) Ta pel'spuktyw� dotąd zachowuje się IV Podhorcach. 



ADAM ŚMIGIELSKI. 1Ql 

na koń! da Bóg, że może. po drodze uda się uchwyci ć co z tych po­
hańców, na szczęście pana . Kukawskiego, który wierszem opisze to 
wszystko, co nam się wydarzy zrobić chlubnego. 

Uradowane rycerstwo, że przecię opuszcza obóz, wyruszyło za 
wodzem.. Po dro!lze udało .się chorągwi hetmańskiej napaść, na od­
dział-Tatarów, opóźniający się w pochodzie, i zabrać kilku niewolni­
ków, od których dowiedziano się, że ha,n przerażony niepowodze­
niem syna, zwinął swój obóz i rzncił się ku tej stronie, gdzie się spo­
dziewał spotkać uci.ekającyeh Tatarów, których pqwierzył synowi, gdyż 
o nim żadnej wiadomości jeszcze nie miat Tak be� przeszkody wojsko, 

, tylko co zamknięte w obozie', tego samego dnia złączyło się ze zwycięz­
kiem rycerstwem referendarza, i już mógł naczelny wódz pomyślM 
o rozpoczęciu działań zaczepnych. 

xv. List ciekawy • . 

Podczas gdy wojsko nasze zbierało wawrzyny na Rusi, _ Krotoszy­
nowi nie dawał się słyszeć szczęk orężów, ale przeto jego mieszkańcy 
nie wszyscy byli spokojni. W ojewoda, lubo mężny żołnierz, był' prze­
cie ojc_em. Często się zamy�lał, przypominając sobie. że może właśnie 
w tejże samej ' chwili obaj jego synowie krew. swoją �ytaczają, . i że 
kto wie, czy wkrótce cała nadzieja domu już tylko np. jednej córce 
nie będzie polegać. Często tuląc do swojego łona wzrastającą we 
wdziękach Zosieńkę, łzy mu się sączyły po jagodach. Wojewodzina, 
która nie macochą, ale . najtkliwszą mat'ką była dla synów męża; po­
dzielała jego smutki i balsam pieszczot umiała przykładać do rozra­
nionej jego duszy. Na chwilę uśmierzała jego tęsknoty, ale one ry­
chło wracały. Wojewoda oczekiwał z niecierpliwością. doniesień pe­
wnych z teatru wojny; one nie przychodzily, bo w owym czasie ani 
znano buletynów drukowanych, ani poczt tak dobrze urzą.dzonych jak 
dziś, gdzie listy zapieczętowane, albo odpieczętowane, przecie docho­
dzą. Krążyły zaprawdę jakieś wieści, często przesadzone, często zu­
pełnie kłamane, a le  wiadomości rzeczywiste zaledwo po kilkunastu ty­
godniach ze wszystkiemi szczegółami przychodził], a smutek gospo­
darza dawał się czuć całemu domowi. 

Słudzy, jedni szczerze podziAlali żałość dobrego pana, drudzy dla 
P�zypodobania się jemu udawali zasmucenie. Przyszło do tego, że 
kIedy jego błazen nadworny przychodził ze swojemi konceptami, zaw­
sze przywołującemi pański uśmiech, on mu ręką dawa.ł znak, żeby 
precz Poszedł; już zapriestał chodzić do stajni, nawet z dzikami dą­
�rowy krotoszyńskiej zawarł rozejm. - Krewni, przyja(�iele, klienci, 
Jeszcze gęściej niż kiedykolwiek przybyli do zamku, usiłując go ro­
zerwać. On ich nawiedziny i dobre chęci przyjmował · uprzej mie, 
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dziękował szczerze, starał się ich bawić, ale , dla niego samego 
już 'nie było zabawy. Słudzy chodzili jak nieswoi, bo wiadomo, jakie 
wpływy wywiera na cały d wór zły humor pana. 

Człowiek, którego serce jest przepełnione goryczą, tak potrzebuje · 
samotności i odosobnienia siebie W łonie rodziny, jeżeli jest tyle 
szczęśliwy że ją posiada, że poeieszenia obce stają s�ę dla niego istriym 

· ciężarem. I wojewoda nie bez uczynienia sobie gwałtu zachowywał 
obowiązki .gospodarza w przyjmowaniu ciągłych dowodów życzliwo-

· ś ci swoich Heznych przyjaciół. Milej mu było samotnie w ka­
plicy zamkowej składać u podnóża Krzyża swoje niepokoje, lub bez 

· świadków przyciskać do serca wierną i jeszcze nadobną małżonkę, albo 
· męzkie czoło odma.rszc·zać przed wiośnianym uśmiechem swojej Zosi . 
A co się tyczy I:!ług, że przed niemi nie miał potrzeby po"zorną pogodą 
oblicza taić tęsknoty wewnętrznej , oni łatwo poznali, że zabiegi ich 
dworszczyzny mu obmierzły. , , 

Wyłączni€' z pomiędzy ich wszystkich, Zacharyasza Smigielskiego 
· obcowanie stało się dla niego rzeczywistą potrzebą. Nie tylko że mu 
był rad, kiedy wedle swojego zwyczaju co rana. przychodził zdawać 

· mu spraw.ę z gospodarstwa, ale często zatrzymywał go na obiad, a cza-
sem do wieczora nie wypuszczał go" Z zamku. Nie żeby rozmowa pana 

, Zacharyasza qliała być wielce zajmująca, ale że w stanie, w jakim się 
...znajdl>wał . wojewoda, on jeden z pomiędzy sług nie · był dla niego 
obcym. Była ścisła wspólność w ieh położeniach. Jak on, miał całl!: 
nadzieję rodziny wystawioną na wątpliwy los wojny. Jak u niego , 
jedna tylko córka w jego domu pozostawała. Wprawdzie ona była 
starszą od, Zosi, bo już i oficyaliści młodzi, i nawet ka�alerowie ma­
jący w ekspektatywie po rodzicach ziemię dziedziczną, usiłow,ali się 
wkradać do jej serca i przychylności jej rodziców. W tem nie było 
nic dziwnego. Wiedziano z pewnością. że jej matka miała wieś d,zie-' 
dżiczną na Ukrainie, że jej ojciec miał laskę u przemożnego magnata; 
domyślano się, że . posiadał kapitały. A to jej wcale nie szkodziło 
u kawalerów starających się o jej przyjaźń. że jej brat jedyny był na 
wojnie. Ale pan Zacharyasz wyraźnie zapowiedział, �e dopóki pakój nie 
położy końca żałobie jego rodziny, dopóty córki nie wypuści z domu. 

Nic pewniejszego, że ludzie bojaźliwi są zwykle dość obojętni na 
to wszystko, eo się wprost nie oduosi do ich osobistości, że i tchórzo­
stwo jest j�dną z fjeznych oznak sobkostwa. Bezwątpienia, zasta­
nowienie myśli nad niebezpie�zeństwami od jego osoby oddalonemi, 
a na jakie jego jedynak był narażony, nie sprawiało na nim tak sil­
nego wrażenia, jak na sercu wojewody, gdyż najdraźliwsza czułość jest 
.za wsze cechą wielkiej odwagi. Ale nie można powiedzieć, żeby pan 
Zaeharyasz był wyzuty z przywiązania dla swoich. Był z niego- grun­
;towąie poczciwy ezłowiek, _ do tego 'Wielce pobożny . . A więc jego bo-
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jaźliwość nie była wysuszyła jego s'erta do tego stopnia, żeby czułość 
· w nim. się nie zachowała. Po swojemu żałował syna, nawet tęsknił ta 
nim. I w jego dworku na mniejszą skalę powtarzało się to, co się 
widzieć dawało w zamku. Zwłaszcza zakłopotanie żony, która co­
dziennie łzami się zalewała, tak roztapiało jego serce, że sobie lIady 
dać nie umiał. Wtedy, jak u wszystkich ludzi słabej duszy, chimery 
się zaczynały . Już mu nikt z czeladzi nie umiał dogodzić. Gderał ·na 
płodzidymka, że polewa za zimna, że pieczyste za gorące, że pyzy prze­
solone; na woźnicę, że mu dziegieć marnuje i że mu konia chudzi; na 
Bośniaka co go ubierał, że złoto mu si� strzępi w kwaście od pasa, na 
ogrodowego pachołka. że mu ślimaki zapuszcza w winuicy; na ochmi­
strzynię, że mu wino kwaśnieje, a suszonp, jabłka p leśnieją. Bóg wie 
czego nie wymy�la, a coby zrobił naj lepsz(>go jaki podstarości, zawsze 
zgani. Żyd.ek, co przychodził w każdy piątek podgalać czuprynę 
panu Za.charyaszowi, najwi�cei znosił gderania. Nie mógł się wy­
dziwić, że on, zawsze tak cierpliwy, cią'gle się kręci pod jego brzytwą, 
i narzeka, iż takiego durnia wybrał na golarza. W'całym dworku jedna 
tylko babunia, zawsze pogodna; zawsze wesoła, zawsze pewna w przy­
szłość wnuka, mityguje syna, że. nie śmie chimerować w jej przytomności. 

Od kilku dni wydarzona przygoda zatrzymywała pana Zacharya- . 
sza w domu, tak że na pokojach pańskich się nie pokazywat Objeż­
dżając świeżo zasianą oziminę. gdy powolnym krokiem jechał konno 
po nad rowem, a jak zwyczajnie zamyślony, nie miał baczenia ·na. ko- . 
bylinę, zresztą aż nadt.o spokojną. koza raptownie �yskoczyła. z rowu, 
klacz rzuciła się w bok i powaliła jeźdzca o ziemię. Ten. po krótkilIl 
przestrachu przyszedł do siebie. a nawet powtórnie wsiadł; ale wró­
ciwszy do domu uczuł ból w goleni. Kazał siebie rozebrać, ale j ak 
ujuał dużą siną plamę. tak się zatrwożył, że j uż mu się zdawalo, iż m.a 
g'angrenę. Natychmiast położył się w .łóżko, za!'.zął jęczM, i j uż Za­
bierał się dysponować na śmierć, żegnając matkę i żonę i błogosła -

_ wiąc córkę. ' . 
Zaledwo go cokolwfek uspokoił lekarz nadworny wojewody, zaraz 

sprowadzóny przez ż,onę, i zaczął go smarować mydłem i gorzałkI!; 
ale nic go nie mogło namówić do przestąpienia progu izby, pokąd si­
ność na ciele była widoczną. Wprawdzie już w dzień opuszczał łóżko, 
ale siedział w pokoju rozwalony w głębokiem krześle, otoczony. po­
duszkami, a nogę trzymał na stołku przystawionym naprzeciwko 
kr�esła.. Tak przyjął nawiedziny jaśnie wielmożnych województw�, 
ktor?y _ myśleli patrząc na niego, że j uż po nim, póki lekarz ic� me 
upe�nlł� że nic mu się nie stanie. Nic śmieszniejszego, jak kIedy 

· przyjmując nawiedzających gośei, w najlepszej wierze ampli6kował 
l>rzed ni mi szczegóły swojego strasznego przypadku; nim i rodzi nę 

· l całą czeladk� zajmował. 
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Powoli siność zaczynała schodzić, już odważał się chodzie po PO­
; koju, bardzo kulejąc, jeśli kto na niego patrzał, ale śmiało, jeżeli sam 
zostawał. Wszakże jeszcze się nie odważał wychodzić na dziedziniec, 
a zawsze rozwalony w krześle slu'chał co mu mówiły matka, żona. 
i córka, żeby go rozrywać z tej niespokojności o zdrowie, która cza­
sem przygłuszona, często się w nim odzywała. Jednego dnia po obie­
dzie rzeczywiście czuł się być już zdrowym, a jeszcze się pieścił i sie­
dział, otoczony rodziną, kiedy jego żona odezwała się z głębokiem ' 
westchnieniem: - Kochanku, może nasz Adaś teraz tak leży jak ty. ­
A moja kochanal niech go Bóg zachowa od cierpień, jakich doświad­
czam, bo on pewnie podobnychby nie wytrzymał. - Jak tobie 
nie wstyd, Zacharyaszku? - rzekła na to staruszka. - Że ciebie koń 
zrzucił i kulsz trochę zsiniał, ani sobie; ani innym pokoju nie dajesz. 
I śmiesz takie porównanie czynić z tem, co naszego Adasia co kroku 
spotyka. A ile to razy zdarzało się chłopcu, pókiśmy go w domu 
trzymali, zlecieć z konia i mieć sińce po ciele, o których milczał, boją.c 
się twoich plag. Marynia jako matka ma słuszność, że o nip.go jest 
niespokojną; ale mnie to ani w głowie, bo wiem, że mój Stanisław go 
strzeże. Nie bój się, Maryniu! wróci on zdrów do nas, a n im przybę­
dzie, sława rozniesie co dokazywał dziadowską szablą. Blask domu 
Śmigieiskich, zaćmiony ubóstwem, na nowo zajaśnieje za jego sprawą. 
Tylko co nie widać, jak będziemy mieli o nim wiadomość. - Daj Bo­
że-odrzekł pan Zacharyasz- żeby się słowa im ości sprawdziły przy­
najmniej w części, to jest żeby bez kalectwa do nas powrócit Bo co 
się tyczy blasku naszego domu, przyznam się im03ci, że tern sobie 
nie zaprzątam głowy. 00 było a nie jest, nie pisać w regestr. Albo 
mi źle, że naj mniejszego urzędziku nie mam? Ozyby to mi,trudno 
z łaski mojego pana zostać albo burgrabią, a wic.esg'erentem? 'a mnie to 
na co? Ja chcę żyć z całym światem w zgodzie, . a niczyjej zazdrości 
nie wzbudzać. Synowi nie mogę lepiej życzyć, niż sobie. Niech sobie 
imość mówi, co się jej podoba, a ja taki swoj." że nie uważam być dla . 
. niego szczęściem, iż go jaśnie wielmożny referendarz wziął do swojej 
chorągwi. - A to czemu? - Temu, że wolałbym widzieć go w cho· 
rągwi mojego pana. Kolegowałby z wojewodzicami, przy statku 
wzrastałby w ich łasce, i mógłby kiedyś zostać u jednego z nich tern, 
ezem jestem u ich jaśnie wielmożnego ojca. - Otóż twój wieczny na­
rów, Zacharyaszku, że nic wyższego nie widzisz nad służebnictwo 
u wielkiego pana. :Poczciwa służba u dobrego pana wprawdzie nie 
kazi szlachectwa, ale mal;ll w Bogu ufność, że naszego Adasia przezna­
czenie na ,' coś świetni,ejszego wyprowadzi, niż n.a pańskiego sługę. 
- Imości dobrodziejce tylko świetflOści w mysli, a u mnie żeby mieć ' 
dobry kawał chleba; bo jeżeli go mam z łaski Pana Boga, to nie wo­
jaczka mi g{) dala, ale że służę mojemu panu. Ja nie od tego, że nasz 
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syn sobie wojuje; to już przyjęto, że szlachcic w młodości musi u nas 
choć trochę łba nadstawić. Ale żeby z tego miał być kiedyś przyby­
tek w kieszeni, o tem nikt mnie nie przekona. - A dlaczego nie? czy 

, to Adaś nie waleczny, nie gładki, nie umiejący się podobać, , żeby za­
sługi, jakich bez wątpienia nabędzie, miały być zapoznane? A jak si� 
dobije wyższych godności, ' dQstanie on z łaski króla czem śię na nich 
utrzymać. - O tak! niby to u nas wielu chudopachołków służba w ka­
waleryi narodowej na osia'd łych obywateli wykierowała. Mój ojciec 
wiele z niej wyniósł ! - A czy waćpan nie słyszał, pa,nie Zacharya­
szu, jak król jegomość o nim wspominał ? - Na sławie mU nie zby­
wało, ale na starość był bez kawałka chleba. Pani matka wynosisz 

, waleczność Adasia, niech sobie będzie i waleczny, ale to pewna, że ta 
waleczność nie da mu starostwa. Co najwięcej, daj Boże, że zostanie 
namiestnikiem; wielkie święto, i cóż z tego ? czy to pewny chleb ? 
Wszakże pan Zbrożek był namiestnikiem w chorągwi księcia Prymasa, 

, ą jednak bardzo się miał za szczęśliwego, kiedy mój pan zrobił go eko-
nomem kluczowym w hrabstwie Krotoszyńskiem. Plunął na swój 
zaszczyt, i z wielką radością porzucił swojego porucznika, żeby pod 
lDoim rozkazem służyć panu; Niech go imość zapyta, czy zamieni 
Swoje ekonomstwo choćby na porucznikowstwo pancerne? U nas pa­
Dom idzie w korzyść służba Rzeczypospolitej, ale nam chudym pachoł­
kom nie ma, jak służyć panom. I , jeżeli Bóg da, że Adaś powróci 
z wyprawy zdrów, mam nadzieję, że ta wojaczka mu napęd'zi rozumu 
do głowy, bo wojna miła dla tego, który jej jeszcze nie widział. Tu� 

, szę, że pójdzie' za moją radą ojcowską, żeby tych wszyt!tkich urojonych 
splendorów się odrzec, a zostać jak jego ojciec sługą wojewody. -
Sługą I tak żeś powiedział ! oto poznałeś sposób myślenia Adasia I On 
b�dzie pana wojewody czem innem niż jego sługą, on-będzie jego 
uęciem. , 

Na te słowa matki pan Zacharyasz zerwał się z krzesła, zapo­
mniał, że jeszcze kuleje; a pewnym i szerokim krokiem zaczął chodzić 
po' pokoju, trzymając srebie za głowę. Sam nie w iedział co z sobą 

, robić; jego umy'sł kołysał się między chęcią 'wymówienia matce za tak 
�iebezpieczne dla. nich wszystkich jej odezwanie się, a uszanowaniem, 
Jakie miał dla niej. Wtem turkot pojazdu wrócił go do siebie. Ja­
kież było jego zadziwienie, kiedy zbliżony do okna, ujrzał zajeżdżając% 
przed. ganek kolasę dworską, a z niej wysiadającą woje�odziankę i jej .  
, ochmIstrzynię. . 

• 

. Nim gospodarstwo zdążyło wyjść na ganek, dla przyjęcia dostojnej 
dZle�czyny, ta już była w sieniach; tam ją powitali i wprowadJ:ili do 
pokOJU przed sobą z uszanowaniem. Zabierał się pan Zacbaryasz 
przepraszać, że go zastała w stroju ' zaniedbanym, jak zwyczajnie cho­
rego, ale Zosia mu nie dała mówić, dygnęła przed nim, rzuciła się na  
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szyję pani Zacharyaszowej , poczem chciała babunię pocałować W rękę, 
ale ta jej tego nie dopuściła. Nakoniec odezwała się, poka�ując list 
. odpieczęto�any, który miała w ręku : - Ciet:zcie się, babuniu ·i wać­
pani, pani Smigielska; j�gomość i mama posłali mnie do was z dobremi 
wiadomośeiami. Wojna się skończyła, Tatarów pobili, a do tego bar­
dzo się przyczynił Adaś; nie mogą dość go chwalić w wojsku ; ten list 
Józia do jegomości o wszystkiem was nauczy. Kochany .Adaś! jakże 
on się popisywał, a i moi braciszkowie dokazywali. Tylko przeczytaj­
cie ten list, ale głośno. Bo choć już kilka razy go czytałam, ale ra-
dabym cią.gle słyszeć to, co Józio pisze. . 

Nie było we zwyczaju, żeby kobiety mężczyznom czytały, a pan 
Zacharyasz wiedział o sobie, że nie gładko czyta. Zawołał więc swo· 
jego manualistę, który głosem dono�nym następny list odczytał : 

Z Mohilewa nad Dniestrem, 7 Września 1695. 
Jaśnie Wielmożny Panie, Ojcze i Dobrodzieju ! 

. Przed trzema dniami Jaś wyprawił do JW. jegomości dobrodzieja 
żyda z listem, w którym donosi jem!l ,o naszej wygranej pod Majdan­
kiem; ale że dziś pan podskarbi wyprawia swojego bokowego towa­
rzysza do babuni podskarbiny, która bawi teraz w Łowiczu, mój list 
prędzej dojdzie r�k jegomości dobrodzieja, niż pisany przez Jasia. 
Donaszam więc, żeśmy świeże a zupełne zwycięztwo odnieśli przed kil­
koma dniami nad Tatarami, ale mam za obowiązek plwtórzyć (lpis ,po­
przedniczych naszych działań, które niemało przyczyniły się do na­
'szego zwycię�twa pod J azłowcem, a o ni�h wedle podobieństwa jeszcze 
JW. jegomość nie wiesz. 

Pan porucznik Dunin z Jasiem i zemną znalazł naszą chorągiew 
w Zbarażu, objął nad nią dowództwo, i zaraz wyruszyliśmy, żeby się 
połączyć z panem referendarzem, który już zbierał wojsko w ,woje­
wództwie Wołyńskiem. Książę Zbarażski oddal nam swoją milicyę 
i sześć dział ze swoim zawołanym Arewinglem. Po drodze w Bucza­
ezu, nasz krewny, pan krajczy k(1l'onny, zasilił nas sotnią kozaków, 
wcale dobrze wyćwiczoną, a niemało oddziałów szlachty cią.gle do 
nas przybywało, tak że kiedyśmy się już złączyli w okolicach Chmiel- . 
nika z panem referendarzem, on nas przyjął jakby Anioła Stróża 
przed skonaniem. Tam obaczyliśmy się z naszym Adasiem, al� on 
tak był zajęty swoją służbą. że nie mogliśmy si� z nim nagadać do 
woli. 

Pan referendarz , oznajmił nam, że jego ojciec stoi obozem po d 
Barem, że w nim wytrzymuje napady hana tatarskiego, a z niego nie 
wyjdzie, pokąd syn mu 'posiłków 'nie przyprowadzi ; my więc nie m�r� 
nując czasu, post�powali ku Barowi na odsiecz panl} p9dskarbiemu, któ ' 
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- 1'y Z niecierpliwością. musiał nas oczekiwać, choć nie tak blizko byliśmy 
. od Baru. 

Han wyprawił był ' znaczny oddział pod rozkazem swojego syna, 
żeby nas odepchnąć od Barskiego gościńca. Ten 'oddział natknął 'się 
na nas niedaleko spustoszonej wsi, nazwanej Majdankiem. Tam 
pierwszy raz usłyszałem świst kul .koło moich uszu. Wyobrażalem 

. sQbie z mowy obyłych z niebezpieczeństwami wojaków, że pierwsze 
spotkanie z ogniem nieprzyjaciela jest bardzo straszne dla młodego 
żołnierza. łednak ani Jay, ani ja, tegośmy nie doświadczyli, może 
ąlatego, że choć nieprzyjaciel dawał się słyszeć, aleśmy go widziM 
nie, mogli, bo trudno wyobrazić sobie noc równie ciemną. jak ta w któ­
rejśmy się z nim spotkali. Nasza chorągiew na lewem flkrzydle stała 
pod ogniem janczarek. Radzi byliśmy natrzM, ale kazano nam nie 
ruszać z miejsca. Tatarzy coraz bliiej do nas z konia strzelali, my im 
nie odpowiadali. . Zaczęli nam dokuczać : kilku . luzakom i koniom się 
dostało. Pan Twardowski, towarzysz naszej chorągwi. ·obok mnie 
ciężko został ranny, ale gdy pan Arcwingel postąpił z czterma arma­
ta.mi i z8rzął z nich walić, przeciwna strona -uatychmiast uciekła. 
:M:-ożna się było domyślM, że musiala. się ' trochę cofnąć, żeby armaty 
nie przerzadzaty jej szeregów,. a ucich,b, bo działa tylko na huk celo� 
\Vały. Jednak pan Arewingel na loS szczęścia kiedy niekiedy dawał 
ognia, żeby naszym opodal stojącym nie wydało się czasem, że armaty 
Potracił. Wtem przf'd nami, ale daleko, 1ii1yszM się dało kiJka wy­
strzałów działowych. Pan Dunin nie mógł odgadnąć, co to miało 
znaczyć, aż przybiega do nas bokowy towarzysz pana. referendarza 
z rozkazem, żebyśmy szli naprzód i nacierali, na kogo spotkamy. N a 
tośmy tylko czekali. Idziemy stępią, ale jakeśmy uszli może parę set 
końskich kroków, trafiliśmy przecie na Tatarów. Zawsze pociemku 
przypuszczamy atak, oni nie d'Otrzymali, ale tak było jeszcze ciemno , 
Że nie widać gdzie ich wypadało ścigać. . 

Drugi bokowy towarzysz przybywa, i każe całemu lewemu skrzy . 
dłu ciągnąć w prawo, do hetmaniącego naą nami referendarza. Już 
szarzeć zaczynało, ale Tatary tak się rozsypali, że nie było na kogo 

' nacierać. Pan Dunin porozstawiał boczne placówki, a. my poszli jak 
. najśpi�sźniej ku naczelnemu wodzowi ; już i pan Arewingel ciągnnł 
Swoje działa i niemi podwiózł te, które przy referendarzu były rozsta-
wiQne ;  - coraz było widniej. Stała jeszcze przed nami uszykowa l inia. 

' Tatarów. Nasze armaty były w pogotowiu" ale nie paliły . . Pan refe­
rendarz na czele swojej i naszej chorągwi, szlachty wołyńskiej i Bo� 
ś�aków księeia Sanguszki, całą linią prowadził atak. Niech Bóg bro­
nI, jak sromotnie uciekali Tatarzy; wszystko znikło. ale w rÓŻnA strony, 
b?, najmniejsze.�o już nie było porządku: Wzięliśmy do półtorasta 
nIewolników . Nie m�gliśmy pojąć, zkąd taki terror na nich napadł. 

.. 
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Pan referendarz uradowany, 'że gościniec od. Baru otworzony, roz­
kazał zaniechać dart'mnej pogoni, a iść zwyczajnym pochod�m przez · ' 
szeroki gościniec. Godzina nie upłynęła, a widzimy przed sobą kilku 
jeźdzców. Nasi poznali kozaków ordynackich księcia Ostrogskiego; ci 
nas zaprowadzili do tatarskiego taboru, gdzie my zastali Adasia, który 
spifilywał inwentarz tego wszyst�iego co w nim zabrat Jak obaczył 
pana referendarza, przybillgł pieszo do niego z raportem. Pan refe-

. rendarz zsiadł z konia, ucałował go, dziękując za zwycięztwo, do które-
go tak się przyczynił. , 

Dowiedzieliśmy się dopiero, że pan I referendarz odkomenderował 
był Adasia z jedną. smigownicą i sotnią kozacką, żeby lasami przedarł 
się za Tatarami i z tyłu ich przywitał. Adaś sam mu t� myąl zain­
stynktował i tem tyle ufności u niego pozyskał, że jemu jej wy�ona­
nie poruczył. I tego nie mid powodu żałować, bo Tatarów tak prze­
straszyl, że nam opierać się nie umieli. Ich tabor zdobył z całym za­
pasem prochu, który później nam się przydał, a . z swoim małym od­
działem więcej im zabrał niewolnika, niż my dopiero z kilkoma chorą­
gwiami. Ale też pan referendarz wysunął go przed , wszystkiemi 
jego kolegami, bo od kilku dopiero dni przybyłego towarzysza postą­
pił na namiestnika, a. nikt nie, powiedział, żeby dla. niego zrobił za-
nadto. 

. 

Jeszcze tego samego dnia przed wieczorem połączyliśmy się z pa­
nem podskarbim, który opuścił był swój obóz, odstąpiony nakoniec od  
hana. Bo  zaledwo ten o�tatni usłyszał odezwanie się opodal śmigo­
wnicy Adasia, a już zwątpił o swoim synie i zwinął obóz; żeby jego 
ratować ; lecz dowiedziawszy się od uciekających 'ratarów, że caly ich 
oddzial poszedł w rozsypkę, że niewiadomo W jaką stronę obrócił się 
jego syn, a że chmury wojsk polskich ze wszelkich wiatrów zebrały 
się i dotąd zbierają, odmienił przedsięwzięcie iść na referendarza, 
a rzucił się ku granicom Multan, zkąd ,spodziewał' się posiłków. 

Pan referendarz, kiedy przedstawiał ojcu i naczelnemu wodzowi 
nasze rycerstwo, raczył łaskawie wspomnieć o nas dwóch, żeśmy po­
winność naszą dopełniali. Pan podskarbi uściskał nas obu, jako swo­
ich powinnych, i czule nas wypytywał o stanie zdrowia. JW. jegomo­
ści dobrodzieja.. Ale jak mu pan referendarz zalecił Adasia, opowia­
dając co dokazywał pod Majdankiem, i wyznając, że on szczególn;e 
przyczynił się do szezęśeia, jakie spotkało naśze wojsko -.: pan pod­
skarbi nie tylko życzliwość, ale mu okazał jawny szacunek. Po kilka­
krotnie wspomniał, że widział jego dziada, że Adaś go przypomina. 
i rysami twarzy i dzielnością. My, co z nim wzrośli i jego kochamy, 
wielce byliśmy uradowani, że on sobie zjednał pochwały tak znak(\mi­
tego męża. Pan podskarbi 'w dniu tym robił przegląd naszego wojska 
i oświadczył zadowolenie� że w nim znalazł wszystko jak się należy. 
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Poszliśmy szukać hana Tatarskiego, a po kilku dniach znaleźliśmy 

go przecię pod Jadowcem. Otrzym�ł był posiłki z Krymu i Wołosz­
czyzny, i niczego tyle nie pragnął, jak obmyć , świetnem zwycięztwem 
plamę, jaka na jego synll padła ; gdyż, jak my się o tem później dowie­
dzieli, on do ojca powrócił nie jak dowódzca znacznego oddziału, ale 
poprostu jak zbieg. Nfe unikał więc bitwy jemu prze'z pana podskar,. 
biego ofiarowanej, owszem �am jej szukał. Zaczęliśmy ścierać się 
z ' sobą ; nasza chorągiew miała szczęście, że coraz mocniej zagrzewała 
się rozprawa. Potyczka pod Majdankiem, to były , prz.elewki, w poró­
wnaniu tego ,co mieliśmy potl Jazł'owcem. Han miał z sobą nie tylko 
jazdę, na jakiej mu nigdy nie zbywało, ale i piechotę, nawet do tysią­
ca janczarów, a tem najwięcej nam dokuczał, iż przeszło dwadzieścia 
armat mu przysłano ze Stambułu, a nad niemi miał pieczę artylerzysta 
Francuz ,poturczony. ' Pan Arewingel przyznał, że ten chociaż Ohry­
stuSI.L ' Pana zaparł się za garść złot.a, jednak znał swoje rzemiosło. � 

Zwawa bitwa tr,wała do ośmiu godzin, a szczęście jellzcze się wa­
hało ; bo , jakkolwiek natarcia nam się wiodły, jak zaczną walić tu · 
reckie armaty, nie możemy nic korzystnegQ uskutecznić. Była 
jedna chwila dla nas straszna ; juz ,sam podskarbi, jak do tego pó­
źniej się przyznał, był zwątpił. I szeregowi i towarzysze padali 
jak muchy. Ten koń gniady, co go miałem z łaski jegomości dobro­
dzieja, padł podemną uderzony kulą- działową, ale natychmiast mój 
masztalerz Szymek podał drugiego, za co obiecałem mu, że jeżeli da 
Bóg wrócę do Krotoszyna, prosić będę jegomości dobrojlzieja, żeby 
jego rodziców i brata libertowat Ohorągiew pana referendarza naj­
więcej była narażoną na wystrzały działowe. On sam nie znajdował 
się przy swojej chorągwi" bo na środku właśnie wtenczas piecbotę 
prowadził naprzeciw janczH.rom, którzy trzymali' się jak mur ; ale sta-

' 1'y Dunikowski nią dowodził, i ona nie mogła w lepszych pozostawać 
rękach. 

Dunikowski . piąty czy szósty raz 'szykował swoją chorągiew 
i szlachtę wołyńską, które stały nieustraszone, kiedy kula armatnia 
urwała mu głowę. Można wyobrazić sobie. jakie wrażenie śmierć 
wodza sprawiła na jt1go podwładnych ; gdyby nie Adaś, który jako 
namiestnik po nim objął dowództwo, cały ten oddział poszedłby 
w rozsypkę. On towarzyszów wstrzymał. "Bracia, rzekł do nich : 
"czyż mamy cierpieć, żeby te pohańce nas co do nogi wystrzelali ? 
"Odbierzmy im te " armaty ! Za mną, bracia ! Bóg z nami l" I jak ude­
rzył

, 
na nich, to był cud wyraźny, bo kwadrans nie upłynął, a już te 

szesć armat, które nas w niwecz obracały, były w jego ręku. ' 
Ogie� ustal, my się posunęli , aż tu przypada to\varzysz wysła�y 

od AdasIa do , pana Dunilla i mówi mu : na miłość Boga, niech pan 
llamją.k najprędzeJ dostawi artylerzystów choć kilkunastu) ' bo zdoby-
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liśmy działa, a z niemi nie umiemy się obchodzić. Za nami były dwie 
śmigownice, a przy ni(�h puszkarze 'księcia Ostrógskiego. Pan Hunin 
wysłał do nich dwudziestu naszych i mnie z nimi, żeby mu przywieść 
artylerzystów. Pisząc do jegomości dobrodzieja, pusty śmiech mi� 
bierze, przypominając sobie, jak to każdy z nas miał za sobą na koniu 
chłopa i z nim cwałem poleciał, a mój tak mnie ściskał obiema ręka­
mi, żeby nie spać, że ledwo oddychać mogłem;  aleśmy ich donieśli Ada­
siowi, który zaraz kazał im rychtować wzięte armaty przeciw bisur­
manom. Poturczony Francuz sam był przy tych armatach, ale na ten 
raz uniknął stryczka, bo salwował się ucieczką. Jak zaczęły grać 
działa, dopiero wrogi, a teraz dobrodzieje, a pan podskarbi na środek 
uderzył, taka kasza się zrobiła z Tatar6w, że sami siebie wywracali. 
Był to prawdziwie dla nich sądny dzień. Ran miał z sobą do dwu­
dziestu tysięcy: ludzi, a nie wiem czy z nich dwa tysiące doprowadzi do 
swojego Krymu. Pole pod Jazłowcem było okryte trupami niewiernych, 
bo na początku pogoni nasi mordowali każdego, co wpadał w ich 
ręce, dopiero później pan podskarbi przecie wymógł, że jeńców przy 
życiu zostawili. . 

W chwili, kiedy mam zaszczyt pisać do jaśńie wielmożnego jegomo­
ści dobrodzieja, wiem z pewnością, że do czterech tysięcy niewolnib 
wyprawił pan podskarbi do swoich dóbr w województwie Ruskiem, 
a co godzina kOliacy po kilku i kilkunastu ich pI:owadzą, gdyż pan 
podskarbi za żywego jeńca płaci po pięć złotych, ale tylko kozakom, 
bo my towarzysze oddajemy jemu naszych jeńców bez żadnej pre­
tensyi, a daliśmy ich niemało . 

. Starsi mówią, że bitwa pod Jadowcem jest to cios śmiertelny ZR­
dany Tatarom, że i za dziesięć lat się nie podniosą. Ile mogłem za­
ciągnąć na prędce wiadomości, w nasze ręce dostało się dwadzieścia 
armat, a tylko dwie han zdołał wyprowadzić ; kotłów dwanaście, wo­
zów parokonnych przeszło trzysta, skarbiec podróżny hana, a pulwer­
karów, namiotów, koni, ręcznej broni, makat, skór, powrozów, tego 
i nioe przeliczyć. 

Całą dobę ' przepędziliśmy na zwycięzkiem pobojowisku, bo tylko 
hetmańska chorągiew i kozaki wypi·awieni zostali, żeby zabierać roz­
proszonych i uciekających pogan. Pan podskarbi obdzielał nas zdo­
byczą ; nikt- nie miał krzywdy. Jasiowi dostała się piękna makata. 
amarantowa, złotem wyszywana, a mnie cybuch z munsztukiem bur­
sztynowym, co go ośmiela.m się przez oddawcę niniejszego pisma. ja­
śnie wielmożnemu jegomości dobrodziejowi ofiarować. Wojsko 
w kotłach zdobytych warzyło sobie wieczerzę. Jedliśmy krupnik 
z ryżu, nocowaliśmy w namiotach tureckich. Bartoszowi, luzakowi  
Jasia, udało się kupić od jednego kozaka flaszę olejku różanego za 
trzy grosze, Jaś 'mu ją odkupił za jeden, czerwony złoty i poseła. jl! 
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mamie, prosząc. ją ,  żeby wydzieliła część tej flaszy d la  Zosi. · W obo­
zie najlepszego tytuniu tureckiego oko moina. było dostać za srebrny 
grosz ;  z tego nie mogłem korzystać, bo nie palę lulki, ale wielu mo­
ich kolegów zapchali swoje troki tytuniem . . 

Pan podskarbi wyprll.wił 'do naszego Mohilewa. mnie i mojego 
brata. Jasia, który został rannym w prawą rękę, ale niech jegomość 
dobrodziej będzie spokojny, kulę wyjęto, kość nie uszkodzona, tylko że 
ręka obwiązana, więc _do jegomości dobrodzieja nie pisze. Ale jakże 
on się cieszy ze swojej rany ; śmieją się ze mnie, że ani kropelki krwi 
nie wylałem ' dla ojczyzny. Niech sobie starszy brat żartuje zarów, 
wszak ci ja nie bez szkody wyszedłem z potyczki, bo najlepszego 
mojego wierzchowea straciłem. 

-

Ale co ucieszy cały Krotoszyn, a .zwłaszcza państwa. ŚmigieIskich , 
to szczęście nadzwyczajne, które spadlo na Adasia. Bo kiedy po bitwie 
Jazłowieckiej pan referendarz oświadczył swoją żałość, że jego cho­
'fągiew straciła doświadczonego porucznika, i że nie wie komuby ją po­
wierzyć, na to pan podskarbi odpowiedział : -Dziwuję się waszIVości, że 
możesz się wahać ; wszakże dowództwo tej chorągwi młody Smigiel­
ski zdobył dla siebie, kiedy ją tak dzielnie prowadzit Bogiem 
a prawdą, nie tyle sobie, ile jemu przypis.uję nasze świetne zwycięz- · 
two. Bo gdyby się jemu nie udało zachwycić armaty nieprzyjaciel­
skie, kto wie ,  czybyśmy plac utrzymali ?-Pan referendarz zwołał to­
warzyszów i zapytał ich, kogo by Irobie życzyli na porucznika, bo je­
dnak miał na względzie , żeby nie obrazić starszych wojaków, 
stawiąc ich pod rozkazami siedmJ}astoletniego chłopca. Ale oni jedno­
myślnie się odezwali : - Adama Smigielskiego prosimy,jemu będziemy 
posłuszni. Podły, ktoby między nami byłjemu przeciwny! -I pan referen­
darz, jakoby ulegając ich woli, miaąował Adasia porucznikiem. Odkąd 
kawalerya narodowa się urodziła, nie było przykładu, żeby sie.dmna­
stoletni towarzysz na tak wysoki stopień został wyniesiony, a nikt nie 
powiedział, żeby mógł !p.iM co przeciwko temu. Było widzi M, jaka 
to była radość w jego chorągwi, że go dostała na porucznika, a nie 
tylko ta chorągiew, ale wszystkie inne, nawet caly obóz, brały udział 
w jego szczęściu, gdyż powszechny szacunek zjednał sobie: Pan 
podskarbi, winszując mu otrzymanego stopnia, rokował w przyszłości 
jeszcze wyższe zaszczyty, o czem w obozie nikt nie wątpi. 

Bawimy więc w mohilewskim zamku, póki Jasiowi ręka zupełnie się 
nie zgoi, bo naszej chor�gwi przeznaczono tu stanąć na zimowe leże. 
Pan Władanowicz. gubernator jaśnie wielmożnego jegomości dobro­
dzieja dóbr nad Dniestrem, ma o nas największe staranie. I lasce 
jaśnie wielmożnego jegomości dobrodzieja ośmielamy się jego polecić, 
bo jej wart. Wszystko tu w najlepszym porządku.; stosownie do za­
lecenia, co go nam' jaśnie wielmożny jegomość dał w Krotoszynie, za-
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leciłem panu Władanowiczowi, żeby każdemu towarzyszowi i szere­
gowemu naszej chorągwi, który stracił' konia w tej wyprawie, inny m 
szkodę wynagrodził. I już się do tego bierze gorliwie. Jakkolwiek 
z powodu wojny przychody ' klucza Mohilevvskiego się zmniejszyły, 
przeeię na niczem nam zbywać nie będzie, przy ładce jaśnie wielmo­
żnego jegomoś'ci dobrodzieja. 

Słyszałem, że już szlachta zaczyna się rozjeżdżać do swoich do ­
mów, a więc straż , granicy tylko kwarciany żołnierz trzymać będzie. 
Pan Podskarbi oświadczył, że żadnemu żołnierzowi nie pozwoli wy­
dalić się z zimowych leż, a więc chyba.' na wiosnę, da Bóg doczekać, 
jeżeli pokój nastąpi, na co się zanosi, będziemy mogli paść do nóg 
jaśnie wielmożnemu jegomości dobrodziejowi w Krotoszynie. Będzie­
my mieli co opowiadać. 

Jaśnie wielmożnej m'amy dobrodziejki całujemy nogi, siostrzyczkę 
ściskamy serdecznie. Wiemy, że niemniej od nas będ�ie się cieszyć, 
że Adaś, który dla niej srocze gniazda zdobywał w ogrodzie Kroto­
szyńskim, dla ojczyzny zdobywa armaty. My radziby mieć tu Adasia,  
ale '  on tak :zajęty swoją chorągwią, że ani nadziei, żei:ly się pokazał 

- w Mohilewie. 
Kończąc ten liElt, piszę się z najgłębszem uszanowaniem jaśnie , 

wielmożnego jegomości dobrodzieja 

N aj niższym sługą i posłusznym synem 

Józef Potocki, towa" zy8z pancerny, \ 

Wojewodzie Poznański. 

XVI. Błądzący poeta. 

Już minęło lat sześć, a Adaś z Zosią jeszcze się nie byli spotkali. 
Od czasu kiedy opuścił Krotoszyn, znaczna odmiana zaszła u obojga. 
A daś nie był już tym wyrostkiem, czasami swawolnym, zawsze miłym , 
ale młodzieńcem zmężniałym w bojach, poważnym jak ci, którzy przy­
wykli 'dawać rozkazy szlachetnym mężom. Zosia także nie była tą 
dziewczynką, obiecującą tylko powaby fi przyszłości, pączkiem róży jesz­
cze nierozwitym, ale dziewicą w pełnym kwiecie, hożą, wysmukłą" ro­
słą" rysów twarzy roogących służyć za wzór snycerzom. Wyraz jej 
twarzy był jeszcze więcej ujmujący, niżeli rysy, bo przy czarujących 
wdziękach objawiał jakąś czerstwość woli, jakąś skuteczność uczuć, cóś 
przy skromności dziewiczej tak stanowczego, że każdy coby ją spotkał, 
chociażby nie wiedział, jakie jej nazwisko, ani stopień jaki zajmuje 
w społeczeństwie, w jej przytomności pomimowolnem uszanowaniem, 
nawet czemś podobnem do ' bojaź,ni musiałby być przejętym. Trudno 
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więc było poznać Adasia i Zosię przy takiej odmianie w iciJ powierz­
chowności, ale to pewna, że ich serca się nie odmieniły. 

'l )craj uległ niema�ym odmianom. 1vIicha� Floryan ,Rzewuski już 
nie żył. Właśnie kiedy polna buława miała uwieńczyć jego zasługi; 
Bóg przywołał go do wyższych i nieskazitelniejszych zaszczytów. Jan 
III, ów król · bohater, także !fni pełne sławy i goryczy, skończył. Jeszcze 
Stanisław Mateusz Rzewuski zawarciem traktatu Karłowickiego nie 
był położył końca zatargom . między Portą Ottomańską a Rzecząpospo­
litą. Wojna na  pograniczu Multan i Podola trwała ciągle, a nasze 
rycerstwo nie mogło wracać do ojczystych zagród. Nasz Adaś ze swo ­
j ą  chorągwią nie przestawał 8ię popisywać i rość w ufności swoich 
wodzów i '  w nadziejach całego kraju. 

W czasie elekcyi po śmierci Jana III, .jednomyślna prawie wola 
narodu skłaniała się do ki'ólewicza Jakóba, i byłby' siadł na. tronie 
ojca, gdyby zabiegi jego własnej matki, sprzyjającej młodszemu syno­
wi, księciu Konstantemu, . a nienawidzącej stai'szego, nie postawił'y 
były do tego przeszkó.d nieprzełomnycb. Niw wyniosła przebiegła 
FrancuzkI!- ulubionego Konstantego, ale przynajmniej u�unęła niemilego 
Jakóba, rozbijając ,na stronnictwa jednomyślność narodową. - Wielu 
bylo kandydatów" ale wkrótce wszyscy odstąpili, widząc niepodobień­
stwo utrzymania się ; dwócb tylko pozostało : Fryderyk August, elektor 
Saski, i książę de Oonti, z krwi Burbonó_w. , 

Do tego ostatniego zwróciły się nadzieje królowej, skoro się prze- t 

konała, że jej zabiegi za młodszym synem były daremne. Większość 
magnatów sprzyjała wraz z królową książęci\l francuzkiemu, bo cho: 
ciaż Sieniawscy; Ozartoryscy i Pacowie oświadczyli się za 'domem 
Saskim, wszyscy inni magnaci trzymali z księciem, nie tylko dzielnym 
przez osobiste przymioty ,  ale pokrewieństwem i wsparciem Ludwika 
XIV; tyle potężnym w ich przekonaniu. Potocki, wojewoda Poznański, 
pO, rozprzężeniu się partyi k róJewicza }akóba, której był głową, swoją 
gorliwość przeniós' do usług Oontego, i najwięcej zagrzewał panów 
przeciwko elektorowi. 

Lecz jeżeli książę Oonti był silnym u magnatów, za to na szlachtę 
rachować nie mógl. Wyjąwszy' Wielkopolską. która jemu pokazała 
się życzliwą, Małopolska, Litwa i Rossya widocznie. sprzyjały Sasowi.  
Upór magnatów, nie mając po sobie większości szlacbty, co najwięcej 
mógłby wojnę domową wywołać, a tego właśnie' obawiali s ię wszyscy 
magnaci oprócz wojewody Pozna.ńskiego. Bo ten tak dalece niena­
widział elektora, niesłusznie jemu przypisują.c upadek nadziei królewi­
�za Jakóba, że każdego śródkaby się chwycil, byle tylko nie dopuścić 
Jego do tronu.. , 

Pierwszy referendarz koronny, dla uniknienia nawet pozoru wojny 
domowej ,  jako prawy obywatel ,odstąpił od księcia Oonti, przylączył 

Raewlłski : Adam Śmig-iclild.. S 
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otóż głowa młodzika ! pisze, że mu towarzyszy w podróży pan starosta. . 
Stqlępski, jakoby mój znajomy,> ale tak roztrzepany pan syn, że o jego 
rodowitem nazwi!!ku nie wspomina. Ozy kto z łaskawych panów nie 
wie, komu się dostafo starostwo Stuleńskie ?  bo co do mnie, tyle tylko 
wiem, że Stoino leży na Rusi, i nawet przypominam sobie, że niebosz­
czyk Stadnicki tytułował się starostą Stuleńskim, póki nie został kraj­
czym koropnym. '- .Król August tyle w tym roku rozdał starostw -
odezwał się pan Garczyński, wojski Poznański - że trudno spamiętać 
nomine et eognomine, komu się każde z nich dostało. O starostwach . 

. i urzędach naszej prowincyi człowiek dał h y obj,aśnienia, ale Ruś jest 
dla nas WieJkopolanów zupełnie obcą. W,sza.kże musi on być mężem 
zacnym, kiedy go pan wojewodzie zaszczyca swoją poufałością. - Kto 
wie, czy to nie kawaler dla naszej wojewodzianki - rzekł , na to, mię­
szając się do dyskursu pan Wolczek, trefniś nadworny pana wojewody , 
który z ur�ędu swojego miał prawo wszystko powiedzieć, co mu do 
głowy przychodziło. Ale że to odezwanie się nie podobało gospoda­
rzowi, więc on dyskurs do innego przedmiotu odwracając, powiedział : 
- Woj na z 'rurkiem tak dobrze jak skończona, bo już umowa o pokój 
jest zawartą, a pan Rzewuski się udał do Stambułu dla ratyfikacyi 
traktatu. My oddajemy Turkom Ohocim, a oni nam zwracają nasz 
Kamieniec ; Dniestr. zaś, jak. wprzódy, będzie granicą między dwoma 
pańs.twami. - A więc odtąd będziemy się cieszyli świętym pokojf:ID 
- rzekł pan Garczyński. - Nie bardzo - przedłużył wojewoda -
wieśei krąż�, że król August wchodzi w umowy z carem moskiewskim 
i królem duńskim przeciw młodemu królowi szwedzkiemu. - ' A cóż 
to ma do. nas należeć ? -;- na to pan Wolczek - niech sobie jego ąasi 
rozprawią się z Szwedami ,  niech się Niemcy z sobą biją, a świat po­
lerują. - Podrwiłeś głową, panie Wołczku -. rzekł pan Garczyński 
� · bo ,co Nięiniec t.o nie Szwed, a co Szwed to nie Niemiec . ...... 'fo 
jeden djabeł - przedłuży� Wołczek - kiedy my czyją rozumiemy 
mowę. to jest nam Słowianinem, a kiedy nie, on jest nam Niemcem ,-
Winszuję waści uczoności, przed którą odkryłeś, ż e  tylko dwa narody 
na św�ecie - odezwał się wojewoda. Poczem obracając s ię do mło­
dego Opalińskiego : - Waszeć, panie ' Stanisławie, byłeś roku przeszłe­
go w Stockholmie na koronacyi króla Karola ;  najlepiej nam opowiesz 
co to za pan. - Jest-to osobliwszy człowiek, wujaszku. Nic roll 
w głowie, ,tylko z całym światem wojowae. Innej książki nie czyta, 
tylko żywot Aleksandra Wielkiegl) przez ' Kurcyusza, i umie go na ·pa ­
mi�ć. Innej nie zna zabawy, okrom ćwiczenia swoich żołnierzy w rze ­
miośle wojennem. Oodzień cały ranek niemi obraca, . obiecując im 
panowanie nad światem . .  W niedzielę bierze zawsze na siebie nowy 
mundur, nową koszulę. nowe obuwie, .wszystko grube, i sukno, i płó­
tno, idZIe do swojego kirku na nabożeństwo, i tak cały tydzień chodzi 
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nie rozbierając się. W mundurze i obuwiu śpi na krześle przez kilka 
gQdzin, a już o czwartej po północy jest na nogach . Dopiero w na­
stępną niedzielę wszystk6 zrzuca z siebie i to oddaje w darze żoMakowi, 
który z ' kolei przy nim pełni obowiązk.i .szatnego, potem zanurza się 
w wodzie z lodem, i nowe odzienie znowu' na cały tydzień bierze'na 
si(lbie. - Kiedy tak- odezwał się Wolczek-więc summa summarum , 
przez ,rok wychogzi na niego pięćdziesiąt dwa mundury, tyleż koęzul, 
i tyle par butów ; żaden wykwintniś lepiej się nie ' popisze. - To też 
jego największy wydatek, a trzeba .widzieć, z jakiego gatunku odzież 
i obuwie. Sukno takie same, jak u każdego szeregowego, płótno j ak 
to co na .żaglach okrętu; buty jałowicze. A nic po ludzku . przlpra­
wionego nie weźmie do ust. Jego obiad : kawał wołowiny ' solonej 
i kwaśnego chleba ; .wóda mu jest napojem. Wieczerza : ' chleb i sala­
terka kwaśnego mleka. 'Pościel, kiedy w domu, krzesło, kiedy podró­
żuje dla opatrywania. warowni i oddziałów swojego . ,wojska, końska 
skóra, a kulbaka poduszką. A jakie to zdrowie !  wszyscy có są ciągle 
przy nim, nie mogą dość się . nad nim wydziwić. - · Bardzo więc· nie­
roztropnie - odrzekł wojewoda - zaczepiać monarchę podobnego 
nnimuszu. Z każdym dobrze żyć w zgodzie, a c,óż dopiero z takim . 
Zmowy na niego nie chwalą się królo\\;i; bo niemi na nasz kraj może 
wielkie  przywołać klęski. Szwed w Polsce j.est tern, czem mysz w pu­
dle; wszystko zniszczy� Wszak j eszcze pamiętamy, ile to wsi, miast 
i zamków za Jana Kazimierza Szwedzi popiołem zasypali. 'ro stra­
szniejszy nieprzyjaciel jeszcze, niż bisurman. � Z takim . sąsiadem, 
wujaszku dobrodz�ej,u, nap róż no pochlebiać sobie pokoju. On sam 
ciągle na wszystkich się odgraża. Nie tai się z tern, że podbojami chce 
l,atrze6 sławę Aleksandra Wielkiego, -który jest jego wzorem.' Jeżeli 
go nie uprzedzą, lada chwila sam się rzuci na swoich sąsiadów; o · ·.tem 
nikt w Szwecyi nie wlttpi. Kanclerz Pip er i Aksel Oxenstiern.a wstrzy­
mują go jak mogą, ale już im do tego ,sił nie staje. M�ody' król pra­
gnie koniecznie wojny, i cał'a młodzież szwedzka jego zapał podziela. 
Wojny Gustawa Adolfa wzbogaciły szlachtę szwedzką; nje ma w Szwe­
('yi zamkJJ, któryby nie był napełniony zdobyczami niemieckiemh Sam 
kraj jest ubogi, przychDdy jego baronów są ograniczone; młody .Król 
umiał im wmówić, że bogate niwy Rossyi i Polski i zagospodarowane 
wioski Niemiec, zamieIiione na lenności  szwedzkie, zostaną ich na.­
grodą. - . Tu, ta rozmowa o rzeczach publicznych przerwaną' została 
przybyciem ' marszu,.Jka dworu wojewody, który oznajmil, że jakiś 
szl achcic zajec.ll,ał w wóz�u n!L dziedziniec zamkowy z kozaczkiem 
grającym na teorbanie,  i że prosi o pozwolenie przedstawić się wo-

- j ewodzie. 
' 

. - Bardzo mu będę ran, ' oświadcz mu to waćpan - rzekł woje-o 
woda - wszak waćpan wiesz, że mój dom przed iad,nym szlachcicem 
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nie jest zamknięty. Wyszedł 'marszałek i wkrótce powróci'ł, pro­
wadzą.c przed sobą star(>go szlachcica, . który się skłonił nizuteńko 
przed wojewodą, 'a potem całe zgromadzenie.- mniej nieco pokornym 
ukłonem powitał. Jak rzucił okiem na niego wojewoda, zaraz go po­
znał. - Ach! - rzekł rozweselony - jakżem szczęśliwy, że waszmość 
o mnie nie zapomniał. Wszak , to pan Kukawski, poeta Laureat nie­
gdyś pana podskarbiego koronnego. Nltsza znajomość nie wczoraj 
się zawiązała. W szakże to pod Wiedniem kolegowaliśmy z sobą. 
Tam byłem tyle szczęąliwy, żeś o mnie wzmiankę uczynił w swoich 
wierszach, które ofiarowałeś św.iętej i nieśmiertelnej pamięci niebosz­
czykowi królowi .- Tak jest, jaśnie wielmożny panie, i nigdy nie odmie­
nilem swojego rzemiosła. Kiedyś pod Wiedniem, wedle sił jakich Apollin 
mnie użyczył, wsławiałem wielkie czyny jaśnie wielmożnego pana, 
a później, patrząc na bo'haterskie czyny jego synów, i ch imiona obok 
ich ojca zapisałem w świątyni pamięci . Ledwo pod Jazłowcem ucichł 

, huk armat, a już moja  lutnia da./'a się słyszeć w naszym zwycięzk im 
obozie.- A teraz, Ip.ój Kukasiu,  co porabiasz?..:.... A cóż, panie! jak pan 
podskarbi ,  mój mecenas, zakończył dni pełne zasł,ug i sławy, 'powie. 
działem: Lugete Musae, clypeus Regni interiit. Chciałem rozbić 
moją lutnię ; powiedziałem sobi�: już śpiewać nie będę, nisi ego neces­
sibte cogar, bo nie mam komu śpiewać. Ale, jaśnie wielmożny pa­
nie, non est dolor quod tempus non minuat, nec mol iat. Są jeszcze 
ludzie warci moich śpiewów, pomyślałem, i znowu nastroiłem porwa­
ne struny. Quo semel imbuta recens, testa servabit odorem. - Po­
wiedz-że, mój Kukasiu. czy podskarbi pamiętał o twoim losie, a jeżeli 
nie, czy syn jego, teraźniejszy hetman, jego zastąpił dla ciebie?- Ach 
panie! jako za żywota podskarbiego koronnego , nie miałem od niego 
krzywdy; tak też i po jego zgonie aż nadto byłem nagrodzony za mo · 
je poświęcenie dla jego domu. Pan podskarbi dał mi wieś w doży­
wocie pod Rozdołem'; ludzie mówią  że to złote jabłko. Sed alumnus 
Musarum curam rei domesticae fugit. Powiedziałem panu hetmano- ' 
w i, wówczas jeszc.ze referendarzowi koronnemu: niech jaśnie wiel­
możny pan w.ioskę 'sobie weźmie, a mnie naznaczy jurgielt, jaki mu się 
podoba, żebym mógł 'P" ocul negotiis objeżdzać .kraj i śpiewać. Młody 
pan dał się do tego skłonić. Reve'l'tit ad Dominum quod al1te fuit 
suum. a mnie naznaczył rocznie trzysta złotych, aż nadto dla moich 
potrzeb . Od dwóch lat objeżdżam nasze województwa z moją lutnią 
j moim bandurzystą, rzemienn,Ym dyszlem . ,Każdy mi rad, w każ­
dym domu pańskim' i szlacheckim jestem jak u siebie. każdy słucha 
moich pieśni, a człowiek w takowym trybie życia, po dotkliwej stracie 
znajduje poc ieehę . Gdybym gospodarował w samotności , dopiero -

. by m się zatęskniL - Chwała Najwyższemu, żeś o mnie nie zapom niał; 
,spodziewam się że u mnie, daw.nego przyjaciela nieco się zatrzymasz. 
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Panowie - dodał obracając się do gości -- przybycie pana Kukaw ­
skiego .jest dla mnie niespodzianką, ale jaką ... sami oS,!:dzicie, jak go 
usłyszycifl. Mój Kukasiu, wiem że musisz być zmęczony podróżą. 
Panie marszałku! żeby d�ć wygodną kwaterę panu Kukawskiemu, żeby 
jemu, jego ludziom i komom na nir.zem nie zbywało! Oświadcz waść 
'całemu dworowi, że w �a�dej chwili przystęp do mnie jest dla niego 
otwarty, i że ktokolwiek Jemu naj mniejszą przykrość ośmieli się wy­
rządzić, natychmiast przestanie być moim slugą . . Wypocznij sobie, 
mój Kuk,asiu, a jak wypoczniesz, musisz nam jakie wiersze swoje wy­
powiedzieć. - Jaśnie wielmożny panie, ja zawsze gotów na jego 
usługi. Czekam rozkazu, a jeżeli państwo pozwolą ,  przyjdzie mój ban­
·durzysta. . Ja będę mówił moje wiersze, a on będzie śpiewał dumki 
ruskie, które się ułożyły z tyeh wierszy. 

- Prosimy! - odezwali się jednogłośnie Wl?zyscy, poczynając od 
wojewody. W prowadzono bandurzystę. Mężczyzni .i damy ścisnęli 
się w około poety. , Tp.n nizko się skłonił, i zaczął przedstawiać osta.­
tnią wyprawę. Po kilkunastu wiers�ach, które odmawiał, kozaczek 
w swojej ukraińskiej mowie je odśpiewywał, wtórząc swoim teorbanem. 
Gospodarstwo i goście byli w zachwyceniu. 

Od tego zaczął.,- że zrobił panegiryk ca,lej prozapii ąomn Potockich, 
sięgając aż do Moskorzewskich Pilawitów, poczem z podań przystąpił 
do ścisłej h istoryi tego domu, do owych wielkich Rewerów i Stefanów,  
do  samego wojewody i jego ojca, nakoniec przyszedł �o Jazłowieckiej 
bitwy i rozciągnął się nad sławą, którą ta� uzyskali jego synowie: 
jak starszy wojewodzie ranny został w pogoni, jak niegdyś jego ojciec 
pod Wiedniem,; jak młodszy z,abrał , w  niewolę wróżbitę h&.na tatar­
skiego; a wymierzywszy cześć należną panom, przyszedł z kolei do 
czynów, któremi szlachta siebie pod ich dowództwem wsławiła. Tu 
było mnóstwo ustępów krótkich o stlaehcie Wielkopolskiej, że prawie 
każdy gość mógł usłyszeć wymienione swoje nazwisko, a najdluższy 
z tych ustępów był o Adamie ŚmigieIskim. I tak o nim przemówił: 

"A czy zapomnieć Śmigi,elskiego można, 
"Którego mężni najmężniejszym zwali ? 
"On pod Jazłowcem siał mordy i trwogę 
"Pomiędzy hufce 'fauryckiego hana., 
,,� tak świetnemi okryl się wawrzyny, 
. "Ze kiedy poległ Dunikowski stary 
, "I swą chprągiew w sim'octwifl zostawil, 
".Tej towarzysze, n iezwalczeni w boju ,  
,,9d najwyższego wyprosili wodza, 
T Zeby Śmigielski odtąd ich prowadził, 
"Chociaż młodzieniE:lc jes�cze .nie żar asta 



1 20 HENRYK RZEWUSKI. 

"Już dolegliwa nagrodzona stratlf, I 
"Już ożył starzec w młodym spadkobiercy.· 
"Ciało odmienne, ale duch jednaki 
"z. serca' dowódzcy szerzy się w podwładnych . 

- "Na brzegac� Dniestru, za nqrtami Prutu, 
"Gdzie nasz Smigielski stanie· z swem rycerstwem,. 
"BisUl:man nie śmie postawić mu czoła 
,,� rzuca przed nim bezsilne bułaty. 
"Smigielski swoich mężnych towarzyszy 

. "Wiedzie do Multan, i Wołosza stepów, 
"Dobywa zamki, więźniów oswobadza, 
"Łupami siebie i swoich wzhogaca, 
"A siół spokojnych mieszkańców zasłania. 
"Bułdeskuł, Bojar ziernicy Bogdana, 
"Któremu wiosek trzydzieści hołduje, 
"A mieszka w zamku, ósmym cudzie świata, 
"Miał jedynaczkę dziedziczką swych bogactw, 
"J;>iękną Oxanę ; ta dla niego była 
"Zrenicą w oku, balsamem trosk serca, 
"Zbawieniem duszy. On hłŻ ją pilnowal, 
"Żeby jej sprośny bisurman nie porwał, 
"A jednak skarbu nie zdołał zachować. 
"Syn Krymu hana, po sromotnej klęsce, 
=Którą z swym ojcem poniósł pod Jazłowcem, 
"Szukał schronienia za brzegami Prutu . 
,,'ram był przyjęty w Bilłdeskuła zamku, 
"Jako przyjaciel i krewny su.łtana, 
"Któremu oba księztwa hołdowały. 
"Dziki Tatarzyn, jak ujrzał Oxanę, 
"Sprośne zapały uczuł vi swoJem sercu , 

- "I śmiał zażądać od jej rodziciela, 
"By mu ją oddal do jego haremu . 

. "Odmówi,t ojciec, wskro-S grozą przes7.yty, 
"N ad hańbę córki srogą śmierć przenosząc. 
"Tatar, ze wzgardą praw swego Koranu ,  
"Naszedł komnatę, schronienie dziewicy, 
"Wydarł ją z łona nieszczęsnego ojca, 
"Jego sług wszystkich w jassyr kazał zabrać. 
"Związany starzec jeden w zamku został. 
"Bóg bezkarnego nie dopuścił gwałtu, 
"Bo kiedy Tatar z grabieżą uchodził, . 
"Smigielski, trafem przez Boga zrządzonym, 
"Zabiegł mll drogę ze swo.i� chorągwią. 
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"W szcżęła się walka, lecz niedługo trwała., , 
• "Krzyż nad POTożem otrzymał zwycięztwo. 

"Już Lach przywyknął zwyciężać Tatara, 
"Odkąd go wielki Sobieski nauczył 
"Bić Tatarzyna i Turka. bez przerwy. 
"Zgraja hul tajów i jej ,  wódz K!\.Dowicz 
"Padli o ziemię czołem przed Sm igielskim, 
"Prosząc, by raczy l ich darować żyr:iem. 
"Prześliczna branka także padła do nóg, 
"Błagając, by ją chciał powrócić ojcu 
,,1 nie pozwolił jej sławy sromocić, 
"Za siebi e  hojny okup obiecu jąc, 
,,1 swe nieszczęście jemu powiedziała, 
"Pani ! '- rzekł rycerz, podnosząc dziewicę -
"Wrócisz do ojca za swojemi sługi 
"Bez tej nngrody , którą chcesz nas skrzywdzić. 
"Łup chrześcianski nigdy nas nie zhańbił; 

, 

"Jesteśmy wrogiem tylko dla pogańców. 
"Ale nim z ojcem strap ionym się złączysz, 
"Szlachetna córa, musisz wprz,ódy widzieć, 
"Jak umie podłość nagradzać Smigielski. -
" A  gniewnym wzrokiem mierząc winowajcę, 
"Powie do niego : niecny bisurmanie, 
"Co przed wojakiem sromotnie uciekasz, 
,,! lud bezbl\onny ciemiężysz i niszczysz, 
"Jakąś śmierć zadał niejednemu z naszych 
"Braci chrześcijan, taką sam doświadczysz. 
,,1 wbić go kazał na palu przy drodze, 
"Z pismem Da piersiach w bisurmańskiej mowie 
"W ,tych słowach : - Ja syn tauryckiego bana; 
"Za to żem zdeptał prawa gościnności, 
"gwałt czyniąc pannie szlachetnego rodu, 
"Smigielski kazał wbić mię na tym palu. 
"Przechodniu, donieś to m ojemu ojcu ! ­
"Poczem dziewicę w jej rouzinny zamek 
"Sam odprowadził, i złączył ją. z ojcem, , 
"Który w rozparzy płakai po swej córce, , 
"Jak po umarł'ej, gorzej niż um arłej . 
"Ale nie mogło spotkać się bezkarnie 
"Oko dziew icy z o'kiem jej wybawcy. 
"Gwałtowna miłość zażgnęła jej serce, 
"r to wyznała przed swym rodzicielem. 
"Stary Bułdeskuł przywołał rye.erza 
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.. I rzekł do niego : - Ty, któryś poe�ci wość I 
"Mej krwi zachował, tak że moja starość 
"Mo,że do grobu już bez hańby wstąpić, 
"Przyjm za nagrodę tę, którąś wybawił. 
"Bądź moim synem i dziedzicem włOści, 
,,00 je p'ospołu z nią spąszczę na ciebie. -
"N a to Smigielski odrzekł mu : - ' ° panie J 
"Za czyn zwyczajny dajel>z mi nagrodę, 
"Jakąby władca ludów rad zasłużyć. 
"Ubogi I>zlachcic, zostawszy twym zięciem, 
"Między możnymi' pany by się mieścit , 
"Przy takich wdziękach, aniby m zazdrościł 
"Królom potęgi, ale przebaćz, panie, ' 
"Że z rąk twych szczęścia przyjąć mi nie wolno, 
"Bo moje serce przestało być mojem, 
"Inna dziewica, wysokiego rodu ,  
"Już je posiada; Rośliśmy pospołu, 
"Ona w powabach, ja  rosłem w miłości, 
"Kiedym nie wiedział jeszcze co to miłość. 
" Promień mej duszy kryje tajemnica, 
"Bo wiem, żem nie , wart oczu na nią podnieść. 
"Przywdziałem zbroję, przypasałem oręż, 
"Jedynie żeby jej być kiedyś godnym 
"I osobistą s�awą krwi jej sprostać. 
"Bóg mi poszczęścił, lecz wyższemi czyny 
,,�eszeze mi trzeba o nią I>ię ,dobijać. , "Zegnam cię, panie, bo mi nie przystoi 
,;Widzieć' twą córkę.-I zaraz opuścił 
"Z walecznym hufcem zamek Bułdeskuła, 
"Nic z ,niego, okrom sławy nie wynoszl!c 
"I błogosławieństw zbawionego ludu. 

Skończył Kukawski, a długi czas słuchaeze zachwyceni w milcze­
niu zostawali, nim rzęsiste applauzy sypać się zaczęły ze wszystkieh 
stron sali. Zauważano, że Zosi kil�a łez puś('.iło się z powiek, toż 
i wojewodzinie. Ale było widzieć, co też się' działo z matką, a szczegól­
nie ' z babunią. Adasia I 'fa ostatnia tak się rozszlochała z radości, że 
aż wyjść musiała do gynecell m  pani wojewodziny, żeby przyjść do 

' siebie. 00 się tyezy pana Zacharyasza, on stał- nieporuszony, tak 
jakby nie o jego krwi mówiono. A ż  wojewoda, który widać nie su­
szył sobie głowy, żeby zrozumieć, do czego był obrócony koniec pie­
śni, a w poezyi nic innego nie upatrywał tylko poezyą, rzekł do 
niego : - ŚmigieIski, co to waść stoisz jak posąg? ani dziękujesz na -
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, szemu poecie, że imię waścinego syn& przekazuje potomności l - Tu do­
pi�ro pan Zacharyasz skłonił się przed panem Kukawskirn. - Bardzo 
przepraszam waćpana dobrodzieja, żem, mu nie podziękował za jego 
łaskawą pamięć o moim synie, ale bo to ja prosty człowiek, szkół nie  
skończylem, na , poezyi się nie  z nam, ty le  tylko wiem, o nh�j, że poeci , 
kiedy są komu życzl iwi, ' zawsze przesadzają ieh poch wały. Wszakże 
na stronie zostawlljąc wysoką waćpana dobrodzieja poezyą, najczulej 
mu dziękuję za jego życzl iwość. • 

- Barozo zi m no odAzwałeś się, Smigielski-odrzekł wojew9da-aż 
mi wstyd za ,waści. - Mój Kukasiu, p rzepraszam ejepie,  że mój. Smigiel­
ski nie u miał należycie poznać, ilę przy niosleś b lasku i m ieniowi. I ja 
w inienem .za n iego przepraszać, bo to wina naszej krwi, że się nie  
dąuczył. Swiętej pamięci m ój ojciec nie dal mu skończyć szkół, za­
brał go z nami pod Wiedeń. Jak go widzisz, po łacinie nawet nie 
umie mówić, a miałby się poznać nł� języku bogów ? A l e  że mężnie 
swojt'go czasu potykał się z pogańcem, tpgo byłem ś,w iaci ki em. I nie  
dziwię się, że  syn nie wyrodził się od ojca. Jedno. że ojciec n ie  był 
tak szcz�śl i  wy jak syn, aby poeta go wsławiał ; ale j ego matka, jak jej 
rzewność się uspokoi,  potrafi tobie podziękować. Bo to kobieta nie 
z wych owania. ale z przyrodzenia mądra. Ale i ja . winienem tobie 
p odziękować , Kukasiu ,  i za przyjemne chwile, które z twojej laski mój 
umysł zaj�ły, i za to, że ą:Ioje chł'0Pcy nie uszli twojej pamięci ; 
ale' p rzewyższyłeś siebie w p if>śni o SlII igiehkim.  Słuch aj,  Kukasiu ! 
Ty stary , starszy odemnie ; czas osiąść na -spokoj nem m i ejscu. 

, M ieszkaj u mnie l będziesz w Krotoszyńskim zamku. jak pączek w ma­
śle.  Będę nad tobą chuchał jak nad młodą. żonką. bylem się mógł 
nasłuchać, twoich wierszy. Pozwó l ,  niech zostanę dla ciebie tern" 
czem był kiedyś nieboszczyk pan Podskarbi .  - Ścielę tlię do nóg ja­
śnie w ielmo�nego pana - odpow iedldał K ukawski. - Benevolenfia tua 
praecurret met'ilum lel idense. A le z ża lem serca przych odzi mi 
capessere fugl.,m Od tego szczęścia, co mi go jaśnie  wielmożny jego­
md�ć pan 'Jfiarujesz. Świętej pam ięci mój pltn od mło!iości m ojej Z8-
prawił m nie do włóczęgi. By wało zawsze z n im a l bo na w�zie. albo 
nil. koniu, Między czterema ścianami musa me decepit. Tylko na 
wolnem powietrzu A flOlli n  daje m i  na.tch nienia. Po śmierci mego 
pana, ś lubowałem po całym kraj u roznosić sławę naszyeh wojowni­
ków.  Wielka i Mała Polska, cała Ruś mię znaj�, jak · zły szeląg. 
W Litwie tyl ko dotąd nie byłem.  Tam m uszę się udać z moją lutnią, 
a. trzeba się śpieszyć, bo m ,rS adventat. - Jeżel i  tak, to przy naj -
m rih�j daruj mi kilka niedzieL - K iedy jaśnie wiel możny jegomość pan 
mi pozwolisz"  s iedm tygodni naprzykrzę się jemII ,  a na poC'zątku 
()smego, da Bóg doczekać, pośpieszę nawiedzie szrzątki ołl ariów Z ni('za. 

Pan wojewoda coś szepnął żonie, a ta wyszła do swojej komnaty 
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i wkrótce z ńiej wróciła, trzymając W ręku sakiewkę napełnioną złotem. 
PrzybliżyJ'a się do Kukawskiego i wdzięcznym ' uśmiecb em ' powiedzia. 

la mu : - Przyjm waszmość udział mojej wdzięeznośei za te śpiewy, 

któremi nas ' i, zabawiłeś i oświeciłeś; oraz ten upominek na pamiątkę 
mojej życzl iwości . . Ten- wQreczek jest m ojej" własnej roboty. , Gzem 
kto bogaty, tern rad się przysłużyć. Jako poeta przyslużyłeś się, nam 
tworami geniuszu ; p ozwól, bym waszmośc,i przysłużyła się tylko kobie­
cą robotą.-Na to hasło, nie było znakomitego gościa, któryby nie 
uczcił poety jakimś upominkiem, stosując sie w tern do obyczajów na-

rodowych (*)" , ' 

Już żadna. rozmowa inna nie dała się słyszeć w zamku dnia tego , 
tylko o Kukawskiego wierszach. Po kilkakrotnie musiał występować 
z nowem i popisami, i dopiero późnej nocy towarzystwo rozeszło 'się 
do wczasu. 

XVII. Nowa konferencya familijna. 

Nazajutrz przed siódmą ' z rana, wedle trybu raz na zawsze .przy­

jętegą w dworku pana Zacharyasza; cała rodzina zasiadb do wspól­
nego śniadania .  Kawa -nie była jeszcze rozpowszechniona w Polsce ; 
o h erbacie nikt ani słyszał; że gdzie rośnie. Piwo grzane i parzo'ne 
mleko były zwykłym posiłkiem rannym szlacheckiego domu. Babu­
nia była nadzwyezaj wtlso�a', jej synowa umiarkowana i oględna: na 
męża, fi pan Zacharyasz zawsze zamyślony. 

Przy tern śniadaniu, babunia pierwsza przerwa,ła mi lczenie : - N o ­
Zacharyaszu ! spodzi ewał'am się, że przecie dziś odmarszczysz czoło 
i z  nami będziesz się,cieszył. - A  czego?-A mój Zacharyaszku, chyba że 
masz s iebie ·za niegodnego błogosławieństwa Bożego, k iedy je · z taką 
obojętnością przyjmujesz . Twój syn postepuje w zaszczytach ; sły .. 
szałeś wczoraj , jakie p iękne o n im wiersze u .tożył pan Kukawski . 
Nie ma. ojca ' nawet między wiel kimi �anami, któryby tobie go n ie  po­
zazdrościł, a ty, jakby to nie była twoJa krew ; a czy nie mówiłam to­
bie zaws,ze, że on wyjdzie przynaj mniej na starostę ? - Jeszcze mu 
daleko do starostwa, pani matko . . Że został porucznikiem w kawale­
ryi narodowej ,  cieszę się, bo tQ p ięknie dla szla(�hcica. Tyle tylko p o-

, , 

• - () _ Aż do połowy panowania Śtan,isława Augu�ta mieliśmy tych bardów, kt6rzy 
od uODm do domu wędrowllli ze swojt;mi pieśniami. \Vszystki !l wolino wypad ki krajowe 
przechuwywały się w tych wierszach, które om,,1 nic WSzystkie zaginęły, orik:�(l u ksztaf­
cenio nllTodowe . in ny przybicl'llło kioruu"k. Jest-to nic<>dbłowana stratII. HI'ubia Gu,� 
stuw OJizar w urchiw'lCh swoich znalazł pi�Ś{1 o olkienicki6j potrz�bic, i pełen gorliwo­
ści dla li teratury nuszćj lltrwalił ją druidem. Jest-to jodlu\ z poezyj tego rodzaj u. Kto 
ją, raczy odczytać, przekona sir, jJfl było ducha lV utworueh tych PO()t';w� kt6r�vch nazwi-
ska już s� zupomniane. ' 
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wiem" że to chleb bardzo niepewny, a co do wierszy, w których go 
pan Kukawski umieścił, wiele�y o tem można powip-dziee. , Przyznam 
się impści" dobrodziejce, że chociaż ci błędni poeci ' znajdują. względy 
u naszych panów, ja, trzymam o nich, i·e to s�, wielkie próżniaki, i do 
i ch pochwał n&jmniejszej nie przyiviązuję wagi. Niechby mi za.­
ehciało się usłyszeć moje imię odśpiewane przy teorbanie, a ja zary­
zykowałbym parę szufrynów, zarazby się urodził poeta, któryby zemniB 
zrobił wi.elkiego męża, jak imość dobrodziejka mnie widzisz. A czy to, 
wielk,ie święto dla poety, przesolić komu pochwały ? Na to a�i ,w kon­
stytJlcyach koronnych, ani w .Statucie Litewskim nie m� kary. Bo 
ja,k wiadomo, każdy wierszopis jest uprzywilejowanym łgarzem. Chwa­
ła Bogu mam pr.zynajmni�j tyle, o}eju ' w głowie, że jeżelibym. dal po­
trzebnemu wierszoklecie jaki,e parę tynfów z miłosierdzia, to nie na to, 
aby, jak oni powtarz'ają, dał mi nieśmieclelność, ale na. to, żeby się 
o mnie ani dobrze, ani źle nie odzywat Wreszcie, choćby w tych 
w ierszach, co je wczoraj pan Kukawski plót.ł o nas'2ym Adasiu, było 
i co�olwiek; prawdy, więcej z niej dla mnie zgryzoty niż pociechy. -
A to zkąd ? '- Zkąd ? a czy imość zapomniała, na czem się skończył 
wiersz pochwalny o Adasiu? Jam to dobrze zauważył, i nie wiem, jak 
mogłem ustać na nogach, Myślałem, że już Adasiowi to dawne głup­
stwo wywietrzało z głowy. Wyglądałem okropnej ,burzy ; myślę so­
bie, tylko co nie ·�idać, jak pan każe wytrącić za drzwi i poetę i jego 
b andurzystę, i słusznie, bo  na jakie licho mu się mięszać do tego, CQ , 
do niego nie należy ? Jakoś nie zgadłem, bn nie tylko że jemu to uszło 
na sucho, . ale nawet, od pani hojny odebrał llPominek ; tak właśnie, 
jakby chciano zachęcić, żeby i nadal plótł nic do rzeczy. - A więc 
masz dowód OGzywisty, że to, czego się ty tak mO,cno, obawiasz, po­
stępuje ' za wyraźnem rozporządzeniem Bożem. J a z�wsze jedno a je­
dno powtar,zam : że Adaś dla wojewodzianki, a wojewodzianka dla 
Ądasia. I wszystko co widzę i słyszę, 'coraz gruntowniej to moje' 
przekonanie potwierdza,. rrylko ty nie ' możesz tego zrozumieć. -­

Otóż im ość powiedziała ! że Adaś jakiemś ośobliwszem szczęściem zo­
sta:� porucznikiem, to już, wedle i�ności, nie ma tak wysokich progów, 
żeby się przed nim nie miały ugiąć. A cóż to ? piątej klepki panu nie 
dostaje"  żeby mając pod ręką tylu senatorskich synów, pozwolił o swo · 
ją jedynaczkę odezwać się synowi swojego sługi ? Ada8 dowodzi cho­
l:ągwią, winsz)lję i cieszę się z całego serca z tak niespodziewanej 
promocyi. Przyznaję nawet, że na nią zasłużył, bo oprócz rzeczywi­
stych zasług,. cóż tak dalece przemówić mogło za chudym par.hoł­
kiem ? Niech Bogu . 7.a to .dziękuje, i my z nim pospołu ; ale wojewo­
dzianka, i to jeszcze z krwi Potockich, to nie tatarski obóz, żeby ją mo­
żna zdobyć ' na czele swojej chorągwi. -'- �a to chorągwi nie potrze­
ba, mój Zacharyaszku ! Serce zdobywa serce ! Oboje siebie kochają od 
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dzieciństwa, · a cboć będą. różne przeszkody, wspólna stałość wszystkie 
te przeszkody przemoże, i nie· kto· inny tylko nasz Adaś będzie mę­
żem Zosi., Bo Bóg tego chce, a śmierć i żona pd Boga przeznaczo­
ne. - Ja wiem, że imości .. nie przekonam. Bieda była ' jakoś usnęła. 
przez lat kilka'; trzeba. żeby ten przybłęda, ten wierszoklet na nowo ją 
ob,udził. Imość wygląda przybycia Adasia jak kania dżdżu, a ja tak 
się tego lękam" że gdyby nie żal dworku i ogrodu, co je człowiek wy­
pielęgnował jak własne dzieeko . a nie obawa napadów tatars-kich i za­
porożskich, a buntów chłopskich, tobym podzi�kował panu za służbę 
i przeniósłbym się na Ukrainę db żoninej wioski, którą znam jedynie 
z opisania, a która, jak imości wiadomo, może idzie w korzyść mojemu 
dyspozytorowi, ale to pewna, że nie mnie. · Oficyaliści pańscy, co tu 
czasem przybywają 'z 'Niemirowa lub Ładyżyna, mówią o naszej wsi, 
że to ma bye złote jabłko; ale to pewna, że bardzobyśmy cienko śpie­
wali ,  gdyby nam przyszło żyć tylko z naszego dziedzictwa. Na biedę  
p rzyszło miM gospodarstwo o półtorasta mil od  siebie.  Da Bóg do� 
czekać na Trzech Króli, nasza Jagusia wychodzi za mąż. Zaraz po ślu­
bie  żonka w mojej assystencyi odrezygnuje Adasiowi i jego siostr�e 
�woją wieś. Jak dzieci postanowię, niemaly ciężar spadp.ie mi z gło­
wy. Niech sobie  gospo�arują między ryzunami, a jakoś i bez dzie­
dzictwa dociągniemy do · końca: naszego żywot,a. - Nie turbuj się 
o Adasia, Zacharyaszku ! Śmiało całkowitą wieś spuścić możecie na Ja­
gusię. Adaś nie szlachecki, ale pański będzie miał majątek. Ma on  
w szabli po moim Stanisławie intratniejsze dziedzi�two, niż choćby 
hrabstwo Krotoszyńskie. Czy ty uważałeś, jak to pięknie 'wspomniał 
pan Kukawski, że I)asz Adaś na Wołos�czyznie i siebie i swoich 
wzbogacal, ale nie krwawicą chrześciańską, tylko tern co zdobywał na. 
poganll.eh ? Niecp Bóg da zdrowie panu Kukawskiemu, że mnie do łez 
rozczul ił, ,wymierzając sprawiedliwość Adasiowi. Nie bój się, on sie­
bie spanoszy zwycięztwarrii �ad nieprzyjaciołmi Ohry.stusa Pana, nie 
l icząc ogromnego posagu, . co mu go wI!iesie nasza wojewodzianka. -
Ja swoje, a imość swoje. Zebym nie wiem o czem mówił, i mość , .dobro­
dziej kil. zawsze kieruje dyskurs do przedmiotu dla nas wszystkich wielce 
niebezpiecznego, a o który chyba jednemu panu Kukawskiemu bez­
karnie , potrącać wolno. 're wszystkie wnioski imości dobrodziejki, 
uważam tylko at ! zwyczajnie, jako dowód przesadzonej życzliwości dla. 
. wnuka, w którym wszystkie doskonałości upatruje, a zatem wierzy, że 
ma prawo do każdej jaka mu się zechce. ' Słuchałbym tego, jako bajki 
o �elaznym wilku, gdyby mnie słudze wolno było -słuchać bajek obra-­
źl iwych dla mojeg.o pana ; a że nadzieje im ości i moje ob1\wy wzmogły 
się od wierszów pana Kukawskiego, to powiem otwarcie, że jezeli to, 
co on wczoraj mówił, a jego bandurzyt:t.a po swojemu śpiewał, nie jest 
zupełnem kłamstwem, 'jak to zazwyczaj bywa u poetów, tobym z tego 
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nie innego . nie umia.ł wnioskować, tylko że Adaś, z przeproszeniem 
imosci, jest wielkim głupcem. - A to czemu ? - Tem:u . . .  a czyż 
imość zapomniała, ze pan Kuk,awski na tllm skończył, że jakoby ' Adaś 
jakiegoś ' tamecznych stron magnata jedynaczkę wybawił z jassyru 
i .  odwiózł do ojca, a teIL mu ją -chciał· oddać z zamkiem przepysznym, . 
i trzydziestu wsiami, a jakoby Adaś tern pogardził ? - A' dla jakiej 
przyczyny ? wszakże pan Kukąwski dość wyraźnie ,Adasia usprawie­
dliwił. . - Ale aż nadto wyraźnie! Wolałby tego nie wymówić, wialeby 
mi oszczędził frasunku. Z tern wszystkiem rekuzować zacnej i pięknej 
pannie, która ma w swo!m fartuszku zamek z trzydziestu wsiami, dla­
tego, że do głowy przystąpiła jakaś dziwaczna myśl; tak właśnie po­
dobna do ziszczenia, jak naprzykład wybudowanie stodoły z łozy,' za 

' toby warto Adasia oddać do czu:bków. Tylko że ja temu nie wie­
rzę. - A ja wierzę co do j!>ty, a przecie bynaj mniej nie obwiniam ' 

/ . rozsądku Adasia. Widać, że nie było' woli Boskiej, żeby się z ni� że­
nił, i to samo mnie przekonywa., że Bóg coś innego mu przeznaczył.­
Ba I nic się nie dzieje bez woli Boskiej; a.le jeżeli kto rzuci na rolę 
p'Iewę,' nigdy nie będzie woli Boskiej, żeby się na niej zbierały kopami' 
kł(\sy. O,d czegoż Bóg dał rozum ?- Gdyby Adaś został żięciem tego 
qlagnata, ł)yłby sam magnatem, a ja nie byłbym teraz pod. obuchem. 
Swięty pokój, w którym zostawałem od wyjazdu Adasia, widać że mu­
siał się naprzykrzyć cżartu, ,kiedy wczoraj nasadził mi tego samego 
p'ana Kukawskiego jedynie na to, żeby mnie znowu piotra napędzić. 
Sm iej się imość dobrodziejka, a mnie nie śmiech, a płacz. ' To jeszcze 
szczęście, że Adaś ma .tyle zajęcia na Wołoszczyznie, że nie może my­
ślM o tak rychły'm powrocie do KrotoszyDR.. Nicby nie · brakowało, 
jak żeby do tych stron zawitał ! Dopiero przyszłoby cdowiekowi ucie­
kać z wł.asnego domu. -- Uciekaj ze, panie Zacharyaszu, kiedy tak, b o  
lada chwil!, będziemy oglądali naszego Adasia. - 00 i mość mówisz? 
od kogo się o tem dowiedziałaś? czy nie od tego poety, który tu się ' 
pokazał dla wyraźnej mojej zguby? - O d  nikogo. Jest-to przeczucie, 
które mnie nigdy nie zawodzi. - Przecie że tylko przeczucie, to jesz­
cze pół biedy; a zresz�ą, djabeł nie śpi, ' a że na mnie się usadził, może 
tego dokazać, że zginę jak ruda mysz. . To niewielka sztuka, bo tak 

. upadłem na siłach, że dzie�ko mię pobije. ":' To rzekłszy wyszedł z po-
śpiechem, śniadania nie skończywszy. . 

, Wyszedłszy, kazał zaprządz do wózka, żeby objeżdżać gospodar­
stwo. Cycero w zgry1.otach, jakich doświadczał, znajdywał -pociech� 
w naukach . I gdyby wszystko zawsze mu szlo pomyślnie, b�� w,t­
pienia przekazałby potomności swoje mowy, ale to pewna, że me mIe­
libyśmy tych j ego traktatów filozoficznych, które od ludzi ukształco­
nych, ale niecó zapędzonych w lata, są, cZ!'tane z większą jeszcze roz­
koszą, niż jego mowy� Ozem nauki były dla Oycerona, tem gospo-
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darstwo było dla pana Zacharyasza. I nigdy też gorliwiej niem się 
nie zajmował, 'niż kiedy był trapionym jaką niespokojnością, co z jego 
usposobieniem aż nadto często się zdarzało. Wprawdzie kiedy z in­
nego względu bywał spokojńym, gospodarstwo mu przynosiło zgry­
zoty, gdyż on nic nie umiał przyjmować obojętnie ;  ale i to .pewna, że 
w utrapieniu te nieukontentowania gospodarskie przynosiły mu ulgę. 
Goępodarstwo ,w ięc by�o dla j"'go chorób moralnych. rodzajem homeo­
patycznej kuracyi, zaw&ze skutecznej. Widać, że lekarze z któremi 
pan Za'ch'aryasz miewał stosunki, mało rozwinęli w sobie byli ducha 
obserwacyi, kiedy jeszcze w owym czasie nie natrafili na metodę, kt'óra 
w naszym'okresie unieśmiertelniła Hahnemanna, zadając cios wszystkim 
mistyfikacyom1 allopatycznym, a która tylko o chirurgi� się rozbiła. I 

Siadł więc pan Zacharyasz w wózek i ka�ał powiedziM matce i żo­
nie, żeby na niego nie czekały z obiadem. Objechał niwy samego 
Krotoszyna, potem kazał siebie zawieźć do jednego z folwarków na­
leżących do hrabstwa, gdzie się stawiał nowy młyn. 'ram nagderał 
na mielnika, na cieśli, a zwłaszcza na podstarościego, co mu nie prze­
szkadzało zaprosić się do niego na obiad. T,am pokazało się, że 
zgryzota albo bardzo . mało działała n� jego zdrowie, albo musiała 
znacznie zmodyfikować sięjego gderaniem przy młynie, bo z niepos'poli­
tym apetytem zajadał ulubi'on� sobie potrawę, pieczone kurczęta ze 
śmietaną· \ . 

Skoro babunia .i pani Zacbaryaszowa zostały same, łatwo się do ­
myśleć, że o niczem innem mówić nie mogły, jeno o Adasiu.  Pani 
Zacharyaszowa zachowywała milczenie, ile razy babunia rozprawiała 
w przytomności jej męża o widokach Opatrzności nad i ch synem, bo 
wiedziała, ile ten przedmiot ,obudzał niespokojności w jego umyśle. Ale 
b-ez niego otwarcie puszczała wodze nadziejom, wznieconym od sta­
ruszki, i chętnię jej potakiwała. Bliższa od niej serca pani wojewo­
dziny i ufności Zosi, lepiej jeszcze niż ona wiedziała o stateczne m 
przywiązaniu, jakkolwiek dziecinnam, wojewodzianki dla Adasia, 
i umiała poznać, że wojewodzina nie była. od tego, aby W po­
stanowieniu córki zupełnie się spuścić na skłonność jej serca. Wy- ' 
chowanie, jakie przyjęła wojewodzina w rodzicielskim domu, potężnym 
ale jednym z najpopularniejszych w Polsce, do tych umiar�owanych 
wyobrażeń ją usposobiło. Tyle nasłuchała Się od dzieciństwa o polskiej 
równości szlacheckiej,  której wszyscy Opalińscy byli gOl'liwemi obroń­
cami, że te maksymy, częstokroć obłudnie wychodzące z ust możno-

. władców w oglądaniu flię ich na szlachtę. którrj p'rzywiązanie było je __ 
dyną podstawą ich potęgi, u niej były przybrały siłę niczem nieza­
chwiany�h zasad. Ani przypuszczała., żeby zasłużony ojczyznie szla­
chcic nie miał prawa st.ał'ać się o rękę dziewicy krwi historycznej .  
Cz�sto powtarzała w przytomnośći swojego męża, że  w Polsce plemi� 



, 
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':senatorskie ani poniża siebie; kojarząc się małżeństwem z potomkiem 
ubogim starożytnego szlacheckiego rodu, ani też siebie wywyższa, od­
dając rękę chociażby królewiczowi. Ile razy z czemś podobnem się 
·odezwała, . zawsze wojewoda , z tem się oświadczał, że zanadto siebie 

·,czuje być prawym Pola�i(\m, aby jej zdania nie podzielał. , 
Ale wcale co innego wyznawać zasady, a do nich stosować swoje 

,postępki; Dom .Potockich znany byt całemu narodowi ze swojej wy­
.niosłości, a wojewoda, pomimo niezaprzeczonych zasług i najrzadszych 
.przymiotów, które go robiły miłym szlachcie, był najdumniejszym ze 
wszystkich Potockich. O tern dobrze wiedziały i wojewodzina i pani 
.Zacharyaszowa. Wszakże ta ostatnia, jako l':latka, przystępna wszel­
kim nadziejom szczęścia i wyniesienia jej syna, lubo przewidywała 
wielkie trudności w ich spełnieniu, ppcieszała siebie przekonaniem, 

.że czas i wytrwałość wszystko przezwyciężyć lUogą. 
Te poązciwe kobiety i nagadawszy się do woli, i zadość uczyniwszy 

,wszystkim dziennym obowiązkom domowego gospodarstwa, zabierały 
. się kazać nakrywać do sŁołu, kiedy pan Kukawski, który jak się po­
wiedział.o był zabrał z niell�i znaj.om.ość w dniu p.oprzednim, przybył 

.z pierwszą wizytą. Panie Smigielskie przyjęły p.oetę z szczeropolską 
g.ościnnościa i bez trudn.ości upr.osiły g.o, że z niemi z.ostał na chud.o­
pach.olski"m 

"
obiadku, który wkrótce po jego przybyciu na stół z.ostał 

przyniesiony. A że w ciągu .obiadu pan Kukawski mógł jeść, t.o nie 
, było bez jakiejś trudn.ości, bo prawie bez przerwy musiał odpowiadać 

to na babki, to na matki, to czasem na .obu zapytania. 
, 

XVIII. Przybycie Adasia do Krotoszynw. 

'1'yle tylko, że dla .ogrzania ż.oł ądka g.ospodynie dały panu Kukaw­
skiemu spok.ojnie spożyć p.olewkę, b.o przy sbtukamięsie trzeba mu było 

, zad.ość czynić ich ciekawości niczem niep.ohamowanej. - T.o nasz Adaś 
ma szczęście być waćpanu d.obrodziej.owi znanym - odezwały się 
obiedwie razem, jakby się �mówiły. - Jakto panie, szczęśilie? szczę­
ście z mojej str/)ny, iż nie tylko że mnie pan starosta zna, ale nawet 
pozwala mi szczycJć się .jeg.o osobliwszą �'aską. - Jaki pan, star.osta.? 
- A to chyba szanowne panie nie wiecie. że pan Adam Smigielski 
.otrzymał przywilej na starostwo 8tuleńskie, od' króla dziś nad .nami 
szczęśli\vie panującego? Byłem z l iczby tych, c.o mieli szczęscie po­
winSzować mu tego zaszczytu, b.o jak się o teru dowiedziałem, poje­
cbałem go szukać aż na Wołosz�zyznie. Z tego nawet powodu przy­
służyłem się jemu wierszykiem, który uprzejmie był przyjęty'ni, bo pan 
·star.osta dał mi bojny upominek. Oto ten właśnie dywdykowy pas, 
co go miałem wczorajszego dnia na . sobie, a który ściągnął uwagę ja­
:śnie wielm.ożnego w.ojew.ody.-Nasz Adaś starostą! .:-. krzyknęła mat-

Rzewuski : Adam Śmigielski. 
. 
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ka-podobnego szczęścia nigdy nie śmiałam się dla nIego spodziewać� 
- 4- ja -' odrzekła babunia - zawsze byłam pewna, że do wyso· 
kich dobije się zaszczytów. Ale powiedz, mości panie Kukawski do­
brodzieju, jak to się zrobiło ? - Chętnie, łaskawe panie. Najprzód 
wyobrazić sobie nie jesteście 'w stanie, ile ieh godny potomek ważył 
w naszym obOZIe. Jest-to drugi Achilles, tylko że we 'mnie nie zna­
lazł drugiego Homera, zdatnego wydać w wierszach to wszystko, co 
on spełnił na jawie. Jednem słowem, on młodych prowadził zawsze 
szczęśliwie do boju, a starzy zawsze przypuszczali go do rady. My 
ciągle się bili, a nie było bitwy, w której by jego szabla nie przechyli­
ła szali szczęścia ku naszej stronie. Ja z górą ' lat trzydzieści byłem 
nieodstępny boku ' jaśnie wielmożnego świętej pamięci podskarbiego 
koronnego, mojego pana, który w tej ostatn'iej dla nas tak szczęśliwej 
wyprawie naszemu rycerstwu h etmanił. Zawsze w namiocie mojego 
pana sypiałem, rpiałem czas nasłuchać ' się, co ten wielki 'wojownik 
mawiał o panu . Smigielskim. Ach panie, tego na wołowej skórze . 
bym nie spisał. Bywało w potrzebie, kiedy-mu dają wiedziee, że tam 
gdzieś, jak to się zdarza na· wojnie, zwycięztwo się chwieje, on mówi : 
a wsz!\k tam jest ŚmigieIski, wszystko dobrze pójdzie. Owóż tedy po 
Jazlowieckiem zwyciężtwie niemocy mojego pana tak się wzmogły, że 
już na koniu p.ie mógł uośiedr;ie6. Rad nierad musiał złożyć dowódz­
two Ył ręce syna. wówczas referendarza, a ninie hetmana polnego ko­
ronnego, który teraz w Stambule układa pokój z Turkami, a sam po­
jechał ze mną do swojego Rozdołu ; ale tam coraz gorzej szło z jego 
zdrowiem, zaraz też poznał, że wkrótce opuści ten znikomy świat. 
Wziął się do testamentu, w którym o żadnym słudze nie zapomniał ; 
poczem własną ręką napisał list do króla Jana, który niedługo po 
nim zszedł z tego świata. W tym liście nieboszczyk pan polecił kró- ' 
lowi zasłużonych mężów, z któremi udało mu się pogromić nieprzyja­
ciół kraju, a szczególnie pana Smigielskiego. A tak, jako ojciec, mał­
żonek, obywatel, pan i wódz; rozporządziwszy to wszystko co do tego 
świata należało, już tylko Bogiem i wiecznością był wyłącznie zajęty, 
i po kilkunastu dniach obłożnej niemocy, bez cierpień, bez bólu, bez 
kona,nia, w naszych oczach Bogu oddał ducha, przyciskając do serca. 
znamię naszego zbawienia ;  a ja zaraz po iego śmierci pojechałem do 
obozu, wręczyć ojcowski testament panu referendarzowi i jego bratu. 
Mój Boże, j akiż to był smutek młodych ·panów! Ja podałem projekt 
nagrobku dla nieb05zczyka pana, tylko że to I!ie przyszło do skutk,!1-
.A ten nagrobek był taki : 

Sta viator, lege et luge, 
Si non ingemi8ci8, lab

,
isce8 i tak dalej. 
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Tylko przepraszam, bo szanownym - paniom wolno nie umi�ć po laci�  
nie. - Przyznajemy się  do niewiadomości - rzekła pani Smigielska 
młodsza - ale nasz Adaś bardzo pięknie się tłómaczy tym Językiem. 
- A jakże nie ! W szakże to byw�ło, ile razy między nami odbywa 
się-rozmowa poważniejsza, jako obaj edocti, zawsze prowadzimy ją po 
łacinie. A inni w milczeniu nas słuchają, żeby ani jednego wyrazu 
nie stracić. Nigdy nie zapomnę, jak razu jednego za stole m- u pana 
referendarza sprzeczaliśmy się z sobą o jednym ustępie , Eneidy. O n  
utrzymywał, ż e  Eneasz nieuczciwie postąpił z Dydoną, tem, ż e  ex 
abrupto zerwał z nią stosunki, i tem sift stał przyczyną jej śmierci ; 
a ja mu dowodziłem, że Wirgiliusz bardzo właściwie zrobił swojego 
bohatera uległym potężnemu jatltm, jemu ogloszonemu przez Bogów ; 
i pan referendarz� vir pcritus in littcris, przyznał mi słuszność. 00 się 
nie mówi, żeby siebie pochwalić, ale żeby dowód przynieść, ile z sobą 
jesteśmy poufali. _ Otóż kiedy z porządku list świętej pamięci j aśnie 
wielmożnego niegdyś podskarbiego koronnego dostał się w ręce tera­
źniejszego króla, on wziął się zaraz do wypłacenia zaciągniętych dla 
ojczyzny długów F p�zez jego wielkiego poprzednika. I porozdawał 
wakujące urzędy bcnc merentibus. A pana Smigielskiego, nie zważa� 
jąc na jego młodość, a. mając jedynie w uwadze zalecenie jego niegdyś 
naczelnika, nie tylko że postąpił na - pułkownika swojej- królewskiej 
chorągwi, ale go jeszcze obdarzył starostwem, żeby mu tym sposobem 
zapewnić do śmierci wygodny sposób do życia. - Nasz Adaś staro� 
stą ! Niech Bóg najwyższy nagrodzi panu, żeś nam tak miłą dla nas -
wiadpmość udzielit :- Tak, tak, szanowne panie, i cóż w tem dziwne� 
go ,? a żebyście panie wiedziały, jaka radość była w calem nasze m ry­
cerstwie, że zasługa nie została bez nagrody. To pewna, że szano­
w ne panie nie cieszycie się więcej z powodzeni� waszego, p'otomka, n iż 
się cieszyli zwłaszcza towarzysze jego chorągwi. Jak powie(lziałem� 
umyślnie pojechałem nI!- Wołoszczyznę, żeby mu powinszować za­
szczytu usqlte ad altiorem asccnsum, i pojechałem z gotową odą. Obra­
lem za epigrafę : sic volucre jata, . j tak ją zacząłem : 

Cieszcie się, Muzy, i t.y Apollinie. 
Że się odrodził Pelid w polskim synie ; 
Już z rąk królewskich wziął nagrody wieniec 

, Mężny młodzieniec. 

W wolniejszym - czasie' będę miał zaszczyt całkowitą odljl pa­
lliom kommunikować. Ona jest dłu�ą, ale śmiało ,mogę powiedzieć 
o sobie, że kiedy ją tworzyłem, byłem pod wpływem natchnienia. 
Obywatele na Podolu jej na palJlięć ponauczali siljl, i ją powtarzają ; 
Ił. panie, jako niewiasty pełne światła i smaku, zapewne zauważyć mu-, . 

9* 
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siały, że niezgorzpj rymy dobrane. �aprzykład wieni?c i młodzie­
niec, to nie każdemu się uda, ale człowIek na tAm zęby zJadł. - Ach 
mości dobrodzieju - na to babunia - pO,chlebiamy sobie, że przy­
jaci.el naszego Adasia pók� zabawi Vi Krotl)szynie, nie. �ap�mni o j�go 
rodzicach i niejednokrotnie raczy nas obdarzyć s woJem przybyCiem 
pod naszę

' 
ubogą strzechę, i pozwol i  nam" przepisać t? Jego w ier,sz�, tak 

piękne, a tyle zaszczytu p rzynoszące panu staroSCIe St,ulensklemu. 
Uwatl>SZ Marysiu, nasz Adaś pan starosta, kochany Adas. - A czy 
na tern jui ma być i konie.c � On d�i� na taki� . stopniu, że same' 
z siebie coraz "vższe dostoJenstwR na mego sypac Się będą. W dal­
szym ciągu mojej oay', !lani� obac.zycie, jak ja to mu wróżę : � ,my P?eci, 
ile razy jesteśmy n'atchniel;.'.' � łll lemy ,,:,glądać w, prz�szło�c. , Nlel'�Z 
,hędę służyć szanownym panu,)łll, aż ao ilaprzyll:rzema. Czy t to nH� 
szczęście d la  mnie z niemi rozm',awiać o paliu sŁarośeie, moim łaskaw­
cy ? - A dla nas, służyć w naszej (lhacie tak światłemu l��ŻOWi. .Al� 
czybyśmy nie mogły się dowiedziM 6tl waćpana dobrodzieja . będzle�h 

. tu wkrótce Adaś, lub odtoży na czas później szy swój p rzyjazd ? Z kil·  
ku słó w wczoraj powiedzi!tnych p rzez wojewodę, miałybyśmy p!'a�� 
cieszyć się nadzieją, ŻEl go wkrótce uściskamy, ale panowie poeci lep itl�' 
w iecie, co m a  nastąpić l u b  nie. - Otóż łaskawe panie, w tern dać nie 
ID I) gę dokładnego objaśnienia. Wszakże to omal nie dwa Jata, jak my 
się z sobą rozstal i .  On· ciągle się z tern odzywał, że byle mu pozwolono 
wyrwać się z , pogranicza, strzały pędem puści  się do Wiel kopoi.;:k i ; ale 
bawiąc w RozdoJe, d owiedziałem się, że nowę zaszczyty powoła.ły go 
na Litwę : gdyż, jako miałem cześć to paniom powiedzieć, k ró l  jego ­
mość p rzyporoczył jemu dowództwo nad s woją wtasną c horąg\y(�. 
a ta konsystąje na przeciwleg�'ej stronie Rzeczypospolitej . Co tet 
to miał być za sądny · dzień, k iedy się rozstawał ze swoją cborągwia ! 
Jaki z te�o może być przedmiot d l a  poety ? mam nadzieję  w Apo l l in'ie 
i. jego dziewięciu dziewicach, że tego przedmiotu nie puszczę na odłóg. 
Zeby odgadnąć, czy pan starosta wkrótce tu p rzybędzie, czy to na pó­
źniej odłoży, na to niedość poety, trzebaby się poradzić Delfickiej wy­
roczni ; ale niestety, na tern miejscu, zkąd Pytia oghszała p rzyszłość, 
bisurman bluźnierstwy swojemi już 'i ją i sam ego Apoll ina o dstra­
szyt To pewne, że pan starosta niczego tak gorąco nie pragnie, jak ' 
p o witać t� stro.ny, ��. którym i natura ,  i i nne jeszcze uczucia gO, c ią­
gną ; ale l to D1emnlf\J pewna, że cóś ten młody król Szwedzki zaczyn�\ 
dokazywać. Prawda, że to n ielada spraw/!. mieć do czynienia i z ,na.­
m i  i z carpm Piotrem, n aszym potężnym sprzymierzeńcem .  , Nec 
Hercules contra plurcs. Z tem wszystkieru, belU et ju,ris, dubius cventll8. 
N u ż  ten koronowany pal i woda za.gabnie naszą Litwę, g-dz ie  :wojsk:,� 
bardzo niewiele, to p anu staroście swój przyjazd -wypadnie o dłożyb. 
ad Kalendas Graecas . . Jednak to mnie nieco żadziwiŁo, że pilon woj e -
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woda dnia. wczorajszego zapowiadał, jako rzecz pewną, przybycie ry­
chłe swojego znakomitego syna do Krotoszyna ; bo wiem z pewno�cią� 
że pan strażnik koronny z rozkazu królewskiego od kilkunastu tygodni 
udał się na Litwę\ nie w innym zapewne. celu, jak żeby czoło stawić 
temu utrapionemu Karolowi,  który nikomu pokoju nie daje. - Otóż 
ja powiem waćpanu dobrodziejowi, że nim się pokazałeś na pokoj ach . 
zamkowych - odrzekła babunia - pan wojewoda przytomnych go­
ści i domowników zawiadomił, że odebrał list od syna swojego, pana 
strażnika, w którym mu donol>i • . ie lada · chwila pokaże się w Kroto­
szynie z panem starostą Stuleńskim, który mu towarzyszy w jego po­
d r.Óży. Pan wojewoda nie wiedział. kto to jest ten pan starosta Stu­
leński, i nikt (\ tem 'nie mógł go objaśllic. A ten jest nasz Adaś ; czy 
my się mogły tego spodziewać ? 

Obiad się skończył, a jeszcze poeta, i babeczki rozmawiali z sobą. ; 
mijały godziny, lecąc na skrzydla('h czasu niepostrzeżenie. W tern 
pan Zacbaryasz zjawił się nip,spodzianie, bo wedle swojeg() zwyczaju, 
nigdy nie zajeżdżał przed ganek, ' ale wysiadał przed dzil'dzińcem, 
i zawsze wprzódy nawiedził swoje własne gospodarstwo, nim przywi­
tał matkę i żonę. Obie 'kobiety wyskoezyły do niego, u radowane, że 
mogą mu udzielić tak pomyślnyeh wiadomości o synu. - Zacbarya

.
sz�u 

- odezwały się obiedwie - cbwała Bogu, żeś już wrócił ; my CIebIe 
wyglądały ? największą n iecierpl i w ością, żl'by lobie po\\' iedzieć to, 
o ' czemeśmy dopiero się dowiedzia�'y : a wiesz ty, kto ten starosta Stu­
leński, co m a  tu przyjechać z naszym starszym wojewodzicem, jaśnie 
wielmożnym strażnikiem koronnym ? - Ki o ?  .:..,.... Oto nie mniej  i nie 
więcej, tylko sam rodzony twój syn Adam. Pytaj pana Kukawskiego, 
któremu mieliśmy szczęE('ie służyć naszym obiadkiem. 

Lubo pan Zacharyasz trochę się  skrzy w ił, jak spostrzegł pana Ku- ' 
kawskiego, bo nadto był prozaiezllym, żeby ści�łe stosunki z p oetą 
miały być dla nip-go pr7.yjf'mne ; jednak zawsze gościnny i grzeczny, 
zwłaszcza względem takiego, który mial zachl)wanie u j ego pana, jak 
najniMj mu się uHonił, i najllprzf>j m iej rzekł do niego na wstępie 
przywitania :- Najpokorniej przeprasza m, że jakaś da godzina wyruszy­
ła mię z domu właśnie wtedy, kiedy w a rpanu dobrodziejowi prt�yszla 
myśl d l a  nas tak szczęś l iwa, zaszczycić go swoją bytnością ; a to 
pra�'Vdzi,we nieszczęście, że będąc gospodarzem, n ie  byłem w domu dla. 
przyjęcia. pana jak się należy. ' Czernie .pan 'pozwol i  sobie służyć ? -
Mości dobrodz il'j u , . n ajsza nownil:'jsia j�go matka i najzacniejl>za jego 
m �łżo�ka przyjęły m ię nad moją wartość. Kazaly mi zostać na 

, obIedZie, p rzy którym z ich łaski we wszystko opły walf>m. - Łaska ­
w e  serce pańskie przemawia 'przez jrgo ustn , ażeby mi ulżyć zmar· 
twi�n ia. :S0 daremna rzecz, gospodlnie umieją zabawić gośl'ia swojej 
płCI, ale kłedy mężczyzna nie zastaDle gospodarza� nie potrafią go uha-
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wić tak jak się należy. Jagusiu ! pozwól, panie: żebym mu prze�8tawił 

,móją córkę. Przecie wkrótce wychodzi za mąż. Już od  dawna po­
ra, tylko dotąd jakoś człowiek nie miał o czem j� wyprawić oZ domu . 
Bo jak panu, ze wszech miar światłemu mężowi wiadomo, kiedy kawa­
ler ma swoją. pieczenię, panna do nil�j powinna przyprawić przynaj­
mniej podlewę. Jagusiu, naco te raki? wszakże bez twojej woli nic się 
nie zrobiło. . Naucz się" jak masz przyjmować gości, bo niezadługo 
i ty będziesz gospodynią. Każ-no przynieść z naszej piwniczki wina, 
ale numero primo, bo mamy znakomitego gościa, i kielich gościnny, 
którymbym mógł wypić jego zdrowie. 

Dziewczyna wyszła; wkrótce potem pokazała się na p rogu klucz­
nica, trzymając tacę srebrną, na niej kielich spory i parę butelek od­
korkowanych wina:. Było to wino domorosłe, ale na lagrze węgier­
skim tyle przymiotów nabrało" że trzeba było niepospolitego znawcy, 
żeby odgadnąć jego rzeczywiste pochodzenie. Pan Zacharyasz ,nalał 
kielich, skłonił się nizko przed gościem i wypełnił jego zdrowie, wy- , 

pali wszy do niego szerokie oświadczenie szacunku do jego osoby;, a ra­
zem rad(\ść, jaką mu przynosi, zas,zczycając go swojem nawiedzeniem, 
oraz przeprr,sin bez końca, że go nie uprzedził. Przyjął kielich pan 
Kukawski, odwdzięczył się gospodarzowi jeszcze dłuższą perorą, którą 
dwoma rymowanemi wierszami acuminose zakończył, i wywzajemnił 
się, jednym haustem spełniając jego szanowne zdrowie. ' 

Pim Kukawski był wielkim miłośnikiem kielicbowej' biesiady i skry­
cie musiał tęsknić, że w czasie obiadu na podpiwku poprzestać m u­
sial, bo luho na stole stała butelka wina, on jej nie dotknął, gdyż nie 
było gospodarza, któryby go , do tego przynaglał. Ojcowie nasi uwa­
żali wino, jako trunek towarzyski tak dalece, że u naj zawołańszego 

• pij�ka wino spoczywało w piwnicy. póki nie było z kim go wypić. 
Pan Kukawski był . w swoim żywiole, bo wino było s maczne, a eo 
więcPj ,  prz'yprawione grzecznością i przynuką gospodarza. Po pierw­
szych kielichach, zawsze etykietalnych, a :więc wypróżnianych, gospo­
darz i gość zasiedli przy stoliku .tacą zastawionym i dopiero prawdziwa 
zabawa się zaczęła. ' . 

- Niech to pana nie gorszy - odezwał się pierwszy pan Zacha­
ryasz - że w :d(\mkll cbudego pachołka widzisz srebrną tacę. Jam 
jęj nie kupił; a czy to ze mnie pan, bym sobie podol)ne z'bytki pozwa­
lał ?  Albo czyby na to wYi5tarczy.ło? W�zak pan dobr(\dziej mogłeś 
zauważać przy (lbiedzie, że latercyna jest mojem stołowem srebrem, 
jak zwyczajnie u szlachcica. ' A l e  kit'ldy się żaniłęm z moją Marysią, :­
prawdziwą sługą waćpana dobrodzieja ,  nit'lboszczka pani, pierwsza żo­
na jaśnie wiel możnego wojewody, dała jej tę tacę w wyprawie, bo sa­
ma jej, z laski 'swojej . wyprawę sprawiła, a ja ją mam od uroczysto­
Bci , jako D!lprzyklad kiedy wypadnie przyjąć znakomitych gości, w ja-
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kich liczbie i pan dobrodziej się mieścisz. - Ścielę się ' do nóg wać· 
pan a dobrodzieja. na hołd wdzięczności za tak łaskawe· mniemanie 
o swoim słudze, ale tego do siebie nie biorę. Jakiż ze mnie znako- . 
mity gość ? Ja sobie at wi81;szokleta. Tyle tylko, że mężowie j zacni 
i znaczni, nie odpychaj� mnie od swojej , łaski. Jak tu przybędzie 
wielmożny starosta Stuleński, godny syn pański, nLcz go waćpan do­
b rodziej zapytać o mnie, to on mu powie, ile mam do nh�go szczęścia. 
- Pozwól panie zapytać siebie, jako łaskawego przyjaciela mojego 
syna, a tem samem świadomego tego, co się jego tyczy, czy to jego sta­
rostwo jest intratne ? - ' A jakże nie ma być intratne? miasteczko 
z czterma folwarkami i to na Rusi, g�zie pszenica rodzi się ' bez na­
wozu. - 1 jakim sposobem to się jemu dostało? bo waćpana dobro­
dzieja nie trzeba tego uczyć, że u nas szlachcicowi nie tak to łatwo 
przedrzść się przez panów aż do porządnej królewszczyzny. - A dla 
Boga, alboż on jej nie wart? Wszakże to prawie przed skonaniem 
świętęj pam,ięci mój pan, j aśnie wielmożny podskarbi koronny, zalecił 
go nieboszczykowi królowi; gdyby nie było starostw na świecie, dla. 
takiego by się stworzyło. Pozwól panie, żebym za jego zdrowie 'wy­
pił '!ł przytomności , jego szanownych rodziców. Dixit et fecit. ,Tui 
to było piąte zdrowie z kolei. Próżne butelki znikały, pełnym ustę-
pując miejsca. , • 

- Tak, tak, mości dobrodziejul Pan pułkownik Smigielski jest 
starostą Stul�ńskim, nIe to tylko tymczasem. Pójdzie on wyżej; albo 
nie ma Jat przed sobą? Tać to jemu rok dopiero dwudziesty trzeci. 
Jakem go poznał pod Barem, wąs tylko ci) zaczął się u niego wysy­
pywać, a teraz cho;yała Bogu, omal że go okręcić nie może około uszu. 
Można powiedziść, że dla niego zaszczyty rosły razem z jego wąsami. 
Będzie-li Rzeczpospolita w pokoju, co daj Boże, powoli będzie się wzno­
sił, bo już ma pokład dobry, a jeżeli będzie wojna, to jak na drożdżJ\ch 
wyrośnie do senatorstwa lub dygnitarstwa. - Póki kula nie położy 
końca jego zawodowi. - ,C'''Y to każda kula trafia? Mój Boże, wiele 
kul świsnęło w bardzo blizkiem sąsiedztwie mojej głowy, a jedna.k do­
czekałem się siódmego krzyżyka, a umierać nie myślę. -·B al .  nie ka.i­
da kula trafia; ale ta która trafi, kaleczy i zabija.. Przecie wiem z do­
świadczenia, że proeh leszczyński nie.piżmo ;  wszakże to ja. znaj dowa. 
łem się na wyprawie Wiedeńskiej, i z ' niej wyniosłem na dozgonną 
pamiątkę te szramy na czole i policzku. Wtedy ciężko raniony nie­
boszczyk pan podskarbi koronny, którego zaufaniem wa�pan dobro­
dziej byłeś zaszczycony; i pan wojewoda mój pall, dostał strzał w no­
gę. Kiedy tak wi{'olkich panó w kule nie omija·ły, miałyby one szano­
Wać chudego pachołka? - O d  czP.go wojna! gdyby ona nie przyno�iła 
niobezpiellzeństw, nie przynosiłaby też i sławy. Jednak i jaśnie Wiel­
możny podskal·bi . dopiero W podeszłej starości dni swoje zakończył, 
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i jaśnie wielmożny wojewoda cIeszy się czerstwem zdrowiem. Na cO'" 
dal eko szukać ? waćpaI). dobrodziej, pomimo ran swoich, syt sławy do­
czekałeś się blizkiej nadzie,! być odrodzonym w swoich wnukach, kiedy' 
zacną córkę usadawiasz rychło w małżeństwie jej odpowiedniem, i wy­
niesieniu godnego swojego syna. Bez błogosławieństwa Boskiego, 
co go l udzie przez roztargnienie nazywają szczęśeiem , nic pomyślnego' 
stać się nie m oże. Ale  że pan starosta to błogosławieństwo posiada .  
o tern najmniejszej wątpliwości miM się nie godzi. B o  nikt w boju 
od niego więcej się nie naraża, a jednak i że�azo i ołów tak dalece go_o 
szanują, że choć ludzie obok niego padają, nigdy sam ani był zadraś- · 
niętym; . nic tu nie mówię czegobym nie był świadkiem. - Wszystko­
to jest piękne w wymownych ustach waćpana dobrodzieja . · Z tern 

'wszystkiem Bogu dziękuję, że gdy odbyłem swoje dla ojczyzny, mnie' 
żołnierza raczył przekształcić na zbożosieja. I niech to pana nie gorszy, . 
że wolałbym słyszeć o m oim jedynaku, że gospodaruje tak jak się na-. 
leży na łem starostwie, do którego przyszedł za laską Boga i króla je� 

. gomości, niż że tain komuś guzy zadaje, póki ' nil.koniec sam nie na­
bawi sobie guza. Bo wojaczka, jest to rzecz jeszcze więcej ś liska, 
niż łaska pańska. Ale śmiem zapytać waćpana dobrodzieja, czy wiesz 
z pewnością, że mój syn ma wkrótce przybyć do Krotoszyna? - Przy-· 
źnam się panu, że tego się nie spodziewałem, ale teraz śmiało mu po­
winszować mogę, że wkrótce będziesz mógł ' uściskać dostoj nego po­
tomka . .  Już to wątpliwości nie ulega. Wszak w przytomności wać­
pana dobrodzieja dnia wczorajszego jaśnie wielmożny wojewoda za­

powiedział wszystkim rychłe nawieoziny jaśnie wielmożnego strażnika 
z. panem starost� Stuleńskim, jak się o tern dO\fiedziałem dopiero o d­
szanownych pań: którym m i ałem szczęście służyć za )ch stotem. 
- 'fu się zerwał pan Zacharyasz i parę razy przeszedł się przez po­
kój , z widoczną niespokojnl)ścią, pokąd znowu nie zajął swojego miej­
sca i nie nalał wypróżnionego kielicha, który w ciągu tej rozmowy nie­
spoczywał. Ta niespokojność zadziwiła pana Kukawskiego tak da­
lece, że mu powiedział: - A co to! waćpan ' dobrodziej tak pomyślnł 
wieść przyjmujesz,' jak gdyby , się ona nie do n ieg� odnosiła, Wy­
znaję, że spodziewałem się, iż takowa wiadomość jego rodzicielskie 
ser�e najwyższą napełni radościa. - Ale nie inaczej : a jakiżby ze­
mnie był ojcier., gdybym nie pragnął oglądać · synjt po rozstani u  się 
z nim ki lkoletniem? 'l'ylko że człowiek tak przywykł do życia spokoj­
nego, w które m dzień do dnia podobny, że jak się nadarzy coś wYl·ho­
dzącego ze z wyczajnego trybu, człowiek pomimowolnie się stra(·ba .. -
Ja się przed w aćpanem dobrodziejem szczerze wyspowiadulli. In vino 
veritas, jak to często powtarza ksiądz infułat Krotoszyński. wielki mój 
łaskawca. Otóż wedle mnie każda nowość, każda niespodzianość­
w młodym sprawuje pociechę, be  przyszłość uśm iecha się mł-odości; 
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ale w człowieku podeszłym pobudza trwogę, bo. ten od przyszłości 
trudno, żeby się czegoś dobrego spodziewal. Ale bodajbym miał być 
natr�tnym, ośmielam się jeszcze jedno tyl.ko zapytanie waćpllllU do­
brodziejowi uczynić. - Bylebym umiał na nie odpowiedzieć. zawsze 
jestem gotów na jego usługi. -:- I właśnie to jego dobre serce jedynie 
mnie ośmiela; Dnia wczorajszego waćpan dobrod7.iej raczyłeś mówić 
nam rozmaite wiersze .przez siebie ułożone, nad któremi unosili się 
nietylko ludzie, co się na. rzeczach mądrych poznać' umieją, ale nawet 
my prości. Bo co piękne, to piękne. Otóż w tych wierszach, w któ ­
rych łaskawie wspomniałeś o zasługach jakoby mojego syna, opisu­
jesz, że jakiś możny tamecznych &tron pan chciał go mieć zięciem. 
Czy to tylko poezya, czy istotna pmwda? - Najprawdziwsza prawda, 
mości dobrodzieju. a on tej ofiary nie przyjął. - Ale z jakiej przy­
ezyny? -:- Q toż to właśnie w tem sęk. - Bo tam waćpan dobr(\dziej 
napomknąłeś, że jakoby swoje serce już ' oddał jakiejś dziewczynie,­
jużci nie z naszych stron, bo kiedy· je  opuszczał był sm�rkaczem. Otóż 
mnie, jako ojcu, racz panie łaskawy powiedzieć, czy on robił panu 
w tym względżie jakieś powierzenia? a że się o to pana dopytuję, mam 
ku temu bardzo ważne pobudki. 

Pan Kukawski zabierał się obszerną odpowiedź dar na to zapyta­
nie, kiedy turkot pojazdów raptow�ie dał się słyszeć n� dziedzińcu. 
Gospodarz i gość przystąpili do okna. i ujrzeli kilka ekwipażów wjeż­
dżających. Pan Zacharyasz poznał tarantowate konie jaśnie wielmoż­
nego wojewody, żerwał się piorunem z · przed okna, wyniósł co tchu 
tacę z butelkami do alkierza, wsunął jl! pod małżeńskie łoże, i pole­
ciał na ganek, gdzie trafił w samą porę, żeby wysiadającemu panu 
z kolasy podać rękę. . 

W jednej ' chwili bawialnia dworku napełniona została gośćmi. 
Była wojewodzina z wojewodzianką i jej ochmistrzynią ;  był strażnik, 
'po długiem rozstaniu się z ojcem przybyły do , ogniska domowego, 
i jeszcze jeden piękny szlachcic, wykwintnie i bogato odziany, z wą­
sem zawiesistym, z postawą prawdziwie bohaterską. - Kłaniam się 
waszmości - zagaił wojewoda. - Oto jest syn mój Jaś ; tak zmężniał, 
że go ledwo poznałem, a to je�t pan starosta" jego towarzysz broni , 
który pragnie być od waszmości i jego domostwa poznany.- Babu­
nia i pani Zacharyaszowa razem krzyknęły: - Adaś, nasz Adaś ! -

a. pan starosta padł do nóg ojcu, jak długi, który tak się zmięszał, ze 
nie umiał słowa powiedzieć, poczem padł do nóg matki i babuni; te już. 
nie zważając na  gości, zaczęły go całować i na Cliły g�os się r,ozszlo­
chały. Była to scena rzewna, że i dostojne damy przybyłe w gościnę 
serdeeznie się rozpłakały i nawet wojewo(ia nie bez trudności utaił 
swoje rozrzewnienie. 
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XIX. Pół wyznania. 

Tu rnusz,ę cokolwiek się cofnąć, dla objaśnienia powodów, dla ja­
kich Adam Smigielski przybył do Krotoszyn�, a opuścił Litwę, gdzie 
go rozkazy króla były powołały. Rzucając Wołoszczyznę, a. słysząc 
o świeżo zawartym sojuszu króla z carem, spodziewał się znaleźć na 
Litwie wszelkie przygotowania do działań wojennych . Marzyły mu 
się zwycięztwa w Inflantach, odzyskanie tych awulsów Rzeczypospo­
litej ,  pomszczenie krzywd poniesionych od Karola Gustawa. Ale kiedy 
.przybył dla spełnienia rozkazów królewskich, jakie rozczarowanie! 
Hetmani l itewscy we , wszystkiem ulegli prymasqwi, który już był 
w zmowie z Karolem XII; nie tylko że wojska im powierzonego ani 
myśleli powiększyć, ale nawet tę garść, która była zebrana, umyślnie 
rozłożyli, żeby na wypadek napadu nieprzyjaciel nigdzie nie znalazł 
stanowczego oporll. 

' . 

Adarq zastał w Oszmianie chorągiew królewską, nad którą objął 
dowództwo, i zaczął od jej przeglądu. Z boleścią serca w ni<�j nie zna­
lazł nad ki lkunastu towarzyszy i mało co więcej Rzeregowy�h; reszta, 
tyle tylko, że była zapisana na regestrze komputowym, ale po większej 
części żaden z nich nie widział swojej chorągwi. Wziął się do za­
ciągania ochotników :własn.ym kosztel}1 , ale mu to zaraz wzbronione 
zostało. Widział więc ()czywistą zdradę, i nie omieszkał o tem zawia­
domić króla. Ale August, zatopiony w nowej miłości dla Sz;edki, 
hrabiny KonigsmarClk, obojętny na wszystko, bo uśpiony jej wdziękami ,  
zostawił to doniesienie bez odpowiedzi. 

W �em przyszb wieść, że Karol XII poraził pod Narwą zebrane 
hufce cara, a z nią i druga niemniej ważna, że zamiast pójścia do 

, Moskwy, dla zabezpieczenia sobie korzyści z tak świetnego zwycięz­
twa, z chyżością sobie zwyczajną dąży , ku Litwie. Wyrzucają jemu 
dziejopisarze jako omyłkę, że dał odetchnąć, Piotrowi Wielkiemu, 
a tern sposobność wystawienia nowego wojska. Wszakże kto wiś, ezy 
nie było w tern i wyrachowania, że wolał udać się ku tej stronie, gdzie 
miał d la siebie zapewnione stronnictwo. niż wgłębiać się w kraj nie­
zmierzony. wśród ludu religijnie przywiązanego do' swoich władzców 
i swojej niepodległości, a któryby jednomyślnie powstał za zbliżeniem 
się nachodzcy. Może też osobista niechęć, jaką karmił w sercu prze­
ciw Augustowi II, byla tego powodem. Jakkolwiekbądź, rzucił się na 
Litwę, tak dobrze jak bezbronną. A gdy na wstępie oświadczył, że 

, o żadnych zd"byczach na Polsce nie myśli, a tylko pragnie widzieć na -
.jej tronie jednego ' z synów: nieboszczyka króla, natychmiast obudził 
uśpioną partYf2 Sobieskich, potężną na Litwie, bo ją prowadził kiliążę 
Radziwiłł kanclerz litewski, rodzoni siostrzeniec Jana III-go. 

Zawiązała się na. Litwie konfederacya przeciw królowi panującemu, 



ADAM ŚMIGIELSKL 1 39 

a wojska Rzeczypospolitej tam stojące, wraź ze swojemi hetrąanami do 
niej s�ę przyłączyły. Potocki, strażnik koronny, i Adam Smigielski 
usiłowali się temu oprzM. Nawet ostatni cheia� na. czele swojJj �horągwi 
przedrzeć się do cara Piotra, ale zawiedziony od rycerstwa, któremu 
·dowodził, w którem jeszcze nie miał czasu pozyskać ufności, opuścił 
chorągiew, nie mogąc jej zachować w wierności dla swojego pana, 
i postanowił na ustroniu szukać przyjaźniejszych okoliczności, któreby 
mu dozwoliły stać się dla nipgo pożytecznym. W takiej był myśli, 
kiedy pan strażn ik koronny, . wówczas podzielający jego przekonania, 
jemu powiedzia.�: - Mości st.arosto, umyjmy sobie ręce od wsżystkiego 
i ruszajmy razem do naszych rodziców. -'Adam poszedł skwapliwie za 
jego radą. _ 

Znakomity młodzieniec uczuł siebie jak odrodzonym w tym Kroto­
i1zynie od kilku tat opuszczonym, gdzie odebrał życie, . wychowanie, 
i gdzie przepędził błogie. pierwiastki młodocianego żywota. Na łonie 
rodziąy oddawd się swobodnie przywiązaniu, ja.kie m iał <lla ojca, ma­
tki, a zwłaszcza babuni, której każdego słowa słuchał jakby wyroczni. 
Był zbliżony do tej , która wznieciła jego pierwsze płomienie, cią­
gle wzrastające z latami. Babunia ożywiała jego nadzieje, gdyż on 
o niczem innem z nią nie mówił ,  kiedy by l i  bez świadków, bo matka 
sta,rannie unikała jego powierzeń. A co się tyczy ojca, ten aż 
nadto był przekonany, że coś ' silniejszego niżeli affekt synowski przy­
wiązywał go do strzechy rodzicielskiej, ztąd w jego stosunkach ze . swo­
im jedynakiem· było coś Jlieśmiałego, coś wymierzonego; widocznie 
obawiał się z nim mówić. Raz t'ylko p�kazał si.ę dla ni.ego wylanym, 
kiedy ten oświadc7;ył się, że koszt.a wy-prawy dla siostry na siebie 

. przyjmuje; ale to była ty lko krótka przerwa w tej oziębłOści, jaką był 
się przeciwko niemu uzbroił, . a która bynaj mniej Adama nie martwiła, 
bo już go -babunia oświeciła, że ta oziębłość byla kłamaną, i jakie 
były powody tej dyssymulacyi. , -

On mies1.kal w dworku rodziców, ale większą część dnia przepędzał 
w zamku, gazie go wojewoda przyjmował ze stateczną uprzejmością, 
a wojewodzina, jego dawna dobrodziejka, okazywała mu przywiązanie 
prawdziwie macierzyńskie. Rzadko kiedy przybliżał SIę do Zosi ; tyle 
tylko, że jak igła żeglarska ku północy, tak wzrok jego ciągle się zwra­
cał ku niej. Często ich oczy się spotykały; wtpdy żywszy inkarnat 
nowe wdzięki przydawał rysom nadobnej dziewicy. Czy kiedy ją wi­
tał, przychodząc do zamku, czy k�edy ją żegnał przy kończącym się 
wieczorze, ile razy ośmielał się do niej wyrzec słowo, ona go słuchała 
� oczami . spuszczonemi, odpowiadała jakoby z oszczędnością wyrazów; 
Jednak me w tym sposobie ,  że"Q.v mu oka1.ać, że jego grzeczność spra­
wuje dl:J. niej niemiłe wrażenie. Pomyślne wróżby babuni pobudzały 
w nim wiarę, póki nie patrzał na Zosię; ale kiedy ją widział, nadto 
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�amiętnie ją kochal, żeby być spokojnym. Dręczył się w duchu t� 
myślą, że ta, która serce jego rozpłomienila. zapalem tak silnym, tak 
gwałtownym, tak statećznym, niczem nie zdawała się Upoważniać naj ­
m niejs7.ej nadzjei. . Mawiał do siebie, ż e  ona. jest obojętną, że nie chclł 
wiedziM, nie chce się domyślać tego , co się dzieje w jego sercu. A je­
dnak prze� te tajemnice, pojęte od tych tylko; co choć 'raz w życiu 
p rawdziwie kochali ,  sam 'lobie kłamał dla własnego udręczenia: 

Kto umie kochać, kto czuje ten święty zapał dusz szlachetnych, 
ptzedmiot, który go w nim!wzlmdził, dla niego obojętnym być nie może�. 
Bywają miłostki, zachciewania się miłosne, które zewnętrznemi (lby­
czajami tak są podobne do miłości, że nawet ten, który ich doświadcza, 
może być omamionym. Jeżel i  do nich się przymięsza .draźliwość py­
chy, ciągle lękającej się upokorzenia, to niecne uczucie doprowadzić 
może do zbrodni, do samobójstwa, do najgwałtowniejszych uniesień 
rozdraźnionej namiętności. A l e  jakze to jest dalekie od tej prawdzi­
wej miłości, z której tylko wspaniałe i szczytne czyny się wywiązują, 
a która zm'usza do wzajemności jakimś tajemniczym środkiem, nie mo­
gącym być wyrozumowanym! C:lł,owiek zakochany w istocie, w tem 
wszystkiem co się odnosi do jego miłości, jest jasnowidzącym, nieomyl­
nym, lubo nie ma samopoznania tych nadzwyczajnych zdolności swojej 
duszy. ' Jest-to zmysł nowY, ten sam, k�óry tworzy poetów, artystów 
i bohaterów. Jest-to ten Znicz niewygasły, przed którym czołem pa­
dali przodkowie świ ętej naszej Litwy. Kto z nieg'o nie wniósł do ser­
ca jakiej iskierki, ten nigdy nie pojmie tych wielkich rzeczy . 

. W rzeczy samej oko duszy Adama, więcej jeszcze niż cielesne, do­
brze zauważyło, że kiedy wojewodzina bie mu opówiadać rozmaite . 
przygody jego rycerskiego zawodu, Zosia się jemu przysłuchuje z wi- , 
docznem natężeniem umysłu;  ' bo chociaż schylona nad swoją robotą. 
nią tylko zda.je się być zajętą, widać że koJe igłą a nie szyje, a z opo· 
wiadania ani jednego wyrazu nie traci. Często jej oczy pomimo­
wolnie zwracają się na Adama, a wtedy jej rysy przybierają jakieś 
dziwne naprzemian wyrażenie trwogi i ladości; I to ' nie uszło jego 
u wagi, że jeżeli jaki młodzieniec usiłuje zawiązać z nią rozmowę, coś 
tak dumnego, tak śUfowego jawi  się M jej obliczu, że nieborak zmię­
szany musi się oddalić. Przeciwnie z gośćmi podeszłegu wieku swo­
bodnie oddawała się poufaJszemu obcowaniu, 7. 'niemi rada' rozma­
wiała. Wtedy znowu Adam, podsłuchiwał ją w milczeniu, żeby ani 
jednego wyrazu jej dowcipu i serca nie stracić. Starzy pod niebo wy,: 
nosili Zosię, a zwłaszcza pan Kukawski. Zosia jego wiersze do sie- ­
bie pisane zawsze z 11przejmością, a nawet z wdzięczności/} przyjmo­
wała , i lubił'a słuchać jego opowiadań o ost,atniej wojnie; jakżeby ich 
nie miała polubić, ,kiedy w opowiadaniach tego Laureata lutni zaw­
sze mieściły się jakieś popisy Adama. Nasz bohater miał więc po-
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'wody "Iiiepłonne do nazwania siebie szczęśliwym, a jednak był istnym 
męcze nnikiem. ' 

Wojewoda niemaly szacim€'k mu okazywał, mawiał z nim często 
o rzeczach publicznych, i nietylko że pobyt starosty Stuleńskiego 
w Krotoszynie nie zdawał mu się ciężyć, ani jego ciągle przebywanie 
w zamku natrętne, ale ile razy zabierał się do spoczynku do rodziciel­
skiego dworku, zawsze wojewoda go zapraszał na dzień jutrzf'jszy, 
II. pan strażnik nie przestawał go upoważniać do najściślejszej poufało­
sci. Ale jakkolwiek usiłował niczem nie zdradzić tajemnicy swojego 
serca, ona nil! nie byla dla osób należących do dworu. Coś po za 
okiem pańskiem , niejeden o tem przebąkiwał. Często z tych ucinko­
wych, a złowieszczbnych gadanin sług, (JOś się obijało o jego uszy 
i trwogą go przerażało, osłabiając w nim nadzieje, j akie i babunia 
i wszystko co sam widział mogły w niem wzą.iecić. A jakie to były 
,gadania ? 
, ,D,

to takie: - wojewoda nasz pan na to nigdy nie pozwoli; woje­
wodzina niu sptży,ja, wojewodzianka widocznie nie od tego, ale co to 
pomoże? Sam wszystko staflówi, a nie jest to kęs do strawienia ła­
twy. Szlachcic na zagrodzie. równy wojewodzie, i to panowie powta­
rzają, ale dopóty tylko, dopóki nie chodzi o ich wła�ną skórę. Pan 
starosta, mąż godny, ma wziętość u króla jegomości, jest sowicie 
opatrzony chlebem Rzeczypospoli tej, ale cóż to w porównaniu do wi­
'doków, jakie nasz pan ma dla swojej jedynaczki l Jak Polska Polską. 
tego nie bywało. żeby pan córkę oddał synowi swojego sługi. Często 
'gospodarz jest ostatni, który się dowie, co si� w jego domu dzieje; bo 
któż się odważy przyjść do niego z niemiłą wieścią? ale jak się sam 
'czegoś domyśl i, nie daj Chryste Jezu b�ć świadkiem burzy, jaka z te­
'go nastąpi. 

,.lednak d�iwna rzecz, że �ójewoda niczego nie zdawał się domy­
ślać; bo jakkolwiek Adam ani mówił, ani przybliżał się do Zosi, tylko 

' z największą trzeźwością, i to zawsze z oznakami głębokiego uszano­
wania; nie dOplu:zczającego cienia nawet tej poufałości, która zreszt� 
ze strony towarzysza jej dzieciństwa nie powinnaby na żadne złe wnio­
ski naprowadzać. - w jego r?ztargnienia('h. wjego spojrzeniach, w jego 
poruszeniach było coś tak wymo wnego, że chyba przed bardzo niedo­
świadczonym mógł utaić płomień, który go PQżerał. Nakoniec żeby 
i nie co )nnego, postępki pana Kukawskiego już były dost�teczne, 
żeby . każdl'go oświecić: bo w wierszach, które mu się sypały jakby 
z rękawa, często tak jasne do te�o robił przytaczania, że lubo ,rzeczy­
wistych nazwisk nie 'wy mieniał, a wszystko kładł na. karb jakichś bo­
gów i półbogów mitologicznych. któżby nie poznał prawdy pod tak 
.przezroczystemi allegoryami, tern więcej ,  że on tak dalece był prz,-
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wiązany do Adama, iż nie tylko że W oczy i po za oczami ciągle go 
wynosił, ale przeniósł się do dworku gubernatora hrabstwa, jedynie 
żeby z nim stać w jednej izbie. A że wojewoda, pomimo wysokiego 
swojego rozumu, na to wszystko był ślepym, to się tem tylko może 
tlómaczyć, iż był tak dumnym, że podobnej myśli nie mógł przypu­
ścić, by nie należący do rodu możnowładców .polskich ośmielił się 
oczy podnieść na jeg6 córkę. 

Zaledwo dziesi�ć dni upłynęło od przyjazdu Adama, a to wszystko 
co opowiadam przed nim się roztaczało- Zmyślność serca, a do tego 
rozmaite powierzenia babuni tyle sprawiły, że nie-był bez nadziei 
pod względem uczuciowym, bez wątpienia tu najważniejszym, a mi­
wet mógł powziąć jakieś przekonanie, że ze strony wojewodziny ra­
czej zachęt, niż przeszkody otrzyma. Razu jednego, gdy w jej ko­
mnacie bez natrętnych świadków siedzieli we troje, wojewodzina. 
i Zosia, trzymając w rękach robotę, a Adam w rozważaniu oczekiwał 
hasła do rozmowy, wojewodzinIl. odezwała slę .do niego : -:- Powiedz , 
mój kochany star<;sto, czy prawda, że nawet najwaleczniejszy wojak 
doświadcza uczueia trwogi, kiedy po raz pierwszy . znajduje się w po­
tyczce ? - Nie wiem pani, co· się z innymi dzieje ; ale co do mnie, czy 
k iedy pierwszy raz goniłem Da ostre z nieprzyjacielem, czy kiedy już, 

. że tak powiem, byłem wdrożony do tych krwawych ustępów żołnier­
skiego rzemiosła, zawsze jakąś bojaźń czułem w mojej duszy. - To 
mnie dziwi ; a co też to dziać się musi z innymi, kiedy nawet nasz 
Adam, tak słynny w całym narodzie swóją nieustraszonością, przecie 
śmief(�i się lękał ? - O nie, pani I wcale inne powody moją trwogę 
pobu4zały, niż widok ·grożącej mi śmierci. - A czegoż innego oba­
wiać się można w bitwie, jeżeli nie śmierci lub kalectwa?  - Poprzy­
sięgam pani, że o tych nigdy nie myśldem, i z tego niesłuszniebym 
się chełpił, bo chociaż to się jej wyda być śmiesznuścią, miałem i mam 
dotą� niezłomne przekonanie, że nigdy na wojnie ani zabitym, ani 
nawet ranionym nie będę. Ztąd dla mnie nie ma w niej rzeczywiste­
go niebezpieczeństwa. Na czem się to moje przekonanie gruntuje, 
tego jasno przed sobą samym wytłómaczye nie 'umiem. Może do tego 
wpływa zarozumiałość, zwykle towarzysząca młodości ; może wychowa­
nie jakie odebrałem i ufność w opiekę mojego dziada, jaką umiała 
wzniecić w mojem sercu moja najukochańsza babka ; może wiara, jak� 
pokładam w tym relikwiarzyku, co mi go dała panna wojewodzianka, 
kiedy opuszczalem Krotoszyn pod opiekuńezemi skrżydły pana Stani­
sława Mateusza Rzewuskiego, tera�niejszego hetmaila, który t(\ reli­
kwiarzyk nigdy nie opuszczał i dot�d nie opuszcza moich piersi. 'Przy­
czyna trwogi , jaką doświadczałem, jest szlachetniejsza, niżeli troskli­
wość o życie i zdrowie. - .Panie Adamie, wiesz że jestem twoją przy-­
jaciółką, i pochlebiam sobie , że mam jakieś prawa do twojej ufności .  
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Taką we mnie ciekawość pobudziłeś, że jezeli JeJ nie żaspokoisz, 
będę miała żal do ciebie. - Po takiem zaklęciu, byłbym najniewdzię­
czniejszym z ludzi, gdybym się nie pokazał szczerym : otóż powiem 
pani, że nie zawsze serce jest pod władne rozumowi. I to aż nadto 
się sprawdza w mojem życiu. Bez wpływu mojej woli, uległem na­
miętnej miłości od tej chwili, kiedy jeszcze nie umiałem rozpoznać 
co czuję, a coraz gruntowniej mogłem się przekonać, że to uczucie 
stanowi całkowite moje przeznaczenie ; bo jemu jestem winien i mój 
byt, i moje jakiekolwiek położenie towarzyskie, i tę odrobinę sławy, 
jaką mi laskawe serca przyznają. Nie taiłem przed sobą, że ta mi­
łoŚĆ, która przez żaden sposób nie może być uwieńczona wzajemnością , 
jest szaleństwem, a, jednak ani mogłem, ani chciałem być z niej wy­
le.czonym. Powiedziałem , sobie :· ta, której obraz ani chwili nie prze­
staje się snuć przed moją duszą, której pamięć odzywa się w każdem - biciu mojego serca, tyle jest wyższą odemnie, że nigdy się nie odwazę 
jej kiedykolwiek obrll:zić wyznaniem moich uczuć. Tajemnicę ,serca 
zaniosę do grobu. , Jestem ubogi, nieznany w narodzie ;  jeżeli przez 
jaką lekkomyślność dam poznać przedmiotowi moich zapałów, uczu­
cie, które we mnie wznieciła, co naj więcej . wywołam z jej stro­
ny poniżającą litość. A więc nic mi nie 'pozostaje, jak stać się 
jej godnym przynajmniej przed 'własnem sumieniem. Szukałem sła­
wy, poświęciłem siebie ojczyznie jedynie w tym celu. Ona była bodź­
,cem do tego wszystkiego" czem miałem szczęście , zw rócić' ku sobie 
uwagę moich dowódzców. Ale łatwo pani pojmiesz, ile w każdej po­
tyczce mogłem się trwożyć, azali nie opuszczę tej okoliczności, którą 
mi Opatrzność podaje do wywyższenia siebie, azali nie pokażę' siebie 
za mało mężnym, za mało czynnym, żeby moje imię mogło dojść aż 
do niej . Widzi pani', że na jej rozkaz odkryłem prżed nią wszystkie 
tajnie mojej duszy: 

Kiedy to skończył, bystre jego oko już się skierowało do Zosi, 
która nie na swoją robotę" ale ciągle na niego patrzała. ' Ich oczy 
spotkały się· Zosia natychmiast swoje spuściła ku swojej pracy, jak­
by nią wielce się zajmowała. Ale miał czas zauważyć, że na jej 
ciemnych rzęsach łza się była zawiesiła, i ' że ją ukradkiem otarła. 

- Oceniam należycie tak szlachetną obawę-:-odrzekła wojewodzi­
na.-W s,amej rzeczy, kto w,Szelkie usilności obraca. ku temu, żeby si e­
bie pokazać godnym tej którą kocha, nie powinien rozpaczać, chociaż­
by los największe stawił przeszkody jego miłości. Bo w płci naszej 
nie ma tak oszańcowanego serca, do któregoby drogą sławy dostąpić 
nie można. To mówię z własnego doświadczenia. Kiedy jegomość 
zaczął się o mnie zalecać moim rodzicom, nie miałam lat szesnastu , 
a mogę powiedzieć, że co do wstąpienia. w stan małżeński, byłam tak 
dobrze jak . panią swojej woli, gdyż nieboszczyk , ojciec dla żadnych 



144 HENRYK RZEWUSKI. 

widoków, nie nagliłby mnie był do związków, , od jakich by wstręt czu­
b moja dusza. Jegomość mógłby być moim ojcem, nie miał powa­
·hów powierzchownych, bo tyle tylko, że jak na qJ.ężczyznę ,nie był 
szpetnym, - do tego niewiele sobie zadającym pracy w ubieganiu się 

' 0  serce panny, w sposobie któryby mógł ją ułudzić. A jednak bez bo­
jaźni o moją przyszłość jemu oddałam siebie, jedynie dlatego, że był 
siebie wsławił w narodzie J'ycer�kiejlli czyny. - Ach pani ! jakaż 
wielka różnica w naszych polożemach ! Pan wojewoda za sobą miał 
rodziców pani, którzy jakkolwiek nie zmuszali jej woli, przecie za nim 
do niej przemawiali. Wasz związek w niczem nie był przeciwny wyo-

· brażeniom. jakie świat od wieków powziął o warunlm�h stanowiących 
' stosowność położenia towarzyskiego stron, które go mają zawrzeć 

z sobą. Pan wojewoda był możnym, posiadał szeroką ojcowiznę, li­
czył tłumy sług, klientów, przyjaciół, piastował godność senatorską, 
sp.adkową w jego wysokiej krwi. Ale co rodzice. coby pani sama 

' .powiedziała, gdyby syn sługi prywatnego domu, ubogi, bo nie posia­
,dający innej ojcowizny, tylko poczciwe imi� i poczciwe serce, odwa­
żył się jawnie starać o jej w�ajemność ? - Gdybym . naw�t skrycie 
mu sprzyjała, nie odważyłabym się odkryć tego przed nim� Bo nie 
godzi się karmić nad.ziei, które zbyt trudno uiszczać_ Jeżeli ta, którą 
kochasz1 jest wol�ą, j�k

, 
o t.ef!1 wątpić nie mog

,
�, �le  nie może sobą: 

rozrządzać bez woh rodzlCow, lm za złe poczytac me moina, że pra­
.gnąc u�adowić swoje dziecko jak najwyżej wedle' świata, okażą się 
w tell po zbytku oględni. Ale � to pewna, że szlachcic poczciwy, za­
.służony ojczyznie, ubiegający się o wzajemność panny, wysoki-ej jak to 
.mówisz krwi ; ' czy dostąpi do zamierzonego celu, cży nie, pod żadnym 
·względem krzywdy jej nie przynosi. - 'fe słowa pańi wprowadzają 
moją duszę w jakiś dziwny stan wahania, bo jeżeli z jednej strony 
pani odbierasz wszelką nadzieję, z drugiej upoważniasz mnie poniekąd 

. do odkrycia przed nią w zupełności mojego sel-ca. - Ani jedno, ani 
; drugie. Mój kochany starosto, o mojój życzl iwości nie powinieneś 
wątpić, gdyż śmiało powiedzieć mogę, że bykam, dla ciebie jakby drug� 

· matką, a sława, z której użytkujesz, tej życzliwości pewnie nie umniej-
szyła. Otóż winnam ,się otworzyć przed tobą, będąc przekonaną, że  ta. 

· moja. otwarto�ć c i  posłuży do. dalszych postępków w przyszłości, któ­
ł'ej' przeniknąć nie można. Między puszczeniąm wodzy nadziei, a jej 

· zaparciem się zupd'nem, przestrzeń jest tak szeroka,, ' że roztropność 
może na niój znaleźć stanowisko pośrednie, ile że rzeczy niepodobne 
niekoniecznie są niemożliwe.· A co się tyczy powierzeń, bez wątpi!'lnia -
ufność zasługuje na wdzięczność. Wszakże bywają położenia tak dra­
źliwe, że najstateczniejsza nawet przyjaźń od niej wstrzymać siebie 
powinna. Tu nic nie mówię takiego, czegoby szlachetne serce na,­
' -szego Adama nie zrozumiało. 
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Na te słowa Adam w u�iesieniu ukląkł przed wojewodziną, po� 
( rwął ją za rękę, a przybliżając ją do uęt uczuł lekkie ściśnienie. Po­
, czam wyszedł śpiesznie z komnaty, ażeby w samotności rozbierać ten 
�natłok uczuć, które słowa tej dobrej pani 'wznieciły w jego duszy. 

xx. ' C h o r o b a. 

Adam przed zwyczajną porą wyszedł z zamku, bo jeszcze , słoń­
ce nie było zaszłó, i ' puścił się piechotą ku Zawali, drogą, którą tak 
często deptał w swojam dzieciństwie. Przechadzając się ponad ma� 
lowniczam wybrzeżem Krotoszynki, usiłował zwracać marzenia swoje 

, do błogich czasów poranku swojego życia. Ale skołatany tyloma wraże­
niami, które rozmowa z wojewodziną w nim wznieciła, mniej niż kiedy­
kolwiek umiał władać swojemi myślami. Zosia ciągle stała przed jego 

' <lczami, a o jego uszy ciągle się obijały ostatnie słowa jej matki, po­
społu groźne i przyjazne dla jego przyszłości. Szedł machinalnie, 
nie oglądając się na otaczające przedmioty, które zdawały się wdzię­
cznie do niego uśmiechać ; jednak szum rzeki spadającej na koła 
młynu przypomniał mu, jak to będąc jeszcze w szkołach, razu jedne­
go na tymże ' stawie puścił się wpław za dzikiem kaczątkiem, żeby się 
niem przysłużyć Zosi. Rzucił okiem ku wodzie, i spostrzegł pana 
Kukawskiego, siedzącego na skale z wędką w ręku, nieruchomo : tak 

' wielce był zajęty swojem rybołówstwem. 
N a ten widok uśmiech zabłąkał się na jego uściech, wśród jego za,­

,.(tumań. Cdowiek skołatany frasunkie'm lubi miM 'przy sobie goto­
wego powiernika, chociażby nawet żą.dnych powierzeń nie zamierzał 
mu robić, Odezwał się więc do pana Kukawskiego. Ten natychmiast 
opuścił skałę, oddał wędkę mielnikowi, i przybliżył się do ruego. 
Adam wziął go po pod rękę i poszedł z nim ku dworkowi, ale zaledwo 
'kilka słów mu powiedział, ZliOWU utonął w zadumaniu. 

Pan Kukawski poznał, że coś cięży na sercu młodego przyjaciela, 
tem więcej,  że musiał być znacznie zmienionym . . Cera jego była 
blada, usta spieczone, często dłonią dotykał się głowy, a nawet często 
doświadczał dreszczu, chociaż wieczór był , ciepły. Chodząc ' z nim, 

, miał czas to wszystko' zauważyć, nareszcie przerwał milczenie te mi sło­
wy '; - Co się z tobą stało, mości starosto ? Nigdy �iebie nie widziałem 
ani tak mizernym, ani podobnie roztargnionym. - Złe ze mną, mój Ku� 
kasiu, cierpię nieznośny ból głowy, czuję gorycz w gębie i ozięb�enie 
wewnętrzne, a w oczach tak mi ćmi, że bez twojej pomocy nie trafię 
do domu. - Domyślam się, zkąd to pochodzi. Jakieś wielkie nieszczę� 
ście musiało spotkać pana starostę w zamku. Ułożę spis wszystkich 
niefortunnych przygód, jakich mogłeś doświadczyć, azali nie trafię 
·{lo prawdziwej . Oto panna wojewodzianka zamiast spojrzenia z uko-

Rzewusl>i : Adam Śmi�ielski. 10  . 
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sa na pana staroBt� dwadzieścia razy w kwadransie, spojrzała. tylko 
razy dziewi�tnaścia. �lbo upuściła kłębek, a panu Opalińskiemu uda­
,ło si� go podniefoć przed naszyin starostą, a ona go z jego rąk przyję­
ła. Albo pani wojewodzina, kiedy ją żegnał, zamiast : mój starosto, po­
wiedziała do niego : panie starosto. Albo pan wojewoda 'przytoczył 
jakąś dykteryjkę o swoim przodku hetmanie Bewerze, a więc przy­
mówił panu staroście, który nie roa hetmanów w swojej genea- ' 

, logii. .A,lbo... - Paąie Kukawski, czyby nie łaska na późniejszy 
czas odłożyć swój spis, bo nie , czuję siebie być ' teraz sposobnym do. · 
żartów. - Mój młody przyjacielu, w tym ,żarcie jest prawdziwa nau- · 
ka. . Bo jeżeli upadasz na silach przy lada widzi mi się, co to będzie, . 
si quid vere adversum tibi accidet ? Myślałem, że j�steś vir tenax pro­
positi, a pierwszy wicher . ciebie obala. Wstydziłbyś się, mój starosto!-, 
Caecas de coloribus ' non certat ; wierzaj mi, móJ Kukasiu, że są po- o 
łożenia, których nigdy nie pojmiesz. - O, mój starosto ! nie myśl • .  
żeby. co takiego było na szerokim świecie, czego by ' stary Kukawski 
w siedmiodziesięcio-Ietnim żywocie nie widział, albo nawet . nie doświad· 
czył. Albom to ja się nie kochał swojego czasu ? Byłem na dworze 
pana Lanckorońskiego, wojewody podolskiego, nim się dostałem do  
świętej. pamięci pana podskl'r.biego koronnego. Tam było pierwsze 
pole mojej. dw�rszc�yzny, a u Podskarbie�� �ru�ie i ost�tnie. To da­
wne czasy: me mIałem nad lat dwadzIescla kIlka, a JUż ludzie mó­
wili o moich wierszach. Z tego względu umiałem sobie oddawać 
sprawiedliwość. Pan wojewoda mieszkał w Komornem, a' przy woje- · 
wodzinie była panna na respekcie, nawet cokolwiek należąca do krwi 
pańskiej, panna Balbina Popławska. Miała ona ' siaki taki posażek 
na ewikcyi u wojewody, a wysmukla, a gładka, a zgrabna jak Dyanna. 
Jakem ją po znal, zaraz chciałem zostać jej Endymionem. Zakocha­
łem się, ale tak, że na bok Muzy, a jednak nie zupełnie, bo ciągle 
odbiera z rąk moich rymowane oświadczęnia, a tak ogniste, że aż pa_o 
pier się kurzył. Zdało mi się. że pozyskałem jej wzajemność. 
A trzeba wiedzieć, że miałem rywala w n,iejakim panu Uniatyckim, .  
zawołanym juryście ziemstwa TrembowelskIego. Bywalo p o  odbytej 
kadencyi, ani go wygonić z Komorna, gdzie miał u państwa zacho­
wanie . . Te jego zaloty dokuc�ały. mi, ale pomyślałem . sobie : . moja . . 
Nimfa ma uczucia zbyt �zczytne,. żeby ta wymowa kratkowa mogła na 
niej jakieś wrażenie zrobić, zwłaszcza że bylem ją wezwyczaił do języ­
ka Bogów. Ja jej przytaczałem wiersze przez nią natchnione, a on jej 
ciągle mawiał o sprawach którym atentowal, o interes�ch obywatelskich -
które prowadzil, o rocznych . kapitul!lcyach które pobierał. Myślę 
sQbie : tern siebie zabija, bo ją nudzi. Owoż tedy razu jednego, my­
śmy obaj ' naprzeciw niej siędzieli i z nią · rozmawiali. Poruszyło 
mnie nieco, że jakoby się przysłucbiw.ab opowiadaniu mojego rywala.-
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Jakkolwiek wmawiałem sobie; że to robi przez grzeczność, zaczl!łern 
się gniewać; i w sposobie dość cierpkim wziąłem się do wyWyższania 
synów Apollina nad zwolennikami Te-midy. Na to pan Uniatycki 
rzekł do mnie : - Mój mości poeto, na świecie pierws�a rzecz chleb. 
Jurysta i dla siebie, i ' tym dla których pracuje ma czem zabezpieczyć 
nie tylko obiad i wieczerzę, ale i odzie� i obuwie. A poeta tyle tylko, 
że usypia takich, co mu użyczają ucha, ale nawet pościeli swojemi 
wierszami nie sprawi.- Takiego despektą nie zniosłem, wyzwałem go 
na rękę, a już był rębaczem. Tak mnie ciął po ramieniu, że aż kości . 
się dostałQ. , Mój mocny Boże ! trzeba było na noszach zanieść mnie' 
do kwatery, bo ciągle mdla·łem. Jabym siebie nie dał, ale trzeba wie- , 
dziać, że przed kilkoma. dniami z teorbanem w ręku większą część nocy 
przepędziłem pod oknem mojej Dulcynelli ; śpiewałem, a że noc była 
chłodna, przeziębiłem się, i nabawiłem siebie febry, ale bardzo upor­
czywej. Miałem straszny paroksyzm ,w wigilią ; a nazajutrz z szablą na. 
szablę, zkądże tu sił ? To jeszcze nic, ale z febry zrobiła się maligna ; 
przy.szło do tego, że mn�e dysponowano na śmierć. Jakoś człowiek 
przyszedł do siebie, Otóż' kiedy wra�ałem do zdrowia, chociaż w łóż­
ku , mogłem przecie z ludźmi obeować. Dowiaduję się, o dies nefa­
sta ! że �iedy bez przytomności walczyłem ze śmiercią, wtedy odbywa­
ły się zaręczyny pana Uniatyckiego z panną Balbiną, i że już obierają 
pannę do ślubu, bo właśnie była niedziela. Chciałem koniecznie 
umrzeć, ale chwała Bogu to mi się nie udało. Kiedy przyszedłem do 

. zupełnego 'zdrowia, powtórnie zaprosiłem pana Uniatyckiego, żeby od-
wetować za moją krzywdę. Ale on już, mojego wyzwania nie przyjął, 
a pan wojewoda dał mi poznać, że wcale nie był od tego, ,b y m  puścił 
na zawsze jego dwór, bo w nim swarów nie lubi. I możnaż mówić, że  
nie wiem co to jest miłość ? Ale jak widzę, pan starosta najmniej�zej 
uwagi nie przykładasz do mojego opowiadania. � Mój Kukasiu, po­
wtarzam, że tak jestem chory, iż myśli moich zębrać nie  umiem. Sam 
widzisz, jak się wlokę oparty na twojem ramieniu, żebyś mnie opuścił. 
położyłbym się na ziemi, bo o swojej sile nie zdążę trafić do domu. 

Oparty na ramieniu pana Kukawskiego, przywlókł się nakoniec do, 
dworku ; ale już tak był' upadł na siłach, że kazał siebie rozebrać i po­
,łożył się. Babunia, matka i pan Kukawski usiedli około łóżka, z oka 
go .nie spuszczając. Bez przestanku zapytywali go, co mu jest ? on 
z początku odpowiadał, że cierpi ból głowy, a potem tylko pokazywał' 
palcem na głowę. Napojono go rumiankieir:., obłożono głowę chustą 
umoczoną w occie. nic nie pomagało ; gorączka się wzmagała tak, że 
już około północy wszystkie zdolności umysłowe były go odstąp.iły. 
Wszyscy, a nawet pan Zacharyasz, wielce się strwożyli. KobIety 
krzątały się z panem Kukawskim, a z tego krzątania nic, się nie wy­
wiązywało ; ale pan Zacharyasz nikomu o tem nie mówiąc, wyprawił: 

10* 



' HS HENRYK RZEWUSKI. 

swojego manualistę do zamku na wóżku parokonnym, z zaleceniem, 
by jak naj śpieszniej przywiózł doktora. Wkrótce powrócił manuali· 
stilo, -a z nim konsyliarz Koehler, rodowity szlachcic polski, lubo z na':' 
zwiskiem niemieckiem, lekarz nadworny wojewody, a ,do tego mąż 
wysokiej cnoty, glębokiei. nauki i wielkiego doświadczenia. Ten za­
raz wziął się do rozpoznania stanu chorego i do jego ratowania, ale 
przed nikim nie utaił, że go widzi w stanie bardzo niebezpiecznym. 

Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie to oświadczenie konsylia­
rza sprawiło. Matka, siostra, pan Kukawski byli jakby piorunem ra­
żeni : a pan Zacha:ryasz niemniej od nich pokazał się porażonym ; ani 
się spodziewano, by tak milo wał syna. W szyscy oni, to wchodzili do 
jego izby, to z niej wychodzili, mało co więcej od niego przytomni. 
Nic nie umieli przedsiębrać; . ani wypełniać zaleceń konsyliarza, ani 
nawet go rozumieć. Jedna tylko babunia tak jak zawsze głowy nie 
była straciła. To jednemu, to drugiemu ciągle powtarzała : nie bój­
cie się, nic mu się nie stanie, nasz pan konsyliarz wróci mu zdrowie, 
bo� mój _ Stanisław zainstynktuje mu, co ma dać jego wnukowi. 
Wyprowadził, go niejednokrotnie z mieczów i postrzałów pogańskich, 
wyprowadzi go też i z natarczywości gorączki. I ona jedna w tem 
powszechnem zamięszaniu domowem zachowujl!:c zimną krew, wszyst­
kiem rozrządzała i wszystkiemu zaradzała. 

Już z rana dowiedziano się w zamku o niebezpieczeństwie, w ja­
kiem zostawał młody �migielski. Bo pan Koehler, po przepędzeniu 
całkowitej nocy przy chorym, z rana, za powrotem do zamku zapowie­
dział państwu, że żadnej nie ma nadziei wyratowania chorego. Cią­
gle co dzień więcej zatrważające wiadomości o nim dóchodziły ich 
uszów, bo codziennie i Koehler i Kukawski · przychodzili do �amku, 
obaj zasmuceni, a zwłaszcza ostatni, który ledwo że od rozumu nie 
odchodził. Pan wojewoda po kilka razy na dzień posełał do dworku, 
żeby się dowiedziM, azali nie ma-jakiego polepszenia ; tak dalece oka­
zywał współczucie dla 'zasłużonej jego domowi rodziny. Wojewodzi­
na ze łzami w oczach wypytywała się o swoim wychowańcu, wyrywa­
ła się, by go nawiedzić, ale tego wojewoda jej nie po-zwolił, oszczędza­
jąc jej czułość. A Zosia" Zosia. . . .  Mój Boże ! - gdyby kto i nie do­
myślał się o jej uczuciach, na sam jej widok umiałby , poznać, ile ten 
chory był dla niej drogi. 

Dni mijały, a starosta w jednymże stanie pozostawał. Pan Koehler 
co chwilę oczekiwał jego rychłego ' skonania,' i pojąć nie mógł, że du­
sza będąca ciągle na wylocie, opuścić nie może niknącego w niemocy -
ciała. Wyglądano tylko, azali chwilowa przytoII.1ność na nim nie 
zabłyśnie, żeby przynajmniej obyczajem katolickim skońcżył. Bo 
w owym czasie niecześć spadała na całą rodzinę, któraby dopuściła 
jakiemu ze swoich członkQw umrzM bez duchownego przygotowania, 
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a tego doczekać się nie mogli: Nakoniec rektor kollęgium Jezuickiego, ' 
,niegdyś nauczyciel Adama, a zawsze wyrocznia jego całej rodziny, po­
wiedział : - Moi państwo, niebezpieczeństwo ciągle się wzmaga, 
a przytomnośC nie wraca ; , niechże nie schodzi ze świata: nie będąe 
op,atrzony przynajmIliE�j ostatnim Sakramentem. - Rozumie się, , że 
prawo:wierni rodzice temu się nie sprzeciwili, owszem sami cb�ieli być 
przytomnemi temu aktowi. A nawet kiedy kapłan Olejem Swiętym 
namaszczał do podróży ostatecznej syna, zrobiła się jakaś przerwa 
w boleści rodziców, bo dobrze wiedzieli, że siła jego wprost wypływa­
jąca z ran Boskiego Odkupiciela jest tak wielka, że chociażby wszyst- I 
kie warunki żywota odjęt� zostały choremu, zdrowie sposobem nad­
przyrodzonym mu wróci, jeżeli to jest potrzebne dla jego zbawienia. , Przyjął Adam to święte namaszczenie, a w jego stanie żadna nie za­
szła odmiana. 

Ale co te� to się . w zamku działo z Zosią ? Oałkowite nocy prze­
pędzała w bezsenności, �e ledwo przed porankiem sen, i to przerywa­
ny, niekiedy kleił jej powieki. A gdy . opuszczała dziewicze łoże, 
przechadzała się niespokojnie po salach dotykających jej komnat, jak-
by ·kogo szukała. Często godziny mijały, a ona nieruchoma stda 
z twarzą jakby przylepioną do szklannej okiennicy, jakby jaką niezmie­
rzoną przestrzeń usiłowała zbliżyć do swojego oka. Z pannami szla­
chetnemi do' jej usług przydanemi nie rozmawiała ; zagłębiając się 
owsze� w tak uporczywem milczeniu, �e trzeba było pokilkakrotnie 
powtarzać jej zapytania, nim się nakoniec zdobyła na odpowiedź. 
Ozęsto ukradkiem jakaś łza sączyła się jej po jagodach. Ochmistrzy-
ni o tem wszystkiem donosiła wojewodzinie, i nic nowego jej nie mó­
wiła, bo to się ciągle powtarzało, kiedy na pokojach niby pomagała 
matce do przyjęcia gości i domowników. Wtedy zasiadłszy z robotą 
w ręku, była nieruchomą jak piękny posąg, z głową schyloną nad ro­
botą, ale kaMy mógł poznać, że robota nie postępowała, a tylko jej 
służyła, aby twarzy nie pokazywać. A tylko kiedy drzwi się otwiera­
ły, wzrok niespokojny ku nim obracała. Ile razy pan Kukawski 
pokazywał się na progu, zaraz zrywała się z miejsca, jakby poruszona 
iskrą elektryczną, i znowu .siadła na tem samem krześle w widocznem 
pomięszaniu ; potem utkwiła w nim wzrok, jak gdyby cQś z j�go twa­
rzy wyczytać chciała. Wszystkie jej wewnętrzne burze wyrażały się na _ 

jej obliczach . . Jej cera była blada, oczy podsiniał , roniła się stopnia­
mi jej świeżość, a ona obojętna na to, co jej wdziękom krzywdę przy­
nosiło, nawet nie szukała . ulgi dla boleści, które trapiły jej duszę. 
Już nakoniec i wojewoda byłby się domyślał tego, co dla nikogo nie 
było tajemnicą, gdyby .nie pewna okoliczność, która go nagle przy­
zwała do Warszawy. Nigdy w Krotoszynie nie pamiętano podobnie 
nagłego wyjazdu wojewody. O samem południu przył!ył konno jakiś 
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p osłaniec,- nikomu;ze sług nieznany, ale domyślano ' się po jego butno­
ści, że musiał być ze szlacheckiego stanu. Bo kiedy zsiadł z konia, 
i to nie za bramą. ale -wprost przed krużgankiem, gdzie stało mnóstwo 
sług i dworzan. krzyknął : - Hej ! niech który z was zaraz pobiegnie 
do wojewody, i powię mu, - że trzeba... albo nie, zaraz mnie do niego 
zaprowadzić, tu' nie -ma cza.su do meldunków, a drugi niech przepro­
wadza mojego konia. - Było w nim cóś. tak -rozkazującego, a co wię­
c6j tak przywykłego do dawania rożkazów, że nikt mu się nie śmiał 
przeciwić. Jeden ze siu g wziął się do jego konia, a jakiś dworzanin 
zaprowadził go przez schody do przedpo�oju_, wojewody ; ta.m go chciał 
zostawić, żeby zapytać pana, czy pozwala mu się z nim widziM. Ale 
nieznajomy odepchnął dworzanina, sam otworzył drzwi i zamknął je  
za sobą, zostawując go w wielkie m zadziwieniu. -

-

00 tam było między wojewodą - a nieznajomym, niewiadomo ; tyle 
tylko, że ten ostatni, nie zil.bawiwszy nad pół godziay, wyszedł przez 
te same schody prosto do swojego konia, siadł na niego najśpieszniej, 
rzucił t!l-larka temu co' go przeprowadzał, i wkrótce przez bramę zam" 
kową puścił się na wielki gościniec. Jeszcze poczet stojący w kruż­
ganku nie był przyszedł do siebie z zadziwienia, nowa okoliczność to 
zadziwienie podwoiła. ; albowiem koniuszy podróżny" wojewody został 
do niego przywołaRY. ale zaraz wrócił, zapowiadając wszystkim, że 
-p an rozkazał mu wszystko przygotować, żeby zaraz po obiedzie mógł 
wyjechać w daleką podróż, której końca nie zamierzył, i poszedł do 
stajni, by pańskie rozkazy spełnić. 

. 

Kiedy nadesda obiadowa pora, pan wojewoda i syn jego pan stra · 
żnik koronny pokazali się oba, mając ładownice na sobie, oznaka �o ­
towości do rychło nastąpić mającej podróży. Poqczas obiadu woje­
woda był ciągle milczący -i zamyślony; jednak dworzanie najwięcej do 
niego nawykli zauważyli. że myśli jego nie musiały być smutne, że 
owszem jakaś dumna nadzieja błyskiwała w jego spojrzeniu. Wszak­
że każdy, stosując się do humoru pańskiego, milczenia nie odwa­
żył się przerwać. Wstano od stołu. Wszystko na dziedzińcu było już 
przygotowane do odjazdu. Wyszedł wojewoda, przy nim najbliżej żona 
i córka. Jedna była po prawej, druga. po lewej stronie, on je obie 
przycisnął ,do swojego łona. - Zastanowił się .chwil kilka w sieniach, 
t.eby powiedzieć mlmzałkowi dworu : - Na waćpana zdaję cały mój 
dom; miej baczność, żeby w mojej niebytności. wszelki rozkaz mojej 
żony był spełniony. Miej waćpan oko na- moje  gospodarstwo, bo mo- _ 

jemu biednemu Smigielskiemu teraz nie o niem myślM. Zalecam, 
pod łaską moją, żeby największą - miM staranność o jego synie i ża­
dnego kosztu nie unikać, byle tylko go ratować. Moja żona o tem 
pamiętać będzie. A jeżeli Panu Bogu się podoba okryć żałobą dom 
ŚmigieIskich, panu

. 
staroście Stuleńskiemu sprawić pogrzeb tak oka-
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'za:ły, jakby do mOJeJ krwi . należa.ł. Moja milicya nadworna niech 
będzie gotowa do wYfu$żen-ia nllo pierwsze moje za.wołanie. - To 
rzę.kłszy, paszedf kilka' . kr:oków. i zno'wu 'się zastanowił; żegnając ·żonę, 
'żal (lkazująe., że nie 'przewiduje chwili, w której będ�ie �ógł na nowo 
:z nią się złączyć. Wojewodziila zawieszoQ.a na ramieniu męża płakała, 
a Zosia była. we łzach ja.kpy niknąca, kiedy sędziwy ojciec; wziąw�zy 
je-j głowę w 'Obie ręce i 'podniosłszy jlJ: do góry, a w nilJ: wpatrując się, . 
rz�kł : - Ooś Ity mi bardzo mizerną wyglądasz, j edynaczko droga • 

. Nięch cię Bóg bł'Ogosławi, a NlL'jświętsza Panna od wszelkiego nie� 
szczęścia st'r�eże. - I jemu także łzy stanęły w oezach. Przy p'Ojeź.., 
dzie ;po raz 'Ostatni 'Odn'Owiły się te ustępy rzewliwe, przy rozłącżeniu 

.się cbociaż'by tylk'O chwil'Owem cn'Otliweg@ małż'Onka. z p'Ołowicą, daną 
mu od Boga, czułeg'O' ''Ojca ze sw'Ojem dzieckiem. Nak'Oniec siadł do 
.kolasy z synem, a kobiety wróciły do swoich komnat. . 

XXI. Podró·ż woje.wody do Wa.rs�a.wy • . 

Już wieżyce ' Krotoszy:ńskiego zamku znikały z przed 'Oczu dostoj­
mych podróżnych, a w'Ojew'Oda, zat'Opi'Ony w nurtach rzewnych marzeń, 
jeszcze zostawał w głębokiem milczeniu.· Syn, t'Owarzyszący mu w tej 
nagł6'j pod.róży,· nie ośniielliJt . się ' mu ' przerywać, aż nareszcie 'Ojciec 
'Odezw� się : - Niech to ciebie nie dziwi, p.anie Janie, a�i teg'O bierz 
za. smutne przeczucie, że się·wydaję  zasmuconym w e:hwili, kiedy jako 
prawy o'bywatel powinien bym pokazać się wesołym. Ale nie byłbym 

· człowiekiem, gdybym w ser.cu nie czuł g'Oryczy, r'Ozstając się z p'Oczciwą 
ż'Oną i dr'Ogą jedynaczką, a nie przewidując, . kiedy Bóg mi dozwoli 

· z niemi na n'Ow'O się .złączyć. Tuszyłem, .  że pr'Ocul negotiis z.skończę 
p T�y tych dr'Ogich ist'Otach moją starość, i że 'One mnie zamkn'ą po'-

. wieki, kiedy wyrok m'Ojego stwórcy każe" mi złączyć się z przo4kami. 
Ustąpiłem z mojego ,krzesla. w przek onaniu, że nie przystoi powierni­
kowi króla JaD:a na nim dawać rady temu, który stał się sprawcą po­
niżenia"i nied'Oli jego krwi. Ex consule civis, prosty obywateł, ale 
dobr�e zasłużony ojczyznie; na lonie miłej równości oczekiwałem spo­
Kojnie cł:twili; vi której Zbawiciel powoła mię do zdania mu liczby 
z długiego .'ż yw'Ota. Byłem się do tego wzwyczaił. Starzec, znowu 
jestem rzucony w odmęt życia publicznego, . kiedy siły stargane' wie� 
kiem i trudami niewiele mi pozwalają miM nadżiei, bym zdołał zadóść 
uczynić tym nowym 'Obowiązkom, do jakich mnie teraz powołuje ufność 
obywatelów poczciwie myślących .. . Jedna tylko myśl mnie pociesza. 
i wspiera, ' że przecie pozbyliśmy się tego niemieckiego elektora, tak 
nam 'Obcego i ·mową i obycźajami. Ale, może tu niewł&ściwie odzy-

· wam się p'rzed waśeią, m'Ości panie st.rażniku, bo wiem, że nie jesteś 
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j�mu nieżyczliwym. Nie taję się z tem, że dla. króla Augusta mam' 
obowiąz.ki. Nie zapieram się, iż jego łaska �ad moje zasługi, nad :' 
m6j wiek mnie wyniosła. . Ale jegomość dobrodziej możes� . być pe­
wnym, �e w publicznym zawodzie, jako i 'w prywatnym, innej drogi · 
trzymać się nie będę, tylko tej, jaką mi wska�e ojciec i głowa naszeg� 
rozrodzonego domu. - O tem nie wątpię, p�nie Janie. Biada rodowi, 
kt6rego członki nie ulegają kierunkowi od jego głowy nadanemu;, 
Bezrząd w: familii ' wprowadza bezrząd w narodzie. Nie tylko �e 'sy .. 
nowie wiJ,lni we wszystkiem być posłuszni ojcu, ale wszyscy 'noszący; 
to samo nazwisko, wszyscy pieczętujący się jedynem godłem, winni 
się sku,piać około jednej głowy, ślepo jej zaufać. · Na tem 8i� opiera. 
potęga dom6w bez naruszenia swobód powszechnych.' A ta potęga., 
staje się iścizną narodu. Domy, gdzie każdy działa po swojemu, gdzie 
jeden dla drugiego staje się obcym, upaść muszą koniecznie. A> jeieli, 
broń Boże między obywatelami jednej krwi zagęszczą się swary po juryz­
dykcyach krajowych, a nie'kończą się pośrednictwem familijnem, można 
być pewnym, �e szerokie dostatki ich nie ocalą : że przyjdą do nędzy, do 
niesławy, bo siła pojedyncza Jest zawsze wiotka. - W naszem dzie­
ciństwie, m6j brat i ja tę naukę odbieraliśmy z ust jegomości dobro­
dzieja, a .ta padła nie na opokę twardą: ale na. rolę miękką, w kt6rej 
głębokie korzenie zapuściła. .Jakkolwiek czułem wdzięczność dla kr6-
la, ,i miło mi było za ojcowskiem przyzwoleniem �ycie mu przynosić 
w ofierze, zaledwo z ust jegomości dobrodzieja usłyszałem wyrok, że 
już mi o nim zapomnieć trzeba, i że może wypadnie komu ' innemu' 
przynieść moje usługi, ani się waham iść za jego wolą. Bo wie�-do­
brze, że u nas wszelkie obowiązki wywiązują się z ognisk domowychr 
tak dalece, że syn nieposłuszny nie może być prawym obywatelem. 
Moje osobiste skłonności, . a .  nawet przekonania, miło mi złożyć pod 
stopy ojca, kt6ry jest pierwszym moim panem · na ziemi. - Synu ! 
i ty kiedyś będziesz ojcem, a Bóg ciebie nagrodzi posłuszeństwemr 
twoich dzieci. Bo dobry syn ' musi być szczęśliwym ojcem. Wszak-
że nie spodziewam się, byś miał pow6d kiedykolwiek tęsknić za tym ' 
gnuśniejącym w rozpuście Augustem, który nawet nie pokusił się. 
czynnie siebie zastawić przeciw swemu młodemu współza.wodnikowi. 
Jaki bo też to bohater ten Karol XII ! jaka waleczność ! jaka chyżość I: 
jakie niezmordowllnie ! ledwo zwyciężył pod Narwą, a jut Wilno za-' 
jęte. Jeszcze się naradzają w Warszawie, jakie być mogą dalsze za­
miary zwyciężcy, a juz ta Warszawa otwierA mu wrota, a August za. 
swe mi nałożnicami skrywa się w swojej dziedzicznej Saksonii. Po< -
odebraniu z Warszawy pisma od pana Stanisława Leszczyńskiego, wo� 
jElwody Poznańskiego, zawsze mojego ścisłego przyjaciela, a przez 
moją żonę tak blizkiego krwi mojej, tak śpieszyłem się z wyjazdem, Ż6' 
o wielu szczegółach tego pisma nie. miałem czasu waści mó�ić. Do-
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Bosi mi ,  że  król Szwedzki wielce s ię  pokazał zasmuconym, że synowie 
nieboszczyka króla, będąc zamknięci w więzieniu niemieckiem, nie mo­
gą korzystać z jego dla nich życzliwości : "Ale, dodał, póki żyję, póki 
,jeden jeszcze Szwed będzie mi posłusznym, nie pozwolę, by August 
"rozkaży dawał w Polsce. Z boleścią serca wstrzymać muszę moje 
"dobre chęci dla królewicza Jakóba.. Ale to darmo. Polska nie może' 
"być bez pana. Wybierzcie sobie króla, jaki wam na to najdogodniej­
"szym zdawać sie będzie, byle Piasta, '. a ja z moją Szwecją jestem na 
,jego usługach". Obywatele zebrani w Warszawie powołują mnie n8i 

\ ątarszałka konfederacyi,. która się zawiązuje w Koronie pod tarczą 
k;róla Szwedzkiego. Kardynał Radziejowski jest duszą ttlj konfedera­
cyi ; pisze do mnie, żebym jak najprędzej się stawił w Warszawie, dla 
objęcia jej kierunku. Detronizacya króla jest już ułożona. Trudno 
przewidzieć, kto zostanie jego następcą ; tyle tylko możemy wiedzieć,. 
że bez wątpienia jakikolwiek byłby nowy elekt, będzie godniejszym od 
tego, co mu miejsce ustąpił. - Będzie to zależeć. więc.ej ód króla 
Szwedzkiego, niżeli od nas. Wszak przewiduję, że nowy król, jakie­
bądź byłyby jego zalety, nie na małe trudności będzie narażony. Ko­
ronę cierniową nosić będzie. - Na czemże waść opierasz tak smutną 
wróżbę ? -'- Na tem, że przez żaden sposób jednomyślności za sobą 
miM nie będziemy. Naród się rozdwoi. a wojna domowa nastąpić 
musi. Car Piotr nie zaśpi w Moskwie; tyle tam użyje czasu, ile mu 
będzie potrzeba do wystawi� nia nowego wojska, a na jego czele 
będzie szukał króla Szwedzkiego w Polsce. A czy król August nie 
ma stronników ? Pan Sieniawski, hetma.n wielki koro'nny, pierwszy 
za nic go nie odstąpi, a jakkolwiek ścisła przyjaźń łączy pana Rzewu­
skiego, hetmana pplnego, z jegomością dobrodziejem, ja, który dość dłu­
go służyłem pod nim, żeby poznać jego sposób myślenia, wiem z pe­
wIlością, że on detronizacyą króla uważać będzie jako dzieło buntu, na 
które nigdy nie przyzwoli. Jak tylko powróci do Polski, a car wkro­
czy w naszą granicę, daję na to moje gardło, że się do niego przyłą­
czy, a za nim pójdzie i .  wojsko partyi ukraińskiej i większa część ruskiej 
szlachty. Wierz mi jegomość dobrodziej, że nie na małe trudności pory­
wamy się. - To co mówisz, synu, aż nadto przewiduję, ale !la to 
wszystko jestem przygotowany. Idę nie dla widoków prywatnych, 
ale za tem, <:0 mi się wydaje być dobrem ; a mam nieprzełomną ufność 
w gwiaździe Karola XII, że ona do pomyślnego kresu nas doprowadzi. 
Szkoda, że nasz młody Smigielski przykuty niemocą, zostaje bez na­
dziei życia. Taki żołnierz, taki wódz, jakżeby teraz był potr�ebDY dl� 
naszej sprawy. - 00 jegomość dobrodziej mówisz ? Gdyby Smigielskl 
powrócił do zdrowia, w jego osobie najsłraszniejszego znaleźlibyśmy 
przeciwnika. Hetman Sieniawski prędzej niż on odstąpiłby króla. 
Przed, kilkoma tygodJll.iami, kiedy mówiono na Litwie, że Karol XII nie 
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. -da pokoju Rzeczypospolitej , pokąd król August nie będzie odsądzony 
od korony, byłem świadkiem, jak Śmigielski się oburzał na samo wspo­
mnienie, że naród. na to może zezwolić. .Kiedy ,wodzowie nas skta-
'niali, żębyśmy akcess podpisali. do konfederacyi, zawiązującej . się pod 
powagą Karola XII, on na nikogo .się nie �glądająe wręcz odpowie­
dział, że już przysiągł królowi, że mu wiarę do końca dochowa, że dla 
niego wszelkie prześladowanie zniesie, i że chociażby cały naród się 
splamił odstąpieniem swojego pomażańca, on sam jeden do śmierci 
nie przestanie być jego poddanym ; że w t8.kim razie przeniesie się 
do Rossyi. wstąpi w służbIj! sprzymierzeńca. króla, woląc skazać sie­
bie na wygnanie, niż pozostać W wiarołomnej ojczy.znie ; że król jest · 
:nie tylko jego panem, ale dobroczyńcą, i że wstydziłby się własńego 
-cienia, gdyby się pokazał niewiernym poddanym i niewdzięcznym słu­
.gą. Ja tylko wyglądałem ze strachem, jaK hetman każe go ' rozstrze­
lać . • Jakoś to mu uszło na sucho, i · zaraz potem, lękając się o jego 
bezpieczeństwo, namówiłem go, że ze mną razem udał się do Kroto­
szyna. -- Wojewoda. na te słowa się zasępił i P9wrócił do dawnego 
-milczenia. ' 

W tej podróży tak nagłej," gdyż nigdzie się nie zatrzymywali, tylko 
tyle czasu, ile go potrzeba było dla przeprzężenia koni, nic ciiekawe­
go im się nie przydarzyło., W Piotr:kowie pierwszy raz spotkali 
szwedzki posterunek, który im się pokazał w sposobie przyjacielskim. 
Były ,to rajtary hrabiego Tolla. Skoro oficer od warty zameldował 
swojemu pułkownikowi przybycie wojewody, ten natychmiast na czele 
korpusu swoich oficerów przybył do gospody, przed którą stanął, je­
dynie żeby go uczcić. Pułkownik baron Ikskul, szlachcic : In1lancki, 
wysokiej krwi, pełen poloru, w czystej francuzkiej mowie . oświadczył 
wojewodzie, że odebrano rozkaz królewski, ażeby wszędzie oddawać 
jemu honory wojskowe. I dodał mu oficera i' kilku rajtarów, żeby go 
glejtowali aż do samej Warszawy. ' . 

Przybywszy . do stolicy, warta szwedzka zatrzymała ich przy ro­
gatce od 'W oli; a dowódzca, warty, po zamianie kilku słów z -do;.> 
wódzcą gleJtu, przybliżył się do pojażdu z oznakami najgłębszego 
uszanowania i przywitał wojewodę, przepraszając go najuniżeniej,  że 
go nie może puścić do miasta, aż na. to otrzyma rozkaz królewski, nR 
który wszakże nie długo czekać będzie, i zaprosił go do kordygardy, by 
w. niej wypoczął. Deszcz lał jakby z wiadra. VI ojewoda i strażnik 
wysiedli z powozu ; dowódzca warty ich przeprowadził z głową ·schy­
Joną do izby oficerskiej , . pełnej oficerów, którzy powstali, a których -
za.ledwo można było dopatrzyć przez chmurę bakunowego dymu. Wo­
jewoqa nie był rozpieszczonym ;  usia.dł na twardym tapczanie, . pokry-' 
tym przedziurawionym kilimkiem, i zaczął rozmawiać po niemiecku . 

. ,Z'oficerami, którzy będąc ze szlachty Inflanckiej , łatwiej w tym języ-
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.ku się tłóm'aCzyli, niżeli po s.zwedzku. Oczekiwał z widoczną ' niecier­
,pliw'eścią chwili, kiedy mu b�dzie wolno opuścić ten brudny przybytek 
, dzieci Ską.ndynawskich. ' . 

Nie tyle mu si� przykrzyła materyalna niewygoda izby, bo w dłu· 
. gim zawodzie rycerskim już był z tem si� odbył, ile go gorszyła. bez­

. · czelna dezynwoltura dwóch szynkarek, które z: butlą miód oficerolll 
szafo'wały, .110 ci, Jlie oglądając si� na powag� wojewody, zanadto byli 
.z niemi poufali. , ,Wojewoda siedział jak na szpilkach; przyszło do te­
.go, że nie zważając na nawalę, zabierał się 'powrócić do swojego po­

jazdu z .. synem i tam czekać na rozkaz .króla, pozwalający mu wjechać 
,do miasta. Wtem zabrzmiały bębny, · oficerowie wyszli śpiesznie 

, z izby; żeby stanąć przed bronią. Zostali tylko wojewoda, strażnik, i dla 
nich , wcale niemiłe bachantki. , ' . 

Wkrótce potem drzwi się ' otworzyły, i weszli do izby ' kanclerz 
· Szwecyi Piper, ,Lowenhaupt feldma.rszałek imłody Poniatow�ki, adju­
tant bokowy króla, zap�aszając wojev.'odę i jego syna w imieniu króla, 
żeby się natychmiast przed nim stawili. ' Dwie poczwórne karety, 
z liczby tych, które pozostały po królu Auguście, a które teraz służyły 
jego zwyciężcy; zajechały . . W jednej siadł kanclerz szwedzki z woje­
wodą, w drugiej pan Lowenhaupt z panem strażnikiem, a pan Ponia­
towski na przo'dz-ie. I wyruszyli ku zamkowi. 

, Na pokojach nie zastali kr6la, bo chociaż nawałnica nie była usta-
. la, on na dziedzińcu zamkowym sam nauczał nowozaciężnych żołnie­
rzy, świeżo pr�ybyłych ze Szwecyi. Ale wojewoda 'zastał' mnóstwo 
pa�ów so'bie znanych, oczekujących króla; między niemi było wielu 
dopiero gorliwych stronników Augusta, a nawet przez niego obda­
rzonych, ale którzy przy zmianie szczęścia już si� obracali -do wscho­
dzącego słońca. Między niemi książ� Prymas okazywał się 'promie-

, niejącym ' nadziejami. Wojewoda, przyjaciel i powinny 'k ardynał'a', 
z nim na oE\obności rozmawiał, kiedy król, oparty na ramieniu Stani,· 

· sława Leszczyńskiego, o którym już się dowiedział wojewoda, że sŁoi 
na najwyższym szczeblu przyjazni i zaufania Karola XII, wszedł do ' 

, sali i lekkim ukłonem powitał schylone ledwo że nie do ziemi zgro-
madzenie. 

. , 
Król, jak czytelnikowi wiadomo, ubierał .się raz na tydzień; w nie � : 

, dzielę się przebierał, a że to była sobota, moż1?-a łatwo wyobrazić 80'>­
bie, jak wyglądała jego odzież, ile że bez płaszcza, wśród nieustającej 
nawałnicy, więcej dwóch godzin na dW<H'ze musztrował swoich żoł­
nierzy. Obłocony, zlany do nitki, miał na sobie mundur granatowy 

· z grubego sukna, z wyłogami niby żółtemi, ale których pierwiastko. 
wej barwy nie łatwo można było odgadnąć. Do tego westę i spodnie 

· z łosiowej skóry, i buty jałowicze, uzbrojone w długie żelazne ostrogi. 
Na pasie skór,zanym, szczelnie ściskającym ' jego boki, wisiała szpada 
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z N orymbergskiej sta.li, spuścizna po Gustawie Adolfie, a której ręko­
jeść była. ściśniona, w jego dłoni, kiedy' już był zakończył pod Liitzen 
swój bohaterski zawód. Ani srebro, ani złoto błyszczało na odzieniu) 
króla, i ta skromność wydatniejsz,! się okazywała, przy bogatym ubio­
rze p olnego marszałka Lowenhauptil.. W szakże można było poznać 
króla po dumnych i ognistych spojrzeniach, które trzaskały z jego błę­
kitnych oczu. Włosy jego rzadkie i jasne, 'Piramidalnie wznosiły się 
nad jego wysokiem czołem, i w czasie kiedy mąż dostojny śmiał' 
się pokazywać tylko z czupryną starannie ufryzowaną, on jeąen nie­
znał pudru i żelazka. . Zimna woda była jego pomadą, a palce grze­
bieniem. Istna krew Skandynawska; nie 'nosił ani wąsów, ani pod­
bródka; zresztą tak- tępo . zarastał, że raz tylko na tydzień się golił (*)� 
Mowa jego była lakoniczna i ucinkowa. Mąż czynu, czuł wstręt przy­
rodzony do. wszelkich ozdób krasomówstwa tak dalece, że jeżeli kto· 
z nim rozmawiając używał choćby ·najmniejszej amplifikacyi, zaraz się 
niecierpliwił i urywał rozmowę. Głos jego był chrapliwy, ale dono­
ŚDY, poruszenia gwałtownej . była w nim jakaś niespokojność, że nigdy 
na jednem miejscu nad chwil kilka pozostać nie mógł. Zreszt'! jego. 
wychowanie nie było zaniedbane. . Był mistrzem w naukach matema­
tycznych; z łatwością w kilku językach się tł6maczył. I czy w wojnie, . czy w pokoju, kiedy się przebierał, lub pożywał skromną strawę, zaw­
sze jego sekretarz czytał mu najczęściej jaki rozdział Plutarcha, któ -
rego z uwagą słuchał i robił nad nim swoje uwagi. . 

Kiedy wszedł, śpiesznie zbliżył się do wojewody, zawsze oparty na 
panu Leszczyńskim, i powiedział mn:  - Czekałem na waćpana nie­
cierpliwie, i cieszę się że go poznaję. - W ojewodil., jeszcze nie spoufa­
lony z obyczajami króla, wystąpił do niego z mową, ale po pierwsym 
peryodzie król mu przerwał temi słowy: - Panie wojewodo, obywa­
tele. dobrze myślący zawiązując ,się w konfederacyą, ogłosili waepana.: 
swoim marszałkiem; cieszę się, żę jej kierunek będzie w ręku przyja­
ciela nieśmiertelnej pamięci króla Jana . .  Waćpanowie uważacie de­
tronizacyą elektora saskiego być rzeczą niezbędną dla waszej Rzeczy­
pospolitej, a ja V{ tern podzielam zupełnie wasze zdanie. Bo gdybyś­
cie chcieli być temu przeciwni, musiałbym z wami postąpić, nie jak 
sprzymierzeniec, ale jako. nieprzyjaciel. Wam nie trzeba Niemca, ale 
swojego. Pragniecie miM królem pana Stanisława LeszczyńskiegOi 
mojego przyjacielaj . ten wybór dla was dobry jest i dla mnie dogo-

\') Wielu się zd�je, że gęsto obrośni�cie ciała ma być oznaką wielkiej siły fizycz­
n�ij, zwłaszcza odwagi. J ednak waleczne lurly p6łnocy, kt6re rozszarpały pa6stwa 19'1\-' 
satych J brodatych R_zymian, miały włosy jasne i rzadkie, toż i wąsy i brody. Z pom�ę· 
dzy wszystkich narod6w Europy" Ncapolitanczyki najciemniej i najgęściej zarastają, a Je-· 
dnak wcale nie są słynni z odwagi. 
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'dnym. A więC) jak najśpieszniśj winniście go ogłosić królem, żeby ko­
niec położyć bezkrólewiu, które przed kilku dniami ogłosił ksi�żę Pry­
mas. Nie macie czasu do stracenia. August uciekł do swojej Sa­
ksonii, ale ja go tam znajdę j jutro wyruszam ze swojemi i przymuszę 
.go, że uzna Stanisława królem polskim . . Ja będę w Saksonii, a nowy 
król niech urządza swoje państwo. Wy będziecie mu posłuszni i wier­
ni ; wszakci to on ze krwi waszej; Zbierajcie wojsko, on je dobrze po," 
prowadzi, a jak wrócę z Saksonii, z nim pomyślimy o awulsach Rze­
-czypospolitej. Nad wszystko trzeba jedności. Stronnictw, broń Boże! 
ja ich nie ścierpię. Jestem przyjacielem Stanisława, a kto jemu nie­
życzliwy, ten na mnie nastaje. Hetmani koronni się srożą, mniejsza 

.{) n�ch. Oni pokładają ufność w carze Piotrze, który . ma wkroczyć 
do Polski. Już on po�nał moich Szwedów pod Narwąj jak powrócę, 
będę się starał, żeby jeszcze lepiej ich poznał. Zostawiam wam mo-

,jego Lowenhauptaj on ma dowództwo nad mojemi i waszemi wojskami. 
Proszę waćpanów dziś jeszcze ogłosić króla, bo jutro wschód słońca 
mnie nie zastanie w Warszawie. Mości · marszałku konfederacyi ge­
neralnej, o trzeciej po południu będziesz miał waćpan posłucha.nie 
u mnie; ale żebyś mi przyniósł akt, ogłaszający królem mojego 
brata Stanisława. To ułożycie z prymasem. Nie z abieram wam 
drogiego czasu, bo macie czem ważniejszem się zająć, niż marną ga­
danin�. A ja muszę popracować z moim Piperem. - I to rzekłszy, 
wyszedł jeszcze śpieszniej niż przyszedł, a kanclerz państwa szwedz­
kiego z pugilaresem pod pach� za nim. Ale zaledwo chwil kilka 
,upłynęło, kanclerz powrócił do sali, poszedł prosto do Stanisława Le­
szczyńskiego, niziuteńko przed nim się skłonił, mówi�c : - Najjaśniej­
szy panie! król mój pan uprasz a waszą królewską mość, byś raczył, 
przyjść do niego, gdyż ma ważne rzeczy jemu do udzielenia. - Wy­
szedł S.ta�.is�a�, � za n.im Piper cią�. sc�ylony. W.sz.y scy pozo�tal� 
w zadzlwlemu l mIlczemu. Pl'zerwał �e pierwszy kSląZę Lubomlrskl 
:starosta, Olsztyński, temi słowy: - A t6 osobliwszy człowiek, ten król 
Szwedzki. Nie ma kwandransa, jak w naszej przytomności naglił 
pana marszałka generalnego konfederacyi, żeby ogłosił króla nowego, 
a dawnego detronizował, a teraz sam go ogłasza. Nie wiem, jak 
przyjmą w ojewództwa will:domość 6 takiej nowego rodzaju elekcyi. -

·0 detronizacyi nie ma co mówić- odezwał się pan Dzialyński, wojewoda 
Cheł.r;niński - bo książę prymas już ogłosił bezkrólewie, a dotąd w na­
rodzie nikt go o to nie obwinił, a qui tacet consentire videtur. Ale co 
do ogłoszenia nowego króla, król Szwedzki uznając go' zawcześnie , 
tyle tylko, że wystrzelił przed komenderówk�. Bo jużci winniśmy 
przyznać, że on uprzedził , nasze żądanie. Zresztą, verba volant, 
-a scripta manentj a nasz szanowny marszałek nie omieszka jak naj­
:śpieszniej sp orządzić akt urzędowy elekcyi, stosowny do woli najjaś. 
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meJszego naszego sprzymierzeńca i jednomyślności . poczciwie myślą-
, cych obywateli. - Ale nieinaczej - na to prymas. -"- Te wszystkie: 

formy są właściwe w czasach pokojowych, ale nie wtedy, kiedy- pocho­
dnia wojny gore we wszystkich częściaęh Rzeczypospolitej. Detroni­
zacya króla Augusta jest faktem nie ' poąwładnym naszym rozprawom .. 
Gdybyśmy jej nie chcieli uznać, królabyśmy nie ocalili, a tylko sami 

,zginęlibyśmy z nim pospołu. . Toż i wyniesienie na tron Stanisława •. 

Gdyby nawet osobiste przymioty za ilim nie przemawiały, prawo ko­
nieczności wymaga od nas, ·byśmy uprawnili wolę nie�wyciężonego,' 
Karola XII. Od tego kroku zależy mieć jego albo przyjaźń, albo to­
czyć z nim wojnę. Zdaje się, że żaden dobry obywatel w wyborze 
wahać się nie może. Niechże pan marszałek jak najśpieszniaj akt, 
elekcyi I!por�a�dzi" a my go podpiszemy. Necessitas flagrans .nas 
usprawiedliwi przed narodem, że się iliektóre formy prawne opuściły. 
Pomyślność Rzeczypospolitej nas rozgrzeszy; zresztą, szpada Ka­
rola XII i mądrość Stanisława I zastąpią � rzeczy to, co mogłoby się 
okazać niedostatecznego w formie. 

Radzi nieradzi, ' wszyscy się na to zgodzili ; akt elekcyi króla Sta­
nisława sporządzony został przez nieupoważnionyf�h do tego żadnym 
mandatem. Necessitas frangit legem. Uskuteczniło się wszystko 
w jednej godzinie, nie rozchodząc się z sali. Konfederacya przyda-o 
ła deputacyą do swojego marszałka, dla zaniesienia tego aktu nowe­
mu królowi i jego potężnemu sprzymierzeńcowi, i oświadczenia im,: 
że już jest rozwiązaną, ' a że wszystkie władze narodowe zostawa-· 
ją w rękach króla nowo obranego. Nazajutrz, jak to OŚWIadczył Karol 
XII, jeszcze słońce nie zeszło, on już dążył ku Saksonii, a Stanisław 
panował w PolSile z władzą, jakiej nie mial żaden z · jego poprze-
dników. ' 

XXII. ; Tajemnica odkryta. 

Nowy król okazał się gorliwym w dopełnianiu swoich obowiązków,. 
a Potocki, wrócony do swojego krzesła, odkąd jego następca w sena'; 
torskiej godności opuścił go dla tronu, dzielnie mu dopomagał. Przy­
chodziły ciągle adhezye województw do czynności generalnej konfe­
deracyi ; ale ,z drugiej strony niebezpieczne oppozycye zaczynały się' 
pojawiać, zwłaszcza 'w ziemiach zbliżonych do granic państwa RQssyj­
skiego. Hetmani trzymali z Augustem. Sieniawski, ,hetman, wielki ko­
ronuy za ni� wyjechał do Saksonii, gdzie był jego nieodstępnym towa-' -
rzyszem. Hetman polny Rzewuski, powróciwszy z Turcyi przed ostatecz­
nym końcem układów, które dopiero później uskutecz�ił, nie tylko .że 
się 'nie udał do Warszawy dla złożenia królowi hołdu poddaństwa, 
ale zatrzymawszy się na Podolu, �ie zważając ani na wezwanie wo-
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jewody Poznańskiego, . ani na osobistą przyjaźń, która go łączyła. 
ze Stanisławem Leszczyńskim, pierwszy zaniósł manifest przeciwko de­
tronizacyi Augusta, i nawet zbierał Nż wojska, by go or�żem.popierać ­
Na Litwie książ� kanclerz Radziwiłł, który pierwszy był si� zbliżył do: 
Karola XII, powodowany przywiązaniem, jakie miał dla swojego cio - ­

·tecznego brata królewicza Jakóba, już widocznie ostygał i dawal si� 
, słYl!zM z tem, _ że oszukanym został, bo nigdy si� nie spodziewp.ł, ,M" 

mu każą być poddanym młodego wojewody Poznańskiego. -Nawet 
chodziły wie.ści, że księżna kan'clerzyna, gorliwa , przyjaciółka cara 
Pi9tra, ciągle si� z nim listownie znosił,a, i pracowała około męża, 
żeby go skłonić ku niemu. · 'Wiedział o tem wszystkiem król Stani­
sław ; wy czerpnął wszelkie środki roztropności, .żeby siebie utrzy- ­
mać na, chwiejącym się tronie ; usiłował panów swojego stronnictwa 
utrzymywać w jedności ; wysełał gońców _ do stronników Augusta, za- r 

klinając ich, żeby nie rozdwajali narodu ; czynił im wieJkie obietnice-
i nie zrażał siebie bezskutecznością swoich zabiegów. . . 

Najusilniej się zajął urządzeniem wojska, ale skUtek nie odpowia-, 
dał jego staraniom. Wszystko sdo tępo ; jego rozkazy albo wcale eift 
nie spełniały, albo źle były spełniane. Wytrwałość i rozum króla, 
có� mogły zrobić w narodzie, który' w powszechności'nie pokładał 
wiary w stateczność _ jego panowania ? I chociaż goniec wysłany od. 
Karola XII przyniósł mu zrzeczenie króla Augusta wszystkich jego 
praw do korony polskiej, wymożone na nim w Altranstad-t, nawę t ta 
wiadomość, tak pomyślna dla króla, nie była. zdolną wzniecić tej ufno- ­
ści publicznej, bez której nie m<łże być sprężystości w rządzie, zwłasz- ­
cza złożonym z tak różnorodnych żywiołów, jaki WÓwczas był w Pol­
sce. Każdy oddawał sprawiedliwość wielkim cnotom Stanisława, _ 
jego wysokim zdolnościom, jego odwadze, jego wytrwałości; ale oprócz 
garści jego zagorzałych stronników, niewielu było takich, coby wie­
rzyli, że one być mogą kąrzystnemi dla kraju. Z pomiędzy tych, co 
położeriiem swojem mogli przewodniczyć szlachcie, większa część 
szczerze przywiązana do ustaw rzeczypospolitej, gorszyła się niele­
galnością aktu, który prawego króla z tronu usunął, nadając mu sa­
mowolnie następcę. Zrzeczenie się króla Augusta nie na wielu zrobi­

' lo wrażenie, bo większa liczba uważała to być dzieł�m gwałtu i prze-­
mocy, bynajmniej nie upoważniającym do złamania przysięgi : massa .. 
narodu, mająca zmyślność nieomylną w tem wszystkiem, co się dotyka ' 
jego bytu, przeczuwała że bitwa pod Narwą, która taką zarozumiałość 
wznieciła w duszy zwycięzcy, była co najwięcej nieszczęśliwym ustę� 
peru dlllr wojsk rossyjskich, ale ani umniejszyła rzeczywistej potęgI 
samej Rossyi, ani byla zdalną cofnąć' jej przeznaczenia. Nie było · 
obywatela na. Litwie i Rusi, któryby nie przewidywał, że wkrótce car 
Piotr wejdzie do nich, dla wydźwignienia nieszczęsnego sprzymierzeń- -
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, co. , a. wtedy każde oświadczenie za Leszczyńskim srodze będzie 
,opłacone, ile ' że między statystami ówczesnej Polski już powsta.ło 
przekonanie, że bezpieczeństwo i sam byt nawet rzeczypospolitej za.­
,chować · się mogą tylko pod warunkiem wiecznego sojuszu z Rós-
sYII: (*). . . 

. Bynajmniej siebie nie łudząc, król Stanisław poznaw'ał całkowitą  
wiotkość swojego położenia, jakkolwiek usiłował wesołością kłamaną 
pokrywać to dręczące uczucie. Jedyną nadzieję pokładał w powr6cie 
Karola XII, azali dotąd szczęśliwy na polu bitwy, nie utwierdzi orę­
żem tego chwiejącego się 'bęrła, które mu włożył Vi rękę. I w samej rze­
,e,zy przez zwycięztwa jedynie mógł ostać się na przywłaszczonym 
ironie, bo one jedne były zdolne zmusić ' do milczenia stronnictwa. 

, I jakkolwiek słabe były środki, jakich mógł użyć, żadnego z nich nie 
zaniedbał, żeby przyczyn,ić się do zwycięztw przyszłych Karola. Mo­
żna powiedzięć, że w tem krótkiem swojem panowaniu wyczerpał 
wszelkie zasoby geniuszu, dl� zebrania tych szczupłych posiłków, 
które ciągle wysałał Lowenhauptowi, i dla pomnożenia liczby swoich 
stronników. . 

Marszałek polny Lowenhaupt nie miał dość wojska, żeby niem 
.zająć wszyśtkie województwa.. Z garścią swoich Szwedów, z milicyami 
panów Wielkopolskich. i jakiemi takiemi posiłkami, które mu król Stani­
sław z niemałą trudnością wysełał, trzymał się w województwach wię­

,cej zbliżonych do W �rszawy, od której nie śmiał ' nadto się oddalać. 

(*) W nowej szkole historycznej, czy jak jl} nazywaj!} filozofii histol'1i, . albo hi­
storyozofii, gdyż czczość rzeczy lubi siebie pokrywać połyskiem szumnych wyraz6w, 
pojawia sill wszędzie fatalizm pod zasłonami mniej lub willcej przezroczystemi. Takowa 
zasada nie tylko że jest szkaradna pod tym' względem, że historyl} obdziera z wszelkiej 
moralności, ale nawet w samem założeniu swojem jest błędnI} ; na dow6d tego przy to­
cz� jeden przykład. Według tej nowej nauki jest to pewnik, że narody umieraj I} jedynie 
dlatego, że wewnętrzne warunki żywota w nich wygasły. Takby było rzeczywiście, 

:gdyby ich śmierć była normalną. Ale .nie było przykładu, żeby człowiek .czy pojedyn­
czy, czy zbiorowy, dożył zakresu jemu od przyrodzenia przeznaczonego. Zaden starzec 
przyrodzonym sposobem nie zgasł ; zawsze była jakaś przyczyna jego śmierci, której m6gł 
uniknąć. Toż i nar6d. Jakkolwiek teorya pokaże, że już warunki życia były w nim 
ustały, przecie gdyby sternicy takiego narodu nie byli się dopuścili tego lub owego błędu, tej 
łub owej nieroztropn!>ści, onby mógł przedłużyć sw6j żywot. Ktoby temu zaprzeczał, doszedł­
by logicznie do twierdzenia ; że nie ma r6żnicy między złym a dobrym rz�dem, między roz­
sądkiem politycznym a' szaleństwem. Ws�akże jedna . rzecz jest pewna, te bitwy po­
myślnie czy nieszczęśliwie toczone, nie tyle wpływają na losy pailstw, ile 'z pierwszego ' 
rzutu oka się wydaje. W tej ostatniej wyprawie, kt6ca wywr6ciła wszystkie dynastye _ 

Napoleońskie, cesarz Francyi kilka świetnych zwycięztw odni6Sł, i ani jednej bitwy nie 
przegrał. Znowu Austrya, w ciągu wojen rewolucyj nych l'awsze zwyciężona, po rych­
Um odpocznieniu coraz silniejsz" zdziwionym Francuzom się okazywała. Wiele jest 
w historyi zagadek dla filozof6w, ale one niemi nie &ą dla mężów stanu, bo m"drość 
tych osta.tnich nie opiera się na rozumowaniach, lecz na praktycznej wi adomości podań 
politycznych swoich społeczeństw. j . . 

'-'"'�._ .. _ ,  

. 
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� Ile że Karol XII zabrał' był z sobą d o  Saksonii to c o  było najlepszego 
' w �ojskll szwedzkiem, a nawet najdzielniejsza część tego polskiego ry­

cerstwa, na które mógł rachować Stanisław, taIilże' uprowadzoną zo­
stała przez Sieniawskiego, hetmana wielkiego' koronnego. W Wielkiej­
polsce i tych województwach Litwy i Małopolski, które Lowenhaupt 
w posłuszeństwie trzymał, kleiło się cóś podobnego do rządu, ale 
w prowincyach, gdzie nie było wojska, była największa anare.hia, bo 
tam nikt nie śmiał ująć władzy ; ' panowie po większej części schronili 
się byli do Węgier, czekając końca wojny i czyimi mają zostać poddanymi,  
nikomu się nie naraziwszy. Pozostali obywatele, jeżeli czuli w sobie 
ducha wojennego, przedzierali się albo do Warszawy, żeby ofiarować 
swoje usługi Stanisławowi, albo na Pokucie i Podole, gdzie hetman 
p olny w imielliu króla :Augusta zbierał wojsko, a najwięcej było ta­
kich, co zarówno lękając się' i Karola XII i cara Piotra, oszańcowa­
li się w ulubionem domatorstwie, zawczasu· zasłaniając siebie bezczyn­
nością od przyszłych prześladowań zwycięzcy. Ale i w tej bezczynno­
ści nie każdy znalazł dla swojego zacisza bezpieczeństwo. Wszystkie 
juryzdykcye się rozwiązały, prawa bez pieczy urzędów Jllilczały, na­
miętności prywatne zastąpiły życie publiczne : jedni drugich najeżdża-

' li, rabowali, sąsiad sąsiedzkie grunta przywłaszczat Bandy hajdama­
ków bezkarnie plądrowały domy obywatelskie ; jednem słowem, stan 
prowincyj nie zajętych wojskami był okropny. 

Karol XII' ciągle zapowiadał rychły powrót do Polski, a nie wra­
cał ; z jednej strony broniąc swojej Pomeranii od Duńczyków, z dru­
giej nie dowierzając Brandeburczykowi, który już się zabierał wzrasta-

. jące swoje państwo powiększyć dzierżawami szwedzkiemi w Rzeszy 
niemieckiej. Tyle tylko, że niektóre oddziały swoich wojsk szwedz­
kich i polskich wyprawił do Lowenhaupta. Jeżeli Stanisław Lesz­
czyński oczekiwał go z niecierpliwością, dla położenia końca anarchii, 
która niszczyła większą. część j ego królestwa ; niemniej niecierpliwie 
wygląąał Lowenhaupt jego przybycia, gdyż jego położenie coraz tru­
dniejsze było. Hetman polny już miał kilkanaście tysięcy wojska 
swojem staraniem zebranego i dość wyćwiczonego. Dotąd z niem 
pilnował granicy tureckiej , bo' gdy traktat z Portą ottomańską, 
w skutku nowych zamieszek Polski, nie m ógł być 'ratyfikowanym , ten 
mąż, . nie będąc bez obawy z tej strony, chciał przynajmniej zachować 
w całości tę część rzeczypospolitej dla każdego, który zósŁanie w przy­
szłości jej panem. Ale już chodziły nie bezzasadne wieści, że car Piotr 

: zapewnił go o wBzelkiem bezpieczeństwie od strony tureckiej, i że het­
man zabiera · si� rozpoczynać kroki zaczepne przeciw Stanisławowi . 
Wiadomo było, że car tal{: mało miał siebie za osłationego zwycięz­

' twami Szwedów�_ że na ziemi na Szwedach zdobytej, a jeszcze mu nie­
, przyznanej żaqnym traktatem, zak�adał pokład nowej stolicy swoich 

Rzewuski : Adam Śmigiclsk� 
. 

1 i 



1 62 HENRYK RZEWUSKI. 

-państw. A co straszniejszem było dla Lowenhaupta, wojska rossyj ... 
skie zebrane w Smoleńsku już wkraczały, acz powolnym' krokiem, 
w województwo Mścisławskie, gdzie rej wodził książę Sapieha, gorliwy 
stronnik Augusta. Jednak nie stracił odwagi szwedzki dowódzca, 
Pokrzepiony posiłkami świeżo otrzymanemi, poszedł naprzód, zawcza­
su myśląc o niedopuszczeniu' złączenia się hetmana polnego z w.ojska­
mi rossyjskiemi. Gdzieniegdzie na Litwie stronnicy Augusta rozpo­
czynal i wojnę partyzancką ; te oddziały, gromione przez Szwedów, cią­
gle' się odznaczały, dokuczały Lowenhauptowi, tak dalece iż postano­
wił szukać wojsk nieprzyjaeielskich i przy ich spotkaniu nie unikać 
ogólnej bitwy. . ' 

Taka była kolej rzeczy na pr.owincyi. , Co do Warszawy, król czę­
sto ją opuszczał, udając się do postępujących obozów Szwedzkich, ale 
do niej powracał. � położenia okoliczności ówczesnych więcej się 

' musiał zajmować wojskiem. niż inne mi gałęziami administracyi pań-
- stwa : te zostawaly w rękach księcia prymasa i Potockiego wojewody 

Poznańskiego ; a że ten ostatni był krewny'm i najściślejszym przyja­
cielem i króla i �sięcia kardynała, więc rzeczywiście on był głównym 
sterniKiem rządu. Wszystko ' ,się na nim opierało : pomnożenie i opa­
trzenie wojska, korespondencye z obywatelami na prowincyi możny­
mi i z postronnemi mocarstwami ; , rozdawnictwo urzędów i starostw 
j t�k dalej. ,Można sobie wyobrazić, jak jego· pałac musiał być na­
pełniony, jak malo mu pozostawdo czasu dla siebie. Obaj j ego syno­
wie, lubo niewielką pokbdali wiarę w szczęście króla Stanisława', 
i w głębi serca nie pochwalali detronizacyi króla Sada, wszakże wier- , 
ni duchowi familijnemu, z największem poświęceniem osobist6m słu­
żyli stronnictwu, którego ich ojciec był gorliwym pop,lecznikiem, a na­
wet poniekąd głową· Starosta B,ełzki na czele �ejże samej chorągwi, 
którą niegdyś dowodził .A dam Smigielski, zna�dował się w Saksonii 
z Karolem XII. Strażnik koronny, pod rozkazamI Lowenhaupta, ścierał 
się na Litwie z partyzantami Augusta i zawsze szczęśliwie. ' Naczel­
ny wódz wielką ufność w nim ,pokłada�. Trz�ba było takiego wyda­
rzenia, że ' kieay polny marszałek robIł pOpIS swojego wojska, pan 
strażnik obok niego uczestniczył temu pr21eglądowi. Była musztra 
ogniowa. Otóż kiedy stanęli przed linią strzelców szwedzkich, którzy 
ślepemi ładunkami dawali ognia, jeden żołnierz w 'pr�dkości wypalił, 
nie wyjąwszy stępIa z rury, i ugodził konia strażnika. Koń upadł 
z jezdźcem, i został na miejscu , pan strażnik się podniósł" ale miał 
rękę złamaną w dwóch miejscach. Le�arze nadbiegli, zaniesiono -

, strażnika do kwatery naczelnego dowódzcy, opatrzono mu ramię, a le­
karze oświadczyli, że kuracya wymaga czasu, i że nie prędko będzie­
mógł na nowo pracować. 

\ 
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. Jakkolwiek polnemu marszałkowi było , markotno rozstać się 
z dzielnym i już doświadczonym rycerzem, gdy się przekonał, że przez 
żaden sposób nie może być czynnym, sam go skłonil, by się udał do 
Warszawy i w niej przebywał, dopóki powrót do zdrowia mu nie do­
zwoli powrotu do obozu. Pan strażnik mocno cierpiący .poszedł za 
tą radą. Z jednym tylko szatnym i felczerem nadwornym, który mu . 
opatrywał rękę po kilka razy na dzień, .puścił się ku Warsżawie po­
wolnym krokiem,' bo cierpiał jak dusza czyścowa, Dojechał nakoniec 
do stolicy, i . prosto kazał siebie zawieźć do pałacu ojcowskiego na 
Podwalu. Wysiadł przed gankiem z ręką zawieszoną na temblaku, _ 
i zabierał się iść do wojewody. Słudzy go otoczyli ,  żeby go powitać ; 
on kazał oznajmić ojcu swoje przybycie i zapytać go, czy mu pozwo­
li przed sobą się stawić. Podczas gdy jeden dworza.nin pobiegl. by 
spełnić jego zalecenie, marszałek podróżny, wziąwszy go na stronę, 
powiedział m)) : "Prawdziwie Duch Święty przyseła jaśnie wielmożne­
"go pana dla ułagodzenia jegomości. Przed kilkoma dniami przybył tu 
"z Krotoszyna pali Gajewski, cześnik Poznański, a jaśnie pan wiesz, ja­
"kie on ma zachowanie u jegomości. Więcej dwóch godzin sam na 
"sam zamknię�i, z sobą rozmawiali, co tam bylo między nimi, nikt nie 
"wie, ale to pewna, że my odtąd pana nie poznajemy, tak się jego hu­
"mor popsowat My słudzy dogodzić mu nie możemy, nikomu do­
"brego , słowa nie powie, ciągle się gniewa. Codzień nowego gońca 
"wyseła do Krotoszyna, I!o co gorzej ,  tak sili zmienił na twarzy, że lę-
"kamy się wszyscy o jego zdrowie."· . 

Jeszcze nie skończył mówić, a już dworzanin powrócił z doniesie­
niem, że wojewoda czeka syna. Poszedł strażnik schodami, noga z a  
nogą, tak m u  doskwierało ramię, i stanął przed ojcem. Chciał się 
mu rzucić do nóg, ale tego wojewoda mu nie dopuścił, widząc jego 
rękę w . temblaku. Czego nigdy nie bywało, pocałował go w czoło . 
i przysunął krzesło. proszac go żeby siedział. Wzbraniał się strażnik 
usiąść. przed stojącym oJcem, chociaż jego cierpienia były widoczne. 
Nakoniec rozkazał mu żeby wypoczął ; dopiero usłuchał, tem chętniej, 
że się obawiał ojciec, zmuszając go do siadania, by nie dotknął zbola-
łego ramienia. , 

Strażnik więc siedział , a wojewoda Il:iespokojny i roztargnio­
ny przechadzał się po pokoju. Twarz jego była zmieniona , czoło 
zmarszczone. Po kilkakrotnie zabierał się mówić, poczem znowu się 
zamyślał, nakoniec odezwał: - Piękne rzeczy nas spotkały w Kro­
toszynie. Człowiek wszystko opuścił, '  by siebie poświęcić krajo­
wi, a czart z tego korzystał , żeby mu szczęście pozycia domo­
wego do góry nogami przewrócić. Mało kłopotów mi przynosi 
życie publiczne , mało się martwić niebezpieczeństwami ojczyzni� 
grożącemi , trzeba jeszcze , żeby udręczenia prywatne mnie przy-

1 1* 
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gniatały. Waść nie wiesz co się stało w Krotosżynie ; oto ten mło­
dy Śmigieiski , waćpana przyjaciel , moim chlebem wyk�rmiony , 
moim groszem wychowany, wyrósł i podniósł się dla hańby naszego 
rodu. Miarkuj co za zuchwałość : on śmiał oczy podnieść na. waćpana 
siostrę, na moj� jedynaczkę. Niezłej rzeczy mu się zachciało . . Syn 
mojego sługi odważył się pomyśleć, że może zostać moim zięciem ! 
Czy uwierzysz wlasnym uszom, że podobna ' rzecz wychodzi z mo­
ich ust ? Niczegoby nie brakowało, jak żeby wojewodzianka Poznańska 
z ostała gubernator9wiczową Krotoszyńską. - Bardzo dobrze pojmu­
ję, Żł! Adamowi Smigielskiemu mogła się podobać moja siostra, ale 
temu nigdy nie uwierzę, żeby się z tem miał przed nią odkryć. - Otóż 
właśnie, że się odkryl. Był tu Gajewski, który dla żartu nigdy w ży­
ciu sW9jem nie skłamał ; on pierwszy mi oczy .otworzył. Ja mło­
dego Smigielskiego przyjmowałem uprzejmie, jako zwyczajnie syna 
zasłużonego mnie i mojemu domowi sługi i gracyalisty. Pochlebiało 
to nawet obywatelskiej dumie, że moim kosztem wychowany chłopiec 
zjednał sobie jakąś wziętość, i że się wyniósł nad innych j ego stanu ; 
ale czy mogłem się spodziewać, że w nim ogrzewam i otulam węża ? 
Zostawiliśmy go bez nadziei Ż'ycia ; jam go żałował jak czego dobrego, 
kazałem miM ,o nim największe staranie. Otóż wyzdrowiał na mojf� 
biedę. Ot ! żebym tego nie wymówił, bo jużci z miłosierdzia Boże­
go jestem katolikiem, nikomu bez ciężkiego grzechu nie należy źle 
życzyć, ale to pewna, że jego powrót do życia stras7.nie pomięszał mi 
szyki. - Ni�ch sobie żyje w dobrem powodzeniu, byle się do nas 
nie czepił. Swiat jest dość szeroki i dla niego, i dla naszego domu ; 
ale że niepodobne rzeczy marzy sobie, jeszcze nie ma z czego tak da­
lece się frasować ; łatwo 'inożna się zakochać w pięknej dziewczynie, ale 
jeszcze krok daleki od tego, żeby od niej być kochanym! - Otóż to właśnie! 
wcale niedaleki ! Z tych dziecinnych przyjaźni, które' nas wszystkich 
b8iwiły, wielkie nicpotem wyrosło. Zosia wcale nie jest obojętną na 
te uczucia, tak jej niegodne. Odczytaj-no waść list mojej żony, aż 
włosy jeż� się na głowie. Kobieta poczciwa, ale zwyczajnie kobieta, 
pisze, że Zosia omal życiem nie przypłaciła . choroby tego ,utrapionego 
gacha. I daje mi do póznania, że lepiej widzieć swoje dziecko usado­
wione w niezupełnie właściwem małżeństwie, niż na marach. Honor 
imienia, s�awa domu, wszystko to jakby nie dla. niej. To jeszcze 
szczęście, że przedemną nie ma nic tajnego. Jakoś człowiek temu 
zapobieży, bo gdyby się na ni� spuścić, skończyłoby się na wykradzeniu _ 

córki. - J;>rzepraszam jaśnie wielmożnego ojc!t ' dobrodzieja, że tu 
nie mogę podzielać jego zdania. Znam J;l.adto Smigielskiego, ' żebym 
na chwilę przypuścił, że bez woli rodziców gotów jest uwieść pannę. 
Serce .może mu być niepodwładne, ale że poczciwego, sumienia szla·· 
checkiego nie splami, śmiało za to ręczyć mog�. - Ja się . na to nie 
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' spuszczam. Nie bój się waść, już przedsięwziąłem środki, żeby za.­
pobiedz nieszczęściu, które naszemu domowi zagraża. Jeżeli wzdy­

, cha romansowy kawaler, to między czterema ścianami; w tej chwili 
musi on być zamkniętym w moim zamku Prusowskim. Zamek 
obronny, niełatwo z niego się wydobyć. ' Tam niech odprawia roz­
pamiętywania, póki głowa mu nie wystygnie. - Jak to ! jegomość 
dobrodziej szlachcica i urzędnika uwięzić rozkazałeś ? - Nie inaczej, 
i z .tego zdam liczbę, chociażby przed sejmem. Mnie tyle chodziło 
o interes prywatny, ile o bezpieczeństwo ojczyzny. Waść sam wiesz, 
że ten I:lmigielski jest zagorzałym stronnikiem detronizowanego króla. 
Jakiżby ze mnie był poddany króla Stanisława, gdybym najzawzięt­
szemu jego nieprzyjacielowi zostawił sposobność z orężem w ręku na 
przeciw niemu się stawić. Bo to rzecz niezawodna, że na nic innego 
wolnościby nie ' użył, tylko żeby jak naj śpieszniej się przyłączyć do 
Rzewuskiego, do onego swojego wodza, który' już jest wywołany jako 
nieprzyjaciel ojczyzny. Ja temu winienem zapobiedz. 

Na tern się skończyła rozmowa, bo , już nadeszła była godzina, 
w jakiej panowie rady zbierali się u króla. Oznajmił wojewodzie 
dworzanin, będący u niego z kolei na dziennej służbie, że kareta już , 
czeka. Wyszedł więc wojewoda, zostawując syna wielce zbolałego 
i wielce zafrasowanego. " 

XXIII. Zamek Prusowiecki. 

Dla zrozumienia tego, z czem się wojewoda wymówił ' przed synem, 
potrzeba wiedzieć, że jak tylko pan cześnik Gajewski objaśnił go o tem, 
co się w jego domu działo, gdyż jedynie w tym celu był przyjechał 
do Warszawy, pan wojewoda jemu wypocząć nie dał, ale natychmiast 
go. wyprawił nazad do Krotoszyna z zaleceniem, żeby koniecznie 
Adama Śruigielskiego zamknął w obronnym zamku Prusowskim, o lek­
ką milę od Krotoszyna położonym, spuszczając się na jego roztropność 
i gorliwość w spełnieniu tego zalecenia. N azajutrz wyprawił gońca 
do żony z lis,tem bardzo ministeryalnym, bo jeżeli w nim nie taił nie­
ukontentowania, że ją widzi poniekąd pobłażającą dla nieroztropnych 
widoków Adama Smigjelskieg�, wszakże nie w tym sposobie, by aż 
wszelką nadzieję mu odbierać. .A. to z powodu, iż nie dowierzał żo,. 
nie, ?y przed córką, która u niego była w tak wielkiem podejrzeniu, 
w śClsłości zacbowała tajemnicę jego korrespondencyi. Miał więc 
siebie w pewnej ostro�ności, by do rozpaczy nie przywieść młodzieńca, 
a tern samem utrudzić cześnikowi moiność j ego uwięzienia. 

Cześnik nie był złym człowiekiem w pożyciu domowem, a. nawet 
w za.wodzie publicznym dawał ciągle dowody bezinteresowności , po­
Święcenia i najszlachetniejszycb uczuć. Ale był z niego naj wierniej-
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szy typ owoczesnego klienta. Ślepe zaufanie w kaid e słowo wyrze-o 
czone od jego mecenasa; było główną cechą jego charaktera. Wola 
wojewody była dla niego tern, czem igła magnesowa dla żeglarza : . 
ktoby się jej sprzeciwił, w jego przekonaniu był zbrodniarzem, a naj­
mniej szaleńcem. ldzz'c o sławf! pana wojewody ; tak kazał pan woje­
woda - to były wielkie słowa; na to hasło nie było uczucia, które by 
nie ustąpiło. W tem nie było nic niewolniczego : pochodziło · to je­
dynie z wiary, jaką w nim . pokładał, a ta wiara wyrastała z przywil�- , 
zania i szacunku, jakie czuł dla niego, niemniej z jakiejś skromności 
i niedowierzania sobie, ktere cechowały wówczas obyczaje  szlacheckie. 
On wierzył w nieomylność wojewody, bo gdyby w nią nie wierzył, za 
nic w ·świecie nie byłby jego klientem. Kto zaprzeczy, że ten klien­
tyzm ,  do takiego stopnia wygórowany, mógł dawać powód nierzad­
kim nadużyciom? że w teraźniejszem pokoleniu, żużytem przez racyo� 
nalizm, a tak mało sposobnem do czynu, to zaprzanie się własnej woli, 
tylko pogardliwe wzruszenie ramion wywoła ? Co bądź, to pewna, że 
bez dueha klienteli aż do riiewolnictwa posuniętego nie może istnieć 
forma zbiorowego rządu (*), i właśnie dla tego niedostatku. węzystkie 
zakresy teraźniejsze, żeby ją �utrwalić w niektórych społećzilościach 
stałego lądu Europy, w tak gorszącym sposobie pokazały się omylne­
mi. Chociaż nasz cześnik, gorliwie miłujący ustawy swojego narodu, 
dobrze wiedział, że więzić obywatela . prawnie nieprzekonanego było 
zgwałceniem prawa ; wszakże był przekonany, że samo prawo winno 
było ulegać tłómaczenioIn jego mecenasa, jako prawo rzymskie, wzór 
dla wszystkich prawodawstw, w niektórych okolicznościach ustępowa­
lo woli dyktatora. Ledwo więc- odebrał i'ozkaz" któryby go zgrozą 
przeszył, gdyby z innych ust wyszedł, już czuł siebie .być związanym 
i honorem i sumieniem, by go jak naj wierniej spełnić. . 

Młody Śmigieiski, wyszedłszy z niebezpieczeństwa, wracał stopnia­
mi do dawnej czerstwości ; codżiennie o swojej sile powolnym kro­
kiem przychodził do zamku z nieodstępnym od niego panem Kukaw-

(') , W jednćj tylko Angli i  rząd zbiorowy jest normalnym, i dlatego w nićj jednej 
funkcyonuje. Ale też nIgdzie, oprócz w uiej, nie ma klientyzmu. Klany szkockie na stałym 
lądzie byłyby anomulią, toż i glosowanie nu: ślepo za projektami rninistr6w. W Anglii, 
w tern co stanowi mechanizm rządowy. a tern samem żywotność narodu, racyonalizm bar-_ 
dao dabą gra rolę, i właśnie dlatego naród jest potężnym w życiu politycznem, a cno­
tliwym w życiu dornowem. WIJ Ffancyi j uż praktycznie dos�li do przekouunla siebie 
o niezbędnej potrzebia rządu osobistego, bo widzą,. że te wużące �ię władze tak racyonal- ­
uie wychwalane, no mądrze zapisane karty, dziś konstytucyami nazwane, nie tylko że nic 
dają narodowi życia polityc.nego, :11e nie umieją �ubezpieczyć prawa własności od natar­
czywości tych, co nie mają nic do stracenia, a są zanadto postępowi, żeby jakąś wogę 
przywiązywać do tego siódmego przykazania, co go zabobonniki mają za Boskie. Na co 
tu głębokich wyszukiwlI{J ? dość gazety czytać, żeby się przekonuć, że rządy zbiorowo na 
Btal"ym lądzie o tyle tylko funkcy onują, o ile narody są ogl'o5zo11e w stanie o1JJężenia. 
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skim, żeby napawa.ć siebie widokiem drogiego przedmiotu swoich 
'zapałów. Zosia niemniej od niego mizerna, z nim pospołu odzyski­
wała świeżość swoich wdzięków. Wojewodzina wiedziała o ich wza-

jemnych uczuciach, i jakkolwiek była ostrożną, można było poznać, że 
w duehu im sprzyjała, o il� to się da.wało pogodzić z uległością po­
ezciwej żony widokom swojego męża.. A oni, chociaż sobie żadnych 
powierzeń nie czynili, , chociaż nawet nigdy do siebie ' się nie zbliżali, 
doskonale siebie 'rozumieli. " 

Adam był 6zczęśliwy� bo lubo wyniosło,ść wojewody nie była. m u, 
-tajną, lubo aż nadto poznawał, że ani ojciec zezwoli na. jego skojarze­
nie z córką, ani córka prze,ciw woli ojca. nie ulegnie swoim skłonno­
ściom, jednak już był pełnym nadziei. Zamięszania krajowe docho­
dziły do Krotoszyna, i na. nich właśnie ' on te nadzieje swoje opierał. 
Tuszył, że one mu otworzą pole do wyniesienia. swojego imienia. już 
znanego w narodzie na. taki stopień, że wojewoda zmuszonym zostll,- ' 
nie przyznać mu z sobą równość, nie te ułudną, jaką panowie mamili 
szlachtę, ale rzeczywistą, bo wysokiemi dostojeństwy uposażoną. ,Na- ­
wet odmienność przekonań politycznych między nim a. .wojewodą nie 
tylko że mu się nie zdawała. stawić zapory do innego rodzaju stosun­
ków, ale owszem podawała mu zachętę do wytrwania w swoich nadzie­
jach. Myślał albowiem nie bez słuszności, że gdyby z nim pospołu 
służył temu samemu stronnictwu, onby mu nigdy nie dopuścił takiego 
wyniesienia się, któreby go aż do jego godności zbliżyło : podczas gdy 
walczą� w przeciwnej stronie,  szczęśliwe wypadki, o jakich nie wątpił, 
mogły go postawić w takiem położeniu, iżby sam wojewoda szukał 

, jego życzliwości, jak zwyciężony u zwycięzcy. Czuł więc, że jego wier­
noŚĆ w dochowaniu przysięgi prawemu królowi w niczem nie sprzeci­
wiała. się jego osobistemu szczęściu, i niecierpliwie oczekiwał zupeł­
nego odzyskania sił" któreby mu dozwoliło przedrzeć się jak naj prędzej 
do hetmana Rzewuskiego, który pierwszy otworzył mu drogę do sła­
wy, żeby pod nim odnowić przerwany za.wód żołnierski. Zresztą 
wszystko mu się uśmiechało, bo był pewnym wzajemności Zosi. , 

W domU rodziców, b abunia, która podzielała jego przywiązanie do 
króla Sasa, zagrzewała. go w chęci ofiarowania mu swoich usług, jak 
,tylko zdrowie, cudownie jemu powrócone, utwierdzi się do tyla, że . 
wielką podróż bez niebezpieczeństwa będzie mógł odbywać. - Pa­
miętaj, Adasiu .....,. mawiała mu - że z jego łaski zostałeś starostą; 
przez całe twoje życie winieneś się jemu wywiązywać. Dobrze ci po­
szło, żeś swój zawód zaczął pod opieką pana Rze�uskiego, teraz het­
mana polnego, a więc staraj się na nowo pod nim służyć i trzymaj się 
jego. - Z nią jedną w domu o tych rzeczach mówił, bo co do pana 
Zacharyasza, dla niego był zarówno obojętny i August i Stanisław, 
a. w głowie mu było tylko nie narazić się panu wojewodzie ; a co się 
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tyczy pani Zacharyaszowej ,  ona zachowując zgodę; jaka. cechować po .. ·· 

winna chrześciańskie stadło, zajęta. wyłącznie gospodarstwem damo ­
wem, sporządzeniem wyprawy dla córki j dogadzaniem we .w szystkiem · 
mężowi, unikała wszelkich rozmów, przechodzących szranki- życia do-
mowego. . ' 

Ale w zamku, gdzie codziennie przebywał kilka godzin przedwie­
czornych, przed wojewodziną i jej córką śmiał,ó puszczał wodze swoim 
wynurzaniom politycznym. Usiłował nie �zdradzać swojej miłości 
jakiem nieobacznem słowem, ale zres�tą nie miał dla nich nic tajnego, 
i nie krył przed niemi zamiaru udania się na Poaole, do stronników 
króla Augusta. Pani wojewodzina, będąc stryjeczno-rodzoną siostrą 
królowej Leszczyńskiej, nie mogła nie sprzyjać jej małżonkowi, inaczej 
potępićby musiała swojego męża, od ćzego jej cnotliwa dusza była ' da­
l eką; ale umiała być wyrozumiałą dla Adama, nie mogła nie szacować­
w nim tej wdzięczności, przez którą chciał się wywiązać swojemu kró­
lowi i dobroczyńcy, tak dalece iż go pochwaliła, kiedy jej powiedział, 
że tyle ma obowiązków dla ,hetmana polnego, że w iadnym wypadku 
broni przeciw niemu nie podniesie ; a że w czasie . wojny domowej, . 
obywatel bez narażenia czci swojej, nie może gnuśnieć w bezczyn:ości, 
więc wszystko go ,przynagla do tego, który pierwsze jego kroki kiero­
wał i któremu wszystko w zawodzie swoim winien. 

Adam siedział w pokoju wojewodziny, kiedy p okazał się niespo­
dziewany pan cześnik Gajewski, a właśnie wtedy było kilku gości 
z sąsiedztwa, i doktor Koehler który siedział obok starosty. Pani wo­
j ewodzina i jej córka wiedziały, .że był pojechał do Warszawy; wstał'y 
obie, żeby domowego przyjaciela powitać i zapytać go o mężu i ojcu. 
- Zdrów z łaski Pana Boga, przezemnie ukłon zasala wszystkim ła­
skawym sąsiadom i przyjaciołom, a oto do pani pisnio' niedługie, 
ale dziś, jutro, pani odbierzesz obszerniejsze, bo się przedemną wymó­
wił, że 'do niej wyprawia umyślnego. - Wszyscy przytomni go oto­
czyli, robiąc mu bez końca zapytania ,o wojewodzie i o interesach pu­
blicznych. - Prawdziwie, państwo, że to jest cud Boży, że ,pan wo­
jewoda od poranku aż do późnej nocy pracując, wyraźnie .odmłodnie­
wa. Co to moi państwo, ciężar całej RzeczypospoIite.j tak dobrze jak 

. na jego barkach polega. Król bez niego .nic nie robi. Król mądry, 
wielki, ale młody, a więc jemu potrzeba dojrzałego doradcy., a takie- . 
go Bóg mu dał w naszym wojewodzie. A król, co ' to za król ! takie­
gośmy nigdy nie mieli ; a jak praeuje ! wolnaj chwili nie ma dla siebie; 
to nie leniuch, jak .ten Sas, od którego Bóg nas uwolnił. Ale Bóg -
o swoich pamięta, bo naszemu królowi praca idzie w korzyść na zdro­
wie, tak i wojewodzie. A.. .  ścielę się do stóp pana starosty dobro­
dzieja ; cieszę się, że go widzę tak znacznie postępującym w silach. 
Pan wojewoda bardzo się panu kłania, mówił mi : . już byłem zwątpił 
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o życiu naszege starosty; Bóg łaskaw na nasz, kraj, zachował go, mam 
nadzieję wkrótce go powitać w Warszawie. Pan starosta. wyobrazić 
sobie nie możesz, ile on ma dla niego szacunku. - Jeszcze mnie .0 tak 
dalekiej podróży nie myślee - odpowiedział starosta - z łaski Boga. 
i pana -konsyliarza dobrze, że piechotą. powlec się mogę z domu ro­
dzicielskiego do zamk.u; ale jak tylko zdołam wytrzymać turkot poj az­
du, nie omieszkam udać się ku Warszawie .  - Od jutra - odezwał 
się pan, KoehJ.er - pan starosta. weźmie się do doświadczenia swoich 
sił w pojeździe. Chwała Bogu, już lekarstw z apteki nie potrzebuje; 

, weźmiemy ,się do innej kuracyi. Potrzeba :mu codzień jaką. milkę 
przejecha,ć się i bywać po sąsiadach, żeby ich nawiedzieć i u nich wy': 
począć, a tym sposobem włóżyó się i do dalszych podrÓży.- A moścł­
starosto; mam wszelkie prawo upomnić się, byś odemnie sługi i przy­
jaciela jego rodziców zaczynał. Nigdy nie miałem szczęścia powitać, 
go w moim domku; a wszakże miałem jego obietnicę na to. Z mojl! 
żoną, wyglądaliśmy tego zaszczytu, kiedy Bóg nas dotknął wielmożnego 
pana niemocą. Wszakże ledwo o milę od Krotoszyna' l eży wioska\ co 
ją irzymam ·z łaski jaśnie wielmożnego wojewody. - Kiedy pan cześ·  

. nik dobrodziej .p ozwolisz mi służyć sobie w jego domu, jutro nie 
omieszkam złożyć jemu i jego szanownej małżonce moje uszanowanie. 
- Kiedy pan starosta tyle na mnie łaskaw, więc mi pozwoli sobie 
służyć w tej przejażdżce. Pod jednym uachem dziś nocujemy, bo za­
jechałElm do szanownych rodziców wielmożnego pana dobrodzieja. 
Pan wojewoda tyle mi dał �aleceń do ojca pańskiego, że przynajmniej 
kilka godzin ' muszę z nim pomówić. Jutro sam pana starostę zawiozę 
do mojej chałupy i odwiozę go do Krotoszyna po szlacheckim obiadku. -

A teraz ezas tak mi jest drogi, że stoję jak na �zpilkach. Jaśnie wiel­
można pani niech pozwoli siebie pożegnać. Zal mi pójść za drzwi, 
nie napatrzywszy się na' panią i na jaśnie wielmożną wojewodziankę, 
i opuszczać tak mile towarzystwo na mnie łaskawych sąsiadów, ale 
powinność mnie za łeb ciągnie. Jutro pana starostę odwożę, i będę 
jaśnie wielmożnej pani służyć. Mości starosto, c�y mogę pochlebiać 
sobie, że pan mi nie odmówi jutro swojego towarzystwa? wszakże 
i pan konsyliarz nie ma nic przeciw temu? - Calem sercem przyjmujt 
łaskawe żądanie, a tyle zaszczytne dla. mnie pana cześnika dobrodzieja.. 
Będę mu jutro służył. - Tylko śmie,m jeden warunek położyć, ode­
zwał się pan.Koehler. - A jaki ?- Oto, żeby pan cześnik nie był bardzo 
gościnnym dla pana starosty. Bo ja wiem z doświadczenia, że bardzo 
trzeba być zdrowym, żeby bezpiecznie służyć panu cześnikowi w jego 
domu. - Rozumiem, do czegp to pan konsyliarz mówisz; a broń Boże! 
a cóż to ja onegclaj się urodził, żebym nie wiedzial. jak się cb�hodzić 
z chorym? Jego zdrowie wypić. b.o tak Bóg przykazał. Wszakże 
Ilielada gościa przyjmę · w moim domu, ale jakem sodalis, naglić go 
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ll'ie będę do kielicha. - · To rzekłszy, pożegnał wojewodzinę, woje,-
wodziank� i gości. l zostawił ich. ,. 

Może niespełna upłyn�ła godzina, a goniec o którym był wspo­
l';lllliał cześnik, przybył z ekspedycyą od wojewody do jego ,małżonki. 
Zeby czasu jej nie zabierać; wszysoy ją pożegnali, a pan starosta 
z wiernym swoim Kukawskim piechotą udał się na Zawale. do dwor-
ku rodziców. \ 

- _ 

Nazajutrz już był obok cześnika, na wygodnej bryczce na p'aSach 
zawieszonej. Pan cześnik miał o nim starania . aż do naprzykrzenia. 
Oiągle jego uszy piłował zapytaniami: - A czy nie trzęsie? a. czy panu 
staroście źle się nie robi? czy go nie bolą kiszki ?-A znowu na woźnicę: 
-Nie zrywaj, nie zacinaj ,  nie dawaj kłusować, truchtu się trzymaj, masz 
przecie na wozie chorego, ale jakiego? Wiesz, trutniu, że pierwszy 
'raz masz szczęście powozić wysokiego urzędnika?- Nudził towarzysza 
podróży, który ciągle silił się, by tego na sobie nie pokazać. Naka­
niec powiedział cześnik: - A to pokazuje się nam zamek Prusowiecki; 
za pozwoleniem pana starosty dobrodzieja, muszę trochę zboczyć, - by 
ko�em o ten zamek zaczepić. Mam ważne zalecenia od pana woje­
wody do komendanta tego zamku. Czy panu staroście znany ten za­
mek? - Będąc w szkołach, raz byłem w nim na majow�j rekreacyi, 
ale zwyczajnie dziecko, nie moglem go wielce zauważać. - A warto 
gQ widziM, -nawet temu co Chocim oglądał. Jest-to zamek najwarow­
niejszy w całej Wielkiej polsce. Nie łatwo go dobyć. Pradziad pa­
na wojewody jego pierwszy kamień swoją ręką położył, a odkąd go 
wyniesiono, jedno po drugie m aż do teraźniejszego wojewody, każde 
pokolenie coś do niego przydało. Co też tu pieniędzy i pracy ludzkiej 
nie pękłoI Pan starosta, jako wódz doświadczony, osądzisz czy jest 
w dobrym stanie? czy załoga robi swoją powinność ? - Wielce jestem 
wdzięczny panu cześnikowi, że mi go raczysz pokazać. Tylko nie 
wiem, czy nam wystarczy czasu, żeby go szczegółowie jak s:ę należy 
obejrzeć ? - Zabawimy w zamku godzinkę, a więcej panu nie potrze­
b a  dla jego poznania. Póki sprawiać się będę z komendantem, on 
panu staroście przyda oficera od milicyi nadwornej, który go wszędzie 
,oprowadzać pędzie; jeęt na co patrzM. ' Pan' starosta się przekonasz, 
że w suterynach zamkowych tyle jest zapasu amunicyi i żywności, 

-że gdyby nawet o dwa razy załoga - była liczniejsza, wystar­
c 'zyłoby Jla niej rok okrągły wytrzymać oblężenie. Zamek nie był 
tak mocny jak dziś, a nie dał się Szwedom, lli któremi Karol Gustaw 
był Polskę naj�cbał. Wtedy Szwedzi nie byli jak �eraz nasze mi przy: -
j aciołmi, wszystko u nas niszczyli. ·OtÓż czterdzieści tygodni oblegalI 
zam ek Prusowiecki. Do takiego niedostatku przyprowadzili byli �a­
.logę, że kiedy konfederacya tYl!zowiecka wykurzyła Szwedów, i komec 
,położyła jej utrapieniu, to w zamku nie można było znaleźć szczura. 
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na lekarstwo, bo wszystkich wyjedli. A ta wielka baązta, co ją pan 
starosta widzisz po lewej stronie, to także ciekawość. Na górze zło­
żone archiwa nie tylko domu Potockich, ale wielu sąsiedniej szlachty , 
jako , w miejscu �ezpiecznem. A na dole jest więzienie, dziś chwała 
Bogu próżne, ale gdzieby w potrzebie jedna i druga secina więźniów 
ł>ardzo wygodnie umieścić się dała. ' 

Podczas gdy tak rozmawia.li, pojazd stanął przed podniesionym 
mostem zamku. Na rozkaz cześnika most się spuścił. Pojazd ruszył 
i stanął na dziedzińcu zamkowym. gdzie komendant ich przyjął z ho­
norami wojskowemi. Pan cześnik pierwsz.y wysiadł, wziął na stronę 
komendanta i powiedział mu kilka słów, poczem podniosłszy głos 
rzekł:' - Waćpan dasz mi sprawę ' ze stanu warowni i jej załogi, 
a przydaj najroztropniejszego oficera, żeby tymczasem oprowadzał 
wszędzie pana starostę Stuleńskiego. syna naszego gubernatora. On 
waszmości da rady, bo on rozumie lepiej niż my, jak bronić - i  dobywać 
zamki. 

Chociaż pan starosta był jeszcze rekonwalscentem, natura rycer­
ska wzięła w nim górę. Obchodził pilnie suteryny, kiedy niekiedy 
odpoczywając, toż i wieżycę; ale kiedy go oficer przeprowadził po pod 
sklepieniem baszty, gdy stanęli w głębi przed j akiemiś kratami zam� 
kni�temi, [ten się do starosty odezwał: - Tu pan najciekawszą rzecz 
obaczysz - i to rzekłszy otworzył kratę. Wszedł naprzód Adam, ale 
jakież było jego zadziwienie, kiedy za nim krata zapadła, a oficer za­
trzasnąwszy wrzeciądze powiedział mu za kratą: - Wybacz, mości 
'starosto, ale ztąd nie wyjdziesz, aż póki na to nie odbierzemy rozkazu 
-od samego pana wojewody. . 

Starosta machinalnie chwycił za dziadowski pałasz. który był li je­
go b oku, ale zaraz poznał, że napróżno było pomyślM o ucieczce� 
Krata była. z8mknięta� a on był więźniem, w czasie kiedy właśnie wol­
ność mu była najpotrzebniejszą. O długiem nieszczęściu wątpić niG 
mógł, kiedy obchodząc swoje mieszkanie, natknął się na stół, na któ­
rym domacał się krzesiwka i siarniczek, a niem wykrzesawszy ognia, 
:zapalił jarzące świece, stojące na,stoJe. Bo obaczył, że przy stole było 
łóżko zasłane wygodnie, a na stole kilka książek. Mało tego; znalazł 
na stole karty, kałamarz, papier, pióra, sztuciec instrumentów matema­
tycznych, nawet fletrowers, na którym grał niezgorzej; jednem sło· 
wem to wszystko, coby go w samotności rozerwać mogło. Wkrótce 
potem usłyszał z góry Ite słowa: - Oto pan starosta, masz obiad, 
który znajdziesz w tym koszu; mamy rozkaz, żeby panu na niczem nie 
zbywało, póki u nas będziesz gościł. - W samej rzeczy kosz si� spu­
ścił. a w nim był porządny obiad t butelka wina. Starost.a kosz wy­
próżnił, a ten zaraz podniósł się w górę. 
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XXIV. Powrót do w.olności. ' 

Obył się Adam Śmigileski z'e swojem p�łożeniem i cierpliwie ocze· 
kiwał jego odmiany. Mile światło, książki, papier i fletrowers, wiięc 
się nie nudził; a do tego siły olbrzymim krokiem mu wracaly. Mó:gł' 
się o tern łatwo przekonywać, codziennie ich doświadczając, ho ,przy­
najmniej pół godziny machał swoją ciężką szablą, co mu wielce dla, 
zdrowia slużyło. Między książkami, któr.emi g<o opatrzono, były ko-

' mentarze Juliusza Oezl!ora; te stały się dla ,niego niewyczerpa.nem źró.­
dłem zajęcia. Na papierze kreślił mappy rozmaitych częśc-i Polski 
i ,na nich wymJślał ,plany wypraw, kierując się te mi komentarzami .  
Tak wprawiał się do teoryi sztuki wojennej, którą praktycznie po­
siadał. 

Zresztą jadł dobrze obiad i wieczerzę, sypiał smaczno, a zwrót Je­
go myśli ku drogiej Zosi bynajmniej go nie wprowadzał w smutek, 
gdyż, jak czytelnikowi wiadomo, był pewny jej wzajemności. Mawiał 
do siebie: - Nie ma co powiedzieć, wleciałem w samotrzask ; niech 
tego Bóg nie pamięta panu wojewodzie, bo chociaż .ciężką mi VfyfZą­
dza krzywdę, zapomnieć nie mogę, ile mam,dla niego powodów wdzięcz­
ności. Nakoniec on jest ojcem Zosi, a, to samo wszelką myśl o zem­
ście od mojego serca oddala. .A1e ten cześnik! miałem go za cnotli­
wego męża, a jaki z niego chytry zdrajca! _ O co temu, radbym poobci­
nać uszy na pamiątkę. Tylko nie! i do niego nie god:d się piastować 
żalu. Zwyczajnie klient, bierne ,narzędzie w ręku , swojego mecenasa. 
Przesadzone wyobrażenie obowiązków wdzięczności dla pana .i dobro­
czyńcy nim powodowały. Z mojego ojca, jaki . poczciwy człowiek! 
a w podobnych' okolicznościach - nie inaczej od ,cześnikaby postąpił. 
U nas w Polsce są rzeczy dobre i złe; dobry obywatel jedno i drugie , 
przyjąć winien, bo niebacznem niszczeniem tego co s ię wydaje być­
dem, kto ,wie czy na tem nie ucierpi to, co jest rzeczywi'ści e dobrem. 
N,ie ma czego w bawełnę obwijać, zostaję w djabelnie smutnem p�ło­
żeniu, ale mogłoby .być' jeszcze gorsze; . mógłbym być zamkniętym 
między gołemi ścianami, a tu mam przynajmniej czem siebie rozerwać. 
Bogu nieeh będzie chwała i za ta, ile że nawet w tym gniewie, któ­
rego jestem niewinną ofiarą, upatruję jakieś szczątki życzliwości dla 
siebie. ' 

W samej rzeczy, oprócz że mu najmniejszej nie czyniono nadziei, 
by mógł wrócić do wolności, we wszystkit�m inn,em jemu dogadzano. 
I tak, zaraz po: swojem zamknięciu opatrzył się, że· nie miał zegarka, -
a tern samem �Bkazówki do rozporządzenia czasem. Jest-to rzecz 
nieznośna dla ka"Męgo człowieka wyższego usposobienia. Otóż kiedy 
mu spuszczono wie.czerzę, on w kosz włożył zapisane żądanie, by mu, 
dano jakikolwiek zega.rek, a nazajutrz wraz z obiadem znalazł w ko-
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'SZU i zegarek kieszonkowy i stojący godzinnik z excytarzem, bijącym . 
i godziny i kwandranse, co go wielce uradowało. 

Już od dni kilkunastu był zamkniętym w tej ciemnicy, do której 
'nigdy promień słońca.. i księżyca nie zabłąkało, a która tylko sztucznem 
światłem była oświeconą, kiedy pożywając obiadową strawę, znalazł 

,w środku kapłona; Ilpieczonego bilecik. Otworzył go jak najskwapli­
'wieJ i wyczytał'w- uim te wyrazy, kreślone pięknym charakterem jemu 
nieznanym: "Ręka tobie życzliwa radzi, żebyś oświad'czył tym, co cie­
,,,bie mają w swojej mocy, że chcesz się wyspowiadać, a że mając 
"szczególne nabożeństwo do Ś. Feliksa, twojego - drugiego patrona, 
"prosisz, by- sprowadzono kapłana z klasztoru Kapucynów' Krotoszyń­
"skich. Tego ci odmówić nie',mogą. Pójdź za tą radą, i wierz że 
"jest serce życzliwe tobą się epiekujące." W jednej chwili Adam ta­
kowe żądanie zapisał i włożył je' w kosz ze szczątkami obiadu, a ten 
,wkr6tce się podniósł. > 

Dwie doby minęły, żadnej odmiany nie zaszło. Dopiero trzeciego 
,dnia, więcej niż w godzinę po wieczerzy dzwon się odezwał, czego do­
tąd nie bywało, gdyż nie dawał się nigdy słyszM, Jeno dla zwiasto­
w-ania obiadu i wieczerzy. Adam był wtedy zajęty wojowaniem na 
papierze, ale zaraz się zerwał od stołu i poszedł na głos dzwonu. Ja­
kież było jego za,rlziwienie, gdy ujrzał spuszczające się na trzech powro­
zach, ,coś podobnego do więcierza, a w nim Kapucyn ze spuszczonym 
kapturem, którego siwa. broda do dolnej części piersi się dostawała. 

Gdy Kapucyn wyszedł ze swojego więcierza i stanął na ziemi, 
Adam go powitał z uszanowaniem, zaprosił go do stołu, na którym ja.­
dal i pracował, i PJosił go siedzieć. Zakonnik - usiadł, okiem zmierzył 
przestrzeń między miejscem gdzie się znaj dował, a otworem, przez 
ktj)ry d-opiero spuszczonym został, obejrzał się po kilka razy w około, 
po czem zarzucił w tył kaptur, zdjął z siebie brodę i parsknął śmie-

, -chem, patrząc na zmięszarne się Adama. 
Ten, po krótkiem wpatrzeniu się w swojego gościa, a zwłaszcza, 

kiedy się ten głośno zaśmiał, krzyknął: � Kukasiu, kochany Kukasiu! 
twoja przyjaźń i w tej ciemnicy mię znajduje - i z uniesieniem młodzień-

- czem zaczął go przyciskać w swoich objęciach. - W jakimże celu do 
mnie przybyłeś ? - Cicho, cicho panie Ad!IiID.ie - odrzekł pan Ku­
k awski, już oswobodzony od swojego habitu. - Czart nigdy nie za­
sypia; a. nuż ściany mają uszy? Stawię się przed tobą, mój starosto, ­
żeby ztąd ciebie wyzwolić, bo wziąłem ciebie na moję głowę. - ·A to 
jakim sposobem? - Poczekaj, psnje, daj mi się rozpatrzeć. Widzę, że 
pościołka nie twarda, wiem że -charcz smaczny; a co znaczą te butelki, 

' co' stoją w tym węgle? - Ty wiesz, że tylko wodę piję; a. mnie łaska­
wy tutejszy gospodarz na każdy obiad i każdą wieczerzę opatruje je­
dną butelką wina; ja ich nie otwieram, a tylko w tym ' kącie składam, 
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dla pociechy tego, który kiedyś moją dzisiejszą posad'ę weźmie w sp�dku.: 
ośmnasty dzień się kończy jak jestem inkarcerowanym, a że po dwie bu­
telek mam dziennego żołdu, musi ich zatem być tam sztuk trzydzieści 
sześć. - A to dobrze, to dobrze, uinum car laettficat. Jest-to wybor­
ny towarzysz, nawet w samotności, i bynajmniej Apollina nie wypła­
sza; wszakże jego wychowaniec powiedział: NU11C est bibendum, nunc 
pede libero pulsanda tellus, i tak dalej. A co to? papier, pióra, książki, 
wszystko co widzę na tym stole, jakby umyślnie dla mnie; tylko fletro­
wers, co mi się na nic nie przyda. Zróbmy-no przegląd książek. Kom­
mentarz Oezara, mniejsza z niemi. Biblia sacra, co to, to aleI mam 
wszelkie. pozwolenie do jej czytania, bo przecie jestem Baccalaureus 
sacrae Theologiae. Sam nie wiem, dlaczego nie wstąpiłem do stanu 

. duchownego. Opera Valerii Horatii Flacci, a to szczęście: Horace'go 
trzeba czytać, odczytać, na pamięć się nauczyć i jeszcze czytać, bo co · 
raz coś nowego w nim się odkrywa. Poezya już dalej postąpić nie 
może. Ody Horacyusza, są · to kolumny Herkulesa., wyniesione na 
szczycie Parnasu, z tym napisem: kuc u8que. Wierz mi, mój starosto,. 
że to mnie do ciebie najwięcej przywiązało, iż je umiesz na pamil;)ć. 

- Jest·to jedna rzecz, co ci ją zazdroszczę. Jerozolima wyzwolona Ko­
chanowskiego i Psałterz, wyśmienite! Pisma Górnickiego i Orzechow­
skiego! dość, dość, tego! Jakby przeczuwali, że tu będę mieszkał, a to 
szczęście prawdziwe być tu zamkniętym. I jeszcze Summa Theologica 
angeli scholael me Hercule! szczęścia aż do zbytku. Do tego obiad� 
wieczerza, świec jarzących ad libitum,� ,po parę butelek wina na dzień, 
nie licząc tego oto zapasu! a ·pra.wdziwie� nie można zarzucić głupstwa . 
temu, co swoją wolność odda na podobną niewolę. .N o� mości starosto, 
przybyłem po to, żeby zostać twoim spadkobiercą. I jak widzę, nie­
źle na tym wychodzę. - Nie , rozumiem ciebie, mój Kukasiu. - A tak, 
tak, nie inaczej; mamy zrobić między sobą zamianę. Pan starosta we­
źmiesz mój habit i moją brodę, a ja się intromituję do jego kwatery.. 
Ale to się nie zrobi bez jakiejś ofiary z jego strony. Trzeba się po­
żegnać ze swoją czupryną; widzisz jaka się bernardyńska pałka zrobiła 
z mojej głowy. Mam wszystko co na to potrzeba; choć nie ma wody 
ciepłej, na zimno pana ogolę, ani włoska na niej nie zostawię; bo gdy� 
bym zostawił część czupryny na koronę, jakośby to nie było ad rem, 
przy białej brodzie miM na głowie włos ciemny. Ktoby pana 
spotkał, powiedziałby: ten Kapucyn musiał szczękir więcej . pracować, 
niż .mózgiem. Na iaki deszpekt zakonnikowi pozwolić nie m'ozemy,_ 
a oto z moich siwych włosów korona, którą gummą ·przylepię panu do 
głowy. Jak się metamorfoza odbędzie, ja tu zostanę jak Elizeusz, 
i będę patrzał, jak nasz starosta, nowy Eliasz, w więcierzu do góry bl;)­
dzie się podnosił. - Co mówisz, poczciwy starcze? uszom moim nie ' 
wierzę. -.-:.- Otóż trzeba im wierzyć. Niech·no pan siada, oto mydeł- · 
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niczka! Widzisz, panie, jak wybornie rozpuszczam mydło! Żydek lepie';" 
się nie popisze. Jak nasz- Starosta wylezie z j amy, trafi gdzie mu po­
trzeba, bo KlJ.pucyna nikt u nas po drodze nie zatrzyma. W Polsce 
bezpieczniej z ogórkami, niż w pancerzu; ale, ale! oto masz sakiewkę7 / 
a w 'niej sto hollendrów , a każdy z nich mu powie: Goncordia res parvafJ 
crescunt. Zdadzą się one na każdy wypadek, a z jakich rąk nadziana 
kieska wyszła, o tern nie wspomnę, bo znam pana ' A dama; onby go­
tów w najwięcej naglącej _ potrzebie ich nie użyć, a tylko cno wać jak 
relikwie święte. - Jabym - na to zezwolił, bym miał odzyskać wol­
ność kosztem twojej ? Nie, mój Kukasiu, poznaję twoję życzliwość, 
ale jej nie nadużyję. - Otóż jest I i jaka dla mnie krzywda tu siedzieć? 
Mnie właśnie było potrźeba na jakiś czas odosobnić się oa ludzi, że­
by wyprawić ekspedycyą dla potomności. Pełno u mnię rzeczy nie­
dokończonych, niedogła.dzonych, . niedorymowanych; 'a czy to dadzą 
człowiekowi na świecie pracować ? To ten, to ów przychodzi, jedynie 
żeby przeszkadzać. Nigdzie tylu próżniaków nie ma, ile w Polsce. 
Im aby czas zabijać : milcz przed którym z nich ,  gniewa się że nim - -
nie jesteś zajęty; gadaj do niego, on tego nie słucha. Ledwo dzie­
siąty czemś pożytecznćm się zajmuje, a dziewięciu i sami nic nie ro­
bią  i drugim robić nie dają ;  a tu  procul negotiis nec non a vocatione 
mentis, wszystko co się zrobiło, udoskonali. , Patrz, jaka paka papie­
rówl jj:lst czam się zabawie. A mam jeden pomysł wcale oryginalny, 
nawet już się wynurzył, kilkuset wierszami, ale jeszcze daleko do 
końca. Czekałem zupełnego powrotu do zdrowia pana starosty, żeby 
z nim o tern pomówić. Będzie to poemat pod tytułem: Wstęp do 
wszystkich Epopei,- będzie to cacko, jak się skończy i ohrobi. Ale .w ła. 
śnie na to potrzeba mi posiedzieć w kozie, bo bez tego nigdy nie 
trafię do końca. - Jakże, poczciwy starcze, mogę ciebie narażać na 

' gniew wojewody? co ty myślisz? Jak się opatrzą, że miasto mnie, 
ciebie trzymają, a o tern doniosą jemu, a czy sam możesz powiedziM, 
jaki wyrok na ciebie pierwszy jego popęd zaf�ruje? a jakibykolwiek 
- on był, niezawodnie od służalców jak naj skwapliwiej wykonanym zo­
stanie. Nie, tak nie będzie, ruszaj sobie nazad, a mnie zostaw! -:­

Tedy, mości st8:rosto, bierzesz się do alembiku, żeby przepędzić aż do 
wyskoku delikatność uczuć. Ale to nie w swojem miejscu. Posłu­
chaj, młody przyjacielu, mnie, którego czasem pan podskarbi koronny 
posłucba�. Po pierwsze volenti non fit tnjuria,_ a ja nie tylko że pra­
gnę tu posiedzieć, ale naj usilniej o to proszę. Powt6re, domagam 
się tBgO w imieniu potomności, - dla której chcę moje pisqla wykoń­
czyć, żeby '"U dis t"ndigesiaque moles przemieniła się w gmacb, cZaro 
mt"cantem auro,jlammasque imitantem Py,·oro. Mości starosto, o potom­
ność chodzi, to wielka rzecz !  Po trzecie, nieprędko się spostrzegą., 

, że j a  ciebie zluzowałem. Dopiero jak gdzieś tam o sobie dasz sły -
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szeć, powiedzą sobie: ' co to jest za ubiquita.s? i tu siedzi, i tam doka­
zuje! Wtedy się wezmą do weryfikacyi; ale nim to nastąpi, moje utwory 
będą w całkowitym swoim blasku. Bo, jak wiesz z doświadczenia, tego 
domu gospodarze mają staranie <> gościu, który W nim wietę in fundo 
przesiaduje, ale jemu bynajmniej -nie naprzykrzają się nawiedzinami. 
Więc, jako się powiedziało, choe się opatrzą, że bez ieh woli uskutecz­
niła się facyenda',w zamku, to nie dziś, nie jutro. Potomność na tem 
nie traci. Moje opu8cula będą pokończone, a zwłaszcza wstęp ' do 
wszystkich Epopei, a jak się wezmą do zazierania mi w oczy, .cóż 
złego ztąd wypaść ' może dla mnie? Ozy ja kocham wojewodziankę, 
a ona. mnie, żeby się mieli pastwić nademną? a gniew pa.na wojewody, 
io są strachy n,a La.chy.Jak się d o wie, że poeta 'Laureat u niego s ie­
dzi w wilczej jamie, nie będzie wiedział jak go przepraszać. A co 

, to myśHsz, panie starosto? że skrzywdzić poetę, jest to łatwy kęs chle'ba 
·do strawienia?  Jeden Neron na to się odważył: Llł-kan nie taki to 
osobliwy poeta, nie chwaląc siebie, możeby się odemnie czegoś dowie­
dział, a pewnie niczegoby mnie nie nauczył, a że go kazał zamordować, 
za ten czyn więcej ,na sławie cierpi po dziś dzień, niźli że rodzoną 
matkę zgładzil. No, mój starosto, siadaj i dawaj głowę pod moją 
brzytwę! Nie ma czasu do tracenia, żeby ,.czasem nie pomyślano na 
gorsze, że .jesteś wielkim grzesznikiem, kiedy tak długo się spowia­
.dasz. - Nie, nie, mój Kukasiu, na to nigdy nie pozwolę. -:- A to 
prawdzi.wie oszalM trzeba z tym człowiekiem! Ody Horacyusza umieć 
na pamIęć, a rozsądku ' pasz, !lo uparty jak kozioł. Gadaj' do niego jak 
z książki, jakbyś grochem ciskał o ścianę. A co to waszmość chcesz 
mnie wykierować na ostatniego błazna, żebym się ludziom pokazywał 
z kapucyńską głową? !lo to jesteś bez sumienia chyba, ' kiedy mi nie 
dajesz czasu, ażebym znowu obrósł po szlachecku! A czy waszmość 
wiesz czy nie wiesz, że w tem wszystkiem nie czyj rozum; jeno p�nny 
wojewodzianki ? Ona to ułożyła z gwardyanem u Kapucynów; ona to 
dokazała, że uczciwszy uszy, w kuperku od kapłona jej pisemko do­
szło do rąk waszmości; ona przez moje ręce zaseła jemu ten wore­
czek z żywcami; zgoła ona wszystko obmyślała, a ja tyle tylko, że jej 
plany wykonywałem. To ale niewiasta Mult"er fot·tis. Będzie ona 
też miM miejsce w moim wstępie do wszystkich· Epopei. W, czepku się 
urodziłeś, panie starosto, że ta Oynozura ciągle nad tobą świeci. Aleś 
jej nie wart. Ohcesz mię na to wyprowadzić, żebym nie śmiał oczu 
na nią podnieść. Ale oddam za swoje, pokażę się jej z tą koroną na 
głowie i powiem: - Przenieś pani swój affekt gdzie indziej, bo on­
gardzi zarówno i miłością i przyjaźnią. - Stój .! nie gniewaj się. Ku­
kasiu. To co mówisz, jest dla mnie więcej niż zaklęciem .  Rób i z mo­
ją głową i zemną co ' ci się podoba. We wszystkiem daję się tobie 
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powodować. - Co tak, to ale I Rozbieraj się , mój starosto, ja ciebie 
ogo�ę ; od tego tr,zeba zacz,!ć. , ' 

NamydliJ mu głowę Kukawski, a w ciągu operacyi dalszej nie prze­
stawał mu dawać rady. -:-Na dziedzińcu stoi wózek, który mię tu przy­
wiózł. Pan starosta, ja� gp ztąd wywindują, pójdziesz prosto pn;ed 
sobą; notabene z kapturem nasuniętym, i dawać będziesz benedykcye 
w prawo i w lewo. Wózek Itutejszy zawiezie go do Krotoszyna, prosto 
do klasztoru Kapucynów, a tam już drugi na niego czeka, i na nim 
wyruszysz aż do Zbyczyna. Zwyczajnie Kapucyn jedzie po kweście. 
W Zbyczynie pan starosta najmie sobie ' fornalkę ; ma w kieszeni co  
na to  potrzeba, i ruszy sobie, gdzie go Bóg zainstynktuje. Trafisz ja­
koś do przyjaciół król� Augusta, którzy na niego czekają, jak kania na 
deszcz. Wiem, że pan starosta jemu dobrze życzysz, i ja z nim trzy­
mam. Żeby jego sprawa była nic-potem, młody pan, dziś hetman 
p olny, pewnieby się za ni,! nie oświadczył. Ale co mam mówić ? do­
brej głowie dość dwie słowie. Otóż i po czuprynie l Szkoda l ale cóż 
robić ? Poczekaj, stllorosto, trzeba tę brodę przylepić guromą arabiką, 
i tę koronę nś. głowie. O tak ! Zupełny Kapucyn, nawet 'choroba na do­
bre się przydała, mizerny, wybladły, zwyczajnie mortyfikant. Tylko 
nie ! jeszcze z wąsami pożegnać się trzeba, bo coś zanadto wyglądają 
po żołniersku ; ale ich golić nie będę, tylko ostrzygę, O tak. A teraz 
twarz ociemnić, bo płeć zanadto młoda w stosunku do korony i brody. 
Rzecz skończona. Teraz trzeba habit wziąć na siebie i ogórki poza­
ciągać ; niech staro�ta weźmie szablę, ona pod habitem nie zawadzi. 
A co ? czy nie gładko się sprawiłem ?  jakbym przez całe życie nic nie 
ro·bił, tylko ubierał Kapucynów. Przecudownie l metamorfoza komple­
tna z młodego pułkownika na , starego mnicha. No, teraz proszę do 
kosza. Ale, ale ! momencik tylko ! Weź, reverendissime pater, pióro 
i pisz l - Co takiego ? - Nic, tylko kilka słów. Tu na każde jego 
pisane żądanie pomyślria rezolucya zapada. Przyszło mi na myśl, że 
to niesprawiedliwie, że tę samą porcyę wina dają na obiad i na wie­
czerzę; n�echte na obiad dają po dwie butelki. Niech starosta to na­
pisze, bo  już mnie nie wdawać się w żadną korespondencyę ! Jakby 
obaczyli, że inna ręka, gotowiby nie dać skończyć mojego wstępu do 
wszystkich epopei. Rzecz skończona. Za pozwoleniem ! muszę wy­
pić za szczęśliwe powodzenie. O tak ! vinum bib ile ! szkoda, że nie bę­
dzie z kim ,go pić, tylko do Apollina. Alboż to niedość dla poety ? 
Jeszcze tylko dwa bileciki mnie zostawisz ; jeden o parę sztofów wódki ' 
gdańskiej ,  bo tu kiedyś kommendant mnie nią poczęstował" a ,drugi, po  
drugie parę sztofów, jak te  się wypróżnią ; i trzeciej podobnęj do  tam­
tych ode�wy nie zawadzi napisać. Omnc trinum peljeotum. Nawet 
w tern jest dyplomacya, bo �o tydzień jeden bilecik wyprawię. Niech 
się cieszą, że tak dobrze trzymają wielmożnego starostę Stuleńskiego, 
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kiedy on już będzie kurtę im kroił. Na.. tem koniec r o niczem się. nie ­
zapom�iało. O beata posterita8, dla której się wyzuwam z wohiości. 
O beatus Rex.noster Augustus, któremu takiego inclytum m',.u·m pose­
łam. Teraz proszę wielebnego ojca do kosza, a jak Iillo nowo przedzier­
gniesz ęiebie w pancernego, nie zapomnij . zanieść ukłon jaśnie wieI- ­
możnemu hetmanowi polnemu od' jego prawdziwego sługi. A �egar­
ka nie bierzesz. Co to za człowiek l kontent, że schował bilecik woje­
wodzianki, już o niczem nie pamięta. 

Jeszcze przed koszem, pokilkakrotnie siebie uściskali. i Adam .wl!,d 
w swój I więcierz, już zniknął, a poczciwy Kukawski jeszcze ku niemu 
wyciągał ręce. ' . 

xxv . . Niespodziewane spotkanie. 

Gdy wywindowano starostę, on, najskrupulatniej wykonał instruk­
cye dane mu. od pana Kukawskiego, który tak roztropnie wszystko był 
przygotował, że w zamku nikt zaimprowizowanego Kapucyna nie za_o 
trzymał. Noc była widna, siadł na wózku, i szczęśliwie dojechał do 
kfasztoru Kapucynów Krotoszyńskich, gdzie druga fornalka na niego 
czekała. Tyle tylko zabawił w klasztorze, ile mu potrzeba było czasu 
dla powitania gwardyana, podziękowania mu i przyjęcia jeszcze kilku 
prżestróg tyczących się podróży, co ją miał przed sobą. Wyruszył 
z miasta i westchnął, żegnając okiem i sercem zamek Krotoszyński, 
oświecony promieńmi księżyca. Gdy przejeżdżał przez Zawale, po pod 
same wrota rodzicielskiego dworku,- lzy mu stanęły w oczach, otarł je , 
i daJe' ! . 

. Z 
J
rana popasał w jakiejś karczmie po drodze, a z kończącym się 

dniem zajechał do Zbyczyna, gdzie go fornalka. pożegnała, bo woźnica 
wolał nocdwać w karczmie na gościńcu, niż w mieście, gdzie i owies 
i gorzałka były droższe. Przed noclegiem miał nieco kłopotu w do· 
staniu koni do dalszej podróży, bo gwardyan Krotoszyński był go . 
ostrzegł, żeby bardzo był ostrożnym z wydawaniem pieniędzy, ponieważ 
reguła zabrania Kapucynom mieć pi'zy ' sobie kruszec, popisując się 
groszem, mógłby stać się powodem zgorszenia, a nawet wpaść w po­
dejrzenie, Był-to orzeszek niełatwy do zgryzienia, bo zamierzał si� 
udać w Krakowskie, żeby ztamtąd łatwiej się dostać na Pokucie, za­
jęte przez hetmana polneg.o. Ale jakże mieć konie, nie dobywszy pie-
niędzy z worka ? . -

Pan Bóg- to jakoś opatrzył. Do tejże gospody zajechał dwornO" 
obywatel, niejaki Bezsiekierski, . szlachcic z przodkujących w woje­
wództwie Kujawskiem, możny, ba nawet podobno urzędnik, do tego 
J10dżyły i pobożny; ale zuchwały, jak zwyczajnie szlachcic . . Skoro uj­
rzał Kapucyna, zaraz się wziął do niego. A zkąd ? a gdzie? a po co ? ' 
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.Kapucyn na każde zapytanie musiał odpowiedzieć. Ale kiedy do tego 
przyszło, że ma. obedyencyą do Krakowa, a nie wie jak do niego się 
dostać ; . na to pan Bezsiekierski : - Jak .najlepiej ! jadę do Częstocho,;, 
wy na odpust; rus�aj ze mną, wszystko bliżej Krakowa. Niepodobień­
stwo, żebyś w Częstochowie nie znalazł jakiej pobożnej duszy krakow­
skie.j, któraby ciebie, księżuniu, z sobą nie chciała zabrać. Obok mnie 
odbędziesz podróż do Jasnej-Góry, a za charcz i podróż, odmawiać 
będziesz ze mną po drodze koronkę, a jak staniesż w swoim klasztorze ,  
będziesz miał mszę śpiewaną za spoczynek duszy nieboszclki mojej 
żony, Agnieszki z Wiszowatych Bezsiekierski,ej . - Skłonił się niziu­
teńko Kapucyn, i już o swoją podróż był spokojny. 

Nocowali w tej samej izbie.. Już pan Bezsiekierski był wnurzony 
w miękkiej lubo w podróżnej pościeli, a jego towarzysz przy łojówce 
wziął się do brewiarza, którym pan Kukawski nie zapomniał .go 
opatrzyć,. a to nie · tylko z .pobożności, ale tJl,kże dla uniknienia uciążli­
wej gadatliwości tego, na czyim ,wozie miał siedziM. To mu szło bez 
trudności, bo jako wszyscy wychowańey szkół Jezuickich, był obezna­
ny z tajemnicami rubrycelli. Skończy� chóry kanoniczne,·kiedy silne 
chrapanie przekonało go, że pan Bezsiekierski snem głębokim już spo­
czywat 

Był to pierwszy ich nocleg. Nazajutrz siedzieli obok siebie w ko­
lasie. W ciągu podróży z rana odmawiali godzi�ki, pod wieczór ko­
ronkę. Na stronę zostawiwszy pobożność obyczajową ówczesnych 
Polaków, ! z innego nawet względu te ćwiczenia duchowne były dla 
m,łodego Smigielskiego chwilami najmilszemi w całej tej podróży, bo 
robiły jakąś przerwę w natrętności pana Bezsiekierskiego. On był 
wielkim gadułą. Ciągle mu też piłował uszy wszystkiemi przechwał- , 
kami domatorstw.fl. szlacheckiego : - że w calyeh. Kujawach u nikogo 
nie ma pszenicy tak obfitej i tak dorodnej jak u niego,-że nigdzie rol­
nictwo nie stoi na -równym stopniu, - że wszyscy sąsiedzi usiłują na 
jego wzór gospodarować, ale że to się im nie udaje, - że lubo n·iczego 
sobie nie odmawia i żyje po pańsku, jednak własną pracą tyle doka­
zał, iż ma więcej dwa razy dóbr, niż ich wziął w spadku po rodzicach, 
- że co roku powiększają się summy, które ma ulokowane po ludziach. 
Gęba mu się nie zamykała, kiedy-wpadał na materyę piękności swojego 
stada rogatego bydła, owczarni. -A cóż dopiero, jak zaczynał rozpra ­
w iać o swojem znaczeniu w województwie, jak wszyscy go się boją. 
jak- wielkie pany mu się kłaniają, raz żeby dostać u niego pieniędzy ,  
powtóre, ż e  na  każdym sejmiku ma  kilkaset szabel na  zawołanie. 
I że sam jest takim rębaczem, iż jeszcze nie zdarzyło mu się spotkać 
takiego, coby jego zakład dotrzymał. , 

. 

, 

Jeszcze to było pół biedy, że temi sa.mochwalstwami trąbIł mu 
w uszy, bo tyle tylko, że niemi go nudził, ale często dotykał się strony 

12* 
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bardzo dla Adama draź1łwej,  tak, że nie bez trudności sobą tyle wla- .' 
dal, iż siebie przed nim nie zdradził. Pan Bezsiekierski, jak już na 
noclegu był się z tem wydal, był gorliwym stronnikiem Leszczyńskie­
go, którego. nazwiska nie wspomniał, żeby zaraz nie dodać, że ma 
z nim jakieś pokrewieństwo w siódmym czy ósmym stopniu� A że 
tem samem był zawziętym nieprzyjacielem Augusta, na nim ani czci, 
ani wiary nie zostawił. Gdyby to co wychodziło z jego ust, śmierć 
i kalectwo rozsiewało, jak to co wychodzi Z otwOl1U armaty, takby 

. wytrzebił i króla Augusta i jego stronników, iż król Stanisław aniby 
został teściem przodkującego w chrześciaiistwie króla, aniby uszcz�śli­
wiał Lotaryngów mądrym i łagodnym rządem, ale byłby spokojnie 
dni swoje skończył w Warszawie. Pan Bezsiekierski nie inaczej na­
zywał Augusta, tylko wściórnaskim Sasem. A o hetmanach nie mó­
wił, tylko jako , o zdrajcach ojczyzny. .Do Rzewuskiego zwlaszc7,a ,  
którego, jak się pokazało później, w oczy nigdy ·nie ,widział, nie wie ­
dzićć z jakiego powodu czuł nieubłaganą nienawiść, tak dalece, że po­
kilkakrotnie się wymówił : - Nie u,mrę spokojnie, ,aż wprzódy go 
obaczę dyndającym na szubienicy. - Takowy. rodzaj tłómaczenia się.  
mówiąc o królu i wodzu, dla których nasz bohater ' czuł obowiązki 
wdzięczności, tak go oburzały, że o mały włos czasem nie wyleciat 
porywczy pułkownik z pod habitu pokornego mnicha. . 

Pomimo tego, szlachcic w gruncie poczciwy, ale zarozumiały, 
i choć stary, burzliwszy niż jak jaki młodzieniec ; przez całkowitlł po­
dróż, nie przestawał puszczać wodze swoim wybrykom .  P9 karczmach 
tarmosił żydów ; ani nocleg, ani popas nie obszedł się bez hałasu, ile 
razy przychodziło do rachunku z gospodarzem. Gdzie tylko zajechał 
do gospody, rozpędzał wozy, które zastał ; cudze konie przez ludzi 
swoich odstawiał od żłobu, żeby jego własne miały przestronniejsz1t 
wy�odę. Ze szlachtą. rwał się do korda, z plebąjuszami do batogów. 
Wrzeszczał nieustannie na sługi. Jednem słowem, już w pierwszym 
dniu podróży tyle dokuczył Smigielskiemu, ż� czasem przychodziło 
mu na myśl, odrzec się tego protektoratu i samopas puścić się na wolę 
Bożą. . I byłby to może uczynił', gdyby jedna okoliczność, od niego. 
nieprzewid�iana, nie stała się powodem rozerwania towarzystwa z tym 
niespokojnym szlachcicem. 

Wypadał im nocleg w Wieluniu. Z popasu pa.n Bezsiekierski, 
wedle swojego zwyczaju, wyprawił brykę kuchenną do ' Wielunia, 
żeby. wieczerzę i kwaterę gotową tI,m zastać. · Bo pomimo' tego, że,  
w każ.dej karczmie, przed którą konie jego przez .chwil kilka zatrzym. -
wały się dla wytchnienia, zawsze coś przekąsił, nie dla obżarstwa, ale 
dla zdrowia (gdyż jak się tłómaczył, w pojeździe prędko się tra",i , 
a miM czczy żołądek, jest·to igrać ze śmiercią), przestrzegał gorliwie ,  . żeby wysiadając z pojazdu, czy to  na popasie, obiadu, czy na noclegu , 
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wieczerzy nigdy nie czekać. Dojeżdżając , do ,Wielunia, tem żarliwiej' 
gotował się do wieczerzy, że 'na ostatnim popasie u przechodzącego 
strzelca był kupił ,pół tuzina kuropatw, zwierzynkę, którą nad wszelkie­
jadb ulubował, i kazał kucharzowi, żeby mu z nich potrawkę ha wie-

, czerzę przyprawił. Owa potrawka tak mu była zajechała w głowę, że 
rozejm zrobił z królem Augustem i jego stronnikami, nawet zaniechał 
swojch przechwałek gospodarskich, i o niczem już nie mówił Kapucy­
nowi, tylko o biegłości swojego kucharza, z jakim kosztem on go kazał 
wychować w tym kunszc,ie, że dwa lata terminował w kuchni bięcia. 
kardynała Prymasa. - Jak kiedy. mój miły Kapucynie - dodał ,­

zawitasz �o Kujaw, pierwsza rzecz, którą tam usłyszysz, niezawodnie> 
będzie o moim stole. Człowiek na to pracuje, żeby miał co jeść i pić. , 
A wolę być głodnym i spragnionym, niż wziąć w usta e.o takiego, 
c oby było , nic-potem: , O tem się przekonasz, jak będziesz w m�im 
domu, bo spo,dziewam się, że jeżeH ' kiedy wypadnie ci być w Kujaw· 
skiem, o mnie nie zapomnisz. Nakarmię cieb,ie sztokfiszem po wasze· 
mu przyprawionym; bo trzeba oddać sprawiedliwość Kapucynom, �e­
n nieh sztokfisz jest prawdziwym specyałem,  A o kwestę bądź spo­
kojny. U mnie chyba ptasiego mIeka nie dostaniesz. Owóż tedy, 
mój poczciwy brodaczu, nie mogłeg poznać się jeszcze na moim ku· 
charzu. ·Bo zwyczajnie po karczmach, gdyby miał łeb Salomonowy, 
cóżby poradził z chudym drobiem i rybą nie świeżo z rzeki, czy jak 
u mnie z sadzawki przyniesioną ? Ale w Wieluniu, po kuropatwach 
poznasz jego mądrość. Będzie do nich , sosik z cytrynką; od czegóż 
żydk,i ? Wieluń przecię miasto z ziemstwem i grodem; czego tam nie 
dostaniesz ! Jest tam winiarz, słynny w całej Wielkiejpolsce, mnie 
znany; do niego kazałem zajechać; obaczysz, jakim węgrzynem zakro­
pimy nasze kuropatwy ! '- Wsza.kże pokazało się, że co do kuropatw" 
nie przewidział, że te piękne nadzieje go zawiodą. , 

Już wiadomo czytelnikowi, że Karol XII na ciągłe wzywanie Lo­
wenhaupta wysalał mu oddziały szwedzkiego i polskiego wojska 
z Saksonii. A ż,e już August do tego stopnia przez niego był znę­
kany, że nie wątpił, iż wkrótce do abdykacyi go zmusi, coraz silniej­
sze oddziały do Polsld wyprawił i rychły swój do niej powrót zapo­
wiadał. Trzeba takiego wypadku, że właśnie wtedy batalion draban­
tów szwedzkich, ii silnie pokryta. chorągiew kawaleryi narodowej ,  pod 
dowództwem ba.rona Magnusa., generała szwedzkiego, zwaliły się ra.­
zem do WieI unia. Była to chorągiew hetIDańska, którąś my już po­
znali w obozie oblężonym pod Barem, gdzie każdy towarzysz. a na.­
wet szeregowy był znany ŚmigieIskiemu. Wieluń niewielkie miasto. 
Generał zajął austeryą, gdzie Niemiec był gospodarzem, a oficerowie 
szwedzcy i towarzysze polscy z żołnierzami i luzakami roztasowali 
sj� u żydów, tak, że lubo wszystkie domostwa zajęli, prz{'cię można. 
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powiedziM, że stanęli na ciasnych kwaterach , i biada była podróżne-
mu; któryby wtenczas zajechał do miasta. . , 

Pan Bezsiekiel'ski wjeżdżając do Wielunia powtórzył rozkaz, żeby 
zajechać do Naftuły, bo tak się nazyw�ł zawołany' winiarz. ' Ja ­
kież , nie było jego zadziwienie, kiedy brykę kuchenną zastał na 
rynku ' przed domostw�m, konie w;yprzężone pożywająee z worków 
obrok, a kucharz wraz z innymi sługami obok koni. - 00 to jest ?­
krzyknął na kucharza. - A co  ma być, wielmożny panie ? Sień tak na­
pchana końmi panów towarzyszów, że ani kątka nie ma dla naszych . 
Wyprosiłem u pana namiestnika izdebkę ; w niej wielmożny pan prze­
nocujesz z wielebnym ojcem, a my przy koniach i pojazdach zostanie­
my na dworku. - A wieczerza ? - Jaka wieczerza ? a niech-no pan 
oba�zy , czy w kuchni, a nawet w piekarni żydowskiej jest miejsce, 
żeby palec położyć, a dopiero rydel ? Ta tu taki bajram panów towa­
rzyszów, że ich większa część tu wieczerza u pana namiestnika. Rą­
dle jak jakie kotły smolą się przy ogniu ; całe domostwo zaprawione 
zapachem od zrazów. -- Tu omal że szlachcic paraliżem nie został 
naruszony od złości ; zerwał się z pojazdu, wyskoczył prosto do sieni, 
i ąawaj krzyczeć na kucharza. Oóż to do kroćset djabłów ? Mnie 
obywatela, urz,ędnika, krzywdzić ? moich koni nie puszczać ? Czy ty, 
m!Lzgaju, powiedziałeś tym panom, kim jestem ?  - Ale mówiłem ; 
pnosiłem. Pan namiestnik, człowiek ludzki, dał sobie mówić, ale po­
wiedział : mój kochany, wybaczaj, ale konie rzeczypospolitej na dwór 
nie pójdą dla wygody koni twojego pana. :- A to utrapienie ! a to 
rozbój ! dam ja jemu konię rzeczypospolitej ! a co to, j a  nie cZ'łonek 
rzeczypospolitej ,  i członek nie .lada ! Zaraz mnie, konie wprowadzić 
do żłobu, a ile, potrzeba wyprowadzić koni tych zuchwalców. A co 
to ? nasz miły grosz ' utrzymuje wojsko na pognębiflnie obywateló w ?  
Ruszajże, gawronie, z mojemi.  - 0. 0  pan robisz ? czy pan chcesz, żeby 
nas wszystkich rozsiekano na miazgę ? Ta to sprawa z całą chorą­
gwią, i to poważnego znaku. - Jakiego zna.ku ? - A wszakże to 
chorągiew hetmańska. Cóż to ! Towarzysze malowani , żeby sol?ie 
pozwolili napluć w kaszę . - A chyba to' hetman tego wściórnackiego 
S asa, zdrajcy ojczyzny, którego czeka szubienica. 00 to namiestnik ! 
j a  siebie nie dam senatorowi. Oóż myślisz, że ja nie skoligacony 
z mitrami i krzesłami ? Rób co ci każą ! - Aj panie, daj temu pokój, 
a nie zaczepiaj biedy ! Wolisz panie oto ' z ojcem pójść do izby, 
i po ludzku przemówić do panów pancernych! -:- Na to zaczął się 
trząść ze złości zuchwały szlachcic. - qóż to ? ja nie noszę u boku -
szabli , żeby Jltda kto mógł mnie krzywdzić ? 'fo my na to utrzymuje­
my wojsko, żeby nas głodem morzyło ? Jeżeli mamy takie exorbita.­
cye ponosić. a niech lepiej djabli porwą rzeczpospolitą !-Tu coraz gło ­
śniej. zaczął przeklinać kawaleryą narodową, mianując ją zgrają roz-
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bójni�ów, a Śmigielski w duch� się śmiejąc" czekał co z tego wy- , 
nikn ie. " 

Na ten hałas drzwi od gospody się, rozwarly, i pokazał się na: 
miestnik, a za l;lim kilku towarzyszy. Smigielski zaraz ' go poznał 
i jego kolegów. Był to Kurowski, żnany jako zawadyaka, ale już nie­
co umiarkowany i stopniem co go wysłużył, i kilkoma la�ami, któi:e 
przeż niego przeszły, odkąd był wyszedł z pod rozkazów SIńigielskie­
go. - 00 to za halas ?-odezwał się z zimną krwią. N a jego widok na­
stąpiło nowe wybuchnięcie gniewu 'pana Bezsiekierskiego . ' Od'wa­
żny ' szlachcic, nie zważając ,na siłę zbrojną, złajał namiestnika i po­
rwał się do szabli. Kurowski na ,te jego słowa, jakkolwiek cierpkie ,  
odpowiedział. : - Ej mości dobro.dzieju, daj temu pokąj, to niepięknie ; 
mógłbyś być naszym ojcem, a zły przykład nam dajesz . Na co te 
gniewy ? . Gospoda jest to młyn ; w , nim miele ten, co pierwej do nie­
go przybył; a cóż dopiero o�dział wojskowy ? Wszakże my jutro ztą;d 
wychodzimy ; cobyś waszmość sam powiedział, gdybyśmy nie dbal i · 
o wygodę koni1 na których nie dla własnego, ale krajowego 'po'żytku 
pracujemy. Waszmość jesteś zacnym obywatelem , ale i my nie wy­
padli sroce z pod ogona ; jesteśmy wszyscy synami osiadłych obywa­
teli, inaczej nie bylibyśmy towarzyszami poważnego znaku. Waszmość , 
głodny, więc się gniewasz, to nasza polska natura ; ale mamy wiecze ­
rzę gątow_ą, prosimy na żołnierską strawę, i waćpana dobrodzi eja  
i oto tego szanQwnęgo zakonnika, który mu towarzyszy, a przy któ­
rym nie pięknie się kłócić i robić burdy, a pan pozwolisz, żebyśmy 
za stołem. się z nim poznali, bo od tego zaczniemy, że jego szanowne 
zdrowie wypijemy. . , 

W jednej chwili szlachcic się uspokoił, przyjął uprzejmie zapro­
siny w swojem i w Kapucyna imieniu i odezwał się, : - Papie na­
miestniku; bardzo j estem rad że, pana poznaję. - Z tak zacnym 
mężp.m chlubniej zabierać znajomość kielichem niż pałaszem. Bo �e 
swoim lepsza zgoda, niż kłótnia. Siądę z łaski waszmości za jego 
stołem ; to sobie tylko wymawiam, że jeżeli panowie mnie macie kar­
mić, pozwolicie, · bym ich napoit Od tego nie odstąpię, bo dlatego, 
że' dobrem sercem przyjmuję waszą ofiarę, nie spodziewam się, byście 
mńie chcieli skrzywdzić, odrzucając moją. - Zgoda, zgoda - odrzekł ' 
namiestnik : 'a te jego słowa po kilkakrotnie powlórzyli koledzy. 

Wzięli  się do misy w najlepszej komitywie. Wieczerza była 
prawdziwie szlachecka : zrazy zawiesiste z sosem, gdzie się mięszały. 
wonie cebuli i m,ajeranku" kasza . �e szwedami z świeżem maslem, 
i pierogi z twarogiem i śmietan,!. Te potrawy proste, ale na.rodowe, 
tak dobrze były zgotowane , że pan Bezsiekierski przestał tęsknić za 
swojemi kuropatwami, zwłaszcza kiedy z największ,! kortezyą speł­
nił za 'j.ego zdrowie kielich pan namiestnik, a za nim jego koledzy. 
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Niemniej grzecznym okazał się gość ; bylo do trzydziestu' biesiadni­
ków, ,wszystko ochoczych do kielicha; jeden tylko Kapucyn, pomimo 
nalegań gospodarza, nie dal się do niego natnówic. Zresztą wszyscy 
oddali się, milej zabawie i do szczerej przyjaciel�kiej wzięli się 
rozmowy. ' . 

- 'rak, tak -zacząl Kurowski-Bogu niech będzie chwała, że król 
Szwedzki odesłał nas do Polski. Bo już ta Saksonia stanęła była 

o nam kością w lgardle. A to osobliwszy kraj' ! waserzupka u nich b ar-
o szczem ; pij,!: z rana jakiś cienkusz słodko·gorzki , który nazywają . 

kawą, a skąpc,e, że jeszcze dotąd się nie urodził Sas, któryby gościa 
u siebie poczę�towat Tego się w naszej Polsce nie nauezyli .  Nie­
miec umrze Niemcem. - A do tego - odezwał się Jeden towarzysz -
mowy ludzkiej nikt tam nie rozumie. Jeżeli czego potrzebujesz,  
bierz się do migów jak gluchoniemy. - Jecłna tylko rzecz w Sakso­
nii ini się podobała- rzekI drugi towarzysz- oto piwo. - Na' to kilku 
towarzyszów razem: - Dajże pokój z twojem saskiem piwem, kolego . 
Nie ma czego mu przyganiać, ale dalibóg nasze piwo l,ęczyckie jemu 
nie ustępuje .  - Jak widzę, mości namiestniku - odezwał się pan Bez· 
siekierskf - niebardzo miłe wrażenie na was: sprawiła Saksonia. Tego 
tylko wam pozazdrościć można, żeście naszli tego wściórnackiego ele­
k tora któremu ni ztąd, ni zowąd, ubrdało się zostać naszym królem, 
'fo j�dno m�siał.o pocie�zać w w�s�ej tęskno.cie za naszym milym 
krajem. - MIerme, mOŚCI dobrodzIeJu. PoszlIśmy do Saksonii , b o  
nam kazano, ale żebyśmy mieli iść ochoczo p o  nieprzyjacielsku, ażeby. 
królowi przynosić szkodę w jego państwie dziedzicznem, do" tego ża­
den z nas. się nie przyzna. Otwarcie powiem, i wszyscy koledzy na 
to się nie zgodzą, te każd!, wojna inna byłaby dla nas milszą. - Jak 
to', wybyście mogli, żałować Niemca ? - Wszakże Szwed jest takim 
jak i Sas. Zresztą, jakaż to była wojna ? Sasi z nami się nie bili, tyle · 
tylko, że my i m  kury zabierali w niewolę. I chwała Bogu, bo my do 
nich nie czujemy żadnej zawziętości, Komu wypadnie nad nami kró­
lować, nie nam wchodzić ; s,!: na to mędrsze głowy, nie nasze, ale 
Bogiem a prawdą, nie doświadczaliśmy krzywdy od króla Sasa. - Już� 
ci król Stallisław , krew krwi, i koście kości naszych was ukrzywdzić, 
nie może. Prawdziwie nie spodziewalem się, �ebyście panowie tak 
mało sprzyjali teraźniejszemu królowi. - Jużci sprzyjamy, kiedy mu 
idziemy w pomoc, choć wiele czyni kto musi. .Cóż możemy miM 
przeciw królowi Stanisławowi ? Wszyscy o nim inówi,!:, że to ma by ć ' 
dobry i mądry pan, i my tam u nie przeczymy, a jeż.eli znosimy krzyw- -
dy, to nie jemu przypisujemy . . Co to ! nas w ciemię bito, żebyśmy 
nie wiedziep, że OD swojej woli nie ma, i że on tak jak i my to robi, 
co każe król Szwedzki. - Panowie, opamiętajcie się ' Jak,!:ż w y  
krzywdę macie choć i od króla Szwedzkiego ? Może żołdu nie pobiera-
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cie ? ....... , Mniejsza ó żołd. Main:y- z łaski',Pana Boga j 'ó swojam jiL'k'i' 
kwartał jeden i drugi wojować, ' ale że jesteśmy skrzywdzeni, chyba 
ten co za górami siedzi, o tem ni� wie. - Czy to słyszana rzecz'! . 
żeby chorągiew, jeszcze hetmańską, oddać . pod rozkazy jakiegoś baro­
na ! żeby piechur był starszy 'od towarzysza, zagraniczny autoram�nt 
brał prym nad kawaleryą narodową ! My, jak zwyczajnie sieroty, bez: 
hetmanów. Pr,zysźło do tego, że ja, namiestnik, dowodzę całą chorą- ' 
gwią. Bo jak ty'ko król Szwedzki, wyprawując nas do Polski, kazał 
nam być posłusznymi swojemu Ms.gnusowi, nasz porucznik pan Roz­
wadowski, który był dla nas ojcem nie wodzem, eo go rotmistrz ja­
śnie wielmożny Rzewuski, hetman polny koronny, cenił jak źrenicę' 
vy oku, o ktorym głos powszechny, że tylko chyba jednemu Adamowi 
Smigielskiemu ust.ę puje w prowadzeniu rycerstwa do zwycięztwa 
(a niech-no pan 'z'apyta obywateli pogranicznych, co on dokazywał 'na  
PodoJu i Wołoszczyznie), otoz nasz Rozwadowski p owiedział nam: -
ruszajcie waćpanowie, .gdzie wam każą, i bądź.<!.ie posłuszni paliu Ku­
rowskiemu, waszemu namiestnikowi, ale co do mnie, oczu ' n·ie -śmiał­
bym podnieść na jaśnie wielmożnego hetmana, naszego rotmistrzai, 
gdybym kwadrans słuchał Niemca. Wy zgódźcie się z wolą Pana 
Boga, a ja was usprawiedliwię przed hetmanem.-I wpadł jak 'W 'wo'" 
dę. Zapewne, że musi' być teraz blizko Pokucia, może już przy he� 
manie. . Szczęśliwy człowiek ! -' I pan namiestnik możesz mu za­
zdrościć, że zostaje przy zdrajcy ojczyzny ? bo za takich generalność ' 
ogłosiła óbudwóch hetmanów. Niech·no pan odczyta jej uniwersał. ..... . 
Waćpan dobrodziej o takich rzeczach i nie wspominaj. Generalność­
siedziala. II Pana Boga za piecem, 'kiedy pan hetman z nami gromił 
bisurma;nów. Teraz nlt niego zapisane papierki poseła. Gdybym się 
Ducha Swiętego nie bał, który wyrzekł, że za każde słowo niepotrze­
bne zdamy jemu liczbę, tobym może powiedzi�ł, na jaki użytek war­
toby obrócić podobne papierki. - Jak widać, czegobym się nigdy, nie­
spodziewał, panowie więcej sprzyjacie hetmanom buntownikom, niż 
narodowi, którego wolę konfederacya generalna ogłosiła. .' \ .  

Z początku towarzysze za  przykładem namiestnik&' dyssymulowa­
H, ale że już kilka kielichów byli wypróżnili, nie taili swojej niechęci 
i przeciw generalności i przeeiw Szwedom. Jllden towanysz ode­
zwał się :-Chciałbym wszystkich Szwedów w tej kaszy, żeby ich razem> 
połknąć;-drugi, że hetmani lada dzi�ń przyjdą z wojskiem i posiłka�i 
cara.-Nawet pan namiestnik pow!edział :-My ja.k błędne owce, słu-

żymy sprawie, którą · w duchu przeklinamy. Mamy· ręce i nogi, al'e 
nie przymawiając sobie samemu, nie ma u nas głowy. Oj ! teby mię­
d:ly nami był SmigieJski I my wiemy, że on trzyma z hetmanami ; ten� 
by nam poradził, tenby nas poprowadził ! Ale Bóg wie, gdzie on się 
obraca. Ja zaręczam, że w całej naszej chorągwi ani jeden si� nie-
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zna-jdzie taki, któryby za jego' ro�hzem nie skoczył choćby w 'ogień, ­
A 'wszyscy na to:-Prawdę mówi namiestnik! Niech żyje Adam Smigie l­
ski, jego zdrowie wypijemy !-Pan Bezsiekierski siedział jak na szpil-
kach, jednak nie odważył się odmówić tego zdrowia. ' , 

Już wszyscy byli zagrzll.ni winem, jeden tylko Kapucyn nie brał 
udziału w tej fazie biesiadującego towarzystwa, i dotąd nikt'go 'do 
tego nie naglił, gdyż poświęcona sukienka miała wielką powagę W ry­
cerstwie burzliwem, lecz bogobojnem ; ale tu jeden z towarzyszów, 
więcej od innych zaszumiony, przyczepił się do niego : - Cóż-to, 
księżuniu ? wodę tylko pijesz, jak gdyhyś nam wszystkill! ehciał przy- ' 
mówić? dotąd my to mimo siebie puszczali; alę zdrowie Smigielskiego 
musisz konipcznie wypić, bo tu idzie o , sławę kawaleryi narodowej.- ' 
Któż to jest, ten' pan Smigielski l -odpowiedział skromnie Kapucyn.­
Ty się o to pytasz ! - odrzekł towarzysz. - Po kweście chod�ąc, ,zwie­
dzasz kraj I a nie słyszałeś o największym bohater,ze, jaki się kiedy ­
kolwiek na ziemi polskiej' urodził ? Ta to, my, ilu tu nas jest, jemu 
winniśmy; że zamiast , dźwigania kajdan w Carogrodzie, biesiadujemy 
wesoło z łaski oto tego zacnego obywatela, który ciebie tu przywiózł. 
Pamiętasz, panie namiestniku, jak to pod Barein nam wszystkim bur­
czało w żołądku ; świętej pamięci stary podskarbi , utrzymywał nas 
i prośbą i groźbą i przykładem, bo Bóg i ludzie widzieli, jak sa.m 
ścierwo·zajadał, i to pod miarą i wagą ; ale trudna była sprawa. Jesz­
cze parę dni, a bylibyśmy sami siebie oddali w jassyr. , Zostać nie­
wolnikiem bisurmańskim szlachcicowi polskiemu, i to osiadłemu, to , 
nielada determinacya. Bo jak tu nas widzisz, Kapucynku mity, każdy 
ma i kąt; i pieczenie, i posłuszeństwo dla siebie, ale bierz djable i wol- , 
ność, która się na tem k�ńczy, że wolno umrzeć z głodu . Na nasze 
zbawienie Bóg zesłał jaśnie wielmożnego referpndarza koronnego ; 
ten nas wyjął z matni, rozbiwszy na kwaśne jabłko syna tatarskiego 
hana, podczas kiedy jego ojciec na nas gotował dyby. , - A pan refe­
rent:larz - odezwał się drugi towarzysz - teraz hetman, sam przyznał, 
że nicby nie zrobił hanowiezowi, gdyby nie Smigielski, chociaż to było 
jego pierwsze po]e. - Albo pod Jazłowcem - na to trzeci towan:ysz­
kiedy to staremu Dunikowskiemu śmigownica requiem aeter1,am po­
wiedziała : jak on jego chorągiew prowadził, i naszą razem, bo choć 
byli u nas starsi od niego, nie wiedziM jak to się zrobiło, że my wszyscy 
poszli za nim i tylko jego głosu słuchali . Po takiem zwyeięztwie 
mógł pan podskarbi pożegna� świat, już dość na nim dokazał ; wtedy , 
public7.nie oświadczył pnnu , Smigielskiemu, oddają!l mu chorągiew, że _ 

jemu winien ca1kowitą pomyślność tego dnia. - A "było widzieć, j aka 
to była rozpacz-.odezwał się inny towarzysz-w jego chorągwi, k iedy 
ją zdawał innemu, zostawszy pułkownikiem znaku królewskiego 
w chorągwi, która aż na Litwie !Itaka, a która jemu się przeniewierzy-

I 
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ła; A gałgany! A łotry ! towarzysze królewskiej chorąp;wi ! Oj zebym 
którego z nicb złapał, dałbym jemu! - A na W ołos��zyznie, jak do� 
kazywał - rzekł inny jellzcze towarzysz, więcej bełkotając niż mówiąc, 
bo miał szczękę przestrzeloną. -Czy pamiętacie, jak on z namL napadł 
na tego samego hanowicza, którego był przetrzepał porządnie pod 
Magdankiem, a który był porwał panienkę z zamku tego magnata 
Wołoskiego ? Wy może nie pamiętacie, ale ja tego niA zapomnę, bo 
'mnie wtedy Tatar w sam język trafił z pistoleta, że aż teraz dopiero 
nauczyłem się 'na nowo mówić i to nie wiedzieć po jakiemu. ' -,- .Już to 
prawda -rzekł namiestnik -że kromki o większym bobat!"rze nie wspo- , 
minają . . My teraz sami nie wiemy co robimy, dokąd idzie.my i cze­
go się trzymać mamy. Wolałbym z głodu zdechnąć pod Barem, niż do­
czekać 'się, .żeby zagraniczny autorament zacierał kawaleryą narodową. 
Oj ! żeby się pokazał nasz Smigielski, dopiero pokazalibyśmy co _umie­
my ! Zarll.zbym mu siebie oddał w posłuszeństwo. - Na te słowa 
wszyscy zaczęli krzyczM , ---oL Pan namiestnik tu nie tylko w swojem, ale 
w imieniu całej chorągwi przemówil. Niech żyje Smigielski ! Księżu­
niu, j-eżeli jego zdrowia nie wypijesz, · wino ci �a kaptur wylejem, 
póki czegos gorszego się nie doczekasz . 

- Za pozwoleniem - odrzekł Kapucyn - powiedzc ie państwo moi, 
ile tu jest koni w waszej chorągwi ? - Pięćdziesiąt dw:a. towarzy­
stwa a sześćdziesiąt dziewięć szeregowych pod bronią - odpowiedział . 
namiestnik. - A broni i ładunków dość ? - O to pokój ! jesteśmy do­
brze opatrzeni. - A Szwedów piechurów ilu ? - Będzie tego 

. szmatałajstwa do trzechset. Ale jak widzę jestllś bardzo ciekawy, mój 
Kapucynku, że tak nas badasz o rzeczach , co nie wchodzą do kate­
·chizmu. - - Za pozwoleniem ! a gdybym wam powiedział, gdżie się 
.znajduje  teraz ten pan Smigielski, który znalazł u was taką laskę . 

. - Ach ojcze ! ach dobroqziejll ! - powstały głosy - powiedz, gdzie 
go znajdziemy ! Ostatkiem się z tobą podzielimy, odkąd żyjesz takiej 
kwesty nie widziałeś, jaką teraz zaniesiesz swojemu klasztorowi.. 
'rylko nie ! ty zmyślasz, żeby się wj'kręcić od kielicha, ale my z siebie 
nie damy żartować. Gadaj zaraz, gdzie jest Smigielski ! - i zaczęli go 
szamotać towarzysze. . 

Kapucyn zerwał się od stołu i odepchnął . dwóch towarzyszów" 
którzy go wyraźnie dusili. - Dam ja wam pory�ać się na sługę 
Bożego. Cicho, ani mi się odzywać, zaraz wam pokażę Smigielskiego. ­
To rzekłszy, zrzucił brodę i babit, dobył szablę znaną w całej ' kawa­
leryi narodowej i odezwał się piorunującym głosem : - Oto go macie .  

Czns jakiś wszyscy sbmę)i jakby skamieni,eli , ale wkrótce krzyk 
pows�echny powstał : - Nasz Smigielski ! nasz Smigielski ! niech żyje 
nasz Sm.igielski ! jemu się odda.jemy.-Pan Kurowski do niego się 
z bliżył z oznaką głębokiego uszanowaaia, wypowiedział mu słówny 
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ra;pport O stanie chorągwi, której dowództwo mu złożył, i zapytał go, 
jaki rozkaz mu daje� - Od tego zaezniemy, żebyśeie . mi wynaleźli 
jak� czapkę dla pokrycia. mojej łysiny.-Natychmiast wyskoczył jeden 
towarzysz i przyniósł mu czapkę. - Teraz, moi państwo, nie traćcie 
czasu ! Niech jak najśpieszniej chorągiew stanie na rynku pod bronią, 
ale żeby trąby się nie odzywały. Na co mamy ostrzega� Szwedów? ' 
A i ja przecię na wl.\letę muszę z wami wypić jedno zdrowie, ale nie 
kolejnym kielichem" tylko razem, bo Iilzkoda czasu. - Wszyscy napeł., 
nili szklanki, Adam Smigielski podniósł swoją i krzyknął:- Niech żyje 

, August w'tóry k.ról polski ! niech żyją jemu wierni hetmani! niech żyje car 
Piotr, jego sprzymierzeniec, a 'niech djabli porwą Leszczyńskiego, Ka-­
rola XII i wszystkich jego Szwedów ! - Wszyscy te .słowa powtórzyli ,  
i wypróżniwszy szklanki, za sob� nimi rzucili o ziemię, żeby po takiem 
zdrowiu już do innego nie były użyte. . Jeden tylko pan 'Bezsiekier­
ski nie chciał tego zdrowia spełnić. Śmigielski !lie pozwolił towa­
rzyszom go zmuszać i rzekł do niego : - Dziękuje waszmości starosta 
i pułlf:ownik królewski za jego uczynność dla biednego Kapucyna. 
Połóż mę, panie, bo tu się odbywać będą rzeczy dla waszmości niep.o­
trzebnt', a ja go zaręczam, że mu włos z głowy nie spadniłl. Do koni 
koledzy, proszę za sobą! Wy jesteście ci sami zwycięzcy Bara i Ja­
dowca, a ja zawsze tym samym ŚmigieIskim. Miło jest biesiadować 
przy kielichu, ale zaraz weźmiemy się do milszej dla nas biesiady. 
Za mną bracia: ! - i wszyscy tłumnie opuścili izbę. 

XXVI. Działania wojenne. 

Calkowita chorągiew już była zebrana na rynku. Objechał jej, 
fr.ont Smigielski, wybrał · piętnastu towarzyszów, którym kazał zsiąść 
z · koni ' i rzucić - się na 'odwach. Tę wyprawę powierzył jednemu 
z towarzyszów, który ,się nazywał Ligęza,_ a którego przytomności 
i determinacyi . niejednokrotnie doświadczył na wojnie z Tatarami. 
Ligęza doskonale się sprawił, bo chociaż szyldwach dał do niego 
ognia, on jak piorun wpadł na odwach, i w okamgnieniu wszystkie 
bębny tam będące pokłuł, a zaraz potem i żołnierzy od warty. 
Wszakże na głos wystrza1u, · w austeryi, przy któr�j był odwach , 

. a gdzie kwaterował generał ze swoim sztabem, zaczęły światła mi­
gać w 'oknach, i kilku wojaków wyszło dla dowiedzenia się. co takie­
go; ale żaden ze Szwedów roztaszowanych po kwaterach nie pokazał 
się na rYl}ku. 

" . Już Smigielski był odłączył od siebie oddział" dla spatrolowania 
miasta i dla niedopuszczenia rozkwaterowanym żołnierzom zebrać 
się w kupę ; dał mu rozkaz,' żeby zaraz do niego powrócił, jak tylko 
lIsłyszy trębaczów. Poczem odezwał się po niemiecku do oficera,. 
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któr.y był wyszedł z austeryi : - Niech panowie wrócą: do izby, 
i oświadczą generałowi, że jemu i panom nic się nie stanie, ale jeżeli 
jakikolwiek żołnierz pokaże się z tej austeryi, napadnę na nią i was 
każę wyrznąć co do .nogi. 7Garstka tych ludzi przerażona, cofnęła się 
do austeryi. Na rozkaz Smigielsk�ego, Ligęza ze swojemi wrócił do 
swoich koni . 

. - Panie pułkownikti.:..rzekł do niego Kurowski- niech-no pan nam 
pozwoli uchwycić pana . Magnusa ; jak go dostaniemy, cała jego ko­
menda wpadnie w nasze ręce. - N a to nie pozwolę. Jak rzudmy si-ę 
w głl!lb' austeryi, Magnus, mężny żołnierz, zatar.asowany w swojej iz ­
bie' będzie się bronił. do upadłego. Jeden wystrzał, nie obudził Szwe-

·dów pijanych po kwaterach, ale powtarzające się wystrzały ich zaalar­
mują, że będą wyłazić ze ąwoich legowisk, a towarzystwo i szeregowi 
za niemi tak się ·rozsypią, że .potem niełatwo ich skupimy. Wresz­
cie 'gdyby niemało swoich straciwszy, udało się nam ich wszystkich 
zabrać, tyle tylko byłoby .zysku, że obciążylibyśmy siebie niewolnikiem. 
Bo Jużci bezbronnych pozarzynać nie sposób. · Tegob� nam pan Bóg 
nigdy nie odpuścił, a nam trzeba się jak najśpieszniej złączyć � panem 
hetmanem, nigdzie się nie zatrzymując. Inna jest rzecz, która ła­
twiej , da się zrobić, i dla naszej sprawy wielkie przyniesie korzyści. 
Mówiłeś mi, że , za miastem stoi ośm armat, które' Magnus prowadzi 
Lowa.nhauptowi ; niewielka musi być przy nich obrona, zwłaszcza 
naprzeciw takiej niespodzianki. My je uchwycimy, a jeżeli się nie 
dadzą wywieść, przynajmniej poradzimy, że odtąd naszym nie będą; 
szkodzić. � Ale , mości pułkowniku, niech-no pan zważa, że . . . - Ani · 
.słowa, tak trzeba robić jak ja. każę. - Poczem nieco łagodniej : - Mój 
KUl'Osiu, w tobie największą nadzieję pokładam . Poprowadź nas do 
tych armat, a Bóg da, że one będą nasze. 

Wódz doświadczony o niczem nie zapominał ! Ligęzie zostawH 
kilkanaście koni, żeby nie wypuszczał Szwedów z kwater ; ale dał mu 
rozkaz, żeby jak tylko usłyszy ogniową broń od tej strony, gdzie stoją 
armaty, jak najśpieszniej opuścił miasto i z nim się złą:czył. Opatrzył 
swoją: komendę kilkunastoma siekierami, i z nią wyruszył za miasto od 
kaliskiego traktu. , 

Wkrótce stanął u swojego celu . . Noc, oświecona księżycem w sa­
mej pełni, tak była wid.ną, że mógł porac,hować nie tylko armaty, pul­
werkary i wozy z amunicyami, ale nawet artylerzystów i trabantów, 
których nie było nad trzydziestu, a którzy na ziemi spoczywali wszyscy, 
oprócz dwóch szyldwachów, Ostrożność nie była wielka, bo w kraju 
u ległym królowi Stanisławowi, ze wszech miar bezpiecznym, gdyż na 
lęwym brzegu W-isły żadnych zbrojnych jego przeciwników nie było. 
Szwedzi nie mogli spodziewać się napadu. Artylerya. i prochy 
stały za miastem, żeby nie było przypadku ognioweg,?, któryby wraz 



1 90 HENRYK RZEW USKI. 

z amunicyami i miasto wysadzil . ·na powietrze ; a innego rodzaju nie-
bezpieczeń�twa nikt nie przewidywał. . ' 

. 

Kiedy Smigielski zbliżył się ze swoją komendą. s�yldwu.chy poznali 
swoich; bo już by.Ii obyci z całkowitą chorągwią. Smigielski. im po­
wiedział, że z rozkazu generała przybył, ' dla upewnienia się. że straż 

. robi swoją powinność. Na jego skinienie kilku towarzyszów zsiadło, 
przystąpili do szyldwachów, rzucili słę na nich, rozbroili, nie dawszy 
im czasu opamiętać się. Uda.ło się Smigielskiemu calą straż rozbroić 
bez wystrzału .  Poczem rzekł do nich : - Idźcie do miasta do wa­
szych; powiedzcie i m, źe. Adam Smigielski, pułkownik króla Augusta, 
dobrego zdrowia 'życzy generałowi :Magnusowi. .Ale jeżeli mojej ra­
dy posłuchać chcecie, szukaj cie sobie wolnego chleba, bo jak generał 
się dowie, że bez wystrzału daliście wziąć armaty waszej straży poru­
czone, od pierwszego do ostatniego każe was wywieszać. 

A tak ich odprawiwszy, kazał wszystkie lawety, pulwerkary i wozy 
na kawałki porąbać, armaty pozagwożdżać, i z tych szczątków zl;obić 
wielki stos. . Gdy się tak sprawili, odezwał się do swoich : - Teraz 
trzeba dać znać nasz.ym, zostającym w mieście. żeby do nas przybyli ; 
- i rozkazał wszystkim wystrzelić razem z pistoletów. Jednocześnie 
prawie, z -miasta zaczęły się odzywać strzały, coraz gęstsze� a wkrótce 
potem ujrzeli Ligęzę, czwałem ze s\fojemi biegącego do nich. - A co 
się robi I.W mieście ? - zapytał Smigielski Ligęzy. - Szwedzi się 
opamiętali - odpowi-edzjał Ligęza. - Trzeba im oddać sprawiedli - . 
wość, że jeżeli się przestraszyli, to nie na długo. Ich generał z czter­
ma żolnierzami wyleciał ze swojej kwatery i kazał dać ognia, a potem 
ze wszystkich domów wyłazili Szwedzi, i strzelali do nas, dążąc ku 
swoim armatom. Jak tylko zostaliśmy ostrzeżeni wystrzałami pań­
skiemi, że pan pułkownik każesz nam iść do siebie, wzięliśmy się do 
spełnienia jego rozkazu, ale oddział Szwedów już się był skupił w cia­
snej ulicy,' żeby nas z mia.sta nie wYPuś(Jić . . Ja prosto na nich szere­
gami, bo w takiej ciasnocie rozwiną� się nie można było. Przebiłem 
się przez ich ogień, ale nie bez szkody, bo trzech towarzyszów mi nie 
dostaje, a tylko ich konie bez jeźdzców za nami przybiegły: Muszą 
oni być w niebie, albo ranni w ręk-ach szwedzkich. Cały ich batalion 
tu idzie. 

. 

- Nie mamy czego ich czekać -. odrzekł Śmigieiski. - 'frzeba 
tylko, żeby im nie było po co przychodzić. - :({azał .zapalić stos, i jak 
najśpieszniej wyruszyć, ale co konie mogły wyskoczyć ; i dobrze zro­
bił, że tak kazał lecieć, bo' pół ćwierci mili nie ubiegli. a dało się 81y- -
szeć okropne wy.buchnięcie, że aż ziemia pod niemi się zatrzęsła. Mo­
żna sobie wyobrazić co to był za halas, kiedy pq zajęciu si� stosa, 
ogień dostał się do zapasu prochu, ,który z rozkazu Smigielskiego, był 
'pOłO�ODy na jego wierzchołku. Smigielski zatrzymał swoją chol'ą-
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giew i rzekł : - N o, panowie bracia, już jesteśmy bezpieczni, a przy­
znalIl się. że nie byłem bez obawy, żeby jak proch wybuchnie, nie do­
stało się któremu ,z nas kawałem iawety, lub pulwerkara. Teraz mo­
żemy pow:olnym krokiem postępować. N a co mamy męczyć nasze ko­
nie ? zdadzą się one na wypadek, jeżeli jaki oddział· czy Szwedów, czy 
Stanisławczyków zastąpi nam drogę. Chwała Bogu, że posiłek wy­
f;łany Lowenhauptowi 'tyle tylko ma prochu, co w ładownicach. Da 
Bóg że ,przeprawimy się p�zez Wisłę, i zaprowadzimy naszą chorą­
giew hetmanowi. . 

W samej rzeczy, wojsko szwedzkie stało na prawym brzegu Wisły, 
. wszelką usilność obracając kiI temu, żeby książę Menszykow, który już 
był wkroczył do Litwy z wojskiem rossyjskiem, nie złączył się z het­
manem Rzewuskim, bo ten już całkowite ruskie województwo bez 

, przeszkody był 'opanowat N a lewym brzegu Wisły nie bylo innego 
wojska, tylko. to, l,{t.óre się zbierało w okolicach Warszawy pod dowódz­
twem wojewody Poznańskiego, świeżo mianowanego od króla Stani­
sława hetmanem wielkim kotonnym, po odsądzeniu od buław obu-. dwóch hetmanów, jemu przeciwnych. Lowenhaupt., chcąc zachować 
w całości wojsko swoje dla Karola XII, unikał bitew stanowczych, i na 
tG jedynie wyczerpywał wszelkie kombinacye strategiczne. Często 
małe oddziały jazdy sżwedzkiej ścierały się z rossyjskiemi ; w tych 
utarczkach Szwedzi odnosili najczęściej korzyści, bo wojsko rossyj­
skie, dopiero przystępowało do prawideł taktyki europ'ejskiej. Ich pie­
chota. była straszna, bagnety rossyjskie stawiły mury nieprzełomne, 

, ale jazda jeszcze byb w kolebce ;  ·wszystkie. wydziały jej służby 
odbywały się przez kozaków Ukraińskich. Lud nawykły do koni, 
wyśmienity do alarmowania nieprzyjaciela, do ścigania na wypadek 
jego pofażki, do spełniania forpocztowej służby ; ale naturą ' swojej 
organizacyi, mało sposobny do tych wielkich obrotów, które roz­
strzygają losy bitew, a z niemi i I narodów. Do tego źle uzbrojony, 
nawet w pojedynczych azer mach nie mógł być szczęśliwym przeciw 
tym Skandynawskim rajtarom, na których zbrojach łamały się ko­
zackie Spisy, a między któremi przech_owywało podanie wszystkie ta­
jemnice sztuki jezdnej, ' obmyślane' przez Gustawa Adolfa, największego 
ka,walerzysty tego wojowniczego okresu, w k�órym żył, działał i .wsła­
wił siebie i swój naród, ledwo znany przed mm w Europie. 

Lowenhaupt więc poprzestawał na małych utarczkacb z Kozakami, 
a te jego rajtarom, a jeszcze więcej tym oddziałom polskim, stronę 
Stanisława trzymającym, które zostawały �od jego · dowództw�m, 
Sz(\zęśliwie s ię  wiodły. Pomnażał i le  możnosci swoją - siłę zbroJną, 
a przewidując, że jedynie artylerYI! mógł cóś stanowezeg� o�rzymać 
nad wojskiem rossyjskiem, bo wiedział, że najlepszej piechocIe Jest za-
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. ·.p.adto niebezpiecznie zbliżać się do piechoty podobnego s�yku i ducha, . 
• z największą niecie .... pliwością ollzękiwał tych ośmiu dziął, o , których 
wied�iał, żę je Magnus prowadzi. . Czynność więc Smigielskiego, 
która te nadzieje na nic obrócił�, .wy.warła wpływ st,anowczy na IderQ.­
nek całej tej wyprawy, bo zmusiła 'Lowenhaupta do odmiany planu 

. kampanii'. 
Wkrótce gruchnęła w Warszawie wieść o nieszczęśliwym ustępie 

generała Magnusa. Wojewoda Poznanski, jako się powiep.ziało, już 
hetma,n, nie mógł przyjść do siebie z podziwienia, że ten Smigielski, 
którego miał za zamkniętego w , ciemnicy zamku Prusowieckiego, naj · 
większą szkodę zadawał jego sp�awie. , Wysłał natychmiast roztropne­
:go gonca do Krotoszyna, żeby' objaśnić tę okoliczność, a nie czekając 
na to objaśnienie., zebrał ile mógł na. prędce do dwóch ,tysięcy jazdy, 
wysze,dł na czele tego silnego oddziału ku części południowej Wisły, 
żeby Smigielskiemu nie dopuś.cić jej przeprawy, li pałając gniewem ni­
czem niepohamowanym, oświadczył, że jeżeli Smigielski wpadnie 
w jego ręce, bezzwłollznie każe go powiesić. 

Ale i książę Menszykow nie tracił czasu. W wojsku oczekiwano 
·car.8o, a jego wierny poddany chciał uczcić nadziej� jego przybycia 
·świetnym czynem. Oddzielił część swojego wojska, rozkazał jej . atako­
wać Lowenhaupta, i \wydać ogólną bitwę, nie troszcząc się, jakieby stać 
się mogły jej następstwa. Natarczywość Rossyan była tak wielką, że 
.Lowenhaupt był przekonany, iż ma do czynienia z całkowite m woj­
.skiem,Menszykowa, i wszystkie ' swoje siły skoncentrował dla odporu. 
Rossyame, pomimo swej waleczności i wytrwałości, po kilkugodzinnej 
bitwie porażeni zostali, bo pokazało się później, że walczyli jeden prze­
ciw dwom. Wszakże Menszykow nie Ba to ich oddzielił, żeby myślał, 
iż mogą odnieść zwycięztwo, ale . jedynie żeby zatrudnić , .'Szwedów, 
a sobie dać sposobność połączeni� się z hetmanem Rzewuękim, które­
go posterunki tiuż się zbliżały i Jdo' Włodzimierza Wołynskiego, ażeby 
z nim razem na wyższą skalę wyprowadzić działania wojenne, Udll:ło 
mu się oszukać Lowenhaupta, bo kiedy temu się zdawało, że odnosi 
zwycięztwo nad calem wojskiem rossyjskiem, Menszykow, 'poświęciw­
szy tego wojska cząstkę, zręcznie się cofnął niespostrzeżony od Szwe­
dów, a lewem skrzydłem postępując, zajął takie stanowisko, że już 
między nim , a wojskiem wiernem Augustowi ani jednego nie było 
nieprzyjaciela. ' 

. 

Wojsko rozbite przez Lowenhaupta, a raczej szczątki tego wojska, _ 
już się nie m�gły połączyć z Menszykowem, ale' cofnęły się w ,głąb' 
Litwy, zajętej przez, ich przyjaciół posłusznych 'księciu kanclerzowi 
Radziwiłłowi, który właśnie w tymże czasie podejmował z największą 
okazałością cara Piotra. w Nieświeżu. 
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Lowenhaupt spostrzegł swój błąd,' i już zupełnie inny obrót przed­
sięwziął. Nie będąc w możności przeszkodę jakąkolwiek JlOstawić po­
łączeniu się Menszykowa· z Rzewuskim, nie mógł wątpić, że ci dwaj 
wodzowie wszelką usilność obrócą, ażeby działania wojenne przenieść 
na lewy brzeg Wisły ; a wtedy jego samego położenie mogłoby zostać 
nader krytyczne, zw�aszcza, jeżeli przeprawiwszy się przez Wisłę, 
pójdą na War6zawę. Bo nie tylko, że zajęcie I:!tolicy przez stronników 
i sprzymierzeńców Augusta zadałoby cios śmiertelny stronnictwu 
Stanisława, ale on sam miałby przerwane wszelkie komunikacye z Ka­
rolem XII i z zapasami wojennemi, jakie miał w Warszawie. Jak 
najśpieszniej . więc wyruszył ku południowi, zawsze trzymając się 
brr;egu Wisły ; wysełał gońców z rozkazem do władz od ujścia Wie­
prza aż do Sandomierza, ażeby wszystkie galary zatrzymywały, by ta­
mować nieprzyjacielowi środki do ,przeprawy przez tę rzekę, zaś je­
dnego ze swoich adjuiantów posłał do Warszawy z odezwą do króla 
i hetmana Potockiego, że gdy niebezpieczeństwo dla stolicy przenio­
sło się ze strony północy na południową część Wisły, więc żeby Po­
tocki ze wszystkiemi siłarpi polskiemi, jakie tylko zebrać może, nie­
mniej z oddziałami szwedzkiemi, jakie przybywać będą, stanął nad Pi­
licą i tego stanowiska nie opuszczał aż do nowego rozkazu. Wypra­
wił przytem do Warszawy szwedzkiego generała Mardefelda, dla da­
'waniu rad hetmanowi, a rzeczywiście żeby kierować jego działaniem. 
Ale ani generał, ani adjutant, nie zastali w Warszawie hetmana, który 
od dwóch dni ze swoją jazdą był wyruszył, dla pomszczenia się nad 
Śmigieiskim. 

. Generał Mardefeld ruszył za nim, żeby go dopędzić, a adjutant 
powrócił do Lowenhaupta, i zastał go w Józefowie, rwącego sobie 
włosy na głowie ze złości. Trzeba wiedzieć, że ten adjutant rozminął 
się ·był z gońcem wyprawionym od króla Stanisława do Lowenhaupta, 
który jemu prz;y:niósł aż do naj drobniejszych szczegółów wiadomość 
o nieszczęściu Magnusa, ,sprawionem ,,:iarołomstwem chorągwi het­
mańskiej, a męztwem i roztropnością �migielskiego, niemniej i tę, . 
że hetman Potocki, nie' jako naczelny wódz całej siły zbrojnej narodu, 
ale jako partyzant opuścił stolicę, dla zgniecenia jednej chorągwi. 

Lowenhaupt był człowiekiem gwałtownym, można więc h,two 
wyobrazić sobie, co się z nim dziać musiało w pierwszej chwili po­
wzięcia wiadomości o tak niefortunnych wypadkach. Wszystkich 
przeklinał, zaczynając od Karola XII, nie oglądając się na żadnego 
z przytomnych. - Dajże sobie radę z tym szaleńcem - odzywał się 
w największem wzruszeniu - dopóki on będzie drzemał w Saklionii ? . 
Nę,jlepszych żołn�erzy przy . sobie trzyma, a tylko bałamuci nas; opiecu-' 
jąc ryehłe swoje przybycie, i jakby dla śmiechu, małe oddziały kapa-
niną nam wyseła. Gdy'by� te oddziały przyp.ajmniej po ludzku wy-

Rzewuski : Adam Śmi�ieł:kt. 1 3  
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prawiał ; ale czy zły duch go opętał, powierzać konwój armat samym 
Polakom, takim ludziom, którym do głowy coraz inny wiatr zawiewa ?" 
Magnus przf>padł, bo' król na nim ukarze własną swojl! nieroztropność. 
Co on winien ? Zapewneby lepiej zrobił, gdyby z całym batalionem 
nocował przy armatach ; ale czy mógł się spodziewać, że zostanie zdra­
dzonym ? trudno upilnowac\ się od swoich. Albo ten hetman ! Czy 
oszalał biegać z wojskiem naprzeciwko , jednej chorągwi ? Choćby 
dopędzi.t Smigielskiego, jakaż ztąd pociecha ? Most złoty rób takiemu 
co ucieka, a swojego stanowiska dla pastwienia się nad garścią zbie­
gów nie opuszczaj . Zda się stary już człowiek, wojował pod królem 
Janem, powinien być roztropnym, ale w tej Polsce nigdy głowy nie 
starzeją. Nie ma co robić, trzeba jak można cudze głupstwa na-
prawiać. ' , 

Zostawmy zakłopotanego Lowenhaupta, a wróćmy do Smigielskie­
go, nieco Sii� cofając w naszem opowiadaniu; które bez tego ustępu, 
n iezupełnie dla czytelnika byłoby zrozumiałem. , 

XXVII. Konfederacya Sandomierska. 

Po wielUllskiem wydarzeniu Smigielski miał przed sobą dwie 
drogi : pierwsza, iść prosto ku południowi, żeby przejść Wisłę po pod 
Krakowem, i dążyć do hetmana krajem dziś nazwanym królestwem 
Galicyi. :Fa�?wy pochód. JUóg:ł u�k�tecznić się ?ez żadnej przeszkody, 
bo na całej tej przestrzem naJmrue.Jszego oddZIału wojska nieprzyja­
cielskiego spotkać nie mógt Druga, na województwo Lubelskie, by 
przeprawić się przez tę Wisłę, w okolicach Puław. Tu droga była 
mniej bezpieczna, bo że Warszawa bliżśj położona od tych okolic, 
niż Wieluń, oddziały wojsk w Warszawie kwaterujących mogły ła­
two mu zastąpić drogę. Ale że kwestya czasu była dla niego ważniej­
szą, ni,żeli kwestya bezpieczeństwa, postanowił więc iść ku Pubwom, 
mimo siebie puszczając przeszkody, jakieby go spotkać mogły_ , 

'Hetman Potocki, jako się powiedziało, już o dwa dni marszu był 
się oddalił od Warszawy, kiedy go dopędził generał Mardefeld, przy­
nosząc mu rozkazy 'polnego marszałka Szwecyi. Z wielkim żalem' 
musiał się cofnąć za Pilicę, a ten żal jeszcze się zwiększył, kiedy sta­
nąwszy w Odrzywolu, zastał gońca wyslanego od Karola XII, który 
mu przyniósł rozkaz samego króla, żeby zebrał wszystkie wojska 
szwedzkie i polskie, będące na lewej stronie Wisły, i ' z niemi wkroczył 
w województwo Lubelskie, by bronić tej przeprawy nieprzyjacielowi ;- -

w tym rozkazie- było i to, że polny marszałek Lowenhaupt także się 
cofnie, i stanie między Wisłą i Narwią, dla zasłonienia Warszawy od 
strony północnej, zagrożonej wojskiem zjednoczonem rossyjskhim i Ji­
tewskiem, prowadzone m przez samego cara. Była. obszerna instruk-
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cya dana hetmano.wi, żeby Menszyko.wi i Rzewuskiemu stawił CZo.ło. 
nad Wisłą i utrzymjwał ko.munikaeye z Lowenhauptem. Obiecywał 
król jak naj rychlejszy Po.wrót do. Po.lski; gdyż interesa w Sabo.nii mają 
się już ku złatwieniu, i na tern ko.ńczył, że zl'ączy wkrótce Wo.jsko SWo.­
je z wo.jskami Lowenhaupta i hetmana, na lewym brzegu Wisły wyda 
generalną bitwę Ro.ssyanem i bunto.wnikem pelskim z niemi zjedno.­
czenym, Il tak w kilku go.dzinach ro.zstrzygnie przeznaczenie Ro.ssyi. 

Cho.ciaż hetman zastał Po.d Pilicą całą dywizyą szwedzkiej piecho.­
ty, i kilka eddziałów pelskich przybyłych z Warszawy, niemniej i ar­
tyleryą, na jakiej mu zbywało., i drabantów generała �1agnusa, pałają.­
cych chęcią zatarcia hańby, która ich sPo.tkała w Wieluniu, wszakże 
tem co.fnieniem się SWo.jem stracił cztery dni marszu, i meżno.ść zastą­
pienia drogi ŚmigieIskiemu. W niepo.hamewanym gniewie ro.zpoczął 
na czele całego. wejska pechód przerwany, a uniesienia jego. częste 
czuć się dawały jego. po.dwładnym, a zwłaszcza Szwedom. Ledwo. 
co.ko.lwiek się uspeko.ił dumny i pepędliwy starzec wiademością, którą 
przy tern o.debrał, że Karo.I XII, nie przyjmując żadnych tłómaczeń, 
kazał ro.zstrzelać generała Magnusa. i że ten okrutny wyl�o.k zo.stał na 
nim spełnio.ny -Iv Po.znaniu. . 

W szystko to. szło. na rękę Smigielskiemu. be wyruszywszy z Wie­
lunia, już bez żadnej przeszko.dy mógł dążyć ku wyższej Wiśle. . Z Po.­
czątku szedł pechedem szybkim, ale gdy po drodze do.wiedział się 
Q cefnieniu hetmana ku Warszawie, zwolnił swój marsz, do.Puszczając 
większych wygód to.warzyszom i szerego.wym. Udawało. mu się po. 
dro.dze zaciągać o.chotników z mło.dzieży szlacheckiej, kt,órzy na wła­
snych ko.niach i debrze uzbro.jeni de niego. się łączyli,' by zawód rycer­
ski ro.zpeczynać ped wo.dzem głeśnym w naredzie, a którego. świeża 
czynneść tak wielką sławę jem u zjednała. Zl'esztą 'był e wszystkiem 
Po.trzebnem uwiademieny przez żydków, których umiał używać. 

Rząd nieprawy ma to. de siebie, że cho.ciażby w rękach najgedniej­
szych mężów pezestawał, zawsze musi być gwałtewnym, be nie mając 
peddanych w zupełnem znaczeniu tego wyrazu, a tylko strenników, 
zmuszony jest wiel8 im Po.błażać, czując. że nie uczucie powinneści, 
ale tylko. osebiste wideki -ich zatrzymują w jego. cherągwiach. Rząd 
prawy' nie ma petrzeby pechlebiać namiętneścio.m wykenywaczów 
SWo.jej weli. Ale przywłaszczyciel, do jakiejże idei mo.ralnej o.dwołać 
się mo.że z tymi, którzy są wspólnikami jego nieprawo.ści (*) ? Karno.ść 

(") Pruwność WłUł)ZY hyła pOjętil IV świecie przed-Krzyżowym, bo bez tego pojęci:.. 
nic byłoby społoczeństwa, ale jćj prawoŚĆ jest ideą c"ysto-chrześcia{ISką" tak dalece, że 
gdzie tylko willrll słahieje, tam wyobrażenie prawości w rÓwnym stosunku się zaciera. 
I właśnie dlHtego wszystkie władze, czy to rządowt', czy to fcmilijne, żyja od dnia dl) 
jutra w �Ilchodniej części lądu Europy . . Jeżeli c6ś podobnego do rządu tam jeszcze dzia-

13* 
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musi koniecznie rozprządz się i w wojsku, i w urzędach. I lubo Sta­
nisław Leszczyński, co do przymiotów serca i rozumu ze wszech miar 
przewyższał Augusta, fałszywe położenie, w którem go postawiło przy­
właszczenie tronu, wpływało na jego rządy. Dowódzca lada oddziału 
jego wojska postępował samowolnie wszędzie gdzie się znajdywał, 
a skargi obywatelów były bezskuteczne. Trzeba wiele czasu i wiel­
kiego szczęścia, ażeby rząd niepra,wy; mógł stać się dość silnym, żeby; 
aż został sprawiedliwym. Leszczyński z boleścią serca patrzał na 
karność stronnictwa Ąugusta, porównywając ją z anarchią sw,ojego, 
której nie tylko ,ż.e nie mógł karcić, ale owszem musiał z nią wchodzić , 
w umowy, by uzyskać powiększenie liczby swoich a,dherentów. W cza · 
się wojny niemała zasługa za�hować' por,ządek i posłuszeństwo zwłasz­
cza w wojsku, które skazane na wszystkie trudy rycerskiego rzemiosła, 
nie spotyka się z nieprzyjacielem i znaleźć go nie może, by ożywić 
ustępem ,sławy, prace jakie ponosi. Tu winna być oddana sprawie­
dliwość Smigielskiemu, że i chorągiew, kt�ra s,ama jemu się oddała, 
i ochotników, którzy z różnych stron do niego przybyli, umiał związać 

, węzłem takiej karności, że w ciągu tego pochodu żaden mieszkaniec 
najmniejszej krzywdy od burzliwego rycerstwa nie doświadczył, tak 
dalece, że wszędzie obywatele przyj mowali go jak miłego gościa, eo 

, niemało posł'użyło królowi Augustowi. , 
W ojewództwo Sandomierskie, . przez które przechodził Smigielski, 

żeby się dostać na brzeg Wisły, było niby uległe Stanisławowi. CÓŚ 
podobnego do władzy rządowej utworzyło się było w Opatowcu, do ­
brach hetmana Potockiego, zkąd przyjaciele i słudzy j ego pod nazwi -

, skiem uniwersał'ów wyselali samowolne rozkazy po cal,em wojewódz ­
twie. Opatowiec niewiele przedłużał drogę ku Wiśle Smigielskiemu.  

:Postanowił . więc obrócić swój pochód na to  miejsce" gdzie się urodził 
jego ojciec, żeby rozpędzić juryzdykcyą, w jego przekonaniu nie prawą, 
a wielce dokuczliwą dla mieszkańców, zwłaszcza tych, których po­
dejrzywała o niegorliwość dla partyi króla Stanisława, czyli raczej 
szwedzkiej. ' 

" 

, Będąc uwiadomionym od żydów, których doniesienia sowie.ie opła.­
cał, a nawet od obywateli, w duchu sprzyjających królowi Augustowi, 
że w Opatowcu, jak to zwykle bywało w zamięszaniach polskich, było 
wiele mów, wiele odgrażań się, nawet wiele odwagi osobistej, ale je-

la, to jedynie przez nieustanne zgwałcenie tydlże samych p�a,,', które niby Bi�' 
wyzna- _ 

wajl!:' I to nie mote być inac�Ćj. W tew odwołuj� się do historyi, że tylko te rewolucye, 
, kt6re były pobudzone ja�ś ideI!: religijną, objawiły mniej lub więcej siły organicznej .  

Prże� nią rozwinęła się Anglia, a utworzyły się Prussy, Hollandya, nawet Stany Zjedno­
czone Ameryki, zaludnione nouk0!lformi8tami angielskiemi, którzy przełożyli wyguauie 
nad śQieśnienie swoich wyznali religijnych. 
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�ności mało, a siły zbrojnej rzeczywiście żadnej, ŚmigieJski dobrze wie­
dział, że tam oporu nie znajdzie i że jego pokazanie się dostateczna 
będzie dla rozpędzenia, lub zmuszenia do milczenia tych językowych 
bohaterów ; oprócz politycznego widoku unicestwienia juryzdykcyi, 
przez przywłaszczony rząd ustanowionej, jeszcze był inny powód, któ- . 
ry skłonił ŚmigieIskiego iść do Opatowca. Dowiedział się on, że tam 
było wielu uwięzionych obywateli, oskarżonych (jak to bywa w tych 
nieszczęśliwych czasa<lh zaburzeń wewnętrznych, kiedy ciało społe­
czne wyehod�i· ze swego stanu normalnego), o zdrad� ojczyzny. Któż 
nie widzi , He jest zatrważającym stan najniewinniejszego człowieka,  
na którego pierwszy krzykacz podobny zarzut ciśnie, wtedy kiedy 
świeżo - narodzona władza, będąca pod wpływem że tak powiem ulicz- · 
nym, przed każdym zmuszona jest tłómaczyć się ze swoich postępków. 
Do tego, żydek 8wieżo przybyły z Opatowca przyniósł mu wiado­
mość, że w dniu poprzednim zatrzymano w jednej wsi hetmana Po­
tockiego jakiegoś Niemca przejeżdżającego, i przywieziono go do 
Opatowca, a tam znaleziono przy nim ważne jakieś papiery króla Sasa,­
że go osadzono w więzieniu, a odłożono na dzień następny dalsze 
z niego badanie, z powodu iż wszyscy mieli się zebrać u pana regi­
Illentarza Poczajskiego, solenizanta, na pijatykę. Ale że z tem dali się 
słyszM, iż po skróceniu inkwi:&ycyi bę�zie wisieć, to najwięcej spowo­
dowało ŚmigieIskiego jak najśpieszniej· stanąć w Opatowcu, ażeby 
wyzwolić te nieszczęśliwe ofiary od szv.bienicy, która gra tak wielką 
rolę w kolejach anarchii. Ale wprzódy dowiedzmy się, co wtenczas 
działo się w Opatowcu. . . 

Jeżeli tam było coś podobnego do władzy, ta prawie wyłącznie 
w ręku młodzieży zostawała, bo gdzie wszelka powaga i prawosć jest 
w pogardzie, jakżeby powaga wieku/ utrzymać się mogła ? Jednak 
stary cdowiek, pan Bobowski, pod tytułem marszałka konfederacyi 
Sandomierskiej sprawował niby zwierzchność rządową. Nazywano 
go dyktatorem województwa, a w r�eczy samej ta dyktatura 'kończyła 
się na tem, że ciągle p'odpisywał to, co inU kazano podpisywać w ra­
dzie, która składała się z samej młodzieży. Pan Bobowski był naj­
lepszy człowiek, ale najczęściej podpisywał papiery, nie roznmiejąc . 
czego chcą od niego. I gdyby nawet był mężem światłym, nie więcej ' 
byłby szczęśliwym, bo i ci co się domagali jego podpisów, nie mogliby 
mu jaśnie wytłómaczyć, czego żądają. Cieszył się stary, że ciągle się 
obijały o jego uszy wyrazy : nasz marszałek, nasz dyktator, -bo jeszcze 
postęp wieku nie był uwolnił młodzieży od form grzeczności towarzy­
skiej . Ale to jego życie publiczne tak już go dławiło, że rad był powró­
cić' do ulubionego domatorstwa i do gospodarstwa, które tak' dobrze· 
jak odłogiem leżało, bo na jego nieszczęście i podstarości i pisarz p'ro­
wentowy gwałtem chcieli się przekształcić w polityczne figury ; w gło-
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wie u nich było, gdzie Szwedzi; gdzie Sasi, a nie to co się W polu 
działo : a jeszcze więcej go zniechęcało, że będąc starym, nie mógł 
dotrwać w nabechtany�h jemu il luzyach młodego wieku ; nie widz,iał 
siły w swojem st�onnictwie, i instynktownie niewielką ufność w jego 
przyszłości pokładał. 

On z wypadku zo.stał wyniesiony na naczelnika. Kiedy bowiem 
podniosła się dla Stanisława konfederacya w Sandomierskiem, dojrzali 
obywatele, wyjąwszy tych co klientelą ściśle byli związani z Potoc­
kim i jego wsie trzymali w dzierżawie, lękając się następstw, jakie 
spotkać mogły każdego, któryby zbyt otwarcie okazał się przeciwni­
kiem panującego króla, na wypadek gdyby ten zwycięzkiIl! został, albo 
zupełnie nie chcieli się pokazać n!l. sejmiku, albo na nim trzymali 
się passive. . Tym sposobm sam z siebie sejmik wpadł pod wpływy 
młodzieży, zawsze skłonnej do odmiany ; kiedy więc przyszło do 
wybrania na naczelnika, młodzież podzieliła się na dwa stronnictwa. 
Roztropniejsi chcieli miM pana Lubicza, �tóry im był pozyskał ja­
kjś odgłos na ostatniej wojnie tureckiej,  ale wartogłowy, którzy 
naturalnie byli liczniejsi, woleli mieć pana . Sobietnickiego, który 
cóś był liznął ' z nauki szkolnej , a innych zalet nie miał, oprócz 
wielkiej zarozumiałości. On uchodził za majętnego i rej wodził 
w młodzieży sandpmierskiej. Wszakże tyle zachował przynajmniej 
przyzwoitośti, że sam wstrzymał zapęd swoich przyjaciół, a nie życząc 
sobie pana Lubicza, który by mu nie pozwolił burmistrzować, naraił 
pana Bobowskiego, starego domatora, ażeby pod jego nazwiskiem 
wszystkiem kierować. Ten wybór obie partye pogodził, i pan Sobie­
tuicki zajął z najgorliwszemi swojemi przyjaciołmi miejsca konsylia-
rz�w, żeby mieć obszerne pole brużdżenia.  . 

Rada składała się z kilkudziesięciu członków, bo jak wiadomo, nie 
ma rzeczy, do której nasz ziomek jest równie skwapliwy, jak do dawa­
nia rady. Jednak w tak znacznej l iczbie . radców, długi czas szły 
rzeczy dość gładko, o lada bzdurstwo nie kłócono �ię z sobą. I tak :. 
jeżeli który z członków, zagniewany na jakiegoś obywatela, że mu 
kiedyś odmówił ('.órki, l ub- zahron,.ił ·polować w swoich dobrach, łub 
nie chciał mu pożyczyć żądanej kwoty, oskarżył go o zdradę ojczyzny; 
i domagał się jego uwięzienia, naturalnie dla zachowania pokoju w ko­
l eżeństwie taka; bagatela się nie odmawiała. Wzajemna podobnego 
rodzaju powolność · ut�'zymywała jednomyślność. Każdy uniwersał 
był jednomysinie uchwalony, a podpisany przez pana Bobowskiego, 
który był Bogu duszę winien. 

Chociaż często przych(ldzito na sessyi do sprzeezki, ta wkrótce się 
kończy�a, bo strona mająca silniejsze· płuca przeciwną stronę zagłu­
bzała. W tych sessyach był ogromny wydatek słów i krzyków. g<tyż 
j�żeli w narodach, które i siłą obyezajów i szczęśl iwemi okoliczno-
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·ściami zostają W swoim stąnie normalnym, im kto mniej mówi, tem wię­
cej zasługuje na sławę męża świaqego .i  pożytecznego, to w narodach 
uwikłanych w zaburzenia gadulią uzyskują wszystkie zaszczyty -rozu­
,mu, a niezmordowaność płuc uchodzi za wymowę i wszystkie spory 
,rozstrzyga. Na nich więc opierała się wziętość pana Sobietnickiego, 
bo i sam miał żelazne piersi, tak że kilka godzin bez znużenia, 
mógł bez kawałka sensu rozprawiać, j miar dla siebie poswięconych 
najupartszych krzykaczów rady. Wszakże w prowadzeniu swojej 
partyi nie był bez pewnych zdolności, i nieraz dawał dowody glębo­
. k ich kombinacyjl Ponieważ naprzyklad chęć zaskarbienia sobie mło­
ązieży emancypowanej a próżniackiej nadwerężyła była spadek, który 
,otrzymał po zejściu gospodarnych rodziców, rzucił się w partyą_ Lesz-
czyńskiego nie tylko dlatego, że młodemu co nowe to się zaraz podoba, 

· ale że wiele krzycząc i wiele się ruszając" pochlebiał sobie, iż o,trzyma 
w I!ugrodę Jakąś pOfzą-rlną królewszczyznę, która załata dziury w jego 
ojcowiznie zrobionej,  czego naturalnie spodziewać się nie mógł od rzą-

· du p.rawego. Powtóre, dla zwalenia w znaczniejszej części wydatków, 
które głowa partyi ponosić musi, wyjednał od przyjaciół, że obrali 
regimentarzem Sandomierskim pana Poczajskiego, człowieka młodego, 
prawego, 9graniezonego, ale który był spadkobiercą znacznego ma­
j ątku, i umiał nim rządzić. Pan Sobietnicki za nos go wodził tak 

· dalece, że lubo pan Poczajski był w rzeczy samej skąpcem, on ciągle 
pobudzając jego próżność, silniejszą jeszcze od skąpstwa, w jego domu 
i jego groszem założył dla wszystkich swoich stronników garkuchnię 
i winiarnię,  a pan Poczajski, upojony nadzieją buławy ezy piec,,;ęci, 
ciągle podżegany przez pana Sobietniekiego i pochlebców, których 

.na niego nasadzał, ani się spostrzegał, jak jego przychody, a. nawet 
więcej niż przyehody przechodziły przez gardła przyjaciół: Dotąd te 
kłótnie członków między sobą ułatwiały się przed solwowaniem unii, 
bo najczęściej w nich nie było rzeczy, a tylko. słowa. Ale wkrótce 

, któtnia miała powstać w radzie. 
Trzeba wiedzieć, że między, konsyliarzami konfederacyi Sando­

_ mierskiej zasiadał niejaki pan Cwikiewicz, mający lat około trzydzie­
stu, zawołany gospodarz, a którego gumno było zawsze napełnione 

· chle.bem. Lubo jego mózgownica była równego kalibru, co i pana So­
bietnickiego, ale' był pozyskał nawet między starszemi i roztropniej ­

.. szemi pewien rodzaj wziętości, jaka przez stal'owne gospodarstwo zawsze 
się otrzymuje w narodzie rolniczym. On był związany ścisłą na poz�r 

. przyja�nią z panem Sobietnickim, obaj potrzebowali siebie, ale rzeczy­
wiście jeden drugiego nienawidził. Pierwszy d rugiemu żazdrościł 
popularności u młodzieży, dla której musiał mu się kłaniać, bo chciał 

" koniecznie siebie wynieść ; drugi miał na sercu powodzenie pieniężno 
pierwszego, i nie mógł mu. odpuścić, że t�k gorli�ie pilnował swoje-
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go grosza, iż z niego najmniejszej ofiary uczynić nie chciał. Chociaż · ·  
bowiem był wielce próżnymi nad wszelkie znaczenie przenosił te, 
które ubezpiecza si� dostatkami. Obaj ściskali się serdecznie, po­
chlebiali sobie wzajemnie, przysięgali dozgoJ;lną przyjaźń, ale po za . 
oczy jeden na drugim ani czci, ani wiary ni� zostawid. Pan Ćwikiewicz . 
osławiał pana Sobietnickiego przed szlachtą, a pan Sobietnicki nie prze- . 
stawał szyć IBU butów w radzie, gdzie był silniejszy, bo jeżeli tam lu- · 
dzie majętniejsi po większej części sprzyjali jego ukrytemu współzawo- . 
dnikowi, on miał za sobą wszystkich tych,. co niewiele mieli do strace ­
nia, a więc w radzie był poparty taką większością, że nikt jemu jawnie 
nie śmiał się opierać; . 

Co do siły zbrojnej, o tej , prawdę powiedziawszy, nie bardzo 
myślano. Zebrało się było w Opatowcu cokolwiek ,szlacheckiej mło­
dzieży, z czego wyrosło ze trzydziestu pułkowników, z ośmiu dziesięciu 
rotmistrzów, ale do posłuszeństwa było tylko około stu Kozaków 
nadwornych wojewody Potockiego. Pan Lubicz z początku niemi się 
zajął, ale opatrzywszy się, że ci wszyscy pułkownicy i rotmistrze ciągle 
rozkazami swojemi bałamucą Kozaków, że każdy z nich hetmani, a .ża­
den nikogo nie chce słuchać, obmył ' sobie ręce od wszystkiego, wysu- · 
nął się z Opatowca i przemyśliwitl, jakby się dostać w województwo 
Ruskie, by usługi ofiarować hetmanowi polnemu W wojsku, gdzie ani 
na porządku, ani ną karności nie �bywało. Taki ' stan rzeczy był 
w Opatoweu, kiedy Smigielski do niego się przybliżat 

XXVIII. Rozwiązanie konf'edel'acyi Sandomierskiej� 

'l'rzeba wiedzieć, że pobyt tych wszystkich bohaterów w Opatowi e 
był wielctf . uciążliwym dla ekonomii miejscowej .  Gubernator Opato­
wieckiej włości, pan w.oszczatyński, wierny sługa wojewody, rady so­
bie dać nie mógł na rozkazy, jakie ciągle odbierał od swoich goś ci .  . 
Kiedy mu dopieką do żywego, bywało idzie do proboszcza, w którym 
największą pokładał ufnośC, i jakąś ulgę znajduje, wynurzając prze.d 
nim t,o wszystko, co miał na sercu.-Wielebny ojcze 1 - rzekł mu je­
dnego razu - dalej oszaleć wypadnie, albo uciekać z Opatowca. 
Dotąd miałem jednego , pana, któremu nie chwaląc się służyłem jak , 
Bóg przykazał,- ale odkąd Rzeczpospolita ma dwóch królów, każdy się 
zrobił moim panem. Mnie staremu przyszło znosić wszelkie chime­
ry smarkaczów. Wszyscy powtarzają, że nasz pan wojewoda. a tera­
źniejszy hetman, jest na. czele tego wszystkiego co się w kraju robi , � 
a tego nie wiedzą, że w jego własnym dziedzictwie cudzy rządzą . . 
Co godzina nowa rekwizycya., Rznij cielęta pańskie w czumbul ; da­
waj nabiał, kiedy go nie ma, dostań. zkąd możesz a dawaj ; dalej na. 
lekarstwo w żadnym folwarku ani kury, ani gęsi, ani indyka nie do- . 
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staniesz. A czy na tern koniec utrapieniu ? Oto dziś człowiek roz­
porządził pańszczyznę, żeby nie ' siedziM ' z zalożonemi rękoma, a po 
Bożemu w polu popracować, aż tu pan konsyliarz Sobietnicki z swoją. 
hałastrą napada , ludzi moich zabiera, żeby z nich obław� zrobić 
w kniejach pańskich. Podstarości reflektuje go, żeby się bał Boga, 
a żadnej krzywdy nie robił panu hetmanowi, pod którego rozkazami 
sam zostaje. - I opamiętał -że się przecie ? - Ale ! wyszturchano 
jellzcze dyspozytora, i tak jego żonę prze!dtraszono, że 'aż zachorowa­
ła. - A waćpan co na to ? - Oo ? westchnąłem do Boga, i ręce 
opu,ściłem. Z temi panami języka nie mam. Bywało po ludzku prze­
kładam, żeby zaniechali tych gwałtów, że my nie Tatarzy, ale rodo­
wita szlachta. Ojciec wiesz jaka ich 'odpowiedź ? - a to trzymasz 
z 'Sasem ! a toś zdrajca ojczyzny ! a szubienica na takich r U nich 
zawsze w ustach ta !dama antyfona,. Rad nierad, człowiek musi trzy­
mać język' za zębami, choć serce bolf, że rabują a rabują. Wielebny 
ojciec to przy sobie zatrzyma, bo niech Bóg broni, żeby to do naszych 
ichmościów doszło, ale za króla Sasa lepiej było z nami. 'Każdy był 
spokojny, każdy wiedział co swoje', a co cudze. ' Swoje pilnował, a CO" 
dze szanował. Ozy nieprawda, księże proboszezu ? - A jakże ma. 
być dobrze z nami, kiedy duch niezgody nas 9pętał, że brat łOWI brata, 
a sąsiad czyha na bezpieczeństwo sąsiada. Wszakże pismo mówi' : 
divisum t'n se imperium pcribt't, 'a co do ucisków jakie ponosisz, trzeba 
cierpieć co Bóg zsela. Tych ucisków ,obłamki i mnie często dotykają. 
I tak wczoraj ludzie pana Sobietniekiego ze sługami innych jeszcze kon­
syli arzów, wszystkie gruszki wytrzęśli z mojego sadu. , Ja oto z tego 
okna patrzałem, jak mnie grabią, wysłałem organistę, żeby im wy­
tłómaczyl, że nie oni sadzili tych szczepów, że to grunt kościelny, że go 
na'chodzić jest ciężkim grzechem, i żeby precz poszli. '00 to rozpusz­
czony naród ! Organistę przepędzili. j na mnie jeszcze się odgrażali. 
Wolałem patrzM na spustoszenie mojego sadu� niż doczekać się, żeby 
mnie samemu coś się dostało. Mówią, że między naszemi nie ma je­
dności, a patrz-no  waćpan, jaka pomiędzy konsyliarzami zgoda, kie,dy 
oto chodzi, żeby nas uciskać. - - Nie bardzo, wielebny ojcze ! To 
wszystko tylko na oko. Jeżeli się z sobl} jesz�ze nie kłócą, to dlatego,­
ż'e pan Sobietnicki z swojemi krzykaczami za łeb icb trzyma. Ale 
niechby-np można byle się odezwać, bez obawy być oskarżonym 
o zdradę ojczyzny, dopierobyśmy widzieli, czem jest rzeczywiście ta je­
dność. Pan marszałek, że dał siebie zapędzić w jamę, w niej siedzi 
j��by malowany, i to robi, co mu każe pan Sobietnicki ,  ale gdyby 
mogl z niej gładko "ię wywinąć, odrzekłby się i tego niemniej malo­
waiH1go znaczenia, jakiem go przywabili do sprawy, której nie roz�­
roie. - A pan CW,ikiewicz, jaki przyjaciel pana Sobietnickiego ! Z CZeID 

się odezwie ten w ' ich radzie, tamten jeszcze głośniej powtarza, 
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a proszę-no posłuchać, co on na niego wygaduje za oczami ! Na co 
daleko szukać? Wielebny ojciec znasz mnie, bo przed nim nie mam nic 
ukrytego. Jużci ja  dla żadnego z nich nie mam al.li szacunku, ani 
skłonności, a jednak każdemu jestem posłuszny. Zeby to przynaj­
mniej było kogo się obawiać, nie tyle żalu. Ale komu to świat gubić? 
Wszakże jabym iuógł to wszystko potapędzać, gdzie pieprz rośnie. 
Kozacy moi, ekonomia moja, samych gajowych aż nadto do tego. 
I nieraz pokusa przystępuje, żeby im powiedzieć, a zasię waćpań­
stwo, bo już wytrzymać nie można ! Ale cóż ? nasz teraźniejszy het­
man na czele .tego wszystkiego. -A on więcej nienawidzi Sasa, , niż 
miłuje. swoje własne dobro. Oóż roąić ? pan każe, a sługa musi, ale 
gdyby nie to, dawnobym wymiótł tę hałastrę z Opatowca. - Wszakże 
pan hetman ma lada dzień do nas pr.zybyć z wojskiem, a wtedy będzie 
koniec naszego utrapienia. - Ale tu o czem innem słuchy; tylko na 
miłość Boga, wielebny ojcze z tern się nie wymów! Nasz arendarz wło­
żył mi w ucho, ale pod wielkim sekretem, że nasz pan wyszedł był 
z Warszawy ku nam, ale do nit�j wrócił, a to dlatego, że podobno sam 
pan hetman S ieniawski z Sasami zajął Wielkopolskę, i na głowę po­
bił każdego z naszyc4, którego spotkał. Podobno prędzej będziemy 
się z nim widzieć. niż doczekamy się naszego pana. Ale jeszcze raz 
powtarzam, żeby to z naszych ust nie. wyszło, bobyśmy przepadli. 

Nie potrzeba było zachowywać tajemnicy, bo już tego samego dnia ze 
wszech stron gruchały te same wieści, a , jak to bywa w podobnych 
okolicznościach, wzrastały w plbrzymich rozmiarach. Przyszło do 
tego, że hetman Sieniawski do szczętu poraził nietylko pana Potoc­
kiego, ale króla Stanisława i samego Karola XII, i że na czele stu ty­
sięcy wojska idzie naprzer.iwko konfederacyi Sandomierskiej. Większa 
czę�ć szlachty porozjeżdżała si� do wiosE:lk swoich, ta,k że oprócz urzęd­
ników i uwięzionych mało kto pozostał w Opatowcu. 

Zasiedli konsyliarze, i czego dotąd nie bywało , długi Czas trwało 
milczenie, chociaż ciągle marszałek powtarzał : -No panowie koledzy, 
kto ma, jaki projekt do podania w tak naglącej potrzebie, niech raczy 
zabrać głos! - Nakoniec pan Krzywołupski, podżyły kauzyperda, pie­
�zeniarz domowy pana Sobietniekiego, który wysztyftowanym został na 
konsyliarza przez swojego 'mecenasa, a zawsze najgłośniej wrzeszczał 
na sessyach , odezwał się: - Nie myślę, żebyśmy mogli siłę sił� od­
pierać. Na moje wyszło: wszystko przepadło, boś/my pobłaż�1i zdraj - . 
com; otóż zdrada naprowadza na nas sto tysięcy wojska. . Nie pozo­
staje  nam inny środek, tylko ,wszystkich zdrajców, co ich mamy 
w ręku, zaraJ.j powywieszać, potem zrobić manifest i rozjechać śię, -
i o to, z mojego miejsca się dopraszam. - W imię Ojca i Syna. i Du­
eha Swiętego!- na to pan Poczajski, który chociaż �graniczony i pró.­
żny, był pl Zecie w gruncie poczciwym człowiekiem - co to waćpanu 
. . . 
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do głowy przystąpiło? Wieszać ludzi bez sądu, a kto waćpana tego 
nauczył ? Niby to ich przyjaciele nie m<?gą się za nich odwetować? 
Waćpanu nic, bo 'możesz zaprzepaścić siebie choć na kraj świata. Ate 
my mamy własne kąty, gdzie nas znaleźć można. Ną to nie ma zgo­
dy. - Aż się odezwał pan Dzięcioł, u którego nadzieja była całkowi­
tym funduszeni: - Otóż to arystokracya. Tym bogaczom się zdaje, że 
,oni jedni miłują: ojczyznę, a że ubogi nie może' być dobrym obywate-

, l em. A ,właśnie ubogi nie ma nic do miłowania, oprócz ojczyzny. 
U nas wszystkie :tdrady od bogaczów; nbogi zawsze poczciwy, bo gdyby 
nie był poczciwym, nie byłby ubogim. Ale między bogatemi dzie­
-siąty chyba myśli poczciwie. Gdyby wszystkich bogaczów wywieszano 

. w Polsce, cały �wiat i jeszcze dwa drugie jemu podobne światy 1'11.-
dyby jej nie dali. Ja. trzymam z panem Krzywołupskim. 00 będzie 
to będzie, a od tego zaczą:ć, żeby wszystkich zdrajców powywieszać. ­
Pan marszałek drapał sobie głowę i wyglądał, azali kto nie zgromi pa­
na Dzięcioła; ale że ten był raził-pana Owikiewicża w słabą stronę, on 

, tak się rozgniewał, że czas jakiś przemówić nie mógł. Nareszcie się 
ndezwał: -- Bynajmniej obchodzić mnie nie może potwarz rzucona od 
pana Dzięcioła; na wszystkich majętnych, bo wcale siebie nie mam za. 
'bogacza. Tyle tylko, że nikomu nie , jestem ciężarem. Są między 
nami z,acni ze wszech miar mężowie, których Bóg obdarzył szerokiem i 
dostatkami, jako nasz marszałe�, szanówny nasz regimentarz, oto pan 
Sobietnicki, i jeszcze inni, którzy między nami zasiadają. Do nich 
należy wziąć się za zniewagę, jaką dopiero 1fyrządził pan Dzięcioł 
wszystkim tym, których mu podobało się nazwać bogaczami. 00 to 
do mnie należy? Ale jako cdonek rady. winienem jurata fide, o ile 
jest we mnie, odwrócić to co mi się wydaje być szkodliwem dla ojczy­
zny. I oświadczam się, że nie pozwolę ,  ażeby obywatele po dejrzani, 
ale prawnie nie pn',ekonani o zdradę, haniebną: śmier,ć ponieśli; a toby 
był wyraźny , rozbój ! Kto samowolnie , drugich częstuje toporem 
i stryczkiem, ten na siebie samego i topór i stryczek , przywol'uje; 
a chwała Bogu, jeszcze mi głowa nie cięży na karku, a co się tyczy roz­
jechania się, otwarcie powiem, że b�dź co bądź, ja ani myślę wyrm!zyć 
z Opatowca,.- A rozumiem - rzekł pan Sobietnicki dotąd milczący­
waćpan chcesz przed Sa.sami winę na nas zwalić, a siebie uspra.wiedli­
wić. -:-- Daj waćpan pokój ! Znamy się. Waćpan bardzo jesteś wy­
mowny, kiedy trzeba komu� dokuczyć, albo obrazić przymówką. Ale 
kiedy wypada obmyślM jaki środe� obrony, to wtedy milczysz, a tylko 
zauszników swoich upoważniasz, żeby odzywali się nie do rzeczy. 
Waćpan wązystkiem trzęsłeś, nikt się jemu nie sprzeciwiał. ,Ohwnła 
Bogu dwudziesty drugi tydzień, jak my się tu zebl:ali. I cóżeś waćpan 
uradził ? Zapełni leś klasztory uwięzionymi obywatelami, a jaką O?fonę 
obmyśliłeś ? Na cz!,-sie nie zbywało. Pan Lubicz byłby się wZlął do 
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siły zbrojnej, toś mu tyle nadokuczał, że się wszystkiego odrzeH i . nas 
odstąpił. Teraz mówią, że pan hetman Sieniawski postępuje.  Oto 
pora okazać co waćpan umiesz. Obmyśl-że teraz, jakby go wstrzymać. 
- Dlaczego waćpan ' mnie te wymówki czynisz? a co to, ja jeden tu 
zasiadam? Wszakże ja nie marszałek, II. tylko członek ' rady , jak 
i waćpan; jeżeli źle radziłem, a. czemuś waćpan mnie nie sprostował?' 
wszak nasza powaga równa. - O bardzo przepraszam. Wszystkie· 
projekta szły zawsze od waćpana i jego tak dobrze jak domowników. 
A my wszyscy tyle mu ufali, że ani jeden z nas, ani sam marszałek 
nigdy się jemu nie sprzeciwił. , Wprowadziłeś nas w błoto, teraz wy­
prowadź nas z niego. - Gdyby wszyscy mieli energią i chcieli siebie 
poświęcić, znalazłby się środelr do ratowania naszej sprawy, ale z ta­
kiemi samoluba,mi jak pan Cwikiewiez, ani się z tern odzywaj. - Tu 
wszyscy i pan Cwikiewicz głośniej od innych {)'dezwali się: - Prosimy 
o podanie tego środka. - .A  kiedy państwo tego żądacie, więc posłu- ' 
chajcie! Oto wszystkie gumna i śpicblerze obywatelskie. zaczynając od 
własnych, pozapalajmy, żeby nieprzyjaciel ani kawałka chleba nie zna­
lazł w całem województwie, a zaręczam że się cofnie. - Zgoda , zgoda! 
- zaczęli krzyczeć panowie Dzięcioł i Krzy�o·łupski. -- Uchwalmy po­
dziękowanie panu Sobi.etnickie�u za tak zbawienną radę! Chyba zdrajca 
ojczyzny może miM coś przeciwko temu, a takich mi�dzy nami być nie 
powinno. '- Tu nawet pan Bohowski się obruszył. - Co? nasze gumna 
palić? a to co znowu? a to trzeba nie miM piątej klepki, żeby pozwolić 
na podobne absurdum. t- A pan Poczajski, jeszcze więcej zniecierpli­
wiony:- A gdyby nawet oszalawszy, panowie tak nieroztropne laudum 
uch\falili, ciekawy jestem, jakbyście je do skutku. doprowadzili? A co to?' 
obywatele od czubków wypuszczeni, żeby pozwolili, by ich prace w po­
piół obx:ócono? Ja pierwszy otwareie powiadam, że gdybyście nie tylko 
jedne. ale tysiąc laudów uchwalili na t.o, z ich wszystkich żartować 
bę.dę, a swojego gumna za'palić nie pozwolę - A to pan regimentarz 
trzymasz z Sasem! - rzekł Dzięcioł.- Przecie my się o �em dowiedzieli,. 
wiemy więc, jak mamy z panem postąpić. - Tu pan Cwikiewicz pod­
niósł głos do diapazonu d0tąd niezwykłego, nawet między zawoła­
nymi krzykaczami rady: - Zaniechaj waćpan do kroć djabłów tych, 
pogróżek! Nie strasz, bracie, kiedy waści nikt się nie �oi. Waćpan 
jesteś vagabunda persona. Cudza pieczenia jest waścinern gumnem., 
Kiedy chodzi o ofiary, · waćpan i odzywać się nie powinieneś, bo nie­
masz nic do ofiarowania, prócz niedorzecznych słów. Oświadczam 
się z mojego miejsca, że pierwszemu,· który z ogniem przystąpi do;... 
mojej krwawicy, wypalę' w łeb jak wściekłemu psu. Także mi ludzie 
hojni 'z tego, co nie irh ! - Otóż ja, będąc osiadłym obywatelem jak 
i waćpan- odrzekł pan Sobietnicki-pokażę państwu, że kiedy chodzi 
o sław� i ojczyznę, umiem pogardzać osobistą ' korzyścią. ' Ja sam 
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podpalę moje gumno, a dopraszam się, żeby panowie poszli za moim 
.przykładem: - Dziękuję waćpanu za przykład - na to pan Poczajski. 
-;- .Także, to przykład do naśladowania ! Co to ? nie �iedzą sąsiedzi j �k 
kto siedzi ? U mnie trzyletnia krescencya. , Obacz-no wacpan, jaki 
kawał chleba u naszego marszałka, u pana Cwikiewicza i oto u kilku 
kolegów, którzy się poznali na waćpana projektach; a li waćpana zboże 
j eszcze na pniu corocznie się sprzedaje. Ciekawy jestem wiedzieć, co 
waćpan masz do spal,enia ? kilka stosów przegniłej słomy i dwie szopy 
na pół zwal,one; oto m} wielka ofiara! -Ja waćpanu otwarcie powiem­
dodał pan Owikiewicz-że waćpa�a impozycya od dawna .nam dopieka. 
Waćpan i jego zauszniki, którycheś nam naprowadził, a raczej narzu­
(}ił, jesteście jak ta lisz.ka bez ogona, która na każdym lisim .sejmiku 
wnosiła, żeby wszystkim ogony poodrzynać. Dość tego. 

, Tu powstał ,w izbie straszny tumult. Hołysze byli w większej 
l iczbie, ale . mniejszość broniąca swojego bytu od napaści miała po­
dwojone siły, tak że jej wi'zaski omal nie zagłuszały wrzasków .strony 
przeciwnej. Przyszłoby do krwawej bitwy, bo każdy miał szablę 
u bok�, kiedy wpadł do izby szatny pana marszałka, pomięszany, i po­
wiedział : - Panowie ! nieprzyjaciel w mieście. - N a te słowa 
wszyscy umilkli, jakby uderzeni paraliżem. N akoniec pan marszałek 
drżącym głosem dał się .słys.zM : - Panowie koledzy, ,cóż teraz po­
e:1,lliemy w takie m nieszczęściu ? .- A co ? '- rzekł pan Cwikiewicz -
niech każdY sobie radzi. Ja się Sasąw nie boję, mam tłómacze.nie 
gotowe. 'A co to ? ja byłem marszałkiem, albo regimentarzem, albo 
rej wodziłem w radzie, jak pan Sobietnieki, żeby czapka gprzała na 
mojej głowie ?  .Zasiadałem między w'ami, . boście mi kazali. Nec 
HerCitles contra plurcs. Siedziałem tak do brzę jak bez głosu. A mam 
.na to świadków, że pan Sopietnicki i jego zauszniki pokilkakrotnie 
mi wyrzucali, że sprzyjam królowi Augustowi, najmiłościw:szemu na- , 
szemu panu. - Jakto ? - na to pan Poczajski - waćpanbyś się 
-chciał usprawiedliwić, na uas rzucając winę ? a czy to się godzi ? -
Każdy dla siebie, a Bóg dla wszystkich. Jeżeli przybycie wojsk na· 
.szego króla poczytujecie być nieszczęściem, ratujcie się jak umiecie. Co 
do mnie, cieszę się, że przecie będzie koniec bezprawiom pana Sobie­
tnickiego. On wie, że ja sprzyjałem mojemu królowi; a że się głośniej 
za nim nie pdzywakem, to dlat�go że wiedziałem, iż to na nic się nie przy­
-da, gdy t większość rady była zawsze za panem Sobietnickim. Wszakże 
dotąd więzienia są napełnione z jego łaski wiernymi poddanymi król�. 
- Cóż, waćpan masz mnie o to obwiniać ? Wszakże zwierzchność me 
byla przy mnif'. - Panowie koledzy ! zmiłujcie się, nie zwalajcie na 
mnie winy, którąście wszyscy ze mną podzielali. Czy to ja wnioslem 
projekt, żeby wywieszać uwięzionych obywatel i ? - To waćpan moim 
koszt.em chcesz się ratować - rzekł na to pan Krzywołupski. - Ja. 
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ś'wiadków postawię, że waćpan mnie namówiłeś, żebym to wniósł na ' 
radzie. - -Taki tok brała narada, kiedy drzwi otworzyły się z trza-­
skiem i kilku towarzy,szów kawaleryj narodowej pokazało się na pro-, 
gu, a przed niemi Smigielski. - Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus - ,odezwał się wódz. - Wszyscy odrzekli : ,- Na wieki 
wieków. - Przy kim tu zwierzchność � - Z\\pytał Smigielski. -
'Przy panu Bobowskim � odpowiedział ,pan Cwikiewicz - on się 
ogłosił marszałkiem konfederacyi Sandomierskiej .' - 'J.1u poczciwy 
marszałek głowę stracił ; ledwo drżącym głosem mógł wyrzec : -
Jaśnie wielmożny panie, nie gub ojca sześciorga dziatek, ja jestem 
niewinny. Bóg świadkiem duszy mojej, że nigdy niczego się nie do­
�yśliłem, a to tylko podpisywałem, co mi podpisać kazano. - To 
i ja - rzekł pan Sobietnicki - nie z własnej woli tu zasiadałem ; , 
pociągnięto mnie prawie powrozem, jak niewinnego barap.ka na ofiarę. 
- I ja:, i ja, przymuszony zostałem - o�zywałi się wszysey jeden 
po drugim, nawet panowie D�ięciok i Krzywołupśki. ,- A kto dopiero 
wnosił - odezwał się pan Cwikiewicz - żeby wszystkich uwięzio­
nych tu niew.innie obywateli powywieszać ? kto się odgrażał na 
wszystkich tych, co swo.im własnym chlebem żyją ? - Panowie nie 
kłóćcie się - odrzekł Smigielski - nie wchodzę w' to, co się działo, 
póki mnie tu nie było, ale teraz trzeba to robić, co ja wskażę. Najprzód, 
i to zaraz, podpiszecie waszmość re ces od mniemanej konfederacyi, 
sprowadzicie tu wszystkich tych, coście pozamykali, a wszystkie pa­
piery, jakieście ,przy nich znaleźli, natychmiast ini oddacie. ' Wykona­
nie tego zdaję na waćpana, któreg9 nie mam zaszczytu znae, ale który 
p}erwszy się odezwałeś. - Pan Cwikiewicz nizko ' się ukłonił przed 
Smigielskim, i na cały głos krzyknął : - Niech żyje król August 
pan nasz miłościwy ! - co wszyscy koledzy jednogłośnie powtórzyli ; 
poczem porozsełał pachołków, żeby otworzyć ' wrota więzień, i wię­
źniów przyprowadzić do ich oswobodziciela. A kiedy pacholki wyszli 
dla spełnienia tego rozkazu, trzymający pióro ulożył żądany re ces 
w �yrazach przyzwoitycl;) i umiarkowanych. , 

Smigielskiemu najwięcej chodziło o oswobodzenie , więźniów, bo 
naturalnie miał ich za stronników swojej partyi, zwłaszcza był cieka­
wy dowiedzieć się, kto to był ów przejezdny z Saksonii, o którym do­
niesiono mu, że w dniu przedwczorajszym był zatrzymany w okolicach 
Opatowca'. O jego nazwisku nie mógł się dowiedzieć od czlonkó,w 
konfederacyi ; zaczynał więc drabować papiery p'rzy nich ' znalezione, 
które leżały na stole, kiedy U,umem wcisnęli się do izby u'wolnien' 
więźniowie, ·żeby dożyć dzięki Smigielskiemu. Śmigielski uprzejmie 
zabierał z· nimi znajomość ; : wtem rzucił okiem na jednego z nich, 
właśnie był to ' ten co z, Saksonii przyjechał, i krzyknął ramiona. przed 
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nim otwierają'c :  - Brandt, szanowny nasz Brandt l i obaj zaczęli 
się ściskać, jako zażyli przyjaciele. , 

Trzeba wiedzieć. że Brandt, urodzony w Saksonii, ale indygienowany 
szla-chcic polski; dosłużył się był genl'ralstwa trzydziestoletnią s,łużbą 
w wojskach Rzeczypospolitej ; ani jedna gałązka wawrzynu nie była 
Eebrana w wojnach za panowania Jana Sobieskiego, żeby się o jakiś 
listek nie miał prawa upomnieć. Pod dowództwem Michała Floryana 
Rzewuskiego i jego, syna Stanisława zawsze. prowadził piechotę, i był 
u nich domownikiem. BrMdt poznał się ze Smigielskim pod Guzlow� 
cem, i taki szacunek powziął dla jego osoby, że' lubo młodzieniec mógf 
być jego naj młodszym synem, stary ' generał najpoufalszą przyjaźń 
z nim zawiązał. Król August, gdy poznał na koronacyi swojej znako­
mitego żołnierza, który po drugi raz zostawał jego poddanym, odtąd 
szczególnem zaufaniem go zaszczycał. Król mu był dał niebezpie­
czne polecenie z Drezna przedrzeć się przez kraj okryty Szwedami 
i stronnikami Leszczyńskiego, by się dostać do Rzewuskiego, hetmana 
polnego, z ważnemi pismami od niego i od hetmana wielkiego Sie­
niawskiego. Wierny generał podjął się spełnić wolę królewską, bez 
względu, że co kro� gardłem mógł przypłacić podobną usługę. Mię­
dzy papierami przy nim znalezionemi był list króla do Rzewuskiego, 
upoważniający go do konferowania wszystkich urzędów wakujących 
tym, których do tego uzna sposobnymi ,  a przy tym liście kilkanaście 
przywilejów z okienkami, dla zapisania w nich �azwisk wedle woli, 
przywilejów z gotowemi podpisami, i króla, i kanclerza, który wraz 
z hetmanem wielki)ll ani chwili go nie odstępował. 

Obaj przyjaciele rozmówi!r się na wolności, i w kilku słowach uło­
żyli ze sobą dalszy sposób działania. Kazano wszystkim konsyliarzom­
opuścić Opatowiec, i siedzieć po wsiach, gdzie ich spo�ojności nikt nie 
naruszy. Obywatele młodzi, z pomiędzy tych, których Smigielski uwol­
nił, przystali do jego szeregów i tern zwiększyli jego siłę, a wszystkiA 
kO,nie wierzchowe obrócone' zostały na pożytek sprawy publicznej. 
Sami ich właścicjele dobrowolną z nich uczyńiJi ofiarę. Poważniej­
szych obywateli Smigielski wyprawił ku Wiśle, doką� jak najśpieszIiiej 
kazał im się dostać, dając im na piśmie władzę nad wszystkimi oby­
watelami całej okolicy; ale zalecił pod srogą odpowiedzialnością, ażeby 
były przygotowane promy i galary z dostatee.zną liczbą flisów na pra­
wy brzeg Wisły, ażeby Illogły si� przeprawić wojska króla, które lada;, 
dzień na tamtej stronie muszą się pokazać. A dla naglenia skutku 
tego rozkazu, wysłał z niemi dwadzieścia koni pod dowództwem Ku­
rowskiego, namiestnika, któremu ufał, jednak nie omieszkał wyprawu­
jąc go, powiedziść : - Susz sobie waŚĆ głowę jak chcesz z panami 
komisarzami i z obywatelami, ale żeby- pojutrze było wszystko go­
towe do przeprawienia naszych z prawego na lewy brzeg Wisły. 
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Hetman musi teraz być blizko Puław, bo wiem, że ku nim dążył. Ja 
jutro ztąd wyruszam także do Puław, waści tam zastanę ; ale .  niech 
waści Bóg strzeże, żebym wszelkiej gotowości do przeprawy nie zna> 
Jazł, bo wtenczas przywabisz na siebie gardłową sprawę ; wszyscy od 
dawna mnie znacie, a wiecie że nie żartuję w czasie wojny. 

Brandta ze zwróconemi jemu papierami wraz z oddziałem wyprawił, 
ale w porządnej kolasie. Brandt tak pragnął co naj rychlej oglądać het­
mana, że jak tylko zajechała kolasa, już niczego nie słucha.t, tylko 
�ściskał młodego przyjaciela, zabrał z sobą Rapiery, które w kolasie po 
kieszeniach pochował, rapp,ort napisany od Smigielskiego do hetmana 
włożył między koszulę a kamizelkę, i sam skoczył w kolasę z lekkością ' 
baletnika, chociaż sze�ćdziesiąt lat mu liczono. Z kolasy odezwał się, 
ręką żegnając Smigielskiego : - Do obaczenia ! - i puścił się silnym 
kłusem ku Puławom, a za nim stępą oddział powierzony Kurowskiemu. 

Smigielski całkowity ten dzień ' stał w Opatowcu ; i ludziom i ko­
niom kazał wypocząć, ale sam momentu wolnego nie zostawif- sobie .  
Od tego zaczął, że zrobił przegląd tej seciny Kozaków nadwornych, 
która, jako się powiedziało, była pod ro�kazami ekonomii Opatowieckiej .  
Znalazł ich dobrze umundurowanych, uzbrojonych i wyć-wiczonych 
w obrotach wojskowych. , Po skończonym przeglądzie, powiedział im 
po  rusku, bo nauczył s ię  był tej mo,wy, wojując lat kilka na Ukrainie 
i Podolu : '- Dzieci, kto chce pójść za mną służyć królowi naszemu, 
niech stoi na ' miejscu, a kto chce w domu pozostać, niech sobie rusza 
z Bogiem. - Kilkunastu Kozaków ,�ystąpi�o z szeregu i poszło, ale 
reszta pozostała, oświadczając, że za Smigielskim pójdzie choć na kraj 
świata. W samym Opatowcu, zliczywszy Kozaków, szlachtę i jej sług, 
przybyło mu więcej półtorasta koni. Wszystkim kazał być w pogoto� , 
\Viu do marszu nazajutrz o piątej z rana. Zostawmy na krótki czas 
Smigielskiegq, a przenieśmy się na prawy brzeg Wisły. 

XXIX. Niespodziewana pomoc. 

Już wojsko wierne Augustowi złączyło się z wojskiem posiłkowem 
cara. Oba wojska, zjednoczone wspólną· sprawą, stały na prawym 
brzegu Wisły, zabierając się do przeprawy. Wszakże to nie była rzecz 
łatwa ; pontony jeszcze nie były w użyciu ani u Rossyan, aą.i u Pola­
ków. Wszystkie galary , i  inne środki do ,przewozu były na t!lmtym 
brzegu ; obywatele opuścili byli swoje wioski przed nadc�9dzącym 
żołnierzem, zwierzchność llRod poddaństwe!p. ustała, a przynajmniej be� 
Spl'ężytości .przez pozostałych podstarościch spełnianą była, tak da­
lece, że nie było do kogo się udawać skutecznie w potrzebach dwóch 
wojsk, kt6re do czternastu tysięcy głóvy liczyły w swoich szeregach, 
jlość jak na owe czasy znaczna, gdyż według ówczesne.go systeJllu, za. 
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'tem wojskiem szedł tabor tak liczny, że dziś stotysięezny żołnierz podo­
bnegoby nie potrzebował. Książę Menszykow miał swoich własnych 

- kibitek obładowanych dwadzieścia cztery, hetmańskich wozów było 
przeszło czterdzieści. W takim stosunku wlokły się kibitki i wozy ge­
nerałów, rotmistrzów, pułkowników i innych wodzów ; to wszystko 
trzeba było przeprawić, bo nie pojmowano, żeby wojsko mogło działać 
bez znacznego obozu. -

. 'Dziś postęp w sztuce wojennej zasadzający się szczególnie na tem, 
_ żeby wojsko jak najwięcej było obrotne, zniósł to wszystko, coby j e  
obciążać D?oglo, i bez wątpienia, w tem wielce się ułatwił kierunek 
wypraw. Ten postęp I sztuki niemałe korzyści przynosi działaniom 
wojennym, Ale że dziś przedsiębierstwa wojenne są. na większą ska­
lę podniesione, że teraz łatwiej przy szczęściu wywrócić państwo, ni­
żeli dawniej zdobyć prowincyą, nie idzie zatem, żebyśmy mieli prawo 
p ogardzać dawnym systemem, który stosunkowo teraźniejszemu nie 
ustępował. Dziś nietrudno rzucać massy ogromne w pobojowisko, 
bo ubytek w tych massach łatwo jest zastą.piony; ale dawniej. żołnier­
stwo było rzemiosłem, i nie bez trudności można było dostać żołnie­
rza, a więc  oszczędzano go ile możności, tak dalece� że można powie­
dzieć, iż nim tylko w potyczkach szafowano, ale dbano o jego wygody, 
żeby przynajmniej wyszedłszy szczęśliwie w boju, nie padał ofiarą nę­
dzy i choroby. Wojowano tylko latem; w jesieni wojska szły na zi­
mowe leże, a w .okresie wojennym żołnierz nie pod gołem riiebem, 
ale spoczywał w namiotach� bo śmierć żołnierza była rzeczywistą 
stratą, niełatwą do nagrodzenia.. Ztąd ogromne tabory, od jakich 
wojska nie śmiały się zanadto oddalać, obciążały pochody. To co na­
zywano taborem zlożone było z wozów, które w czasie bitwy tworzyły 
jakiś rodzaj cytadeli ruchomej, gdzie wszystkie zapasy wojska i woja­
-cy ranni byli zasłonieni obronną. strażą. Wojsko zmuszone �o odwro­
tu, znajdujące przytułek w swoim taborze, często w nim odnawiało 
walkę, a nieprzyjaciel, pokąd tego taboru nie zdobył, -nie mpgł się 
nazywać zupełnym zwycięzcą. Zwłaszcza w wojnach z Turkami zda� 
rza.ło się, że tabor polski dzielnie broniony wstrzymywał zapęd zwy­
cięzki bisurmanów i zmuszał ich do odwrotu. Zgoła taJrowy sp8sób 

- -wojowania, przyjęty na Wschodzie i Północy, mniej więcej był znany 
wszystkim narodom Europy. , 

Zaledwo wojska się iłączyły, Menszykow .stosownie do rozporzą­
-dzeń cara stawił się z calą stal'szyną przed hetmanem polskim, który 
nawzajem stawił przed nim swoich wodzów, i nie traclłc ani chwili 
obaj naczelnicy zrobili przegląd połączonych bratnic;h żastępów. Het­
man Rzewuski podziwia piechotę rossyjską, jej szykowność, jej posta­
""vę, jej wyćwiczenie w obrotach, wzrost ledwo nie olbrzymi walecznych 
,synów Woł'gi. Niemniejsze wrażenie sprawiła na. MenSzykowie ja-

, Rzewuski : Ad.m Śmi�ieliki. 14 
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zda Sarmatow, jej skrzydll:\ci hussarze, jej pancerni, 'okuci w· żelazo" 
pl<'mieniejące.' proporce towarzyszów, igrające z wiatrem, bo ścisłe, 
zjednolicenie jeźdzców z dzielnemi ruma:kami,: które poniekąd urzeczy­
wistnia:o bajkę starożytną o Centaurach. Tern więcej. obaj bohatero­
wie wynurzali przed sobą 'Wzajemne uczucia, że Menszykow nie miał 
-inne} jazdy, tylko kozaków wysłanych jemu przez Mazepę, a ta odro­
b ina piechoty wojska hetmańskiego nie była złożona z Polaków, małe:> 
jeszcze' sposobnych do tęgo rodzaju słuźby, aJe z werbow�nych W ę­
grów, Niemców i Wołochów.' Jedno 'wojsko - posiadało to, na czem 
drugiemu zoywa�o, a takjedno drugiem uzupełniało się, i oba mogly obie"', 
cywać sobie' niewątpliw'e zwycięztwo . . Menszykow i Rzewuski po 
kilkakrotnie ' powtarzali sobie w ciągu tego przeglądu: z taką jazdą 
i z taką piechOtą; z taką piechotą i 7; ta,ką jazdą, świat można podbić. 

Po skońcżonym przeglądzie, według ówczesnęgo obyczaju, wspólny 
obiad pod golem niebem połączył wodzów i oficerów obu narodów. 
Na piersiach Menszykow!l, wisiał orzeł biały, a hetman polski nosił 
insygnia św. Jędrzeja, któremi świeżo został zaszczycony od potężnego 
sprzymierzeńca, jego pana. Przyjaź-ń, jaką sobie okazywali naczelnicy, 
obijała się o serca ich podwładnych: " RO!lsyaIiie i , Pola'cy rozmawiali 
z soba poufal,e; ich j�zyki, z wspólnegó źrod:ła wytrysłe, wówczas 
nie były nawet ta'k oddalone od, siebie jak teraz. Naczelnicy, w ję­
zyku fraucuzkim,  niezrozumianym od ich podwładnych, układali dal­
szy tok działań wojennych. Inni biesiadnicy, nie wch odzący w te 
układy, a tylko gotowi rozkazy wykonywać, wesołe myśli zamieniali 
z sobą. Wszakże ta uczta nad godzinę się 'nie przedłużyła, tyle żaję­
cia zwaliło się razem na głowy naczelni�ów. ' 

Menszyków w imieniu cara oświad'czył hetmanowi, że jemu zdaje 
dowództwo nad , swojem wojskiem, gdyż nazajutrz 'musi wyjechać do 
Nieświeża, by zdac ośobiście sprawę Piotrowi Wielkiemu o jego złącze­
niu $'ię z wojskiem polskiem na p rawym brzegu' Wisły, co zmusi Lo­
wenhaupta do opuszczenia tej części Litwy, którą dotąd zajmuje, ażeby 
zasłoJ?ić Warsiawę. - Tyle pokładam ufnoś�i - dodał - 'IV doświad­
czeniu waszem, że pozwolę sobie zapewnić swojego pana, iż w dniu, 
w którym stanę przed nim, już wojska sprzymierzone musiały się do ­
stać na lewy brzeg Wisły; � I waszmość śmiało możesz go o tern 
upewnić. Jutro zacznę przeprawę; chociaż nie mam do tego przygo­
towanych środków. Gdybym miał przebyc rzekę wpław, ' gdybym 
miał 'obóz zostawić, za trzy dni najdalej i ja i wojsko musim'y być n� 
tamte,j stronie. " , 

Menszykow odjecha� , a heŁmn'n nie oddał się spoczynkowi, ale za­
j ął się rozp'Orządzeniem. by jak nlljrychlej most wiązany mógł stanąĆ' 
na Wit;le. Wyprawił Kozaków po wszystkich wsiach okolięy, żeby 
gromadzić wieśniaków do lasów położonych w blizkości obozu, i żeby 
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siekier ile możności nag!-,omadzić; a nie poprzestajlłc na pomocy na­
rodu, dwa tysiące żołp.ierzy piechotnych przeznaczył do rąbania pła­
tew i ich wiązania. A lubo najzaufańszym i najwięcej od niego do­
świadczonym mężom . polecił wykonanie swoich rozkazów, lubo oni 
wzięli odpowiedzialność na swoje gardła, ze' przed świtem zac7.nie się 
robota, i że słowo dane przez hetmana wodzowi rossyjskiemu będzie 
dotrzymane, wszakże hetman niespokojny ciągle przechadzał się w swoim 

, namiocie, lubo z niego nie wychodził, żeby tej niespokojności nie zdra­
dzać przed, wojskiem. 

Już od dwóch godzin słońce było opuściło widokres, kiedy otrz.y­
mał wiadomość o przybyciu pierwszych wieśniaków z wszelką już go­
towością do roboty i jednego wozu naładowanego siekierami. Można 
wyobrazić sobie, jaklJ: radość w nim sprawiło tak rychłe wykonanie 
jego rozkazów. Wyszedł z namiotu rozweselony dla przeglądu' ro­
botników, i dla szafunku siekier między piechurami przeznaczonemi do 
robót. Zabierał się ich zaraz wyprawić do lasu, nie czekając brzas­
ków porannych, gdyż noc była dość widna, i już o tem rozmawiał 
z naczelnikiem piechoty rossyjskiej ,  kiedy ujrzał <,zwałem bieżącego ku 
niemu Orłowskiego, porucznika hussarskiego znaku, doświadczonego 
żołnierza, któremu był poruczył baczność nad posterunkami stojącemi 
po nad samym brzegiem Wisły. 

Kiedy zgrzany rumak źrównał się prawie z hetIIianem, porucznik 
zsiadł z niego, i postąpiwszy do naczelnego wodza stanął, rękę prawa 
przykładając do misiurki. - 00 nam powiesz, mości poruczniku? � 
rzekł hetman. -' Jaśnie wielmożny hę.tmanie, na tamtym brzegu po­
kazują się wojska nieprzyjacielskie. - Tam do kata! .a wiele tego być 
może, jakeś mógł osądzić z oczu? -'- Nie wiele, kilkanaście jeźdzców 
się snuje po nad samym brzegiem, ale tego musi być więcej za niemi. ­
Jakiego gatunku żołnierz? - Kawalerya narodowa; nietrudno swoich 
poznae, ale między niemi są jakieś Kozaki. -A więc zecheą zapewne mi­
trężyć naszą przeprawę. Jakoś to będzie. Ruszaj-że waszmość nazad, 
z oka ieh nie spuszczaj, i co tylko obaczysz nowego, wypraw z tem do 
mnie którego ze  swoich towarzyszy, 'ale takiego, żeby umiał słyszeć co 
mu powiesz i mnie to powtórzyć.-Poczem obracając się do wodzó,w pol­
skich i rossyjskich: ---: Może coś będzie z tego, może nic. W każdym 
względzie nie potrzebuję wam przypomnieć, żebyście byli we wszelkiej 
gotowości na każdy wypadek; każdy z panów raczy stanąć przy swojej 

' komendzie, i tam niech oczekują dalszych rozkazów. Panowie! na 
miejsce! Niech żyje . Polska i Rossya! niech żyją król August. nasz 
miłościwy pan, i car Piotr, jego sprzymierzeniec ! - Oba 'wojska ten 
krzyk powtórzyły. . . 

Hetman poszedł do swojego namiotu, a za nim na jego wezwanie 
Stanisław Ohomęntowski, dzielny wódz, w którym pokładał nie ogra-

1 4* 
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niczoną ufność, a który jako regimentarz był pierwszym po hetmanie 
w obozie polskim. Kiedy weszli i zasiedli sam na sam, hetman za­
czął temi słowy : -' Nie inaczej ,  to pan wojewoda Poznański majaczy 
z tamtej strony. Ciekawy jestem, co on myśli, czy bronić nam 
przeprawy, czy samemu się przeprawić na prawy brzeg Wisły ? My 
go dobrze, znamy ; stary żołnierz, trochę zależał pola, ale zuchwały 
jak ' młodzieniec. A tu domyślać się trzeba, ile ma też wojska ; . nie 
ma spoiobu o tem słuchu powziąć. Targuj kota w worku. - Dałby 
Bóg, żeby on chciał przejść na tę stronę ; mybyśmy się cofnęli przed 
nim; a potem w samem jego poruszeniu, napadł,szy na niego, dopie­
robyśmy mu nawarzyli kaszy. ...,..- My sprawy nie zaśpiemy, to dare­
mna rzecz. Mnie tylko w głowie, że , datem słowo 'Menszykowi, iż 
bądź co bądź. a za trzy dni będę na lewym brzegu. O honor idzie, 
most musi koniecznie stanąć, i chociażby . pan wojewoda wszystkie 
armaty, jakie się ulały w Szwecyi od trzeehset lat, przeciwko mnie 
wystawił, pójdę przebojem z buławą w ręku. Na swojem postawię, 
albo zginę w nurtach Wisły, a wtedy nie b�dzie przed kim się wsty­
dzić, żem nie dotrzymał słowa. - '1'0 bo nieszczęście, że spóźniona 
jesień ; woda tak duża, że nie ma sposobu jeździe przejść ją wpław ; 
gdyby nie to, możnaby o jaką �ilę wyżeJ . Wypraw�ę parę chorągwi 
naszych, a toby panu PotockIemu po mIęszały szyln. Bo na to daję­
gardło, że jego wojsko sama zbierana drużyna ; ćo było najlepszego 
w tej niewielkiej ilości naszego rycerstwa, która przystała do pana 
Stanisława Leszczyńskiego, to król Szwedzki zabrał z sobą: do Sa- ' 
ksonii, a tylko sam fus zostawi� temu, co go ulepił polskim królem.-
1'oć to prawda co waszmość mówisz, ale musi pan ,wojewoda mieć 
Szwedów ze sobą, i pewnie mu dodano jakiegoś doświadczonego gene­
rała . . Ani król Szwedzki, ani Lowenhaupt wojskaby nie oddali do 

. wiernych rąk pana wojewody. Jemu nie ubliżam, owszem za�sze za. ­
szczycałem się j ego przyjaźnią" mam nawet z nim swojactwo, gdyż 
moja macocha jest jego rodzoną: ciotką. Ale co prawda, to nie jest 
grzech. Wszystkim wiadomo, że pan wojewoda, choć stary, umie z szablą 
w ręku łamać szyki nieprzyjacielowi, ale nie jemu układać rozporzą- . 
dzenie bitwy dla szerokiego cokolwiek wojska. Tać to ja patrzał na 
niego pod Wiedniem, kiedy ciężko został rannym, bo z rozkazu świę­
tej pamięci króla wtedy byłem jemu posłuszny. U niego to nieprzy­
jaciel, co przed oczyma, ale co się dzieje z tyłu, , z boku, o to, go nie 
pytaj. Mój Boże, dla ludzi poczciwych nie ma klęski nad 'w ojnę domo­
wą. Ledwo że serce nie pęknie, j ak pomyślę, �e to nasza. dawna za.';, 
żylość z pa-nem wojewodą: przomieniła. się w nienawiść. Ale nie 
z mojej strony l Bóg świadek, że nie z mojej strony ! Ja zawsz� czu� ję dla niego i szacunek i przywiązanie. On na. mnie ani CZCI, an� 
wiary nie zostawuje ; cóż robić ? tl'udno mi d la. jego przyjaźni zdradzac 
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mojego króla.. Albo pan Stanisław Leszczyński ? - czy to nie istne 
nieszczęście miM go za nieprzyjaciela ? wszakZe to anioł dobroci I Tać 
to jemu dopiero lat dwadzieścia sześć; !lo daj Boże staremu mieć tyl e 
zdania . . Jakem go poznał, do razu mnie zawojował. - Wierzaj mi, 

. panie hetmanie, że to na króla stworzone ; a jaki przykładny w po­
życiu domowem, jaki ojciec, jaki małżonek I - Ale czyż ja go nie 
znam, panie Stanisławie ? Czy raz go hojdałem na moich kolanach,? 
Jego ojciec, pan wojewoda Kaliski, był moim srodze wielkim przyja­
cielem. Bywało kiedy przybędę do Leszna, dla złożenia mu uszano­
wania, nie puszcza mnie ze swojego domu, aż ukradkiem muszę się 
z niego wynieść. Co to za godny i światły był senator, a ,jakie wy­
chowanie dał synowi I Staś nie ·miał nad lat ośm, a już czterema ję­
zykami tłómaczył się, jak swoim własnym ; powiadam waszmości, że 
chłopca trzeba . było odrywać od książki, tak był llochopny do nauki. 
Ale cóż ! nakoniec pos.zwankował. Podobała mu się korona, jakby 
się godziło jej pragnąć, pókąd żyje król przezeń obrany. Oóż to ! król 
nasz jest posłem na sejmie, lub deputatem na trybunale, żeby w za­
mierzonym czasie kończył swoje urzędowanie i został, jak to mówią, 
ex Consule civis ? Wszakże nie tylko targnienie się na powagę królew­
ską, ale samo myślenie o jego ,następcy, pókąd on żyje, już jest zbro­
dnią. Szacowałem, a nawet dotąd miłuję pana Stanisława Leszczyń­

' skiego ; być może, że byłbym jego stronę trzymał, gdyby się był 
oświadczył do naszej korony w czasie bezkrólewia ; ale teraz nie wi­
dzę w nim, tylko wichrzyciela, buntownika, wiarołomcę, nieprzyja­
ciela ojczyzny. A w czem , przewinił najjaśniejszy król August, pan 
nasz miłościwy, żeby aż go od korony odsądzić? - Ma w tem zu­
pełną słuszność jaśnie wielmożny hetman. Z tern wszystkiem szkoda, 
że nie kto inny, ale właśnie pan Leszczyński postawił siebie w ta)riem 
położeniu, że my, jemu życzliwi, zmuszeni jesteśmy poczciwością na­
szą iść po jego głowę. Bo jeżeli królowi uda się powrócić do nas, 
jak o tern w Bogu nadzieja, to przy najwyższej jego wspaniałomyśl­
ności, na kim się zmiele, to zmiele, a na panu Leszczyńskim pewnie 
się skrupi. A szkoda ! Co do nas, jaśnie wielmożny 'hetmanie, może­
my powiedzieć, że stoimy na egzaminie. Bo jeżeli wygrana będzie 
przy królu Auguście, myśmy przecie na nią dzwonili, !lo jeżeli Szweda 
będzie na wierzchu, przeniesiemy naszą wierność innomu królowi, 
który Bogiem a prawdą, ani w cnocie, ani w rozumie teraźniejszemu 
nie ustępuje. - Deus avertat ! . Co się waszmości stało, panie Stani­
sławi ? Ażebyś tego nie wymówił ! - wolałbym peregrynować po 
Obcych ziemiach ,  niżeli pó)d żyje mój pan, zaskarbiać sobie względy 
�buntowanego przeciwko niemu poddanego. �użci pan Leśzczyń­
ski . przed Bogiem jest jego poddany, tak jak my. A coż to ? Jak 
szczęście opuści pana, to już poddany ma plunąć na swoją przysięgę ? 
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a to Belilila moralność ? A czy to człowiek jak bydlę, żyje tylko na. 
tym świecie, żeby ja.k ono iść ślepo za pociągiem cielska, i szukać wy­
łącznie tego, co mu' dogadzać może ? A . czy nie mamy obiecanego 
żywota. wiecznego, żebyśmy aż tak dalece mieli się troszczyć o to, co 
się z nami s.tanie przez te kilka dni, które płużymy w tem błocie 
ziemskie m ? Zeby naród w całkowitości odstąpił swojego prawego 
króla, tobyśmy ocz� ni €! śmieli podnieść przed obcemi. Obraliśmy je­
dnomyślnie króla, stosownie do naszych ustaw, położyliśmy jemu wa-

. runek, żeby przyjął naszą wiarę, a król odrzekł się 9d tej, w jakiej 
był wychowany, i jaką jego poddani dziedziczni wyznawają. A cóż 
to ! ta umowa jego z całym narodem miałażby być pułapką przez nas 
na niego zastawioną ? wszakże w paktach konwentach z nim zawar­
tycb, n�e napisano, że my będziemy jemu wierni ; dopóki będzie 
szczęśliwy. Bo przy szczęściu nie ma potrzeby wiązać do wierności, 
i bez przysięgi każdy aż nadto pochopny dworakowa'ć takiemu, co ma 
szczęście za sobą. Byłeś świadkieIlł, że na elekcyi nie byłem z liczby 
tycb , co gardłowali za elektorem Saskim; mojej życzliwości dla króle­
wicza Jakóba. nie taiłem ; ale kiedy dla miłości zgody złączyłem się 
z większością, już odtąd lVidząc palec Boży w wyniesieniu króla. Augu­
sta, pókąd on żyje (a daj Boże, żeby nas wszystkich przeżył); wierno­
śei ,  którą jemu ślubowałem, do nikogo nie przeniosę. ,' I chociażby 
pogrążony niedolą, król został zmuszony zrzec się praw, jakie ma. do 
nas, niech go wszyscy odstąpią, ja jeden mu pozostanę wiernym p·od­
danym. - Hetman to mówił w największem wzruszeniu ; a że był nad­
zwyczajnie popędliwy, Chomentowski już się nie odzywał, żeby czasem 
niewymknęła się mu jaka uwaga, któraby niezawodnie gwałtowną bu­
rzę przywołała. W tem wlatuje do namiotu porucznik Rozwadowski, 
ów dowódzca hetmańskiej chorągwi, którąśmy widzieli w Wieluniu, ten 
sam Rozwadowski, który w S!lksonii pożegnał swoich, żeby nie służyć 
pod piechurem i co najrychlej złączyć się z hetmanem, swoim rotmi­
strzem. Odtąd przy jego boku ' zostawał, zawsze tęskniąc za swoją 
chorągwią, i nazyw;ając siebie porucznikiem drążkowym. Stanął przed 

, hetmanem zadyszany, zaczął obiema ramionami kiwać, kołysać się 
z jednej na drugą nogę, tak że hetman zadziwiony wrócił do zimnej ' 
krwi, i utkwił w nim wzrok badawczy, nie mogąc zrozumiM co to 
znaczy. Rozwadowski choć gębę otwierał, nie mógł się zdobyć tylko 
na. wyrazy przerywane : - Panie hetmanie ... oto ... jaśnie wielmożny 
panie . . .  nowina ... ale jaśnie panie ... - Cóż to, moj Rozwadosill ? opa ­
miętaj się, poruczniku drążkowy ! czy nieprzyjacięl przeprawia się prz&Z 
Wisłę, żeś tak pomięszany ? - Ale nie ... ale nie . . .  gorzej ... ale nie, le ­
piej ... Och,  och .. . nie mogę przyjść do siebie . . .  już nie drążkowy po­
rucznik . . .  nasza na wierzchu . .  ,. Moja chorągiew . . .  nie moja, ale jaśnie 
wielmożnego pana tu ... tu ... Smigielski, ach co to za człowiek, jaśnie 
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'wielmożny panie. . .  N Il�za chorl}giew, a Kurowski , namiestnik, jak mi 
:się spisat. .  oto mój, nasz towarzysz J ułtuszkiewicz czółnem do 
nas . . .  - Matko Najświętsza. ! panie Stanisławie, czy widzisz ? wsz ak 
to nasz Rozwadowski � tęsknoty za swoją chorągwią os'z�lał ! - Ale 
nie, nie oszalał, tylko omal nie oszalał z radości. Oto nas� towarzysz 
czółnem przywiózł generała z ważnemi papierami od króla jegomości 

. do jaśnie pana, o tu, tu, jaśnie wielmożny pan od niego o wszystkie m 
się dowiesz, jak nasz J ułtuszkiewicz zamelduje się ' swojemu rotmi­
strzowi - a mnie pozwól, jaśnie wielmożny panie, iść na brzeg Wisły, 
popatrzyć na naszą chorągiew ; choć nie jasnlł, ja każdego konia po­
znam; aż serce ledwo nie wyskoczy z piersi do swoich. - Dam konia 
z rzędem temu, kto waści rozumie. Ruszajże sobie z Bogiem, bo z wa­
ścią ł�du ni�t nie dojdzie, a miej przynajmniej tyle oleju, żeby po-
wiedzieć tym co do mnie przybyli, żeby natychmiast się tu stawili. , 

Wyszedł Rozwl\dowski, a w kilka chwil po ,' jego wyjściu 'we­
szli do namiotu hetmańskiego towarzysz Jułtuszkiewicz w pełnym 
rynsztunku, i generał Brandt, trzymający duży pugilares. Towarzysz 
stanął przed hetmanem, ręce podniósł do czoła, i rzekł :, - JÓzef Juł­
,tuszkiewicz, towarzysz pancernego znaku, chorągwi polp.ej buławy, 
stawi się jaśnie ' wielmożnemu hetmanowi polnemu koronnemu, swoje­
mu rotmistrzpwi, z raportem przysłanym od urodzonego Adama 
Śmigięlskiego, starosty ' Stuleńskiego, pułkownika królewskiego, do­
wódzcy oddziału �ojsk króla jegomości i Rzeczypospolitej ,  który czeka 
na lewym brzegu Wisły rozkazów hetmana, a teraz wyprawia galary 
i statki z ' lewego na prawy brzeg Wisły. -To wyrzekłszy, dobył z za­
nadrza raport na piśmie dGŚĆ obszernj, i wręczył go hętmanowi, 
który zaraz wziął się do jego przeczytania. 

Regimentarz i towarzysz pancerny i generał Brandt st'ali w milcze­
niu, a hetman okiem czytając pismo, coraz weselszy wyraz okazywał 
pa swojej twarzy. Ozęsto odzywał się: .,-- 00 też to za żołnierz, ten 
Smigielski ! - jaki zuch ! - a jak roztropny ! . . .  Prawdziwie, chlubić 
się mogę; że moja opieka otwierając mu zawód, który tak świetnie 
przebiega, stała się tyle korzystną dla Rzeczypospolitej. . .  Coby to 
powiedział mój ojciec, gdyby żył ! . . .  Człowiek aż na siłacb upadał, 
myśląc jak to się dostać na tamtą stronę, a ten wszystko 'ułatwił, że 
,do gotow�go przycbodzim.-Poczem obracając mowę do przytomnych : 
-No mości panie towarzyszu, zaraz przywołać do mojego namiotu ge­
nerałów rossyjskicb, i naszych rotmistrzów i poruczników, oprócz 
tych, którym posterunki nad Wisłą są poruczone.-To rzekłszy, zno­
wu zaczął czyta,ć ; wtem przerwał powtórnie czytanie, i odezwał się :­
Brandt, nasz kocbany Brandt, proszę pniżenie, a ,ja waści w tej opoń­
,czy nie poznałem� Panie Stanisławie, cóż to ? nie witasz się z na­
szym poczciwym piecburem ? Wszakżeśde z sobą razem dokazywali n& 
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W ołoszczyznie. Tylko na potem wasze powitanie, możecie j e  o.dło-­
żyć na tamten brzeg, gdzie w Bogu nadzieja jeszcze przed świtem' 
obaczymy się. Teraz czemś jeszcze ważniejszem zatrudnić się trzeba. 
Podaj -no to, co masz do mnie od króla jegomości. 

Brandt otworzył pugilares, wyjął z niego ogromną pakę opieczę­
towanych papierów, i z oznaką najgłębszego.uszanowBnia oddał j ą  
hetmanowi. Hetman z widoczną niecierpliwością. odrywał piecżęcie­
jednę po drugiej .-Widać-rzekł-że bardzo musiałeś się bać, żeby l i­
sty z koperty nie uciekły ; aż ośm razy ją opieczętowałeś. - Otóż były 
uciekły, jaśnie wielmożny panie, w Opatowcu. Była tam prawdziwa. 
frejbanda ; wszystkie papiery drabowano, nawet list najjaśniejszego 
króla, co go' jaśnie wielmożny pan w tej pa,ce znajdziesz, odważono · 
się odpieczętować i czytać. - Pisze do mnie Smigielski, że zastał cie­
bie, mój piechurze, w nielada opalach, kiedy przybył do Opatowca. -

A jakże nie vi opalach, jaśnie wielmożny p anie ? Przyszło do tego, 
że nie wiem, czy 'nawet pół godziną byłem przegrodzQny od szubieni· 
cy. Jak mnie wzięto na konfessatę, po każdej mojej odpowiedzi je­
den i jeden był zawsze amen : ' będziesz szelmo wisiał ! Gdyby nie 
ŚmigieIski, . takby było niezawodnie. l o tem byłem upewniony. Że 
żyję, mam to za darowane, za ('udze, i jako cudze nie będę -tego 
oszczędzał, jak wypadnie ' mi znowu pod okiem jaśnie wielmożnego 
pana potykać się z nieprzyjacielem, co może jutro nastąpi. - ,Mój 
Brancie, ty nigdy siebie nie oszczędzałeś i bez tego. Podziękuję Smi· 
gielskiemu za waści w imieniu króla, bo mam przecie takiego, co po­
prowadzi tę trochę piechoty, która się ze mną wlecze. Cóż pisze król 
jegomość do mnie ? A, a, pan lepszy, niż pomimo najszczerszych 
usilności może być jego wierny sługa ; a czemże się jemu wywiążę za 
taką nieograniczoną ufność i łaskę ? Panie Stanisławie, czy uwie­
rzysz, że król mi daje władzę rozdawać ad Ubitum wszystkie waku­
jące urzędy, od daty jego listu aż do jego powrotu do Polski. Patrz 
ile tu gotowych przywilejów ż okienkami ! Przecie nie nadużyję łaski 
królewskiej . Poddany, kiedy ma szafunek łask swojego pana, winien 
ich skąpo używać, ażeby. potem nie pomyślił, że sZBlonerou dal miecz 
w rękę. A jednak w tej chwili pozwolę sobie użyć tej łaski. Nie m a  
dwóch tygodni, jak w Braclawiu przeniósł się d o  wieczności Pęko­
sławski, stolnik koronny, i starosta grodowy Gnieźnieński. Był to 
mój wielki przyjaciel, wierny królowi ; był z pięrwszych, co się do mnie 
udali ; nie zginął od kuli jak tego sobie życzył, ale od puchliny, która 
go więcej roku męczyła. ' Otóż w przywileju na lltarostwo Gnieznień 
skie wpiszę nazwisko ŚmigieIskiego, już znaM w ńarodzie. I sam mu,  
da Bóg, za  parę godzin wręczę. A pewnie ani król, ani żaden jego 
wierny poddany nie powie, że porywczó postąpiłem. 

Rzekł i usiadł przy stoliku podróżnym, wydobył z pugilaresu przy � -
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wi.lej na. starostwo, i w nim własną ręką zapisał nazwiska Gniezna 
i Smigielski9go ; napisane wyrazy zasypał tabaką, której używał nało­
gowo, a do której się był wzwyczaił z powodu słabości oczu, na jaką 
wprzódy często zapadał po otrzymanym strzale niżej prawego oka, 
z czego nigdy w ,zupełności nie był wyleczonym. I ten przywilej z&.­
kładał za pas, który okręcał stan od łosiej wołoszki, którą miał na  so­
bie, kiedy towarzysz przed namiotem na ordynansie zostający wszedł 
z doniesieniem, że starszyna polska i rossyjska przybyła. stawić się nu. 
r ozkaz hetmański. 

.. 

, XXX. ' Przeprawa przez Wisłę i bitwa. 

Gdy stanęli wodzowie, hetman do nich : - Panowie ! Bóg nam 
pobłogosławił pomocą nieoczekiwaną. Nie mamy, potrzeby czekać, 
aż mosty się zwiążą, owszem zaraz będziemy się przeprawiać przez 
Wisłę, bo czegośmy się nie spodziewali, to nam Bóg zesłał. Nie 
Szwedzi, nie zbuntowani Polacy, ale wierni poddani naszego króla 
stoją na tamtej st.ronie, i wysełają co jest potrzebnem dla przeprawy. 

, Już jest kilka. galar przy brzegu, a więc nie traeąc czasu zaczynajmy 
powoli wysełać naszych. Najprzód piechota, potem jazda. Na tabor 
nie ma czego się oglądatl. Generał Brandt zostanie tu, pokąd most 
się nie�zwiąże, i z taborem razem za nami pójdzie. - Ja znam Branuta, 
on sprawy nie zaśpi. Prędzej on z nami się złączy, niż się spotkamy 
z nieprzyjacielem. Jak się odbędzie żołnierzy, galary mogą być użyte 

f do przewozu tego, co w obozie jest najpotrzebniejszem. - Poczem 
obracając się do księcia Baratyńskiego, dowódzcy pi('choty rossyjskiej : 
- Mości książę ! jesteście dla nas najmilszemi gośćmi ; więc my jako 
gospodarze, wam pierwszeństwo zostawujemy do dostania się na brzeg 
przeciwny. Książę raczysz wyprawić, ilu się na galarach zmieści swo­
jej piechoty i nieco armat. Panowie pozwolicie w ' ich przytomności 
przywdziać zbroje" która jest- naszym bojowym mundurem, a potem 
pójd7.ięmy na brzeg. A wasza książęca mość racz wyprawić kogo ze 
swoich, żeby piechota poruszyła. się ku brzegowi. 

Przystąpili natychmiast konius.zy i szatny hetmański ze żbroją. 
Hetman ją wziął na siebie i przez fe chwil kilka, gdy .mu ją po obu 
bokach zawiązywali, ciągle generałom dawał rozporządzenia. Jak się 
okuł w żelazo, powiedział : - Proszę panów za sobą. - Przed namio­
t.em już stał jego rumak w pelnym rynsztunku, a. przed nim buńczu­
czny hetmański, w jednym ręku trzymający cugle swojego konia. 
i buńczuk, a w drugim buławę. Hetman siadl na swojego, przeżegnał 
się ; buńczuczny przystąpił do niego wręczając mu buławę, sam na 
swojegQ konia skoczył, podniósł buńczuk, przodem wyruszył, a za nim 
hetman i ,cała starszyzna. 
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Stanęli nad brzegiem; ta'm zastali kilkanaście statków rozmaitego 
kształtu, które wkrótce napełnily się piechurami i zaraz odwinęły. Na 
tamtej .stronie ognie rozpalone wytykał'y miejsca, ku którym ,flisy się 
miały kierować; ' ,W , cichości tu przeprawa się odbywała ; nic D,je 
było słychać, tylko poruszenie wioseł, ale i te wkrótce przestały da­
wać się słyszeć. Hetman ciągle stał na brzegu, oczekując w nieeier� 
pl iwem milczeniu powrot� próżnych galar. Wiosła tak się uwijały, 
gdyż sołdaty rossyjskie luzowały flisów, a nawet większą część ' ich 

' pracy wzięli na siebie, że przed świtem kilka razy galary poszły, i nim 
jutrzenka zniknęła przed pierwszemi promieniami słońca, piechota 
i armaty były na tamtęj stronie.. I już �etman zaczynał wyprawiać 
hussarzów, pancernych i uzbrojonych mężów' stanu rycerękiego, któ­
rzy byli opuścili swoje domy, często nawet żony i dżiatki, aby pod 
dowództwem ,hetmana wywiązywać się z obowiązków, jakie miel� dla 
ojczyzny i króla. . 

Tu milczenie przerwane zostało. Bo skoro tylko jazda polska 
z końmi zaczęła przeprawę, nim jeszcze znak dano do odwinięcia, het­
inan zain�onował pieśń Bogarodzicy, a rycerstwo ' i na g�larach stoją� 
ce, i to które oczekiwało na brzegu ich powrotu, na cały głos wtórzyło . 

. Donośne walecznych i pobożnych mężów , pienia na tamten brzeg dały 
się słyszM, i zwiastowały mu przybycie rychłe jazdy polskiej .  Zresztą 
już- tak było widno, że oba brzegi widziały siebie jak na dłoni. 

Nie ma widoku tak rzewnego, więcej powiem, tyle zniewalającego 
szlachetne sprężyny duszy, ile widok rycerstwa pobożnego. Wojsko 
bez wiary może zadziwiającemi zjawiskami pobudzać uwielbienie dla 
eudów waleczności, które" częstokroć wykonywa ; ale zawsze jemu 
zbywać będzie na wytrwałości (*) w chwilach, kiedy szczęście się od 

(0) Śmiem podliĆ za pewnik, bo go udowodnić, mogl,! nil) tylko świlldectwem 
całkowitej przeszłości historycznej, ale więcej jeszcze tern, co się dzieje w teraźniej� 
nej porze, że w narodllllh, gdzie wierzenia religijne uległy rozkładającej czynności 
racyonalizmu, o ile ludzie ntracają wiarę w pomoc wyższych od ludzkości ia.tot, o tyle 
nabywają skłonności do podłości. I włllśnie dlatego ni,e są sposobni do walki z prze­
ciwności!ł' Nie lua. tu mowy o tćj części ludzkości, która jest wskazanIt do pracy 
materyalnćj, zwłaszcza rolniczej ; Iio ta, chwała Naj wyższemu, wszędzie j est wie­
rZlłcą, i pod tym wzglt;dem nie wątpię, że na niej polegli ludzicj :l. jakićjś szczęśli­
wszej przyszłości . moralnej awiata, terllz- wycie{lCzonego mlliema.nem ukształceniem. 
Ale mówię o tych, których potrzeby materyalne bez ich zachodu SIj, opatrzone, 
a którzy uczestniczlj,c w życiu Ilmysłowero, dnją kierunek dążnościom historycznym 
·narodów. Zapytam ich, dlaczego kunszt, 6w kwiat cywilizacyi, W tym okresie 
niby tak światłym zniknął? dlaczego poezya nie . objllwia szczytnego dźwięku, tylko 
z tych .k.ilku lutni jeszcze zostuj!!eych, w rękach tllk naz�anych obskuTllnt6w i za­
bobonnik6w ?  ł)źwięk niestety ! zagłuszony wrzaskiem Saturnali6w racyonalizmu, co· 
raz. rzadziej sill odzywa, nim na zawsze umilknie. . Dlaczego już nie widzimy tych 
silnie odcechowanych indywidualności, kt6re dllwniej były tak gęste, a tylko same 
Ż� tak 'powiem gminowości, jedne dO drugich , podobne, jak Al,eksandl'yny wierszopi­
sów szkolarzy ? Kiedy jeden przeozytałeś, pr�cczytałe8 wszystkie, gdy jednego pozna-
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niego �dwróci. Skoro pochodnia wiary wygal?3 w społeczeństwie, 
duch .(')6ary niknie, a z nim wszelk� szlachetność, tak prywatna, ja�o 
i pu�Jiczna. Nasze pokolenie jest teraz w ślepocie ; napróżno m� po­
kazywać przedmioty, kiedy ani ich barwy, ani ich kształtów dowidzieć 
nie zdoła ; ale niech-no długiem pasmem nieszczęść już zaczętam , ale 
jeszcze bardzo ·dalekiem od swojego dokonania, łuski mu spadną . z oczu, 
wtedy ten rozum ludzki, na.d którym dziś się unosi, zostanie przedmio­
tem jego wzgardy. Nastąpi, i to wkrótce , tak 'silna przeciw niemu 
reakcya, że właśnie okrzyczani teraz obskuranci staną w jego obronie , 

. żeby ocalić to, co w nim rzeczywiście jest dobrego. Chwytacze nowi­
nek zagranicznych w swoich doktrynach, w któryeh zresztą niewielką 
wiarę pokładają, widzą samą pszenicę, w starych sam kąkol. Ale ką­
kol, który ich niwę intellektualną zalega, nie przeszkadza mężom sta­
rych wyobrażeń dopatrywać na polu swoich przeciwników pięknej 
pszenicy, niezupełnie tym kąkolem ,zgłuszonej, a więc.,. Ale zwyczaj­
nie stary gaduła, oddalam się od materyi. 

, Już jedna chorągiew kawaleryi narodowej, a druga podolskiej 
szlachty, z końmi dopływały do . prądu rzeki, kiedy hetman, który 
wzroku nie odwracał od galarów, i tych co icl:). był wyprawił na tamtą 
stronę, spostrzegł zdaleka ku jego stronie dążący bat, nieco odmienne­
go kształtu od innych. Miał maszt, a powrozy które z niego się 
spuszczały były umajone świeżym liściem; - widać było na tej szalupie 
rozpięty mały namiot, na którego wierzchu chorągiewka pół biała, 
a pół czerwona powiewała. Kiedy ju� ona dotykała prądu, słyszeć się 
dał marsz rycerski trąb j kotłów. Lekki wiatr zachodni popychał 
szybko żagle wzdętę', ale gdy się przybliżyła do brzegu, tak że już mo­
,żna było rozeznać twarze flisów i trębaczy, kotły i trąby ucichły, 3 na 
ich miejscu podniosła się pieśń rycerska : 

' 

I przez skwary, i 'przez lody, 
I pi'zez lądy, i przez wody 

Lećmy bracia do hetmana, 
Niech krwi naszej nie żałuje, 
Szczodrze niechaj nią szafuje 

Dla ojczyzny i dla pa,na. 
, I . 

łea, poznałeś wszystkich j w8zB.kże musi być tego. jakaś przyczyna. Lecz uim nasi 
lIuJdrcowie ją odkryj!!, niech mi wolno będziu wierzyć, że pieśń Bogarodzicy, G o d  
s a v e  t h e  k i n g, kiedyś więcej wywoływały zwycięztw, niż teraz szumne rozkazy 
dzienne i wYI.Downe proklamacye , kWrd dzięki postępowi światła zastępują pobożne 
pienia. P�wie 'kto, ze je�eli marsylij ski , hymn już Francuzów nie pobudza do sła­
wy, to i krzyk ,M o n tj o y e i Święty. Dyonizy nie więcej zachował dawny porządok . 
W teIri jedna tylko zachodzi r6znica, że już przed ,rewolucy'ł pierwszą zaprzestali 
Francuzi wierzyć w pobożny krzyk swoich wielkich przodk6w, a ich liberały WSzel-
kich barw dotąd powtarzają, hymn, o którym wspomniałem. \ 
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Ta pieśń była dobrze znana hetmanowi, i tym co pod nIm służy1i 
w tureckiej wyprawie, bo jl! był ułożył Kukawski, zostający wówczas 
przy .boku jego ojca. Z tego powodu ta pieśń obudziła w nim tak bło­
gie myśli, że przez jakiś czas myśl jego utonęła .w rzewnem zaduma­
niu. I z niego dopiero się przebudził, kiedy szalupa zawinęła do 
brzegu. 

Wyskoczył z niej młodzieniec w pancerzu i misiurce ; rysy jego 
twarzy i spojrzenie były tak szlachetne, że aż ściągnęły zad�iwienie 
generałów rossyjskich, otaczających hetmana. Był to Adam Smigiel­
ski. Przystąpił do h etmana, zdał mu słowny krótki raport o tej 
części wojska, która była już przeprawioną, dodając, że szalupa jest we 
w,szelkiej gotowości do przeprawienia hetmana. 

Hetman już był przeczyta,ł, w swoim namiocie całkowite sprawo­
zdanie wszystkich czynności Smigielskiego, od jego wyjścia z więzienia? 
sprawozdanie tak jasne, tak szczegółowe, że o wszystkiem był uwiado­
miony. W największe m wzruszeniu nic mu nie odpowiedzią.ł, tylko 
przycisnął go do swojego łona. W niemniejszem wzruszeniu Smigiel­
ski ucałował rękę naczelnego wodza, który wróciwszy do krowi chło­
dniejszej, obrócił się do księcia. Baratyńskiego : - Pozwól, mości ksią­
żę, pym mu przedstawił najdzielniejszego naszego kawalerzystę, Ada­
ma Smigielskiego. On to poraził na głowę Magnusa, wierną królowi 
chorągiew znacznie powiększoną.. ochotnikami do nas doprowadził, 
szlachtę całego województwa, zbaczającą ze swojej powinności, do po­
słuszeństwa przywiódł, a to wszystko uwieńczył daniem nam sposo­
bności przejścia Wisły. Ale, ale, mój Adasiu I spodziewam się. te taka. 
poufałość z mojej strony ciebie nie razi ; mam ci cóś do oddania od 
króla jegomości. Oto masz I - i wręczył mu przywilej, który' miał 
p�zy sobie. - Co to jest, jaśnie wielmożny hetmanie ? - Oto przy­
wilej na starostwo grodowe Gnieźnieńskie. - Ach panie I czyż zasłu­
żyłem na takI! godność ? - Zasłużyłeś, zasłużyłeś, spuść się w tem: 
na mnie. N o powiedz-że, mój starosto, jakże ci się udało umknąć 
z więzienia ? - A cóż? poczciwy a domowy sługa jaśnie wielmożne­
go pana, mój dobry przyjaciel, Kukawski. ów, Laureat, co na. wojnie 
tureckiej nasze trudy podzielał, a sławę jaśnie wielmożnego pana śpie­
wał, z największem poświęceniem osoby ' swojej mnie wybawił. -
A to jakim sposobem ? - Przebrał się za Kapucyna, dostąpił do mnie, 
i dał mi swój habit, ogoliwszy mi g/owę. Tym sposobęm wyszedłem, 
a on na mojem miejscu został. - Poczciwy Kukawski, poznaję jego 
śerce. -- Ja mu się opierałem, ale na swoje� . postawil. Dowodził 
mi, że jemu 'więzienie jest niezbędne dla dokończenia swoich poema­
tów ; a kiedy już mnie windowano, jeszcze zaklinał mnie, żebym je�o 
uszanowanie złożył jaśnie wielmożnemu panu, jak będę miał BZCZęŚCl� 
jego oglądać, co mnie jako vates rokował, a za. pomocą Najświęt8Ze} 
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Panny się ziściło. - Mój starosto, nagadamy się do woli ,na tamtej 
stronie; a teraz dziękuję ci, żeś tak o mnie pamiętał. Bat tak piękny, ' 
tak ozdobny, jakby dla przewiezienia nadobnej kochanki, a nie starego 
h�tmana. . , 

Tri rzekłszy, zaprosił księcia Baratyńskiego i ,oficerów jego orsza­
ku, i z niemi w assystencyi Chomentowskiego i Smigielskiego, swo­
jęgo kapelana, kilku towarzyszy i służby ' swojej, wsiadł na bat, zosta­
wująć zwierzchność nad pozost8.łem wojskiem i jego przeprawę ge­
nerałowi Brandt, któremu jeszcze powtórzył rozkaz, żeby jak naj śpiesz­
niej most był związany, by tabory mogły Się złączyć z wojskiem. Bat 
oowinął, a za hasłem da1:lem przez Smigi,elskiego trąby i kotły się 
odezwały. Płynął bat, a za nim mnóstwo rozmaitego kształtu statków 
napełnionych rycerstwem obu narodów, a kiedy się przybliżał do  
brzegu, huk armat powitał przybywającego hetm!\na . . 

Hetman wysiadłszy, obejrzał obóz. i oświadczył zadowolenie swo­
je generałowi rossyjskiemu, że tak dobrze 'był wytknięty. ' Pomimo, 
krótkości czasu, był okopany i, tyle obronny, że mógłby wytrzymać 
natarczywość w trójnasób liczniejszego wojska. Hetman wszystko 
opatrzył, wszys,tkie oddziały przeglądał; ale trzeba było widziM radość 
jego chórągwi, kiedy do niej się zbliżył, a zwłaszcza kiedy Śmigielski 
ją zdawał Rozwadowskiemu, który po kilkomiesięcznem, rozstaniu się 
z swojemi dziećmi łączył się z niemi, ozdobionemi jeszcze n(lwemi 
wawrzyny. A tymczasem baty nie prqżnowały, oddziały po oddzia­
lach ciągle przystawując do obozu. Smigielski, nim się był puścił 
batem po hetmana, żołnierski obiad kazał przygotować dla niego 
i starszyny, i otrzymał zaszczyt przyjęcia ich swoim chlebem. Wedle 

, ówczesnego obyczaju, o godzinie jedimastej z rana dostojni goście 
u niego obiadowali. ' Książę Baratyński obok hetmana siadł za stołem. 
Obiad trwał krótko; w nim jedna tylko okoliczność wielkie zadziwie­
nia spra'Yi�a w generałach rossyjskich, jako rzecz 'dla nich zupełnie 
nowa. Kiedy przyniesiono pieczyste, kotły i trąby z wielkim hałasem 
się odezwały. Wódz rossyjski,' doświadczony we wszystkil'h prawi­
dłach wojskowości, nie mógł zrozumieć, co to miało znaczyć, zwłasz­
cza że hetman powstał i skłonił się staroście Gnieźnieńskiemu, który 
jako gospodarz nie siedział za stołem, ale chodził w około niego" że­
by usługiwać goś<liom. J Książę- pobudzony ciekawości!! poprosił het­
mana, by go l:aczył oświecić o tern co' widzi i słyszy, a nie rozumie . 
Hetman mu odpowiedział śmiejąc się: - Jest to etykieta naszego na­
rodu. Ile razy- się zdarzy częstować hetmana, na pieczystEl podają 
źrebca samca, by uczcić wodza rycerstwa rycerskiem jadłem, i huk trąb 
i kotłów to mu oznajmują. Jeżeli wasza książęca mość masz wstręt 
do podobnego jadła. bo to najwaleczniejszemu mężowi przydarzyć się 
może .. są innego rodzaju  pieczenie na. jego usługi. - Nie, mości het-
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.manie - odrzekł książę - milo łI\i"j�st we wszystkiem iść za jego 
przykladem.- I nie różniąc się od' swoich wodzów, rycerstwo ' ,obu 
narodów wesoło zaczęło po�ywać koninę. 

P9 obiedzie hetman i książę Baratyński ro'bili pr�egląd wojska. już 
uszykowanego, rozumie się, tego 'oddziału, który Smigielski z sobą 
przyprowadził. ' Książę nie mógł się odchwalić chorągwi hetmańskiej, 
dzielności jej koni, �winńości i postawy jej pancernych, ich ubiorowi .. 
Oni mieli na sobie koszulki druciane, a na nich pancerze hartowne, 
których kula ręcznej broni przeszyć nie mogła. Ich bronią by1a szabla, 
pistolety, koncerz i proporz�c. ' Misiurki z ogniwek stalowych okry­
wały im głowy, a rysie skóry, zarżucone h� tyle zbroi, z przodu spięte 
pazurami mosięznemi, uzupełniały ich rynsztunek. Było to dżiwnie 
piękne widowisko. A to co najwięcej ich zabezpieczało w potrzebie, 
każdy towarzysz nosił na piersiach: ryngraf z wizerunkiem N ajświęt-

, szej Panny Częstochowskiej. Było widziŚĆ! z jakiem uniesieniem ta 
szlachecka i szlachetna chorągiew powitała swojego hetmana, który 
był razem jej rotmistrzem, albo kiedy ' p'o skoń'czonym przeglądzie 
hetman ją oddał na nowo Rozwadowskiemu. " Towarzysze zsiedli 
z koni, po oddaleniu się hetmana porwali na ręce swojego porucznika ' 
i obnosili po cdej chorągwi, a ten zalany łzami radości i rozrzewnie­
nia z każdym .się całował, nie tylko z towarzystwem, ale nawet z sza­
regowemi. ,Na widok tej miłości oznak, i Polacy i Rossyanie przy-
tomni serdecznie się rozszlochal i. . 

Naczelni wodzowie sprzymierzonych wojsk cały dzień jak najwe­
seMj przepędzili z sobą, bo Śmigielski tak szezegółowo ieh objaśnil' 
o stanie wojska, będącego pod rozkazami wojewody' Poznańskiego, 
o jego sile liczebnej, o posiłkach, jakie ' otrzymał· i nadal mógł otrzy­

' mać od polnego marszałka szwedzkiego, o 'gorliwości obywateli Ma­
łopolskich dla króla Augusta, o rozpowszechnionej w narodzie ,nie­
ehęci ku Szwedom, że już mogli śmiało układać plan dalszej �ampa­
nii, ile że jeszcze przed zmrokiem wszys�kie obu wojsk armaty i wię ­
cej' niż dwie trzecie częśc� żołnierzy j uż były na  ich stronie. Skoro 
nazajutrz ze świtem poszli na brzeg, ich radość podwojoną została, 
kiedy ujrzeli już na środku Wisły płynące wozy od taboru. Z razu 
hetman nie mógł zrozumieć co to znaczy, że mostu nie było, a jednak 
tabor wyruszał. Dopiero kiedy pierwszy tl'ansport zawinął do brzegu. 
ta tajemnica w pelności odkrytą została. Brandt przezorny, ,wpadł 
był na jedną myśl, którą. i wykonał. Zamiast związania mostu, ' coby 
zanadto wiele czasu wymagało, kazał powiązać tratwy, jakich zwykle 
używają. do przewozu drzew, ale dobrze opatrzone od wszelkiego ni�­
bezpieczeństwa. Kilkanaście takich przez dobę stanęło 'W gotoWOŚC�t 
bo robotnikom odetchnąć nie dał. Każdą tratwę obładował y.rozaml, 
ile ich wytrzymać mogla, i jl) powrozami umocował do galaru poru-
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8zanego wiosłami, który przodem idąc, powoli ' transport ciągnął za. 
sobą. Tym sposobem, ,wszystkie galary, przewiozłszy żołnierzy i a.r­
maty,' wzięły się do przewieżienia obozu. Do zachodu słońca już 
calkowity stanął na lewym brzegu. Z ostatnim transportem przybył 
sam Brandt i raportował hetmanowi, że ani jeden rzemyczek nie 'zo­
stał na tamtej stronie. 

Mając więc wszystko w gotowości, hetman dał rozkaz wyruszyć 
nazajutrz przed . wscho.dem slońca całemu wojsku, a staro'ście Gnieź­
nieńskiem'u poruczył dowództwo nad przednią strażą, któl:a się zło­
żyła , z chorągwi hussarski.U wielkiej buławy, sotni Kozaków Opato­
wieckich, których przywiązał do siebie, i dwóch sQtni Kozaków M�zepy. 

, ,ci ostatni byli pod' rozkazem atamana Połubotka, doświadczonego 
Kozaka, który po ,zdradzie Mazepy otrzymał później jego-dostojeństwo 
od Piotra Wielkiego. 

Śmigie]ski najpie'rwszy wyruszył. Wojsko powolnym pochodem 
ciągnęło się za nim, ku granicom województwa Sa:�domierski�go 
z województwem Sieradzkiem, żeby gdziekolwiek spotkać się z Potockim, 
o którym wiedziano, że dąży ku Wiśle. Niedługo na to czekan?, bo 
w trzecim dniu pochodu, po południu, już kozacy Połubotka ŚCIerać 
się zaczęli ze szlachtą Wielkopolską, składającą przednią straż Poto�­
kiego. Po kilku wystrzałach niewiele skutecznych, Połubotek �Ię 
cofnął , �o �migielskiego . Nieprzyjaciel coraz silniejszy nacierał kIl­
kakrotni� na niego, ale ten Ciągle wstrzymywał zapęd swoich, i w naj­
lepszym :porządku qskutecznial wsteczny pochód ku Warcie, gdzie by­
ła główna ,kwatera hetmańska; ostrzegająć hetmana przez wysłanych 
do niego towarzyszów, żeby się przygotował 'd o  spotkania nieprzyja­
ciela, gdyż wedle wszelkiego podobieństwa Potocki ina zamiar wydać 
mu bitwę. 

Het�an po krótkiej radzie ze starszyną polską i rossyjską, posta: 
nowił czeka� napadu w silnem stanowisku, które obrał. PołubotkowI 
rozkazał ucierać się eiągle z lekką jazdą nieprzyjacielską,. wszakże nie 
postępować naprzód, ale jakoby ją wabiąc za sobą, a Smigielskiego, 
z chorągwią 'hussarską i kozakami opatowieckiemi i nieco szla,chty wo­
j �w9dztw, �odolskjch i Ruskich, postawił na lewem skrzydle, raz . żeby 
SIę ubezpieczyć od tej strony, powtóre, żeby mieć kim dobrym napaść 
z boku na nieprzyjaciela.. Sam, zajmował eentrum z piechotą .ros: 
syjską, garścią polskiej, ,której Brandt dowodził, i kilkoma chorągWIamI 
kawaleryi narodowej. Prawe skrzydło opier.alo się o las, który na p�: 
czątku zostal opanowany przez strzelców hetmańskich, tak, że od  tej 
strony było bezpieczeństwo. Wojs�o Leszczyńskiego p�erw�ze na­
tarło, Augusta trzymało się odporme. Armaty, co do IlOŚCI z obu 
stron .równe, grać zaczęły. 

, 
W pamiątkach Mardefelda czytać można opis tej bitwy pod Warką 
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w tem szczególnie ważnej ,  iż w niej pierwszy raz Szwedzi zostali po­
rażeni. Bo lubo wszystkie swoje armaty wyprowadzili, jednak po , 
ośmiogodzinnej walce cofnąć się musieli, zostawując na pobojowisku 
około tysiąca zabitych i rannych. Trofea ich zwycięzców były prze­
szło czterechset wziętych niewoln.ików i dwie chorągwie szwedzkie" 
pierwsze, które od poczl!tku wojny z Rossyą i Polską utracili, W tym 
opisie generał Mardefeld sprawiedliwość oddaje nie tylko walecz­
ności, nigdy niezaprzec�onej rycerstwa polskiegQ, ale i uczonym kom­
binacyom ich naczelnego wodza. ' Była jedna chwila stanowcza, 
w której sam hetman z buławą w ręku szarżo�ał rajtarów szwedz­
kich na czele pancernych i hussarzów, z takie m narażeniem osoby 
swojej, że omal nie został wziętYl!l w niewolę: Mówi o zaciętej za­
czepce, niemniej o zaciętym oporze, jaki się dał widzieć w le� 
sie, o który prawe skrzydło polskie się opierało. Szwedzi cztery razy 
weszli do tego lasu, i cztery razy byli z niego wyparowani. Książę 
Baratyński, po raz ostatni zdobywając ten las, niebezpiecznie został 
rannym. Z tem wszystkJem ostateczne rozstrzygnienie tej bitwy na 
korzyść Augusta i potężnego jego sprzymierzeńca, przyznaje �mi-
gielskiemu. , _ 

Nie ma woje!! okropni:ejszych nad wojny ' domowe, bo w żadnej 
innej namiętności osobiste nie są do równego stopnia podniesione, ale 
też żadne nie są tak korzystne dla dziejopisarza i poety, z powodu epizo ­
dów w jakie obfitują.  Przytoczę jeden, który się wydarzył pod Warką, , 
a którego pamięć dotąd zachowuje się w podaniu. Rzeszotarski, podsta­
rosta Wschowski, niegdyś dzielny żołnierz Jana Sobieskiego, połączony 
ścisłą przyjaźnią z Potockim, wojewodą Poznań�kim, a hetmanem Lesz­
czyńskiego, poświęcił się jego stronnictwu, i ii�, zważając na 'wiek 
nieco pode'szły, wyrus7.ył z <iddziałem ,ochotników , st�i:lu szlachec,kiego 
za woj ewodą. Trzeba było, żeby syn jego jedynak: ' towarzysz w -cho­
rągwi wielkiej bubwy, znajdował się na Podolu w chwili, kiedy na­
ród rozdwoił się między prawym krolem, a tym c'> jego berło usiło­
wał sobie przywłaszczyć. Nie odstąpił od swojej chorągwi i poszedł 
z hetmanem, nie spodziewając się, że ojca spotka w przeciwnym obo­
zie. W czasie najzaciętszego pomięszania szyków, kiedy nieprzyja­
ciel już się ratował ucieczką, ujrzał rycerza na koniu dziwnej piękno­
'ści, uciekającego przed nim. Pobudzony chęcią ddstania tego konia, 
puścił się za nim, vi pogoń, dopędził go, i ciężką swoją szablicą takie 
mu cięcie zadał po · karku, że rycerz " opuścił strzemiona, i pl\dł 
o ziemię. _ Uradowany młody Rzeszotarski kazał luzakom zabrać 
konia, i rannego nieszczęśliwego ' przeciwnika krwią zlanego. A�e 
kiedy go wniesiono do zwycięzkiego obozu i ocucono, gdyż rana �:l.le 
była śmiertelną, syn poznaje ojca. Na ten widok rozum młodzienca 
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''Wytrzymać nie mógł, w jednej chwili dostał pomięszania zmysłów. 
Ojciec wrócony do domą, za łaską hetmana, wywiózł swojego jedy.;. 
nako.; odtąd usiłował go ciągle pocieszać, niczego nie zaniedbując, żeby 
go wrócić do przytomności. Marne zabiegi, próżne starania .  Swiatło 
umysłu na zawsze w nim wygasło; jeszcze lat kilka wlókł nieszczęśli­
wy żywot ; przed zgonem odzyskał przytomności tyle, ile mu było po­
trzeba, żeby skończyć po chrześciańsku; a ojciec w rozpaczy zamknął 
mu, powieki. ' . 

Inny jeszcze był ustęp, ściślej związany z akcyą, jaką wystawiam 
czytelnikowi. Wojewoda Poznański, na czele prawie całkowitej jazdy 
,swojej rozbiwszy Połubotka, zabierał ,się uderzyć n!l; centrum nie­
przyjacielskie, i tu sprawiedliwość winna być wymierzona Smigielskiemu, 
te jego przytomność wyratowała całe wojsko. Z nierównie mniejszą 
siłą odważył się atakować oddział. który flank wojewody asękurowal, 
i w jednej chwili udało mu się go przewrócić. ' Taką korzyść odniósł­
szy, napadł z tyłu na . wojewodę w samem jego poruszeniu, i wydarł 
mu wszelką nadzieję zwycięztwa. Wojewoda, wzięty z tlwóc:h stron , 
musiał się cofnąć. Szyki pomięszały 'się z sobą, zrobiła się bitwa ho ­
meryczna, pojedynczy rycerz łamał 'się z pojedynczym rycerzem. 
Było to widowisko straszne i poetyczne. W tem zamięszaniu; koń 
wojewody zwalił się, ugodzony w czoło kulą od pistoletu, a kilku jeźdz­
'ców, którzy go poznali, zeskoczyli z koni po t,ak świetną zdobycz. 
Szamotał się wojewoda, ale już Qył w ich ręku. Smigielski ledwo to 
obaczył, pośpieszył jak naj prędzej; krzyknął na towarzyszów rozju· 
szonych, żeby go natychmiast puszczono. Głos wodza nie mógł być 
bezskutecznym. - Panie wojewodo - odezwał się do niego młodzie­
niec - ojciec Zosi. dobroczyJj.ca mojej krwi, żadnej przykrości nie 
doświadczy tam, ' gdzie Adam Smigielski rozkazuje. Może wykraczam 
przeciwko mojej powinności, ale nie znam powinności, któraby mnie 
obowiązać mogła do wyrządzenia mu krzywdy. Niech pan siada na 
mojego konia, on jest tak wartki, że żaden koń u nas go nie doścignie, 
Uciekaj, panie ! Strzeż cię Bo�e, żebyś wpadł w ręce naszych; ja żadnemu 
z naszych nie PQzwolę go ścigać. - A do swoich: - Szwedów mi za · 
bierajcie jak najwięcej, a dla ' swoich bądźcie umiarkowani w gonitwie. 
- Wojewoda siadł na konia, i jak strzała uszedł z pobojowiska, 
w obliczu zadziwionego żołnierstwa. . 

Uradowane tak świetnem zwycięztwem wojsko, po krótkim spo­
czynkI} posunęło się dalej. Sława tego dnia powszechnie przyznana 
była. Smigielskiemu, wszakże jego P9stępek z wojewodą, ściągnął na 
niego naganę wodzów. Obomentowski domagał się nawet, ' żeby zo­
stał sądzonym ; ale hetman wziął jego obronę i przekonał go, że 
po takich wysługach oglądać eię na jakieś jego przeciwienie, nie zga­
dza się ani z wdzięcznością jemu należną, ani nawet z bezpieczeń-, 

1 �  Rzewuski : Adam Śmigielski. v 
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stwem własnem, gdyż wojsk� tyle pokłada w nim ufności, że jego' 
pr7.eśladowanie niezawodnie ,,:ywoł'aloby powszechne szemranie w obo­
zie. A ,będąc na osobności ze Smigielskim, powie,ąział mu :-Jestem ci 
wdzięczny za twój postępek, boś mnie uwolnił od więlee smutnego . 
położenia. Ohocia.ż wojna domowa mnie stawia przeciwko wojewodzie , _ 

nigdy nie życzyłem sobie być zmuszonym postępować z nim jak nieu­
błagapy nieprzyjaciel . a gdyby był moilU jeńcem, nie miałbym sposo­
bu go oealić. Bądź pewny, że najmniejszej szkody nie poniosleś w mo-­
i m  szacunku. 

XXXI. . Rozwiązanie. 

Nie będę' opisywał dalszego zawodu,
- 'ŚmigieIskiego, który do' h i-­

storyi dokhdnej należy ; jestem tylko powieściopisarzem, i nie przecho­
dzę szranek mojego powołania. Zostawuję dziejopisarzom opis zwy- , 
cięztw pod Piotrkowem i Kaliszem, do których tyl e  się był przyczy­
nił, a spieszę do rozwiązania jego miłości z Zosią, i jak po tylu przy­
godach, po tylu przeciwnosciach ta miłość uwieńczoną została, 

Komuż niewiadomo, jak powrót Karola XII z Saksonii na, czele bi­
tnego swojego wojska, zniszczył te, zwycięztwa nad jego podwładnemi. 
otrzymane?  jak Rzewuski musiał na nowo oprzeć się aż na Pokuciu, 
jak Karol XII wszystko przed sobą wyw'racając, d9piero pod Połtawa 
znalazł grób i swojej sławy i swojej potęgi, jak Smigielski dowodził' 
w tym dniu pamiętnym, który utwierdził wielkoM Rossyi, oddziałowi 
Polaków, który się tak dzielnie przyczynił do tego zwycięztwa, i jak , 
chlubne jest o tem wspomnienie w dzienniku Piotra Wielkiego ? 

Skutki bitwy pod Połtawą' zapewniły wyższość Rossyi, ale nie­
mniej były btanow eze dla :Ę>olski. August drugi wrócił na tron, z któ­
rego nieprawnie strąronyrn zostat Leszczyński, z chwilowego króla 
wygnani pc, już był się schronił nad Ren z żoną i córką, gdzie go 
wkrótce potem spotkało ' świetniejsze prze;maczenie, niż dzierżenie tej 
kłopotliwej korony, którą przez czas jakiś nosił. Jego stronnictwo 
rozwiązane zostało ; wszyscy co do niego wcbodzi li, przebaczenie 
otrzymali. Jeden tylko Potocki wyjęty został z amnestyi, i wszystkie 
zabiegi jego przyjaciół, jakkolwiek wysłużonych ,Augustowi, w tern 
jedne m wstrętu przezwyciężyć nie mogły. Nieodstępny towarzysz. 
Karola XII i pod Połtawą i w Benderze, nie bez j akiejś słuszności 
był uważany od króla za najżawziętszego przeciwnika, i kilkakrotnie 
ten Qświadcza�, że kto , za Potockim do niego przemówi, tego za przy_-
j acieJa poczytywać nie może. , . 

Tymczasem Polska zupełnie się uspokoiła. Król tak dalece został 
silnym w narodzie ,  iż nawet zaczął przemyśliwać, jak koronę wybor­
czą zamienić w dziedziczną dla krwi swojej. W tym celu pod jego, 
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wpływem zawiązała się konfederacya Tarnogrodzka, pod l aska Ledó­
chowskiego która zamieniona w sejm przezwany niemym ; �winęła. 
wojsko Rzeczypospolitej, redukując je na dwanaście tysięcy ulów. 
Zamiar nieprawy pomyślnego rozwi!}zania nie otrzymał ; król ani 
nawet odważyl się wnieść projektu zamiany elekcyi na dziedzictwo, 
tyle tylko że wyzuł naród z obrony. , 

W szakże król po , tylu przygodach , tyle był popularności uzyskał, 
że z wszelkiem bezpieczeństwem mógł siebie pokazać wspaniałomyśl­
nym. Hetmani Sieniawski i Rzewuski, jakkolwiek między sobą już 
emulować zaczęli, zgodzili się, by złączyć swoje usiłowania dla otrzy­
mania od króla zupelnego przebaczenia dla wojewody, z którym zno­
sili się listownie. Bo już i jemu naprzykrzyło sifJ było tułactwo, 
i szczerze się chciał pojednać z królem i odtąd być jego wiernym pod­
danym. Król, lubo znacznie ułagodzony, jednak odmówił hetman{>m, 
tyle tylko, że im nie odbierał jak dotąd wszelkiej nadziei, bo pierwszy 
raz im powiedział : - Trzeba to zostawić jeszcze c�asowi. 

Wtem wydarzyła się okoliczność przyjazna dla wojewody, który 
natenczas ' bawił w Oieszynie na Szlązku, oddalony od żony i dzieci .  
Bo pani wojewodzina z córką zawsze mieszkała w Krotoszynie , zkąd 
dosełała pieniądze mężowi na jego utrzymanie ; a jego synowie, po 
uczynionej submissyi ,królowi, ju� byli powrócili do swoich urzędów, 
i nawet zaczynali nabywać względów u niego. Otóż w tym właśnie 
czasie Piotr Wielki i Augullt wtÓl:y umówili się zj echać do księcia. 
Lubomirskiego, by z sobą porozumieć się osobiście o dalszych intere­
sach obu państw. Wiadomo, że Piotr Wielki 'przemyśliwał łącznie 
z Karolem XII, żeby prawego króla Anglii osadzić na I;l.ależnym mu 
tronie, i zepchnąć z niego elektora Hanowerskiego. ' Pio�r Wielki na' 
, flocie hiszpańskiej zamierzał zawinąć z wojskiem swojem i szwedz­
kiem do , Szkocyi, a żądał żeby August z swoimi Sasami i Pol�kami, 
zajął Hannower, i w tym celu chciał się z nim widzieć. Smierć 
Karola XII nie PQzwoliła tym projektom zamienić się w czyny. 

Hetmani wezwani na ten zjazd ułożyli. by na nim otrzymać dla. 
Potockiego to, około czego od dwóch lat bezskutecznie pra�owali. 
Książę starosta Kazimirski był krewnym Potockiego, i miał dla niego 
wielki szacunek. Książę kanclerz Radziwiłł, którego Piotr Wielki na­
zywał najściślejszym swoim przyjacielem, mial być na tym zjeździe, 
a więc hetmani postanowili użyć instancyi Piotra Wielkiego do króla. 
za Potockim, na wypadek, jeżeliby król okazał się twardym, a ra'cho­
wali na księcia kanclerza , że tę instanCJą otrzymają, bo byli aż nadto 
p'ewni, że car jemu niczego nie odmówi. Książę Radzi�iU swoje  
współdziałanie przyobiecał. 

Już byli hetmani wyprawili gońca do Oieszyna, zapraszając woje­
wodę do księcia starosty na. dzień umówiony, a drugiego do Kroto-

1 5* 
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szyna ' z listem do 'Wojewodziny, w którym wystawili jej niezbędność 
przybycia z córką na tenże sam. dzień do księcia, dla widzenia się 
z mężem i ratowania go u króla, rokując jej najlepszy skutek z tego 
kroku. Zjazd był wielki w Opolu. Cała porska magnacya na nim 
się zebrała. , Król August o dwie godzin tylko wyprzedził przyjazd 
swojego wielkiego sprzymierzeńca, żeby go przyjąć. Cały ,dzień był 
obrócony na zabawy, a konferencYą odłożył Piotr do dnia jutrzej-
szego. ' 

' 
, 

Zauważmy, że Adam Śmigielski,. już stolnik koronny i właściciel 
kilku starostw, był z liczby tych, których Piotr Wielki zaszczycał naj ­
szczególniejszemi względy. I nic dziwnego. On  jeden z Polaków 
będących w ' tem zgromadzeniu, znajdował się pod Połtawą. Piotr 

' często z nim rozmawiał, a zwłaszcza o szczegółach służby jazdy . 
Przyszło do tego, że ma powiedział : -Mości panie stolniku, ofiarowa­
łem waćpanu służbę w mojem wojsku ; szanuję pobudki, które mu nie 
dozwoliły jej przyjąć. Wszakże bądź pewnym, że ile razy s.ię udasz 
do mnie, znajdziesz zawsze we mnie przyjaciela. Przykro mi jest 
tylko, ze niczeIp. nie mf)gę waćpanu dowieść, że go kocham i szacuję ; 
zażądaj coś takiego, coby było w mojej mocy uczynić, Ił. obaczysz, 
jak skwapliwie zadość uQzynię temu żądaniu. - Najjaśniejszy 
panie I w mocy twojej zrobić innie szczęśliwym ; od jednego two­
j ego słowa m6j los może zależeć. - Powiedz, co chcesz. - Po 
takiej zachęcie byłbym naj nierozsądniejszym z ludzi, gdybym przed 
waszą cesarską mością nie otworzył mojej , duszy. Kocham i je­
stem kochany, a jednak nie mogę otrzymać ręki przedmiotu mo­
ich uczuć. - Cóżto ! ona ma już męża ? - Nie, najjaśniejszy panie, 
ona jest panną, ale sobą rozrządzać nie może, ; ma ojca, a ten nigdy na 
jej związek ze mną nie pozwoli. - Chyba oszalał, że takiego nie chce 
zięcia? Czemże się jemu naraził'eś ? - Niczem, najjaśnieszy panie! 
ale o n jest z plemienia wysokiego w narodzie, w jego rodzie sami 
hetmani, senatorowie, dygnitarze. Jednem słowem jest to magnat, 
i miałby za hańbę łączyć, swoją krew ? krwią jej nie odpowiednią 
w świetności. A ja, lubo 'łaska króla , mojego pana, wyniosła mnie 
i wzbogaciła, urodziłem się ubogim szlachcicem, jestem synem jego 
sługi. Oto jest, co m iędzy mną a życzliwością wojewody stawia mur, 
który tylko , łaska waszej ' cesarski�j mości obalić zdoła. - Wszakże 
jesteś sam generałem. dygnitarzem, ozdobiony orderami. Przecię 
mówią, że u was szlachta z sobą równa. Ojciec waćpana kochanki 
musi być wielkim , dzh�akiem. Tylko cóż mam się dziwić ? i u nas były 
podobne głupstwa, pokąd miestniczesLwO ,nie . zostało zniesione, a za­
sługa osobista nie wzięła góry nad pamiąthmi historycznemi. Po­
wiedz-że mi, któż to jest ten dumny magnat, który na waćpanu nie 
umie się poznać ? - Waszll. cesarska mość jut'ro go będziesz oglądać, 
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jest to pan Potocki, wojewoda Poznański, a hetman Leszczyńskiego. 
- I głowa jego partyi. Ten nasz zacięty nieprzyjacjel, któregoście­
tak przetrzepali z hetmanem Rzewuskim pod Warką. A przecię po­
winieIiby być łas�awszym na wacpana, boś go wypuścił z niewoli, �a­
wet mu dałeś własnego konia. Zycie swoje zry"zykowaleś dla niego, 
bo gdybym był z wami, możebyś tę , wspaniałomyślność drogo był 
opłacił. ' Ale to już minęło, mój mości Smigielski ; Bóg z nim! Jednak 
ciekawy jestem go poznać. Nie wiedziałem, że otrzymał przebaczenie 
u waszego króla. - Jeszcze nie otrzymał, najjaśniejszy panie, ale het­
mani na to go, sprowadzają, żeby króla przeprosił, a książę kanclerz 
obiecał, że niczego nie opuści, żeby to przebaczenie jemu wyjednać. 
chociażby miał użyć pośrednictwa waszej cesarskiej mości. Już rze­
czy tak ukartowane, że król pewnie głuebym nie będzie na tyle powa­
żnych instancyj. Cała magnacya za nim prosie będzie. Otóż, ale nie 
śmiem o taką łaskę prosić W8.SZą cesarską mość. - . Mów śmiało, mo­
ści Smigielski. Każdy który u nas walczył pod Poltawą, nabył wszel· 
kich praw do mojej łaski, i śmiało może odzywać się do mnie w każ­
dej potrzebie. -- Kiedy mnie wasza cesarska mość tak wspaniało­
myślnie ośmielasz, błagam abyś najjaśniejszy panie, kiedy król prze­
baczy panu wojewodzie, z swojej strony do niego jakieś za mną 
łaskawe słowo wymówił, aby mi nie odmówił ręki tej, którą nad życie 
kocham. - Bądź spokojny, mości panie stolniku. Będę t'foim swa­
tem, a 'P iotr nigdy bezskutecznie niczego się nie domagał. 

Nazajutrz zjazd u księcia starosty Kazimierskiego znacznie się po­
większył. Zjechała między. innemi pani  wojewodzina Poznańska 
7. córką swoją Zofią · Obie damy były czarna ubrane, z powodu iż 
małżonek i ojciec był jeszcze wywołany ; ile że po Wielkh�jpolsce cho­
dziły wieści, jakoby król August miał oświadczyć, że innych przeciw 
sobie przewinienia już zapomniał, ale jednemu wojewodzie nigdy nie 
odpuści. W szakże ich smutny ubiór nie robił krzywdy ich wdziękom,. 
bo wszyscy przyznali wyższ.ość nad innemi znajdującemi się damami 
nietylko wojewodziance, ale nawet jej matce, która jeszcze za doskona­
łą piękność uchodzić mogla. Król August nadzwyczajnie był grze­
czny, dla wojewodziny, i car Piotr prosił króla, żeby ją z nim ·poznał. 

Smigielski, który od tak dawnego czasu ich nie widział, witając 
wojewodzinę ukląkł przed nią, dziękując jej za tyle lask, jakich od niej · 
doświadczył, im przypisując niniejsze swoje polożenie. Wojewodzin& 
�nu podala rękę jako przyjaciółka, winszując mu nowych zaszczytów.­
l ziszczenia wszystkich przepowiedni babuni. Po czem długo z sobą 
rozmawiali o tejże babuni, jeszcze żyjącej ,  choć posuwającej nogi, 
a ciągle pragnącej oglądać naj prędzej kochanego Adasia. W oj ewo­
dzina mówila. mu dalej o jego ojcu Zacbaryaszu, zawsze kierującemu 
gospodarstwem Krotoszyńskiem pomimo wyniesienia się syna, i o jego 
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matce. , Wszystkie t e  szczegóły o tak drogich dla ŚmigieIskiego isto­
tach �akomie były przez niego chwytane. Dziś tego by poj�ć nie mogli, 
co wówczas było w powszechnym obyczaju, że dygnitarz, wysoki urzę­
dnik, okryty sławą ,w dwóch potężnych narodach, zaszczycony wzglę­
dami własnego króla i obcego cesarza, do tego możny dostatka­
mi, 'nie tylko że nie ,taił się z tem, iż wzrost swój winien domowi Po­
tockich, i, że jego ojciec dotąd jest sługą tego domu, ale nawet bez ni­
czyjego zadziwienia robił sobie z tego chlubę. 

, Do Zosi zbliżył się z oznaką głębokiego uszanowania, nie jak do 
kochanki, której posiadał wzajemność, ale jak do córk� swojego pana. 
Jej serduszko musiało zastukać; tego jednak nikt nie spostrzegt Była 
to dziewic.a starożytnego hartu, 'od dziecinnych lat nawykła władać 
sobą, tak, że kiedy do niej przemówił, odpowiedziała mu jako do do­
brze jej znajomego, bez poufałości i bez tej wymuszonej oziębłości, 

. która najwięcej zdradza rzeczywisfe uczucia płci pięknej . Lica dzie­
wicy rozjaśniały żywszą barwą przy jej spotkaniu się z rycerzem, ale 
z tego żadnego wniosku nie moina było uczynić o jej skłonnościach. 
Bo w ówczesnych obyczajach stosunki obu płci były pod surową stra­
żą opinii. Nie tylko panna, ale mężatka nawet tak była ostrożną 

�w rozmowie z takim, co nie był z nią ż�dnem pokrewieństwem złącz o . 
ny, że samo, jego przybliżenie się do niej widoczne jakieś pomięszanie 
na niej sprawiało. Dopiero matka dorosłych dzieci, matrona, eman­
cypowała siebie z tych ścisłych prawidet Jej wolno było zdanie 
swoje o wszystkiem i o wszystkich głosić. I zdaje mi się, że jeżeli 
w narodzie burzliwym i wojowniczym, jakim był polski, taka grzecz­
ność, taka Ilłodycz, takie umiarkowanie cechowały jego towarzystwa, 
to szczególnie przypisać można tej czci, jaką szlachta nasza wyznawała 
dla matron. One panowały samowładnie w każdym zbiorze biesia­
dniczym. Biada młodzieńcowi, któryby w ich przytomności się zapo ­
mniał. Długim zawodem uległości częstokroć ciężkim obowiązkom, 
zabezpieczały sobie tę powagę , która już w innych narodach zaczynała 
upadać. , I to jest rzeczą pewną, chociaż nikt dotąd nie zau\\;ażył, że 
nigdzie język potoczny, użyty dla zamiany myśli i zabawy towarzystw, 
nie doszedł do tej czystości, tej grzeczności, tej nawet wykwintności, 
jaki był w użyciu· .w domu każdego obywatela; nawe't na prowincyi 
mieszkającego. Wyrazy gminne, dwuznaczne, mogące razić czemkol-, wiek skromność, były wygnane .ze szlachechego towarzystwa, , dzięki 
uszanowaniu jakie wszyscy mieli dla matron. ' Nigdzie wł�ś(;iwiej nie 
można było powiedzieć, niż w Polsce, że jeżeli ojcowie tworzą prs)Va , 
matki tworzyły obyczaje (*) . ' 

(*) Niestety, już ta barwa cywilizacyi, która jeszcze w począ.tkach niniejszego 
stulecia odznaczała nasze ,szlacheckie towarzystwa, dziś prawie znikła. A zką;d-że to 
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Jednak Śmigielski odważył - się jej powiedzieć w ciągu dyskursu .  
- Powinienbym paść d o  nóg pannie wojewodziance, żeby jej podzię­
kować za to wszystko, co z jej łaski otrzymałem. _ - Nie rozumiem, co 
pab stolnik chcesz przez to powiedzieć. - Pozwól pani wyznać przed 
nią, że i te zaszczyty, które o tyle tylko cenię, ile one mnie w czem­
kolwiek do pani zbliżają, nigdyby nie były moim udziałem, gdyby jej 
dobroć nie otworzyb mi pola do ich nabycia. Poczciwy Kukawski 
o wszy.tkiem mnie uwiadomił, kiedy . . .  - Tu mu przerwała wojewo­
dzianka. - Do niczego się nie przyznaję, mości stolniku, tylko do 
tego, że nie przystoi mi' słuchać tej mowy. - To rzekłszy wstała, nie 
zdając się zważać na zasmucenie Adama, i usiadła obok swojej matki, 
-od której dótąd była przedzi�roną. 

' 

Piotr ,Wielki kiwnął na Smigielskiego, który na ten znak do niego 
skwapliwie przystąpit - Mości N.nie stolniku ..:.-. rzekł car do nie­
go - winszuję ci przyszłej żony, dziwnie piękna dziewczyna , -
Najjaśniejszy panie ! słowa twoje są wyroki przeznaczenia, bo cói się 
im oprzeć może? A jednak nie śmiem puszczać wodzów nadziei. - Otóż 
to rycerz! Walczyłeś pod Poltawą, a boisz się przyszłości! Roźmawia­
łem z moim bratem Augustem,  waszym królem ; on dawno byłby 
przebaczył Potockiemu, tylko na mnie się oglądal, myśląc że ja się na 
niego gniewam. Ale ja jemu powiedziałem, że mnie w głowie urzą­
dzenie moich państw po - tak długiej woj nie, a nie to, że tam jakiś 
wasz wojewoda trzymał przeciwko mnie z moim bratem Karolem. 
Już się pojednałem i z nim, a :nawet go szczerze kocham, bo to wielki 
król ; on mi dał wielką naukę" i za nią umiem być wdzięcznym. 
Nie jam go pobił, Bóg był za ' mną, a Bogu nikt się nie oprze. 00 
znaczy rozum i ludzka siła ? 'ryle tylko, że powiedziałem waszemu 
królowi, że jeżeli uszczęśliwić chce swojego wroga, niechże przytem 
uszczęśliwi i wiernego a zasłużonego jemu poddanego. Wie król, że 
Potocki już się znajduje w Opolu, � że ma się tu wygrać scena teatral� 
na. Zwyczajnie po waszemu, otoczą króla panowie rada, na dane ba­

:sło wprowadzą. winnego, ten królowi ' padnie do nóg, panowie rada 
' klękną przy nim, ręce wyciągając.  A król podniesie pana Potockie­
go, i jutro tak będzie widziany od niego, jak gdyby go nigdy nie od-
stąpił. Jednak up,rosiłem króla, żeby przy tej okoliczności prosil dla 
waćpana o rękę panny wojewodzianki. Zdaje się, że po  otrzymaniu 
przebaczenia, nie przystałoby mu się opierać woli króla; wszakże gdy-

poszło ? oto 'ztą,u, żu nasze kobiety, nil wzór francuzkich, zanadto wcześnie zaczęły się 
emancypować i przcz to wszelki wpływ utraciły. A skoro tylko mętczyzni przestali się 
lękać kobiQt, anarchia opanownć mnsiału koniecznie salon. Tym sposobem powrócili­
śmy do barbarzY{lstwa. Sprowadzane z Francyi i SZlVlljcaryi guwernantki, lliewyra-
chowllue szkony przyniosły nnszemu ukształceniu. ' 
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by, czego !lię nie spodziewam, okazał się twardym, wtedy ja wmię- · 
szam się do rozmo)"y. - A nie myślę, żeby wasz wojewoda chciał się 
ze mną kłócić. - Smigielski rozczulony nic uie umiał odpowiedzieć, 
tylko porwał cara za rękę i przycisnął ją do ·ust swoich. . 

• 

Tak się stało, jak powiedział Piotr ' Wielki. Hetman.i, książę kan­
clerz, książę gospodarz domu i wszyscy panowie zaczęli prosić króla . 
za wojewodą, pokazując mu jego żonę i córkę, i obrócili się do cara, 
prosząc o jego wstawienie się. Wtem, za umówionym znakiem, drzwi 
się otw<;>rzyły, stary wojewoda . przybiegł do króla i padł mu do nóg, 
żona i córka uklękły obok niego przed królem, i wszyscy panowie" 
a między niemi i Smigi'elski, także uklękli błagając miłosierdzia. Król 
podniósł dostojne damy, kazał wszystkim powstać, i powiedział : � 

Puszczam w zapoilłnienie co było między nami, mości wojewodo, a tu- . 
szę, że odtąd będziesz mi zawsze wierną radą i przyjacielem. - Woje­
woda powtórnie padł do nóg królowi. 

Król przedstawił wojewodę Piotrowi Wielkiemu, który mu powie­
dział : - Nie możemy się zaprzM naszej znajomości. Pod Połtawą 
widziałem, jak mężnie na czele garści ochotników zasłaniałeś odwrót­
króla Szwedzkiego. - Najjaśniejszy panie, nie zawstydzaj mnie tem,._ 
cobym rad krwią moją okupić, a o czem król, pan mój miłościwy, za­
pomniał, kiedy tak łaskawie, tak wspaniałomyślnie wrócił mi swoję 
łaskę. - , Nic, nic mości wojewodo'  waleczność ma zawsze swoję 
cenę, chociażby nie byla połączoną z powinnością. A że ze zwykłą 
jemu dzielnością walczyłeś przeciwko mnie, tern na moim szacunku 
.nie straciłeś. Może Bóg da, że działać będziemy razem dla wspólnej 
sprawy. - Chociaż w moim wieku, . najjaśniejszy panie, pr1Jstoi my­
śleć nie o sławie, ale o zbawięniu, wszakże niczego nie pragnę, jak 
doczekać, bym mógł i moje stare kości powlec w usługi mojego panał- ­
i wielkiego jego sprzymierzeńca. - O tem nie wątpię, mości woje­
wodo. Ale nim to nastąpi, . możesz mnie przekonać, że chcesz być 
moim przyjacielem, przyzwalając na to, co. najusilniej pragnę. - Mów 
najjaśniejszy panie, li bądź pewny, że nie możesz mnie dać takiego 
rozkazu, ,k tóregobym najgorliwiej nie usiłował spełnić. - Kiedy tak, 
a więc nie pozostaje mi jak powinszować sobie, że mogę wywią2;ać się 
przyjacielowi króla i mojemu z długu, jaki u niego zaciągnąłem. Mo­
ści panie wojewodo, pozwól bym mu przedstawił bohatera kiedyś mu 
znanego, pana ŚmigieIskiego, stolnika koronnego, jednego z bliższych 
i mojego, i waszego króla serca, i prosił o rękę waszej córki dla niego. 
W szak przyrzekłeś dopiero zadość uczynić temu, co od niego zaią · 
dam. Gdybym. nie ufał jego słowu, srodzebym go obraził w chwili, . 
kiedyśmy się na zawsze z sobą pojednali. - Wojewoda ' nieco się 
zmięszał na widok ŚmigieIskiego, który ze , drżeniem oczekiwał swojego 

. wyroku. ' 
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Po krótkiem milczeniu wojewoda przyszedł do siebie, i zdobył si�­
na taką odpowiedź : - Najjaśniejszy panie, w chwili kiedy oglądam 
razem i mojego króla, i potężnego jego sprzymierzeńca, tak jestem 
przejęty szczęściem, jaki moja  ojczyzna otrzyma z ich . przyjaźni, że 
mojej myśli nie umiałbym zwrócić do prywatnych okoliczności domo­
wych, nie zasługujących na wdanie się tak wielkiego monJlrchy. -
M;ości wojewodo, zawsze byłeś dzielnym rycerzem, a nie jurystą, więc' 
podobne wykręty nie są godne ani waćpana, ani mnie. Wiem, że pan. 
stolnik jest synem waćpana sługi, bo on sam mnie o tem oświecił, 
i tego bynajmniej nie poczytuje sobie za hańbę ; ale wiem także, że 
nie ma krwi, której by jego osobiste zasługi nie sprostały wszędzie,. 
a tem więcej u was, gdzie szlachta jest równa z sobą. Wreszcie po­
zwól sobie powiedzieć, że masz dla niego obowiązki, bo chociaż wy­
rządziłeś mu krzywdę, jemu winieneś, że tu z nami się znajdujesz. 
swobodny. Przypomnij sClbie bitwę pod Warką. Nakoniec, mam 
",aćpana słowo. - Tu przybrał twarz nieco surową. - Interes pana 
Smigielskiego poczytuję być moim własnym, bo go zapewniłem o do­
brym skutku mojego wstawienia się za nim, i nie spodziewam się że­
by w przytomności mojego brata Augusta, jego poddany narażał mię 
na wstyd, że mojej obietnicy dopełnić nie mogłem. - Na te słowa. 
odezwał się król August. -- Mości wojewodo, nie mam prawa mojej 
woli stawiać przeciw woli rodziców w postanowieniu ich dzieci, ale· 
miałem prawo na zawsze mu wzbronić powrotu do naszej ojczyzny,­
a jednak tyle znałem szacunku dla waćpana, że za pozwoleniem naj­
jaśniejszego imperatora, któremu winienem odzyskanie moich praw,. 
mimo siebie puściłem żal, jaki mogłem czuć do waćpana. Wreszcie, 
jeżeli którykolwiek z moich poddanych sprzeciwia się woli mojego· 
brata, przyjaciela i dobroczyńcy, ten mnie osobiście obraża. - Po­
czem łagodniej: - Mo�ci wojewodo, jesteś nadto pobożnym, żebyś 
się opierał żądaniu dwóch głów koronowanych ; oto jest żona waszmo­
ści, której oddawna nie widziałeś ; uściskaj swoją córkę, i oddaj ją. 
naszemu przyjacielowi. Ja o jej rękę proszę. . . 

Wojewoda nic nie odpowiedział, . wziął rękę córki i rękę ŚmigieI­
skiego, a óboje  mu padli do nóg, kiedy on je połączył i zaczął błogo-
sławić. . 

XXXII. E p i l o g. 

Sam król sprawował wesele ŚmigieIskiego z Zosią, wesele, . które 
nastąpiło kilka niedziel potem w Warszawie. Piotr Wielki , na niem 
się nie znajdował, ale posłał hojne upominki dla panny młodej . . N a. 
ten obrzęd Adam sprowadził do Warszawy rodziców i babkę, która 
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wszystkim bardzo' się pobobab, a nie posiadała się z radości, że Opatrz­
ność ziściła to wszystko, co przepowiadała o losie przyszłym Adasia. 

Pan wojewoda, stosownie do polskiej natury, raz przyzwoliwszy na 
małżeństwo córki z Adamem, już w niczem nie pokazał, ·żeby to przy­
zwolenie mu ciężyło . . Być może, że w czasie obrzędu, kiedy widział 
na równi z sobą siedzącego swojego sługę, a zwłaszcza kiedy j egO" 
córka, po swoich rodziców błogosławieństwie. z kolei uklękła z oblu­
bieńcem przed jego rodzieami i babką, i padła im do nóg, ta scena 
może ubodła jego arystokratyczne uczucia; ale to pewna, że tego nie 
pokazal, i owszem cały ten dzień wszyscy widzieli w nim prawdzi­
wego szlachcica, nie przyznającego sobie rodowej wyiszości nad braćmi. 
A pan stolnik koronny tyle miał wziętości i u króla i w narodzie, . że 
nie było pana, któryby nie był rad mieć go koligatem. . Zresztą był 
sam panem, piastując wysokie dostojeństwo, a posiadając intratne sta-
rostwa. . 

Król wielką poufałość mu pokazywał, i · na pokojach swoich chcąc 
go uczcić tem, co wiedział że dla niego jest najprzyjemniejszem, po kilka­
krotnie rozmawiał z jego rodzicami i babką, dziękując, że tak dobrze 
wychowali Adama; gdyż temu wychowaniu .winien wszystkie swoje 
zaszczyty i szacunek, jakie pozyskał w narodzie. Wszakże pomimo 
tylu powodów oddania się wesołości, pan .Zacharyasz chodził jak nie 
swój, przyjmował z pokorą, ale z widocznem roztargnieniem wyrazy , 
które do niego wychodziły z ust króla, a kiedy wojewoda do niego 
wyrzekł: - Panie Zacharyaszu, jesteśmy teraz w swojactwie, kiedy 
nasze dzieci się połączyły-ten tak się zmięszał, że długi czas ani słowa 
wymówić nie mógł·, !lo potem 7,ająkiwająe się, zdobył przecie na odpo­
wiedź: - .JaŚnie wielmożny panie, ja zawsze sługa pański, a do tego 
co się tu robi, w niczem nie należałem, ani się tego spod:tliewałem, 
ani własnym Qczom wierzę. Wszystko mi się wydaje być marą, 
a tem tylko się troszczę, żebym łaski jaśnie wielmożneg� pana nie 
utracił; bo te wszystkie wielkości nie dla mnie; już jestem za stary, 
żebym do nich nawykał, a jako na jaśnie wielmożnego pana- chlebie 
wychowałem się i wzrosłem, także radbym przy jego łasce, na tymże 
samym chlebie i umrzeć. Niech mój syn, zwłaszcza przy takiej kol­
ligacyi, będzie sobie panem, a ja sobie zawsze ubogim szlachcicem; ja 
bynajmniej odmienić nie chcę mojego stanu. 

Pani Zacharyaszowa więcej się oswajała z powodzeniem syna, 
a co do babuni, ta zawsze taK była tego pewna, że to dla niej nie 
było rzeczą niespodzianą. Staruszka tak umiała BWOję godność zac.ho­
wać nawet przy królu,. że pano,,\,ie go otaczający pokilkakrotnie powta.­
rzali: - Oto prawdziwa matrona polska! 

Pa.nów i szlachty mnóstwo było na pokojach. Adama wszyscy 
:mali, podziwiali wdzięki jego dostojnej małżonki i szczerze mu win-

. .  
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Bzowali szczęścia, jakie go spotkało. A co więcej jeszcze zjednało dla 
wojewodzianki już stolnikowej uwie'bienia, niż jej czarująca piękność, 
łro uszanowanie, jakie okazywała "dla rodziców i babki męża. Teści«il 
i babunię często 'całowała w rękę, bo co do pana Zacharyasza, ten 
ciągle trzymał ręce za sobą, a synowej niziutko się kłaniat A.le wzglę­
dem syna był śmielszym; jego żonę nazywał jaśnie wielmożną stolni­
kową, a syna zawsze panie Adamie .i waść. I ani jego dygnitarstwo , 
ani gwiazdy błyszcz!j:ce na piersiach bynaj mniej mu nie imponowały. 
Ale tl3ż było' widzi M, z jakiem uszanowaniem syn do niego mówit 

o Ale kiedy pan Zacharyasz z żoną, po weselu, został sam na sam 
w komnacie, przed nią wynurzył się ze swoich uczuć. - Cóż powiesz 
Marysieńku? w piersi muszę się uderzyć, że nie wierzyłem w świętość 
mojej matki, tak jak ona na to zasługuje. Czy pamiętasz, jak to nie­
raz mnie piotra napędziła, mówiąc o przyszłych w ielkościach naszego 
smarkacza, a co gorzej o jego ożenieniu z naszą wojewodzianką? Otóż 
wszystko wywróżyła, jak z regestru. Bóg wielki, kiedy mógł tak wy­
nieść naszego syna. 'fo -pewna, że 

. 
prędzej bym się śmierci spodzie­

wał, niż go 'oglądać orderowym panem, stolnikiem,�oronilym, a co 
jeszcze lepsza, starostą kilku starostw intratnych. A do tego zawsze 
posłuszny syn. Dałbym ja jemu, gdyby mnie nie szanował. Z synem 
choć magnatem, to nie z. moim panem robota. Dobry chłop! niech 

. gO" Bóg i nadal błogosławi !  - Spodziewam się, mój mężu, że my przy 
nich osiądziemy. - Ol nie, Marysiu, już ja nie opuszczę Krotoszyna! 
Jak ty chcesz , żebym się r ozstał z tym sadem, gdzie każde drzewo 
szczepione moją ręką, i 'z moją winnicą, która co roku więcej wina mi  
przynosi ? Dozwoli m i  pan nadal sobie służyć, i owszem; a jeżeli . 

z powodu, że jestem oj cem jego zięcia, a jednak chudym pachołkiem, 
mnie sobie zbrzydził, bo ja nie bardzo wierzę tej równości, z jaką 
wielcy panowie występują przed nami szlachtą, to ja sobie w moim 
dworku będę Panu Bogu slużył, a swój chleb jadł. Mamy z łaski Pa­
na Boga z czego żyć, a niczyjej , a nawet synowskiej nie potrzebujemy. 
- Jakto, Zacharyaszu? ty za to, że Adaś ożenił się z wojewodzianką, 
,ehcesz być z nim na bakier? '- Otoś powiedziała! Ja miłuję syna, 
on nam wstydu nie robi, ale u niego mieszkać nie myślę, chociaż oboje 
o to na mnie nalegają. W cudzym domu, choć najl epszego syna, czło­
wiek zawsze gościem, a jam przywykł być gospodarzem. Będę. bywał 
u niego, byle  nie nadto na mnie uważał, bo te wszystkie honory, 
to podkowa nie na moje kopyto. ' N a co mi t(l się wszystko zdało ? 
Adaś ma naturę dziada, a nie ojca ; j akby się urodził na magnata; 
II; małych lat miał wszystkie zacięcia wielkiego pana. A.lbo to mnie 
-bywało mało nafrasowało? Otóż to mu poszło na rękę; niech się trzy­
ma swojej natury, a ja mojej. Ju� pan dał się słyszeć, że oddaje cór­
ce Prusowce z tym zamkiem, gdzie Adaś był zamknięty w piwnicy 
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jak beczka maślac.zu. Nowożeńcy tam mieszkać 'będą. Od .Krotoszyn.a 
niedaleko; do nich będziemy jeźd�ili; a jeżeli Adaś mme poprosI , 
urządzę mu gospodarstwo; sam pewnie nabijać się nie będę. , A p� 
winianby mnie. o to prosić, bo ja pewny jestem, że ta wojaczka to 
z Turkiem, to ze Szwedem, musiala mu wybić z głowy to wszystko 
czego się mógł przy mnie nauczyć gospodarstwa, do czego nie miał po­
chopl1; aż  żal ściska, kiedy pomyślę, po jakiemu u niego będzie szło go. 
spodarstwo. A jednak pierwszy przed nim się nie odezwę z radą· 

'l w samej rzeczy ,Adam. Śmigielski osiadł w Prusowcach, a pan 
Zacharyasz, lubo sam wojewoda go przekonał, że ojcu jego zięcia nie 
przystoi być u niego gubernatorem, do syna nie chciał się przenieść 
na mieszkanie. Podziękował wojewodzie za ofiarowane mu od niego 
dożywocie na dwóch wsiach; ' wymawiał się, że mając dzieci już 
postanowione, a kawał własnego chleba, miałby za grzech żądać jesz­
cze więcej niż to co ma. l nie opuścił R rotoszyńskiego dworku, 
z którym był tak dobrze , jak zrośnięty. U syna bywał dwa razy na 
tydzień, ale zawsze na noc do Krotoszyna powracał; wszakże żonie po­
zwalał u dzieci nocować. Syn i synowa zawsze byli dla niego pełni 
uszanowania. Ile razy ich witał lub żegnał, prosili go o błogosła­
wieństwo. Zosi nie pozwalał siebie w rękę całować, ale Adamowi 
podawał rękę pompatycznie, i często mu dawał napomnienia. A co 
go , więcej radowało niż ta cześć, z jaką z nim obcowali, to że syn zaw­
sze się go radził w gospodarstwie, i ile razy . odjeżdżał do Warszawy, 
na niego zdawał opiekę nad całym majątkiem. Zadnego upominku, 

. od dzieci nie chciał przyjmować nawet w dniu swoich imienin, na 
który oni zawsze zjeżdżali do jego dworku; ale on nie przepuścił żad­
nej ich rocznicy, by im nie dał gościńca, co oni przyjmowali z naj ule­
glejszą uprzejmością. A jak nadejdzie pora dojrzalQści owoców, cią­
gle poselki z Krotoszyńskiego sadu idą do Prusowiec, wręczać jaśnie 
wielmożnej stolnikowej koronnej: to grusz)ri, to śliwki, to brzoskwinie,. . to winne grona. Adam, myśląc szczerze o losie krwi swojej , uprosił 
rodziców, żeby cały swój majątek zapisali siostrze, będąc sam dość bo­
gatym; a szwagra instrumentował podstarostą Gnieźnieńskim, czem 
matkę jeszcze uradował. Ale z tego pan Zacbauasz nie był kontent.­
Na co t-e fumy przydadzą się szlachcicowi?- powiedziat - Urząd t() 
dziura w kieszeni. �an wojewoda chciał mnie wyrobić kiedyś urząd, 
ja mu podziękowałem za łaskę, Marysia, zwyczajnie kobieta ; był()-
7! jej strony trocha pła�zu, że nie chcę żeby byia wielmożn�, ale ja  na  
swojem postawiłem. Zebym tylko o to  pisnął; pan stolnik koronny, 
inój syn, .zarazby mi. wyrobił u króla jegomości urząd ; albo raz -tem 
mnie kusił ? Ja zawsze trzymam się jednego; dosyć mi , mojego., 
ubogiego szlacheCtwa. , ' ' . .-

Co do babuni, ta osiadła przy dzieciach i tak rej wodziła w Pru-
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. sowcach, jak wprzódy u pana ' Zacharyasza. Jej !irzywiązanie do 
Adasia i Zosi było tak wielkie, że z niemi rozstać się nie mogła. Ile 
razy odjeżdżaj� do Warszawy, staruszka z niemi się wlecze. I tam 
więcej jeszcze figuruje, niż w Prusowcach. Młąde panie ją zawsze 
w rękę całowały, taki miała odgłos świątobliwości; a kn}l jej podaro­
wał 'paciorki z drogich kamieni, błogosławione od Ojca Swiętego, . do 
odmawiania różańc�, prosząc, żeby ' o nim w modlitwach swoich nie 
,zapominała. Ale co ją najwięcej uszczęśliwiło, to to, że pan stolnik 
koronny, za pozwoleniem księcia ' Prymasa, sprowadził z Prusów 
zwłoki swojego dziada Stanisława do kościoła metropolitalnego 
w Gnieźnie, i tam pyszne egzekwie mu sprawił. Gdy otworzono 
trumnę, znaJeziono j ego ciało tak świeże, jakby dopiero było opusz-

'�zone od duszy. Nawet zapach fijołków dał się cząć. Było widzieć 
radość babuni, kiedy zaczęła te zwłoki całować. Jeszcze żyła lat kilka 
przy wnukach, pokąd się nie złączyła ze swoim świętym małżonkiem; 
skonała z uśmiechem słodkim na ustach, a przez te lat kilka niczem 
tyle nie byla zajęta, jak wyrobieniem, by w Rzymie rozpoczęto proces 
kanonizacyi jej męża. Przy poplecznictwie wnuka i jego przyjaciół 
wielkie były o to forsy. Nawet roku 1728, w instrukcyi wojewódz­
twa Sandomierskiego posłom na sejm, było wyraźne zalecenie, żeby 
:się starali wyrobić kanonizacyą Stanisława Śmigieiskiego, umęczonego 
przez Aryanów. Zamięszania Europy wkrótce po śmierci A.ugusta II 
nie dozwoliły skutku tych zabiegów, wszakże dotlłd w Gnieźnie jego 
dało słynie cudami. ' . . 

Pan Kukawski ,  jak tylko wojewoda dowiedział się, że jest za­
mkniętym w więzieniu, które było przeznaczone Adamowi, kazał na­
tychmiast go wypuścić, wszakże z zaleceniem, ażeby się nigdy nie 
ważył jemu pokazywać. A.le po weselu młodego przyjaciela, które 
unieśmiertelnił przez Epithala'roium, powrócił do dawnej łaski woje­
wody. Osradł w Prusowcach przy stolnikostwie, .i du śmierci u nich 
,opływał w to wszystko, na,czem błogość życia się opiera. Latem 
wędrówki odbywał po kraju, ale w jesieni wracał do Prusowiec i aż 
do wiosny ich nie opuszczał. Cały dzień tworzył wiersze, wieczorem 
rozrywał protektorów swoich miłą mową,  z babunią grywał w marya­
:sza na pacierze ; a w niedziele zawsze w zamku krotoszyńskim usza­
n'owanie swoje składał. Wstęp do wszystkich epopei skończy:ł, i inne 
zaległości poetyczne dogładził.. Jego pisma, złożone w księgozbiorze 
prusowieckim, wraz z tym księgozbiorem stały się pastwą płomieni 
podczas konfederacyi ba'rskiej . Nic nam nie pozostało z jego prac, 
oprócz poematu o wyprawie pod Olkiennikami, nieszczęśliwej dla do­
mu Sapiehów, a który uczony Gustaw hrabia Olizar wynalazł i ogło-
tlił drukiem . . 

I .  

Pan stolnik przeżył rodziców a nawet żonę, która mu dla. pociechy 
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potomstwa nie zostawiła. Jeszcze parę lat po
· 
jej śmierci, wlókł ży ... 

wot· stargany pracą, a jeszcze więcej zgryzot� po tak drogiej stracie, 
aż nareszcie złożył szlachetną. duszę w ręce swojego Zbawiciela, po 
długiej niemocy, rolm 1749. Nie był on z takich, coby mogli mają­
tek uzbierać. Królewszczyzny, które posiadał, dostały się innym za­
służonym ojczyznie, Prusowce wróciły do imienia Potockich. Kilka­
dziesiąt tysięcy, jakiemi mógł rozrządzać, rozpisał .ua kościoły, klaszto­
ry i sługi, a siostra wzięła po nim srebra stołowe i bogate sprzęty, 
które odstąpiła sukcesorom wojewody, L na nowo hetmana Potockie­
go, za summę stu tysięcy, jako świadczy tranzakcya między stron!lomi 
przyznana w grodzie W schow:skim rok� 1751." 

Jednak, co tylko wchodziło do jego rynsztunków wojennych. sio­
strze się nie dostało; porozpisywał to przyjaciołom, i tak : szabla dzia­
dowska wisi dotąd nad grobem w ·katedralnym kościele Gnieźnień­
skim, gdzie jego zwłoki obok żoninych spoczywają. Szablę, któ­
rą zdobył na synie hana Krymskiego , przekazał Wacławowi Rze­
wuskiemu, synowi zeszłego jego niegdyś hetmana, a już piastJlją­
cemu polną buławę, która to szabla a raczej bułat, znajduje się po 
dziś dzień w Podhorcach, gdzie jest jedną z ozdób tamecznej zbrojo­
wni. Pancerz swój i koni wierzcł)owych dwa, zapisał Kurowskiemu, 
znanemu czytelnikowi, a. który był wtedy porucznikiem jego chorągwi. 
Były i dla innych podobne legata, które odczytać można w jego testa­
m encie oblatowanym w aktach trybunału Piotrkowskiego roku 1749, 
w kilka · niedziel po jego śmierci. A co nowe świadectwo przynosi 
tej wziętości, którą miał w narodzie, za świadków i przyjaciół podpi­
sali się na tym testamencie trzej mężowie w narodzie :. 'potocki stra­
żnik koronny, głowa całej rodziny po zejściu teścia. Smigielskiego, 
książę Lubomirski podstoli koronny, i Branicki Jan Klemens, hetman 
wielki koronny i kasztelan Krakowski,· ostatni potomek krwi imienia. 
wielkich Branickich Jaksów z Ruszczy, na którego pogrzebie odbył 
się poraz ostatni obrządek kruszenia kopią jego rodowego klejnotu, 
obrzęd używany na pogrzebie tych jedynie, na których dom w linii 
męzkiej się kończył. 

K O N I E C. 
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